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ROZDZIAŁ 1





Maun, BotswanaPoniedziałek, 4.53
Nad płaską, pozornie niekończącą się równiną szybko wschodziło słońce.
Krajobraz zmienił się przez dziesięciolecia, odkąd Książę Leon Seronga
przybył tu po raz pierwszy. Rzeka Khwai za jego plecami nie była już tak
głęboka jak kiedyś. Trawa na równinie, teraz krótsza i bujniejsza, zasłaniała
znajome głazy i wąwozy. Ale były oficer bez trudu rozpoznał miejsce, gdzie
wszystko się zaczęło.
Po pierwsze, tutaj dorósł.
Po drugie, tu powstał nowy kraj.
A po trzecie? Miał nadzieję, że trzecia, największa zmiana, właśnie dziś
będzie miała swój początek.
Niemal dwumetrowy Seronga wchodził w nowy świt i patrzył, jak czarne
niebo zdaje się stawać w ogniu. Blask pojawił się w jednym punkcie i rozlał
wzdłuż horyzontu niczym płonące morze. Gwiazdy, które zaledwie przed
momentem świeciły tak jasno, zgasły szybko jak ostatnie fajerwerki. Ostry,
jaskrawy sierp księżyca zbladł i rozpłynął się w kilka sekund. Ziemia wokół
budziła się do życia. Powiał wiatr. Wysoko w powietrze wzbiły się sokoły
i maleńkie mysikróliki. Obok wojskowych butów Leona biegały mrówki.
Przez trawę uciekały na północ polne myszy.
To jest potęga, pomyślał szczupły mężczyzna z dredami.
Wystarczyło, że pojawiło się słońce, że otworzyło oko, by zniknęły inne
światła na niebie i na ziemi zaczął się ruch. Emerytowany żołnierz Armii
Demokratycznej zastanawiał się, czy Dhamballa czuje taką samą moc, gdy
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budzi się co rano. Jeszcze za krótko był kapłanem, ale jeśli ktoś jest urodzonym przywódcą, musi czuć taki ogień, taki żar, taką siłę.Gdy na równinie i niebie wstał dzień, temperatura szybko wzrosła. Czerwień złagodniała i stała się pomarańczowa, a potem żółta. Głęboki błękit
świtu zmienił się w jasnoniebieski poranek. Po ciele Leona zaczął spływać
pot. Gromadził się na jego kościach policzkowych, pod nosem i wzdłuż linii
włosów. Leon z przyjemnością powitał tę wilgoć. Chroniła skórę przed bez-
litosnym żarem słońca. Zapobiegała też otarciu ud i kostek o dżinsy i wysokie buty. Zadziwiające, jak ciało samo potrafi o siebie zadbać.
Przyroda jak zawsze ukazywała cały swój majestat i każdy szczegół, ale ten
poranek był naprawdę wyjątkowy. Nie tylko z powodu tego, co miał zrobić,
choć zadanie to było niezwykłe. Seronga nie zdawał sobie sprawy, że czekał
na tę chwilę ponad czterdzieści lat. Za byłym pułkownikiem maszerowało
w dwóch zwartych kolumnach pięćdziesięciu dwóch ludzi. Sam ich potajemnie wyszkolił i mógł na nich polegać. Zaparkowali samochody nad rzeką, około pół kilometra od kompleksu, żeby nikt ich nie zobaczył ani nie usłyszał.
Widok, jaki rozpościerał się przed pięćdziesięciosześcioletnim Botswańczykiem i uczucia, które w nim budził, na krótką chwilę przywołały wspomnienia dnia, gdy po raz pierwszy zobaczył świt na tej równinie.
Był parny sierpniowy poranek 1958 roku. Leon miał jedenaście lat. W tym
wieku chłopcy z małego plemienia Batawana stawali się mężczyznami. Ale
kiedy Leonowi powiedziano, że jest już dorosły, wcale tego nie czuł.
Pamiętał dokładnie, jak szedł między swoim ojcem i wujem, wielkimi i silnymi mężczyznami. Za nimi szli dwaj inni wieśniacy, równie potężni. Wyglądali tak, jak według Leona powinni wyglądać mężczyźni: byli wysocy
i wyprostowani. Jeszcze nie rozumiał, co to jest pewność siebie i duma, lojalność i miłość, odwaga i patriotyzm. To przyszło później, te cechy ukształtowały jego charakter.
Wtedy wiedział, że chce i może zabijać zwierzęta, żeby zdobyć pożywienie, ale nie rozumiał, że mężczyzna ma przywilej – i często obowiązek –
zabijać innych mężczyzn w obronie honoru lub ojczyzny.
Ojciec i wuj Leona byli doświadczonymi tropicielami i myśliwymi. Do
tamtego poranka Leon łapał tylko zające i myszy polne. Kiedy szedł z mężczyznami, wiedział, że tak naprawdę nie jest jednym z nich.
Jeszcze nie.
Tamtego poranka, prawie pół wieku temu, pięciu mężczyzn zebrało się
przed krytą strzechą chatą Serongów. Do świtu było jeszcze daleko, nie spały tylko niemowlęta i kury. Przed wyruszeniem w drogę mężczyźni zjedli

plasterki ananasa, liście mięty w gorącym miodzie i przaśny chleb. Popili
śniadanie świeżym kozim mlekiem. Choć Leon wyruszał na swoje pierwsze
polowanie, matka nie pożegnała się z nim. To był męski dzień. Jak powie-
dział jego ojciec, dzień dla mężczyzn, którzy należą do najstarszych myśliwych wśród rasy ludzkiej.
Tamtego ranka mężczyźni nie byli uzbrojeni w karabiny szturmowe Fusil
Automatique, takie, jaki teraz niósł Seronga. Każdy miał dwudziestocentymetrowy nóż myśliwski w pochwie ze skóry żyrafy, włócznię z żelaznym
grotem i zwój lin na lewym ramieniu. Dzięki temu mógł swobodnie poruszać prawą ręką. Byli nadzy od pasa w górę, mieli tylko przepaski na biodrach i sandały na nogach. Szli bez pośpiechu wzdłuż wschodniej granicy
zalewiska rzeki Khwai. Osiemnaście kilometrów na północ i dwadzieścia
jeden kilometrów na południe leżały wioski Calasara i Tamindar. Na wprost,
na wschodzie, była zwierzyna.
Szli wolno, żeby oszczędzać siły. Leon jeszcze nigdy nie oddalił się tak
daleko od swojej wioski. Zazwyczaj kończył swoje wędrówki na rzece Khwai,
którą teraz przeszli w bród po godzinie marszu. Trzymali się z dala od traw,
które sięgały mu niemal do chudych ramion, gdyż kryły się tam jadowite
żmije, bardzo aktywne o poranku. Mimo to Seronga do dziś pamiętał szum
traw kołysanych łagodnym porannym wiatrem. Przypominało to odgłos deszczu uderzającego o liście, gdy ciągnął w stronę wioski. Dźwięk nie zbliżał
się z jednego kierunku, lecz wydawał się dochodzić zewsząd.
Leon pamiętał też lekki zapach piżma, niesiony porannym wiatrem z południowego wschodu. Jego ojciec Maurice wyjaśnił mu, że to woń śpiących
zebr. Nie zapolują na nie, bo zebry mają bardzo czuły słuch. Usłyszałyby
nadchodzących ludzi i wpadły w panikę. Tętent ich kopyt zwabiłby ryczące
lwy.
–A lwy roznoszą pchły – dodał szybko Maurice. Leon domyślił się potem, że ojciec starał się, żeby to, co później powiedział, zabrzmiało mniej
groźnie.
Seronga senior wyjaśnił synowi, że lwy jako królowie zwierząt mają przywilej spać do późnego rana. Kiedy wielkie koty się budzą, najpierw ziewają i prężą się dumnie, a potem polują na zebry i antylopy. Te zwierzęta mają na sobie dość mięsa, by trudny pościg był wart zachodu. Maurice uspokoił Leona, że lwy ignorują ludzi, dopóki ci nie wejdą im w drogę. Wtedy wielkie koty atakują bez wahania.
–Mają zakąskę – powiedział ojciec z szerokim uśmiechem. – Jakiś doda-
tek do upolowanej zwierzyny.
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Leon potraktował ostrzeżenie bardzo poważnie. Kiedyś machał kawałkiemkonopi nad łbem małego psa. Zwierzę wyskoczyło do góry i ugryzło chłopca. Rana bardzo bolała, piekła i szczypała. Czuł to nawet w palcach nóg. Nie
potrafił wyobrazić sobie cierpienia, jakie by przeżywał, gdyby go wlokły
i gryzły lwy. Ale wierzył, że tak się nie stanie. Ojciec i inni mężczyźni obronią go. Tak robią dorośli i przywódcy. Chronią słabszych członków rodziny
lub plemienia.
Nawet mniejszych mężczyzn, takich jak Leon.
Tamtego wspaniałego poranka myśliwi z Moremi zapolowali na wielkie
dzikie świnie. Brunatno-czarne, szczeciniaste zwierzęta zamieszkiwały strefę między lasem i trawiastą sawanną. Tam miały swoje ulubione stawy i trzciny. Stado zauważył poprzedniego dnia jeden z mężczyzn. Świnie poruszały
się w małych grupach i były aktywne wkrótce po świcie, zanim pojawiały się
drapieżniki. Ojciec wyjaśnił Leonowi, że należy łapać świnie, kiedy te zaczynają się pożywiać. Wiedzą, że lwy jeszcze się nie obudziły. Koncentrują się wtedy najedzeniu, nie na drapieżnikach.
Mężczyznom dopisało szczęście. Zabili starą, tłustą świnię, która odłączyła się od stada. A może stado odłączyło się od niej? Być może poświęciło ją,
złożyło w ofierze. Stworzenie sięgające mężczyznom do kolan zakłuł włócz-
nią wuj Leona. Podkradł się z tyłu do świni i rzucił na nią. Leon wciąż słyszał kwik bólu i przerażenia. Wciąż widział pierwszą strugę krwi na jej grzbiecie. To było najbardziej ekscytujące doznanie w jego życiu.
Ojciec Leona skoczył naprzód. Konające zwierzę przewrócono na bok,
zanim inne zdążyły się zorientować, że coś się dzieje. Rozproszyły się dopiero wtedy, gdy Maurice przydusił świnię kolanem do ziemi i poderżnął jej
gardło. Zwierzę szybko związano liną, żeby krew nie spływała na ziemię
i nie wabiła padlinożerców, takich jak szakale. Dzięki temu również mięso
podczas transportu w palącym słońcu nie obsychało.
Kiedy Maurice wraz z bratem wiązali świnię, Leon i pozostali mężczyźni
znaleźli dwie długie gałęzie na drągi do niesienia. Ociosali je szybko noża-
mi. Zanim zawieszono na nich świnię, Maurice wsunął zakrwawiony palec
między wargi syna. Potem pochylił się nisko nad chłopcem. Chciał, żeby
Leon zobaczył przekonanie w jego oczach.
–Zapamiętaj tę chwilę, synu – powiedział cicho. – I ten smak. Nasz lud
nie może przetrwać bez rozlewu krwi. Nie możemy istnieć bez ryzyka.
Niecałe cztery godziny po tym jak myśliwi wyruszyli z wioski, zwierzę
wisiało luźno, między drągami. Mężczyźni nieśli je na ramionach do domu.
Leon szedł z boku. Miał za zadanie trzymać koniec liny i napinać ją. Nigdy
nie był taki dumny jak wtedy, gdy wkroczyli do wioski.
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Świnia była duża i wioska żywiła się jej mięsem przez dwa dni. Kiedywszystko zjedzono, a z kości zrobiono rzeźbione pamiątki na sprzedaż dla
nielicznych turystów, inna grupa mężczyzn wyruszyła na łowy. Leon żałował, że nie poszedł z nimi. Myślał już o upolowaniu zebry lub gazeli, może
nawet lwa. Zwierzył się nawet matce, że marzy o zabiciu wielkiego kota.
Wtedy dostał swój przydomek. Bertrice Seronga powiedziała synowi, że tylko książę może podejść tak blisko do króla, żeby go zabić.
–Jesteś księciem? – zapytała.
Leon odrzekł, że być może jest. Matka uśmiechnęła się i zaczęła go nazywać Księciem Leonem.
W ciągu następnych pięciu lat Leon wziął udział w prawie trzystu polowaniach. Kiedy miał trzynaście lat, prowadził już własne grupy myśliwych.
Ponieważ syn nie mógł rozkazywać ojcu, Maurice dumnie wycofywał się
z tych wypraw, żeby Leon mógł nauczyć się sztuki dowodzenia. Przez cały
ten czas Książę upolował najwięcej zwierząt, choć nigdy nie zabił lwa. Uważał
jednak, że to nie jego wina, lecz lwów. Król zwierząt był zbyt sprytny na to,
żeby wejść w zasięg włóczni Leona.
Seronga zastanawiał się wówczas, kto, w takim razie, może zabić lwa, skoro
wielki kot jest taki potężny i mądry? Odpowiedź była oczywista. Śmierć. To ona
zabija lwy, tak jak musi zabijać najpotężniejszych ludzi. Leon był ciekaw, czy
lew jest dostatecznie silny, by powstrzymać śmierć. Kiedyś obserwował lwicę,
która umierała po samotnym polowaniu na antylopę – rzadko się to zdarzało.
Zastanawiał się, czy lwicę wykończył pościg, czy może wiedziała, że zbliża się
śmierć i powstrzymywała ją tak długo, by nacieszyć się ostatnim polowaniem.
W roku 1963 świat się zmienił. Leon przestał rozmyślać o zwyczajach
zwierząt i skoncentrował się na ludziach.
Polowania stawały się coraz trudniejsze. Mężczyźni z plemienia Batawana musieli się zapuszczać coraz dalej w poszukiwaniu zwierzyny. Najpierw
myśleli, że zwierzęta przenoszą się na inne tereny. Sezonowe burze z piorunami powodowały pożary, które zmieniały krajobraz. Przypuszczali więc,
że zwierzęta roślinożerne wędrują tam, gdzie są trawy, a za nimi podążają
drapieżniki. Ale w 1962 roku w wiosce wylądował samolot. Przylecieli nim
ludzie ze stolicy kraju Gaborone i z Londynu.
Botswana nazywała się wtedy Beczuana i od 1885 roku znajdowała się
pod brytyjskim protektoratem. Leona uczono, że Anglia chroni jego kraj
przed południowoafrykańskimi Burami i innymi agresorami. Biali ludzie
z Gaborone i Londynu powiedzieli członkom plemienia Batawana, że zwierząt ubywa z powodu polowań. Plemię musi zmienić sposób życia, bo w końcu
zacznie głodować.
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Ludzie z Gaborone i Londynu mieli plan.Za zgodą starszyzny wszystkich lokalnych plemion rząd utworzył na całej
równinie zalewowej i rozległych sąsiednich terenach rezerwat faunistyczny
Moremi. Mieszkańcy regionu mieli się utrzymywać z turystyki, nie z polowań.
Każda rodzina dostała sporą sumę pieniędzy. Trzy tygodnie później zjawi-
ły się ekipy budowlane. Przyleciały samolotami i przyjechały ciężarówkami.
Robotnicy zburzyli starą wioskę i postawili nowe domy z drewna i blachy.
Nieco dalej, gdzie nie było śladów cywilizacji, zbudowali z kamienia i cegły
ośrodek turystyczny Khwai River Lodge. Co tydzień przywożono tam żywność, którą mogli kupować również wieśniacy. Powstały szkoły. Misje, które były odpowiedzialne za edukację i opiekę medyczną w lokalnych wioskach, działały bardziej aktywnie. Starzy bogowie łowów i grzmotów zostali usunięci i zapomniani. Radia i telewizory zastąpiły wieczorne opowieści.
Pojawiły się ubrania, sprzęty domowe i biżuteria w europejskim stylu. Życie
stało się łatwiejsze.
I mniej ekscytujące.
Dzikie zwierzęta zostały uratowane. Członkom plemienia Batawana mówiono, że ich życie i nieśmiertelne dusze również.
Leon nigdy nie był o tym przekonany. Jego rodacy zyskali bezpieczeństwo, ale stracili niezależność. Zdobyli wiedzę kosztem mądrości. Miejsce
wiary zajęła religia. Mieli zabezpieczony byt, ale zrezygnowali ze swojego
sposobu życia.
Kiedy Leon miał osiemnaście lat, wyjechał z wioski. Czytał wcześniej
o człowieku w Gaborone, Seretse Khamie, którego Partia Demokratyczna
starała się uniezależnić kraj od Wielkiej Brytanii. Leon zaciągnął się do Ar-
mii Demokratycznej Khamy. Było to pokojowo nastawione ugrupowanie liczące około trzech tysięcy członków. Rozdawali ulotki i czuwali nad bezpieczeństwem swojego przywódcy. Leonowi to nie odpowiadało. Był myśliwym.
Wraz z pięcioma innymi mężczyznami, którzy podzielali jego poglądy, założył Leśne Żmije. Potajemnie zbierali informacje o Brytyjczykach. Odkryli
spisek przeciwko Khamie. Chciano go wrobić w defraudację funduszy Partii Demokratycznej.
W ciągu kilku dni główny konspirator zniknął. Khama nigdy się nie do-
wiedział o spisku przeciwko niemu ani o kontruderzeniu. Ale Anglicy wie-
dzieli. Leon upewnił się o tym. Mimo cichych żądań Ministerstwa Spraw
Zagranicznych, Anglika nigdy nie zlokalizowano. Bardzo niewielu obcym,
którzy wybrali się na bagna Okawango, udało się stamtąd wrócić. Nigdy nie
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znaleziono ludzi z poderżniętymi gardłami, ale Leon dał przedstawicielowiministerstwa zegarek Anglika. Powiedział, że nie zamierza kolekcjonować
takich rzeczy.
Zrozumiał.
Rok później Brytyjczycy zrzekli się kontroli nad krajem. Beczuana Stała
się Republiką Botswany, a Khama został jej pierwszym prezydentem. Roz-
poczętych przemian nie można było cofnąć. Ludziom spodobały się towary
z Europy i Ameryki, ale prezydent Khama bronił swojej ojczyzny przed nowymi, zagranicznymi wpływami.
Dopiero wtedy Leon i jego młodzi koledzy zdali sobie sprawę, jak wielką
odpowiedzialność wzięli na siebie. Nie strzegli już jednego człowieka.
Podobnie jak Khama, czuwali nad całym krajem. Na kontynencie, gdzie
trwała odwieczna rywalizacja międzyplemienna i wojny o ziemię, wodę
i cenne minerały, stali się nagle odpowiedzialni za bezpieczeństwo niemal
półmilionowej społeczności. Od ich czujności zależało życie ich własnych
rodzin.
Leon otrzymał stopień podporucznika i wstąpił do Sił Obronnych Botswany. Służył w elitarnej Dywizji Północnej. Do jej zadań należała ochrona
Batawany, równin zalewowych Maun i innych regionów. Seronga pomógł
zorganizować obronę wzdłuż granicy z Angolą, gdzie toczyła się wyniszczająca wojna. Uczył też rdzennych Angolczyków technik zbierania informacji wywiadowczych i wykorzystywania ich przeciwko Portugalczykom.
Podobnie jak jego bracia w Botswanie i RPA, chciał, żeby Europejczycy
wynieśli się z Afryki.
Mimo wysiłków Leona i prezydenta, kraj nadal się zmieniał. Seronga obserwował, jak jego rodacy tyją i przestają w cokolwiek wierzyć. Stali się
podobni do dzikich świń, na które polował z ojcem. Botswańczycy byli zwierzyną dla myśliwych – Europejczyków z pieniędzmi. Sprzedawali swoje ko-
palnie węgla, miedzi i diamentów. Byli niepodlegli politycznie, ale uzależni-
li się ekonomicznie. Rewolucja poszła na marne.
Największą pociechą dla Leona była wówczas jego rodzina. Porucznik
Seronga ożenił się po powrocie na północ. Żona urodziła mu czterech synów. Z czasem przyszły na świat wnuki.
W końcu, dla dobra rodziny, Leon odszedł na emeryturę. Ale potem coś
się stało. Znalazł nowy cel w życiu. Stanął na czele nowej armii.
Leon i jego ludzie okrążyli kępę wysokich traw.
Wrócili niektórzy z jego dawnych żołnierzy. Przeszli kawał drogi, by wziąć
udział w tej krucjacie. Odnaleźli i śledzili misjonarzy. Grupę Leona wspierali
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nowi bojownicy, idealiści, tacy jak Donald Pavant, jego zastępca. Pavant byłekstremistą, ale to nie przeszkadzało Leonowi. Impulsywność młodego oficera równoważyło doświadczenie Serongi. Przyłączyli się do nich następni,
między innymi garstka białych z Gaborone, którzy wierzyli w ich sprawę lub
może czuli, że można zrobić pieniądze na wypędzeniu cudzoziemców z kraju. Bez wzglądu na powód, byli tutaj.
Seronga i jego oddział doszli do znajomego stawu. Wodopój był teraz
mniejszy niż kiedyś. Sztuczne nawadnianie zmieniło zalewiska. Dzikie świnie przeniesiono na inne siedliska. Do stawu przychodziły już tylko myszy
polne i trochę nielotów. Ale w tym miejscu Leon rozpoczął drogę do męsko-
ści. W promieniach wschodzącego słońca wyobraził sobie, że widzi długie
cienie swojego ojca i innych myśliwych i czuje smak świńskiej krwi na war-
gach.
Przypomniał sobie ciemne oczy ojca i jego słowa: „Nasz lud nie może
przetrwać bez rozlewu krwi. Nie możemy istnieć bez ryzyka".
Na szczęście inni członkowie dawnych Leśnych Żmij uważali tak samo
jak ich były dowódca. Od lat utrzymywali ze sobą kontakt. Kiedy jeden z żołnierzy Leśnych Żmij usłyszał przemowę Dhamballi, nadarzyła się okazja,
by naprawić popełnione błędy. Leon pojechał posłuchać kapłana w Machaneng, wiosce na wschodzie. Był pod wrażeniem tego, co usłyszał. Jeszcze
bardziej zaimponowała mu postać przywódcy.
Znów mieli współpracować z Europejczykami, ale tym razem mądrze, żeby
odzyskać to, co stracili.
Na horyzoncie, za falującymi trawami, widać było sześć budynków z drewnianych bali, krytych ceramiczną dachówką. Słońce odbijało się w białej
antenie satelitarnej i chromowanych częściach samochodów osobowych i furgonetek, zaparkowanych na ubitej ziemi stanowiącej dziedziniec.
Leon pokazał swoim ludziom, żeby trzymali się nisko i nie wychylali po-
nad trawy. Wiedział, że powinni tu przyjść nocą, ale chciał zobaczyć wschód
słońca. Poza tym, o tej porze turyści w kompleksie jeszcze się nie obudzili.
Zwiadowcy zameldowali, że okiennice pozostają zamknięte prawie do ósmej
rano. Cudzoziemcy lubili długo spać.
Ratowanie kraju nie będzie ani łatwe, ani bezkrwawe, ale tego należało się
spodziewać.
Rewolucje rzadko są pokojowe.
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ROZDZIAŁ 2





Maun, BotswanaPoniedziałek, 5.19
Ojciec Powys Bradbury otworzył oczy chwilę wcześniej, niż słońce wyłoniło się zza parapetu okiennego. Patrzył z uśmiechem, jak blask rozjaśnia białe ściany i sufit. Cieszył się, że wrócił.
Afrykaner wstawał o świcie. Był księdzem od czterdziestu trzech lat i miał
zwyczaj odmawiać poranną modlitwę o brzasku. Modlił się o to, żeby po-
święcić dzień Najświętszemu Sercu Jezusa. Wydawało się właściwe, by robić to na początku dnia, a nie wtedy, kiedy jest to wygodne.
Niski, drobny mężczyzna leżał w podwójnym łóżku i uśmiechał się. Łóż-
ko stało w rogu pokoju o białych ścianach. Był tu tylko nocny stolik, szafa
na ubrania u stóp łóżka i biurko. Na blacie stał laptop. Ojciec Bradbury używał go przede wszystkim do wysyłania i odbierania e-maili. Wokół komputera i na podłodze leżały stosy książek i periodyków. Ksiądz prenumerował prasę z całego kontynentu. Lubił wiedzieć, co myślą mieszkańcy Afryki.
W szafie wisiały dwa komplety strojów kapłańskich, biały płaszcz kąpielowy, kurtka na chłodne, zimowe noce, dżinsy i bluza sportowa z Kapsztadu. Ojciec Bradbury wkładał dżinsy i bluzę, kiedy grał w piłkę nożną ze
swoimi parafianami. Oprócz piżamy, którą teraz miał na sobie, to były jego
jedyne ubrania. Wierzył całym sercem w słowa Psalmu 119,37: „Odwróć
oczy moje, niech nie patrzą na marność; obdarz mnie życiem na drodze
swojej!"*
Jedyną zachcianką, na jaką pozwolił sobie ojciec Bradbury, był odtwarzacz płyt kompaktowych na półce nad biurkiem. Lubił słuchać chorałów
gregoriańskich, kiedy pisał lub czytał.
Przeciągnął się. W sąsiednim pokoju nikt teraz nie mieszkał, siedmiu misjonarzy z kościoła Świętego Krzyża wyjechało w teren. Ale ojciec Bradbury żył w ciszy. Polubił ją w Seminarium Świętego Ignacego w Kapsztadzie,
gdzie tylko modlitwy odmawiano głośno. Uważał, że cisza jest symbolem
cywilizacji. Odróżnia ludzi od ryczących afrykańskich zwierząt. Nie zgadzał się z tym, że ośrodkami cywilizacji są hałaśliwe, zatłoczone miasta. Był
zdania, że w cywilizowanym świecie doświadczenie życiowe nie jest tak
ważne jak przyjazna współpraca.
* Wszystkie cytaty z Pisma Świętego wg Biblii Świętej wyd. przez Towarzystwo
Biblijne w Polsce, Warszawa 1996.
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Za moment siwowłosy ksiądz poświęci swoją energię służbie Bogu. Skupiuwagę na ludziach z okolicznych wiosek. Teraz cieszył się jedną z rzadkich
chwil w ciągu dnia, którą miał naprawdę dla siebie.
Poprzedniego wieczoru wrócił z pięciodniowej wizyty w archidiecezji
w Kapsztadzie. Lubił spotkania z arcybiskupem Patrickiem i innymi duchownymi z misji. Już sama katedra z białego lśniącego kamienia zachęcała, by
w niej pracować. Po obu stronach głównego portalu stały dzwonnice o wysokości pięciu pięter. Dźwięk dzwonów było słychać w całym mieście. Arcybiskup Patrick miał doskonałe pomysły, jak dotrzeć ze słowem bożym do
ludzi, którzy mało wiedzą o Kościele i jego naukach. Siedmiu mężczyzn
wspaniale się bawiło, gdy szli do studia Veritas na nagrania. Czytali tam
ewangelie i wygłaszali proste komentarze. Taśmy pomagały południowo-
afrykańskim misjonarzom pozyskiwać nowych wiernych. W przeciwieństwie
do ojca Bradbury'ego, który miał swoją parafię, diakoni misjonarze praco-
wali w terenie. Docierali do odległych wiosek i regionów, gdzie panowały
bieda, głód i choroby.
Ojciec Bradbury wciągnął głęboko suche, gorące powietrze. Wypuścił je
wolno z płuc i wsłuchał się w cudowną ciszę. Czasem zakłócały ją pawiany,
które przychodziły w pobliże kompleksu w nadziei na poczęstunek. Choć
miały mnóstwo pożywienia – traw, owoców i owadów – należały do najbardziej leniwych istot, jakie stworzył Bóg.
Dziś nie było małp. Nie poruszało się nic oprócz wiatru. Panował zachwycający spokój.
Powietrze w rodzinnym mieście ojca Bradbury'ego było brudne i wilgotne. Na ulicach nawet w nocy panował hałas. Ksiądz mieszkał w Botswanie
od jedenastu lat. Siedem z tych lat spędził w terenie jako diakon misjonarz.
Do tej pory miał stwardniałe stopy i twarz spaloną słońcem. Od czterech lat
był proboszczem w kościele Świętego Krzyża, wybudowanym czterdzieści
siedem lat temu. Jego parafia obejmowała sąsiednie wioski Moremi i Maun.
Ilekroć stąd wyjeżdżał, zawsze bardzo tęsknił za swoim kościołem. Brakowało mu spokoju i duszpasterstwa, ale przede wszystkim poszczególnych
parafian. Wielu z nich poświęcało mnóstwo czasu i energii na to, by kościół
stał się ich drugim domem. Ksiądz czuł, że jest częścią ich codziennego
życia, myśli i wiary. I lubił to uczucie.
Kiedy wyjeżdżał, brakowało mu również turystów. Arcybiskup Patrick nie
bez powodu poparł wybudowanie ośrodka turystycznego tuż przy kościele.
Co tydzień przyjeżdżało tu około pięćdziesięciu turystów z Europy, Ameryki Północnej, Bliskiego Wschodu i Azji. Mieli wszystkie wygody. Porcelanowe wanny, tekowe podłogi, mahoniowe łóżka, wiklinowe fotele z gruby-
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mi poduszkami i miejscowe dywany. Jadali srebrnymi sztućcami z miedzianych półmisków. Otaczały ich surowe dębowe belki. Sypiali w bawełnianej
pościeli. Na stołach w jadalni leżały eleganckie, adamaszkowe obrusy. Turyści wyruszali z ogrodzonego murem kompleksu na wycieczki i fotosafari.
Wielu z nich było młodymi ludźmi. Religia nie odgrywała w ich życiu większej roli. Arcybiskup Patrick uważał, że takie inspirujące miejsce jak rezerwat może ich zbliżyć do Stwórcy. Zdaniem ojca Bradbury'ego turyści również coś wnosili. Coś świeckiego, ale nie mniej ważnego. Zachwycali się
krajobrazem, co potwierdzało jego własny podziw i poczucie dumy z tego
regionu.
Ksiądz odrzucił lekkie przykrycie. Nawet tak daleko od rzeki nad łóżkiem
musiał rozwiesić moskitierę. Był za nią wdzięczny. Jego matka mówiła, że
ma słodką krew. Komary go uwielbiały. Oprócz chorych stóp nie omijały go
takie nieprzyjemności, jak moskity, muchy i gzy, kiedy przez lata niósł słowo boże od wioski do wioski. Tu były pchły, ale przynajmniej nie latały.
Codzienny prysznic i mydło lecznicze uwalniały go od nich.
Ojciec Bradbury wstał. Przyklęknął na chwilę przed krzyżem nad łóżkiem.
Potem poszedł do maleńkiej łazienki między jego pokojem i kwaterami diakonów. Wraz z turystami do kompleksu zawitała instalacja wodno-kanalizacyjna. Była mile widzianym udogodnieniem w probostwie.
Ojciec Bradbury wziął prysznic i ubrał się. Potem wyszedł na dwór, w ciepły poranek. Do małego kościoła prowadził wąski chodnik. Zza świątyni
wyłaniał się ośrodek turystyczny, licencjonowany przez rząd. Była tam recepcja, bungalowy, jadalnia i parking. Ojciec Bradbury spojrzał ponad dwu-
metrowym murem na wschodzące słońce. Ogrodzenie wzniesiono, by chronić mieszkańców przed zabłąkanymi zwierzętami. Zwykle pojawiały się
tutaj dwa razy do roku podczas suszy lub powodzi. Pracownicy rezerwatu
zabierali je wtedy do bezpiecznego schroniska bliżej Maun. Robili to szyb-
ko, gdyż zabłąkane stworzenia roślinożerne przyciągały drapieżniki. A głodne drapieżniki ściągały turystów z aparatami fotograficznymi i kamerami.
Granatowe niebo stawało się błękitne. Nie było chmur, wysoko nad horyzontem na północy widniał niewyraźny sierp księżyca. To był kolejny przyjemny poranek w jego spokojnym życiu.
Kilka sekund później wszystko się zmieniło.
Z kompleksu dobiegły głośne wystrzały. W pierwszej chwili ksiądz po-
myślał, że w ośrodku turystycznym spadły z okapów wiszące ceramiczne
donice. Potem usłyszał krzyki. To nie rozbite donice zakłóciły poranna
ciszę.
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Biegiem okrążył kościół. Podeszwy jego sandałów stukały o płyty chodnika. Przed świątynią był ogród różany. Ksiądz osobiście posadził tam kwiaty,żeby wczesnym rankiem miały słońce. W późniejszych godzinach cień budowli chronił je przed skwarem. Ojciec Bradbury wpadł na dziedziniec przed
ośrodkiem turystycznym.
Sześćdziesięciotrzyletni dyrektor ośrodka stał już na zewnątrz. Nazywał się
Tswana Ndebele i pochodził z Maun. Był jeszcze w samej bieliźnie. Miał wściekłą
minę. Trzymał ręce w górze. Trzy metry za nim, tuż przed drzwiami do recepcji,
stłoczyło się kilku turystów i j eden z przewodników. Wszyscy patrzyli w kierunku otwartej bramy. Też mieli podniesione ręce. Nikt się nie ruszał.
W dębowej framudze drzwi było kilka dziur po pociskach. Ksiądz odwrócił się w stronę bramy.
Była zrobiona z żelaznych prętów, które przypominały włócznie plemienia Batawana. Stała otworem i około pięćdziesięciu ludzi zajmowało pozycje wzdłuż muru dziedzińca. Byli w mundurach kamuflujących i czarnych
beretach. Każdy trzymał broń palną. Nie mieli żadnych naszywek identyfikacyjnych. Nie należeli do sił rządowych.
–Nie – wymamrotał ojciec Bradbury. – Nie tutaj.
Grupa wyglądała na jeden z małych, zorganizowanych oddziałów wojskowych, o których ksiądz czytał w gazetach. W ciągu ostatnich dziesięciu lat takie bojówki wywołały rewolucje w Somalii, Nigerii, Etiopii, Sudanie i innych krajach afrykańskich. Ale w Botswanie rebelianci przestali działać w latach sześćdziesiątych. Teraz nie mieli o co walczyć. Rząd wybierano demokratycznie, a ludzie byli zadowoleni.
Żołnierze znajdowali się jakieś sześćdziesiąt metrów od księdza. Ruszył
w ich kierunku.
–Ojcze, nie! – ostrzegł Ndebele.
Duchowny zignorował go. To oburzające. Krajem rządzą legalnie wybrane władze. A ten rezerwat, nie tylko teren, gdzie stoi kościół, to święta ziemia, miejsce pokoju.
Żołnierze skończyli zajmować pozycje. Rozciągnęli się od zaparkowanych
samochodów na zachodnim krańcu dziedzińca do anteny satelitarnej na
wschodnim końcu placu. Jeden z nich ruszył naprzód. Był wysokim, szczupłym mężczyzną z długimi dredami i stanowczą miną. Na prawym ramieniu
miał karabin, przy pasie ładownice, nóż myśliwski i radio. Najwyraźniej
dowodził oddziałem. Nie wskazywał na to jego sprzęt, lecz postawa. Ciemne oczy błyszczały bardziej niż lśniący w słońcu pot na jego czole policzkach. Szedł na palcach, lekko uginał kolana. Poruszał się po ziemnym par-
kingu bez żadnego dźwięku.
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–Nazywam się Powys Bradbury, jestem tutejszym proboszczem – przed-stawił się duchowny cichym, ale pewnym głosem. Dwaj mężczyźni nadal
zbliżali się do siebie. – Co tu robią uzbrojeni ludzie?
–Przyszliśmy po ciebie - odparł dowódca.
–Po mnie? – zapytał ostro Bradbury. Zatrzymał się metr od wysokiego
mężczyzny. – Dlaczego? Co takiego zrobiłem?
–Jesteś intruzem – odpowiedział dowódca. – Pozbędziemy się ciebie i ta-
kich jak ty.
–Takich jak ja? – zdziwił się ojciec Bradbury. – Nie jestem intruzem.
Mieszkam tu od jedenastu lat…
Dowódca przerwał mu gwałtownym gestem skierowanym do swoich ludzi. Podbiegli trzej żołnierze. Dwaj z nich chwycili ojca Bradbury'ego za
przedramiona. Tswana Ndebele zrobił ruch, jakby chciał zaprotestować.
Rozległ się charakterystyczny trzask zamka karabinu.
Ndebele znieruchomiał.
–Niech wszyscy zostaną na swoich miejscach, bo ktoś zginie – ostrzegł
dowódca.
–Róbcie, co mówi! – krzyknął ojciec Bradbury. Nie stawiał oporu, tylko
patrzył na dowódcę. – To jakaś pomyłka.
Dowódca nie odpowiedział. Dwaj żołnierze nadal trzymali księdza.
–Powiedzcie przynajmniej, dokąd mnie zabieracie – poprosił siwowłosy
duchowny.
Trzeci żołnierz zaszedł go z tyłu. Naciągnął mu na głowę czarny kaptur
i zawiązał mocno wokół szyi. Ojciec Bradbury nie mógł wykrztusić słowa
z ust.
–Błagam, nie róbcie mu krzywdy! – zawołał Ndebele.
Ksiądz chciał uspokoić dyrektora, powiedzieć, że wszystko będzie dobrze,
ale nie mógł się odwrócić ani krzyknąć. Ledwo oddychał w ciasnym, dusznym kapturze.
–Nie musicie tego robić! – wykrztusił. – Pójdę z wami.
Ktoś brutalnie pchnął go w plecy. Potknął się. Nie upadł tylko dlatego, że
żołnierze go przytrzymali. Podciągnęli go do góry i poprowadzili przed siebie.
Przestał się odzywać. Tylko tyle mógł zrobić, żeby oddychać. Upał był
dokuczliwy, ciemność denerwująca, ale nie chciał pokazywać tym ludziom,
że się boi.
Lecz nie mógł ukryć swojego strachu przed Bogiem. Rozmawiał z Nim
cicho, gdy żołnierze wyprowadzali go za bramę. Odmówił poranną modlitwę, potem pomodlił się za siebie. Nie prosił Boga o ratunek, lecz o siłę.
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Pomodlił się również o bezpieczeństwo dla swoich przyjaciół, których tuzostawiał, i za dusze ludzi, którzy go uprowadzili. Potem pomodlił się jeszcze o coś.
O przyszłość dla kraju, który pokochał.






ROZDZIAŁ 3





WaszyngtonWtorek, 7.54
W ciemny, deszczowy poranek w DiMaggio's Joe panował mniejszy tłok
11 niż zwykle. Generał Mike Rodgers był z tego zadowolony. Udało mu
się znaleźć miejsce parkingowe dokładnie przed barem kawowym. Wewnątrz
zauważył mały czysty stolik w rogu. Poszedł w głąb sali, rzucił na pusty blat
mokrą czapkę i „Washington Post", potem stanął w ogonku.
Kolejka przy kontuarze posuwała się szybko i Rodgers ze zdumieniem
stwierdził, że w gablocie jest to, na co ma ochotę. Zapłacił za wielką
drożdżówkę i dużą kawę. Potem wrócił do stolika i usiadł na wysokim stołku twarzą do ściany. Myślami wrócił w przeszłość. Przede wszystkim mu-
siał sobie przypomnieć, dlaczego został żołnierzem. A to było z pewnością
odpowiednie miejsce, by to zrobić.
Legendarny DiMaggio's Joe mieścił się w Georgetown na rogu M Street
i Wisconsin Avenue. Lokal otworzył w roku 1966 nowojorczyk nazwiskiem
Bronx Taylor. Kibicował drużynie baseballowej New York Yankees w czasach, kiedy rywalizowała z Washington Senators, a ludzie mogli jeszcze palić w kawiarniach. Wdowiec przeszedł na emeryturę i przeniósł się do Waszyngtonu, żeby być blisko córki i zięcia. Chciał coś robić, rozkręcić jakiś
interes, więc postanowił być prowokacyjny. Udało mu się. Kibice drużyny
Senators przychodzili do baru i wrzeszczeli na niego. Wtedy wszyscy byli
pracownikami fizycznymi – woźnymi na Uniwersytecie Georgetown, kierowcami autobusów, fryzjerami, lokajami i ogrodnikami w eleganckich rezydencjach. Siedzieli i drwili z Yankees przy soku, parówkach, jajkach, cieście i kawie. Wypalali papierosa lub dwa i zamawiali następną kawę. Taylor
Bronx robił majątek w tym małym lokalu.
Kiedy umarł cztery lata temu, interes przejęła jego córka Alexandra. Odnowiła bar. Poplamione keczupem białe kafelki na ścianach zastąpiła drewnianą boazerią. Usunęła ladę i loże z dużymi, solidnymi stolikami z formiki
i ustawiła drewniane stołki przy rozchwianych stanowiskach z blatami z me-
talowej kratownicy. I nie podawała już tylko jednego rodzaju kawy. W po-
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wietrzu mieszały się aromatyczne zapachy potraw, których nazwy kończyłysię na literę e. Rodgers nadal zamawiał zwykłą, czarną kawę, choć smakowała tak, jakby parzono ją z ziołami.
Oprócz nazwy lokalu Alexandra pozostawiła jedną rzecz mniej więcej bez
zmian. Taylor powiesił na wszystkich czterech ścianach oprawione zdjęcia
i wyblakłe pierwsze strony gazet. Fotografie przedstawiały Yankee Stadium
i gwiazdy baseballu z lat czterdziestych i pięćdziesiątych. Pożółkłe nagłówki w poplamionych kawą ramkach informowały krzykliwie o zwycięskich
meczach, zdobytych nagrodach i wywalczonych mistrzostwach świata. Alexandra umieściła wszystkie na tylnej ścianie i tylko dla nich Rodgers wciąż tu przychodził. Przypominały mu jego młodość.
Rodgers dorastał w Hartford w stanie Connecticut, skąd było bliżej do
Bostonu niż do Nowego Jorku. Ale zawsze kibicował drużynie Yankees.
Bronx Bombers byli szybcy, pewni siebie i grali widowiskowo. W dużym
stopniu dzięki nim Rodgers został żołnierzem. Słabo uderzał piłkę baseballową, co często przypominał mu jego długoletni przyjaciel i dawny kolega
z drużyny Małej Ligi, pułkownik Brett August. Rodgers miał dobre oko, ale
brakowało mu siły w ramionach. Za to celnie strzelał. Zaczął od drewnianych pistoletów ze skrzynek po pomarańczach. Mocował do nich gumowe taśmy, naciągał je mocno i trafiał w cel kawałami tektury, z zadziwiającą
precyzją i siłą. Potem przyszła kolej na broń pneumatyczną firmy Daisy.
Pierwszy był smukły model 26 spittin' image. Później ojciec kupił mu remingtona fieldmastera „pompkę" kaliber do polowań na drobną zwierzynę. Rodgers strzelał do wiewiórek, ptaków i królików, które potem jego
szkolni koledzy wykorzystywali do sekcji na lekcjach biologii. To, co wtedy
robił, nie spotkałoby się dziś z uznaniem. Ale na początku lat sześćdziesiątych dyrektor szkoły chwalił go za to. Zainteresowanie bronią palną skłoniło
nastolatka do studiowania historii. Broń i historia do tej pory pozostały jego
największymi pasjami.
Te dwie rzeczy plus New York Yankees, pomyślał Rodgers, gdy patrzył na
zbrązowiałe od słońca zdjęcia Mickeya Mantle'a i Rogera Marisa z kijami
baseballowymi opartymi niedbale na ramionach.
Dzięki Yankees Rodgers chciał nosić uniform i należeć do elitarnej drużyny. Ponieważ Yankees nie potrzebowali snajpera – z wyjątkiem dni, kiedy
do miasta przyjeżdżali kibice z Bostonu – Rodgers wziął na celownik inną
wielką drużynę w uniformach, siły zbrojne Stanów Zjednoczonych. Przedłużał służbę w Wietnamie. Jego oddanie wojsku uniemożliwiało mu utrzymywanie długich związków z kobietami. Z wyjątkiem tej jednej rzeczy, czterdziestosiedmioletni generał nigdy nie żałował, że wybrał taką drogę życiową.
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Aż do pewnego dnia cztery miesiące temu.Rodgers dopił kawę i spojrzał na zegarek. Miał jeszcze mnóstwo czasu na
dojazd do Centrum Szybkiego Reagowania. Podszedł do kontuaru, żeby za-
mówić drugi kubek.
Czekał cierpliwie w krótkiej kolejce i przyglądał się młodym twarzom
dookoła. Przeważali studenci, tu i tam siedzieli dziennikarze i członkowie
Kongresu. Rodgers natychmiast potrafił rozpoznać, kto jest kim. Politycy
uważnie studiowali gazety w poszukiwaniu swoich nazwisk. Reporterzy
obserwowali polityków, żeby zobaczyć, z kim siedzą lub kogo ignorują. Studenci dyskutowali o wydarzeniach na świecie.
Rodgers nie widział w studentach wielu przyszłych żołnierzy. Mieli zbyt
ożywione oczy, za dużo było w nich pytań lub odpowiedzi. Żołnierz musi się
koncentrować na jednym – na wykonywaniu rozkazów. Tak, jak to robili
komandosi Strikera.
Striker był elitarną jednostką wojskową NCMC – Narodowego Centrum
Zarządzania Kryzysowego, które nazywano potocznie Centrum Szybkiego
Reagowania. Rodgers był wicedyrektorem Centrum. Zaczął pracować w tej
agencji wkrótce po jej utworzeniu. Sformował i wyszkolił Strikera.
Nieco ponad cztery miesiące temu, podczas desantu spadochronowego
w Himalajach, na oczach generała Rodgersa i pułkownika Augusta zastrzelono w powietrzu prawie wszystkich członków Strikera. Ocalał tylko jeden.
W Wietnamie Rodgers stracił bliskich przyjaciół i kolegów. W czasie pierwszej zagranicznej operacji Strikera pomógł swoim żołnierzom przebrnąć przez
szok po śmierci szeregowca Bassa Moore'a. Krótko potem czuwał nad nimi,
gdy zginął ich pierwszy dowódca, podpułkownik Charlie Squires. Ale nigdy
nie przeżył czegoś takiego jak w Himalajach.
Gorsza od samej rzezi była bezradność, którą czuł, kiedy na to patrzył.
Tamci młodzi żołnierze ufali mu, wierzyli w jego ocenę sytuacji. Wyskoczy-
li z nim bez wahania z transportowca AN-12 indyjskich sił powietrznych.
A on poprowadził ich w zasadzkę. Rodgers miał wystarczająco duże do-
świadczenie, by wiedzieć, że w życiu i na wojnie nie ma nic pewnego. Ale
czuł się tak, jakby przyczynił się do śmierci swoich ludzi.
Liz Gordon, psycholog zatrudniona w Centrum, powiedziała mu, że to
„syndrom pozostałych przy życiu", rodzaj stresu pourazowego. Objawami
takiego stanu są letarg i depresja, wywołane świadomością, że uniknęło się
śmierci, która dosięgła innych.
Patrząc na to z medycznego punktu widzenia, mogło tak być. W rzeczywistości Rodgers przeżywał kryzys wiary. Spieprzył sprawę. Żołnierz naraża życie,
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ale Rodgers wpakował się w niebezpieczną sytuację, nie zdając sobie sprawyz oczywistego ryzyka. Zhańbił wartości, które symbolizował jego mundur.
Liz Gordon doradziła mu, żeby przestał roztrząsać, co poszło nie tak, bo
inaczej do niczego się nie przyda Centrum ani swojemu szefowi Paulowi
Hoodowi. Był teraz potrzebny agencji. Musiał reaktywować Strikera, a Hood
miał na głowie cięcia budżetowe.
Wystarczy, pomyślał generał. Czas wrócić do teraźniejszości.
Odwrócił się od ściany. Usiadł, rozłożył gazetę i popatrzył na pierwszą
stronę. Był jednym z niewielu ludzi w Centrum, którzy jeszcze czytali prasę.
Dyrektor – Paul Hood, szef komórki wywiadowczej – Bob Herbert, łącznik
z FBI – Darrell McCaskey i prawnik – Lowell Coffey III, korzystali z Inter-
netu. Rodgersowi przypominało to cyberseks. Skutek bez żadnego działania. Wolał słowo drukowane.
Jak na ironię, jeden z artykułów dotyczył New York Yankees. Opisywał
megatransfer do Baltimore Orioles. Wyglądało na to, że Birds wyjdą na tym
lepiej. Nawet jeśli Yankees nie są już tacy dobrzy jak kiedyś.
Oczywiście, nikt nie umrze z powodu złej decyzji Yankees, pomyślał re-fleksyjnie Rodgers. Spojrzał na inne nagłówki.
Jego uwagę przykuł tekst obok artykułu o baseballu. W Botswanie najwyraźniej przeprowadził akcję jakiś oddział paramilitarny. Ten kraj rzadko się
pojawiał w porannych raportach wywiadowczych. Rząd w Gaborone był
stabilny, a naród stosunkowo zadowolony.
Najbardziej zaskakujące były relacje naocznych świadków operacji. Około pięćdziesięciu uzbrojonych ludzi wkroczyło do ośrodka turystycznego.
Po oddaniu kilku strzałów ostrzegawczych uprowadzili katolickiego księdza, proboszcza sąsiedniego kościoła. Duchowny był bardzo lubiany i nie
miał wrogów. Porywacze nie zażądali okupu.
Natychmiast pomyślał, że ksiądz wysłuchał czyjejś spowiedzi i uzbrojeni
mężczyźni przyszli po informacje. Ale dlaczego po jednego człowieka wy-
słano małą armię? I dlaczego zaatakowano go w dzień zamiast w nocy? Żeby
pokazać swoją siłę?
Rodgers postanowił sprawdzić, czy Bob Herbert ma jakieś informacje o tym
porwaniu. Nawet kiedy był w dołku psychicznym, nie potrafił się uwolnić
od rozmyślań o sprawach militarnych. Służba wojskowa była nie tylko jego
zawodem, ale i pasją.
Przeczytał całą pierwszą stronę i dopił kawę. Potem złożył gazetę i wsunął
pod pachę. Ruszył między stolikami do drzwi. Włożył czapkę i wyszedł na
śliski chodnik.
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Lało jak z cebra, ale nie przeszkadzało mu to. Szarość poranka pasowałado jego nastroju. I choć wilgoć nie była przyjemna, stwierdził z zaskoczeniem, że dobrze się czuje. Widok deszczu przypominał mu o jego marzeniach. Każda kropla uświadamiała mu, co ma. W przeciwieństwie do swoich
dawnych kolegów, żyje.
Dopóki tak jest, będzie dalej robił to, co naprawdę ma znaczenie.
Będzie się starał być godnym swojego munduru.






ROZDZIAŁ 4





Waszyngton Wtorek, 8.33
^^arodowe Centrum Zarządzania Kryzysowego mieściło się w dwupo-
Lm ziomowym budynku w bazie lotniczej Andrews. W czasach zimnej
wojny niepozorny obiekt w kolorze kości słoniowej był jedną z dwóch kwa-
ter etapowych dla załóg samolotów z tak zwanych NuRRD – Dywizjonów
Szybkiego Reagowania Nuklearnego. W razie ataku jądrowego na stolicę
kraju ich zadaniem byłaby ewakuacja czołowych osobistości. Wysocy rangą
członkowie Kongresu, cały rząd oraz oficerowie i eksperci od logistyki z Pentagonu zostaliby przetransportowani do tajnych bunkrów ukrytych głęboko
w paśmie górskim Blue Ridge w stanie Maryland. Lotnicy dostarczaliby też
prowiant i zaopatrzenie wojsku, policji i cywilom – w takiej kolejności. Staraliby się również utrzymać funkcjonowanie jak największej liczby szlaków
komunikacyjnych. Prezydent, wiceprezydent i ich główni doradcy wojskowi oraz personel medyczny pozostaliby w powietrzu na pokładach Air Force
One i Air Force Two. Te dwa samoloty byłyby oddalone od siebie co najmniej o osiemset kilometrów, tankowane w locie i ochraniane przez eskortę
myśliwców NuRRD. W ten sposób naczelny dowódca sił zbrojnych i jego
zastępca stanowiliby oddzielne ruchome cele.
Po upadku Związku Radzieckiego i zmniejszeniu liczby NuRRD, wchodzących w skład sił powietrznych, ośrodkiem operacji ewakuacyjnych stała
się baza lotnicza w Langley w Wirginii. Opustoszały budynek w Andrews
przekazano nowo utworzonemu Narodowemu Centrum Zarządzania Kryzysowego.
Na dwóch górnych piętrach biurowych nie prowadzono tajnych działań.
Zajmowano się tam finansami, zasobami ludzkimi i monitorowaniem głównych tytułów prasowych w poszukiwaniu punktów zapalnych. Obserwowano pozornie nieszkodliwe wydarzenia, które mogły doprowadzić do kryzy-
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sów. Jeśli rząd któregoś z krajów Trzeciego Świata przestawał wypłacaćżołd swoim żołnierzom, amerykański okręt podwodny staranował zagraniczny
kuter rybacki czy jacht lub gdzieś przechwycono dużą ilość narkotyków,
Centrum śledziło dalszy rozwój wypadków. Niezadowolone wojsko mogło
dokonać przewrotu. Zatopiony statek mógł być zamaskowaną jednostką bojową lub szpiegowską. Przechwycenie narkotyków mogło wywołać wojnę między gangami próbującymi wypełnić lukę na rynku. Wszystkie takie zdarzenia leżały w sferze zainteresowań Centrum.
Podziemie dawnego budynku NuRRD zostało całkowicie przebudowane.
W miejscu, gdzie kiedyś znajdowały się kwatery dla załóg lotniczych, teraz
podejmowano decyzje taktyczne i analizowano informacje wywiadowcze.
Na poziom operacyjny można było zjechać tylko jedną windą, strzeżoną na
górze dwadzieścia cztery godziny na dobę przez siedem dni w tygodniu. Na
dole mieściły się biura Paula Hooda, Mike'a Rodgersa, Boba Herberta i innych szefów. Małe pokoje tworzyły pierścień wzdłuż zewnętrznej ściany
podziemia. Wewnątrz kręgu znajdowały się boksy asystentów i personelu
gromadzącego i przetwarzającego dane wywiadowcze. Na wprost windy, po
przeciwnej stronie pomieszczenia, znajdowała się sala konferencyjna nazywana Czołgiem. Otaczały ją ściany fal elektromagnetycznych powodujących
zakłócenia na wypadek, gdyby ktoś próbował podsłuchiwać zebranych za
pomocą pluskiew lub anten zewnętrznych.
Bob Herbert toczył się na wózku inwalidzkim wzdłuż owalnego korytarza. Przemókł i zmarzły mu uszy, ale cieszył się, że tu jest. To był ważny
dzień.
Herbert nazywał ten korytarz Indy sześćset. Drogomierz jego wózka inwalidzkiego wskazywał, że ta trasa ma dokładnie sześćset metrów. Nie było
tu okien, pokoje były małe. Podziemie bardziej przypominało okręt pod-
wodny niż kwaterę główną agencji rządowej. Ale budynek zapewniał bezpieczeństwo. Herbert nigdy nie wierzył w te wszystkie bzdury, że ludzie
potrzebują słońca, żeby mieć dobry nastrój. Trzydziestodziewięcioletniemu
szefowi wywiadu Centrum wystarczały do szczęścia dwie rzeczy. Jedną był
jego wózek inwalidzki z własnym napędem. Łysiejący ekspert od spraw
wywiadowczych stracił władzę w nogach w wyniku zamachu bombowego
na Ambasadę Amerykańską w Bejrucie w 1983 roku. Tylko szybkie działania doktor Alison Carter, lekarza personelu dyplomatycznego, uratowały mu
życie. Wózek inwalidzki nie tylko ułatwiał szefowi wywiadu poruszanie się.
Miał składany podłokietnik jak fotel w samolocie pasażerskim, gdzie mieścił się komputer z modemem bezprzewodowym. Herbert miał wszystko pod
ręką, nawet adresy internetowe pizzerii. Ekspert techniczny Centrum, Matt
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Stoll, zainstalował mu nawet antenę satelitarną. Herbert czuł się czasami jaktwór bioniki.
Drugą rzeczą, która uszczęśliwiała Herberta, były chwile, kiedy on i jego
współpracownicy mogli działać w spokoju, bez ingerencji z zewnątrz. Na
początku istnienia Centrum mało kto zwracał na nich uwagę. Bez względu
na to, czy ratowali prom kosmiczny przed sabotażystami, czy Japonię przed
zagładą nuklearną, wszystkie ich działania były tajne. Nie wiedziała o nich
prasa i większość zagranicznych służb wywiadowczych. Nawiązywali kontakty z własnego wyboru. Współpracowali po cichu z Interpolem, rosyjskim
Centrum Operacyjnym i innymi organizacjami.
Niestety, sytuacja się zmieniła, gdy Paul Hood osobiście przerwał impas
podczas głośnej sprawy przetrzymywania zakładników w siedzibie Organizacji Narodów Zjednoczonych. Obce rządy złożyły skargi w Białym Domu,
że Hood bezprawnie przeprowadził akcję wojskową na terytorium między-
narodowym. CIA, NSA – Agencja Bezpieczeństwa Narodowego, a nawet
Departament Stanu, poskarżyły się CIOC – Kongresowej Komisji Nadzoru
nad Służbami Wywiadowczymi. Zarzuciły Hoodowi, że wkroczył w kompetencje obu agencji. Pentagon stwierdził, że Centrum Szybkiego Reagowania
zdobyło monopol na korzystanie z satelitów szpiegowskich NRO – Narodowego Biura Zwiadowczego.
To wszystko było prawdą, ale prawda nie zawsze odzwierciedla cały problem. Żadne z tych działań nie służyło podniesieniu prestiżu Hooda lub Centrum. Pod jego kierownictwem Centrum funkcjonowało bez biurokracji, nie
było walk wewnętrznych i niczyje ego nie szkodziło efektywności jak w tam-
tych agencjach. To pomagało Centrum osiągać statutowe cele: ratować ludzkie życie i chronić amerykańskie interesy.
Z przyczyn politycznych, nie z powodu nieskuteczności czy niegospodarności, CIOC poleciła Hoodowi zmniejszyć budżet operacyjny Centrum. Zrobił
to. Tego ranka miał poznać wyniki kwartalnej oceny prowadzonej przez pod-
komisję budżetową CIOC. Hood, Rodgers i Herbert mieli nadzieję, że przez
cztery miesiące emocje trochę opadły. Poprzedniego dnia trzej szefowie
Centrum złożyli pisemne wnioski o uchylenie niektórych ograniczeń finansowych. Chodziło im między innymi o przyznanie środków na wyszkolenie
nowego oddziału Striker. Hood był optymistą, Rodgers pesymistą. Herbert
twierdził, że jest neutralny.
–Neutralny jak Szwecja – zażartowała Alison Carter. Poprzedniego wieczoru doktor Carter i jej były pacjent wybrali się na kolację. Carter właśnie
wykonała tajne zadanie dla Departamentu Stanu. Choć nie powiedziała tego,
Herbert domyślał się, że brała udział w morderstwie. Oficjalnie rząd Stanów
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Zjednoczonych nie aprobował zabójstw. Nieoficjalnie, z pomocą lekarzyspecjalistów, tajne wyroki śmierci wykonywano bardzo sprawnie.
W trakcie tego zadania Carter zdemaskowała rozległą współpracę między
pozornie neutralną Szwecją i nazistowskimi Niemcami w czasie II wojny
światowej. Była z tego dumna. Powiedziała, że nigdy nie wierzyła, żeby
jakiś kraj lub człowiek mógł być całkowicie neutralny.
Herbert nie zgadzał się z tym. Upierał się, że on musi być neutralny. Wypił
jeden kieliszek wina za dużo i powiedział doktor Carter, że w słowach „centrum operacyjne" są fragmenty wyrazów „centrysta", „optymista" i „pesymista".
Jęknęła i kazała mu zapłacić za kolację. Potem zabiła mu ćwieka. Zapyta-
ła, czy w swoim wózku inwalidzkim używa neutralnego biegu.
Herbert odparł, że jego wózek nie ma takiego. Jest tylko naprzód i wstecz.
–No właśnie – odrzekła.
Herbert mijał biuro Paula Hooda. Drzwi były otwarte. Od czasu separacji
z żoną Sharon dyrektor Centrum zjawiał się w pracy coraz wcześniej. Herbert
podejrzewał, że jego szef sypia tutaj zamiast w swoim nowym mieszkaniu.
Nie żeby to miało jakieś znaczenie. Dopóki Hood był zajęty, nie upadał na
duchu. Herbert doskonale to rozumiał. W wybuchu, który pozbawił go władzy w nogach, zginęła jego żona. Po jej śmierci Herbert chciał tylko jedne-
go: pracować. Musiał iść naprzód, angażować się w coś konstruktywnego.
Gdyby rozpamiętywał stratę, stałby w miejscu i pogrążał się coraz bardziej
w bólu.
Pomyślał teraz, że pewnie dlatego psycholodzy nazywają to depresją.
Hood patrzył na monitor komputera. Herbert zastukał cicho we framugę
drzwi.
–Cześć – powiedział.
Paul zerknął w kierunku drzwi. Wyglądał na zmęczonego.
–Cześć, Bob – odrzekł ponuro.
Dzień dopiero się zaczął, a już coś było nie tak.
–Mike już jest? – zapytał Hood.
–Jeszcze go nie widziałem – odparł Herbert i wjechał w drzwi. – Co jest?
Hood się zawahał.
–To, co zwykle – odpowiedział cicho.
To wiele mówiło Herbertowi.
–Daj mi znać, gdybym mógł się na coś przydać – powiedział.
–Będzie dla ciebie zajęcie – zapewnił go szef. Nie wyjaśnił jakie.
Herbert uśmiechnął się lekko. Zwlekał z odjazdem. Chciał coś wyciągnąć
z Hooda, ale w końcu zrezygnował.
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Wycofał wózek na korytarz i pojechał dalej. Psycholog Liz Gordon by-ła już w pracy. Szef łączności elektronicznej, Kevin Custer, również. Her-
bert przywitał ich gestem. Pomachali do niego. Pożądana oznaka normalno-
ści.
Nie zawracał sobie głowy zgadywaniem, co Hood ma do powiedzenia
Rodgersowi. Herbert był człowiekiem z wywiadu i wiedział, że ma za mało
informacji, żeby na ich podstawie wyciągnąć jakieś wnioski.
Był pewien tylko dwóch rzeczy. Po pierwsze tego, że wiadomość jest zła.
Paul Hood był burmistrzem Los Angeles, zanim przyszedł do Centrum.
Był politykiem. Jego milczenie przed chwilą nie oznaczało, że coś ukrywa.
Chodziło o protokół. Herbert poznał po tonie jego głosu, że nie jest dobrze.
Fakt, że nie chciał czegoś zdradzić szefowi wywiadu, swojemu zaufanemu
drugiemu zastępcy, wskazywał, że pierwszy ma to usłyszeć Mike Rodgers.
Herbert domyślał się, że to sprawa osobista.
Po drugie, Bob Herbert wiedział teraz, że Alison Carter miała rację – neutralność to mit.
Herbert był optymistą. Zamierzał pomóc swoim kolegom bez względu na
to, jaki mają problem i czego on będzie wymagał.






ROZDZIAŁ 5





Bagna Okawango, Botswana Wtorek, 16.35
kawango to czwarta pod względem długości rzeka w południowej Afryce. Jest szeroka i płynie na południowy wschód, pokonując przestrzeń
ponad tysiąca sześciuset kilometrów. Zaczyna swój bieg w środkowej Angoli, a kończy w północnej Botswanie. Tworzy tu rozległą deltę nazywaną bagnami Okawango. Pierwszym Europejczykiem, który odwiedził ten region, był szkocki podróżnik David Livingstone. Dotarł tu w 1849 roku. Opisał bagna jako „rozległe, mokre i nieprzyjemne z powodu wszelkiego rodzaju kąsających owadów".
„Rozległe" to mało powiedziane.
Wielka, trójkątna delta zajmuje obszar około siedemnastu tysięcy kilometrów kwadratowych. W czasie pory deszczowej większość tego terenu znaj-
duje się pod metrową warstwą wody. Przez resztę roku ponad połowa bagien
jest tak sucha jak otaczające je równiny. Stworzenia ziemno-wodne, takie
jak żaby i salamandry, rozmnażają się w cyklach i wydają na świat potomstwo, które oddycha powietrzem, gdy przestaje padać deszcz. Ryby płuco-






26





dyszne i żółwie zagrzebują się w mule, żeby przetrwać, i spędzają letni okresw odrętwieniu.
Rezerwat faunistyczny Moremi leży poza północno-wschodnim krańcem
bagien Okawango. Ma powierzchnię trzech tysięcy ośmiuset osiemdziesięciu pięciu kilometrów kwadratowych i jest zupełnie innym światem niż po-
bliskie mokradła. To samowystarczalny ekosystem, gdzie żyją lwy i gepardy, dzikie świnie i antylopy gnu, hipopotamy i krokodyle, bociany i czaple.
W rzekach roi się od szczupaków i ryb kąsaczowatych.
Tylko jeden gatunek zamieszkuje oba tereny. Teraz grupa tych istot była
w drodze z jednego rejonu do drugiego.
Po opuszczeniu ośrodka turystycznego w Maun Leon Seronga poprowadził konwój czterech pojazdów przez rezerwat na północ. Oddział podróżował czternastoosobowymi mercedesami sprinterami, które dostarczył Belg, Zło Konieczne, jak nazywał go Seronga, gdy był wśród swoich ludzi. Samochody przyleciały samolotem na prywatne lotnisko Belga w Lehutu w kotlinie Kalahari. Tam pomalowano je na zielono i khaki, żeby wyglądały na wozy patrolowe strażników rezerwatu Moremi. Przed wjazdem do rezerwatu wraz z więźniem wszyscy mężczyźni włożyli oliwkowozielone mundury strażników. Gdyby zatrzymali ich prawdziwi strażnicy albo patrol wojskowy, lub gdyby zauważyli ich turyści, powiedzieliby, że szukają oddziału paramilitarnego, który porwał księdza. Grupa Serongi miała przygotowane odpowiednie dokumenty. Papiery też dostarczył Belg.
Dhamballa dbał o ducha, ale wszystkim innym zajmował się Zło Konieczne i jego ludzie. Mówili, że popierają sprawę i mają nadzieję skorzystać na
tym, że kopalnie zostaną zwrócone Botswańczykom. Leon Seronga nie ufał
Europejczykom, ale gdyby coś poszło nie tak, zawsze mógł ich zabić. Z tą
świadomością czuł się trochę lepiej.
Leon siedział w ostatnim rzędzie siedzeń drugiego mercedesa. Jego więzień leżał na boku w miejscu przeznaczonym na bagaże. Mężczyźni związali mu wcześniej ręce z tyłu i skrępowali nogi. Nadal miał na głowie kaptur
i głośno sapał. W samochodzie było gorąco, pod kapturem jeszcze bardziej.
Leon nie zdejmował mu go z dwóch powodów. Po pierwsze, żeby ksiądz się
odwodnił i osłabł. Po drugie, żeby przy każdym oddechu musiał wdychać
dwutlenek węgla, który wcześniej wypuszczał z płuc. Miałby wtedy zawroty
głowy. Po przyjeździe na miejsce byłby bardziej skłonny do współpracy.
Ojciec Bradbury tkwił między stertami wysokich butów wędkarskich i kil-
koma kanistrami z paliwem. Pozostałe mercedesy były załadowane jedzeniem, wodą pitną, bronią, kocami i bawełnianymi namiotami wojskowymi
o wymiarach trzy na trzy metry. Grupa miała w nich nocować.
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Po przeszło dwunastu godzinach jazdy przez rezerwat dotarli do południowego krańca bagien Okawango. Od razu poczuli, że powietrze jest wilgotniejsze. Wybrali bagna między innymi z powodu klimatu. Zwłaszcza że wokółwody roiło się od moskitów. Były lepszą gwarancją bezpieczeństwa niż armia żołnierzy. I nie potrzebowały prowiantu.
Kierowcy zaparkowali samochody przy południowym skraju zarośli składających się głównie z wysokich, grubych daktylowców. Pojazdy będą potrzebne za trzy dni. Leon i jego ludzie pojadą do kościoła pod wezwaniem
św. Ignacego Loyoli w Shakawe na północy. Wtedy zacznie się druga faza
operacji.
Grube pnie i długie liście drzew ochronią mercedesy przed palącym słońcem. Kępy pierzastych, dwumetrowych papirusów zasłonią pojazdy przed
obcymi.
Zmrok dawno już zapadł, więc żołnierze rozbili obóz. Wokół stanęło czterech wartowników. Będą się zmieniali co godzinę. O świcie część grupy
ruszy dalej.
Nocą na skraju wody było głośniej niż poprzedniego wieczoru w rezerwacie. Hałasowały owady, ptaki, ropuchy. Z powodu gęstej roślinności dźwięki
nie rozchodziły się po bagnach. Nawet oddechy śpiących żołnierzy wyda-
wały się Leonowi tak wyraźne, jakby słuchał nagrania przez słuchawki. Po-
woli wszystko zlało się w biały szum. Wykończony, ale zadowolony Seronga zwinął się w kłębek na swoim kocu i zasnął.
Symfonia ucichła krótko przed świtem. Kiedy żołnierze się obudzili, Leon
wybrał sześciu, którzy będą mu towarzyszyć w podróży, potem. Przekazał
dowodzenie obozem Donaldowi Pavantowi.
Właśnie skończyła się pora deszczowa i bagna stały pod wodą. Kiedy sześciu żołnierzy wkładało buty wędkarskie, Leon rozwiązał księdzu ręce i nogi.
Ostrzegł go, żeby nie zdejmował kaptura, bo zostanie przeciągnięty przez
wodę. Nakazał mu też milczenie. Nie chciał, żeby jego ludzi rozpraszała
gadanina lub modlitwa. Potem z pomocą kolegów jeden z żołnierzy wziął
księdza na plecy. Duchowny bardzo osłabł i Leon nie miał czasu prowadzić
go przez bagna.
Żołnierze ruszyli przez czarną wodę. Wcześniej przycumowali dwie motorówki do drzewa na wysepce czterysta metrów od brzegu. Ukryli łodzie
wśród wysokich trzcin, żeby nie były widoczne. Seronga nie obawiał się
tego, że zauważą je strażnicy rezerwatu, ale że znajdą je kłusownicy. Wysepki na bagnach były doskonałymi kryjówkami.
Mężczyźni szli tak jak na lądzie, w dwóch zwartych, równoległych kolumnach. Seronga zawsze lubił dobrą organizację i dyscyplinę.
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Przez pierwsze dwieście pięćdziesiąt metrów od brzegu bezlitośnie cięłymoskity. Dalej jedynym zagrożeniem były metrowe żmije rozciągnięte na
mulistym dnie. Ich płaskie głowy spoczywały na brzegu, wystających korzeniach lub gałęziach unoszących się w wodzie. Choć żmije nie przegryzłyby winylowych butów, mogły wyczuć ruch i wypłynąć na powierzchnię.
Żołnierze posuwali się na północny wschód. Brnęli wolno przez gąszcz
wysokich wierzb i okrążali przysadziste, nagie cyprysy, które stały na miękkim podłożu, wyglądając niczym kręgle. Omijali kopce suchego lądu i wy-
stające skupiska splątanych korzeni drzew, zamieszkiwane przez małe jaszczurki. Rodziły się tutaj, żywiły owadami, piły wodę deszczową i umierały,
nigdy nie opuszczając swego siedliska.
Mężczyźni dotarli do motorówek i podzielili się na dwie grupy. Seronga,
ksiądz i dwaj wartownicy wsiedli do jednej łodzi, pozostali do drugiej. Uruchomili silniki i pomknęli w jaśniejący poranek.
Podróż na północ trwała prawie dziesięć godzin. Seronga i Dhamballa
wybrali bazę blisko północno-wschodniego krańca bagien. Gdyby Dhamballa musiał uciekać, na zachodzie leżała słona niecka Barani i poszarpane
wzgórza Tsodilo. Osiemdziesiąt kilometrów na północ biegła stosunkowo
słabo strzeżona granica z Namibią.
Kiedy mężczyźni dotarli do celu, słońce stało nisko nad horyzontem. Przez
soczystą zieleń roślin i szuwarów przeświecały długie czerwone promienie.
Na bagnach było już ciemno, powierzchnia wody wyglądała jak lustro. Ale
to miejsce różniło się od innych, które grupa widziała po drodze. Z wody
wyrastało niskie wzgórze. Miało powierzchnię około pięciu hektarów i było
pozbawione drzew. Na czarnej ziemi stało pięć chat krytych strzechą. Ściany zbudowano z baobabu pociętego na grube deski. Dachy spleciono z korzeni i uszczelniono mułem. Przez strzechę środkowej i największej chaty
widać było światło lamp zasilanych z akumulatorów. W mniejszych chatach
kwaterowali tutejsi żołnierze. Były tam posłania, prowiant, sprzęt telekomunikacyjny i wideo oraz inne urządzenia dostarczone przez Belga.
Tylko jedna budowla wyróżniała się spośród wzniesionych na wyspie. Był
to podłużny barak wielkości mniej więcej dwóch trumien ustawionych pionowo, jedna za drugą. Zbudowano go w całości z blachy falistej, jedynie
podłogę miał drewnianą. Żelazną kratę, która służyła za drzwi, pozostawiono otwartą. W środku było zupełnie pusto.
Wodę na północ i wschód od małej wyspy oczyszczono całkowicie z drzew,
roślin, starych korzeni, kłód i innych szczątków. Część tego materiału zużyto
na strzechy. Praca była konieczna, żeby stworzyć czterdziestopięciometrowy
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pas startowy dla małego hydroplanu Belga. Biała, lekka dwumiejscowa aventura II 912 mogła siadać na wodzie i lądzie. W tej chwili samolocik o ostrymdziobie stał zupełnie nieruchomo w ciemności. Obok cumowało pięciometrowe cedrowe kanu, którym Dhamballa odpływał z bagien. Było przykryte
plandeką, żeby w środku nie zagnieździły się jakieś stworzenia. Podobnie
jak samolot stało nieruchomo na wodzie. Ważącą zaledwie osiem kilogramów łódź przywiązano do metrowego cyprysowego pala wbitego w brzeg
wyspy. Był małym totemem łoi, czyli bóstwa. Wyrzeźbiono go w kształcie
tornada. Uosabiał potężnego loę Agwe, boską siłę morza.
Wysepkę stale patrolowali dwaj uzbrojeni wartownicy. Gdy Seronga i jego
ludzie zbliżyli się do południowego brzegu, wartownicy oświetlili ich mocnymi latarkami. Motorówki zatrzymały się.
–Bon Dieu – powiedział Seronga.
Jedna z latarek zgasła.
–Hasło – zażądał głos.
Seronga wymienił imię bóstwa, które ich strzegło. Jeden z wartowników
poszedł zawiadomić Dhamballę o powrocie grupy.
Mężczyźni zeszli na ląd. Seronga szybko zdjął buty, obserwując, jak żołnierz niosący księdza stawia go na ziemi. Ojciec Bradbury upadł do tyłu.
Sapał przez kaptur i nie mógł się ruszyć. Żołnierz stanął nad więźniem, drugi związał księdzu ręce. Kiedy skończył, podszedł Seronga. Chwycił duchownego za ramię i podniósł. Sutanna księdza była mokra od potu.
–Idziemy – powiedział Seronga.
–Znam pański głos – wysapał ojciec Bradbury.
Seronga pociągnął go za szczupłe ramię.
–Jest pan dowódcą – mówił dalej duchowny.
–Powiedziałem, idziemy – odparł Seronga.
Ojciec Bradbury zatoczył się do przodu i Seronga musiał go podtrzymać.
Kiedy ksiądz odzyskał równowagę, mężczyźni ruszyli wolno przez ciepłą,
miękką ziemię. Seronga skierował duchowego do głównej chaty.
–Nadal nic nie rozumiem – ciągnął ojciec Bradbury. – Po co to robicie?
Seronga nie odpowiedział.
–Zdejmijcie mi przynajmniej ten kaptur – poprosił ksiądz słabym, zdyszanym głosem.
–Jeśli dostanę taki rozkaz – odrzekł Seronga.
–Od kogo? – Nie ustępował duchowny. – Myślałem, że pan jest dowódcą.
–Tych ludzi – przyznał Seronga. Nie powinien odpowiadać na żadne pytania. Więzień robił się wścibski.
–Więc do kogo idziemy?
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Seronga był zbyt zmęczony, żeby kazać mu się zamknąć. Zbliżali się dochaty. Choć Botswańczyk ledwo trzymał się na nogach, jej widok dodał mu
sił. Zmobilizował go nie tylko zapraszający blask światła, lecz również świadomość tego, kto jest w środku.
–Zapomnijmy o mnie – odezwał się duchowny. – Nie boi się pan sądu
Bożego? Niech pan mi przynajmniej pozwoli zbawić pańską duszę.
Jego duszę. A co on wie? Tylko to, czego go nauczono. Seronga widział
życie i śmierć. Potęgę wudu. Nie wątpił w słuszność tego, co robi.
–Zajmij się lepiej własną duszą i swoim życiem – doradził.
–Zrobiłem to dzisiejszej nocy – odparł ojciec Bradbury. – Będę zbawiony.
–To dobrze – powiedział Seronga, kiedy doszli do chaty. – Teraz zyskasz
okazję, by zbawić innych.






ROZDZIAŁ 6





Waszyngton Wtorek, 10.18
rzez większość swojej kariery wojskowej Mike Rodgers wstawał o świcie. Musiał szkolić żołnierzy, walczyć, zajmować się kryzysami. Ostatnio jednak w jego świecie panował spokój. Generał pisał raporty o operacji w Kaszmirze, przeglądał kartoteki kandydatów na nowych członków Strikera, odbywał niekończące się sesje z Liz Gordon. Nie było powodu, żeby wcześnie zrywać się na nogi.
Poza tym, źle sypiał. Dlatego miał cholerne trudności z wstawaniem o tej
samej porze, co kiedyś. Na szczęście wystrój wnętrza i kofeina w DiMaggio's Joe stawiały go na nogi.
Rodgers zaparkował i poszedł w kierunku budynku. Przestało padać. Uderzał zwiniętą gazetą w otwartą dłoń. Bolało. Przypominał sobie podstawowe
szkolenie wojskowe, kiedy uczono go, jak ciasno zwinąć gazetę, żeby zrobić z niej nóż. Instruktor pokazywał im też, jak wykorzystać zmięty kawałek
gazety lub serwetki do wyeliminowania przeciwnika. Gdy walka wręcz była
nieunikniona, żołnierz musiał tylko rzucić w bok świstek papieru. To zawsze rozpraszało przeciwnika. Wtedy – wystarczył moment – można go było
uderzyć, dźgnąć lub zastrzelić.
Rodgers wszedł do małego, jasno oświetlonego holu recepcyjnego. W szklanej kuloodpornej kabinie tuż za progiem stała młoda wartowniczka. Zasalutowała energicznie.
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–Dzień dobry, panie generale – powiedziała.–Dzień dobry – odrzekł Rodgers i zatrzymał się. – Valentine.
–Proszą wejść, sir – odparła i wcisnęła przycisk, który otwierał drzwi
windy.
„Valentine" było osobistym hasłem Rodgersa na ten dzień. Dostał je po-
przedniego wieczoru na pager przez bezpieczną sieć łączności GovNet. Mimo
że wartowniczka znała Rodgersa, nie wpuściłaby go, gdyby hasło nie zgadzało się z tym, co miała w swoim komputerze.
Rodgers zjechał windą do podziemia i zderzył się z Bobem Herbertem.
–Cześć, Robert! – wykrzyknął.
–Cześć, Mike – odrzekł cicho Herbert.
–Przyjechałem specjalnie do ciebie.
–Żeby oddać mi część DVD, które ode mnie pożyczyłeś?
–Nie – odparł Rodgers. – Nie miałem nastroju do oglądania filmów Franka Capry. – Wręczył Herbertowi „Washington Post". – Widziałeś artykuł
o porwaniu księdza w Botswanie?
–Tak, mają to na górze – odpowiedział Herbert i złożył gazetę.
–I co o tym myślisz?
–Za wcześnie na wnioski.
–Z opisu mundurów wynika, że to nie byli żołnierze regularnej armii
botswańskiej – ciągnął Rodgers.
–Fakt – przyznał Herbert. – Nie mamy żadnych raportów o działaniach od-
działów paramilitarnych na tamtym terenie, ale mogło powstać jakieś nowe ugrupowanie. Może jakiś idiota chce zrobić z Botswany drugą Somalię. Albo ci
żołnierze są uciekinierami z Angoli, Namibii lub innego kraju w tamtym regionie.

–Ale dlaczego porwali księdza? – Rodgers był dziwnie zdenerwowany.
Przytupywał nogą i bawił się guzikiem munduru.
–Może potrzebowali kapelana – zażartował Herbert. – Albo ten ksiądz
kogoś wyspowiadał i chcą się dowiedzieć, co usłyszał. Dlaczego to cię tak
interesuje, Mike?
–Niepokoi mnie liczebność oddziału i czas akcji. Dlaczego wysłali aż
tylu żołnierzy po jednego bezbronnego człowieka? W dodatku w dzień.
Mogłaby go porwać mała grupa w środku nocy.
–To prawda. Nie odpowiedziałeś mi, dlaczego to jest ważne. Znasz tam
kogoś? Scenariusz porwania coś ci mówi?
–Nie – zaprzeczył Rodgers. – Tylko że… – Nie dokończył zdania.
Herbert przyglądał się generałowi. Był niespokojny, miał rozbiegane oczy.
Wykrzywiał ponuro usta. Wyglądał jak człowiek, który coś gdzieś położył
i teraz nie pamięta gdzie.
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Herbert rozłożył gazetę i spojrzał na artykuł.–Zaciekawiłeś mnie – powiedział. – Jeśli to oddział paramilitarny, który
do tej pory czaił się w ukryciu, to może wybrał porwanie księdza, żeby ujawnić swoje istnienie bez walki. Jeśli to nowe ugrupowanie, to może chodziło
o to, żeby jego ludzie zdobyli trochę doświadczenia w terenie. Lub po prostu
pomylili się w obliczeniach, ile czasu zajmie im dotarcie do tamtego kościoła. Czy coś takiego nie przytrafiło się George'owi Washingtonowi w czasie
wojny o niepodległość Stanów Zjednoczonych?
–Owszem – przytaknął Rodgers. – Przeprawa przez rzekę Delaware za-
jęła mu więcej czasu, niż się spodziewał. Na szczęście wszyscy Brytyjczycy
spali.
–Otóż to – odrzekł Herbert. – Mogłoby być trudno przeniknąć dokądś
w południowej Afryce. – Wsunął gazetę do skórzanej kieszeni z boku swojego wózka inwalidzkiego. – Zadzwonię do naszych ambasad i zapytam, czy
ktoś uważa tę sprawę za niebezpieczną. Dowiem się, czy mają jakieś dodatkowe informacje. Paul pytał, czy już jesteś.
Rodgers się ożywił.
–Ma jakieś wiadomości z CIOC?
–Nie wiem.
–Powiedziałby ci, gdyby miał.
–Niekoniecznie – odrzekł Herbert. – Najpierw powinien poinformować
swojego pierwszego zastępcę.
–Tak jest w naszym Piśmie Świętym – przyznał generał. Pismem Świętym nazywano żartobliwie regulamin Centrum Szybkiego Reagowania. Księga była gruba jak Biblia i prawie tak samo wzniosła. Tłumaczyła, jakie po-
winno być życie w idealnym świecie.
–Może Papież Paul odnalazł po latach wiarę – powiedział Herbert.
–Jest tylko jeden sposób, żeby się dowiedzieć.
–Dorwij ich.
–Tak zrobię. – Generał ominął wózek inwalidzki. – I dzięki za sprawdzenie dla mnie tego księdza.
–Cała przyjemność po mojej stronie – odrzekł Herbert.
Rodgers zasalutował mu niedbale i poszedł korytarzem. Dziwnie było usłyszeć po tylu latach dawne przezwisko Hooda. Nadała mu je rzeczniczka
prasowa Ann Farris z powodu jego całkowitej bezinteresowności. Jak na
ironię, przydomek był zupełnie nieodpowiedni. Już w początkowym okresie
Urzędowania Hood przestał się trzymać regulaminu Centrum. Rzucił księgę
w kąt, kiedy się przekonał, że jest antytezą pracy wywiadowczej. Przeciwnik musiałby tylko zdobyć egzemplarz w drukarni rządowej, żeby dokładnie
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wiedzieć, co zrobi Centrum w określonej sytuacji. Dotyczyło to zarównowrogów zewnętrznych, jak i rywali w amerykańskim środowisku wywiadowczym. Kiedy Hood zignorował regulamin, jego przezwisko wyszło z użycia.
Drzwi pokoju Hooda były zamknięte. Asystent dyrektora, Pluskwa Benet,
siedział w boksie na wprost gabinetu swojego szefa. Powiedział Rodgersowi, że Hood ma prywatną rozmowę telefoniczną.
–Ale to nie potrwa długo – dodał.
–Dzięki – odrzekł Rodgers. Drzwi były dźwiękoszczelne. Rodgers stanął
obok i czekał.
Hood rozmawiał zapewne ze swoją żoną Sharon. Doszli ostatnio do porozumienia w sprawie warunków rozwodu. Hood niewiele zdradził Rodgersowi,
ale z jego słów wynikało, że teraz głównym celem obojga jest rehabilitacja
córki Harleigh. Dziewczynka była w grupie zakładników przetrzymywanych
przez terrorystów w siedzibie ONZ-etu. Po niemal półrocznej intensywnej terapii zaczęła wreszcie wychodzić ze stresu pourazowego. Przez pierwsze ty-
godnie po uwolnieniu głównie płakała lub patrzyła w przestrzeń.
Rodgers rozumiał, co czuła. Generał miał więcej szczęścia niż ona. Dorosłego i dziecko dzieli całe życie wściekłości. „Bezsilnego gniewu", jak to
nazwała Liz Gordon. Kiedy dziecko otrzymuje cios psychiczny, zwykle czuje się ono ofiarą. Zamyka się w sobie, tak jak to zrobiła Harleigh. Kiedy to
samo spotyka dorosłego, ten często szuka ratunku w drzemiącej w nim nie-
chęci. Wyrzuca ją z siebie. Ta agresja nie leczy urazu, ale nie pozwala mu się
załamać.
–Już skończył, panie generale – poinformował Pluskwa.
Rodgers skinął głową. Nie musiał pukać. W lewym górnym rogu framugi
umieszczono małą kamerę. Hood już wiedział, że generał stoi za progiem.
–Cześć, Mike.
–Cześć.
–Siadaj – powiedział Hood. Nie dodał nic więcej.
Rodgers opadł na jeden z dwóch foteli w pokoju. Szybko się zorientował,
że wezwano go z jakiegoś ważnego powodu. Kiedy Hood miał złe wieści,
nigdy nie wdawał się w poranną pogawędkę. Rodgers nie wiedział tylko,
czy to sprawa prywatna, czy zawodowa. A jeśli zawodowa, to którego z nich
dwóch dotyczy.
Hood od razu przeszedł do rzeczy.
–Mike, dziś z samego rana dostałem e-mail od senator Fox – oznajmił,
patrząc na generała. – CIOC jednogłośnie sprzeciwiła się reaktywowaniu
Strikera.






34





Rodgers poczuł się tak, jakby ktoś wbił mu w brzuch kij baseballowy.–To jakaś bzdura.
–Decyzja jest ostateczna – odrzekł Hood.
–Nie możemy mieć własnej jednostki wojskowej? – zapytał z niedowierzaniem generał.
Hood spuścił wzrok.
–Nie.
–Nie mogą nam tego zabronić.
–Mają…
–Nie! – przerwał Rodgers. – Mamy to zapewnione w naszym statucie.
Tylko Kongres może go zmienić, nie Fox. Nawet jeśli Striker przeprowadził
bezprawną operację wojskową, nasz regulamin wyraźnie mówi, że kroki
dyscyplinarne mogą być podjęte tylko przeciwko dowódcom w terenie i cen-
trali, nie przeciwko całemu oddziałowi czy jego poszczególnym członkom.
Wyślę Fox ten fragment regulaminu.
–Postarali się, żeby to nie były kroki dyscyplinarne – odparł Hood.
–Jak cholera! – warknął Rodgers. Wkurzył się na senator Fox. Ledwo
nad sobą panował. – Fox i CIOC nie chcą ich podejmować, bo gdyby wszczęli
śledztwo pod zarzutami, które wysunął wobec nas prokurator okręgowy, prze-
słuchania musiałyby się odbywać publicznie. Prasa postawiłaby Fox pod
ścianą i nacisnęła spust. Zapobiegliśmy wojnie, do cholery. Wiedzą o tym.
Fox uległa naciskom innych agencji, żeby nas udupić. Przecież nawet Mała
Chatterjee wyrażała się o nas pozytywnie.
Mała Chatterjee była urodzoną w Indiach sekretarz generalną Organizacji
Narodów Zjednoczonych. Przed operacją Strikera w Kaszmirze ostro krytykowała Paula Hooda za akcję w siedzibie ONZ-etu.
–Mike, nadepnęliśmy na odcisk wojskowym i utrudniliśmy funkcjonowanie naszej ambasadzie w New Delhi – zauważył Hood.
–Cholernie im współczuję – zadrwił Rodgers. – Woleliby, żeby wybuchła wojna jądrowa?
–Mike, stosunki między Indiami i Pakistanem oficjalnie nie były naszą sprawą- przypomniał Hood. – Weszliśmy w to, żeby przeprowadzić rozpoznanie,
nie interweniować. Owszem, masz na swoją obronę względy humanitarne. Za
nimi przemawiają względy polityczne. Dlatego CIOC wali nas tak mocno.
–Nie, zadają nam ciosy poniżej pasa – odparował Rodgers. – Nie mają
jaj, żeby nas mocno walnąć. Są jak mój pieprzony wujek Johnny, który nie
miał samochodu, ale lubił jeździć. Dzwonił do pośredników handlu nieruchomościami i prosił, żeby pokazywali mu domy. CIOC nie ma samochodu
ani forsy, ale nas wykorzystuje.
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–Fakt – przyznał Hood. – Po cichu i bardzo skutecznie.–Mam nadzieję, że im powiedziałeś, żeby sobie wsadzili swój e-mail.
–Nie – zaprzeczył Hood.
–Co?! – Teraz Rodgers poczuł się tak, jakby dostał cieńszym końcem
kija baseballowego.
–Oznajmiłem senator Fox, że Centrum zastosuje się do decyzji – odparł
Hood.
–Przecież to tchórze, Paul! – wykrzyknął Rodgers. – Uległeś bandzie
mięczaków?
Hood milczał. Rodgers wziął głęboki oddech. Musiał się opanować. Wyżywanie się na Hoodzie niczego nie zmieni.
–W porządku – odezwał się w końcu Hood. – To tchórze i mięczaki. Ale
jedno musisz im przyznać.
–Co? – zapytał Rodgers.
–Postąpili inaczej niż my – odrzekł Hood. – Zrobili to legalnie. – Otworzył plik w komputerze i obrócił monitor w kierunku Rodgersa. – Popatrz.
Generał niechętnie pochylił się do przodu. Potrzebował chwili, żeby się
uspokoić. Spojrzał na ekran. Monitor pokazywał fragment regulaminu Centrum – część 24-4. Punkt 8 był podświetlony. Rodgers przeczytał zaznaczony tekst. Nie wierzył, że to się naprawdę dzieje. Śmierć komandosów Strikera była wystarczającym ciosem. Ale przynajmniej zginęli w akcji. Teraz
oddział zlikwidowała banda mięczaków, polityków, którzy dbali tylko o własne interesy. Rodgers nie mógł znieść takiego poniżenia.
–Przenoszenie do nas personelu z innych sił zbrojnych jest pod nagłówkiem Własna działalność wojskowa i pozyskiwanie kadr-ciągnął
Hood. – Tego CIOC może zabronić i zrobiła to z wyprzedzeniem. Zablokowała nam też możliwość wynajmowania emerytowanych wojskowych w innym
charakterze niż doradców. Wykorzystała do tego część 90-9, punkt 5.
Hood wyświetlił kolejny fragment regulaminu, według którego cały prze-
niesiony personel musi przejść sprawdzian terenowy w Quantico, miejscu
stacjonowania Strikera. Regulamin określał to jako działalność wojskową,
która wymaga zgody CIOC.
Mike Rodgers odchylił się do tyłu w fotelu. Hood miał rację. Generał niemal podziwiał senator Fox i jej kolegów. Nie dość, że powstrzymali działania Hooda i Rodgersa zgodnie z prawem, to jeszcze zrobili to bez żadnego
zamieszania. Rodgers zastanawiał się, czy mieli również nadzieję, że złoży
rezygnację.
Możliwe. Nie chciał im dawać tej satysfakcji, ale nie miał już cierpliwości
do biurokracji.
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Hood odwrócił monitor komputera, pochylił się na krześle do przodu i splótłręce na piersi.
–Przepraszam, że trochę mnie poniosło – powiedział Rodgers.
–Nie ma sprawy.
–Jest – zaprotestował Rodgers.
–Mike, wiem, że to dotkliwy cios – ciągnął Hood. – Tyle że ja też czytałem nasz regulamin. Możemy to rozegrać w inny sposób.
Teraz Rodgers pochylił się do przodu.
–Co masz na myśli?
Hood wystukał coś na klawiaturze komputera.
–Podam ci kilka nazwisk.
–Okay – zgodził się Rodgers.
–Maria Corneja, Aideen Marley, Falah Shibli, David Battat, Harold Moore
i Zack Bemler – wyrecytował Hood. – Co łączy te osoby?
–Są agentami, z którymi współpracowaliśmy w różnych okresach – od-
parł Rodgers.
–A oprócz tego?
–Nie wiem – wyznał Rodgers.
–Z wyjątkiem Aideen, żadne z nich nie służyło nigdy w wojsku – wyjaśnił Hood. – 1 nie służy teraz.
–Nadal za tobą nie nadążam.
–Nie dotyczy ich decyzja CIOC ani ograniczenia w naszym regulaminie
–wytłumaczył Hood. – Chodzi mi o to, że dalej będziemy działali w terenie,
ale bez oddziału wojskowego. Nie zastąpimy nikim Strikera.
Rodgers zrozumiał.
–Infiltracja. Będziemy likwidowali problemy od wewnątrz zamiast z zewnątrz.
–Dokładnie tak – przytaknął Hood.
Rodgers znów odchylił się do tyłu. Było mu wstyd, że wcześniej na to nie
wpadł.
–Cholera, dobry pomysł.
–Dzięki – odrzekł Hood. – Jesteśmy upoważnieni do zbierania danych
wywiadowczych. CIOC tego nie kontroluje. Stworzymy jednostkę do nie-
oficjalnych operacji. Oprócz nas dwóch będzie o tym wiedział tylko Bob
Herbert i jeszcze jedna lub dwie osoby. Nasi ludzie dostaną fałszywą tożsamość, będą latali komercyjnymi liniami lotniczymi i poruszali się jawnie w miejscach publicznych.
–Ukryci na widoku – powiedział Rodgers.
–Zgadza się – odparł Hood. – Będziemy prowadzili HUMINT w starym
Stylu.
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HUMINT oznaczał „wywiad ludzki". Rodgers skinął głową. Był zły nasiebie, że nie docenił swojego szefa. Ale nie znał Hooda od tej strony. Wilk
w owczej skórze. To mu się podobało.
–Masz jakieś sugestie? – zapytał Hood.
–W tej chwili nie.
–Pytania? – naciskał.
–Tylko jedno.
–Wiem jakie – uśmiechnął się Hood. – Zaczynasz od zaraz.






ROZDZIAŁ 7





Bagna Okawango, BotswanaWtorek, 17.36
obrze było znów oddychać.
Kiedy zaczęła się ta ciężka próba, ojciec Bradbury był bliski paniki.
W ciasnym kapturze brakowało mu powietrza i nic nie widział. Z wyjątkiem
własnego wysilonego oddechu, inne dźwięki docierały do niego przytłumione. Materiał był wilgotny od jego potu i wydychanej pary wodnej. Księdzu
pozostał tylko dotyk i na tym się koncentrował. Czuł bardzo wyraźnie upał
na równinie i w samochodzie. Każdy wybój i skręt wydawał się wyolbrzymiony.
Duchowny leżał na podłodze pojazdu bardzo długo, ale zmusił się do tego,
by nie myśleć tylko o strachu i niewygodzie. Skupił się na wciąganiu do płuc
skąpych ilości powietrza i trochę się odprężył. Z powodu niedotlenienia mózgu zapadł w półsen. Jego umysł wydawał się oddzielony od słabego ciała.
Ksiądz miał wrażenie, że unosi się w wielkiej, ciemnej pustce.
Zastanawiał się, czy umiera.
Był ciekaw, czy chrześcijańscy męczennicy doznawali czegoś podobnego,
odczuwalnego zbawienia duszy podczas rozstawania się z ciałem. Choć nie
chciał się żegnać z życiem, pocieszała go perspektywa spotkania ze święty-
mi.
Został wyrwany z tych rozmyślań, gdy samochód się zatrzymał. Usłyszał, że pasażerowie wysiadają. Czekał, żeby go stąd zabrali, ale tak się
nie stało. Ktoś wszedł do środka. Uniesiono mu dół kaptura, dano kawałek
chleba i wodę. Potem znów zawiązano mu kaptur i pozostawiono go w samochodzie na noc. Ksiądz zapadał w sen, ale wciąż wsysał materiał do ust,
zaczynał się dławić i budził się lub czuł chłód własnego potu i dostawał
dreszczy.
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Rano wywleczono go z samochodu i ulokowano twarzą naprzód na czyichś plecach. Potem mężczyźni weszli do wody. Domyślił się, że idą przezbagna. Znów zaczął wyraźnie czuć swoje ciało. W ramiona, ręce i nogi cięły
go moskity i inne owady. Powietrze było tu bardziej wilgotne niż na równi-
nie. Oddychał z jeszcze większym trudem niż poprzedniego dnia. Pot wpływał mu do wyschniętych ust. Od gęstej, lepkiej śliny miał opuchnięte gardło,
przełykanie sprawiało ból. Znów wpadł w rozpacz. Ale był za słaby, żeby
walczyć. Szedł tam, dokąd go prowadzono.
Ilekroć otwierał oczy, widział ciemnopomarańczową plamę zamiast czerni. Słońce było wysoko. Gdy wzrosła wilgotność powietrza, zaczął się odwadniać. Starał się nie zasnąć. Bał się, że jeśli straci przytomność, już się
nie ocknie. Ale musiał zemdleć, bo kiedy się zatrzymali, słońce było dużo
niżej.
Choć nie miał pewności. Nawet gdy szli po miękkiej, niemal błotnistej
ziemi, porywacze nie zdjęli mu kaptura. Nadal nie wiedział, dlaczego go tu
przywieziono. Nie udzielono mu żadnej informacji, dopóki nie znaleźli się
w jakimś budynku.
Niestety, czekała go tam nie tylko rozmowa. Nic z tego, co usłyszał i po-
czuł, nie dodało mu odwagi.
Wprowadzono go na dywan i kazano czekać. Przez kaptur zobaczył światło.
–Mógłbym dostać coś do picia? – wychrypiał.
Usłyszał za sobą świst. Moment później rozległ się trzask. Ksiądz poczuł
piekący ból za kolanami. Fala gorąca rozeszła się po udach i w dół do kostek
jak porażenie prądem. Bezwiednie wziął głęboki oddech. Nogi ugięły się
pod nim i opadł na kolana. Kiedy w końcu zdołał wypuścić powietrze z płuc,
wydał z siebie żałosny jęk.
Leżąc, cierpiał jeszcze bardziej. Od razu wiedział, że dostał biczem.
Po chwili podniesiono go brutalnie i uderzono w bok głowy, żeby zwrócić
jego uwagę.
–Masz milczeć – padł rozkaz.
Ktoś stał tuż przed nim. Mówił cicho, ale władczo. Księdzu dzwoniło
w uchu od ciosu. Odwrócił głowę bokiem do mężczyzny, który przed chwilą się odezwał. Głos tamtego brzmiał dziwnie zniewalająco.
–Ta wyspa została uświęcona krwią drobiu i dniem tańca – ciągnął mężczyzna. – Duchownemu spoza kręgu wolno przemówić tylko wtedy, gdy
chce poprzeć lub przyjąć naszą wiarę.
Słowa miały sens, ale ojciec Bradbury nie mógł się na nich skoncentrować. Ledwo stał na trzęsących się nogach. W końcu upadł.
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–Pomóżcie mu – polecił głos z przodu.Silne ręce chwyciły księdza pod pachami. Podniesiono go z dywanu. Tym
razem przytrzymano go chwilę w pozycji stojącej. Ksiądz oddychał nieregularnie. Ból za kolanami nie ustępował. Chciało mu się pić. Ze zmęczenia
opadała mu głowa. Po chwili puszczono go. Zachwiał się, ale zmusił do
stania.
Słyszał tylko własny oddech. Po dłuższej chwili mężczyzna przed nim
znów się odezwał. Mówił niemal szeptem, ale jego głęboki głos nadal brzmiał
zniewalająco.
–Teraz, kiedy rozumiesz moje stanowisko, chcę, żebyś coś zrobił – po-
wiedział.
–Kim… kim pan jest? – wykrztusił ojciec Bradbury. Nie poznał własnego
głosu.
Moment później znów usłyszał ten przerażający świst. Poczuł smagnięcie
biczem i krzyknął. Tym razem uderzono go wyżej, w tył ud. Ból był tak silny,
że ksiądz zrobił chwiejnie kilka kroków do przodu, zanim upadł. Runął na
klepisko, dysząc ciężko i jęcząc. Przypomniał sobie, jak w dzieciństwie dostał
pasem od ojca. Wtedy też wydawał takie odgłosy. Teraz leżał na brzuchu w kap-
turze i wił się z bólu. Nie mógł zapanować nad dźwiękami, które wydobywały
się z jego ust. Napiął mięśnie związanych rąk, ale nie próbował się uwolnić.
Musiał się ruszać, żeby ból nie był jedynym bodźcem, jaki odczuwał.
–Kazano ci milczeć! – wrzasnął ktoś za nim. To nie był głos mężczyzny,
który go tu przyprowadził. Z tyłu stał inny oprawca. Może wezwano kogoś,
kto miał wprawę w posługiwaniu się biczem. W wielu wioskach byli tacy
ludzie. Wymierzali karę chłosty. – Skiń głową, jeśli zrozumiałeś.
Ojciec Bradbury leżał skulony na boku. Skinął głową. Tracił świadomość
tego, co robi. Cierpiał fizycznie i był otępiały. Miał sucho w ustach, ale po
jego włosach i twarzy spływał pot. Zmagał się z więzami, ale jeszcze nigdy
nie był taki słaby.
Tylko jego duch pozostał silny. Ukształtowało go i wzmocniło ponad czterdzieści lat refleksji, czytania i modlitwy. Ksiądz czerpał z tego wewnętrzną
siłę.
Bicz opadł na jego związane dłonie. Ojciec Bradbury jęknął i przestał nimi
ruszać. Pomyślał o niesfornych chłopcach, których trzepał po palcach na
lekcjach religii i przeprosił za to Boga. Znów postawiono go na nogi. Ugięły
się pod nim kolana, ale nie upadł. Trzymały go silne ręce.
–Musisz mi uwierzyć – powiedział łagodnie mężczyzna przed nim. Przy-
sunął się bliżej, jego głos brzmiał teraz współczująco. – Nie chcę robić ci
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krzywdy. Przysięgam na moją duszę. Zadawanie bólu to mroczny czyn. Po-woduje cierpienie i przyciąga złe duchy. Obserwują nas. Karmią się złem
i rosną w siłę. Potem próbują na nas wpłynąć. Nie tego pragnę, ale dla dobra
mojego ludu muszę cię nakłonić do współpracy. Nie ma czasu na dyskusję
o tym.
Ojciec Bradbury nie miał pojęcia, o czym ten człowiek mówi. Był zdezorientowany.
Mężczyzna cofnął się.
–Teraz zaprowadzimy cię do telefonu. Śledziliśmy twoich siedmiu diakonów misjonarzy. Znamy numery ich telefonów komórkowych. Zadzwonisz do nich i powiesz im, żeby opuścili mój kraj. Kiedy ich wyjazd zostanie
potwierdzony, wypuścimy cię z naszego obozu. Potem ty też opuścisz Botswanę. Tak jak inni księża służący fałszywemu bogu.
–On nie jest fałszywy – zaprzeczył ojciec Bradbury.
Przygotował się na cios, który nie nastąpił. Uderzono go dopiero po chwili, kiedy już się odprężył. Został trafiony w dół pleców. Poczuł, jak siła smagnięcia rozchodzi się do góry i sięga karku. Jęknął głośno. Nikt się nie ode-
zwał. Nie było potrzeby, ksiądz już znał zasady.
Do trzymających go rąk dołączyły następne. Pociągnęły go naprzód. Nie
mógł się utrzymać na zranionych nogach. Nawet nie próbował.
Powleczono go przez pokój. Czuł potworny ból w nogach, ale był bezradny. Głowa też go bolała, nie tylko od ciosów, również z głodu i pragnienia.
Posadzono go na stołku. Krawędź zawadziła o zranione miejsce na nodze.
Zapiekło tak, że aż poderwał się do góry. Mężczyźni pociągnęli go z powrotem. Ktoś rozwiązał mu dół kaptura i odsłonił usta. Mimo ciepłego wieczoru, powietrze na twarzy wydawało się cudownie chłodne.
–Przed tobą jest aparat głośnomówiący – poinformował jakiś mężczyzna. Ojciec Bradbury poznał po głosie, że to człowiek, który go uprowadził.
–Najpierw zadzwonimy do diakona Jonesa.
Nikt go teraz nie trzymał. Duchowny pochylił się do przodu, ale nie spadł
ze stołka. Miał szeroko rozstawione nogi, ręce nadal związane za plecami.
Ramiona zapewniały mu równowagę, dlatego nie zsunął się na ziemię. Nogi
i ręce piekły go od uderzeń. Trzęsły mu się ramiona. Z oczu płynęły łzy,
drżały spękane wargi. Czuł się zbezczeszczony i zapomniany. Ale wciąż
miał coś, czego ani ból, ani obietnice nie mogły go pozbawić.
–Powiesz mu, żeby wrócił do kościoła, spakował swoje rzeczy i wyje-
chał do domu – polecił porywacz. – Jeśli coś dodasz, przerwiemy połączenie
i ukarzemy cię.
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–Proszę pana… – wychrypiał ojciec Bradbury. – Jestem… Botswańczykiem. Diakon Jones… również. Nie powiem mu, żeby… wyjechał.Bicz spadł na jego szczupłe ramiona. Ksiądz wyprostował się od silnego
uderzenia i wygiął do tyłu. Otworzył usta, ale nie wydał żadnego dźwięku.
Ból sparaliżował mu struny głosowe i pozbawił go tchu. Duchowny siedział
bez ruchu, daleko od telefonu. Po kilku sekundach wypuścił resztkę powietrza z płuc. Mięśnie ramion powoli zwiotczały. Głowa opadła mu na pierś.
Czuł znajome gorąco po ciosie.
–Mam powtórzyć polecenie? – zapytał mężczyzna.
Ojciec Bradbury energicznie pokręcił głową. Ten ruch pomógł mu otrząsnąć się z szoku po uderzeniu.
–Wybiorę teraz numer – ciągnął mężczyzna. – Jeśli nie porozmawiasz
z diakonem, zmusisz nas do tego, żebyśmy go znaleźli i zabili. Rozumiesz?
Ojciec Bradbury przytaknął.
–Ale… nie powiem tego… co chcecie – oznajmił.
Spodziewał się kolejnego ciosu. Nie mógł opanować drżenia, zbyt roztrzęsiony, żeby się przygotować. Czekał. Ale zamiast go uderzyć, ktoś z powrotem zawiązał mu kaptur pod brodą. Potem mężczyzna postawił więźnia na nogi. Ksiądz nie mógł stać o własnych siłach i zaczął się przewracać.
Mężczyzna złapał go za ramię i mocno przytrzymał. Zabolało, ale nie tak jak
reszta ciała.
Duchownego wywleczono na zewnątrz. Zaprowadzono go do innego budynku i wepchnięto brutalnie do środka. Ręce wciąż miał związane z tyłu,
więc spuścił głowę, żeby ochronić ją przy upadku. Ale nie upadł. Uderzył
w ścianę z blachy falistej i odbił się z powrotem w kierunku drzwi. Wylądował na żelaznej kracie, którą zamknięto tak szybko, że przygwoździła go do
ściany. Wciąż trzęsły mu się nogi, ale to nie miało znaczenia. Był za słaby,
żeby stać, ale się nie przewrócił. Nie było miejsca. Próbował się obrócić
w lewo i w prawo. Bez skutku. Boczne ściany dzieliła zaledwie szerokość
jego bolących ramion.
–Mój Boże – wymamrotał, kiedy zdał sobie sprawę, że cela jest zbyt
mała, by mógł tu usiąść, a tym bardziej spać.
Ojciec Bradbury zaczął gwałtownie oddychać przez kaptur. Był przerażony. Przywarł policzkiem do metalu. Musiał się uspokoić, przestać myśleć
o swojej sytuacji i bólu. Powiedział sobie, że człowiek w chacie, który kieruje tym wszystkim, nie jest zły. Ojciec Bradbury czuł to. Słyszał to w jego
głosie. Ale słyszał również silną determinację. A ta mogła przesłonić rozsądek.
Ksiądz zgiął palce związanych rąk. Zacisnął je mocno razem.






42





–Matko Boska, łaski pełna, Pan z Tobą… – mamrotał przez wilgotny kap-tur.
W końcu umiera tylko ciało. Ojciec Bradbury nie splami swojej duszy,
żeby je ratować. Ale nie mógł się uwolnić od lęku o życie swoich przyjaciół
diakonów, od świadomości, że nie ma prawa składać ich w ofierze.
Obawiał się również o swoją przybraną ojczyznę. Tylko jedna grupa ludzi
mówiła o białej i czarnej magii. Była tak stara jak cywilizacja i przerażała
tych, którzy wiedzieli, jakie cierpienie może spowodować czarna magia. Nie
tylko siła nadprzyrodzona, lecz również takie mroczne czyny, jak odurzanie,
torturowanie i mordowanie ofiar.
Ta grupa mogła zburzyć istniejący porządek w tym kraju i na całym kontynencie. A potem może nawet na świecie.






ROZDZIAŁ U





WaszyngtonWtorek, 17.55
To Mike Rodgers poinformował Boba Herberta o tym, że mają stworzyć
nową jednostkę wywiadowczą. Generał przyszedł do biura Herberta i zrelacjonował mu spotkanie z Hoodem. Potem wyszedł, żeby się skontaktować
z osobami, które miał nadzieję zwerbować do swojego nowego zespołu.
Bob Herbert nie był zachwycony tym, co usłyszał. Domyślał się, dlaczego
Hood rozegrał to w ten sposób. Rodgers stracił Strikera dwa razy. Najpierw
w Kaszmirze, potem w wyłożonym boazerią gabinecie w gmachu Kapitolu.
Generał potrzebował czegoś, co znów postawi go na nogi. Połączenie od-
prawy z zachęcającą rozmową i obietnicą nagrody najwyraźniej załatwiło
sprawę. Rodgers był w optymistycznym nastroju, kiedy przyszedł pogadać
z Herbertem.
Ale to Herbert był szefem wywiadu. Hood powinien to z nim skonsultować. Herbert powinien się dowiedzieć o projekcie stworzenia nowej jednostki w tym samym momencie, kiedy został w to zaangażowany Mike Rodgers.
Hood zawiadomił Herberta o nowym przedsięwzięciu dopiero po zakończeniu rutynowej popołudniowej odprawy wywiadowczej. Odbywały się one
o dziewiątej i siedemnastej. W czasie porannej informowano Hooda o wydarzeniach w Europie i na Bliskim Wschodzie. O tej porze już od wielu godzin
tętniło tam życie. Po południu omawiano działania wywiadowcze Centrum
w dniu bieżącym i wypadki na Dalekim Wschodzie.
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Po piętnastominutowej relacji Hood spojrzał na szefa wywiadu Centrum.–Jesteś zły? – zapytał.
–Owszem.
–Chodzi o nową operacją Mike'a?
–Zgadza się – odparł Herbert. – Od kiedy mój udział jest zagrożeniem?
–Nie jest – zaprzeczył Hood.
–Dobra, więc od kiedy ego Mike'a jest takie wrażliwe? – naciskał Her-
bert.
–Bob, to nie ma nic wspólnego z tym, żeby Mike mógł działać po swoje-
mu – zapewnił Hood.
–Więc co jest grane? – zapytał z irytacją Herbert.

–Chciałem, żebyś był czysty.
Herbert był zaskoczony.
–Czysty?

–Chodzi o CIOC – wyjaśnił Hood. – Podejrzewam, że ich wczorajsza
decyzja miała na celu zmuszenie Mike'a do rezygnacji. Senator Fox i jej
sprzymierzeńcy nie mogą sobie pozwolić na publiczne przesłuchania, a chcą
się pozbyć Mike'a. Jest dla nich niewygodny, bo robi swoje. Biurokraci tego
nie lubią. Jakie jest wyjście? Pozbawić go podstawowych obowiązków. Dać
mu dyscyplinarnego kopa w dupę, żeby nie miał wiele do roboty.
–Rozumiem – powiedział Herbert.
–Więc musiałem dać Mike'owi inne zajęcie – ciągnął Hood. – Gdybym
włączył go do twojej działalności wywiadowczej, dałbym CIOC nowy po-
wód do ataku na nas. Mogliby wziąć pod lupę twój budżet i personel. Robo-
ta, którą przydzieliłem Mike'owi, jest zgodna z jego stanowiskiem i postanowieniami CIOC. Jeśli senator Fox nie spodoba się to, co zrobiłem, i zapyta
cię o to, będziesz mógł szczerze odpowiedzieć, że nie miałeś z tym nic wspólnego. Nie przyczepi się do ciebie.
Herbert nadal był wkurzony, ale teraz na siebie. Powinien wiedzieć, że
szef nie bez przyczyny rozegrał to w ten sposób. Nie powinien brać tego do
siebie.
Podziękował Hoodowi za wyjaśnienie. Potem pojechał do swojego biura,
żeby zająć się czymś konstruktywnym, zamiast rozmyślać. Pracowników
wywiadu szkolono tak, żeby unikali emocji. Zaćmiewały umysł i ogranicza-
ły skuteczność. Herbert często o tym zapominał, odkąd podjął pracę biuro-
wą. Jedno z pierwszych pytań, jakie Hood mu zadał, zanim go zatrudnił,
było bardzo trafne. Herbert i jego żona pracowali dla CIA, kiedy dokonano
zamachu na ambasadę w Bejrucie. Byli wtedy w budynku. Hood chciał wie-
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Izieć, czy Herbert wymieniłby informacje z terrorystami, którzy pozbawiligo władzy w nogach i zabili jego żonę.
Odpowiedział, że tak, zrobiłby to. Potem dodał:
–Jeśli wcześniej bym ich nie zabił.
Gdyby się zastanowił, zorientowałby się, że Hood stara się go chronić.
Tak robili profesjonaliści. Dbali o swoich ludzi.
Ledwo wrócił do swojego pokoju, zadźwięczał telefon na biurku. Jego
asystent Stacey poinformował go, że dzwoni Edgar Kline. Herbert był zaskoczony, gdy usłyszał to nazwisko. Współpracowali ze sobą na początku
lat osiemdziesiątych. Johannesburczyk wstąpił wtedy do południowoafrykańskiej tajnej służby SASS. Wymieniali informacje o obozach szkoleniowych terrorystów na afrykańskim wybrzeżu Oceanu Indyjskiego. SASS była odpowiedzialna za gromadzenie, korelowanie i ocenianie zagranicznych danych wywiadowczych, z wyjątkiem wojskowych. Kline odszedł z tej służby w roku 1987, kiedy odkrył, że środki SASS są wykorzystywane do szpiegowania przeciwników apartheidu działających za granicą. Był głęboko wierzącym katolikiem, który nie uznawał apartheidu ani żadnej innej podobnej formy rządów. Przeniósł się do Rzymu i wstąpił do Watykańskiego Biura Bezpieczeństwa. Herbert stracił z nim kontakt. Uważał go za porządnego faceta i dobrego fachowca, ale nigdy nie mógł go do końca rozgryźć. Kline mówił ci tylko to, co chciał, żebyś wiedział. Dopóki byłeś po jego stronie, wszystko grało. Nigdy nie zostawiał cię samego w tarapatach.
Herbert podjechał wózkiem do biurka i chwycił słuchawkę telefonu.
–Ośrodek Studiów Światowych Gunthera – zgłosił się.
–Robert? – zapytał rozmówca.
–We własnej osobie – odrzekł Herbert. – Czy to naprawdę Mistrz Ceremonii?
–Zgadza się – przytaknął rozmówca.
Taki kryptonim nosił kiedyś Edgar Kline. Nadała mu go CIA, gdy miał
dwadzieścia trzy lata i pracował w rejonie Kanału Mozambickiego. Kline
Zawsze podawał swój kryptonim, kiedy dzwonił do Ośrodka Studiów Światowych Gunthera. Ośrodek był małym biurem, które Herbert założył w celu
przetwarzania informacji wywiadowczych. Nazwał je tak na cześć Johna
Gunthera, autora Wgłębi Afryki i innych książek, które Herbert czytał w młodości.
–Wiesz, zawsze mówiłem, że najlepszy sposób na rozpoczęcie dnia to
pożegnanie z nowo poznaną osobą – powiedział Herbert. – Zwłaszcza płci
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przeciwnej. Ale najlepszy sposób na zakończenie dnia to przywitanie ze sta-rym znajomym. Co słychać?
–Wszystko w porządku – odparł Kline. – Au ciebie?
Nie można było pomylić Edgara Kline'a z żadnym innym pracownikiem
wywiadu. Nadal miał wyraźną afrykanerską wymowę. Ten charakterystyczny akcent, połączenie angielskiego i holenderskiego, zdradzał jego pochodzenie.
–Ciągle sprzątam po gołosłownych dyplomatach odrzekł Herbert. –
Skąd dzwonisz?
–Z rejsowego samolotu w drodze do Waszyngtonu.
–Bez jaj! – wykrzyknął Herbert. – Jest szansa, że się zobaczymy?
–Wiem, że odzywam się za pięć dwunasta, ale chciałem cię zaprosić na
kolację.
–Dzisiaj?
–Tak – potwierdził Kline. – Jesteś wolny?
–Nawet gdybym nie był, znalazłbym dla ciebie czas zapewnił Herbert.
–Doskonale. Przepraszam, że robię to w ostatniej chwili, ale trudno mi
jest cokolwiek zaplanować.
–Nie ma sprawy – odparł Herbert. – Nadal jesteś z tą samą grupą?
Musiał uważać na to, co mówi. Kline nie bez powodu poinformował go,
że jest na pokładzie rejsowego samolotu. Nie korzystał z bezpiecznej linii
telefonicznej.
–Jak najbardziej. Domyślam się, że ty też.
–Tak, podoba mi się tutaj – przyznał Herbert. – Musieliby użyć dynami-
tu, żeby mnie stąd wywalić
Po drugiej stronie rozległ się krótki, bolesny jęk.
–Nie do wiary, że to powiedziałeś, Robercie.
–Dlaczego? – zapytał. – W ten sposób pozbyli się mnie z CIA.
–Wiem odrzekł Kline. – Ale mimo wszystko.
–Spędzasz za dużo czasu z niewłaściwymi ludźmi – drażnił się z nim
Herbert. – Jeśli nie śmiejesz się z siebie, pozostaje ci tylko płacz. Więc gdzie
się spotkamy?
–Zatrzymam się w Watergate. Powinienem tam być około ósmej.
–Dobra, umówmy się w barze. Wygląda na to, że trzeba cię trochę wzmocnić.
–A nie miałbyś nic przeciwko temu, żebyśmy spotkali się w moim pokoju? – zapytał Kline. Ton jego głosu stał się nagle poważny.
–Proszę bardzo zgodził się Herbert.
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–Będę miał ten sam pokój, co dwudziestego drugiego lutego 1984 roku.Pamiętasz, który to był?
–Pamiętam. Robisz się nostalgiczny.
–Bardzo – przyznał Kline. Zamówimy coś do pokoju.
–Dobra, pod warunkiem że ty płacisz – zastrzegł Herbert.
–Oczywiście. Jestem na to przygotowany.
–To do zobaczenia. I nie martw się. Cokolwiek to jest, załatwimy sprawą.
–Na to liczę – odrzekł Kline.
Herbert odłożył słuchawkę. Zerknął z przyzwyczajenia na zegarek i natychmiast zapomniał, która jest godzina. Myślał o Klinie.
Kline nie mieszkał w Watergate w 1984 roku. W ten sposób podawali
sobie numery pokoi lub adresy domów terrorystów. Data zastępowała nu-
mer. W tym wypadku, dzień dwudziesty drugi lutego oznaczał, że Kline będzie miał pokój 222. Najwyraźniej nie chciał, żeby Herbert pytał o niego
w recepcji. To wskazywało, że podróżuje pod fałszywym nazwiskiem.
Edgar Kline wolał, żeby nie pozostał żaden ślad jego pobytu w Waszyngtonie. Dlatego nie zamierzał się zatrzymać w stałych pokojach dla gości z Watykanu na Uniwersytecie Georgetown. Gdyby tam zamieszkał, zostałby sfotografowany przez kamery bezpieczeństwa w kampusie. Mógłby go też
rozpoznać ktoś, z kim kiedyś współpracował.
Herbert zastanawiał się, jaki kryzys wymaga takiej ostrożności. Wszedł
do bazy danych Białego Domu zawierającej planowane podróże światowych
przywódców. Papież nie wybierał się w najbliższej przyszłości za granicę.
Być może chodziło o spisek przeciwko Watykanowi.
Cokolwiek to było, musiało wypłynąć nagle. Inaczej Kline uprzedziłby go
wcześniej o swoim przylocie.
W każdym razie Herbert znów mógł działać. Po decyzji CIOC był sfrustrowany. Przyjemnie byłoby pomóc staremu przyjacielowi i koledze po fachu.
Zerknął w zamyśleniu na kieszeń z prawej strony wózka inwalidzkiego,
na coś, o czym zapomniał, bo przez większość dnia był roztargniony i zły.
Na ewentualną odpowiedź na swoje pytanie.
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ROZDZIAŁ 9





Bagna Okawango, Botswana Środa, 1.40
W chacie było ciemno i duszno jak w skarbcu bankowym. Bagna oddawały ciepło nagromadzone w ciągu dnia. Nie panował już taki upał
jak na słońcu, ale nadal było wilgotno, zwłaszcza w małej chacie. Doskwierało to Genetowi. Wiedział też, że upartemu ojcu Bradbury'emu jest jeszcze
bardziej gorąco.
Henry Genet był łysy i miał metr siedemdziesiąt pięć wzrostu. Siedział
w samych szortach na łóżku polowym. Otaczała je biała nylonowa moskitiera. Zwisała z bambusowej ramy i sięgała do drewnianej podłogi. Genet za-
ciągnął ją. Potem położył się plecach. Miał opalone ciało. Było za gorąco,
żeby chodzić w koszuli i słońce przypiekało go nawet przez gęste sklepienie
dżungli. Pod sobą miał piankowy materac i poduszkę. Posłanie nie przypominało podwójnego łoża, do którego się przyzwyczaił, ale wydawało się
zaskakująco wygodne. A może po prostu był zmęczony.
Pięćdziesięciotrzyletni Belg czuł się tu obco. Nie znał tych odludnych bagien, tego dalekiego kraju i rozległego kontynentu, ale podniecał go fakt, że
tutaj jest, i to, co tu robił.
Jego ojciec handlował diamentami, więc Genet przez większość życia
mieszkał w Antwerpii i jej okolicach. Miasto położone nad Skaldą było
do połowy XVI wieku głównym ośrodkiem handlowym w Europie. Podupadło, gdy w roku 1576 zostało zdobyte i splądrowane przez Hiszpanów,
a Skaldę zamknięto dla żeglugi. Swe znaczenie odzyskało w 1863 roku. Królowie Leopold I i Leopold II zrealizowali rozległy program uprzemysłowienia miasta i modernizacji portu. Dziś Antwerpia jest bardzo nowoczesnym
miastem, ważnym ośrodkiem finansowym, przemysłowym i handlu diamentami.
Z tych wszystkich powodów Henry Genet nie tęsknił za nią.
Mimo swojej historii, kultury i wygód Antwerpia istniała dla finansów.
Jak większość Europy w tych czasach. I jak Genet. Choć uwielbiał zdobywać, to zajęcie przestało być wyzwaniem. Dlatego stworzył Grupę. Jej członkowie byli równie znudzeni jak on. Przyjechali tu między innymi z tego
powodu.
Mentalność ludzi w Botswanie była zupełnie inna niż antwerpijczyków.
Przede wszystkim historię Afryki mierzono w eonach, nie w wiekach. Słońce widziało tu powstawanie i zanikanie gór i równin, nie modernizację ulic
i budynków. Gwiazdy patrzyły w dół na powolną ewolucję, nie na okresy
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istnienia kolejnych cywilizacji. Ludzie mieli niewzruszoną cierpliwość, nie-spotykaną w Europie.
Genet myślał tutaj w szerszych kategoriach, ale z europejską niecierpliwością.
Ten świat był bardzo stary, a jednocześnie świeży i nieskomplikowany.
Dominowała jasność celu. Dla mieszkańców oznaczało to taniec albo śmierć.
Drapieżniki musiały zabijać swoje ofiary. Ofiary musiały unikać drapieżników. Ta prostota odpowiadała również wspólnikowi Geneta, Beaudinowi.
Inaczej niż w Europie, gdzie chronili go prawnicy i instytucje finansowe,
tutaj ryzyko było bardziej odczuwalne i podniecające.
Genet przyjechał tu dwa dni temu, żeby nadzorować rozwój kapłaństwa.
Przekonał się, że tutaj nawet spokojny sen jest wyzwaniem. W odpoczynku
przeszkadzały hałasy, upał i moskity, które żyły nad płytkimi wodami wokół
brzegów małej wyspy. Belgijski handlarz diamentami uwielbiał takie wy-
zwania.
Zwłaszcza kiedy wiedział, że w razie potrzeby środek ucieczki znajduje
się w odległości kilkudziesięciu metrów. Genet mógł w każdej chwili odlecieć stąd hydroplanem na swoje prywatne lotnisko i wrócić stamtąd do cywilizacji. Potrzebował podniety, ale nie miał złudzeń.
Nie to, co Dhamballa. Ten był idealistą. A idealiści z natury nie są realista-
mi.
Genet wytarł krawędzią poduszki pot z oczu. Odwrócił się delikatnie na
brzuch, żeby perliste krople same spływały po jego ciele. Potem pomyślał
o Dhamballi i uśmiechnął się. Ta operacja, od koncepcji do realizacji, nie
mogłaby być łatwiejsza. I mimo wszystkich swoich idei, mimo całej intuicyjnej wiedzy o wierze i naturze ludzkiej Dhamballa nie miał pojęcia, o co
naprawdę chodzi.
Dhamballa i Genet poznali się osiem miesięcy wcześniej w zupełnie innym miejscu i okolicznościach. Trzydziestotrzyletni Botswańczyk nazywał
się wtedy Thomas Burton. Pracował jako przesiewacz w kopalni diamentów, gdzie Genet co miesiąc kupował kamienie. Przesiewacze stali przy długich drewnianych rynnach, którymi płynęła woda. W kopalni stale paliło się
światło. W rynnach, w różnych odstępach, były rozmieszczone siatkowe
ekrany. Przepuszczały wodę, ale zatrzymywały małe kawałki skały i piasek.
Jeśli przesiewacze nie widzieli żadnych diamentów, usuwali siatki, żeby osad
został spłukany. Każda kolejna siatka była drobniejsza od poprzedniej. I każdy
kolejny przesiewacz miał większą wprawę w dostrzeganiu coraz mniejszych
diamentów. Nawet diamentowy pył był cenny dla naukowców i przemysłowców. Używano go w mikrotechnologii do produkcji pryzmatów, powierzchni
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tnących i włączników nanoskalowych. Diamentowy pył wydobywał z piasku operator dmuchawy. Oddzielał drobny proszek od wyraźnie większychziaren.
Thomas pracował na samym końcu rzędu rynien. Miał donośny głos, który było słychać przez szum wody i buczenie dmuchawy. Genet to wiedział,
bo codziennie o drugiej Thomas mówił o prastarych naukach Vous Deux,
 „Was Dwoje". Przy przesiewaniu młody człowiek opowiadał o pięknie życia i śmierci i ich odniesieniu do wszechświata.
Opisywał wspaniałość węża, który zrzuca skórę i umiera, lecz nadal żyje.
Wyjaśniał, jak ludzie mogliby odrzucać śmierć, gdyby poświęcali czas na
poszukiwania swojej własnej „drugiej skóry".
Szefowie kopalni pozwalali Thomasowi mówić. Przesiewacze lubili go
słuchać. Po jego dziesięcio- czy piętnastominutowej inspirującej przemowie
zawsze pracowali bardziej wydajnie. Podczas jednej ze swoich wizyt w ko-
palni Genet wysłuchał tego, co Thomas miał do powiedzenia. Mówił o bo-
gach, którzy sprzyjają pracowitym. O „białej sztuce", czynieniu dobra.
O tym, że dzięki takim uczynkom światłość ogarnia tych, których kocha praktykujący. Thomas mówił o sile i charakterze ludności Botswany. Wszystko
brzmiało bardzo uniwersalnie i podnosiło na duchu. Genet miał wrażenie, że
słowa Thomasa pasują do każdej wiary – chrześcijaństwa, hinduizmu, islamu.
Dopiero po powrocie do Antwerpii Henry Genet zdał sobie sprawę, o czym
mówił Thomas Burton. Kim naprawdę jest. Kiedy Genet zapadał w sen, przy-
pomniał sobie, jak przy kolacji dyskutował o słowach Thomasa z pięcioma
innymi biznesmenami. Gdy Genet skończył mówić, jeden z mężczyzn, Al-
bert Beaudin, odchylił się na krześle do tyłu i uśmiechnął. Beaudin był siedemdziesięcioletnim francuskim przemysłowcem. Prowadził różne interesy.
Ojciec Geneta dużo zainwestował w niektóre z tych przedsięwzięć.
–Masz jakiekolwiek pojęcie o tym, czego byłeś świadkiem? – zapytał
Beaudin.
–Nie rozumiem – zdziwił się Genet.
–Wiesz, co widziałeś w Botswanie, Henry? Papę wygłaszającego kazanie o Bon Dieu – wyjaśnił stary przemysłowiec.
–Kto to jest i o kim mówił? – zapytał inny handlowiec, Richard Bequette.
–Papa to kapłan, a Bon Dieu to jego najwyższe bóstwo – odrzekł Beaudin.
–Nie nadążam – wyznał Genet.
–Wysłuchałeś wykładu z religii białej i czarnej sztuki – powiedział Beaudin. – O dobrej i złej magii. Czytałem o tym w „National Geographic".






50





I Genet nagle zrozumiał. Vous Deux było lepiej znane pod zangielszczonąnazwą voodoo.
Henry Genet i inni mężczyźni przy stole zrozumieli jeszcze coś. Że to, co
widział Belg, jest jak kopalnia, którą odwiedzał. Wiara wudu była głębsza,
starsza i bogatsza, niż przypuszczała większość ludzi. Ktoś musiał tylko skorzystać z tego bogactwa. Przemówić do tradycyjnych wyznawców tej wiary
i potencjalnych nawróconych.
Wyzwolić jej potęgę.






ROZDZIAŁ 10





Waszyngton Wtorek, 20.00
Watergate był ulubionym hotelem Boba Herberta. Nie tylko w Waszyngtonie. Na całym świecie.
Nie tylko z powodu swojej historii – niesławy Richarda Nixona i włamania.
Herbert właściwie współczuł byłemu prezydentowi. W rzeczywistości każdy kandydat robił to, co zrobił sztab Nixona. Na szczęście lub nieszczęście jego przyłapano. Miał pecha. Herbert nie mógł zrozumieć, dlaczego ten sprytny człowiek nie
zorientował się w porę, jak łatwo manipulować wiadomościami w mediach.
Jednak Herberta łączył z hotelem bardziej osobisty związek. Zdarzenie
miało miejsce w 1983 roku. Dopiero się przyzwyczajał do życia na wózku
inwalidzkim, do życia bez żony. Jego ośrodek rehabilitacyjny mieścił się
niedaleko hotelu. Po jednej z frustrujących sesji ćwiczeń postanowił zjeść
kolację w Watergate. Pierwszy raz wybrał się gdzieś sam.
Hotel… ba, świat, nie były jeszcze dostępne dla ludzi na wózkach inwalidzkich. Herbert przeżywał trudne chwile. Co gorsza, miał wrażenie, że
wszyscy patrzą na niego i myślą: biedny facet. A on był agentem CIA. Przyzwyczaił się do tego, że nie może rzucać się w oczy.
W końcu dotarł do hotelu i restauracji. Prawie natychmiast zagadnęli go
nieznajomi przy sąsiednim stoliku. Po kilku minutach rozmowy zaproponowali, żeby przysiadł się do nich.
Tak poznał Boba i Elizabeth Dole'ów.
Nie rozmawiali o niepełnosprawnych. Dyskutowali o zaletach życia na
wsi. Mówili o jedzeniu. Wymieniali uwagi o programach telewizyjnych, fil-
mach i powieściach. To był jeden z takich momentów w ludzkim życiu, kiedy banalne zdarzenia stają się ważne. Zaproszenie Dole'ów sprawiło, że
Herbert uwierzył, iż nadal jest coś wart.
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Od tamtej pory często wracał do tego hotelu. Watergate stał się dla niegosymbolem. To miejsce przypominało mu, że wartości człowieka nie określa
jego zdolność ruchowa, lecz wnętrze.
Oczywiście, dobrze się stało, że potem zainstalowano pochylnie dla wózków inwalidzkich.
Herbert nie skierował się prosto do wind. Podjechał do telefonów wewnętrznych. Wyjął laptop z podłokietnika wózka i wszedł do Internetu. Potem za-
dzwonił do pokoju 222., Ludzie z wywiadu mają wrogów. Niektórzy z tych
wrogów szukają zemsty. Herbert chciał się upewnić, czy wcześniej rozmawiał przez telefon z Edgarem Kline'em, a nie z kimś, kto próbuje go wciągnąć w pułapkę.
Zgłosił się Kline.
–Halo?
–Sprawdzam tylko, czy już jesteś -powiedział Herbert.
–Przyjechałem pięć minut temu – odparł Kline.
–Jakimi liniami przyleciałeś i jaki był numer lotu? – zapytał Herbert.
Gdyby Kline był przetrzymywany wbrew swojej woli, mógłby podać Herbertowi fałszywą informację, żeby go ostrzec przed wjazdem na górę.
–Lufthansa, lot numer 418 – odrzekł Kline.
Herbert zaczął szukać w Internecie rozkładu lotów Lufthansy.
–Podaj mi typ samolotu – poprosił.
–Boeing 747 – powiedział Kline. – Miałem miejsce IB i jadłem stek.
Herbert się uśmiechnął. Po chwili na stronie internetowej Lufthansy zna-
lazł potwierdzenie lotu. Samolot miał wylądować o piętnastej czterdzieści
pięć, ale był opóźniony.
–Zaraz będę na górze – oznajmił Herbert.
Trzy minuty później zapukał do drzwi pokoju. Otworzył mu wysoki, krótko ostrzyżony blondyn o pociągłej twarzy. Edgar Kline we własnej osobie.
Od czasu ich ostatniego spotkania trochę się zaokrąglił i przybyło mu zmarszczek wokół oczu, ale Herbert nie miał wątpliwości, że to on.
Kline z uśmiechem wyciągnął rękę. Herbert zignorował to, wjechał za próg
i zamknął za sobą drzwi. Rozejrzał się szybko po pokoju. Na łóżku leżała
otwarta walizka. Rzeczy były jeszcze w środku. Na oparciu krzesła przy
biurku wisiała sportowa tweedowa marynarka, a na niej krawat. U stóp łóżka stały półbuty. Te rzeczy zdjąłby najpierw człowiek po długim locie. Wszystko wydawało się w porządku. Nie wyglądało na to, żeby Kline coś kombinował.
Herbert odwrócił się do niego i dopiero teraz uścisnął mu dłoń.
–Miło znów cię widzieć, Robercie – powiedział Kline.
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Mówił z tą samą rezerwą, którą Herbert tak dobrze pamiętał. I uśmiechałsię jak zawodowy hazardzista, kiedy widzi nowego gracza lub usłyszy luźną
uwagę podczas partii pokera – uprzejmie i może nawet szczerze, ale jakby
bez wyrazu.
–Ja też się cieszę, że się spotkaliśmy – odrzekł Herbert. – Nie widzieliśmy się chyba od mojego wyjazdu do Bejrutu?
–Zgadza się.
–I co myślisz o mnie w nowej postaci?
–Najwyraźniej nie powstrzymuje cię to, co tam się stało – zauważył
Kline.
–Spodziewałeś się, że tak będzie?
–Nie – zaprzeczył Kline i wskazał głową wózek inwalidzki. – Czy to coś
ma dopalacze?
–Tak, te – odparł Herbert i uniósł silne ręce.
Kline znów uśmiechnął się uprzejmie i wskazał gestem pokój. Herbert
dziwnie się zaniepokoił. Może po prostu dlatego, że był teraz starszy i bar-
dziej cyniczny. A może z innego powodu? Czyżby jego wewnętrzny radar
szpiega weterana coś wyłapał?
Chyba wpadam w paranoję, powiedział sobie.
–Czego się napijesz? – zapytał Kline.
–Najchętniej coli – odrzekł Herbert i wjechał do środka. Pierwszy raz był
w części hotelowej Watergate. Zatrzymał się przy łóżku i obserwował, jak
Kline podchodzi do minibarku. Afrykaner obrócił klucz i wyjął puszkę coli.
–Mogę cię poczęstować czymś jeszcze?
–Nie, dziękuję. Wystarczy mi cola i wiadomość, co się dzieje.
–Zaprosiłem cię na kolację – przypomniał Kline. – Mam coś zamówić?
–Na razie nie jestem głodny i obaj wiemy, że niedawno jadłeś.
–Punkt dla ciebie.
–Więc co cię tu sprowadza? – zagadnął Herbert.
–Mam się spotkać w Waszyngtonie z kardynałem Zavalą i w Nowym
Jorku z kardynałem Murrietą – odparł Kline i wręczył Herbertowi colę. –
Musimy wysłać więcej amerykańskich misjonarzy do południowej Afryki.
–Szybko, jak się domyślam? – powiedział Herbert.
Kline przytaknął. Potem spochmurniał. Jego jasnoniebieskie oczy straciły
blask. Zacisnął wargi. Zaczął spacerować po pokoju.
–Mamy niebezpieczną sytuację w Afryce – wyjaśnił wolno. – Nie mówię
tylko o Watykanie.
–Chodzi ci o wczorajsze porwanie ojca Bradbury'ego? – zapytał Her-
bert.
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–Tak – potwierdził Kline. Przez jego twarz pokerzysty przemknął cień zaskoczenia. – Co o tym wiesz?–Najpierw ty – odparł Herbert i uniósł puszkę. – Zaschło mi w ustach.
–Niech będzie – zgodził się Kline ze znajomością rzeczy.
Bob Herbert nigdy pierwszy nie wykładał kart. Zawsze wolał mieć więcej informacji niż ktoś inny, nawet sojusznik. Dzisiejszy sprzymierzeniec mógł być jutro przeciwnikiem.
–Ojciec Powys Bradbury został uprowadzony przez ugrupowanie paramilitarne, którym, jak podejrzewamy, dowodzi niejaki Leon Seronga. Znasz to nazwisko?
–Nic mi nie mówi.
–Seronga służył kiedyś w siłach zbrojnych Botswany – wyjaśnił Kline. – Pomógł zorganizować Leśne Żmije, bardzo skuteczną jednostkę wywiadowczą, która przyczyniła się do wyzwolenia tego kraju spod brytyjskiego panowania.
–Wiem o Leśnych Żmijach – odparł Herbert. Nie to chciał usłyszeć. Jeśli po Leśnych Żmijach nie pozostała tylko nazwa i jednostka znów zaczęła działać, to incydent w Botswanie zapewne nie był pojedynczą, odosobnioną akcją.
–Serongę zauważono dwa tygodnie temu w botswańskim miasteczku
Machaneng – ciągnął Kline. – Uczestniczył w zgromadzeniu zwolenników Dhamballi, religijnego przywódcy.
–Naprawdę tak się nazywa? – zapytał Herbert i otworzył swój komputer. – Chodzi mi o to, czy to jego imię, nazwisko plemienne, czy też tytuł honorowy?
–To wariant imienia boga wudu – wyjaśnił Kline. – Nie wiemy nic więcej. I nie mamy do niego bezpośredniego dostępu. W naszych aktach nie mamy też jego zdjęcia.
–Przynajmniej nie pod tym nazwiskiem – domyślił się Herbert.
–Zgadza się.
–Ale właśnie ze względu na niego ktoś od was obserwował tamto zgromadzenie?
–Tak – przyznał Kline.
Herbert poprosił go, żeby przeliterował to nazwisko. Zapisał je w nowym
pliku komputerowym.
–Śledzimy rutynowo wszystkie ruchy religijne w Afryce – dodał Kline. – To część działalności apostolskiej.
–Zbieranie informacji o rywalach – powiedział Herbert.
–Nigdy nie wiadomo, kim oni naprawdę są…
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–I czyją fasadą mogą być – dokończył Herbert. Za nowymi ideami religijnymi często kryły się treści polityczne. W ten sposób łatwiej trafiały domas.
–Właśnie – zgodził się Kline. – Robimy zdjęcia cyfrowe takich wydarzeń
jak tamto i wprowadzamy je do pliku wzorcowego. Lubimy wiedzieć, czy
mają swoje źródło na poziomie masowym, czy gdzie indziej. Prawdziwe
ruchy religijne zwykle ujawniają się w pewnym momencie i wracają do pod-
ziemia. Sekty ukrywające plany polityczne są zazwyczaj dobrze finansowane, często z zagranicy. Zwykle nie znikają bez śladu.
–Dlatego są bardziej niebezpieczne – zauważył Herbert.
–Owszem. I to nie tylko dla Kościoła. Zagrażają politycznej stabilizacji
na kontynencie. Naprawdę bardzo nas interesuje życie, zdrowie i dobro na-
szych wiernych. Nie tylko stan ich nieśmiertelnych dusz.
–Wiem o tym.
–Po zidentyfikowaniu Serongi sprawdziliśmy zdjęcia z poprzednich zgromadzeń zwolenników Dhamballi – ciągnął Kline.
–Dużo osób brało w nich udział?
–Początkowo niewiele, około dwunastu pracowników kopalni diamentów – odrzekł Kline. – Potem dołączyły ich rodziny. Dhamballa zaczął się
z nimi spotykać na wiejskich rynkach i polach.
–Co mówił?
–To samo, co w kopalni.
–Rozumiem – powiedział Herbert. – Przepraszam, że ci przerwałem.
Opowiadałeś o Leonie Serondze…
–Nie był jedynym członkiem dawnych Leśnych Żmij, którego zauważono.
–Wszystko jasne – powiedział Herbert. – To dlatego przyleciałeś do Waszyngtonu. Jeśli to jest początek nowej akcji politycznej w południowej Afryce, chcesz, żeby Amerykanie pomogli ją powstrzymać.
–Powiedzmy, że chciałbym, żebyście w tym uczestniczyli – odrzekł Kline.
–To może przyjąć różne formy, choć w tej chwili potrzebuję informacji
wywiadowczych.
Kline wydawał się trochę zakłopotany, a nie powinien. Herbert lubił szczerość. Każdy chciał, żeby Ameryka angażowała się w problemy międzynarodowe. Stany Zjednoczone udzielały wsparcia sojusznikom i narażały się przeciwnikom.
–Edgar, orientujesz się, dlaczego porwano ojca Bradbury'ego? – zapytał
Herbert.
–Nie mam pojęcia. Jak powiedziałem, brakuje nam informacji.
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–Czy w jego duszpasterstwie było coś wyjątkowego?Ojciec Bradbury przewodniczył… przepraszam, chciałem powiedzieć:
„przewodniczy" największej grupie diakonów misjonarzy w Botswanie. – Kline
pokręcił głową i zacisnął wargi. ~ Nie do wiary, że tak się przejęzyczyłem.
To normalne – pocieszył go Herbert. – Mnie zdarzyło się to pewnie
milion razy i nawet tego nie zauważyłem. – Urwał na moment. – Chyba że
wiesz coś, czego nie mówisz.
–Nie – zapewnił Kline. – Gdybyśmy uważali, że stało się coś innego,
powiedziałbym ci.
–Jasne. Więc dobra. Wróćmy do ojca Bradbury'ego. Kto przewodniczy
drugiej co do wielkości grupie diakonów misjonarzy?
–Jest dziesięciu innych księży, którzy mają w swoich parafiach trzech
lub czterech diakonów misjonarzy. Wszyscy dostali ochronę.
–Jaką?
–Strzegą ich lokalni policjanci i botswańscy tajni agenci wojskowi – od-
parł Kline.
–To dobrze – powiedział Herbert. – Domyślam się, że do nikogo w Waty-
kanie nie zwrócono się z żądaniem okupu?
Kline pokręcił głową.
–To znaczy, że ksiądz jest potrzebny porywaczom – stwierdził Herbert. –
Jeśli porywacze nie żądają pieniędzy, to chcą, żeby ofiara coś dla nich zrobiła. Podpisała jakiś dokument, wygłosiła oświadczenie radiowe lub telewizyjne, wycofała się z polityki albo z jakiegoś przedsięwzięcia. Mogą być im nawet potrzebne jego zwłoki, żeby nastraszyć nawróconych lub innych księży. Orientujesz się, dokąd mogli zabrać ojca Bradbury'ego?
–Nie – odrzekł Kline. – I nie dlatego, że nic nie zrobiliśmy. W ciągu
godziny strażnicy rezerwatu Moremi zaczęli szukać porywaczy na lądzie.
Po dwóch godzinach lotnictwo wojskowe rozpoczęło poszukiwania z powietrza. Nic nie znaleźli. Na nieszczęście to wielki obszar. Porywacze mogli
się rozproszyć, ukryć lub przebrać za uczestników safari. Są tam ich setki.
–Czy ktoś rozmawiał z kierowcami ciężarówek i radioamatorami? – za-
pytał Herbert.
–Tak – odpowiedział Kline. – Policja wciąż przesłuchuje użytkowników
CB radia. Przez cały czas panowała cisza. To była dobrze zaplanowana operacja, ale nie mamy pojęcia, w jakim celu ją przeprowadzono. – Przestał
spacerować po pokoju i spojrzał na Herberta. – To wszystko, co wiem.
–Przypomina mi to porwania z przyczyn politycznych, z którymi się dotąd zetknąłem.
–Mnie też. To wygląda bardziej na akcję rebeliantów niż grupy religijnej.
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–Nie wyobrażam sobie, żeby Botswana współdziałała z tym ugrupowaniem paramilitarnym – stwierdził Herbert. – Gospodarka jest silna, rząd stabilny. Nic by na tym nie zyskali.–Właśnie, więc co nam pozostaje? Mamy do czynienia z jakąś hybrydą
religijno-wojskową? Leśne Żmije walczyły o niepodległość Botswany. Osiągnęły cel. Po co miałyby teraz destabilizować sytuację w kraju?
–Nie wiem, ale zgadzam się z opinią jednego z moich współpracowników; generał Mike Rodgers zwrócił dziś rano moją uwagę na ten incydent.
Uważam, że porywacze chcieli coś pokazać. Dlatego Leon Seronga wtargnął do ośrodka turystycznego w biały dzień. Jego ludzie byli uzbrojeni i mogliby dokonać masakry, ale nie zrobili tego.
–Twoim zdaniem co chcieli pokazać? – zapytał Kline.
Teraz on badał Herberta. Ponieważ były to luźne spekulacje, Herbert nie
miał nic przeciwko temu, żeby ujawnić swoje przypuszczenia.
–Różne rzeczy – odrzekł. – Może rozegrali to w ten sposób, żeby uspokoić władze. Mieli broń, ale jej nie użyli. W takiej sytuacji reakcja Gaborone
będzie zapewne mniej zdecydowana.
–Taktyka „poczekamy, zobaczymy" – domyślił się Kline.
–Dokładnie tak.
–Mimo że uprowadzono obywatela Botswany.
–„Obywatel" to termin urzędowy – zauważył Herbert. – Dla większości
Botswańczyków obywatelem ich kraju jest zapewne ten, którego tamtejsze
korzenie sięgają wstecz setki, a może tysiące lat.
–W porządku – odparł Kline. – To ma sens. Co jeszcze można wywnioskować z faktu, że porwanie przeprowadzono w ten sposób?
–Że siły Dhamballi są za słabe, aby przeprowadzić operację wojskową,
ale zrobią to, jeśli zostaną do tego zmuszone – odpowiedział Herbert. – To
również może złagodzić reakcję władz. Szczycą się tym, że są jednym z najbardziej stabilnych rządów na kontynencie. Gaborone będzie zapewne próbowało przedstawić to jako odchylenie, z którym sobie poradzi. Może będą
chcieli poczekać i zobaczyć, co się dalej stanie, zanim zaczną działać.
–Ale w pewnym momencie botswańskie wojsko musi zaatakować porywaczy – zauważył Kline.
–Niekoniecznie – odrzekł Herbert. – Chyba że Dhamballa posunie się za
daleko. A nawet nie wiemy, czy to on dokonał porwania. Nie wiemy też, co
może planować, ale przed przyjściem tutaj przeszukałem kilka naszych baz
danych. Leśne Żmije były jednym z czterech ugrupowań paramilitarnych,
które działały w tamtej części Botswany. Wiesz, skąd mają broń?
–Mam nadzieję, że nie od botswańskiego wojska.
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–Nie, gorzej. Od człowieka, którym zajmowaliśmy się lata temu.–Od kogo?
–Od Muszkietera – odrzekł Herbert. Alberta Beaudina.






ROZDZIAŁ 11





Paryż, Francja Środa, 3.35
Zawsze pracował do późna. Od czasów swojej młodości w okupowanej Francji.
Albert Beaudin siedział na tarasie swojego mieszkania z widokiem na Pole
Marsowe. Noc była chłodna, ale przyjemna. Światła Paryża nadawały niskim, rzadkim chmurom ciemną, pomarańczowo-czarną barwę. Na lewo zapalały się i gasły lampy ostrzegawcze dla samolotów, umieszczone na wieży
Eiffla. Nad jej szczytem płynęły chmury.
Kiedy Beaudin po raz pierwszy w życiu zobaczył tę budowlę, również
była noc. Alianci właśnie wyzwolili Paryż. Albert i jego ojciec mogli wreszcie bezpiecznie przyjechać do miasta. Co to była za noc! Jechali prawie
dwadzieścia godzin ukradzionym niemieckim motocyklem. Mały Albert siedział rozparty w bocznym wózku. Był przyzwyczajony do tego, że nie spał
w nocy. Większość swojej pracy wykonywał po zmroku. Ale ta noc była
wyjątkowa. Do tej pory czuł zapach oleju napędowego. Wciąż słyszał ludowe piosenki francuskie, które śpiewał razem z ojcem, gdy pędzili wśród wiejskiego krajobrazu. Zanim dotarli do Paryża, obaj stracili głos. Alberta bolały też pośladki od długiej jazdy po wybojach.
Ale to nie miało znaczenia. Co to była za podróż! Jakie dzieciństwo prze-
żył!
Jakie zwycięstwo odnieśli!
Maurice Beaudin pracował z Jeanem LeBekiem, legendarnym Le Conducteur de Train de la Resistance, Maszynistą Pociągu Ruchu Oporu. LeBeques prowadził parowóz na trasie Paryż-Lyon. W Lyonie produkowano części zapasowe do pociągów. Ze względu na położenie miasta w środkowej Francji i stosunkowo niewielką odległość do Szwajcarii w Lyonie ulokował się ruch oporu. Można było szybko przerzucać ludzi do innych części kraju lub przemycać ich do neutralnego państwa.
Niemcy zawsze wysyłali z LeBekiem znaczne siły wojskowe. Chcieli mieć
pewność, że nie zaopatruje Die Schlammgleisketten, Błotnych Pełzaczy, jak
pogardliwie nazywali członków ruchu oporu. Obecności Niemców nie moż-
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na było ignorować. Od chwili kapitulacji Francji w czerwcu 1940 roku dokońca wojny członkowie ruchu oporu cały czas walczyli. Sabotowali wysiłki wojenne wroga i zmuszali go do utrzymywania we Francji środków potrzebnych na innych frontach.
Albert i jego ojciec wstąpili do ruchu oporu jako jedni z pierwszych. Maurice Beaudin był wdowcem. Miał małą wytwórnię łubków używanych do
łączenia szyn kolejowych. Znał LeBeques'a od blisko trzydziestu lat. Obaj
urodzili się tego samego dnia, ósmego marca 1883 roku. Pewnego wieczoru, krótko po przyjeździe, LeBeques dał Maurice'owi w prezencie tort. Na
ozdobnej papierowej serwetce pod spodem było pytanie do le receptif, obdarowanego, czy chciałby walczyć o wolność Francji. Jeśli tak, miał wyryć
znak X w lewym górnym rogu pierwszej skrzyni, którą załaduje do pociągu.
Maurice zrobił to. Od tego momentu dwaj mężczyźni przemycali pociągiem
LeBeques'a członków ruchu oporu, amunicję i części zapasowe do aparatów radiowych. Jakimś cudem obaj przeżyli wojnę. Jak na ironię, LeBeques
zginął tragicznie w katastrofie kolejowej pod koniec 1945 roku. Wiózł by-
łych członków ruchu oporu wracających po wojnie do domu.
Albert miał wtedy zaledwie sześć lat. Do drugiej po południu uczył się
w szkole, potem zamiatał podłogę w małej fabryce. Brakowało stali, więc
metalowe opiłki, które codziennie zbierał, były bardzo cenne. Przetapiano je
i wykorzystywano ponownie. Do dziś w jego własnych fabrykach amunicji
ostry zapach naoliwionego metalu prosto z obrabiarek wywoływał u niego
wspomnienia z dzieciństwa.
Podobnie jak praca z innymi oddanymi sprawie ludźmi z ugrupowania
paramilitarnego.
Maurice bez wahania włączył swojego syna do operacji ruchu oporu.
Stwierdził, że jeśli Francja nie odzyska niepodległości, to po co chłopiec
ma dorastać?
Albert musiał czasem odwracać uwagę żołnierzy. Bił się wtedy z innym
chłopcem lub zaczepiał jakąś małą dziewczynkę. Kiedy indziej musiał coś
włożyć do pociągu i dorośli odwracali uwagę żołnierzy. Przez resztę życia
nigdy nie potrafił przekazać innym, co to znaczy podniecenie w obliczu
śmierci. Widział egzekucję swojego czternastoletniego kuzyna Samuela i innych podejrzanych o sabotaż. Patrzył na kobiety i mężczyzn, których usta-
wiano pod ścianą i rozstrzeliwano, wieszano na drzewach lub latarniach,
 nawet przywiązywano do traktorów albo bel słomy i używano do ćwiczeń
W walce na bagnety. To samo mogło spotkać jego. Nauczył się traktować
niebezpieczeństwo jako część życia, ryzyko jako część nagrody. Nie zmienił
się po wojnie. Nie bał się niczego i to umożliwiło mu rozbudowę firmy ojca.
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W latach pięćdziesiątych zaczął produkować samoloty, na początku lat sześć-dziesiątych amunicję.
W wieku trzydziestu pięciu lat był bardzo bogatym człowiekiem. Żałował
dwóch rzeczy. Po pierwsze, że jego ojciec nie zdążył zobaczyć przed śmiercią ogromu imperium Beaudinów. Po drugie, że Francja nie stała się militarną i polityczną potęgą w powojennym świecie. Francję, najsilniejszy wolny
kraj na kontynencie europejskim, osłabiła militarnie i politycznie porażka
w Indochinach w 1954, a potem w Algierii w 1962 roku. W nadziei na odzyskanie międzynarodowego prestiżu Francja wybrała na prezydenta przywódcę
ruchu oporu Charles'a de Gaulle'a. Jednym z jego priorytetów było wojsko-
we uniezależnienie kraju od Stanów Zjednoczonych i NATO. Niestety, Francja
praktycznie wypadła z gry w czasach zimnej wojny. Zamiast być ważnym
partnerem dla Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych, wolała być
niezależna. W rezultacie nie ufały jej oba supermocarstwa. Francuzi nie spodziewali się również, że w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych pojawią się dwie potęgi finansowe – Niemcy i Japonia. Pod koniec XX wieku
Francji pozostało dziedzictwo w postaci wina, filmów i plakatów z wieżą
Eiffla.
Stulecie dobiegło końca, ale nie skończyła się kariera Alberta Beaudina.
Działania w ruchu oporu nauczyły go, żeby nigdy niczego się nie bać. Nigdy
się nie poddawać. Wiedział, jak stworzyć potężną siłę z małej, ale oddanej
sprawie grupy.
Albert usłyszał odrzutowiec. Podniósł wzrok. Obserwował, jak nisko lecący samolot oświetla niebo nad chmurami. Na południu musiała być burza.
Samoloty zwykle nie przelatywały nad miastem o tej porze.
Albert słuchał huku silników odrzutowych, dopóki hałas nie ucichł. Potem spojrzał zielonymi oczami na ciemny paryski horyzont.
Na południu istotnie trwała burza. Miała wymieść świat. Albert przyłapał
się na tym, że znów przeżywa dramaty, ryzyko i podniecenie towarzyszące
ostatniej wielkiej wojnie, w której walczył za ojczyznę.
Ale wynik tej wojny będzie inny. Tym razem nie zginą Francuzi. Walka
będzie się toczyła w obcym kraju. Pokaże światu, co można osiągnąć dzięki
pomysłowości i potajemnym działaniom.
Grupa wojowniczych państw straci władzę nad światem na rzecz garstki
ludzi, którym nic nie zrobią bomby i sankcje.
Ci ludzie przywrócą swojej ojczyźnie wysoką pozycję, utraconą ponad
dwieście lat temu.
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ROZDZIAŁ 12





WaszyngtonWtorek, 21.49
o spotkaniu z Paulem Hoodem i wprowadzeniu w sprawę Boba Her-
berta Mike Rodgers poszedł do swojego biura. Po raz pierwszy od ty-
godni rozpierała go energia.
Ponad rok temu generał rozmawiał z Hoodem o utworzeniu w Centrum
zespołu HUMINT, który nie tylko zbierałby informacje, lecz również, w razie potrzeby, infiltrował struktury wroga. Okoliczności zmusiły ich do odłożenia tego pomysłu. Rodgers cieszył się, że teraz do niego wrócili. Wiedział,
że kierowanie nowym zespołem HUMINT nie złagodzi bólu po stracie Strikera. Nie zmieni jego przekonania, że źle przeprowadził operację w Himalajach. Nie pozwoli mu osiągnąć więcej, niż osiągnąłby z ocalałymi członkami
Strikera. Ale agresywne posunięcie Hooda przypomniało mu, że dowodzenie nie jest zajęciem dla bojaźliwych.
Ani dla tych, którzy użalają się nad sobą.
Pierwszą rzeczą, jaką zrobił Rodgers, było otwarcie komputerowych kartotek
agentów, o których rozmawiał z Hoodem. Centrum na bieżąco gromadziło informacje o wszystkich swoich współpracownikach. Bob Herbert nazywał ich
kooperantami. Kooperanci nie wiedzieli o inwigilacji elektronicznej. Starszy
informatyk w biurze Matta Stolla, Patricia Arroyo, śledziła wszystko – od płatności kartami kredytowymi do rachunków telefonicznych. Robiono to z dwóch
powodów. Po pierwsze, Centrum musiało mieć w razie potrzeby możliwość szyb-
kiego skontaktowania się z niezależnym agentem. Tajni pracownicy operacyjni
często wycofywali się z branży. Regularnie znikali z widoku, zmieniali adresy,
czasem tożsamość. Ale nawet jeśli numery kart kredytowych były inne, zakupy
i kontakty telefoniczne pozostawały te same. Te wzorce umożliwiały Centrum
łatwe ustalenie nowych numerów kart kredytowych czy telefonów.
Drugim powodem, dla którego Centrum stale śledziło dawnych kooperantów, była konieczność ciągłego sprawdzania, czy potencjalni partnerzy nie
spędzają czasu z przeciwnikami. Monitorowano ich rozmowy przez telefony komórkowe. Patricia opracowała oprogramowanie do wyłapywania po-
łączeń między numerami kooperantów i telefonami personelu ambasad. Prawie czterdzieści procent wszystkich pracowników obcej służby zagranicznej
zbierało informacje wywiadowcze. Sprawdzano, czy sumy na deklaracjach
podatkowych i kontach bankowych są zgodne. Prowadzono również karto-
teki rodzin kooperantów. Kiedy było to możliwe, łamano komputerowe kody
dostępu i czytano e-maile.
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Nawet doświadczony, mający jak najlepsze zamiary pracownik wywiadumógł zostać oszukany, uwiedziony, przekupiony lub zaszantażowany.
Zlokalizowanie Marii Cornei, Davida Battata i Aideen Marley nie było
żadnym problemem.
Trzydziestoośmioletnia Corneja, hiszpańska agentka Interpolu, wyszła nie-
dawno za mąż za Darrella McCaskeya, łącznika Centrum z krajowymi i za-
granicznymi służbami wywiadowczymi. Darrell wrócił do Waszyngtonu,
Maria załatwiała swoje sprawy w Madrycie. Miała dołączyć do męża za ty-
dzień.
Czterdziestotrzyletni David Battat, były dyrektor nowojorskiego biura CIA,
wrócił niedawno na Manhattan z Azerbejdżanu, gdzie wspólnie z Centrum
przeszkodził terrorystom w dywersji na terenach roponośnych.
Trzydziestoczteroletnia Aideen Marley mieszkała w Waszyngtonie. Pracowała kiedyś w służbie zagranicznej. Dwa lata temu razem z Marią Corneja zapobiegła wojnie domowej w Hiszpanii. Teraz była konsultantką polityczną Centrum i Departamentu Stanu.
Inni kooperanci mieszkali w różnych częściach świata. Dwudziestoośmioletni Falah Shibli nadal był policjantem w Kiryat Shmona w północnym Izraelu. Weteran z siedmioletnim stażem w Sayeret Ha' Druzim – elitarnej izraelskiej jednostce zwiadowczej złożonej z druzów – urodził się w Libanie
i pomagał członkom Centrum podczas ich operacji w dolinie Bekaa.
Czterdziestodziewięcioletni Harold Moore mieszkał na zmianę w Londynie i Tokio. Były wywiadowca wojskowy został zwerbowany przez McCaskeya do pomocy podczas pierwszego kryzysu, którym zajmowało się Centrum – znaleźli i rozbroili bombę umieszczoną przez terrorystów na pokładzie
promu kosmicznego „Atlantis". Moore czuł się niedoceniony i przeszedł na
wcześniejszą emeryturę. Pracował teraz jako konsultant Wydziału Antyterrorystycznego Scotland Yardu oraz Biura Wywiadu i Analiz Ministerstwa
Spraw Zagranicznych Japonii.
Dwudziestodziewięcioletni Zack Bemler mieszkał w Nowym Jorku. Miał
tytuł doktora nauk humanistycznych. Ukończył z wyróżnieniem Wydział
Spraw Publicznych i Międzynarodowych imienia Woodrowa Wilsona na
Uniwersytecie Princeton. Specjalizował się w bezpieczeństwie międzynarodowym. Zabiegały o niego CIA i FBI, ale wybrał pracę w World Financial
Consultants, międzynarodowej grupie inwestycyjnej. Kiedy w Rosji prze-
szkodzono zbuntowanym generałom w obaleniu rządu, ówczesna łączniczka polityczna Centrum, Martha Mackall, skontaktowała się z Bemlerem, który
w czasach studenckich spotykał się z jej młodszą siostrą Christine. Martha
i Bemler wspólnie „wyczyścili" konta bankowe generałów w Szwajcarii i na
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Kajmanach. Dwadzieścia pięć milionów dolarów przeznaczono na sfinansowanie wspólnych działań wywiadowczych Paula Hooda i rosyjskiego Centrum Operacyjnego Siergieja Orłowa.Rodgers wiedział, jak skontaktować się z ludźmi, którzy byli mu potrzeb-
ni. Miał pieniądze na opłacenie ich usług. Ale nurtowało go parę pytań. Czy
powinien mieszać weteranów z nowicjuszami, połączyć nowe pomysły ze
starymi? Czy ci ludzie będą chcieli pracować dla Centrum na pełnym etacie,
jeśli w ogóle zgodzą się na jego propozycję? Jeśli tak, gdzie będą mieli bazę?
Czy byłoby praktycznie prowadzić całkowicie niezależną operację? Były
też kwestie logistyczne. Nie mogliby podróżować jako oddział wojskowym
transportowcem, gdyż takie maszyny były rutynowo obserwowane przez
satelity i jednostki naziemne. Gdyby wylądowali w bazie lotniczej, łatwo by
było ich zauważyć i śledzić. Ale grupowe podróże samolotami linii lotniczych też byłyby ryzykowne. Gdyby zidentyfikowano jedną osobę, zdemaskowano by cały zespół.
Rodgers musiał się też zastanowić, jak kierować taką grupą. Tajni pracownicy operacyjni byli bardziej artystami niż żołnierzami. Kreatywnymi indywidualistami. Nie lubili pracować w zespole ani postępować według regulaminu.
Generał potrzebował rady Herberta. Chciał z nim porozmawiać o sposobie zorganizowania grupy. Po spotkaniu z Hoodem Mike Rodgers nie mógł
myśleć o niczym innym. Dopiero po wielu godzinach przyszło mu do głowy,
że Herbert może być zły, że wyłączono go z tej sprawy. Sam kiedyś był
szpiegiem i bez trudu przychodziło mu zrobić dobrą minę do złej gry. Potrafił nie okazać Rodgersowi swojego niezadowolenia. Grali w jednej drużynie. Na pewno nie chciałby ostudzić zapału generała.
Niestety, przez większość dnia Herbert nie miał czasu. Rodgers zajął się
aktami personalnymi i innymi sprawami Centrum, łącznie z codziennymi
raportami wojskowymi ze świata. Lubił mieć aktualne informacje o dawnych sojusznikach i potencjalnych wrogach. Specjalista od zarządzania kryzysowego nigdy nie wie, kiedy będzie musiał skorzystać z pomocy jednej
grupy lub walczyć z inną.
O szóstej wieczorem przyszła nocna zmiana. Rodgers mógł się skoncentrować na nowym zespole i ewentualnych miejscach sprawdzianu operacyjnego. Nie chciał rozmawiać z potencjalnymi agentami, dopóki nie miał dla
nich konkretnej propozycji.
Dochodziła dziesiąta wieczorem, kiedy wreszcie oddzwonił Herbert.
–Miałeś rację – oznajmił.
–Cieszę się – odrzekł Rodgers. – Ale o co chodzi?
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–W Botswanie coś się dzieje.Rodgers miał wrażenie, że minęły wieki, odkąd wręczył Herbertowi gazetę. To był długi dzień.
Wysłuchał opowieści Herberta o jego spotkaniu z Edgarem Kline'em. Sprawa wyglądała na lokalny konflikt, dopóki nie padło nazwisko Alberta Beaudina. W kręgach wywiadowczych nazywano go Muszkieterem.
–Co on ma z tym wspólnego? – zapytał Rodgers.
–Nie jestem pewien, czy ma – odparł Herbert – ale ponad trzydzieści lat
temu istniał związek między nim i Leśnymi Żmijami.
Rodgersa zaniepokoiła ta wiadomość. I zaintrygowała. Beaudin był potężnym, ale nieuchwytnym człowiekiem. Od początku lat sześćdziesiątych podejrzewano go o dostarczanie broni rebeliantom, awanturniczym państwom
i walczącym ze sobą krajom Trzeciego Świata. Jego ludzie w punktach kontroli celnej, policji, firmach spedycji morskiej i fabrykach umożliwiali mu
omijanie każdego embarga. Zaopatrywał w broń partyzantów w Ameryce
Południowej i Środkowej, afrykańskich wojskowych i kraje Bliskiego Wschodu. Tajne dostawy jego broni do Iranu i Iraku przyczyniły się do tego, że
wojna między tymi państwami w latach osiemdziesiątych trwała osiem lat.
Nawet kiedy popyt na broń spadał, Beaudin zarabiał na ciągłej sprzedaży
amunicji i części zamiennych. Ponieważ ugrupowania rebeliantów i mniejsze kraje potrzebowały jego broni, nie chciały pomagać ONZ-etowi, Inter-
polowi i innym organizacjom międzynarodowym w dochodzeniach przeciwko
Francuzowi. Beaudin miał rozległe wpływy wśród francuskich polityków
i wojskowych, więc oni również odmawiali współpracy. Centrum Szybkie-
go Reagowania zawsze podejrzewało, że Beaudin był jednym z ludzi finansujących Nowych Jakobinów, ksenofobicznych terrorystów, z którymi walczyli w Tuluzie kilka lat wcześniej.
–Jeśli jest w to zamieszany Beaudin, to prawdopodobnie mamy do czynienia z jakąś dużą sprawą – powiedział Herbert.
–Która nieprędko się skończy – dodał Rodgers. – Ktokolwiek za tym
stoi, na pewno wie, że zaangażuje się w to Watykan.

–Najwyraźniej na to liczą. Kościół nie wycofa stamtąd swoich księży.
Kline obawia się, że jeśli to nie jest odosobniony atak, ktoś może próbować
doprowadzić do rozłamu.
–Między?
–Katolikami i ludźmi miejscowych wyznań – odpowiedział Herbert.
Jeśli ktoś podburzy jednych wiernych przeciwko drugim, może dojść do
wybuchu, który wstrząśnie całym zachodnim światem. W Afryce, Azji Środkowej i na Bliskim Wschodzie wzrośnie zapotrzebowanie na broń…
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–I Beaudin będzie miał niemal nienasycony rynek zbytu na swoje pro-dukty – dokończył Rodgers.
–Zgadza się – przytaknął Herbert. – Zakładając, oczywiście, że jest w to
zamieszany. Za porwaniem mogą stać inni ludzie, międzynarodowi gracze,
których nawet nie bierzemy pod uwagę.
–Właśnie. Nie robiłbym też natychmiastowego przeskoku od uprowadzenia ojca Bradbury'ego do wojny regionalnej. Takie rzeczy nie następują
od razu.
–Fakt.
–A krótkotrwały konflikt byłby mało opłacalny dla takiego faceta jak
Beaudin – ciągnął Rodgers.
–Wszystkie symulacje pokazują, że miejscowy konflikt to potencjalna
wojna w całym regionie – przypomniał mu Herbert. – Możemy nie zobaczyć
wzorca, dopóki nie zaczną upadać lokalne rządy. Wojna religijna w Botswanie byłaby doskonałą okazją do wszczęcia powstań przez wszelkiego rodzaju dyskryminowane grupy ludności.
–Symulacje pokazują również, że główne mocarstwa muszą zapobiegać
takim wojnom, tak jak to zrobiliśmy w Kaszmirze. Zbyt wiele krajów ma
potężną broń. Nikt z nas nie może dopuścić do jej użycia.
–Na szczęście, jeśli Beaudin jest w to zamieszany, też nie może do tego
dopuścić. Nic by na tym nie zyskał. Dlatego musimy sprawdzić, jakich ważnych fragmentów tej układanki nam jeszcze brakuje.
–Co zamierza Kline? – zapytał Rodgers.
–Rozmawiałem z nim jeszcze raz. Powiedziałem mu, że nie ma sensu
sprawdzać Beaudina we Francji. Nabrali wody w usta, kiedy próbowałem
go powiązać z tamtymi psycholami w Tuluzie.
–Kościół może znaleźć więcej sojuszników niż my. Większość Francuzów jest wyznania rzymskokatolickiego, chyba dziewięćdziesiąt procent.
–Masz rację, ale to również zagorzali nacjonaliści. Kline nie chce sugerować, że Francuz porwał katolickiego księdza.
–Nawet jeśli to prawda – powiedział Rodgers.
–Jeśli to zrobił, będziemy musieli zasięgnąć języka gdzie indziej – odparł
Herbert. - Gdyby to kiedykolwiek wyszło na jaw i bylibyśmy w błędzie,
Watykan miałby czterdzieści pięć milionów bardzo niezadowolonych wiernych.
Kiedy Herbert mówił, Rodgers jeszcze raz wszedł do bazy danych personalnych Patricii Arroyo. Wpisał do komputera: Ballon, Bernard Benjamin, pułkownik. Ponad czterdziestoletni francuski oficer był twardym weteranem z GIGN – Groupe d'Intervention de la Gendarmerie Nationale.
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Jego jednostka antyterrorytyczna współpracowała z Centrum podczas operacji przeciwko Nowym Jakobinom, którzy mordowali algierskich i marokańskich imigrantów we Francji.Gdyby teraz mogli skorzystać z pomocy Ballona, może dałoby się uniknąć kłopotliwej sytuacji.
Uważam, że trzeba spróbować zajść Beaudina z innej strony – ciągnął Herbert. – My albo Watykańskie Biuro Bezpieczeństwa powinniśmy jak najszybciej ulokować kogoś w pobliżu tamtej grupy religijnej czy sekty, czy cokolwiek to jest. Jeśli będziemy ich obserwowali, może wpadniemy na trop Beaudina.
–Myślisz, że Paul się na to zgodzi? – zapytał Rodgers. – Nie mówię o pomyśle, tylko o pośpiechu.
–Powinien. Jeśli nie z przyczyn humanitarnych, to po prostu dla zdobycia informacji. Nikt inny jeszcze się tym nie zajmuje, a to może być materiał wybuchowy.
–Ale czy Paul będzie chciał ryzykować w momencie, kiedy czepia się nas CIOC i senator Fox?
–Nie wiem, czy będziemy mieli jakiś wybór – odparł Herbert. – Coś się dzieje i poproszono nas o pomoc. Watykan może nie życzyć sobie udziału CIA czy Rady Bezpieczeństwa Narodowego. Nasz rząd nie lubi wojen religijnych. Wojen mniejszości. Paul musi odpowiedzieć „tak" lub „nie".
Rodgers wiedział, co odpowie Hood, mając taki wybór. Ludzie zawsze byli dla niego ważniejsi niż polityka. Ale Rodgers brał udział w tej grze dostatecznie długo, by wiedzieć, że nawet udana operacja może im zaszkodzić. Zamiast udowodnić, jak potrzebne jest Centrum, mogą wkurzyć inne służby wywiadowcze, które nie mają kontaktów w Watykanie lub zlekceważyły artykuł w „Washington Post", albo po prostu nie chcą, żeby Centrum odniosło jakikolwiek sukces.
–A zaangażowanie się w sprawę porwania byłoby dla twojego nowego zespołu dobrym sprawdzianem – dodał Herbert.
–To prawda – przyznał Rodgers. – Właśnie chciałem z tobą o tym porozmawiać, bo…
–Nie ma o czym – przerwał mu Herbert.
–Myślę, że jest – odparował Rodgers. – Paul sprzedał mi pomysł stworzenia zespołu HUMINT dziś rano i wziąłem się do tego.
–Słusznie powiedział Herbert. – Powinieneś. Ale nie po twoim trupie.
Herbert się roześmiał.
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–Mike, nie mam czasu, energii ani doświadczenia, żeby kierować jednostką terenową. Ty tak. I mamy teraz do załatwienia ważniejsze sprawy niż
etykieta między współpracownikami, którzy jednocześnie są dobrymi przyjaciółmi.
Rodgers nie wierzył, że Herbertowi jest to obojętne. Ale podziękował mu.
Herbert miał właśnie zadzwonić do Hooda, żeby wprowadzić go w sprawę, gdy otworzył się plik z danymi o pułkowniku Ballonie.
–Zaczekaj – powstrzymał go Rodgers. – Właśnie wszedłem do kartoteki
kogoś, kto moim zdaniem mógłby nam pomóc.
–Czyjej?
–Ballona.
–Dobry pomysł – przyznał Herbert. – To twardziel.
–Dlatego o nim pomyślałem. Niestety, jest dla nas „zaginiony w akcji".
–Patricia go zgubiła? – zapytał Herbert.
–Nie o to chodzi – zaprzeczył Rodgers, czytając ze zniechęceniem akta.
–Po prostu zniknął. Z listy płac GIGN wynika, że przestał się pokazywać
w pracy prawie dwa lata temu. Przepadł bez śladu.
–Może działa pod przykrywką.
–Możliwe.
Równie możliwe było to, że francuski pułkownik spotkał na swojej drodze
kogoś, komu kiedyś zaszkodził. Zniknął wkrótce po rozgrywce z Nowymi
Jakobinami. Rodgers nie chciał dopuszczać do siebie myśli, że Ballon padł
ofiarą zemsty, ale musiał się liczyć z taką ewentualnością.
–Każę Darrellowi to sprawdzić – powiedział Rodgers i zaczął pisać e-mail
do byłego agenta FBI. – Może czegoś się dowie od swoich europejskich
kontaktów.
Herbert obiecał Rodgersowi, że da mu znać, co postanowił Hood. Potem
się wyłączył. Rodgers wrócił do swojej listy kooperantów. Nie wyobrażał
sobie, żeby Hood mógł się nie zgodzić na udział Centrum w tej sprawie.
Amerykańscy decydenci nie odrzucali próśb Watykanu. Nawet nieoficjal-
nych. To oznaczało, że jego zespół może być potrzebny wcześniej, niż się
spodziewał.
Rodgers przypomniał sobie nagle, jak musiał rzucić do akcji swój niedo-
świadczony oddział Striker, żeby uratować prom kosmiczny „Atlantis". Sie-
dział wtedy przy tym samym biurku, prawie o tej samej porze, co teraz, gdy
dostał telefon od Hooda.
–Możesz być gotowy do wyruszenia o dwudziestej trzeciej? – zapytał
wówczas Hood.
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Rodgers odparł, że oczywiście tak. I Striker wykonał tamtej nocy wspaniałą robotę.Jak zawsze.
Zwilgotniały mu oczy. Nie ze smutku, lecz z dumy. Uśmiechnął się po raz
pierwszy od tygodni i wrócił do kartotek i czekającego go zadania.






ROZDZIAŁ 13





Bagna Okawango, Botswana Środa, 5.58
rzez kilka pierwszych godzin ojciec Bradbury walczył z pokusą. Wzbraniał się przed zlizywaniem wody z wnętrza kaptura.
W czasie podróży na wysepkę jego włosy, kaptur i ubranie nasiąkły bagienną wilgocią. W nocy temperatura spadła i od wody oddzielił się gęsty
brud. Potem stwardniał i woda spływała po wnętrzu kaptura.
Ksiądz początkowo odmawiał sobie próbowania wody. Ale kiedy poczuł
pragnienie i zmęczenie, dostał zawrotów głowy. Miał trudności z koncentrowaniem się na modlitwie. Myślał tylko o bolących nogach i pragnieniu.
W końcu dał za wygraną. Wargami i językiem wciągnął kaptur do ust. Za-
gryzł materiał i wyssał wodę. Ciecz była tłusta i cierpka. Prawdopodobnie
składała się głównie z jego potu. Nie ugasił pragnienia, ale przynajmniej coś
przełknął.
Przy tym wysiłku stracił zapewne więcej energii, niż było warto. Zaczął
rozumieć desperację rozbitków na morzu, którzy piją słoną wodę. Choć przy-
nosi to więcej szkody niż pożytku, nie mają wyboru. Organizm domaga się
,tego. Chęć przetrwania przesłania logikę.
Z braku miejsca do siedzenia ojciec Bradbury przez całą noc opierał się
o ścianę swojego więzienia. Czasem przyciskał do niej policzek, czasem czoło. Piekły go zmęczone oczy, więc ich nie otwierał. Próbował sobie wyobrazić, że jest gdzie indziej. Rozbolały go nogi i zdał sobie sprawę, że za mało
chodzi. Po równinie zalewowej trzeba jeździć, żeby gdzieś dotrzeć. Na przy-
kład do sklepów w Maun. Po powrocie będzie musiał to zmienić. Może zrezygnuje ze skutera i przesiądzie się na rower. Pomyślał o wielowyznaniowym kościele w Maun i o tym, jak przyjemnie byłoby porozmawiać z księżmi,
którzy tam przyjeżdżają, żeby odprawić mszę. Podyskutować o Biblii, wierze i dogmatach.
Uśmiechnął się na moment. Potem zaczął łkać. Chciał wrócić do swojej
parafii. Patrząc wstecz na swoje życie, nie był pewien, czy robił wszystko,
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co mógł, by okazać wierność Bogu. Nie przypominał sobie, żeby kiedykolwiek uchylił się od jakiegoś obowiązku lub stracił wiarę. Ale czy to wystarczy? Może powinien dawać z siebie więcej?Nie wiedział, jak ma postąpić. Odwołać diakonów misjonarzy? Co jest
ważniejsze, krzewienie słowa bożego czy ochrona tych, którzy je głoszą?
Uznał, że nie czas teraz na rozmyślania o własnych wadach. To go pozbawi resztek wewnętrznej siły. Najwyraźniej w tym celu zamknięto go tutaj. Chcą, żeby zadzwonił do diakonów misjonarzy.
Co jakiś czas próbował uwolnić ręce. Ponieważ związano mu je za plecami, miał niewielką swobodę ruchów. Kiedy sznur zaczął mu boleśnie ocierać skórę na nadgarstkach, przestał. Pomodlił się cicho. Bliskość ścian nie
pozwalała mu upaść. Na stojąco nie mógł spać. Z irytującą regularnością
oblewał się potem. Po kilku godzinach dostał skurczów nóg. Z braku powietrza w celi pod kapturem nie mógł się odprężyć.
Czuł narastające zmęczenie. Powrócił strach. Myślał tylko o chłodnej wodzie, owocach, jedzeniu, śnie. Im dłużej o tym marzył, tym bardziej mu tego
brakowało. Kiedy udawało mu się modlić, przynosiło to coraz mniejszą ulgę.
Rano, gdy przyszli po niego, kręciło mu się w głowie. Czuł się tak, jakby
ktoś wepchnął mu watę do uszu, ust i pod powieki. Musieli go oderwać od
ściany więzienia. Błoto bagienne zastygło. Włosy przykleiły mu się do kap-
tura. Ubranie i kaptur przykleiły się do ściany. Kiedy wyprowadzono go na
zewnątrz, starał się nie upaść, ale miał wrażenie, że wbito mu gwoździe
w kolana. Ból się nasilał, gdy nogi próbowały utrzymać jego ciężar. Zaczął
się osuwać na ziemię, ale chwyciły go dwie pary rąk. Jedna złapała go w pasie, druga pod pachami. Powleczono go naprzód. Przez kaptur dotarło do
niego słońce i powietrze, jakby się z nim drażniły. Wziął głęboki oddech, ale
poczuł tylko frustrujący smak poranka.
Znów znalazł się w jakimś budynku. Być może w tym samym, co po-
przedniego wieczoru. Nie wiedział tego. Nie pozwolono mu usiąść. Mężczyźni, którzy go przyprowadzili, nadal go trzymali. Jeden chwycił go za
związane nadgarstki i pociągnął do góry. Ojciec Bradbury poczuł szarpnięcie w górnej części pleców. Przypomniało mu się strappado - tortura, o której czytał, stosowana w czasach inkwizycji. Ofiarę związywano w ten sam sposób, podnoszono na linie, opuszczano częściowo w dół i zatrzymywano gwałtownym szarpnięciem, co powodowało zwichnięcie stawów barkowych.
Choć ojcu Bradbury'emu było gorąco i znów się pocił, dostał dreszczy.
Bał się uszkodzenia ciała. Ale bardziej przerażało go to, że może będzie
cierpiał za niewłaściwe ideały. Nie miał pewności męczennika.
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Dajcie go bliżej – polecił ktoś przed nim. Ksiądz rozpoznał łagodnygłos mężczyzny, który rozmawiał z nim poprzedniego wieczoru. Jego słowa
brzmiały teraz jeszcze spokojniej. Ksiądz zastanawiał się, czy to głos człowieka, który właśnie skończył odmawiać poranną modlitwę.
Ojca Bradbury'ego popchnięto naprzód. Starał się nie upaść. Chciał stać
o własnych siłach przed swoim inkwizytorem. Nie udało mu się. Na dnie
kaptura gromadził się pot. Przybywało go szybciej, niż wchłaniał materiał.
Ksiądz chciał, żeby przynajmniej zdjęli mu kaptur.
–Zmieniłeś zdanie? – zapytał głos.
Ojciec Bradbury przestał myśleć. Odpowiedział odruchowo.
–Nie – wyszeptał ochryple.
Usłyszał przed sobą kroki. Ktoś się zbliżał. Ksiądz nie wiedział, czy spodziewać się słów, czy ciosów. Jeszcze raz pomodlił się cicho o siłę.
–Możesz się odprężyć – powiedział mężczyzna. – Nie pozwolę cię uderzyć. Nie dziś. Musi być równowaga. Gniew i litość. Inaczej jedno i drugie
nie miałoby żadnego znaczenia.
–Dziękuję – odrzekł ksiądz.
–Poza tym, niektórzy ludzie nie chcą niczego robić pod przymusem –
ciągnął głos. – Nawet rzeczy, które kiedy indziej zrobiliby z własnej woli.
Mężczyzna stał teraz bardzo blisko księdza. Jego głos brzmiał kojąco, dziw-
nie pocieszająco. Bardziej niż poprzedniego wieczoru. I był młody. Ojciec
Bradbury po raz pierwszy usłyszał w nim niewinność.
–Nigdy nie odwołałbym misjonarzy, którzy służą Bogu – wychrypiał.
–Nigdy? – zapytał głos.
Ojciec Bradbury był zbyt zmęczony, zbyt rozkojarzony, by sięgać pamięcią wstecz. Czy kiedyś to zrobił? Wątpił w to. Czy zrobiłby to kiedykolwiek? Nie wiedział. Nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie.
–Jestem pewien, że ostrzegłbyś swoich ludzi przed nadciągającą powodzią lub huraganem – powiedział głos.
–Tak – zgodził się ojciec Bradbury – ale po to, żeby mogli pomóc innym,
nie uratować siebie.
–Ale nie chciałbyś, żeby zostali i zginęli – ciągnął mężczyzna.
–Nie.
–Powiedziałbyś misjonarzom, żeby wyjechali, bo życie jest cenne – mówił dalej głos. – Teraz twoi ludzie są w niebezpieczeństwie. Bogowie chcą,
żeby zwrócono im ten kraj, żeby ich wierni wrócili do dawnych świątyń.
Zamierzam spełnić życzenie bogów.
–A co z pragnieniami ludzi? – zapytał Bradbury.
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–Słuchasz ich spowiedzi – odrzekł mężczyzna. – Wiesz, czego pragnie wielu z nich. Grzeszyć. Pragną łatwego życia. Wysłannicy bogów muszą im wskazać właściwą drogę.–Nie wszyscy chcą tamtych rzeczy – wysapał ksiądz.
–Tego nie wiesz – odparł mężczyzna.
–Znam moich parafian…
–Ale nie znasz moich – odparował mężczyzna. – Tylko od ciebie zależy, czy ty i twoi misjonarze przeżyjecie, żeby wygłaszać kazania gdzie indziej. Nie kieruj się pychą, lecz mądrością. Działaj szybko.
Ojcu Bradbury'emu przyszły na myśl słowa z Księgi Przysłów 16,18: „Pycha chodzi przed upadkiem, a wyniosłość ducha przed ruiną". Być może jego rozmówca celowo przypomniał mu to zdanie z Biblii. Chciał, żeby ksiądz zwątpił w siebie. Duchowny miał wrażenie, że odkąd został uprowadzony, porywacze robią wszystko, żeby go zdezorientować. Tyle że ta świadomość nie osłabiała skuteczności ich wysiłków. Nie zmieniała też prawdziwości słów tego mężczyzny. Ojciec Bradbury nie miał prawa narażać innych na niebezpieczeństwo. A co z jego duszą, nie mówiąc o życiu? Ksiądz zadał sobie to samo pytanie, co w nocy. Co pomyślałby Bóg o człowieku, który wie, że inni są w niebezpieczeństwie i nie robi nic, żeby ich uratować? Teraz odpowiedź wydawała się jasna. A może osłabł jego opór. Nie wymagano od niego, by wyparł się swej wiary. Nakłaniano go, by pomógł uratować innym życie. Księdza nagle ogarnęło oburzenie. Kim są ci ludzie, że każą jemu i innym duchownym opuścić ich przybraną ojczyznę? Kim oni są, że żądają, by ucichło słowo boże? Ale oburzenie szybko minęło, gdy zadał sobie pytanie, czy ma prawo podejmować decyzje za misjonarzy lub Boga.
Potrzebował czasu, którego nie miał. Pragnął wreszcie zdjąć kaptur i napić się wody. Odetchnąć świeżym powietrzem. Usiąść, położyć się, zasnąć. Chciał mieć czas, by przemyśleć tę całą sprawę. Zastanawiał się, czy powinien poprosić o to wszystko.
–Nie mogę myśleć – wymamrotał.
–Nikt cię nie prosi, żebyś myślał – odparł lodowato jego rozmówca. –
Zadzwoń, to dostaniesz coś do jedzenia i pozwolimy ci odpocząć. Kiedy się odświeżysz, zrozumiesz, że mądrze zrobiłeś. Uratujesz ludziom życie.
–Moim zadaniem jest zbawianie dusz – odrzekł ksiądz.
–Więc przeżyj i zbawiaj je gdzie indziej.
Nawet gdyby ojciec Bradbury chciał walczyć, nie wiedziałby dokładnie o co. Ani z czym. Nie byłby nawet pewien, czy walczy za słuszną sprawę. Pogubił się w tym wszystkim. Jego rozmówca pod jednym względem miał
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rację. Potrzebuje odpoczynku. Potrzebuje czasu. Jest na to tylko jeden sposób.–Dobrze – powiedział. – Zadzwonię.
Poczuł czyjeś ręce wokół szyi. Nie mógł się doczekać zdjęcia kaptura, ale
tylko uniesiono materiał. Mężczyźni odsłonili mu usta i prawe ucho. Chłodne powietrze wydawało się tchnieniem niebios. Poprowadzono go naprzód i opuszczono delikatnie na kolana. Doceniał tę chwilę dobroci. Dostał mały łyk ciepłej wody z manierki. To też był dar od Boga.
–Pierwszy telefon będzie do diakona Jonesa – oznajmił inny mężczyzna.
Ojciec Bradbury rozpoznał gruby głos. Należał do człowieka, który przy-
prowadził go tutaj poprzedniego wieczoru.
Silne ręce trzymały go za ramiona, gdy wybierano numer. Duchowny pamiętał, że wczoraj ktoś wspomniał o telefonie głośnomówiącym.
Kazano mu powiedzieć, że jest dobrze traktowany. Potem miał przekazać
misjonarzom instrukcje i powtórzyć każdemu diakonowi, że wkrótce dołączy do nich w diecezji w Kapsztadzie. Tylko tyle.
Telefon odebrał diakon Jones. Młody misjonarz był podniecony i ucieszony, że słyszy księdza. Ojciec Bradbury starał się mówić wyraźnym i mocnym głosem. Polecił mu natychmiast wrócić do kompleksu, spakować rzeczy i wyjechać do Kapsztadu.
–Dlaczego? – zapytał Jones. – Co się dzieje?
–Wyjaśnię to, kiedy się zobaczymy – odparł Bradbury. Poczuł na ramionach uspokajający uścisk.
–Dobrze – odrzekł Jones.
Nigdy nie dyskutował z księdzem. Diakon March też nie, ani żaden z pozostałych misjonarzy.
Kiedy ojciec Bradbury skończył telefonować, posadzono go na wiklinowym krześle. Miał zdrętwiałe nogi i zesztywniały krzyż. Trudno mu było
usiąść. Podskoczył, gdy krawędź krzesła otarła się o zranione biczem miejsca za kolanami. Czekał, żeby zdjęto mu kaptur i rozwiązano ręce. Zamiast
tego ktoś przysunął drugie krzesło i usiadł obok niego.
–Dostaniesz teraz wodę i jedzenie – oznajmił mężczyzna, który najwięcej mówił. – Potem będziesz mógł się przespać.
–Zaraz! – zawołał ksiądz. – Obiecaliście, że mnie wypuścicie…
–Uwolnimy cię, kiedy wykonasz swoje zadanie – zapewnił go mężczyzna.
–Przecież zrobiłem, co mi kazaliście! – zaprotestował duchowny.
–Na razie – odparł mężczyzna. – To jeszcze nie wszystko.
Ojciec Bradbury usłyszał odgłos zamykanych drzwi. Chciał wrzasnąć, ale
nie miał siły. Nie mógł wydobyć z siebie głosu. Poczuł się oszukany.
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Ktoś znów przycisnął mu manierką do ust.–Wypij albo ja to zrobię – powiedział mężczyzna o grubym głosie, siedzący obok niego. – Mam robotą.
Ojciec Bradbury otoczył wargami ciepły metal. Pił najwolniej, jak tylko
potrafi spragniony człowiek. Potem mężczyzna nakarmił go kawałkami banana, papai i melona. Ksiądz siedział i myślał.
Kiedy częściowo odzyskał siły, rozjaśniło mu się w głowie. Gdy zaczął
sobie przypominać wypadki tego poranka, poważnie się zaniepokoił. Zdał
sobie sprawę, że mógł popełnić największy błąd w swoim życiu.
Być może wykorzystano go do wywołania powodzi, która zaleje Botswanę.






ROZDZIAŁ 14





Waszyngton Środa, 6.00
aul Hood golił się, kiedy zadzwonił Herbert. Szef wywiadu Centrum
był już w biurze. Zaledwie kilka godzin wcześniej rozmawiali o Edgarze Klinie. Hood powiedział Herbertowi, że powinni udzielić przedstawicielowi Watykanu wszelkiej pomocy.
–Co ci przerwałem? – zapytał Herbert.
–Skrobanie twarzy – odrzekł Hood, kiedy skończył. – Co się urodziło?
Dyrektor Centrum ściągnął ręcznik z nagiego ramienia. Wytarł policzki
i podbródek. Poczuł smutek na wspomnienie, jak jego mały syn Alexander
obserwował go przy tej czynności. Nie będzie z nim w dniu, kiedy sam zacznie się golić. Jak to się stało, do cholery?
Miękki, południowy akcent Herberta wyrwał go z zamyślenia.
–Właśnie dostałem telefon od Eda Kline'a – oznajmił Herbert. – Ode-
zwał się Powys Bradbury.
–Ten ksiądz? – upewnił się Hood.
–Tak, ojciec Bradbury – potwierdził Herbert.
–Nic mu się nie stało?
–Nie wiedzą. Zadzwonił do wszystkich swoich diakonów misjonarzy,
facetów w terenie, kazał im się spakować i wracać do diecezji w Kapsztadzie.
–Są pewni, że to był on?
–Owszem. Jeden z diakonów zapytał go o coś, o czym rozmawiali kilka
tygodni temu. Rozmówca wiedział, o co chodziło.
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–Czy ojciec Bradbury podał misjonarzom powód ich odwołania? – zapytał Hood.–Nie. Powiedział tylko, że nic mu nie jest i dołączy do nich w Kapsztadzie. Nie wyjaśnił, gdzie jest, dokąd się uda ani co się stanie. Kline ma nagrania tych rozmów. Dzwoniono na komórki misjonarzy.
–I?
–Nada - odrzekł Herbert. – Telefon został zablokowany. Stoli mówi, że ktoś prawdopodobnie włamał się do lokalnych komputerów i usunął ten numer, jak tylko się pojawił. Albo linia została zablokowana po stronie dzwoniącego. Nasze tac-saty tak działają.
–Co oznacza, że ci ludzie mają w swojej grupie jakiś talent techniczny albo korzystają z czyichś usług – stwierdził Hood.
–Właśnie – przytaknął Herbert. – Żeby pójść dalej, musimy zaczekać, aż Dhamballa znów da o sobie znać. W tym czasie chcę zrobić dwie rzeczy. Po pierwsze, powinniśmy wysłać ludzi do Botswany, żeby mieć tam własne źródła wywiadowcze. Po drugie, zakładając, że jest w to zamieszany Beaudin, chcę spróbować ustalić, o co mu chodzi.
–Jak?
–Rewolucjoniści zawsze potrzebują dwóch rzeczy.
–Broni i pieniędzy – powiedział Hood.
–Dokładnie tak – ciągnął Herbert. – Musimy się dowiedzieć, czy któreś firmy Beaudina przelewają pieniądze do Botswany.
–Słusznie. – Hood zastanawiał się przez chwila. – Mam kogoś, z kim kiedyś pracowałem na Wall Street i kto mógłby nam w tym pomóc. Zadzwonię do niej.
–Wiedziałem, że te wszystkie lata, które spędziłeś w ekscytującym świecie finansów, w końcu zaprocentują – drażnił się z nim Herbert.
–Szkoda, że nie w moim portfelu – odrzekł Hood i wszedł do sypialni. Spojrzał na budzik. Kiedy Emmy Feroche pracowała z Hoodem w Silber Sacks, miała zwyczaj przychodzić do biura o czwartej rano, żeby sprawdzić notowania na giełdach w Tokio i Hongkongu. Teraz pracowała w Wydziale Przestępstw Finansowych FBI. Hood nie kontaktował się z nią od ponad roku, ale był gotów się założyć, że Emmy nadaj jest rannym ptaszkiem.
–Zrobisz coś dla mnie? – zapytał Herberta.
–Jasne.
–Zadzwoń do Darrella i powiedz mu, że zamierzam pogadać ze znajomą w Biurze – poprosił Hood. – Nie chcę, żeby się wkurzał, że grzebię w jego piaskownicy.
–Powinieneś przestać – zażartował Herbert.
–Fakt.
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Obiecał Herbertowi, że odezwie się do niego zaraz po rozmowie z Emmy.Ale zanim ten się wyłączył, miał jeszcze coś do dodania.
–Kiedy przyjechałem dziś do pracy, w poczcie głosowej była wiadomość
od Shigeo Fujimy.
–Znam to nazwisko powiedział Herbert.
–To szef Biura Wywiadu i Analiz Gaimusho, japońskiego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych. Fujima zabezpieczał naszą operację w Korei Północnej.
–Masz rację.
–Chciał wiedzieć, czy mamy jakieś informacje o facecie nazwiskiem Henry
Genet.
–Kto to jest?
–Członek rady nadzorczej Beaudin International Industries – odrzekł
Herbert. – Ale nie tylko. Genet prowadzi własne interesy i spędza mnóstwo
czasu w Afryce.
–W jakiej branży działa? – zapytał Hood.
–W diamentach.






ROZDZIAŁ 15





WaszyngtonCzwartek, 8.00
iMaggio's Joe nie nadawał się do załatwiania szpiegowskich interesów. Był jasno oświetlony, zatłoczony, hałaśliwy i wyposażony w kamery bezpieczeństwa.
Właśnie dlatego Mike Rodgers umówił się tam na spotkanie z Aideen
Marley, Davidem Battatem i Darrellem McCaskeyem. Młodzi poszukiwacze pracy czy łowcy sensacji politycznych obserwowaliby i podsłuchiwali
członków Kongresu i personel Departamentu Stanu. Szpiedzy poszukujący
informacji poszliby do baru. Było tam ciemno. Ludzie pili i przestawali być
ostrożni. Nieraz wymykały im się jakieś informacje, zwłaszcza gdy przynętą
były darmowe drinki lub seks. Nikt nie sprzedawał swojego kraju za małą
kawę.
Battat był jedynym zamiejscowym, który powiedział, że może się stawić
natychmiast. Były pracownik CIA obiecał, że w czwartek rano złapie pierwszy wahadłowy samolot z La Guardii.
Rodgers zjawił się pierwszy. Zamówił kawę i drożdżówkę i zajął stolik
Wrogu. Usiadł twarzą do drzwi. Po kilku minutach wszedł Darrell. Niski,
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żylasty, przedwcześnie posiwiały były pracownik FBI wyglądał na zmęczonego. Był blady i miał przekrwione oczy.Chyba w ogóle nie spałeś – powiedział Rodgers.
McCaskey wziął dwie podwójne kawy espresso i dwie bułeczki maślane
z rodzynkami.
–Niewiele. Prawie całą noc próbowałem się czegoś dowiedzieć o zniknięciu twojego przyjaciela.
–Ballona?
McCaskey skinął głową i przysunął się bliżej.
–Dzwoniłem do moich kontaktów we Francji i w Interpolu. Przysięgali,
że pułkownik nie pracuje pod przykrywką. Kilka miesięcy temu wyszedł
oddać książkę do biblioteki i już nie wrócił.
–Wierzysz w to?
–Ci faceci nigdy mnie nie okłamali.
Rodgers skinął głową. Bardzo go zmartwiła ta wiadomość. Ballon miał
wielu wrogów, a Beaudin środki, żeby się zemścić.
–Tak wygląda sprawa pułkownika Ballona – powiedział McCaskey. –
Poprosiłem Interpol, żeby poszukali operacji bankowych, płatności kartami
kredytowymi, połączeń telefonicznych z rodziną i znajomymi… Nic.
–Cholera – zaklął Rodgers.
–Właśnie.

–No cóż, dzięki, Darrell.
McCaskey pociągnął łyk kawy.
–Teraz problem z Marią.
–Co się dzieje?
–Boi się.
–Być mężatką czy przyjechać do Stanów? – spytał Rodgers.
–Nie wiem – mruknął McCaskey. – Chyba jednego i drugiego.
–Nie przejmowałbym się tym. Nowożeńcy zawsze mają SPMM.
–SPMM?
–Stres po miesiącu miodowym.
–Robisz mnie w konia – stwierdził McCaskey.

–Częściowo. To nie jest prawdziwy syndrom. Ale przysięgam, Darrell,
że widziałem to w rodzinie, u znajomych i żołnierzy. Wracasz z Bahamów,
Tahiti czy skądkolwiek i uświadamiasz sobie: Randki się skończyły. To kontrakt na stałe. Jasna cholera.
–Rozumiem. – McCaskey ugryzł bułeczkę i popił kawą. – Pewnie coś
w tym jest. Ale chyba nie tylko o to chodzi. Maria boi się, że po odejściu
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z Interpolu będzie jej bardzo trudno przyzwyczaić się do życia na przedmieściu Waszyngtonu i znaleźć sobie jakieś ciekawe zajęcie.–Myślałem, że tego właśnie chciała – powiedział Rodgers.
–Ona też.
–Dlaczego zmieniła zdanie?
–Dziś rano zadzwonił do niej Bob.
–Bob zadzwonił do Marii? – zdziwił się Rodgers.
McCaskey przytaknął.
Rodgers nie był tym zachwycony. Maria Corneja figurowała na jego krótkiej liście pracowników operacyjnych, z którymi sam miał się skontaktować i Herbert o tym wiedział. Ale grali w jednej drużynie. Coś się musiało wydarzyć, inaczej Herbert nie zadzwoniłby do niej. Komórka Rodgersa nie była bezpiecznym telefonem, więc musiał zaczekać, aż będzie w Centrum, żeby się dowiedzieć, co się stało.
–Czego chciał?
–Żeby Maria sprawdziła coś w Ministerstwie Obrony.
–Orientujesz się, o co mu chodziło?

–Nie mam pojęcia – odparł McCaskey. – Ale dla niej to było bez znaczenia. Ucieszyła się, że może pomóc, zrobić coś ważnego. Zadzwoniła do mnie ze swojego dawnego biura. Była podniecona, bo wiedziała, z kim porozmawiać w ministerstwie i gdzie dokładnie szukać. Zna teren. Poczuła się potrzebna.
–Spędziła tam życie – zauważył Rodgers. – A powrót do domu tuż przed
twoim wyjazdem dokądś… To może być trudne.
–Wiem, ale nie jest dzieckiem. Wszystko omówiliśmy. Wiedziała, że przeprowadzka tutaj to nowa praca, nowy dom w nowej okolicy, same nowe rzeczy. Najpierw myślisz, że to ci się będzie podobało. Potem, po podpisaniu „kontraktu", jak to nazwałeś, zaczynasz się zastanawiać, czego ci będzie brakowało.
–I myślisz o wycofaniu się?
–Właśnie – przytaknął McCaskey. – Maria przez to przebrnęła. Miała to
już za sobą, przynajmniej do czwartej trzydzieści naszego czasu dziś rano.
Obudziła mnie telefonem w stylu: „Darrell, być może popełniłam błąd. Nie
wiem, czy potrafię z tego zrezygnować".
–Przykro mi, Darrell – powiedział Rodgers.
–Dzięki – odrzekł McCaskey. – Doceniam to.
Rodgers wypił łyk kawy. Nie był pewien, czy to dobry, czy zły moment na
poruszanie tematu włączenia Marii do jego nowego zespołu.
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Biorąc pod uwagę sytuację w Botswanie, uznał, że nie ma wyboru. Pomyślał też o czymś, co mogło przemówić do McCaskeya.–Co zrobisz, jeśli Maria postanowi wrócić do pracy w terenie? – zapytał.
–Nie wiem. Zastanawiam się, gdzie może mieć taką okazję. – McCaskey przysunął się jeszcze bliżej. – Wczoraj słyszałem w klubie pogłoski, że będziesz kierował nową operacją HUMINT. To prawda?
Rodgers skinął głową. Herbert musiał coś zdradzić McCaskeyowi. Szef
wywiadu Centrum nie cierpiał mieć tajemnic przed towarzyszami broni.
McCaskey odchylił się do tyłu.
–Cholera… Chętnie dowiedziałbym się czegoś więcej, Mike.
–Zaraz się dowiesz – odrzekł Rodgers. Dlatego poprosiłem cię o spotkanie. Chryste, ale mnie Paul załatwił tą nową operacją.
McCaskey się skrzywił.
–A co do Marii, to nie wiem, po co Bob do niej zadzwonił – ciągnął
Rodgers. – Ta nowa grupa to moja działka, nie jego. I nie poproszę Marii, żeby się przyłączyła do mojego zespołu, jeśli to miałoby ci skomplikować życie.
Natychmiast zdał sobie sprawę," że nie powinien tego mówić. Mógł nie znaleźć nikogo innego w Europie. Choć może było jakieś inne wyjście.
–Nie wiem, Mike – wyznał McCaskey. – Kocham ją. Zawsze kochałem. Kiedyś od niej odszedłem, żeby się nie bać, że ją stracę w terenie, choć to może nie miało sensu.
–Miało.
–Ale po jej dzisiejszym telefonie wiem, że nie będzie szczęśliwa, pracując znów od dziewiątej do piątej. Nawet dla nas.
–Jak to mówią, nie zatrzymasz na wsi tego, kto widział Paryż.
–Coś w tym rodzaju.
–A jeśli nie będzie musiała z niczego rezygnować? – powiedział Rodgers.
–Co masz na myśli?
–Może uda nam się znaleźć dla niej zajęcie w terenie na niepełnym etacie. I nie będziemy jej wysyłali do czerwonych stref.
Czerwone strefy były rejonami wysokiego ryzyka, takim jak tyły wroga w warunkach bojowych. Operacja w białej strefie oznaczała infiltrację cywilnych struktur przeciwnika. Maria działała teraz w zielonej strefie, czyli zbierała informacje na terytorium sojusznika.
–Dobry pomysł – przyznał McCaskey. – Nie chciałbym jej kontrolować, cholera.
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–Mówisz, jakbyś mógł to zrobić.–Masz rację. Po prostu chcę, żeby żyła.
Rodgers zerknął na zegar ścienny.

–Posłuchaj, Darrell, pogadamy o tym później – powiedział. – Nie spotkałem się z tobą w sprawie Marii. Zaprosiłem cię tutaj, żeby ci opowiedzieć
o grupie HUMINT, bo mogę potrzebować pomocy twoich ludzi w Waszyngtonie i za granicą.
–Więc dlaczego siedzimy tutaj zamiast w biurze? – zapytał McCaskey.
–Bo dołączą do nas jeszcze dwie osoby – wyjaśnił Rodgers. – Chcę zobaczyć, jak się zachowują w miejscu publicznym.
–Chodzi ci o to, czy potrafią się wtopić w tłum – powiedział McCaskey.
–Właśnie – przytaknął Rodgers.
W tym samym momencie zobaczył w drzwiach Aideen Marley, a raczej
wspaniałe rude włosy młodej kobiety. Były teraz dłuższe i okalały twarz
szczuplejszą niż dawniej. Aideen miała na sobie eleganckie płowe spodnium
i wydawała się wyższa niż kiedyś. Może zmieniła ją praca w korytarzach
władzy. Takie otoczenie dodawało ludziom pewności siebie albo ich niszczyło. Rodgers stwierdził z zadowoleniem, że praca konsultantki politycznej ma najwyraźniej dobry wpływ na wygląd trzydziestosześcioletniej Aideen.
Pomachał do niej i obaj wstali. Kobieta utorowała sobie drogę przez tłum.
Uśmiechała się szczerze, co było rzadkością w Waszyngtonie.
Kiedy dotarła do stolika, uściskała generała serdecznie.
–Co u ciebie? – zapytała.
–Nie jest źle – odrzekł. – Doskonale wyglądasz.
–Dzięki. – Odwróciła się do McCaskey a i wyciągnęła rękę. – Słyszałam,
że się ożeniłeś. Gratuluję. Maria to wspaniała kobieta.
–Wiem coś o tym.
Aideen współpracowała z Marią i McCaskeyem, żeby zapobiec nowej
wojnie domowej w Hiszpanii.
McCaskey zapytał Aideen, co jej przynieść. Poprosiła o kawę bezkofeinową i croissanta. Wziął swoje espresso i podszedł do kontuaru.
Rodgers spojrzał na Aideen.
–Bezkofeinowa? – zdziwił się.
–Wypiłam już cztery kawy – odpowiedziała. – Trzy przed wyjściem z do-
mu i jedną po drodze. – Usadowiła się na stołku, zdjęła z ramienia torebkę
i postawiła na podłodze między swoimi stopami. – Wstaję i odwalam większość mojej roboty, kiedy na dworze jest jeszcze ciemno. Lepiej się wtedy
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koncentruję. Prowadzę badania i piszę artykuły do „Moore-Cook Journal",kiedy nie jestem zmęczona, a potem wychodzę na spotkania.
Kwartalnik „Moore-Cook Journal" zajmował się wpływem sytuacji międzynarodowej na politykę wewnętrzną. Był wydawany przez małą grupę
konserwatywnych izolacjonistów i popularny w środowisku wywiadowczym.
–Jak ci idzie praca konsultantki? – zapytał Rodgers.
–Haruję do późna, dobrze zarabiam i mam kiepską opiekę zdrowotną –
odrzekła Aideen. – Ale lubię widzieć co dzień nowe twarze i uwielbiam
wyzwania. Sztuczka polega na tym, żeby wiedzieć to, czego nie wiedzą inni,
i tak ich nastraszyć, że cię zatrudnią.
–Ubezpieczenie informacyjne – powiedział Rodgers.
–Coś w tym rodzaju. Byłoby miło znów mieć stałą robotę, ale wypadłam
z obiegu, kiedy odeszłam z Centrum. Nie mam ochoty zaczynać gdzie indziej.
W jej głosie zabrzmiała nuta goryczy. Po zabójstwie jej mentorki Marthy
Mackall Aideen potrzebowała czasu, żeby dojść do siebie. Więcej niż mogło
dać jej Centrum.
Szybko zmieniła temat.
–W drodze tutaj pomyślałam, że nie widzieliśmy się ponad rok. Co u ciebie?
–W porządku. Na pewno słyszałaś, co się stało w Kaszmirze.
Skinęła głową.
–Przykro mi. Co u pułkownika Augusta?
–Wszystko dobrze – odrzekł Rodgers. – To ja byłem odpowiedzialny za
tamtą operację, mnie to obciąża. Poza tym, on zawsze potrafił patrzeć w przyszłość.
–Podczas gdy ty patrzysz wstecz – stwierdziła Aideen.
–Co mogę powiedzieć? Jestem miłośnikiem historii.
Możesz powiedzieć, że korzystasz z tego, czego się nauczyłeś w przeszłości. Inaczej nie byłoby sensu uczyć się tego.
–Zgadzam się z tym.
–Co u Paula i Boba?
Jest w tym dobra, pomyślał Rodgers. Nie drąży przykrego tematu. Wygłasza swoją opinię i przechodzi do następnego.
–Bez zmian – odpowiedział. – Pewnie słyszałaś, że Ann Farris nie pracuje już w Centrum.
–Tak. Mam nadzieję, że odeszła z przyczyn naturalnych. – Aideen użyła
eufemizmu, który oznaczał zmianę pracy na lepszą. Naprawdę chodziło jej
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o to, czy Ann odeszła z przyczyn zawodowych, czy z powodu jej związkuz Paulem.
–Niezupełnie. Były cięcia budżetowe. W ten sposób straciłem Strikera.
–Nie tylko personel? Mówisz o istnieniu oddziału?
Rodgers przytaknął.
Aideen była zaskoczona. Wiadomość najwyraźniej nie zdążyła jeszcze
dotrzeć do nieoficjalnych waszyngtońskich źródeł informacji.
–Bardzo mi przykro, Mike.
–Nic się nie stało. Dostaliśmy kopa – przyznał – ale przeżyjemy. Między
innymi dlatego poprosiłem cię o spotkanie.
Wrócił McCaskey z kawą bezkofeinową. Aideen podziękowała mu, nie
odrywając wzroku od Rodgersa.
–Organizuję nową grupę – wyjaśnił cicho. – Tajny zespół do takiej robo-
ty, jaką wykonywałaś z Marią. Pomyślałem, że może chciałabyś się przyłączyć.
Aideen spojrzała na McCaskeya.
–Czy Maria będzie z nami pracowała?
–Jeszcze nie wiemy – powiedział Rodgers.
–Ja wiem – odparł McCaskey. – Kiedy Mike zada jej to pytanie, Maria
się nie zawaha. Nie odpowie mu tak jak mnie.
–Jeszcze nie ustaliliśmy, czyją o to zapytam – przypomniał Rodgers.
Zanim zdążyli rozwinąć temat nowego zespołu, do lokalu wszedł David
Battat. Rodgers rozpoznał go dzięki fotografii w kartotece i przywołał gestem. Generał nie wiedział, czego się po nim spodziewać. Czytał tylko jego dossier. Battat był łącznikiem CIA z mudżahedinami walczącymi w Afganistanie. Potem awansował na szefa nowojorskiego biura Firmy. Wysłano go z powrotem w teren, gdy jedna z jego pracowniczek operacyjnych, Annbelle Hampton, pomogła terrorystom, którzy opanowali siedzibę Rady Bezpieczeństwa Organizacji Narodów Zjednoczonych. Stacjonował w Baku i ostatnio współpracował z Centrum na terenie Azerbejdżanu, by zapobiec wojnie w rejonie Morza Kaspijskiego.
Niski i agresywny Battat nie wyglądał jak zdyscyplinowany rekrut, do czego
był przyzwyczajony Rodgers. Ale generał nie miał już do czynienia z wojskiem. Pomyślał to, co zapewne pomyślał Edward Rutledge z Karoliny Południowej i inni delegaci Południa na kongres kontynentalny na widok swoich jankeskich odpowiedników. Żadnej kultury, żadnego szacunku dla klasy i stylu. Ale Rodgers przypomniał sobie, że tamtym ludziom udało się wspólnie uzyskać niepodległość dla Ameryki.
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Battat dotarł do stolika. Był w sportowej bluzie Uniwersytetu Nowojorskiego, pod pachą trzymał „New York Timesa". Nie miał nic więcej. Rodgers lubił ludzi, którzy podróżują bez bagażu.Battat zaczesał do tyłu krótkie, czarne, przerzedzone włosy. Przedstawił
się Rodgersowi i McCaskeyowi.
Rodgers przedstawił go Aideen. Battat uniósł gęste brwi za okularami przeciwsłonecznymi.
–Ta Aideen Marley, która pisuje do „MCJ"? – zapytał.
–We własnej osobie – przytaknęła.
–Czytałem pani artykuł o wpływie histerii medialnej na obywatelską gotowość antyterrorystyczną – powiedział Battat. – Będziemy musieli o tym
podyskutować.
–Nie zgadza się pan z moimi wnioskami?
–Jeśli o to chodzi, tak. – Przysunął sobie stołek i usiadł. – Nie można
stale spodziewać się zamachów i działać z wyprzedzeniem. To tylko wywołuje panikę, co może być gorsze od samego zajścia. De facto, to jest, do
cholery.
–Pozorny – powiedziała.
–Ataki psychologiczne nie są pozorne – odparł Battat.
–Nie, ale łatwiej się przed nimi bronić – odrzekła. – Edukacja zawsze jest
trudniejsza niż ignorancja.
–Edukacja nie ma tu kompletnie nic do rzeczy – zbył ją Battat. – Kluczem jest strach. Dyktator musi się bać, że straci swoje małe królestwo, jeśli
spróbuje je powiększyć. Chruszczow nie wycofał pocisków rakietowych z Ku-
by dlatego, że nagle pomyślał: Zaraz, zaraz… Co ja robię? Bał się wzajemne-
go unicestwienia. Więc niech pani zapomni o tamtym. Nie można też zajmować się kryzysami po fakcie, co pani sugeruje w swoim artykule.
–A jakie jest wyjście?
Rodgersowi podobała się ta rozmowa. Wspaniałe jest to, że mędrcy zawsze mają rację albo jej nie mają. Nie ma uniwersalnego rozwiązania. Ale
debaty zawsze są fascynujące.
–Agresywna ofensywa – odparł Battat. – Wróg uderza w budynek, ty
niszczysz dzielnicę. Oni uderzają w dzielnicę, ty ścierasz z powierzchni ziemi całe miasto. Oni uderzają w miasto, ty zamieniasz kraj w pustynię.
–Co jest nie tak z systemem prawnym, który reguluje postępowanie po
ataku? – zapytała Aideen.
–Pozwala im wygadywać te ich bzdury – odparł Battat. – Komu to potrzebne?
–Ludzie dowiadują się, że tamci są pokręceni i trzeba ich obserwować.






82





–Wie pani co? Obserwować można gwiazdy. Ja wolę, żeby nasi wrogo-wie byli martwi.
–O tym też będziemy musieli podyskutować – stwierdziła Aideen.
W jej głosie zabrzmiało rozdrażnienie, ale nie dała się ponieść emocjom
i przerwała rozmowę. Battat zachowywał się jak każdy mieszkaniec Waszyngtonu, który ma własne zdanie. Nie wyróżniałby się w tłumie. Wręcz przeciwnie. Oboje wyglądali i mówili jak zwykli obywatele.
–Coś panu przynieść? – zapytał McCaskey. – Poza taktyczną bronią jądrową, oczywiście.
–Nie, dziękuję – odrzekł Battat. – Dali nam w samolocie kruche ciasteczka. – Spojrzał na Rodgersa. – Co u pana słychać?
–Jakoś żyję – odparł Rodgers.
–Czytałem, co się stało za granicą- powiedział Battat. – Jesteśmy z pana
dumni. Amerykanie i wszyscy w branży.
–Dzięki – odrzekł Rodgers. – Mówiłem właśnie pani Aideen, że z powodu tego, co się stało, jesteśmy zmuszeni dokonać kilku zmian.
–Nie zaskakuje mnie nic, co robią obojętni, uchylający się od odpowiedzialności biurokraci – oświadczył Battat. – Jak mogę pomóc?
–Montujemy inną drużynę sportową i potrzebuję zawodników.
–Wchodzę w to – oznajmił Battat.
–To wszystko? – zapytał McCaskey.
–To wszystko – potwierdził Battat.
–Doskonale – powiedział Rodgers i spojrzał na Aideen. – A ty?
Zawahała się.
–Jestem bardzo zainteresowana. Chciałabym się dowiedzieć czegoś więcej.
–Jasne – odrzekł Rodgers.
Nie wiedział, czy zawahała się, bo czuje urazę do Centrum, chce żyć po
swojemu czy zniecierpliwił ją Battat. Może wszystko po trochu.
–Proponuję, żebyśmy pojechali do biura i tam pogadali o szczegółach –
powiedział Rodgers.
Aideen skinęła głową.
–Mam pytanie – odezwał się Battat. – Kiedy wchodzimy do akcji? Chciał-
bym się przygotować.
Rodgers dopił kawę i spojrzał na zegarek.
–Za około sześć godzin.
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WaszyngtonCzwartek, 8.12
ista osób, którym ufał Bob Herbert, była krótka. Lista osób, którym całkowicie ufał, była jeszcze krótsza.
Edgar Kline nigdy nie figurował na tej drugiej. Teraz Herbert nie miał
pewności, czy pozostaje nawet na pierwszej. Kline dbał o własny interes.
Jego priorytetem było dobro Watykanu. Herbert to rozumiał i szanował, ale
on też musiał pilnować różnych spraw. Dlatego zadzwonił do jednej ze swoich niezależnych współpracowniczek, April Wright.
April była zawodową obserwatorką, jedną z setek takich ludzi, którzy co
dzień pracowali na ulicach stolicy. Jednych zatrudniały amerykańskie agencje, żeby szpiegowali rywalizujące z nimi organizacje. Innych wynajmowano, żeby śledzili cudzoziemców. I vice versa. Obserwatorzy przebierali się za dostawców, turystów, sprzedawców pamiątek lub biegaczy. Część z nich pracowała zespołowo, udając ekipy telewizyjne lub studentów kręcących amatorskie filmy. Niektórzy nosili torby z ubraniami na zmianę. Jeśli musieli obserwować teren z kamerami bezpieczeństwa, nie mogli wyglądać tak samo przez cały dzień.
April była kiedyś aktorką. Grywała głównie w regionalnym teatrze, więc
jej twarz nie była powszechnie znana. Przyjaźniła się blisko z żoną Herberta. Teraz była żoną pilota i miała córeczkę. W ciągu dnia udawała nianię,
potem matkę na spacerze, wreszcie bezdomną kobietę z dzieckiem. We
wszystkich przebraniach używała cyfrowego aparatu fotograficznego. Jako
bezdomna, trzymała go na dnie brązowej papierowej torby. Kiedy musiała
zrobić zdjęcie, pociągała łyk z butelki. April była dobra w tym, co robiła,
i uwielbiała to. Ukrywała swoje zajęcie przed mężem i działała tylko wtedy,
kiedy nie było go w mieście. Jej tajemnicę znał tylko Herbert.
Poprosił ją, żeby miała na oku Watergate. Chciał wiedzieć, dokąd chodzi
Kline i kto go odwiedza. April zajęła stanowisko o dziesiątej wieczorem.
Ulokowała się w przebraniu niani blisko telefonów wewnętrznych. Kołysała
swoje dziecko do drugiej nad ranem, potem przeistoczyła się w bezdomną
i zaczęła obserwować z zewnątrz okno Kline'a. Krótko po świcie stała się
wcześnie wstającą mamą i kilka razy okrążyła hol. Ilekroć ktoś korzystał
z telefonu, starała się być blisko. Gdyby Kline wyszedł z hotelu, śledziłaby
go. Czekał na nią kierowca, który ją tam przywiózł.
Herbert umówił się z Kline'em o ósmej rano w Centrum na odprawę z Hoodem. O drugiej nad ranem April złożyła tymczasowy raport, o siódmej czter-






84





dzieści pięć końcowy. Herbert podziękował jej i powiedział, że jest wolna.W międzyczasie poprosił grupę komputerowców Matta Stolla o sprawdzenie lotów z Hiszpanii do Botswany. Chciał coś wiedzieć.
Kline przyjechał taksówką. Herbert przywitał starego przyjaciela na głównym poziomie i zabrał go prosto do gabinetu Hooda. Kline usiadł w fotelu na wprost biurka. Herbert zaparkował swój wózek inwalidzki w drzwiach.
Hood zaprosił też swojego łącznika politycznego Rona Plummera. Były analityk CIA na Europę Zachodnią zjawił się minutę po Herbercie. Zamknął
drzwi, oparł się o nie i skrzyżował ręce na piersi. Plummer był niskim, łysiejącym szatynem z wydatnym, haczykowatym nosem. Miał duże oczy i nosił grube okulary w czarnej oprawce. Był człowiekiem o dużej zdolności koncentracji. Dzięki jego umiejętnym działaniom podczas delikatnej sytuacji w Kaszmirze nie doszło tam do wybuchu.
Herbert zapytał Kline'a, jak spędził wieczór. Przedstawiciel Watykanu
odpowiedział, że przyjemnie. Przed poranną mszą widział się z kardynałem
Zavalą. Powiedział, że po wizycie w Centrum wybiera się do Nowego Jorku
na spotkanie z kardynałem Murrietą.
–Załatwiłeś z kardynałem to, co chciałeś? – spytał Herbert.
–Tak – odrzekł Kline. – Ustaliliśmy, że do Botswany pojedzie biskup
Victor Max. Przyleci do Nowego Jorku, żeby się ze mną spotkać.
–Max to wielki rzecznik praw człowieka, zgadza się?
–Owszem. Zajmie miejsce ojca Bradbury'ego, żeby okazać wsparcie.
Poleci do Gaborone, a stamtąd do Maun. Poprosiliśmy dwóch diakonów,
żeby nie wyjeżdżali i zaczekali tam na niego.
–Wiesz, że to może być niebezpieczne – powiedział Herbert. – Oni na
pewno też o tym wiedzą.
–Oczywiście.
–Będzie konferencja prasowa? – wtrącił się Hood.
–Nie – zaprzeczył Kline – ale wydamy oświadczenie. Chcemy, żeby Dhamballa wiedział, że nie może nas zastraszyć. Na lotnisku w Gaborone na pewno będzie prasa, ale tam też nie przewidujemy konferencji prasowej ani nie wydamy dodatkowych oświadczeń. Kościół musi postępować rozważnie. Przy wykonywaniu swojej misji nie może się przeciwstawiać woli miejscowej ludności.
–Jakie środki ostrożności podjęliście, żeby chronić biskupa? – zapytał
Hood.
–Współpracujemy z lokalnymi władzami.
–To wszystko? – spytał Herbert.
Kline spojrzał na niego.
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–Mamy też inne możliwości. Biskup będzie bezpieczny.–Nie wątpię – odparł Herbert.
–Dlaczego?
–Bo mogę się nawet założyć, Edgarze, że skorzystacie z umowy madryckiej.
Po raz pierwszy, odkąd się znali, Kline wydawał się zaskoczony.
–Nie tracisz czasu.
–Ty też.
–O co chodzi? – wtrącił się Hood. – O czym mówicie?
–Trzy lata temu Watykan podpisał tajne porozumienie z Ministerio de
Defensa de Espana – wyjaśnił Herbert. – W zamian za aktywne poparcie
Watykanu, król obiecał użyć sił lądowych w wypadku ataku na Kościół w ja-
kimkolwiek kraju rozwijającym się.
Kline zbył to machnięciem ręki.
–Umowa madrycka to żadna tajemnica.
–O ile przeczyta się protokoły watykańskie, które nie są dostępne w Internecie ani poza Archiwum Rzymskim – zauważył Herbert. – Można też
o tym przeczytać, jeśli ma się dostęp do akt sojuszu hiszpańskiego w Ministerstwie Obrony w Madrycie. Wiem o tym porozumieniu tylko dlatego, że
o drugiej piętnaście nad ranem zadzwoniłem do kogoś z naszych ludzi w Hiszpanii. Poprosiłem o ustalenie, czy istnieje taka umowa.
–Dlaczego?
–Bo dziś wczesnym rankiem złożył ci wizytę wiceminister Rodriguez –
odrzekł Herbert.
Kline spochmurniał.
–Kazałeś mnie śledzić.
–Zgadza się.
–Jestem mocno rozczarowany, Bob.
–Ja też – odparł spokojnie Herbert. – Poprosiłeś mnie o pomoc, ale nie
powiedziałeś mi wszystkiego.
–Nie było o czym mówić.
–Zataiłeś całkiem sporo.
–Nie chciałem ujawniać spraw związanych z naszym bezpieczeństwem
ani o nich rozmawiać – odpowiedział Kline. – Pomoc innego kraju wykracza poza obecny kryzys.

–Panowie, nic z tego nie rozumiem – wtrącił się Hood. – Bob, mógłbyś
mi wyjaśnić, co się dzieje?
–Powiedziałem ci już to, co wiem na pewno – odparł Herbert. – Edgar
chciał, żebyśmy mu pomogli zlokalizować ojca Bradbury'ego. Wciągnąłem
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w to Mike'a, puściłem to w ruch, a potem dowiedziałem się, że są inni gracze. Że sytuacja może być poważniejsza, niż nam zasugerowano.Herbert nie chciał mówić Kline'owi o telefonie od Shigeo Fujimy. To mogło
nie mieć związku ze sprawą. A jeśli miało, chciał zatrzymać ten kontakt dla
siebie.
Hood spojrzał na Afrykanera.
–Panie Kline?
–Zaangażowanie militarne Hiszpanii to bardzo delikatny aspekt tej „sytuacji", jak to określił Bob. Watykan rzeczywiście ma umowę obronną z hiszpańską armią. Porozumienie nie przewiduje użycia głównych sił wojskowych. Chodzi tylko o Grupo del Cuartel General, Unidad Especial del Despliegue.
–To hiszpański odpowiednik Strikera – wytłumaczył Herbert. – Jednostka szybkiego reagowania w sile około dwustu komandosów. Stacjonują w Walencji nad Morzem Śródziemnym.
–Zgadza się – przytaknął Kline. – Zakładaliśmy, że wezwiemy ich tylko
w wypadku, jeśli coś będzie groziło Jego Świątobliwości lub samemu Watykanowi. Nie powiedziałem wam o ich udziale, bo polecą do Botswany nieoficjalnie.
–Zjawią się w parafii ojca Bradbury'ego w Maun jako turyści – odparł
Herbert.
Kline wydawał się jeszcze bardziej zaskoczony niż chwilę wcześniej.
–Dlaczego tak myślisz? – zapytał.
–Bo to ma sens – odpowiedział Herbert. – Wiedziałem, że będziesz chciał
mieć żołnierzy na miejscu przed jutrzejszym przyjazdem biskupa. Ale nie
wiesz, kto może pomagać Leśnym Żmijom, więc nie mogłeś zaryzykować
wysłania hiszpańskiego transportowca wojskowego. Poprosiłem nasz zespół
komputerowców, żeby sprawdzili loty z Hiszpanii do Botswany. Znaleźli
rezerwację dla grupki Hiszpanów w samolocie z Walencji do Madrytu, a stamtąd do Gaborone. Nazwiska były fałszywe, ale do zabezpieczenia biletów elektronicznych użyli numerów swoich telefonów. Te dane były w archiwach Pentagonu po zeszłorocznych manewrach na Morzu Śródziemnym.
Nie dzielą się informacjami taktycznymi z ludźmi, których nie mogą potem
znaleźć. Wyróżniało się nazwisko majora Josego Sanjuliana. To spec od działań antyterrorystycznych w Grupo del Cuartel General, Unidad Especial del Despliegue.
–Teraz wiesz to samo, co ja – zauważył Kline. – A nawet więcej.
W jego głosie zabrzmiała uraza. Herbertowi przykro było to słyszeć, ale w tej
branży przyjaźń nie mogła być ważniejsza od bezpieczeństwa narodowego
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ani życia współpracowników. Kline był zawodowcem. Kiedy zastanowi sięnad tym, co zrobił Herbert, nie powinien mieć do niego żalu. Zwłaszcza jeśli
chciał, żeby Centrum pomogło mu w poszukiwaniach ojca Bradbury'ego.
–Czy to już wszystko, czego pan od nas oczekuje, panie Kline? – zapytał
Hood.
Kline spojrzał na Herberta.
–To już wszystko, Bob?
–Chodzi ci o to, czy nie wywęszyłem jeszcze czegoś?
–Nie – zaprzeczył Kline. – Czy powinienem wiedzieć jeszcze coś, żeby
móc chronić ludzkie życie w Botswanie?
–W tej chwili nie – odrzekł Herbert.
Kline nie wyglądał na przekonanego, ale Herbert miał to gdzieś.
–Edgarze, czego pan od nas oczekuje? – powtórzył Hood.
–Ogólnie mówiąc, chcielibyśmy skorzystać z waszej dyskretnej pomocy
wywiadowczej.
To kupa roboty – zauważył Hood. – Trzeba monitorować działalność
sprawców, znaleźć kogoś, kto ewentualnie ich popiera, jak również spraw-
dzić pana Serongę i jego wspólników.
–Fakt, to duża i skomplikowana sprawa – zgodził się Kline. – Uważamy,
że są trzy problemy. Pierwszy to sytuacja ojca Bradbury'ego. To dla nas
najważniejsze, musimy go odnaleźć. Ale jego porwanie nie jest najwyraźniej odosobnioną akcją. Kazano mu poprosić misjonarzy, żeby opuścili Botswanę. To wygląda na zapowiedź szeroko zakrojonej kampanii antykatolickiej, która ma związek z działalnością Dhamballi.
–Przywódcy grupy religijnej – dodał Hood.
–Właśnie – przytaknął Kline. – Jeśli nie uda nam się szybko uwolnić ojca
Bradbury'ego, będziemy musieli się dowiedzieć, jakie plany ma wobec nie-
go Dhamballa. To druga sprawa.
–Przypuszczam, że Watykan nie ma kontaktu z tą grupą? – powiedział
Hood.
–Żadnego – odrzekł Kline. – Nic wiemy, czy Dhamballa ma jakieś biuro lub
swoją świątynię. Nie wiemy nawet, jak się nazywał przed założeniem grupy.
–A trzeci problem, panie Kline? – spytał Hood.
–To nie tyle problem Watykanu, ile Botswany i reszty regionu – odparł
Kline. – Chodzi o to, o czym pan wcześniej wspomniał. Kto może popierać
Dhamballę? Nie wiemy, czy jest w to zamieszany Albert Beaudin. Jeśli tak,
to bardzo wątpliwe, by działał z pobudek religijnych.
Chciałby doprowadzić do wybuchu, by odnieść wymierne korzyści –
powiedział Hood.






88





Kline przytaknął.–Bob, wiemy, czy Beaudin ma dostęp do tych samych źródeł w NATO,
co my? – zapytał Hood.
Pewnie tak – odrzekł Herbert. – Ktokolwiek za tym stoi, zapewne orientuje się, że biskup będzie miał ochronę.
–Panie Kline, czy zwłoka w działaniu byłaby dla Watykanu ryzykowna?
–spytał Hood.
–Bardzo. Gdyby chodziło tylko o powrót ojca Bradbury'ego, zgodził-
bym się na to, żeby w jego kościele przez jakiś czas nie było proboszcza. Ale
tak nie jest. Chodzi o wiarygodność Watykanu i nasze zobowiązania wobec
tych, którzy nam ufają, nie tylko w Botswanie, ale na całym świecie. To
niebezpieczne czasy. Kościół nie może sobie pozwolić na taką bierność jak
w przeszłości.
–Odwrócę tę kwestię – powiedział Hood. – Czy Dhamballa może sobie
pozwolić na to, żeby biskup Max zastąpił ojca Bradbury'ego?
–Nie wiemy – wyznał Kline. – Mamy nadzieję, że stanowczość Watykanu zniechęci go do zaostrzania konfliktu.
–Ma pan na myśli atak na biskupa?
Kline skinął głową.
–A jeśli Dhamballa do tego dąży? – wtrącił się Herbert. – Jeśli szuka
okazji do pokazania, jaki jest odważny, występując przeciwko Kościołowi?
–Wtedy sytuacja byłaby bardzo poważna – przyznał Kline. – Kościół nie
chce rezygnować z działalności misyjnej w Botswanie ani gdzie indziej.
Hood odwrócił się do swojego doradcy politycznego.
–Ron, jakie byłyby skutki wojny domowej w Botswanie?
–Wojna na tle politycznym byłaby wystarczającym problemem – odrzekł
Plummer. – Dziesiątki tysięcy uchodźców próbowałoby się dostać do RPA.
Ale w wypadku powstania religijnego, kiedy niechrześcijanie zwróciliby się
przeciwko katolikom, mniejszości hinduska i muzułmańska w Republice
Południowej Afryki mogłyby zrobić to samo.
–I powiedzmy sobie jasno – dodał Kline – że w wypadku konfliktu regionalnego Johannesburg musiałby szybko zamknąć granicę i chronić własnych
obywateli, swoją siłę roboczą. Nie mogliby sobie pozwolić na stratę wpływów z eksportu. Zamieszanie w południowoafrykańskiej gospodarce odbiłoby się na zaopatrzeniu regionu w stal, zboża, wełnę, metale kolorowe i za-
chwiałoby międzynarodowym rynkiem diamentów.
Na wzmiankę o diamentach Hood i Herbert wymienili spojrzenia. Kline
nie zauważył tego.
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–W wypadku wojny religijnej mogłyby się też pojawić poważne problemy na zachód, wschód i północ od Botswany – ciągnął Plummer. – Na zachodzie są Namibijczycy. Połowa z nich to chrześcijanie. Druga połowa to wyznawcy starych, tradycyjnych religii.–Tych ludzi przyciągnąłby do siebie Dhamballa – zauważył Kline. – Gorzej byłoby na wschodzie, w Zimbabwe, gdzie liczba zwolenników tradycyjnych wierzeń jest dwukrotnie większa niż chrześcijan. 1 na pewno moglibyśmy się spodziewać prześladowań na północy, w Angoli. Większość
tamtejszych chrześcijan jest wyznania rzymskokatolickiego, ale tradycjonalistów jest prawie czterokrotnie więcej. Mogłoby dojść do sporów międzyplemiennych, które nie miałyby nic wspólnego z religią.
–Jedna iskra wystarczyłaby do wywołania wybuchu w całym regionie –
mówił dalej Plummer. – Konflikt miałby tyle aspektów: polityczny, religijny,
ekonomiczny i społeczny, że nie sposób byłoby to rozwikłać i zaprowadzić
porządek.
–Dobrze. Wróćmy do sprawy – powiedział Hood. – Co robią władze
Botswany, żeby uporać się z zaistniałą sytuacją?
–W tej chwili tylko prowadzą poszukiwania odrzekł Kline. – Przesłuchali ludzi w ośrodku turystycznym i idą tropem porywaczy. Ale dopóki nie
będą wiedzieli więcej o Dhamballi i punkcie docelowym jego grupy, nie
wkroczą, żeby nie pogorszyć sytuacji.
–Religijni radykałowie i przyszli rebelianci są znani na prowincji – zauważył Plummer. – Władze na pewno miały wcześniej do czynienia z takimi
sprawami, wypadkami, o których nie wiedziano na świecie.
–A jeśli walka między Watykanem i Dhamballa się zaostrzy? – zapytał
Hood. – Co wtedy, Ron?
–Jeśli Gaborone uzna, że z Dhamballa należy się liczyć, zapewne będą
z nim negocjowali – odparł Plummer. – Jak powiedziałem, grupy religijne
nie są tam czymś niezwykłym. Ta różni się od innych tym, że prawdopodobnie porwała księdza.
–Walcząc z Dhamballa, zaryzykujesz zalegalizowanie jego poczynań –
powiedział do Kline'a Herbert.
–Negocjując z nim, też – odrzekł Kline.

–Są różne poziomy negocjacji, Edgar- zauważył Hood. – Gaborone może
rozpocząć z nim dialog bez usankcjonowania jego działalności. Czy prezydent Botswany… jak on się nazywa?
–Butere – powiedział Kline. – Michael Butere.
–Czy prezydent Butere wie o prawdopodobnym zaangażowaniu w działalność Dhamballi Leśnych Żmij i obcych interesów? – zapytał Hood.
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–Poinformowaliśmy go o prawdopodobnym udziale byłych Leśnych Żmij.Ale ponieważ ci ludzie pomogli wyrzucić z kraju Brytyjczyków i dla starszej części społeczeństwa są bohaterami, prezydent nie chce ich uznać za
rebeliantów. Nie wspominaliśmy mu o Albercie Beaudinie.
–Dlaczego? – spytał Herbert. – Ostatecznym celem może być rząd Botswany. Prezydent powinien być o tym poinformowany.
–Bardziej interesują nas stosunki Watykanu z Francją – odrzekł Kline.
Nie chcemy sugerować, że w sprawę zamieszany jest potężny francuski przemysłowiec, dopóki nie będziemy o tym przekonani.
–Więc zawiadomcie francuski rząd – powiedział Herbert. – Przynajmniej
o swoich podejrzeniach.
–To zły pomysł, Bob – wtrącił się Plummer. – O ile nam wiadomo, w krę-
gach władzy są ludzie, którzy popierają Beaudina.
–Też doszliśmy do takiego wniosku – przytaknął Kline – i nie chcemy
ryzykować, że kluczowe osobistości w rządzie zwrócą się przeciwko naszym ludziom we Francji. Jak powiedziałem, w tej chwili interesuje nas tylko bezpieczeństwo naszych księży i misjonarzy.
–I tak powinno być – stwierdził stanowczym tonem Hood.
Wygłosił tę uwagę bardziej po to, by przywołać do porządku Herberta niż
poprzeć Kline'a. Musiał to zrobić. Widział, że Herbert nie kontroluje się tak,
jak powinien. Szef wywiadu Centrum krzywił się, wiercił i rozglądał. Herbertowi nie chodziło tylko o to, że Kline zataił przed nim udział hiszpańskich komandosów. Herbert chciał pokierować zespołem HUMINT podczas
tej operacji. Przy zaangażowaniu tylu państw i tylu drażliwych kwestiach
zapowiadało się wystarczająco dużo pracy dla wszystkich. Ale Herbert zazdrościł Rodgersowi, że to on będzie dowodził nową grupą.
Hood spojrzał na Plummera.
–Jakieś sugestie, Ron?
–Mam dwie – odrzekł Plummer. – Po pierwsze, Centrum powinno postępować bardzo ostrożnie. Trzeba brać pod uwagę sprawy krajowe i między-
narodowe. Musimy działać wyjątkowo dyskretnie, a najlepiej w całkowitym
ukryciu.
–Zgadzam się z tym – powiedział Herbert.
–Ale nie możemy sobie pozwolić na to, żeby doszło do wybuchu – ciągnął Plummer. – Dopóki będziemy mieli strategię odwrotu dla naszego personelu i sposób na wycofanie się z tego, powinniśmy udzielać panu Kline'owi wszelkiej pomocy wywiadowczej, o jaką poprosi.
–Zakładając, że się w to zaangażujemy, przedstaw mi czarny scenariusz
od strony spraw międzynarodowych – poprosił Hood.
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–To proste – odparł Plummer. – Ktoś z naszych ludzi w terenie możezostać przyłapany na szpiegowaniu obywateli Botswany. Nie ma mowy, żeby
Stany Zjednoczone mogły rozpracowywać ruch religijny w małym państwie
afrykańskim i wyjść z tego z twarzą.
Jeśli w działalność Dhamballi są zamieszani Francuzi, możemy być pewni, że ściągniemy na siebie uwagę, czego nie chcemy – wtrącił się Herbert.
Hood przeniósł na niego wzrok.
–Jak się przygotujemy do operacji?
–To zależy od pana Kline'a – odrzekł Herbert i spojrzał na przedstawiciela Watykanu. – Idealnie byłoby wysłać kogoś z biskupem. Najlepiej w prze-
braniu duchownego. Choć czuję, że media sprawdziłyby, kim jest.
–Zgadza się – przytaknął Kline.
Jest też inny sposób – ciągnął Herbert.
–Jaki?
–Moglibyśmy dołączyć kogoś do hiszpańskich „turystów", Edgarze.
Myślisz, że byłby z tym problem?
–Możliwe – przyznał Kline. O ile wiem, major Jose Sanjulian nie pracuje z obcymi.
–Może mógłby nam tu pomóc Brett August – powiedział Hood. – Pułkownik jest w bardzo dobrych stosunkach z oficerami z większości krajów
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–Jestem pewien, że jeśli dowódca UED nie zaprotestuje, Watykan niebędzie miał nic przeciwko temu – odrzekł Kline. – Kogo chcielibyście wy-
słać do Botswany?
–Kobietę, która właśnie odeszła z Interpolu i prawdopodobnie należy jej
się kilka tygodni urlopu – odpowiedział Herbert. – Marię Corneję-McCaskey.






ROZDZIAŁ 17





Maun, BotswanaCzwartek, 16.30
Autobus kursujący do ośrodka turystycznego w Maun przyjechał na miejsce o czwartej po południu. Przywiózł czterdzieści dwie osoby. Miał tu
godzinę postoju. Gdyby ktoś nie zdążył nim odjechać, musiałby czekać na
następny do jutra o jedenastej przed południem. Taksówki były drogie i po
zmroku jeździło ich bardzo mało. Wyboisty teren poza miastem i główną
szosą zniechęcał kierowców do nocnych kursów. Wypożyczalnie samocho-
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dów służyły głównie cudzoziemcom, którzy jeździli dobrymi drogami pro-sto do Gaborone i innego dużego miasta, Francistown.
Trzydziestoośmioletni diakon Eliot Jones przyjechał do kościoła Święte-
go Krzyża tuż po drugiej po południu. Podróż na północny zachód z Tonoty
na granicy z Zimbabwe zajęła mu ponad dobę. Najpierw dotarł na rowerze
do Francistown i złapał autobus turystyczny, który jechał na zachód wokół
niecki Makgadikgadi. Potem czekał w ośrodku turystycznym w słonej niecce na inny autobus, który zabierał pasażerów do Maun. Tam wsiadł do autobusu kursującego do ośrodka turystycznego w sąsiedztwie kościoła. Był tu
umówiony z diakonem Canonem. Mieli się przygotować do wyjazdu z Botswany.
Nie podobało mu się to. Nie chciał się rozstawać ze swoją trzódką. Dusze
liczyły się bardziej niż jego ciało. Miał pomagać w ich zbawieniu, nie ratować własną skórę.
W czasie podróży kilka razy próbował się dodzwonić do ojca Bradbury'ego. Nikt nie odpowiadał. Diakon Jones bardzo się niepokoił o swojego starego przyjaciela i mentora.
Kilka minut po przyjeździe do kościoła dostał telefon z archidiecezji
w Kapsztadzie. Nastąpiła zmiana planów. Polecono mu pojechać do Maun
nazajutrz po południu. Ale nie po to, żeby odlecieć stamtąd do Republiki
Południowej Afryki. Miał tam zaczekać na przylot biskupa Victora Maksa
z Waszyngtonu i zabrać go z powrotem do kościoła. Osobisty sekretarz arcybiskupa Patricka w Kapsztadzie poinstruował również Jonesa, żeby wziął
ze sobą drugiego diakona. Patrick nie chciał, żeby trzydziestopięcioletni biskup został sam, kiedy Jones będzie kupował bilety, jedzenie lub odbierał
jego bagaż.
Jones ucieszył się, że kościół nie zostanie bez proboszcza. Może biskup
Max zatrzyma go tutaj. Diakon był też podekscytowany, bo jeszcze nie miał
okazji poznać żadnego amerykańskiego biskupa. Choć mieli spędzić razem
tylko kilka godzin, Jones nie mógł się doczekać tego spotkania. Zagraniczni
duchowni często patrzyli inaczej na różne sprawy. Amerykanie byli zwykle
bardziej otwarci i lepiej poinformowani. Może biskup będzie miał jakieś
wiadomości o ojcu Bradburym lub pocieszające wieści o tym, co się dzieje
w Botswanie. Jeśli archidiecezja w Kapsztadzie wiedziała o obecnym kryzysie więcej niż diakon Jones, to niczego mu nie zdradziła.
Poza diakonem Jonesem najdłuższą drogę przebył urodzony w Johannesburgu dwudziestoczteroletni diakon Samuel Holden Canon. Prowadził pracę misyjną w wioskach położonych na wzgórzach Tsodilo, na wysokości
ponad tysiąca metrów nad poziomem morza, na północnym zachodzie, gdzie
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Botswana graniczy z Namibią i niemal styka się z Angolą. Do Maun podróżował na mule, dżipem i autobusem. Ponieważ dotarł tam późno, był drugimdiakonem, który nie odjechał porannym autobusem do Kapsztadu. Jones prze-
kazał mu instrukcje arcybiskupa. Canon powiedział, że będzie zaszczycony,
mogąc towarzyszyć diakonowi Jonesowi w Maun.
Mężczyźni udali się do kwater misjonarzy, z których korzystali, ilekroć
wracali z terenu. Zdjęli brudne sutanny, umyli się pod prysznicem i włożyli
czyste ubrania. Pod nieobecność ojca Bradbury'ego mieli pełnić obowiązki
duszpasterskie, gdyby byli potrzebni turystom. Diakon Jones zrobił herbatę
w małym aneksie kuchennym i zaniósł na werandę. Mężczyźni siedzieli na
wiklinowych krzesłach i patrzyli na płaską, rozległą równinę zalewową.
Wieczór był suchy, ciepły i bezwietrzny, jak zwykle o tej porze roku. Na
bezchmurnym niebie zachodziło słońce.
–Nie orientuje się brat, co się może kryć za tą całą sprawą? – zapytał
Canon.
Eliot Jones nigdy specjalnie nie interesował się polityką. Wychowywał się
w londyńskiej dzielnicy Kensington, w rodzinie należącej do wyższej klasy
średniej. Historia polityczna obchodziła go tylko na tyle, na ile miała wpływ
na jego dwie pasje – sztukę i religię.
–Nie jestem pewien – odrzekł. – Czytał brat o Mahdim z Sudanu?
–O tym, który walczył z Brytyjczykami w latach osiemdziesiątych XIX
stulecia? – spytał Canon.
–Tak. Brytyjczykami dowodził generał Gordon.
–Widziałem film Chartum z Charltonem Hestonem – powiedział trochę
zakłopotany Canon.
Jones uśmiechnął się.
–Na kasecie wideo w archidiecezji?
Canon przytaknął.
Jones nadal się uśmiechał.
–Konflikt między tamtymi dwoma ludźmi zainteresował mnie pierwszy
raz, kiedy miałem trzynaście lat. Gordon był bardzo religijnym chrześcijaninem, który walczył w wojnie krymskiej, stłumił rebelię w Taiping, a potem
wyruszył na poszukiwania arki Noego. Zawsze chciałem to robić. Czytać
Biblię i inne teksty, szukać wskazówek, a potem przeszukiwać góry. Znalazłem opublikowane dzienniki generała Gordona i byłem zafascynowany jego
poszukiwaniami. W końcu musiał z nich zrezygnować, żeby bronić lojalnych poddanych brytyjskich w Chartumie.
Mahdi, czyli Muhammad Ahmad, był czterdziestoletnim muzułmańskim
przywódcą religijnym. Przez lata nauczał wszystkich, którzy chcieli go słu-
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chać. Zwykle byli to bezdomni, głodujący ludzie bez nadziei. W roku 1881Ahmad zaczął się uważać za drugiego namiestnika Boga na ziemi. Nabrał
też przekonania, że powodem niedoli jego ludu jest obecność niewiernych.
Ogłosił dżihad, świętą wojnę, i od tego momentu mordował lub torturował
wszystkich, którzy nie zgadzali się z jego światopoglądem. W Chartumie
mogło mu się przeciwstawić tylko kilkuset sudańskich żołnierzy, dowodzonych przez generała Charlesa Gordona. Mahdi dokonał rzezi wojska i tysięcy obywateli lojalnych wobec generała.
–Pierwszy radykalny fundamentalista islamski – powiedział Canon.
–Na pewno nie – odrzekł Jones. – Ale pierwszy, o którym pisały wszystkie gazety w Anglii.
–I widzi brat analogię między tamtym i obecnym konfliktem?
–Tak. Nie wierzę, żeby uprowadzenie ojca Bradbury'ego lub żądanie, by
misjonarze opuścili Botswanę, miało podłoże nacjonalistyczne. To sprawa
religijna.
–Wczesny Mahdi.
–Tak uważam.
–Skąd brat wie, że nie stoi za tym rząd Botswany? – spytał Canon.
–Kościół zapewnia mieszkańcom tutejszych wiosek żywność, naukę
i opiekę zdrowotną – odparł Jones. – To zachęca do pokoju. Miejscowy rząd
nic by nie zyskał, wyrzucając nas stąd.
–Więc jak wyjaśnić to, czego się dowiedziałem od dyrektora Ndebele,
kiedy tu przyjechałem? Ojca Bradbury'ego zabrali żołnierze.
–Żołnierzy można wynająć.
–Ale czy tacy będą lojalni? Waleczni?
–Wystarczy, że wykonają zadanie – odrzekł Jones. – Zwłaszcza jeśli wy-
najmie się ich odpowiednio dużo. Ja też rozmawiałem z dyrektorem Ndebele. Podobno po ojca Bradbury'ego przyszło czterdziestu czy pięćdziesięciu
ludzi. To mi nasuwa podejrzenie, że chcieli coś zademonstrować.
Canon wolno pokręcił głową.
–Nie znam się na tych sprawach. Moi rodzice stale rozmawiali o polityce, aleja się w to nie angażowałem. Wydawało mi się, że wszystkie odpowiedzi, których potrzebujemy, są w Biblii. To był mój przewodnik życiowy.
Słowo boże.
Jones się uśmiechnął.
–Generał Gordon uważał dokładnie tak samo. Ale w końcu mógłby użyć
trochę więcej pocisków.
–Co się stało z Mahdim?
–Padł ofiarą własnego sukcesu.
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–Jak to?–Jego święci wojownicy wymordowali obrońców Chartumu i zostawili
ich ciała na ulicach na całe tygodnie – wyjaśnił Jones. – W rezultacie wybuchła epidemia tyfusu. Mahdi zmarł na tę chorobę kilka miesięcy po zdobyciu
miasta.
–„Niech spadną na nich węgle ogniste" – zacytował Canon.
–Psalm 140,11 – powiedział diakon Jones.
–Tak – odrzekł Canon. – Los Mahdiego był przesądzony w momencie,
gdy podniósł miecz na innych. Ale nie musiało tak być. Pierwszy list święte-
go Pawła do Koryntian 2,15 mówi: „Człowiek zaś duchowy rozsądza wszystko, sam zaś nie podlega niczyjemu osądowi". Gdyby Mahdi był naprawdę
duchowym człowiekiem, oddanym Bogu, a nieszukającym chwały, nauczał-
by, zamiast prowadzić wojnę. Nie zostałby unicestwiony.
–Wręcz przeciwnie – zgodził się Jones. – Mógłby więcej zdziałać. Pracując wśród tutejszych ludzi, widziałem głęboką duchowość. Wielu z tych,
którym nie trafiają do przekonania nauki Chrystusa, trzyma się mocno własnej wiary. Podziwiam ich oddanie. Motorem przemian musi być wiara i prawda. Inaczej skutek nigdy nie jest trwały.
Canon uśmiechnął się szeroko.
–Czy ich wierzenia nigdy nie wywoływały u brata zwątpienia we własną
wiarę?
–Nie – odparł Jones. – Ale skłaniały mnie do zastanawiania się nad nią.
I ilekroć to robiłem, czułem się coraz silniejszy.
Mężczyźni zamilkli, popijali herbatę. Słońce zaszło i temperatura powietrza szybko spadła. Chłód był przyjemny. Cisza, która zapadła nad tak ogromną przestrzenią, skłaniała do pokory.
Zadźwięczała komórka diakona Jonesa. Aż podskoczył. Szybko wyciągnął telefon z kieszeni sutanny. Spodziewał się usłyszeć głos sekretarza arcybiskupa.
Ale odezwał się ktoś inny.
Dzwonił ojciec Bradbury z zaskakującym pytaniem.






ROZDZIAŁ 18





WaszyngtonCzwartek, 9.55
potkanie Hooda z Bobem Herbertem, Ronem Plummerem i Edgarem
Kline'em dobiegło końca. Herbert pojechał zadzwonić do Marii, Hood
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jeszcze kilka minut gawędził z Kline'em. Rozmawiali o sytuacji gospodarczej i politycznej w Botswanie, Hood łagodził też oburzenie Kline'a, którywciąż nie mógł się pogodzić z tym, że był śledzony. Hood udawał, że mu
współczuje, bo taką miał pracę. Czuł się podobnie jak w czasach, gdy był
burmistrzem Los Angeles. Wysocy urzędnicy miejscy często uważali, że
z tytułu zajmowanych stanowisk powinni być zwolnieni z obowiązku zasiadania na ławie przysięgłych, czekania w kolejce do parku rozrywki czy za-
tłoczonej restauracji. Kline uważał, że powinien być poza wszelkimi podejrzeniami, bo pracuje dla Watykanu. Hood nie zgadzał się ani z tamtymi ludźmi,
ani z nim. Liczyły się tylko jego obowiązki wobec wyborców – ochrona ich
praw i zapewnienie im bezpieczeństwa. Kiedy Kline wychodził, żeby odlecieć do Nowego Jorku, wydawał się usatysfakcjonowany, choć może nie do
końca przekonany, że Bob Herbert trzymał się po prostu zasad postępowania Centrum.
Co do Marii, Herbert wrócił do biura Hooda, żeby go zapewnić, że jest
gotowa podjąć wyzwanie.
Hood zaproponował, że wprowadzi w sprawę Darrella McCaskeya, kiedy
tylko ten się zjawi. Herbert poprosił, żeby zostawił to jemu.
–Darrell nie był zachwycony, kiedy usłyszał, że kontaktujesz się ze znajomą w FBI – powiedział Herbert. – Będzie jeszcze mniej zadowolony, kiedy usłyszy, co ja zamierzam zrobić.
–Przypuszczam – odrzekł sucho Hood.
–Jeśli wkurzy się na mnie, zawsze będzie mógł się poskarżyć tobie. Ale
jeśli wkurzy się na ciebie, wypnie się na nas. Lepiej, żeby tak się nie stało.
–Na pewno się wkurzy – stwierdził w zamyśleniu Hood.
–Jasne – przytaknął Herbert. – Może wybuchnąć kilka razy albo raz, a dobrze. Stawiam na to pierwsze. Będzie chciał się przysłużyć Centrum, więc
nie posunie się za daleko.
Hood zgodził się, żeby Herbert to załatwił. Miał na głowie inne sprawy.
Jego dawna koleżanka ze świata finansów, Emmy Feroche, była na spotkaniu. Zostawił jej wiadomość na poczcie głosowej, żeby do niego oddzwoniła. Tymczasem chciał porozmawiać z Shigeo Fujimą.
Kiedy tylko został sam, otworzył kartotekę Japończyka. Przejrzał ją szyb-
ko. Trzydziestopięcioletni Fujima był żonaty i miał dwoje dzieci. Studiował
nauki polityczne na Uniwersytecie Tokijskim i kryminologię w Wyższej Szkole Prawniczej w Osace. Od siedmiu lat pracował w IAB, Biurze Wywiadu
i Analiz. Z pewnością miał zdolności wywiadowcze i zmysł polityczny. Japończycy są społeczeństwem hierarchicznym. To, że był szefem IAB w tak
młodym wieku, robiło duże wrażenie.
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Po sprawdzeniu akt Fujimy Hood otworzył dossier Henry'ego Geneta. Pięćdziesięciotrzyletni mieszkaniec Antwerpii handlował diamentami. Zasiadałteż w radzie nadzorczej Beaudin International Industries wraz z kilkoma
wpływowymi francuskimi biznesmenami i finansistami.
Hood wybrał numer, który Fujima zostawił Herbertowi na poczcie głosowej. Szef japońskiego Biura Wywiadu i Analiz był na spotkaniu. Przerwał
je, żeby odebrać telefon od Hooda.
–Dziękuję, że pan oddzwonił – powiedział Fujima. – Jestem zaszczycony,
że dyrektor Centrum Szybkiego Reagowania odezwał się do mnie osobiście.
Mówił spokojnie, z szacunkiem i bez pośpiechu. Ale to nic nie znaczyło.
Japońscy urzędnicy zawsze się tak zachowywali.
Hood postanowił od razu przejść do rzeczy. Nie miał czasu na „liturgię
plastikowego bukietu", jak Martha Mackall nazywała niekończącą się wymianę przesłodzonych, nieszczerych komplementów, od której zwykle zaczynały się rozmowy z większością japońskich oficjeli.
–Pański telefon zainteresował mnie osobiście – odparł Hood. – Miał pan
pytania dotyczące Henry'ego Geneta?
–Tak – potwierdził Fujima.
–Słucham – zachęcił Hood. – Zobaczymy, czy będę mógł panu pomóc.
Fujima milczał przez chwilę. W kilka chwil obaj mężczyźni przeszli od
etapu pustych, wylewnych uprzejmości do oszczędnej w słowach gry personelu wywiadowczego. Ta branża nie przypominała żadnej innej, z jaką dotąd zetknął się Paul Hood. Kiedy Japończyk się odezwał, mówił ostrożnie
i precyzyjnie.
–Obserwujemy Henry'ego Geneta z powodu kilku jego ostatnich inwestycji i przedsięwzięć – zaczął. – W ciągu paru ubiegłych miesięcy zwiększył zatrudnienie personelu w Botswanie. Tak przynajmniej wynika z zeznań podatkowych złożonych w Gaborone.
–Ale pan w to nie wierzy – powiedział Hood.
–Nie.
–Jaki personel zatrudnia?
–Ludzi do kupowania diamentów, do ochrony tych transakcji, do wyszukiwania nowych źródeł…
–Innymi słowy, pracowników, którzy nie wzbudzają podejrzeń – stwierdził Hood.
–Właśnie – zgodził się Fujima. – Tyle że nie widzimy tego personelu
podczas prowadzonej przez nas obserwacji.
Hood był ciekaw, jaki rodzaj obserwacji prowadzą Japończycy. HUMINT
mógłby się przydać Centrum. Ale nawet gdyby zapytał, Fujima nie wyjawił-






98





by mu tego. Nie było sensu stawiać go w kłopotliwej sytuacji. Czasem człowiek zyskuje szacunek dlatego, że nie pyta o to, co chce wiedzieć. Tak z pewnością było podczas kontaktów z Japończykami.–W tym samym okresie Genet wycofał prawie sto milionów dolarów z banków w Japonii, Stanach Zjednoczonych i na Tajwanie – ciągnął Fujima. –
Część tych pieniędzy przeznaczył na dzierżawę dużych terenów w Chinach
i Korei Północnej i zainwestował w tamtejsze fabryki.
–To mogła być zwykła decyzja inwestycyjna – zauważył Hood. – Prze-
widuje się, że w ciągu najbliższych dwudziestu lat w Chinach nastąpi wy-
raźny wzrost gospodarczy.
–Słuszne spostrzeżenie. Tyle że Genet założył kilka międzynarodowych
holdingów, żeby podzielić własność i najwyraźniej ukryć swoje zaangażowanie w to przedsięwzięcie.
–Jak się nazywają te spółki?
–Jedyna, którą znamy, to Eye at Sea – odrzekł Japończyk – z siedzibą
w Holandii. Podejrzewamy, że ma w niej udziały pan Albert Beaudin. Nie
powinien tego ukrywać. Francuzi mogą legalnie inwestować w Chinach.
–W jakiej części Chin Genet wydzierżawił ziemię?
–W mieście Szenjang w prowincji Liaoning. Zna pan ten region?
–Owszem – odparł Hood. – Chińczycy produkują tam zaawansowane
technicznie myśliwce J-8 II.
–Zgadza się – przytaknął Fujima. – Dlatego niepokoi nas to posunięcie
Geneta. Mają tam wysoko wykwalifikowaną i stosunkowo tanią siłę roboczą. Międzynarodowy producent broni mógłby to wykorzystać i robić wielkie pieniądze. Japonia musi się uważnie przyglądać takiej działalności.
–Oczywiście – zgodził się Hood. – Czy coś wskazuje na to, że w dzierżawę ziemi był zaangażowany Albert Beaudin lub że zamierza rozszerzyć swoje interesy na Chiny?
–Nie, ale nie możemy wykluczyć takiej ewentualności.
–Oczywiście, że nie.
Otworzył w komputerze plik z krótkimi kartotekami wspólników Beaudina. Przejrzał wszystkie życiorysy. Pochodzenie, przeszłość, poglądy ani nawet wiek nie były typowe dla potencjalnych członków grupy politycznego nacisku. Hood zawsze uważał, że to określenie pasuje do ludzi, którzy popierają terrorystów, rebeliantów i zamachy stanu.
–Czy inni bliscy współpracownicy Beaudina przeprowadzali ostatnio duże
operacje finansowe? – zapytał.
–Dotychczas obserwowaliśmy tylko Geneta i Beaudina – odpowiedział
Japończyk. – Ale pan był finansistą. Podam panu nazwiska kilku członków
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rady nadzorczej korporacji Beaudina. Richard Bequette, Robert Stiele, Gurney de Sylva, Peter Diffring. Zna pan kogoś z nich?–Nie – odparł Hood.
–Ma pan ich kartoteki?
–Bardzo skąpe. Prześlę je panu, kiedy skończymy rozmawiać. Wygląda
na to, że wszyscy są dyskretnymi finansistami z Francji, Belgii i Niemiec.
–Wyjątkowo dyskretnymi – zgodził się Fujima ale bezpośrednio obracają prawie miliardem dolarów. A pośrednio, poprzez spółki i osoby, które inwestują według ich poleceń, czterema lub nawet pięcioma miliarda-
mi.
To więcej niż wynosił produkt krajowy brutto Botswany.
–Nie sądzę, żebyśmy byli świadkami realizacji jakiegoś kompleksowe-
go planu – ciągnął Fujima – ale pomyślałem, że może ma pan jakieś informacje o Genecie, Beaudinie lub ich kolegach. Nie możemy wykluczyć
ewentualności co najmniej finansowego uderzenia w międzynarodową go-
spodarkę.
Owo „co najmniej" zdradzało obawę Fujimy, że europejskie pieniądze
i technologia Beaudina posłużą do rozbudowy chińskiej machiny wojennej,
która była już wystarczająco potężna. Jego niepokój był uzasadniony.
Hooda zastanawiało raczej to, czy wypadki w Botswanie mają związek
z działaniami Geneta. Zakłócenia w dostawach diamentów z południa Afryki miałyby wpływ na część światowej gospodarki, ale nie wystarczyłyby do
przeprowadzenia „finansowego uderzenia".
Hood dostał pilną wiadomość od Pluskwy Beneta. Na linii była Emmy
Feroche. Hood odpisał mu, żeby zatrzymał ją przy telefonie.
–Panie Fujima, zajmę się tym, o czym pan mówił – powiedział Hood. –
Ja albo Bob Herbert będziemy pana informowali na bieżąco. Mam nadzieję,
że pan nas też.
–Będę z panami w kontakcie – obiecał Fujima.
Japończyk podziękował dyrektorowi Centrum. Hood polecił Pluskwie, żeby
przesłał panu Fujimie akta personalne współpracowników Beaudina. Potem
odebrał telefon od Emmy.
–Przepraszam, że kazałem ci czekać, Emmy – powiedział.
–Nie ma sprawy, Paul – odrzekła. – Miło mi, że się odezwałeś. Jak żyjesz?
–Nie nudzę się – odparł Hood.
–Nie mogę się doczekać wieści, co u ciebie – powiedziała Emmy. – Trudno
uwierzyć, jak łatwo „Będziemy w kontakcie" zmienia się w „Naprawdę minęło tyle czasu?"
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–Wiem. Co słychać w świecie przestępstw finansowych?–Ogólnie jest kupa roboty. W tej chwili to zupełny obłęd.
–Dlaczego?
–Sprawdzamy, czy nie było jakichś nieprawidłowości w kilku dużych
operacjach giełdowych. Słyszałeś może o niemieckim maklerze, który nazwa się Robert Stiele?
Hood poczuł dreszcz emocji.
–Owszem. Co zrobił?
–Dziś rano czasu europejskiego przeprowadził po cichu kilka dużych
transakcji – wyjaśniła. – Pozbył się obligacji dobrze prosperujących spółek
za sto czternaście milionów dolarów i władował pieniądze w trzy oddzielne
prywatne firmy.
–Masz ich nazwy? – spytał Hood.
–Tak. Pierwsza to VeeBee Ltd., druga to Les Jambes de Venus…
–A trzecia to Eye at Sea – dokończył Hood.
–Tak! – Emmy była wyraźnie pod wrażeniem. – Skąd wiesz?
–Tego nie mogę ci powiedzieć.
–A co możesz mi powiedzieć, panie Magiku?
–Weź pod lupę Alberta Beaudina – doradził.
–Dlaczego?
–Tego też nie mogę ci powiedzieć – odrzekł Hood. – Co robicie w sprawie Stielego?
–Próbujemy ustalić, czy pan Stiele wie coś o tych obligacjach, czego my
nie wiemy.
–Nie martwiłbym się o obligacje – odparł Hood. – Tu chodzi o Stielego.
Chciał mieć płynność.
–Dlaczego? – naciskała.
–Cholernie dobre pytanie – odpowiedział Hood.






ROZDZIAŁ 19





Bagna Okawango, BotswanaCzwartek, 18.00
ak na ironię, kiedy ojciec Bradbury zjadł posiłek i wypoczął, jego własna taktyka została wykorzystana przeciwko niemu.
Odwołał misjonarzy, jak mu kazano. Potem zabrano go na dwór. Nie był związany i nie miał na głowie kaptura. Poczuł się dziwnie, gdy zobaczyłświatło dzienne i odetchnął świeżym, porannym powietrzem. Pozwolono mu
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skorzystać z szopy na wyspie. Później już nie wrócił do „klatki", jak porywacze nazywali jego więzienie. Zaprowadzono go do małej chaty. Miałaściany z drewnianych bali, dach z blachy falistej, betonową podłogę i zamknięte okiennice. Każda ze ścian miała na samej górze cztery małe otwory rozmieszczone co pół metra. Wpuszczały do środka światło i powietrze. Drzwi zaryglowano od zewnątrz. Pod ścianą stało łóżko polowe i ksiądz dostał chleb i wodę. Odmówił modlitwę i zaczął łapczywie jeść i pić.
W chacie panował potworny upał, było też bardzo wilgotno. Po skromnym posiłku ojciec Bradbury stanął na łóżku i wdychał przez jeden z otworów chłodne, poranne powietrze. Potem zaczęły mu ciążyć powieki, więc
położył się na brzuchu. Wykorzystał ręcznik jako poduszkę. Cuchnął własnym potem i wodą bagienną. Jego lepkie ręce i policzki atakowały muchy.
Ale upał, odór i owady przestały istnieć, gdy zamknął oczy. Natychmiast
zasnął.
Obudziło go mocne klepnięcie w ramię i nieznajomy gruby głos.
–Wstawaj!
W chacie było teraz ciemno. Ksiądz nie miał pojęcia, jak długo spał. Głos
zdawał się dochodzić z bardzo daleka. Duchownemu kręciło się w głowie.
Nie był nawet pewien, czy już się obudził. Nie miał ochoty się ruszać, a tym
bardziej wstać.
Ktoś znów go klepnął.
–Pospiesz się!
Ojciec Bradbury spróbował odwrócić się twarzą do mówiącego. Brakowało mu sił w ramionach i minęła chwila, zanim zdołał się ruszyć. W końcu
spojrzał na ciemną postać. Nie znał tego mężczyzny.
Obcy sięgnął w dół i chwycił go za ramię. Szarpnął mocno. Ksiądz najwyraźniej za wolno się ruszał. Podniósł się z łóżka i stanął chwiejnie. Zrobił to
zbyt szybko i zakręciło mu się w głowie. Mężczyzna wyprowadził go na
dwór. Niebo było granatowoczarne. Poszli po rozgrzanej ziemi w kierunku
jednej z chat, oddalonej o niecałe trzydzieści metrów. Ojciec Bradbury jeszcze nie widział chaty Dhamballi z zewnątrz. Ostatni raz, kiedy go wleczono
w tę stronę, miał na głowie kaptur. Ale teraz zobaczył na ziemi ślady, zapewne własne. Prowadziły do tej chaty.
Wyspa wydawała się opuszczona. Eskortował go tylko jeden żołnierz. Oj-
ciec Bradbury nie był tym zaskoczony. Nawet gdyby miał siłę, dokąd by
uciekł bez broni? W ciemnej wodzie i wzdłuż bagnistego brzegu czaiły się
niebezpieczne stworzenia.
Ale ojciec Bradbury nie myślał o ucieczce. Czasem najlepszą ucieczką
jest sama zmiana więzienia.
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–Komu mam podziękować za jedzenie i miejsce do spania? – zapytał.Mężczyzna nie odpowiedział, ale to nie zniechęciło księdza.
–Mogę wiedzieć, jak się pan nazywa? – ciągnął.
Mężczyzna nadal milczał.
–Ja nazywam się Powys Sebastian Bradbury…
–Cicho!
–Przepraszam – powiedział ksiądz.
Tak naprawdę nie oczekiwał, że mężczyzna coś powie. Mimo to teraz,
kiedy nabrał sił, chciał spróbować wciągnąć tych ludzi do rozmowy. Pod-
czas rozmów z parafianami i gdy słyszał spowiedzi, przekonał się, że zaufa-
nie często rodzi się w czasie najbardziej banalnej i niewinnej wymiany zdań.
Łatwo jest nawiązać rozmowę. Przejść od pytania o nazwisko do dyskusji
o pogodzie lub samopoczuciu. Teraz, kiedy był wypoczęty i jaśniej myślał,
najważniejsze dla niego stało się bliżej poznać porywaczy. Nie musiało mu
to zagwarantować bezpieczeństwa ani wolności, ale mogło dać jakąś wskazówkę, co planują i jak powinien dalej postępować.
Ale rozmowa jest jak włócznia o dwóch grotach. Jeśli człowiek za mocno
naciska, może się nadziać na drugi koniec.
Żołnierz wprowadził księdza do chaty. Czekał tam Dhamballa. Siedział na
wiklinowej macie pod ścianą, odwrócony plecami do drzwi. Przed nim pali-
ła się świeca. Wydzielała woń płonącej gumy. Tylko ona oświetlała wnętrze.
Za Dhamballa stało drewniane wiadro. Ojciec Bradbury nie widział, co jest
wewnątrz.
Żołnierz posadził księdza na składanym krześle na środku izby. Potem
młody mężczyzna zamknął drzwi i stanął obok nich. Na klepisku na prawo
od ojca Bradbury'ego stała taca z talerzem owoców, dzbankiem wody, szklanką i telefonem komórkowym.
–Możesz się napić lub coś zjeść, jeśli chcesz – powiedział Dhamballa,
nie odwracając się.
–Dziękuję – odrzekł ojciec Bradbury. Napełnił szklankę i wziął banana.
–Robisz jedno i drugie – zauważył Dhamballa.
–Tak.
–Ale ja dałem ci wybór.
Ksiądz przeprosił i odłożył banana.
–Zatrzymałeś wodę – powiedział Dhamballa.
–Tak.
–Ludzie zawsze wolą picie niż jedzenie. Wiesz dlaczego?
–Powiedziałbym, że ugaszenie pragnienia jest pilniejszą potrzebą – od-
rzekł ksiądz.
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–Nie – zaprzeczył Dhamballa. – Woda jest towarzyszką powietrza, ziemii ognia. Ludzie zawsze powracają do czterech żywiołów, by żyć, znaleźć
prawdę i zrozumieć siebie.
–I to pan tutaj robi? Szuka prawdy?
–Nie odparł Dhamballa i obejrzał się. Jego twarz pozostała w cieniu,
ale blask świecy tworzył nad jego głową pomarańczową aureolę. Dhamballa
wyglądał bardzo młodo i niewinnie. Już ją znalazłem. Przygotowuję się do
przekazania jej innym.
–Mnie też? – spytał ojciec Bradbury.
Dhamballa odwrócił się i wstał. Miał sporo ponad metr osiemdziesiąt wzrostu. Brązowa szata bez rękawów sięgała mu do kostek. Był boso.
–Co wiesz o wudu?
Samo słowo wywołało u ojca Bradbury'ego uczucie nieczystości. Spojrzał w dół na szklankę. Woda przypomniała mu o baptystach. To, co dla
jednego jest żywiołem, dla innego jest święte. Poczuł się trochę lepiej. Poza
tym, Watykan ustalił wytyczne, które umożliwiały harmonijną koegzystencję misji i miejscowych grup religijnych. Najważniejsze było nawiązanie
dialogu z ich przywódcami, by nie pozostawać jakąś mroczną, groźną tajemnicą.
–Nic – odparł ojciec Bradbury. Nie chciał zdradzać swojej skromnej wiedzy o wudu, czyli czarnych sztukach magicznych. Wolał nie ryzykować, że
się przejęzyczy i obrazi swojego gospodarza. Dopóki rozmawiali i otwierali
się przed sobą, ksiądz miał nadzieję.
–Ale znasz ten termin.
–Tak – przyznał ksiądz.
–Co myślisz o wudu? – zapytał Dhamballa.
Ksiądz starannie dobrał słowa.
–To stary zbiór praktyk. Czytałem, że wasze wierzenia mają korzenie
w przyrodzie. W żywiołach, jeśli pan woli. Podobno podczas obrzędów używacie mieszanek ziołowych, które pozwalają kontrolować wolę, wskrzeszać zmarłych i wywoływać inne zjawiska nadprzyrodzone.
–To tylko część prawdy – odrzekł Dhamballa. – Niektóre z naszych „praktyk", jak je nazwałeś, mają co najmniej osiem tysięcy lat.
–Macie wspaniałą historię.
–Historię? Nasza przeszłość to coś więcej niż tylko zbiór dat i faktów.
–Proszę mi wybaczyć powiedział szybko ojciec Bradbury. – Nie chciałem, żeby to zabrzmiało jak brak szacunku.
–W rzeczywistości, księże, nic nie wiesz o istocie mojej wiary.
–To prawda.
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–Ale skąd masz wiedzieć? – mówił dalej Dhamballa. – W XV wieku wasiksięża przybyli do Afryki, a później do Indii Zachodnich. Ochrzcili mój lud,
żeby zbawić nas od „wszelkiego zła". Wychowując się w Machaneng, znałem
księży. Obserwowałem ich. Widziałem, jak biednym obiecywali bogactwa
w następnym życiu.
–One tam są – zapewnił go ojciec Bradbury.
–Nie. Bogactwa są tutaj. Widziałem je, kiedy pracowałem w kopalniach
diamentów. Patrzyłem, jak dobrzy chrześcijanie zabierają nam nasze skarby,
a księża nie robią nic, żeby ich powstrzymać.
–Ograniczanie innym swobody działania nie należy do nas.
–Nie sprzeciwiacie się temu.
–A dlaczego mielibyśmy to robić? Oni nie łamią prawa – zauważył ksiądz.
–Waszego prawa – powiedział Dhamballa. – Tego, które ustanowili tu
Brytyjczycy i którego trzymały się kolejne rządy. Ja nie uznaję tego prawa.
„Najwyraźniej", miał ochotę powiedzieć ojciec Bradbury, ale to by mu nie
pomogło.
–Oceniam wszystkich według jednej miary, a jest nią prawda – ciągnął
Dhamballa. – Kiedy pracowałem w kopalniach, widziałem też żywą wiarę
wudu. Ludzi, którzy pomagali chorym, zmęczonym i zrozpaczonym swoim
dotykiem, modlitwą i napojem. – Wycelował palec w ojca Bradbury'ego. –
Tłumaczyli mi, że praktykują w tajemnicy, bo ci, których nawróciliście, również uważają ich za zło. A jednak są to sztuki, które moi przodkowie zabrali
ze sobą, gdy emigrowali na Bliski Wschód. Umiejętności, które równie dobrze mogły być wykorzystywane przez waszego Zbawiciela, Jezusa Chrystusa. Białe sztuki, by uzdrawiać, nie czarne, które ranią.
–Nasz Zbawiciel miał moc, bo jest Synem Bożym – powiedział ojciec
Bradbury.
–Wszyscy jesteśmy synami Boga – odparł Dhamballa. – Pytanie tylko,
którego? Jehowy czy Oloruna?
Dhamballa ruszył wolno naprzód. Ojciec Bradbury zauważył węże wytatuowane na jego nadgarstkach.
–Moja wiara jest tak stara jak cywilizacja. Była wiekowa, zanim narodziła się wasza religia. Nasze obrzędy i modlitwy nie zmieniły się od zarania
ludzkości. Nie tylko czarna magia, lecz również biała, sztuki, które ignorowali wasi księża, kiedy kazali nas chłostać i wieszać. Używaliśmy mandragory do uśmierzania bólu, grzechotek i bębnów do pobudzania krwiobiegu
i leczenia chorób, pobudzaliśmy działanie ludzkich gruczołów, jedząc mię-
so zwierząt i pijąc ich krew. Nasi kapłani nie tylko mówią o cudach. Oni ich
dokonują. Co dzień. Ich przewodnikami są Agwe – istota morza, Aida Wedo
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–duch tęczy, Baron Samedi – strażnik grobowców, Erinle – serce lasu i setkiinnych. Szczęśliwcy uczą się w snach i podczas wizji. Te duchy dają nam
moc i mądrość tworzenia, odtwarzania lub niszczenia.
–Jest pan jednym z tych szczęśliwców? – zapytał ojciec Bradbury.
Należę do błogosławionych – odrzekł z pokorą Dhamballa. - Jestem
kapłanem ducha węża zwanego Damballah. W hołdzie przyjąłem zmienioną
wersję jego imienia. Moim świętym obowiązkiem jest oczyszczenie kraju
z niewiernych. Jeśli tego nie zrobię, będę musiał przygotować drogę dla
Ogu Bodagrisa, wielkiego ducha wojny. Chce odzyskać swoją dawną ojczyznę.
Zaledwie kilka minut wcześniej myśl o Janie Chrzcicielu przyniosła ojcu
Bradbury'emu uczucie spokoju. Teraz przeraziła go myśl, że Dhamballa widzi
siebie w ten sam sposób. Jan niósł światłość i wieczne zbawienie. Dhamballa był zwiastunem ciemności i potępienia. Ksiądz nie mógł dopuścić do tej
wojny, nawet gdyby miało go to kosztować życie.
Słowa, przypomniał sobie. Użyj ich, jak to robiłeś w przeszłości. Zmuś go,
żeby się otworzył.
–Musi być jakiś sposób na to, by różnice między nami nie stały się przyczyną rozlewu krwi – powiedział.
–Oczywiście, że jest – odparł Dhamballa. – Wycofajcie się stąd. Zwróćcie nam nasz kraj.
–Ale Botswana jest również ojczyzną wielu z nas – zauważył ojciec Bradbury. – Jestem jej obywatelem. Podobnie jak diakon Jones i wielu innych.
Spędziliśmy w Maun dużą część naszego życia.
–Nie może być waszą ojczyzną, bo nikt was tu nie zapraszał – odpowie-
dział Dhamballa. – Zjawiliście się tu tylko z jednego powodu. Żeby wyplenić miejscową wiarę. To wy wypowiedzieliście nam wojnę. – Wskazał czoło
ojca Bradbury'ego. – Wojnę ideologiczną. Wygramy ją.
–Mówi pan o dawnych czasach, dawnym Kościele – zapewnił go ojciec
Bradbury. – Szanujemy inne religie, innych przywódców religijnych. Chce-
my z wami koegzystować.
–To nieprawda – odparł Dhamballa.
–Ależ tak jest – nie ustępował ojciec Bradbury.
–Weź telefon – rozkazał Dhamballa.
Zaskoczył ojca Bradbury'ego. Ksiądz podszedł do stołu i wziął aparat bez-
przewodowy. Telefon był większy niż wszystkie, jakie dotąd widział. Wyglądał bardziej na walkie-talkie.
–Zadzwoń do swojej parafii – polecił Dhamballa. – Porozmawiaj ze swoim diakonem. Zapytaj go, kto przyjeżdża do kościoła.
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Ksiądz zadzwonił. Odebrał diakon Jones. Misjonarz był zaskoczony i pod-ekscytowany, że słyszy ojca Bradbury'ego.
–Bóg jest miłosierny! – wykrzyknął. – Jak się ojciec miewa?
Głos diakona dochodził z przedniej i tylnej części aparatu. Telefon był
przenośnym urządzeniem głośnomówiącym.
–Dobrze – odrzekł ksiądz. – Mam pytanie. Czy ktoś przyjeżdża do Świętego Krzyża?
–Tak – potwierdził diakon. – Biskup z Waszyngtonu. Jutro rano. Zastąpi
ojca.
–Biskup? – upewnił się Bradbury.
–Tak – powtórzył Jones. – Biskup Victor Max. Brat Canon i ja jedziemy
do Maun, żeby odebrać go z lotniska. Gdzie ojciec jest? Jak ojca traktują?
–Wszystko jest w porządku – zapewnił ksiądz. – Czy przyjeżdża jeszcze
ktoś?
–Nie – zaprzeczył diakon.
–Na pewno? – zapytał ksiądz.
–Powiedziano mi, że tylko biskup – odrzekł diakon Jones.
Dhamballa wyciągnął rękę. Ojciec Bradbury wręczył mu telefon. Przywódca religijny wyłączył aparat.
–Widzisz? – odezwał się.
–Przylatuje biskup – powiedział ojciec Bradbury. – Jeden duchowny. Jestem pewien, że przysyłają go po to, żeby zajął się potrzebami ludzi, których
zostawiłem. Moją trzódką. Moimi parafianami. Nie jest dla was zagrożeniem.
Ksiądz mówił cicho i z dużym przejęciem. Ale kiedy czekał na reakcję
Dhamballi, zaniepokoił się, że właśnie popełnił wielki błąd.
–Nie jest zagrożeniem – powtórzył lekceważąco kapłan wudu. Przeszył
księdza spojrzeniem ciemnych oczu. – Podejrzewałem, że będą zastępowali
jednych drugimi.
–Podejrzewał pan?
–Przysyłają wyższego w hierarchii i z innego kraju, prowokując nas, że-
byśmy się bronili – odparł Dhamballa.
–Wykorzystał mnie pan – rzucił gniewnie ksiądz. – Nie wiedział pan, że
ktoś przyjeżdża…
–Prowokują mnie, żebym się nim zajął – powiedział Dhamballa, bardziej
do siebie niż do ojca Bradbury'ego. – Ale Leon spodziewał się tego. Odłożymy wizyty w innych kościołach i weźmiemy się do tego wielkiego człowieka z Ameryki. – Spojrzał na żołnierza przy drzwiach. – Grinnell, zabierz
księdza do jego chaty.
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Wartownik wziął ojca Bradbury'ego za ramię. Ksiądz spróbował się wy-rwać.
Zaraz! – zawołał. – Co teraz będzie?
Dhamballa odwrócił się do niego tyłem. Nie odpowiedział.
Ty żałosny, łatwowierny głupcze, pomyślał o sobie ojciec Bradbury. Kapłan wudu zrobił dokładnie to samo, co próbował zrobić ksiądz – wciągnąć
przeciwnika do rozmowy, żeby go wybadać. Tylko że Dhamballa zrobił to
lepiej. Doprowadził do tego, że ksiądz się otworzył, zaufał mu, nabrał nadziei. I ojciec Bradbury powiedział mu, gdzie i jak wziąć następnego zakładnika.
Kiedy żołnierz wyprowadził go na dwór, ksiądz jęknął z rozpaczy.






ROZDZIAŁ 20





Maun, BotswanaCzwartek, 18.46
yło tak, jakby czas się zatrzymał.
Odruchy warunkowe są trwalsze niż pamięć. Nie zapomina się raz wy-
uczonych rzeczy, bez względu na to, czy jest to składanie karabinu, czy trzy-
manie ołówka. Odruchy i instynkt są szybsze od myśli. Nawet kiedy ciało
się starzeje, potrafi sobie przypomnieć swoje umiejętności i wykorzystać
wiele z nich. A umysł? Leon Seronga nie umiałby nikomu wyjaśnić, jak
zawiązać sznurowadło. Ale mógłby to pokazać. Nie potrafiłby powiedzieć,
co jadł na kolację dwa dni temu. Ale jego palce pamiętały ciężar stare-
go noża sprężynowego, którym nauczył się posługiwać, kiedy był chłopcem. Ilekroć wyjmował go z kieszeni, jego ręka i ramię mogły „same" uderzać.
Seronga siedział na swoim skuterze i obserwował ośrodek turystyczny.
Jego ciało mówiło mu, że jest 1966 rok. Zmysły były wyostrzone. Mięśnie,
tylko nieznacznie osłabione przez upływ czasu, napięte i gotowe. On i jego
towarzysz Donald Pavant przyjechali do Maun i wypożyczyli skutery Malaguti Firefox FI 5 RR. Włożyli biało-niebieskie kurtki i wyruszyli za miasto.
Udawali, że podróżują rekreacyjnie przez równinę zalewową. Pędzili przez
wąwozy i przeskakiwali małe pagórki. Teraz, kiedy było już prawie ciemno,
zatrzymali się, żeby mieć na oku ośrodek turystyczny. Gdyby wszystko było
w porządku, mieli zawiadomić ludzi na skraju bagien. Ruszyliby do kościoła świętego Ignacego Loyoli w Shakawe, żeby porwać tamtejszego proboszcza. Seronga spodziewał się, że ksiądz będzie teraz chroniony, prawdopo-
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dobnie przez lokalną policję. Wojsko jeszcze nie wkroczy do akcji. Za wcześnie na to. Ale nieważne, kto tam jest. Zawsze znajdzie się sposób, żeby siętam dostać.
Seronga i Pavant przyjechali tu, żeby sprawdzić, czy w tutejszym kościele
nie są prowadzone jakieś potajemne działania. Dwaj członkowie Leśnych
Żmij chcieli się przekonać, jak archidiecezja w Kapsztadzie, lub może sam
Watykan, zareaguje na uprowadzenie księdza. Czy Kościół przyjmie to spokojnie, czy przyśle cały zastęp duchownych? A może przyśle zakonnice,
żeby zobaczyć, czy kobietom coś grozi?
Zadźwięczał bezpieczny telefon dostarczony przez Geneta. Rozmowa
z Belgiem dała Serondze odpowiedź.
–Dhamballa właśnie rozmawiał z naszym gościem – poinformował Ge-
net dowódcę Leśnych Żmij. – Tak, jak się spodziewaliśmy, przyjeżdża ktoś
nowy. Podobno biskup. Jutro po południu przylatuje do Maun. Dwaj miejscowi mają go odebrać z lotniska.
–Ten nowy będzie sam? – zapytał Seronga.
–Na to wygląda – odrzekł Genet.
–Skąd przylatuje? – spytał Seronga.
–Ze Stanów Zjednoczonych – odparł Genet.
–To ciekawe.
–Bardzo – przytaknął Genet. – Sprawa automatycznie staje się między-
narodowa. To gwarantuje zainteresowanie światowej prasy.
Każdy ruch przeciwko biskupowi mógł wciągnąć w ten konflikt Amerykę.
Prawdopodobnie rozpoczęłyby się intensywne działania dyplomatyczne.
Może nawet operacja wojskowa. Nie było tolerancji dla terroryzmu. Możliwe, że przeprowadzono by akcję poszukiwawczo-ratowniczą. Z drugiej strony, duchowny mógł być po prostu przynętą, żeby schwytać porywaczy. Rząd w Gaborone mógł wysłać oddziały do ochrony biskupa. Lub może Watykan podjął własne środki ostrożności.
Seronga podziękował Genetowi za wiadomość i wyłączył się. Belg nie
musiał mu mówić, co robić. To zostało zawczasu postanowione. Następca
ojca Bradbury'ego miał być uprowadzony. Ale tym razem bez demonstracji
siły. Ojca Bradbury'ego porwano w taki sposób, żeby pokazać światu, że
Dhamballa ma do dyspozycji żołnierzy. Gdyby Seronga wrócił ze swoją małą
armią do kościoła, prezydent Botswany mógłby się zacząć obawiać, że za-
nosi się na wojnę domową. Nie miałby wyboru, musiałby użyć wojska. Dhamballa nie chciał tego. Tym razem mieli wykonać swoją robotę po cichu. Usunięcie następcy księdza miało pokazać Gaborone, że to nie jest wojna, ale
spór. I nie z Botswaną ani jej obywatelami. Z Kościołem rzymskokatolickim.
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Dopiero później, kiedy Dhamballa zbierze odpowiednio dużo religijnychzwolenników, wykorzysta swoje kapłaństwo do celów politycznych i rozbudzenia nacjonalizmu.
Seronga powtórzył wiadomość swojemu towarzyszowi. Trzydziestotrzyletni Pavant był najmłodszym członkiem Leśnych Żmij. I najbardziej wojowniczym. Urodził się i wychowywał w Lobatse na granicy z RPA. Stykał
się tam z uchodźcami uciekającymi przed apartheidem. Uważał, że Afryka
jest dla rodowitych Afrykanów i ich potomków. Jako jeden z pierwszych
odkrył Dhamballę i jego kapłaństwo.
Dwaj mężczyźni czekali około pół kilometra od ośrodka turystycznego.
Siedzieli na skuterach pod osłoną ciemności. Jedli kanapki z kurczakiem
kupione w Maun i wypatrywali świateł na ziemnej drodze. Nie rozmawiali.
Po pięciu godzinach jazdy na skuterach cisza była przyjemna.
Dochodziła dziewiąta, gdy przed główną bramą ośrodka turystycznego
zatrzymał się wieczorny autobus z Maun. Seronga poprosił o lornetkę. Pavant sięgnął do małego schowka z tyłu swojego skutera. Wyjął lornetkę w futerale i wręczył Serondze. Dowódca Leśnych Żmij spojrzał ponad ciemną, cichą równiną.
Jego uwagę zwróciło kilka rzeczy. Przede wszystkim, wielkość grupy. Z autobusu wysiadło około dwudziestu pięciu pasażerów. Sporo, jak na tę porę
roku. Większość dużych grup turystycznych przyjeżdżała, kiedy było chłodniej. Seronga uważnie ich obserwował. Wszyscy mieli torby podróżne i walizki. Bagaż wyglądał jednakowo, jakby każdy z turystów zabrał ze sobą
identyczną ilość ubrań i rzeczy osobistych. To się nie zdarza. Seronga zauważył też, że nikt z grupy nie trzyma w ręku reklamówki z lotniska lub ze
sklepu z pamiątkami.
Niezwykłe było również to, że przyjechali prawie sami mężczyźni.
–Dużo ludzi – powiedział Pavant.
–Zbyt dużo – odparł Seronga.
Obserwował dalej. Zaniepokoiło go parę innych rzeczy.
Genet i Dhamballa dali Serondze i Leśnym Żmijom ścisłe wytyczne. Pod-
czas porwań duchownych należało unikać przemocy. Żaden ksiądz nie mógł
być maltretowany. Nawet gdyby to miało oznaczać rezygnację z uprowadzenia. Parafianom tu nie mogła stać się krzywda.
W razie ataku wojska albo policji na Dhamballę lub Leśne Żmije należało
walczyć. Dhamballa nie lubił zabijania. Wywoływało gniew bogów. Ale
Seronga miał za mało żołnierzy, żeby móc sobie pozwolić na straty w ludziach. Argumentował, że samoobrona nie jest aktem zła. Nie chciał też,
żeby jego podwładni zostali schwytani. Torturowany więzień mógłby wszyst-
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ko powiedzieć. Pokazowy proces wykorzystano by z pewnością do zdyskredytowania Dhamballi.Dhamballa zgodził się niechętnie na zabijanie przeciwników w walce. Ale
ani on, ani Seronga nie spodziewali się, że dojdzie do tego tak szybko.
Seronga nadal przyglądał się grupie. Nie było sposobu, żeby się dowiedzieć, czy to turyści, czy żołnierze podróżujący incognito. Nie widział, czy
są czarni, czy biali. Mogli przyjechać z Gaborone. Być może przysłała ich
Ambasada Stanów Zjednoczonych, żeby ochraniali biskupa. Może ci „turyści" będą pilnowali, żeby nikt go nie uprowadził. Seronga nie mógł dopuścić
do tego, żeby biskup dotarł do kościoła i zastąpił ojca Bradbury'ego. To
mogłoby zachęcić księży i misjonarzy w terenie do pozostania w Botswanie.
Dhamballa nie mógł na to pozwolić.
–Jak się trzymają? – zapytał Pavant.
–Doskonale – odrzekł Seronga.
–Więc to nie turyści – stwierdził Pavant. – Oni zawsze są wykończeni.
–Masz rację – przyznał Seronga. – Kiedy wysiedli z autobusu, kilku się
przeciągnęło. Wygląda na to, że są przyzwyczajeni do długich podróży. –
Wręczył swojemu towarzyszowi lornetkę. – Zobacz, jak się poruszają.
Pavant przez chwilę przyglądał się grupie.
–Podają sobie bagaże przy wyładunku.
–Jak żołnierze – odparł Seronga. – Damy im trochę czasu na zakwaterowanie, a potem tam podjedziemy.
Wziął od Pavanta lornetkę. Obserwował autobus, dopóki nie odjechał. Im
dłużej patrzył na ciemne sylwetki, tym bardziej był przekonany, że coś jest
nie tak.
Zamierzał się wkrótce dowiedzieć, czy to prawda. Wiedział, co zrobić,
gdyby tak było.






ROZDZIAŁ 21





WaszyngtonCzwartek, 11.47
arrell McCaskey zostawił Mike'owi Rodgersowi pogawędkę z Davidem Battatem i Aideen Marley w DiMaggio's Joe. W ciągu pół godziny generał tak ich zafascynował, że byli gotowi umrzeć za niego. Jego zdecydowanie i przekonanie, z jakim mówił, sprawiało, że ludzie chcieli z nim współpracować. Geniusz Rodgersa polegał na tym, że był powściągliwy, ale nie obojętny. Nie lubił się zaprzyjaźniać. Ograniczał znajomość do spraw
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służbowych. W bliskich stosunkach pozostawał tylko z pułkownikiem Bretem Augustem, ale znali się całe życie.Darrell McCaskey był inny. Kiedy pracował w FBI i działał w terenie,
zachowywał się z lodowatą obojętnością. Tylko w ten sposób mógł zwalczać terrorystów, gangi narkotykowe i porywaczy. Musiał zapomnieć, że mają
rodziny. Stał na straży prawa. Jeśli oznaczało to aresztowanie matki, która
sprzedawała heroinę, żeby utrzymać dzieci, zamykał ją.
Kiedy siedział w biurze lub szedł do domu, zmieniał się o sto osiemdziesiąt stopni. Zbliżał się do ludzi. Musiał. Nie mógł stale nosić pancerza obojętności. Otwierał się przed przełożonymi, podwładnymi, dozorcami, sąsiadami, sklepikarzami i kobietami, z którymi się spotykał.
Wraz ze szczerością przychodziło zaufanie, a potem rozczarowanie. W tej
chwili McCaskey był rozczarowany. Zawiódł się na człowieku, któremu
ufał.
W czasie jazdy z Georgetown do bazy lotniczej Andrews nie dawał mu
spokoju telefon Boba Herberta do Marii. Herbert wiedział, że to czuły punkt
w ich stosunkach małżeńskich. McCaskey nie wierzył, że chciał mu zaszkodzić. Ale jego współpracownik i przyjaciel nie zrobił też nic, żeby mu po-
móc. Gdyby Herbert poprosił, McCaskey skontaktowałby go z dowolną liczbą
agentów Interpolu w Madrycie. Załatwiliby to samo, co Maria. Co ten facet
sobie wyobrażał, do cholery.
Zadzwonił z samochodu na komórkę żony. Usłyszał pocztę głosową. Zostawił Marii wiadomość, żeby jak najszybciej oddzwoniła. Nie odezwała
się.
Kiedy dojechał do Centrum, był wściekły. Poszedł prosto do biura Boba
Herberta. Wiedział, że to zły pomysł, ale Herbert nie był dzieckiem. Musiał
dostać opieprz, do cholery.
Drzwi pokoju Herberta były zamknięte. McCaskey zapukał. Otworzył mu
Paul Hood.
–Cześć, Darrell – powiedział.
–Cześć – odrzekł McCaskey. Wszedł do środka. Dyrektor Centrum zamknął za nim drzwi. Herbert siedział za biurkiem. Hood stanął obok. Miał podwinięte rękawy białej koszuli i rozluźniony krawat. Paul Hood dbał o swój wygląd. Musiał mieć ciężki poranek. A może spodziewał się, że będzie jeszcze gorzej.
–Wszystko w porządku? – zapytał.
–Jasne – odparł McCaskey. Nie starał się ukryć rozdrażnienia w głosie,
ale jeśli Hood lub Herbert to zauważyli, nic nie powiedzieli. Najwyraźniej
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mieli własne problemy. McCaskey spędził prawie trzydzieści lat w siłachpolicyjnych. Kiedy atmosfera była chłodna, wiedział o tym.
–Właśnie rozmawiałem z Bobem o ostatnich wydarzeniach w Afryce
powiedział Hood. - Wiesz, co się tam stało? O porwaniu ojca Bradbury'ego?
–Czytałem o tym na stronie Op-ED przed wyjściem z domu.
–Kiepska sprawa – odezwał się Herbert.
–Owszem – przytaknął McCaskey. Patrzyli sobie w oczy moment dłużej,
niż wymagała tego zwykła rozmowa. McCaskey uświadomił sobie, jaki jest
wściekły na Boba Herberta za to, że skontaktował się z Marią.
Strona Op-ED, nazywana tak od słów Op-Center Executive Dossier, była biuletynem o działaniach Centrum. Funkcjonowała w wewnętrznej sieci internetowej. Uzupełniali ją dwa razy dziennie szefowie dziennej zmiany. W ten sposób personel, który nie był w stałym kontakcie ze sobą, mógł się dowiedzieć, co się dzieje w innych działach, a nocna zmiana szybko była na bieżąco. Program Op-ED porównywał też nazwiska i miejsca z danymi innych amerykańskich agencji wywiadowczych. Gdyby CIA, FBI, NSA, wywiad wojskowy lub inna agencja badała działalność którejś z firm Alberta Beaudina, szefowie poszczególnych działów dostaliby automatycznie e-mail z tą wiadomością.
–Na stronie Op-ED nie ma jeszcze wszystkiego – powiedział Hood. –
Słyszałeś o handlarzu diamentami, który nazywa się Henry Genet?
–Nie.
–Genet ma powiązania finansowe z francuskim przemysłowcem Albertem Beaudinem.
–Z Muszkieterem – powiedział McCaskey.
–Otóż to. Właśnie rozmawialiśmy z Bobem o tym, że musimy dowiedzieć się, co robi Beaudin. Po tamtej sprawie z Nowymi Jakobinami we
Francji nie możemy lekceważyć tego faceta.
–Słusznie.
–Chodzi o to, czy ci ludzie mają coś wspólnego z pewnym przywódcą
religijnym, Dhamballą – wtrącił się Herbert.
–Jest jakieś ogniwo? – zapytał McCaskey.
–Facet nazywa się Leon Seronga. To jeden z założycieli Leśnych Żmij,
paramilitarnej organizacji wywiadowczej, która pomogła Botswanie uzyskać
niepodległość. Watykan podejrzewa, że to on porwał księdza. Widywano go
na zgromadzeniach zwolenników Dhamballi. To, co się wydarzyło w Maun,
przypomina sposób działania Leśnych Żmij. Precyzyjny atak i odwrót, zwykle wcześnie rano, kiedy ludzie są jeszcze zaspani. Obiecaliśmy Rzymowi
pomoc w wyjaśnieniu tej sprawy. Być może wyślemy tam kogoś.
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–Chyba mamy już za sobą etap „być może" – odparł McCaskey. – Właśnie widziałem się z Mikiem, Aideen Marley i Davidem Battatem. Są gotowitam polecieć.
Herbert wybrał numer wewnętrzny Barbary Crowe. Prowadziła dział dokumentacji Centrum. To nie była jego operacja, ale nigdy nie przejmował się
etykietą. Tamci będą potrzebowali fałszywej tożsamości, paszportów i kart
kredytowych. Crowe mogła wykorzystać zdjęcia z ich kartotek. Battat został
zarejestrowany w szpitalu w Azerbejdżanie. Marley była zamieszana w zabójstwo w Hiszpanii. Ale ich nowe nazwiska nie wywołają alarmu w bazach
danych linii lotniczych czy przy odprawie pasażerów.
Kiedy Herbert wyjaśniał Barbarze, co będzie potrzebne Marley i Battatowi, Hood mówił dalej.
–Oprócz Beaudina i porwanego księdza mamy jeszcze jeden problem.
Watykan wysyła do Maun nowego proboszcza, biskupa z Waszyngtonu.
Będzie tam jutro.
–Mają środki, żeby go chronić? – spytał McCaskey.
–Tak, i to mnie niepokoi – odrzekł Hood. – Będzie go ochraniał tajny
oddział hiszpańskich komandosów udających turystów.
–Dlaczego są w to zaangażowani Hiszpanie? – zapytał McCaskey.
–Na podstawie umowy madryckiej – wtrącił się Herbert, kiedy skończył
rozmawiać z Barbarą Crowe. – To niedawne porozumienie zawarte między
Watykanem i królem Hiszpanii. Do Botswany wysłano żołnierzy elitarnej
jednostki wojskowej. Śledziliśmy ich lot. Są już na ziemi i prawdopodobnie
na miejscu.
–Dlaczego to cię niepokoi, Paul? – spytał McCaskey.
–Bo teraz bierze w tym udział pięć stron – odparł Hood. – Stany Zjednoczone poprzez biskupa, a do tego grupa religijna, rząd Botswany, Watykan
i Hiszpanie.
–Koalicja to zazwyczaj dobra rzecz – stwierdził Herbert. – Ale w tym
wypadku uważamy, że Watykan powinien postępować ostrożnie, nie zaostrzać
konfliktu, który zapewne można rozwiązać.
–Który zapewne my możemy rozwiązać – uściślił McCaskey.
–Warto spróbować – powiedział Hood.
–Powinniśmy zbierać informacje wywiadowcze, żeby się przekonać, czy
można uwolnić księdza – ciągnął Herbert. – To powinno być zrobione przed
wysłaniem jego następcy.
–Czy w tej grupie wywiadowczej będzie Maria? – zapytał wprost McCaskey.
–Bob i ja właśnie o tym dyskutowaliśmy – odrzekł Hood.
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McCaskey wyczuł to, kiedy wszedł do pokoju. Chłód między nimi.–Zadzwoniłem do niej, żeby zdobyła dla mnie pewne informacje w Ministerstwie Obrony – dodał Herbert. – Załatwiła mi to. Powiedziała, że chciałaby zrobić coś więcej.
–Więc poprosiłeś ją, żeby poleciała do Botswany – domyślił się McCaskey.
Następne przeciągłe spojrzenie. W oczach Herberta coś było. Jakaś siła,
jakby przygotowywał się na atak.
–Nie, nie tak – poprawił się nagle McCaskey. – Już ją tam wysłałeś.
–Tak – przyznał się Herbert. – Jest w drodze.
–Zwerbowałeś moją żonę do szpiegowania Leśnych Żmij – stwierdził
McCaskey, jakby wypowiedzenie tych słów miało mu pomóc w ich przetrawieniu. – Kazałeś jej tropić ludzi, którzy znają Botswanę lepiej niż my Waszyngton.
–Krótko będzie sama – wtrącił się Hood. – I dostała wyraźny rozkaz,
żeby uzyskiwać informacje z drugiej ręki.
–Tak, jakby moja żona wiedziała, co to znaczy ostrożność – odparł McCaskey.
–Pogadajmy o tym, Darrell – zaproponował Hood.
McCaskey pokręcił głową. Nie wiedział, co robić ani co o tym myśleć.
Prawdę powiedziawszy, rozmowa o tym zajmowała trzecie miejsce na liście
rzeczy, na które miał ochotę. Wyprzedzała ją chęć zabicia Herberta i wyjścia
stąd.
–Darrell, wydałem zgodę na ten telefon – powiedział Hood. – Jeśli Maria
miała zdążyć przed przylotem biskupa, musiała wyjechać natychmiast.
–Podróżuje pod własnym nazwiskiem? – zapytał McCaskey.
–Nie, pod twoim – odrzekł Herbert. – Upewniłem się, czy już zmieniła
paszport. Marii McCaskey nie ma w żadnej zagranicznej bazie danych.
–Powinniście mi o tym powiedzieć.
–Niebyło cię tutaj.
–Mam komórkę…
–Takich rzeczy nie mówi się przez telefon, bezpieczny ani żaden inny –
odpowiedział Herbert. – To nie odwołana rezerwacja w restauracji albo wizyta u dentysty. O takiej sprawie jak ta rozmawia się twarzą w twarz.
–Dlaczego? – zapytał McCaskey. – Skąd wiesz, że miałbym do ciebie
pretensje?
–Bo miałeś o to pretensje do Marii – odrzekł Herbert. – Kilka lat temu
zrobiłeś jej o to awanturę. Nie mogłem ryzykować, że się wyłączysz i zadzwonisz do niej. Nie chciałem, żeby była zdekoncentrowana albo zdenerwowana.
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–Albo żeby ktoś przemówił jej do rozsądku.–Nie o to chodziło – upierał się Herbert.
–Myślałem, że to operacja Mike'a – warknął McCaskey. – On też tak
uważa. Niedawno jadłem z nim śniadanie…
–Tak będzie – przerwał mu Hood. – Bob jedynie posłał Marię w miejsce,
z którego będzie mogła nam pomóc. To wszystko.
–Posłuchaj, Darrell - powiedział Herbert. – Hiszpańscy komandosi mają
doświadczenie w szybkich uderzeniach, ale nie wygląda na to, żeby umieli
prowadzić inwigilację albo pracować dłuższy czas pod przykrywką. Potrzebowałem kogoś, kto potrafi to robić. Kogoś, kto był na drugiej półkuli. Kogoś, kto zna hiszpański i w razie potrzeby będzie mógł się porozumieć z żołnierzami.
McCaskey słyszał słowa Herberta. Wszystkie miały sens, brzmiały logicznie. Ale nie mógł się pogodzić z tym, że pozostawiono go z boku. Mówili
o jego żonie, która została wysłana w niebezpieczny rejon.
Dlatego Herbert tak to rozegrał, pomyślał McCaskey, żeby uniknąć angażowania jej w taką dyskusję, żeby nie przeżywała silnych emocji.
Rozsądek mówił mu, że Herbert postąpił mądrze i profesjonalnie. Zagrożone były ludzkie i narodowe interesy. Ale istniały też konflikty osobiste
i zawodowe. McCaskey jeszcze nigdy nie czuł się tak jak teraz.
Nadal patrzył na Herberta. I nagle zobaczył w jego oczach coś, czego się
nie spodziewał. Coś nowego. Twarda determinacja zniknęła. Teraz był w nich
ból.
McCaskey uświadomił sobie, że Herbert znów przeżywa własne lęki i cierpienie. To wszystko, co teraz czuł McCaskey, Herbert musiał czuć co dzień, kiedy był z żoną w Bejrucie. Zarówno wtedy, jak i teraz na pierwszym miejscu stawiał swój kraj. Wykonywał swój obowiązek bez względu na to, ile go to kosztowało.
Darrell McCaskey przestał się wściekać. Jeszcze przed chwilą uważał, że
jest zupełnie sam. Teraz już nie.
–Nie podoba mi się to – odezwał się cicho – ale powiem ci tyle. Na pewno wysłałeś tam jedną z najlepszych tajnych agentek w branży.
Herbert trochę się odprężył.
–Fakt – przyznał.
McCaskey wziął głęboki oddech i spojrzał na Hooda.
–Obiecałem Mike'owi, że spróbuję mu przygotować grunt, na wypadek
gdyby jego ludzie polecieli do Afryki. Muszę sprawdzić, czy jest tam ktoś,
z kim mogliby się skontaktować.
–Świetnie – odrzekł Hood. – Dzięki.
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McCaskey odwrócił się do Herberta, potem szybko wyszedł. Panował nadsobą, ale daleko mu było do spokoju.






ROZDZIAŁ 22





Maun, BotswanaCzwartek, 23.01
rzwi do kwater mieszkalnych w kościele nie miały zamka. Nie było
takiej potrzeby. Jak mawiał ojciec Bradbury: „Lew nie obróci gałki,
a gość w ludzkiej postaci jest zawsze mile widziany".
Zmęczeni po podróży, diakoni Jones i Canon poszli spać o dziesiątej. Jones spędził ponad dwie godziny na rozmowach telefonicznych o tym, że
odezwał się ojciec Bradbury. Najpierw zawiadomił księdza w Kapsztadzie.
Potem powtórzył tamtą rozmowę arcybiskupowi Patrickowi. Po kilku minutach zatelefonował do niego oficer ochrony z Watykanu. Później zadzwonił
z Nowego Jorku człowiek o nazwisku Kline. Jones był zadowolony, że przez
tyle lat uczył się na pamięć długich fragmentów Pisma Świętego. Teraz po-
trafił powtórzyć rozmowę z ojcem Bradburym słowo w słowo każdemu
przy telefonie. Ale poza księdzem z Kapsztadu nikt nie podzielał jego radości, że ojciec Bradbury się odezwał. Arcybiskup oraz pozostali dwaj rozmówcy zachowywali się tak, jakby zadzwonił do niego sam diabeł. Diakon
Jones nie mógł zrozumieć dlaczego. I nikt mu tego nie wyjaśnił. A przecież
rozmowa z ojcem Bradburym trwała krótko i wydawała się całkiem niewinna.
Oficer ochrony i Kline kazali mu nikomu nie mówić o przylocie biskupa
Maksa. Obiecał, że będzie milczał.
Jones nie zaprzątał sobie głowy tym, że jest zdezorientowany. Ilość posiadanych informacji jest miarą ignorancji, nie świadczy o inteligencji czy charakterze. Pogodzony ze sobą, poszedł do łazienki, umył zęby, włożył piżamę i wrócił do sypialni. On i diakon Canon wyjęli pościel z szafy.
W długiej, skąpo umeblowanej sali stały cztery podwójne łóżka. Dwa z nich
były przy oknach. Diakoni pościelili je i otworzyli okiennice. Jones wybrał
łóżko dalej od werandy. Canon miał głęboki sen. Gdyby jacyś turyści wyszli
nocą na spacer, nie usłyszałby ich.
Jones ukląkł przy łóżku i odmówił modlitwę. Potem rozsunął moskitierę
i położył się. Na prawo od siebie miał okno. Wiatr był ciepły, ale kojący.
Przyjemnie było spać na materacu w czystej, białej pościeli. W terenie zwykle sypiali w śpiworach, na łóżkach polowych lub na trawie.
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Zasnął niemal natychmiast.Obudziło go ukłucie z przodu na szyi. Przypominało ukąszenie gza, który
przecina skórę i wysysa krew. Jones nie wiedział, czy minęły minuty, czy
godziny. Nie chciał wiedzieć. Był półprzytomny i chciał z powrotem zasnąć.
Nie otworzył oczu i odpędził owada.
Trafił ręką na metal.
Natychmiast otworzył oczy. To nie był giez, lecz nóż, który trzymała wielka, ciemna postać. Moskitiera była odsunięta. Intruz przyciskał koniec ostrza
do gardła diakona. Jones dostrzegł kątem oka, że drzwi są lekko uchylone.
Zauważył też, że ktoś stoi nad diakonem Canonem.
–Znasz amerykańskiego biskupa? – zapytał intruz niskim, szorstkim głosem.
–Nie – odrzekł Jones. Kręciło mu się w głowie. Dlaczego ten mężczyzna
chce to wiedzieć?
–Jak się obaj nazywacie? – naciskał intruz.
–Jestem Eliot Jones, a on Samuel Canon – odparł diakon. – Jesteśmy
diakonami w tym kościele. O co chodzi?
–Gdzie twój telefon komórkowy?
–Dlaczego chce pan wiedzieć?
Intruz mocniej nacisnął nóż. Koniec ostrza przebił skórę. Wokół metalu
pociekła krew. Spływała po szyi. Diakon poczuł ostrą stal na krtani. Sięgnął
instynktownie do ręki napastnika, żeby ją odepchnąć. Mężczyzna obrócił
ostrze poziomo, do cięcia w bok, i pociągnął. Jones stężał z bólu. Odruchowo cofnął ramiona.
–Następne pchnięcie będzie po rękojeść – ostrzegł intruz. – Zapytam jeszcze raz. Gdzie jest twój telefon komórkowy?
–No dalej, poderżnij mi gardło! – zawołał diakon. – Nie boję się śmierci.
–Więc zabiję tu wszystkich.
–To ty popełnisz grzech, nie ja – odparł diakon. – I cokolwiek zrobisz
z ciałami, ich dusze będą z Bogiem.
Intruz cofnął nóż. Diakon poczuł silne ukłucie w prawe udo i przeszywający ból. Kiedy odruchowo wciągnął powietrze, żeby krzyknąć, napastnik znów przystawił mu nóż do gardła. Jones dopiero po chwili zdał sobie sprawę, że został dźgnięty. Niedowierzanie zmieniło się w szok, potem
w bunt.
–Gdzie jest twój telefon komórkowy? powtórzył intruz. – Mów, bo
twoja dusza uleci w kawałkach.
–Duszy nie można zranić - wyjęczał diakon. – „Choćbym nawet szedł
ciemną doliną…"
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Nóż przebił mu przedramię. Jones wrzasnął. Ostrze obracało się. Doszłodo kości. Ten ból nie ustąpił. Rozchodził się po ciele, jakby w żyłach płynął
gorący ołów. Diakon rzucał głową z boku na bok. Wierzgał nogami. Nie
miał już kontroli nad swoim ciałem, umysłem ani wolą.
–Telefon! – warknął intruz. – Nie mam czasu na…
–W kieszeni kurtki! – krzyknął Jones. – Za drzwiami! O Boże, przestań!
Weź sobie telefon! Weź go!
Napastnik nie cofnął noża. Wbijał go coraz głębiej. Diakon czuł, jak krew
spływa na pościel, wzdłuż jego nogi.
–O której masz się spotkać z biskupem z Ameryki? – zapytał ostro intruz.
Powiedział mu. Powiedziałby mu wszystko. Jak Zbawiciel to znosił? To
niepojęte.
Intruz wyciągnął nóż z rany w nadgarstku diakona. Ból natychmiast zelżał. Ustępował niczym fala odpływu.
Moment później napastnik przycisnął ostrze do gardła Jonesa i mocno
pchnął. Diakon usłyszał krzyk gdzieś z oddali. To nie był jego głos. Wie-
dział to, bo nie mógł poruszyć wargami. Czuł pod językiem elektryzujący
ból. Szarpnął się. Ból natychmiast dotarł do podniebienia. Był silniejszy,
gdyż kość stawiała opór ostrzu. Jones wciąż próbował mówić, ale z jego ust
wydobywały się tylko gardłowe pomruki. Krztusił się. Mężczyzna zmienił
chwyt na rękojeści tak, że jego kciuk znalazł się na wierzchu. Pchnął nóż
w lewo, jakby przecinał papier, i rozerwał tętnicę szyjną diakona. Pociągnął
ostrze w prawo i przeciął wewnętrzne i zewnętrzne żyły szyjne.
Ból był gorący i jednocześnie zimny. Jones usłyszał gdzieś bulgot. Dopiero po
chwili uświadomił sobie, że to on wydaje ten dźwięk. Próbował oddychać. Sięgnął do gardła, ale nie miał siły w rękach i zdrętwiały mu palce. Opuścił ramiona wzdłuż boków. Poszukał wzrokiem napastnika. Nie mógł go dostrzec. Przed oczami wirowały mu czarne i czerwone plamy. Kręciło mu się w głowie.
Po chwili diakon Jones przestał widzieć cokolwiek. Gorąco i chłód stopiły
się w senną obojętność.
Znów zasnął.






ROZDZIAŁ 23





Maun, BotswanaCzwartek, 23.30
eon Seronga patrzył na zakrwawioną postać na łóżku. Na prawo od niego Donald Pavant właśnie poderżnął gardło diakonowi Canonowi.
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Zasłonił mu usta silną dłonią i misjonarz umarł z jednym stłumionym krzykiem.–Załatwione – odezwał się buntowniczo Pavant. – Nie miałeś wyboru.
To było konieczne.
Seronga milczał.
–Książę – powiedział Pavant. – Kiedyś robiłeś to samo. Czasami tak trze-
ba.
–Obiecałem Dhamballi, że teraz będzie inaczej – odparł Seronga. – Żadnego zabijania. Żadnej czarnej magii.
–Wykrwawiłby się na śmierć - przekonywał go Pavant, wycierając ostrze
swojego noża o koc na łóżku. – Okazałeś mu litość. A gdybyś go nie przycisnął, nie powiedziałby nam tego, co chcieliśmy wiedzieć.
–Co chcieliśmy wiedzieć… – powtórzył Seronga.
–Tak. Nie możemy pozwolić biskupowi przyjechać tutaj. Wszystko by
się zawaliło – odrzekł Pavant. – Uznaliby, że Dhamballa jest słaby. Poza
tym, nikt nie musi wiedzieć o tych dwóch.
–Nie może – powiedział Seronga.
Dowódca Leśnych Żmij miał mdłości. Duchowny zmusił go do popełnienia tego czynu swoim uporem. Byłoby o wiele łatwiej, gdyby współpraco-
wał. Tymczasem jego słowa stały się jego własnym epitafium. Powiedział,
że jeśli Seronga zabije, będzie miał to na sumieniu. Jeśli to prawda, to śmierć
tych dwóch ludzi obciąża diakona. Gdyby odpowiedział na pytania Serongi,
związaliby misjonarzy. Ukryliby ich tutaj lub niedaleko, w jaskini, z dala od
drapieżników. Po porwaniu amerykańskiego biskupa zawiadomiliby władze,
gdzie są ci dwaj.
Głupi człowiek.
–Mam komórkę – odezwał się Pavant zza drzwi.
–Zobacz, czy są tu świeże prześcieradła – polecił Seronga.
–Sprawdzę – odrzekł Pavant. – Nie chcę słuchać, jak się obwiniasz. Jesteśmy lwami, ci ludzie byli zwierzyną. Tak musiało być. Tak robiłeś, kiedy
pierwszy raz wyzwalałeś ten kraj.
–To było co innego – odparł Seronga.
–Nie – zaprzeczył Pavant. – Walczyłeś wtedy z imperium. Teraz też walczymy z imperium.
–To było co innego – powtórzył Seronga. – Walczyliśmy z żołnierzami.
–To też są żołnierze. Tyle że walczą uporem zamiast bronią.
Seronga nie był w nastroju do dyskusji. Wyciągnął nóż z gardła swojej
ofiary i wytarł ostrze o poduszkę. Potem schował nóż do pochwy. Zaczekał,
aż Pavant znajdzie po omacku drogę przez ciemną salę. Sypialnię oświetlał
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tylko blask półksiężyca wpadający przez częściowo otwarte okna. Dlategonie zamknęli drzwi.
–Mam prześcieradła – oznajmił Pavant. Stał przy szafie w głębi sali.
Podszedł szybko i rozpostarł je na podłodze. Potem kolejno przygotowali
ciała. Zdjęli poszewki z poduszek i wepchnęli w rany, żeby nie wyciekała
z nich krew. Później ciasno owinęli zwłoki zakrwawionymi prześcieradłami
na łóżkach. Przez tkaninę już przesiąkała krew, więc wzięli z szafy koce i rozłożyli na podłodze. Umieścili na nich ciała i zaścielili łóżka.
Seronga zdecydował, że wyniosą zwłoki na równinę. Usuną prześcieradła, owiną wokół kamieni i wrzucą do jeziora Mitali. Do świtu z diakonów
niewiele zostanie. Władze będą podejrzewały zabójstwo, ale tego nie udowodnią. Miękką tkankę, którą przeciął nóż, zjedzą dzikie zwierzęta. Wszędzie dokoła pełno jest odcisków stóp. Ślady Serongi i Pavanta nie będą się
wyróżniały. Każdy pomyśli, że diakoni poszli na spacer i zaatakowały ich
drapieżniki. Watykan będzie miał wątpliwości, ale żadnych dowodów, że
było inaczej. A co najważniejsze, nie będzie męczenników. Przetrzymując
innych duchownych jako zakładników, wciąż będą mogli żądać, by Botswanę opuścili obcy. Najpierw Kościół, potem wszyscy cudzoziemcy. Botswańczycy będą mogli czerpać korzyści z własnych bogactw naturalnych.
Dwaj członkowie Leśnych Żmij potrzebowali jeszcze ostatniej rzeczy –
ubrań tych mężczyzn. Ale Seronga nie chciał ich nieść razem z ciałami.
Mogłyby się ubrudzić krwią. Wrócą po sutanny, kiedy pozbędą się zwłok
diakonów.
Gdy Seronga wycierał smugi krwi, Pavant sprawdził werandę. Na dworze
nie było nikogo. Zarzucili ciała na ramiona. Zwłoki ważyły mniej, niż Leon
się spodziewał, nawet biorąc pod uwagę upływ krwi. Misjonarze najwyraźniej marnie się odżywiali. Ciała wciąż były bardzo ciepłe. Chciał jak najszybciej przestać myśleć o zabójstwie i zastanawiał się, czy magiczna moc
Dhamballi wystarczyłaby, żeby wskrzesić diakonów. Nie tylko ludzi zmarłych naturalną śmiercią, lecz również zamordowanych. Seronga żałował, że
nie może spędzać więcej czasu ze swoim przywódcą. Chętnie dowiedziałby
się czegoś więcej o kilku zjawiskach, których był świadkiem. O starej religii, którą przyjmował na wiarę.
Przyjdzie na to czas, powiedział sobie.
Na razie musiał dalej robić rzeczy, które mu się nie podobały. Ale w ten
sposób Botswana uzyskała kiedyś niepodległość. I w ten sposób znów będzie wolna.
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ROZDZIAŁ 24





WaszyngtonCzwartek, 16.35
aul Hood miał pracowite popołudnie. Informacje napływały tak szyb-
ko, że na pytania natychmiast znajdowały się odpowiedzi, a każda z nich
rodziła dwa lub trzy następne pytania.
Niestety, żadna z tych odpowiedzi nie była kluczem, którego szukał dyrektor Centrum.
Mimo to Hood był zadowolony, że przeżył ten poranek. Po raz pierwszy
od ponad tygodnia nie zadzwoniło biuro senator Fox z prośbą o codzienny
harmonogram pracy Centrum. Na tej podstawie Kongres przydzielał budżet.
Fox najwyraźniej była zadowolona z cięć, jakich dotychczas dokonał Hood.
Nie odezwał się też żaden inny członek Kongresowej Komisji Nadzoru nad
Służbami Wywiadowczymi. To oznaczało, że Mike Rodgers zdołał utrzymać w tajemnicy swoją nową operację wywiadowczą przez ponad jeden dzień.
W Waszyngtonie było to odpowiednikiem roku.
Udało się również rozładować napięcie między Darrellem McCaskeyem
i Bobem Herbertem. Przynajmniej na razie. Pozostała tylko jedna kwestia –
napięcie między Darrellem McCaskeyem i jego żoną. Ale to nie był problem
Centrum. W każdym razie, nie bezpośrednio. Herbert powiedział, że Maria
Corneja „rzuciła się na nowe zadanie jak pitbull na pieczone żeberka". Nie
zamierzała rezygnować z pracy w terenie. Podejrzewali, że tak będzie. Teraz
wiedzieli to na pewno. Sprawę pogarszał fakt, że nie skonsultowała swojej
decyzji z mężem. Co za ironia. McCaskey umiał uważnie słuchać dyskusji
na konferencjach lub zeznań zatrzymanych. Nie miał sobie równych
w rozpoznawaniu, czy odpowiedź jest prawdziwa. Potrafił dobierać pytania
do modulacji głosu rozmówcy. Niestety w życiu prywatnym głównie mówił
i prawie w ogóle nie słuchał. Powinien to zmienić.
Doradca się znalazł, pomyślał o sobie Hood. On sam zawsze słuchał wszystkiego, co mówiła żona. I zamierzał robić to, co chciała. Tyle że nigdy nie miał czasu.
To nie była pora na rozmyślania o małych sukcesach ani porażkach. Krótko po powrocie do swojego gabinetu Hood odebrał telefon od Edgara Klinem. Afrykaner zawiadomił go, że do diakona Jonesa odezwał się ojciec
Bradbury. Według słów Jonesa ksiądz nadal był więźniem.
–Nic mu nie jest? – zapytał Hood.
–Najwyraźniej nie.
–Sądząc po głosie, nie jest pan zadowolony.
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–Ojciec Bradbury pytał o parafię – odparł Kline. – Na nieszczęście, diakon Jones powiedział mu, że w drodze jest jego tymczasowy zastępca.–Cholera – zaklął Hood. Afrykańskim misjonarzom najwyraźniej brakowało finezji, którą mieli ich poprzednicy w końcu XIX wieku. Burowie wykorzystywali ich wtedy do szpiegowania Zulusów, żeby znać siły, pozycje
i ruchy przeciwnika. – To znaczy, że Dhamballa wie o biskupie.
–Na to wygląda – zgodził się Kline.
–Zmienicie plan jego podróży?
–Nie. Dhamballa pomyślałby, że się go boimy.
–A co z hiszpańskimi komandosami? Są już na miejscu?
–Tak. Dowódca oddziału zamierza się przedstawić diakonom jutro rano.
Kilku żołnierzy będzie ochraniało ich i biskupa.
–To dobrze – odparł Hood.
–Chciałbym też przesłać panu naszą komputerową kartotekę ze zdjęcia-
mi zrobionymi podczas zgromadzeń zwolenników Dhamballi – ciągnął Kline.
–Jest tam kilka jego fotografii. Może mógłby pan to porównać z tym, co
macie w waszych bazach danych?
Hood zgodził się to zrobić. Potem powiedział Kline'owi o działaniach
Richarda Stielego. Kline nie wydawał się zbytnio zaniepokojony. Posunięcia Europejczyków prawdopodobnie nie były bezpośrednim zagrożeniem
dla Watykanu. Hood obiecał Kline'owi, że będzie go informował na bieżąco
o wszystkich nowych wydarzeniach, bez względu na to, czy będą miały związek z ojcem Bradburym.
Kline mu podziękował.
Kilka minut po ich rozmowie zadźwięczał komputer Hooda. Przyszły dane
wraz z bezpiecznym adresem internetowym VSO, Watykańskiego Biura
Bezpieczeństwa, i kodem dostępu do kartoteki Dhamballi. Hasło brzmiało
adamas. Po czterech latach nauki łaciny w szkole średniej Hood pamiętał,
że słowo to oznacza diament. Ktoś w VSO dobrze znał region. Albo wie-
dzieli więcej, niż mówił Kline.
Hood przekazał informację Stephenowi Viensowi, który do niedawna nadzorował obserwację satelitarną w NRO – Narodowym Biurze Zwiadowczym.
Był kolegą Matta Stolla ze studiów i zawsze przyznawał potrzebom Centrum najwyższy priorytet. Między innymi dlatego stał się kozłem ofiarnym,
kiedy wyszło na jaw, że dwa miliardy dolarów z jego budżetu nie zostały
wykorzystane zgodnie z przeznaczeniem. Bob Herbert pomógł mu oczyścić
się z zarzutów. Centrum ukarano zmianą priorytetu na bardzo niski. Na szczęście, Viens nadal miał przyjaciół w NRO. Nie wrócił już na swoje dawne
stanowisko. Pracował teraz w Centrum jako szef ochrony wewnętrznej. Do
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jego obowiązków należało przygotowywanie analiz materiałów fotograficznych dla Hooda. Hood wysłał watykański adres również Herbertowi i Rodgersowi.Kiedy skończył przesyłać dane z Watykańskiego Biura Bezpieczeństwa,
zadzwoniła Emmy.
–Paul, podsunąłeś mi doskonały trop – oznajmiła.
–Jaki? – zapytał Hood.
–Alberta Beaudina – odrzekła. – Okazało się, że pan Stiele nie był jedynym jego wspólnikiem, który upłynnił środki w ciągu ostatnich kilku dni.
A kto jeszcze? – spytał Hood.
–Gurney de Sylva, który też jest członkiem rady nadzorczej jego firmy –
odpowiedziała Emmy. – Wczoraj sprzedał swoje mniejszościowe udziały
w sześciu różnych kopalniach diamentów.
–Gdzie są te kopalnie? – zapytał Hood.
–W kilku miejscach na południu Afryki – odparła.
–Ile wziął? – spytał Hood.
–Około dziewięćdziesięciu milionów dolarów – odrzekła Emmy. - Większość tych pieniędzy ulokował w korporacjach, które inwestują w wydobycie ropy w Rosji i Meksyku.
Może uważa, że ropa to lepsza inwestycja długoterminowa – zastano-
wił się głośno Hood.
–Możliwe – przyznała Emmy – ale część zysków ulokował w korporacji,
która dzierżawi dla Stielego ziemię w Chinach.
–Więc inwestycja w ropę mogła być zasłoną dymną, żeby ktoś nie zainteresował się bliżej przedsięwzięciem w Chinach – powiedział Hood.
–W pewnym momencie może się też wycofać z tamtego interesu i skierować wszystkie środki do Chin – zauważyła Emmy. – Nie ujawnił swoich
planów długofalowych, ale nie jest najbardziej uczciwym inwestorem, z ja-
kim dotąd mieliśmy do czynienia. Kiedyś unikał płacenia podatków od zysków z kapitału, przekazując miliony dolarów na pomoc dla bezdomnych na
konto organizacji dobroczynnej Aniołowie Gościny.
–Nie zlikwidowali jej w 2001 roku, bo była pralnią pieniędzy? – zapytał
Hood.
–Owszem – przytaknęła Emmy. – Z każdych stu dolarów, które otrzymywała, oddawała osiemdziesiąt w gotówce. Lokowała je w bankowych skrytkach depozytowych, czekach podróżnych i innych środkach pieniężnych.
Nigdy nie udało nam się udowodnić, że Stiele coś z tego miał. Na żadnym
z jego kont nie było jakichś niezwykłych wpłat.
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–To nic nie znaczy – odparł Hood. – Ta gotówka wciąż może gdzieś byćalbo już ją wydał, cholera.
–Oczywiście - zgodziła się Emmy. – To jest przedmiotem toczącego się
śledztwa, dlatego jego ostatnia sprzedaż obligacji wywołała alarm. Jak dotąd nie znaleźliśmy niczego niezgodnego z prawem międzynarodowym. Choć
odkryłam powiązania de Sylvy z Peterem Diffringiem, które wykraczają poza
to, że obaj zasiadają w radzie nadzorczej firmy Beaudina. I nie ma to nic
wspólnego z Chinami.
–To ciekawe.
–Diffring i paru lokalnych biznesmenów są właścicielami firmy budowlanej, która przeprowadziła badania geologiczne i w zakresie ochrony środowiska w kilku miejscowościach turystycznych w Botswanie – ciągnęła
Emmy. – Sprzedaż ziemi wymagała zarejestrowania tego w Wydziale Wyceny Gruntów Urzędu Geodezji i Kartografii.
–Od kogo kupili tereny? – zapytał Hood.
–Od plemienia Limgadi.
–Podali, w jakim celu?
–W dokumentach figuruje „rozwój sieci komunikacyjnej" – odpowie-
działa Emmy.
–Od jak dawna Diffring jest współwłaścicielem tej firmy budowlanej?
–Od czterech miesięcy. Urząd ziemski w Botswanie twierdzi, że dotychczas Diffring i jego wspólnicy wybudowali tylko mały pas startowy dla samolotów, nic więcej. Choć to wszystko może nic nie znaczyć, Paul.
–Wiem – przytaknął Hood, ale przeczucie mówiło mu co innego.
–To nic niezwykłego, że ludzie zakładają współdziałające ze sobą firmy
w rejonach, które planują rozwijać – powiedziała.
–Oczywiście, że nie - zgodził się Hood.
Istniała ogromna różnica między spiskiem, który sobie wyobrażał, i uczciwym interesem, który właśnie opisała Emmy. Te działania mogły nie mieć nic wspólnego z Dhamballą i jego grupą. To mogła być przypadkowa zbieżność w czasie.
Ale mogło też być inaczej. Dyrektorowi Centrum i jego ludziom płacono
za to, żeby przyjmowali, że to, co widać na powierzchni, jest tylko przykrywką. Efektywne zarządzanie kryzysowe wymagało założenia, że ktoś jest
winny, nie niewinny.
Podziękował Emmy za pomoc. Umówili się na kolację w przyszłym tygodniu. Emmy kilka miesięcy temu wyszła za mąż i chciała, żeby poznał jej
męża. Hood ucieszył się, że dobrze jej się układa. Jednocześnie poczuł smutek
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na myśl o własnej sytuacji. Po raz pierwszy od dwudziestu lat miał być bezpary na spotkaniu towarzyskim.
Kiedy kończył rozmowę, w drzwiach stanął Mike Rodgers. Hood pożegnał się z Emmy. Uzgodnili, że skontaktują się później. Rodgers wszedł i usiadł. Od tygodni nie wyglądał tak dobrze. Wydawał się naładowany energią, zaangażowany, skoncentrowany.
–Jak posuwa się sprawa nowego zespołu? – zapytał Hood.
–Aideen Marley i David Battat są gotowi do akcji.
Potrafią się ze sobą dogadać?

–Całkiem dobrze – odparł Rodgers. – Raczej się nie pobiorą, ale wykonają robotę.
–Jest jakiś problem?
–David zna się na rzeczy i lubi pokazywać, że bije cię w tym na głowę –
wyjaśnił Rodgers. – Aideen ma solidne podstawy, trochę mniej doświadczenia, ale o wiele więcej taktu.
–Które się lepiej nadaje na szefa operacji? – spytał Hood.
–W tej sytuacji? Ona. Już podjąłem decyzję. Aideen lepiej się porozumie
ze zwykłymi ludźmi niż on.
–Battatowi to odpowiada?
–Powrót do pracy w terenie? Jak najbardziej.
Hood przyglądał się generałowi. Wojskowi patrzyli na różne sprawy inaczej niż cywile. Hood lubił harmonię w zespole. Rodgers kładł nacisk na
skuteczność.
–Nie martw się o nich, Paul – powiedział Rodgers. – Battat wie, że będzie podlegał Aideen. Wszystko się ułoży.
Hood miał nadzieję, że Rodgers się nie myli. Nie spodziewał się, że nowy
zespół wywiadowczy wejdzie do akcji tak szybko, ale Centrum potrzebowało ludzi na miejscu. Hood miał też nadzieję, że dobrze zrobił, powierzając to
zadanie Rodgersowi. Darzył generała wielkim szacunkiem i podziwiał jego
umiejętności dowódcze, ale strata Strikera była dla Rodgersa wielkim ciosem. Z psychologicznego punktu widzenia obaj stąpali po nieznanym gruncie.
Hood do niedawna nie wierzył w psychiatrię. Uważał, że samodzielne
zajmowanie się własnymi problemami kształtuje charakter. Potem Harleigh znalazła się wśród zakładników przetrzymywanych w siedzibie ONZ-etu. Psycholog Centrum, Liz Gordon, i inni lekarze pomogli dziewczynce
przejść przez najtrudniejszy okres. Zwrócili Harleigh jej życie, a Hoodowi
córkę.
Zmienił sposób myślenia o psychiatrii.
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Ta zmiana skłoniła go do bezprecedensowego posunięcia – włączył Liz doswojego procesu decyzyjnego. Kilka dni przed rozmową z Rodgersem o nowym zespole wywiadowczym wtajemniczył ją w to. Zapytał, czy oficer, który stracił swój oddział, będzie przesadnie ostrożny, dowodząc następnym, czy bardziej agresywny. Liz odrzekła, że to oczywiście będzie zależało od tego oficera. Powiedziała, że jej zdaniem Mike Rodgers może już nie chcieć być dowódcą, żeby nie narażać nikogo więcej na niebezpieczeństwo. A jeśli się zgodzi, może przeżywać łagodną nerwicę histeryczną. Potrzebę odtwarzania porażki i naprawiania błędów.
Na szczęście to nie była operacja wojskowa. Jej uczestnicy nie musieli
pozostać na miejscu aż do rozwiązania problemu. Mieli zbierać informacje,
dopóki sytuacja nie stanie się zbyt niebezpieczna. Wtedy powinni się wycofać.
–Ponieważ wygląda na to, że wszystko jest załatwione, to chyba dobry
pomysł, żeby wysłać ich już do Botswany – ciągnął Hood. – Podejrzewam,
że jutro, po przylocie biskupa, sprawy się skomplikują.
–Możemy wsadzić ich dziś do samolotu – odparł Rodgers. – Dokumenty
podróży są przygotowywane. Oboje siedzą teraz u Matta Stolla i czytają to,
co mamy na temat porwania ojca Bradbury'ego. Przeglądają też informacje
o Botswanie i Albercie Beaudinie. Bob powiedział mi, że Francuz i jego
ludzie mogą być w to zamieszani.
–To możliwe – przytaknął Hood.
–W czasie jazdy tutaj rozmawiałem też z Falahem Shiblim – dodał Rodgers.
–Co u niego? – zapytał Hood. Falah był wszechstronnie uzdolniony i bardzo skromny. Dobre połączenie u każdego, u pracownika wywiadu nieocenione. Sprawia, że jest niewidoczny.
–Dalej pracuje w policji na północy Izraela, teraz kieruje wydziałem –
odrzekł Rodgers. – Powiedział, że ma pełne ręce roboty z utrzymaniem pokoju na granicy z Libanem, ale chętnie weźmie krótki urlop, żeby nam po-
móc.
–Muzułmanin z żydowskiego państwa pomagający Kościołowi rzymsko-
katolickiemu – zadumał się Hood. – Podoba mi się to.
–Jemu też. Dlatego jest gotów rzucić to, co teraz robi i przyłączyć się do
nas. Obiecałem, że dam mu znać, czy to będzie konieczne. Rozmawiałem
też z Zackiem Bemlerem w Nowym Jorku i Haroldem Moorem w Tokio. Są
tam uwiązani przez kilka następnych dni. Powiedzieli, że potem chętnie nam
pomogą. Ale uważam, że Maria, która jest już w drodze, i tamta dwójka
gotowa do wyjazdu to wystarczająco silny zespół.
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Hood zgodził się z tym. Ta trójka miała wyjątkowe umiejętności wywiadowcze. Musiał wierzyć, że będą potrafili współpracować ze sobą.Kiedy Rodgers skończył, Hood powtórzył mu to, co usłyszał od Edgara
Kline'a i Emmy Feroche. W trakcie jego relacji zadzwonił Stephen Viens.
–Paul, chyba powinieneś przyjść do pokoju Matta – powiedział.
Co masz?
–Twoje brakujące ogniwo.
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Bagna Okawango, BotswanaPiątek, 0.05
Wyznawcy wudu, religii Dhamballi, wierzyli, że północ to najbardziej
duchowa pora doby. Ciało jest wtedy najsłabsze, a dusza najsilniejsza.
Co ważniejsze, o tej godzinie jest najciemniej. Dusza wyznawcy wudu
unika dnia. Dzień jest dla ciała, żeby mogło być ciepłe i pracować. Żeby
mogło się odżywiać. Potem przychodzi wczesna noc, pora blasku ognia. To
czas zbiorowej modlitwy, śpiewów, bicia w bębny i tańców. Pora, gdy składa
się bogom ofiarę ze zwierząt. Biesiadnicy proszą ich wtedy o zdrowie, bogactwo i szczęście w życiu. Czasem uroczystości prowadzą do łączenia się
w pary i powstaje nowe życie. To święta rzecz, gdy dzieci są poczęte z energią i miłością, które towarzyszą uroczystości.
Ale to też są potrzeby ciała. A ciało jest więzieniem duszy. Światło dzienne to również hamująca siła. W ciemności dusza może korzystać ze świętej,
osobistej więzi z ziemią. Może opuszczać świat materialny i odwiedzać
mroczne miejsca pobytu przodków. Podobnie jak dusze żyjących, dusze
zmarłych kryją się pod powierzchnią.
O północy, przed snem, Dhamballa zawsze znajdował czas na osobistą
rozmowę z głosami z przeszłości. W ten sposób po raz pierwszy uświadomił
sobie, co jest jego przeznaczeniem. Kapłan wudu Don Glutaa poprowadził
go do świata duchów. Dhamballa nie zawsze doznawał objawienia, ale zawsze wracał stamtąd z przypomnieniem, dlaczego tu jest: by służyć za śmiertelny, ludzki pomost między przeszłością i przyszłością wudu.
Dhamballa leżał na wiklinowej macie, ubrany tylko w białe szorty. Miał
zamknięte oczy, ale nie spał. Ciemność w chacie rozjaśniał jedynie ognik
ceremonialnej świecy. Knot z sitowia żarzył się jak papieros, bardziej tlił się,
niż płonął. Dawał więcej dymu niż światła. Niska, gruba świeca o lekko
zaokrąglonej podstawie nie była z wosku, lecz z łoju. Dhamballa sam ją
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zrobił przed przyjazdem na bagna. Poszedł na stary cmentarz w Machaneng,gdzie dodał wiórki wilczej jagody i kilka szczypt suszonego sporyszu do
roztopionego tłuszczu kozła. Wymieszał wszystko w oczodole ludzkiej czasz-
ki, w tradycyjny sposób, w jaki robiono Światła Loi, władającego ducha.
Zioła były konieczne do rozluźnienia ciała i otwarcia umysłu. Łój zatrzymywał duchy zmarłych. Zapalenie świecy uwolniło je, by mogły poprowadzić Dhamballę przez krainę zmarłych.
Świeca stała na jego nagiej piersi, tuż powyżej mostka. Łój spływał pod
szyję i odtwarzał kształt świecy. Ten akt był ważny w wierze wudu. Symbolizował to, co miało się stać za chwilę. Zmarli dadzą coś żywym. Żyjący
wykorzystają to do stworzenia czegoś nowego.
Przy każdym oddechu Dhamballa wciągał nosem żółtawy, gryzący dym.
Oddychał wolno i płytko. Czuł się tak, jakby zamieniał się w dym. Miał
wrażenie, że unosi się tuż nad matą. Potem, jak ogień i powietrze, jego duch
przeniknął przez matę pod nim.
Do ziemi, pomyślał Dhamballa. Do krainy wiecznego ducha.
Dhamballa zaczął się zagłębiać w ziemię ruchami węża. Opadał coraz szybciej. Jeśli duchy będą miały takie życzenie, wyłonią się ze szczelin w głazach i z miejsc pod kamieniami. Przyjdą do niego, by dać mu wiedzę.
Prawie natychmiast zrozumiał, że ta noc różni się od innych. Duchy przy-
były szybciej niż kiedykolwiek przedtem. To oznaczało, że chcą się z nim
podzielić czymś ważnym. Przerwał opadanie, żeby duchy nie musiały go
ścigać. Żyjący miał obowiązek zaczekać na czcigodnych zmarłych.
To nie Dhamballa wybrał duchy, z którymi chciał rozmawiać. To one zbliżyły się do niego. Przyszły mu przekazać to, co chciał wiedzieć. Nie używały słów, lecz obrazów, symboli.
Zaczęły mu opowiadać o przyszłości. Pokazały kurę, która zamieniła się
w koguta. Przyniosły mu cielę, zakrwawione i poszarpane, ale jeszcze żywe.
Pierwszy obraz symbolizował matczyną siłę, która staje się potencjalnym
rywalem. Drugi oznaczał dziecko, które zostanie poddane próbie, zanim
dorośnie.
Duchy odeszły. Dhamballa ruszył dalej.
Sunął w głąb ziemi przez groty i rozpadliny. W końcu dotarł do wielkiego
dołu. Zawisnął nad krawędzią i zobaczył pod sobą ogromnego, zwiniętego
węża. Bogowie znów do niego mówili. To się rzadko zdarzało. Spłynął ku
bestii o barwie miedzi. Gad rozwarł szczęki. Dhamballa wniknął do środka.
Poza czerwonym językiem węża wszystko było czarne. Nagle rozwidlenie
języka stało się parą białych skrzydeł. Spod Dhamballi uniosły się stada wróbli. Patrzył, jak ptaki szybują w górę. Pierwsze, które doleciały do nieba
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zamieniły się w gwiazdy. Wkrótce były tysiące świetlnych punktów. Patrzyłna to z zachwytem, ale tylko przez moment. Gdy ptaki nadal się wznosiły,
gwiazdy stały się ziarenkami piasku i opadły na ziemię. Zasypały wróble
i rozerwały na kawałki. Powstała bezkresna piaszczysta pustynia. Tu i tam
widniały małe oazy martwych ptaków i krwi.
Marzenia o wielkości zostaną poddane próbie, pomyślał. Ci, którzy podążają za tymi marzeniami, również.
Nagle spod piasku wyskoczył lew z ognistą grzywą. Dhamballa natychmiast go rozpoznał. To był Ogu Bodagris, duch wojny. Jego kły i pazury
przeorały puste niebo. Pojawiły się nowe gwiazdy, krwawoczerwone. Rosły i tworzyły twarze. Znajome. Wkrótce wszystko stało się czerwone. Dhamballa odsunął się od czerwieni. Przybrała powoli pomarańczową barwę. Dhamballa miał teraz otwarte oczy. Patrzył na płomień świecy.
Po szyi i czole spływał mu pot. Częściowo z powodu żaru knota, częściowo z powodu upalnej, wilgotnej nocy. Ale głównie ze strachu. Dhamballa
nie bał się nieznanego. Wiara, odwaga i sztuki wudu wystarczyły mu do
tego, by poradził sobie z tysiącami tajemnic życia i problemami, które stwarzały. Przerażało go to, co znał. Zwłaszcza dwulicowość ludzi. Nie obawiał
się jednak o własne bezpieczeństwo. Gdyby zginął, jego duch dołączyłby do
przodków. Niepokoił go los jego zwolenników. Wielu z nich zbłądziło w początkowym okresie jego kapłaństwa. Martwił się też o tych, którzy jeszcze
nie wrócili na właściwą drogę swojego narodu.
Zdjął świecę z piersi. Łatwo oddzieliła się od spoconej skóry. Usiadł po-
woli. Dzień był męczący. Wyczerpały go też wizje.
Moi sprzymierzeńcy są moimi wrogami, pomyślał.
Ktoś z jego bliskiego otoczenia zamierzał go zdradzić. Dhamballa nie wie-
dział kto, jak i kiedy. To mógł być ktoś, kogo spotka podczas następnego
kazania lub świętej ceremonii. Wiedział tylko, że zdarzy się to niedługo.
Włożył świecę do glinianej miski stojącej na małej półce przy oknie. Biała
płócienna zasłona była opuszczona. Pociągnął za sznurek i podniósł ją. Płomień urósł na moment i zachybotał, gdy do środka napłynęło wilgotne, nocne powietrze. Potem przygasł do żaru. Wiatr przyniósł odgłosy bagien. Żaby
hałasowały jak ujadające psy. Ptaki zdawały się śmiać lub wzdychać. Czasem rozlegał się ostry syk węża. Wydawał się głośny, gdyż przebijał przez
wszystkie inne dźwięki. Niemal natychmiast wokół świecy pojawiły się małe,
białe ćmy. Nad ciemnymi wierzchołkami drzew świeciły duże, jasne gwiazdy.
Dhamballa zawsze wiedział, że pewnego dnia dojdzie do konfliktu. Że
będzie musiał walczyć o kopalnie diamentów. Nie miał nic przeciwko temu,
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żeby sprzedawać kamienie szlachetne obcym z korzyścią dla swojego kraju,ale wnętrze ziemi było domem zmarłych. Tylko wierni powinni mieć tam
wstęp.
Jednak nie spodziewał się, że tak szybko stanie w obliczu tego problemu.
Postanowił się upewnić, czy może ufać Leonowi Serondze i Leśnym Żmijom. Jeśli nie, będzie musiał poszukać innej zbrojnej siły. Może wskażą mu
ją duchy. A może nie.
Nagle poczuł się bardzo samotny.
Wziął ceramiczny dzbanek i kubek z podłogi obok maty. Nalał sobie wody
z liśćmi mięty. Pił wolno, żuł liście i patrzył w niebo.
Gwiazdy z jego wizji powiedziały mu o najbliższej przyszłości. Gwiazdy
za oknem mówiły co innego. Przypominały mu o jego przodkach. O kobietach i mężczyznach, którzy patrzyli w niebo, gdy świat był jeszcze młody.
Gwiazdy mówiły o czasach, kiedy duchy ludzi były bardzo nieliczne i mądrość musiała pochodzić prosto od bogów.
Gwiazdy dawały mu odwagę, żeby robił to, co tamci ludzie. Żeby ufał
wizjom, wierzył w przepowiednie. I żeby znalazł sposób, by je urzeczywistnić.
Dhamballa otrzymał niezwykły dar. Błogosławieństwo i przekleństwo
oświecenia. Błogosławieństwo, bo wiedział, jak przemówić do narodu. Jak
poprowadzić ludzi, którzy się rozproszyli. Pobłądzili. Przekleństwo, bo nie
mógł być jedynie duchowym przywódcą swojego ludu.
Był człowiekiem pokoju, a jednak musiał toczyć wojnę.
Obawiał się, że nie wszystko w tej wojnie będzie białą magią.






ROZDZIAŁ 26





WaszyngtonCzwartek, 16.47
dąc do biura Marta Stolla, Paul Hood i Mike Rodgers spotkali Liz Gordon. Żuła zawzięcie gumę nikotynową. Niedawno rzuciła palenie i prze-
chodziła trudny okres. Poprosiła Paula o chwilę rozmowy.
–To coś osobistego? – zapytał.
–Tak. – Szła i żuła. Kołysała szerokimi ramionami, jej kasztanowe włosy
średniej długości podskakiwały sprężyście.
–Możemy porozmawiać po drodze?
–Jasne – odparła. – Zawsze miałam podzielną uwagę.
Hood się uśmiechnął.
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–Co mogę dla ciebie zrobić?–Mój przyrodni brat Clark studiuje nauki polityczne na Uniwersytecie
Georgetown – wyjaśniła Liz. - Zajmują się teraz współczesnymi problemami wielkich miast. Poprosił mnie, żebym cię zapytała, czy mógłbyś opowiedzieć jego grupie zajęciowej o twojej kadencji burmistrza.
–Kiedy? – spytał Hood. Trudno było się przestawić ze spraw globalnych
na lokalne. Liz najwyraźniej miała lepszą podzielność uwagi niż on.
–Może któregoś dnia w przyszłym albo następnym tygodniu – zaproponowała.
–Dobra – zgodził się Hood i mrugnął do niej. – Szkoda, że wszystko nie
jest takie proste.

–Dzięki. Chodzi o ten problem Watykanu?
Hood skinął głową.
–Może chciałabyś się w to włączyć, jeśli masz czas?
–Bardzo chętnie – odrzekła.
Biuro Matta Stolla różniło się od pozostałych. Kiedy Stoli zaczął pracować
w Centrum, zajął dla siebie małą salę konferencyjną. Zapełnił ją bezładnie
biurkami, pulpitami i komputerami. Potrzeby Centrum rosły, sprzętu przy-
bywało, ale pierwotne ustawienie mebli pozostawało niezmienione. Przypominało to wieś, która rozrasta się wokół starych dębów.
W prostokątnym pomieszczeniu pracowały teraz cztery osoby. Stoli i Viens
siedzieli plecami do siebie na środku sali, Mae Won w głębi, a Jefferson
Jefferson przy drzwiach. Kiedy Hood mieszkał w Los Angeles, wszyscy znani
mu ekscentrycy pracowali w branży filmowej. Naukowcy byli wtedy po-
ważną, konserwatywną grupą. Teraz filmowcy nosili krótkie włosy i rozumieli skomplikowaną matematykę, a informatycy wyglądali dziwacznie. Mae,
która urodziła się w Tajpej, miała kolczyk w nosie i pomarańczowe włosy.
J2, jak nazywano Jeffersona Jeffersona, wytatuował sobie drzewo na łysej
głowie. Kiedy był w odpowiednim nastroju, dodawał do niego nowe gałęzie
i liście.
W latach dziewięćdziesiątych ta dwójka nie miałaby szans na pracę w urzędzie federalnym. Oboje odpadliby po pierwszej rozmowie kwalifikacyjnej. Teraz agencje rządowe nie mogły sobie pozwolić na stratę dobrych techników na rzecz prywatnych, a zwłaszcza zagranicznych firm. Szczególnie organizacje wywiadowcze i dochodzeniowe. Wygląd zewnętrzny był mniej ważny niż umiejętności tych ludzi czy nowe technologie, które mogli ze sobą wnieść. W wolnym czasie Mae i J2 pracowali nad tuszem drukarskim, który nazwali omni ink. Zawartość i szata graficzna gazety nasączonej ich preparatem zmieniałaby się dzięki mikrotranzystorom wielkości pikseli ak-
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tywowanym sygnałami wysyłanymi bezprzewodowo. Elektronika pozwala-łaby na zmianę kolorów druku w ciągu nanosekund, natychmiastowe uzupełnianie wiadomości, ciągłą zmianę drobnych ogłoszeń. Na żądanie możliwa
byłaby nawet pomoc przy rozwiązywaniu krzyżówek. Hood miał wątpliwości, czy omni ink to odpowiednia nazwa dla ich nowej technologii. Kojarzyła mu się ze słowem „oink", oznaczającym w slangu Afroamerykanów gliniarza. Alę ta kwestia mogła się okazać nieistotna. Wiedział z ich umów
o pracę, że choć mogą opatentować każdy wynalazek pod własnymi nazwiskami, wykorzystaniem i marketingiem produktu zajmie się rząd. Kiedy Hood
wchodził do sali, nurtowało go pytanie, czy J2 spróbuje zastosować „oink"
do tatuaży.
Viens spojrzał na wchodzącą trójkę.
–Witam wszystkich – powiedział Hood. – Co pan dla nas ma, panie Viens?
–Zdjęcie z archiwum IODM – odparł Viens – Międzynarodowej Organizacji Obrotu Diamentami. Wygląda na to, że ten wasz facet miał pracę, za-
nim został przywódcą religijnym.
–Dobra robota, Stephen – pochwalił go Hood.
–Dzięki – odrzekł Viens. – IODM umieściła jego akta personalne w Internecie, bo wymagają tego przepisy. Komputer pokazuje, że między tym
facetem na zdjęciu sprzed trzech lat i gościem na fotografii z Watykanu,
którą mi przysłałeś, jest osiemdziesięciodziewięcioprocentowe podobieństwo.
–Różnice są takie, że teraz ma bardziej pociągłą twarz, inną długość włosów i zmieniony kształt nosa – dodał Stoli. – Możliwe, że z powodu złamania.
–Takie podobieństwo całkowicie mnie zadowala – powiedział Hood.
–Jest wystarczające – zgodził się Rodgers.
–Włamaliśmy się do archiwum urzędu skarbowego w Gaborone. Mieliśmy szczęście – ciągnął Stoli. – Wasz facet nazywa się Thomas Burton. Jeszcze cztery miesiące temu pracował w kopalni w Botswanie.
–Przy diamentach przemysłowych czy jubilerskich? – spytała Liz.
Na swoim stanowisku Mae Won zagięła czwarty palec lewej ręki. Hood
uśmiechnął się do niej.
–Przy przemysłowych – odparł Viens.
–Mamy związek między Dhamballą i Henrym Genetem – zauważył Rodgers.
Hood spojrzał na kartotekę na monitorze Viensa. Było przy niej kolorowe
zdjęcie, a pod nim fotografia przysłana przez Edgara Kline'a.
–Jesteście pewni, że to ten sam facet?
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–Jesteśmy – potwierdził Stoli znad swojej klawiatury.–Mam z Internetu mały wycinek prasowy z pierwszą wzmianką o tym
Dhamballi – wtrącił się J2. – Jest zbieżność w czasie z okresem, kiedy Thomas Burton przestał dzwonić ze swojego telefonu domowego.
–A ja przyjrzałam się jego bilingom – dodała dumnie Mae.
–Gdzie mieszkał Burton? – zapytał Rodgers.
–W mieście o nazwie Machaneng – odrzekł Viens. – Około ośmiu kilo-
metrów stamtąd jest kopalnia diamentów.
–Według danych Kline'a tam zrobiono zdjęcie podczas zgromadzenia –
powiedział Stoli.
–Jest coś jeszcze? – zapytał Hood.
–Na razie nie – odparł Viens.
–Dane od pana Kline'a mamy dopiero od jakichś trzydziestu pięciu mi-
nut – przypomniał Stoli. – Jak powiedział Stephen, i tak mieliśmy szczęście.
–W porządku, Mart – uspokoił go Hood. – Dokonaliście cudu, ludzie.
Doceniam to.
J2 i Mae unieśli ręce i na odległość przybili w powietrzu piątkę.
–Uda wam się wejść do kartoteki medycznej tego gościa? – spytała Liz
Gordon.
–Tak, jeśli jest w jakimś komputerze i ten komputer ma połączenie z Internetem – odparł Stoli.
–Interesuje cię coś konkretnego, Liz? – zapytał Hood.
–Opieka psychiatryczna – odrzekła Liz. – Według ostatnich badań Światowej Organizacji Zdrowia dziewięciu na dziesięciu znanych przywódców
grup religijnych było leczonych.
–A tak dla porównania, jaki procent populacji nieomotanej przez sektę
z Waco leczy się na głowę? – zapytał Stoli.
–Siedem osób na dziesięć – odrzekła Liz.
–Więc przywódcy grup religijnych raczej nie należą do bardzo ekskluzywnego klubu – zauważył ekspert komputerowy.
–Nie twierdzę, że należą – odparła Liz. – Ale jeśli istnieją jakieś kartoteki, coś w nich znajdziemy. Rząd Botswany może być zainteresowany pomocą w zlikwidowaniu grupy religijnej, zanim ruch zacznie działać.
–Dhamballa nigdy nie leczył się na głowę – oznajmił J2.
Wszyscy spojrzeli na niego.
–Z akt personalnych Burtona wynika, że pracował w kopalni jako brygadzista – wyjaśnił młody człowiek. – To znaczy, że był ostatnią osobą, która
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widziała diamenty, zanim opuściły kopalnię. Patrzę właśnie na wymagania IODM wobec personelu. Pracownik i członkowie jego najbliższej rodziny nie mogą figurować w rejestrach skazanych ani leczonych psychiatrycznie.–Według odnośnika do tego dokumentu zasięg opieki psychiatrycznej
w Botswanie jest dużo mniejszy od przeciętnej światowej – dodała Mae, patrząc na monitor swojego komputera. – Z raportu WHO wynika, że korzystają
z niej trzy osoby na dziesięć. W większości urzędnicy i personel wojskowy.
–Pewnie ich nie stać na psychiatrów – zauważył Hood.
–Mogą korzystać z pomocy finansowej państwa – odrzekła Mae, czytając dalej.
–Chyba się tam przeprowadzę – powiedział Stoli.
–Znajdźcie mi tyle informacji o Dhamballi, ile będziecie mogli -poprosiła Liz. – Jeśli zdołamy poznać jego osobowość, może uda nam się przewidzieć jego następne kroki. Będzie ci to potrzebne, Paul, jeśli to wszystko potrwa dłużej.
–Masz rację – zgodził się Hood.
–W tej sprawie jest jeszcze aspekt wudu – przypomniał Stoli. – Poszukałem trochę w Internecie. Ten kult został uznany w roku 1996 za oficjalną
religię Beninu. Ma też masę wyznawców w Republice Dominikańskiej,
Ghanie, Togo, Haiti i w różnych rejonach Stanów Zjednoczonych, łącznie
z Nowym Jorkiem, Nowym Orleanem i Miami – mówił, czytając z ekranu. –
Jest też szeroko rozpowszechniony w Ameryce Południowej, gdzie istnieją
różne sekty, takie jak Umbanda, Quimbanda i Candomble.
–Imponujące – zauważyła Liz.
–Pokazuje, jacy tu jesteśmy małomiasteczkowi – powiedział Hood.
–Jego istota wydaje się bardzo podobna do katolicyzmu, z tą różnicą, że
postacie duchowe mieszkają w ziemi, zamiast w niebie – ciągnął Stoli. –
Wyznawcy obu religii czczą istotę wyższą i wierzą w hierarchię duchową.
W religii wudu ważne figury są nazywane loa, w katolicyzmie to święci. Loa
i święci mają jedyne w swoim rodzaju atrybuty. Wyznawcy wudu i katolicy
praktykują rytualne spożywanie ciała i krwi, wierzą w życie pozagrobowe,
zmartwychwstanie, świętość duszy oraz siły dobra i zła, które nazywają białą i czarną magią.
–Interesujące – odezwał się Rodgers. – I ma sens.
–To znaczy? – zapytał Hood.
–Pomaga zrozumieć, dlaczego w XVII wieku w nieislamskich rejonach
Afryki zapanował katolicyzm – odrzekł Rodgers. – Wobec braku narodowego
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Kościoła wudu Afrykanie zapewne uznali Kościół katolicki za coś znajomego i podnoszącego na duchu.–Jedzenie i wino, które przywozili ze sobą misjonarze, zapewne nie zaszkodziły ich sprawie – zauważył Stoli.
–Mogło skłaniać ludzi do tego, żeby siedzieli i słuchali – zgodził się Rodgers. – Ale wiem, jak jest z rekrutami. Potrzeba czegoś więcej niż bufetu, żeby ludzie naprawdę się w coś zaangażowali.
–A teraz Dhamballa chce odzyskać swój lud – powiedział Hood.
–Możliwe, że ma jedynie takie ambicje – odrzekł Rodgers. – Ale o co
chodzi Beaudinowi? 1 co jego wspólnicy mogli obiecać Dhamballi?
–Czego mogliby od niego chcieć? – zapytała Liz.
–Żeby został marionetkowym przywódcą – podsunął Hood.
–Albo niczego nie chcą od niego osobiście – zasugerował Rodgers. –
Może im chodzić o destabilizację w regionie.
–Możliwe – przyznał Hood.
–Może też być tak, że Dhamballa robi swoje za pieniądze – zauważył
Viens.
–Odpowiednik teleewangelisty w religii wudu – powiedział Stoli i pokręcił głową. – To dość smutne.
–Owszem, ale nie stawiałbym na tę teorię – odparł Rodgers.
–Dlaczego? – zapytał Hood.
–Załóżmy, że za ruchem wudu stoi Beaudin lub ktoś inny – powiedział Rodgers. – Nieprawdopodobne, żeby mógł się ujawnić i odegrać rolę przywódcy religijnego. Wyszkolenie kogoś i przekonanie ludzi, że to jest prawdziwy wybrany, byłoby trudne i czasochłonne. Infiltracja nie sprawdza się tak dobrze, jak znalezienie kogoś, kto już jest w środku, i zwerbowanie go. Bardziej prawdopodobne, że ktoś zauważył Burtona, czy też Dhamballę, usłyszał jego kazanie i dostrzegł okazję. Znalazł sposób, żeby połączyć jego wierzenia z projektem, który już był w toku.
–Jeśli tak, to Dhamballa może nie wiedzieć, że jest wykorzystywany – zauważył Hood.
–Zgadza się – przytaknął Rodgers.
Hood skinął głową. Spojrzał na Matta i jego zespół.
–Dzięki, ludzie. Wykonaliście wspaniałą robotę.
Stephen Viens uśmiechnął się, J2 i Mae znów przybili piątkę na odległość, Matt Stoli rozplótł ramiona. Wrócił do klawiatury i zaczął pisać. Najwyraźniej coś mu przyszło do głowy. Stoli zwykle był myślami gdzie indziej niż reszta.
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Hood odwrócił się do Liz.–Masz teraz trochę czasu?
Jasne.
–Chciałbym, żebyś tu została na wypadek, gdyby było coś nowego
o Dhamballi – poprosił Hood. – Przeszłość, rodzina, przyjaciele, koledzy
szkolni, kumple z pracy, takie rzeczy. Opracuj jego profil psychologiczny.
–Chętnie – odrzekła z zapałem. Najwyraźniej podobało jej się uznanie
Hooda dla jej specjalności.
Stephen Viens zaczął już zdejmować z krzesła pudełka z dyskietkami i kable. Ulokował je na podłodze i przetoczył krzesło do swojego stanowiska
pracy. Hood podziękował Liz i wyszedł razem z Rodgersem. Poszli z powrotem do biura Hooda.
–Profil psychologiczny Dhamballi nie da nam klucza do zlikwidowania
tego kryzysu – zauważył Rodgers.
–Wiem – przyznał Hood.
–Trzeba ulokować kogoś blisko niego – powiedział Rodgers. – Musimy
się z nim porozumieć.
Hood przytaknął.
–Przekonać go, że jest wykorzystywany przez Europejczyków.
–Przynajmniej zasugerować mu to, żeby mniej im ufał i wolniej działał –
odrzekł Rodgers.
–Zgoda – powiedział Hood.
–Więc Aideen Marley i David Battat muszą wylecieć jak najszybciej –
stwierdził Rodgers. – Mogą być w Maun jutro o szóstej wieczorem lokalne-
go czasu.
–To dobrze – odparł Hood. – Zakładając, że znajdziemy Dhamballę i na-
si ludzie dotrą do niego, co zrobimy w sprawie ojca Bradbury'ego?
–Nie sądzę, żebyśmy w tej chwili mogli zrobić coś więcej niż próbować
dotrzeć do Dhamballi – odpowiedział Rodgers.
–Więc to będzie tylko operacja wywiadowcza? – zapytał Hood. – Nie
spróbujemy go uwolnić?
–Oprócz Marii nikt z tej trójki nie ma doświadczenia w odbijaniu zakładników – odrzekł Rodgers. – A ona nie zrobi tego sama. Poza tym, nie chcę, żeby
potykała się o tych hiszpańskich żołnierzy, jeśli planują jakąś akcję ratowniczą. Chyba że uzgodnisz to z Edgarem Kline'em. I z Darrellem – dodał.
–Nie wiem, czy Kline umożliwi nam skoordynowanie działań z Unidad
Especial del Despliegue – odparł Hood. – A Darrella lepiej nie drażnić.
–Masz rację – przyznał Rodgers.
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–Nie przypuszczam, żebyśmy mogli liczyć na wydatną współpracę Gaborone – ciągnął Hood. – Jak dotąd nie wykazali wielkiego zainteresowaniatą sprawą.
–Właśnie. Zastanawiałem się nad tym. Gdyby to była jakaś mało znaczą-
ca grupa religijna, rząd na pewno podjąłby bardziej zdecydowane kroki. Ale
musi być bardzo ostrożny, zwracając się przeciwko wyznawcom wiary, która ma dziesięć tysięcy lat. Wyznawcy wudu mogą być nawet w botswańskich ministerstwach i parlamencie, cholera. Mogą nakłaniać rząd do przy-
jęcia tej wiary. W taki sposób Rzymianie stali się chrześcijanami w czwartym
wieku naszej ery.
–Watykanowi się to nie spodoba – stwierdził Hood.
–Na pewno nie – odrzekł Rodgers. – Dlatego prawdopodobnie zamierza-
ją zrobić wszystko, żeby uwolnić ojca Bradbury'ego albo przynajmniej zmusić
rząd Botswany do akcji przeciwko Dhamballi.
Doszli do biura Hooda i przystanęli.
–Mike – powiedział w zamyśleniu Hood. – Musimy mieć Marię na miej-
scu, zgadza się?
Rodgers przytaknął.
Poza wszystkim, zna hiszpański. Jeśli uda jej się dołączyć do Unidad
Especial, będzie mogła się z nimi porozumieć. To da nam dostęp do informacji, których możemy nie dostać od Kline'a.
–Zastanawiam się, czy nie sprzedać tego Darrellowi – wyznał Hood, oglądając się za siebie, żeby sprawdzić, czy łącznik z FBI ich nie słyszy.
–Czego? Bajeczki, że jego żona będzie tłumaczką zamiast szpiegiem? –
zapytał Rodgers.
–Właśnie – odrzekł Hood.
–Wątpię, żeby w to uwierzył – powiedział Rodgers.
–Ja też – przyznał Hood. – Dobra, Mike. Idź wysłać Aideen i Davida
w drogę. Ja pogadam z Darrellem.
Rodgers odwrócił się i odszedł. Paul Hood wszedł do swojego gabinetu.
Usiadł ciężko za biurkiem.
Był zmęczony fizycznie i psychicznie. I dziwnie się czuł, choć nie wie-
dział dlaczego. Zamierzał porozmawiać z Darrellem. Potem, żeby oderwać
się od pracy, chciał zadzwonić do domu. Zapytać Harleigh i Alexandra, jak
im minął dzień. Byłoby przyjemnie posłuchać o problemach, które nie grożą
obaleniem rządu.
Dom, pomyślał Hood. To słowo wyciskało mu łzy z oczu. I uświadomił
sobie, że dlatego się dziwnie czuje. Ten dzień zaczął się i kończył jego udziałem w konfliktach międzyludzkich.
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Paul Hood nadal uważał za swój dom posiadłość w Chevy Chase, ale taknie było. Już tam nie mieszkał. Parkował w weekendy na podjeździe, żeby
zabrać dzieci. Jego domem było teraz małe mieszkanie pół godziny jazdy od
siedziby Centrum. Gołe ściany i trochę mebli. Niczego osobistego, z wyjątkiem kilku zdjęć dzieci i paru oprawionych w ramki pochwał od mężów
stanu. Wspomnienia z czasów, kiedy był burmistrzem. Niczego o znaczeniu
emocjonalnym. Strasznie mu tego brakowało. A jednocześnie próbował prze-
szkodzić Dhamballi w odzyskaniu domu. I uniemożliwiał Darrellowi McCaskeyowi rozpoczęcie nowego życia z nową żoną.
Kiedy Hood był burmistrzem Los Angeles, kiedy pracował w świecie finansów, coś budował, tworzył. Drogi, domy, korporacje, zyski, kariery. Za-
łożył i utrzymywał rodzinę. A co teraz robi, do cholery?
Dbam o to, żeby świat był bezpieczny dla innych rodzin, odpowiedział
sobie.
Być może. Może to była bzdura. A może prawda. W każdym razie Hood
musiał w to wierzyć. Nie tylko tak uważać, ale być o tym przekonanym.
Inaczej nie potrafiłby podnieść słuchawki i zadzwonić do Darrella McCaskeya. Nie byłby zdolny poprosić o pomoc, która mogła zaognić sytuację na
afrykańskiej równinie, gdzie żona McCaskeya już narażała życie.






ROZDZIAŁ 27





Maun, BotswanaPiątek, 8.00
eon Seronga i Donald Pavant obudzili się o wschodzie słońca. O ósmej byli na nogach prawie od trzech godzin i czekali niecierpliwie na autobus do Maun. Seronga nie lubił bezczynności.
Nie podobało mu się też udawanie diakona. Wiedział, że nie mogą tak po
prostu wcielić się w Jonesa i Canona, kiedy są tutaj. Dyrektor ośrodka tury-
stycznego z pewnością znał misjonarzy. Co więcej, widział Serongę w czasie porwania ojca Bradbury'ego. Wprawdzie z daleka, ale mimo to mógł go
rozpoznać. Seronga przygotował zmyśloną historię na wypadek, gdyby była
potrzebna, ale miał nadzieję, że do przyjazdu autobusu nikt ich nie zauważy.
Stało się inaczej.
Tego ranka do kościoła poszło około dwunastu turystów. Choć drzwi były
otwarte, w środku nie płonęły świece. Nie zastali żadnego duchownego.
Krótko po ósmej dyrektor ośrodka, Tswana Ndebele, poszedł do kwater diakonów. Drzwi otworzył Donald Pavant. Wyszedł za próg na werandę.
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Na zmarszczonej od słońca twarzy Ndebele pojawił się wyraz zaskoczenia.–Kim ksiądz jest?
–Diakon Tobias Comden z Katedry Wszystkich Świętych – przedstawił
się Pavant. – A pan to…?
–Tswana Ndebele, dyrektor tutejszego ośrodka turystycznego – odparł
Ndebele. Był ostrożny, podejrzliwy.
–Bardzo mi miło – powiedział uprzejmie Pavant i skłonił się lekko. Nie
chciał wyciągać spracowanej, szorstkiej ręki. To nie była dłoń misjonarza.
Ndebele szarpnął kręconą siwą brodę.
–Z Katedry Wszystkich Świętych… – powtórzył. – Nie znam takiego kościoła.
–To bardzo mała świątynia w Zambii – wyjaśnił Pavant. Nie sprecyzował
gdzie. Gdyby Ndebele chciał to ustalić, zajęłoby mu to mnóstwo czasu. –
Przyjechaliśmy w nocy.
–Ksiądz i ktoś jeszcze?
–Diakon Withal. – Pavant odsunął się na bok, żeby dyrektor mógł zobaczyć wnętrze sypialni.
Ndebele pochylił się do przodu i zajrzał w półmrok.
Seronga leżał skulony na łóżku, plecami do drzwi. Był w sutannie. Pod
brzuchem trzymał walthera PPK z tłumikiem, na wypadek gdyby Ndebele
wszedł do sali na pogawędkę i rozpoznał go.
Przyzwyczajony do jasnego słońca, dyrektor nie mógł rozróżnić szczegółów w ciemnym pomieszczeniu. Wyprostował się.
–Jak księża tu dotarli? – spytał Ndebele.
–Samochodem – odpowiedział Pavant. – Jeepem. Przez większą część
drogi prowadził diakon Withal, dlatego jeszcze śpi. Przyjechaliśmy bardzo
późno.
Ndebele zrobił podejrzliwą minę.
–Nie widziałem tu żadnego wozu tej marki.
–Zaraz po naszym przyjeździe zabrali go diakoni Jones i Canon – odparł
Pavant.
Ndebele nie ukrywał zaskoczenia.
–Pojechali w nocy do Maun? Przecież wiedzą, że to niebezpieczne.
W ciemności można się zgubić.
Leżąc na łóżku, Seronga poczuł przyspieszone bicie serca. Sytuacja nie
była dobra. Miał nadzieję, że zabije dyrektora pierwszym strzałem. Nie mogli
pozwolić, żeby wyszedł stąd nieprzekonany.
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–Powiedzieli, że znają drogę – odrzekł Pavant. – Uznano, że po biskupapowinny pojechać dwie pary diakonów. Porywacze mogą wciąż obserwować, co się dzieje. My pojedziemy autobusem turystycznym.
Seronga czekał i uważnie słuchał. Leżenie i udawanie śpiącego było jednym z najtrudniejszych zadań, jakie dotąd miał. Nic go tak nie frustrowało
jak świadomość, że jego los zależy od kogoś innego.
Po dłuższej chwili Ndebele skinął głową.
–To chyba dobry pomysł – przyznał.
Seronga odetchnął. Usłyszał przekonanie w głosie dyrektora.
–Proszę mi wybaczyć te wszystkie pytania – ciągnął Ndebele nieco za-
kłopotanym tonem. – Od czasu uprowadzenia ojca Bradbury'ego jesteśmy
nerwowi jak zebry. Podskakujemy przy każdym nieznanym dźwięku i widoku.
–Doskonale to rozumiem – zapewnił Pavant. – Mogę czymś służyć?
–Przyszedłem tutaj, bo kilku naszych gości chciałoby zapalić świece –
wyjaśnił Ndebele. – Chciałem zapytać, czy mogą.
–Oczywiście – odrzekł Pavant.
–Ojciec Bradbury zwykle sam zapalał pierwsze – tłumaczył Ndebele. –
Nie jestem katolikiem, więc nie wiedziałem, czy tak musi być.
–Mogą to zrobić sami – uspokoił go Pavant. – Niestety, nie mogę im
towarzyszyć. Dostaliśmy polecenie, żeby pozostać w ukryciu. Jeśli porywacze obserwują ośrodek i kościół, to lepiej, żeby nas nie zobaczyli.
–Oczywiście – zgodził się z nim Ndebele. – Ale dwóch turystów pytało,
czy mogliby zobaczyć się z księżmi na osobności.
–Wolelibyśmy tego uniknąć.
–Rozumiem, przekażę im to – powiedział Ndebele. – To Hiszpanie. Bardzo pobożni. Poproszę ich, żeby w autobusie też księży nie niepokoili. Mogę
im powiedzieć, że księża mówią tylko w języku bantu.
–Jak pan uważa – uśmiechnął się Pavant. – Jestem wdzięczny za pomoc.
–Zrobiłbym wszystko, żeby pomóc Kościołowi i ojcu Bradbury'emu –
zapewnił Ndebele.
Dyrektor odszedł i Pavant zamknął drzwi. Seronga odwrócił się i usiadł na
krawędzi łóżka. Pavant podszedł do niego. Nie miał już swobodnej postawy
i życzliwej miny.
–Jestem z ciebie dumny – powiedział dowódca Leśnych Żmij. – Załatwiłeś to jak prawdziwy dyplomata.
–Skąd wiesz, że załatwiłem? - zapytał Pavant.
–Nie musiałem go zabijać – odparł Seronga i położył pistolet na łóżku.
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Pavant pokręcił głową.–Nie cierpię słów. Nie rozwiązują problemów. Opóźniają tylko działa-
nie.
–Cóż, przyjacielu, to było wszystko, co mieliśmy do zrobienia dziś rano
–odrzekł Seronga.
–Ty tak uważasz – powiedział Pavant. – Niedobrze mi się robiło od tej
całej uprzejmej rozmowy o diakonach, księżach i biskupie. Powinniśmy rozwalić to miejsce, żeby dalej się nas bali.
–Po co marnować energię na rozwalanie czegoś, co samo się zawali? –
zapytał Seronga.
–Bo one muszą odegrać swoją rolę – odparł Pavant, potrząsając pięściami. – Były bezczynne, kiedy obcy wycinali serce naszemu narodowi, nasze-
mu krajowi. Moje ręce muszą mieć zajęcie.
–Będą miały – zapewnił Seronga. – Przy tworzeniu, nie niszczeniu.
Podszedł do swojego plecaka i wyjął kilka map. Rozłożył je na łóżku.
Potem usiedli z Pavantem, żeby prześledzić trasę z Maun do obozu. Umówi-
li się wcześniej z jednym ze zwolenników Dhamballi na prowizorycznym
lotnisku.
Donald Pavant wciąż był zły. Seronga poznawał to po jego zmarszczonym czole i zaciśniętych wargach. Słyszał to w jego ucinanych słowach.
Seronga wychowywał się na równinie zalewowej i widywał wszystkie rodzaje drapieżników. Obserwował owady, krokodyle, lwy i hieny. Przyglądał się agresywnym psom i pszczołom. Żadne z tych stworzeń nie miało
cechy, którą posiadało zbyt wielu ludzi – nienawiści rozbudzającej w nich
instynkt mordercy. Nawet kiedy Seronga z konieczności zabijał, zawsze
motywowało go coś pozytywnego. Pragnienie, by zapolować z ojcem. Na-
dzieja, że Seretse Khama zostanie prezydentem. Potrzeba ochrony granic
kraju.
Niektórymi ludźmi kierują marzenia, inni uciekają od swoich koszmarów,
pomyślał Seronga.
Miał tylko nadzieję, że kiedy walka się skończy, wszyscy Botswańczycy
będą zjednoczeni. Modlił się, żeby kierowało nimi coś, czego brakowało
w ich życiu przez zbyt wiele lat. Coś silniejszego od zwierzęcych potrzeb.
Dhamballa i być może sami bogowie.






142
ROZDZIAŁ 28






WaszyngtonCzwartek, 17.30
ozmowa z Darrellem McCaskeyem była drętwa. Paul Hood spodzie-
wał się tego. Darrell nigdy nie reagował od razu. Najpierw musiał
wszystko przetrawić. Teraz, kiedy siedział w swoim biurze, wydawał się
rozdrażniony tylko tym, że to Hood przyszedł mu powiedzieć o nowych za-
daniach Marii w Botswanie.
–To operacja Mike'a, zgadza się? – zapytał.
–Tak – potwierdził Hood.
–Więc to on powinien mnie informować, co się dzieje – powiedział
McCaskey. – Chodzi mi o to, że zamiast niego Bob zadzwonił do Marii do
Madrytu, a teraz ty tu jesteś. A co robi Mike, do cholery?
–Przygotowuje Aideen Marley i Davida Battata – odparł Hood. Nie zamierzał pozwolić, żeby McCaskey wyładowywał swoją frustrację na Mike'u
Rodgersie. – Uznaliśmy, że ja mogę z tobą porozmawiać. Ale jeśli jesteś
takim formalistą, Darrell, to ci powiem, że w ogóle nie musieliśmy ci o ni-
czym mówić. To sprawa Marii, nie twoja. Przyszedłem do ciebie, bo jesteśmy przyjaciółmi i uważam, że powinieneś o wszystkim wiedzieć.
McCaskey spuścił z tonu. Podziękował Hoodowi za informacje i zajął się
z powrotem badaniem działalności Beaudina.
Hood wrócił do siebie i zadzwonił do domu. Telefon dzieci był zajęty.
Któreś z nich siedziało zapewne przy komputerze. Najprawdopodobniej Alexander. Hood wybrał drugi numer. Odebrała Sharon. Powiedziała mu, że Harleigh buszuje w Internecie, a Alexander ma mecz piłkarski. Poprosiła, żeby Hood zadzwonił po dziesiątej. Dzieci nie będą jeszcze spały, bo jutro nie idą do szkoły. Nauczyciele mają zebranie. Hood obiecał, że zadzwoni. Zapytał Sharon, co u niej. Nie była w nastroju do pogawędki. Hood znał ją wystarczająco dobrze, by wiedzieć, kiedy jest oszczędna w słowach. Miała gościa. Mężczyznę.
A dlaczego nie? – pomyślał Hood. Nikt nie powinien być samotny.
Przed powrotem do swojego mieszkania, gdzie miał samotnie spędzić wieczór, złożył wizytę Aideen Marley i Davidowi Battatowi. Byli w biurze Rona Plummera. Ekspert od polityki międzynarodowej przygotował im do przeczytania materiały o Botswanie. Aideen najwyraźniej czuła się skrępowana w jego pokoju. Plummer zastąpił jej dawną szefową Marthę Mackall. Aideen była świadkiem zabójstwa Marthy.
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Dwójce agentów towarzyszyli Bob Herbert i Lowell Coffey III. Coffeyzapoznał ich już z systemem prawnym i politycznym Botswany. Kiedy wszedł
Hood, Bob Herbert relacjonował im działania Watykanu w celu odnalezienia ojca Bradbury'ego. Battat i Aideen mieli unikać hiszpańskich „turystów".
Nie nawiązywać z nimi kontaktu, chyba że inicjatywa wyjdzie od żołnierzy.
–Nie chcemy, żebyście znaleźli się w środku ich operacji wojskowej –
powiedział Herbert.
–Ani byli o nią obwiniani – dodał Coffey.
–Albo żebyśmy dostali się w krzyżowy ogień – zauważył Battat.
Barbara Crowe przyniosła dwójce agentów paszporty i opowiedziała im
o ich nowej tożsamości. Nazywali się teraz Frank i Annę Butlerowie i byli
małżeństwem z Waszyngtonu w podróży poślubnej. Celnicy, policjanci, recepcjoniści w hotelach, kelnerzy, a nawet zwykli obywatele byli zazwyczaj
bardziej tolerancyjni wobec nowożeńców. Barbara dała im pierścionek zaręczynowy i obrączki. Annie była gospodynią domową, Frank krytykiem
filmowym. Battat chciał być pracownikiem rządowym lub agentem sił bezpieczeństwa. To byłoby bliższe temu, czym naprawdę się zajmował. Powie-
dział, że czułby się pewniej, gdyby ktoś z towarzyszy podróży zapytał go
o zawód. Jednak takie zajęcie mogłoby wywołać alarm na cle. Zwłaszcza
gdyby jakiś pajac w kolejce zażartował: „Hej, lepiej przepuście tego faceta!
On nosi blachę". Botswana szczyciła się tym, że panuje tam porządek, i bardzo niechętnie wpuszczała do siebie potencjalnych wywrotowców czy rozrabiaków.
–Poza tym, każdego interesują amerykańskie gwiazdy filmowe – zauważyła Barbara. – Powie pan po prostu, że zna Julię Roberts i że jest bardzo
miła. Wszyscy będą zachwyceni.
Z wyjątkiem Davida Battata. Od ponad roku nie był w kinie ani nie wypożyczył kasety wideo. Odpowiedział, że miał nadzieję poczytać w samolocie
o Botswanie, a potem się zdrzemnąć. Tymczasem zamiast drzemki czeka go
lektura magazynu „People" i oglądanie filmów. Dodał, że nie potrafiłby
wymyślić niczego nudniejszego.
Hood też nie, ale to nie miało znaczenia.
Zignorował narzekania Battata. Dawny agent CIA był zawodowcem. Pod-
jął się tego zadania. Musiał je wykonać, czy mu się to podobało, czy nie.
Aideen była zachwycona, jak zawsze. Paliła się do udziału w ważnej operacji. W pewnym momencie pół żartem nazwała siebie i Battata „paladyna-
mi walczącymi o wolność religijną". Hoodowi spodobało się to. Słowo „paladyni" stało się kryptonimem nowego zespołu Rodgersa.
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Po krótkiej, ale treściwej odprawie Battat i Aideen wrócili do NowegoJorku, żeby zdążyć na wieczorny lot boeingiem 747 South African Airways
przez Johannesburg do Gaborone.
Hood pojechał do swojego mieszkania. Chciał wcześnie pójść spać, żeby
być z powrotem w Centrum o szóstej trzydzieści rano. O tej porze czasu
waszyngtońskiego biskup Max miał wylądować w Gaborone. Hood wszedł
do mieszkania i otworzył okno. Nocne powietrze było orzeźwiające. Otworzył puszkę klopsików z makaronem i wytrząsnął zawartość na talerz. Kiedy
jedzenie grzało się w mikrofalówce, podszedł do małego biurka przy oknie.
Postanowił nie dzwonić do dzieci. Zamiast tego połączył się z domem przez
swój laptop z kamerą internetową. To była jedna z zalet pracy z Mattem
Stollem. Komputerowy geniusz Centrum potrafił połączyć wszystko ze
wszystkim.
Linia była wolna i na ekranie pojawił się dwunastoletni Alexander. Hood
z zaskoczeniem zobaczył na twarzy syna pierwsze oznaki zarostu. A może
światło rzucało takie cienie na jego policzki i miejsce pod nosem. Albo to
był brud. Alexander miał jeszcze na sobie strój piłkarski. Hood nagle zatęsknił za synem. Chciał go uścisnąć za szyję, która wydawała się mniej kości-
sta, niż pamiętał.
Rozmawiali o międzyszkolnym meczu piłki nożnej. Drużyna Alexandra
wygrała. On sam nie strzelił żadnej bramki, ale z jego podania padł zwycięski gol. Hood powiedział, że czasami tylko tyle można zrobić. Rozmawiali
też o szkole i nowej grze wideo, którą widział Alexander. Ale nie o dziew-
czynach. Może chłopiec jeszcze nie dorósł do tego.
Jak zwykle czternastoletnia Harleigh była dużo mniej rozmowna niż jej
młodszy brat. Wydawało się, że trochę przybrała na wadze przez ostatni ty-
dzień. To dobrze. Na długich blond włosach miała kilka modnych, zielonych pasm. Bez wątpienia dzieło matki. Pomysł mógł być Harleigh, ale na
pewno nie ona wybrała kolor. Zieleń była przeciwieństwem krwawej czerwieni, którą nosiły na głowach inne nastolatki. Harleigh unikała kontaktu
wzrokowego z ojcem. Liz powiedziała, że to typowe u ludzi, którzy byli
zakładnikami. Nie patrząc na porywaczy, czują się niewidoczni i bezpieczni.
Uraz powoduje, że czują się bezsilni i bezbronni, więc unikają kontaktu
wzrokowego nawet po uwolnieniu.
Hood i jego córka wymienili kilka zdawkowych słów powitania.
–Podobają mi się twoje włosy, kochanie – powiedział w końcu Hood.
–Tak? – zapytała, nie podnosząc wzroku.
–Bardzo – zapewnił.
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–Mama uważała, że zielony kolor będzie dobry – powiedziała dziewczynka.A ty?
–Przypomina mi tamtą górkę, z której się staczałam, kiedy byłam mała.
Niedaleko domu babci w Silver Spring?
Harleigh skinęła głową.
Pamiętam tamto miejsce – powiedział Hood. – To tam wsadziliśmy Alexandra do kartonowego pudła i zepchnęliśmy w dół?
Chyba tak – odrzekła Harleigh.
–Jasne, że tak! - krzyknął Alexander spoza ekranu. – Przez was mam
teraz uraz! Boję się małych pomieszczeń!
–Zamknij się, Alex – warknęła Harleigh. – Nie wiedziałbyś nawet, co to
jest uraz, gdyby pani Gordon ci nie powiedziała.
–Co nie znaczy, że nie mogę go mieć! – odszczeknął Alexander.
–Wystarczy, dzieci, przestańcie – wtrącił się Hood. Nie chciał, żeby córka ciągnęła ten temat. – Co w szkole, Harl?
Harleigh powróciła do swoich jedno wy razowy eh odpowiedzi.
Hood usłyszał, że w klasie jest „fajnie". Inne dzieciaki są „okay". Nawet
powieść, którą czytała jako lekturę z angielskiego, miała jednowyrazowy
tytuł: Emma. Ale Hood był wdzięczny, że córka w ogóle mówi. Przez
pierwsze tygodnie po kryzysie w ONZ-ecie prawie w ogóle się nie odzywała.
–A co u mamy? – zapytał Hood, choć nie był pewien, czy chce to wiedzieć. Ale Liz Gordon powiedziała mu, żeby okazywał zainteresowanie
wszystkimi członkami rodziny. To ważne dla dzieci.
–W porządku – odrzekła Harleigh.
Coś ukrywała. Hood poznał to po jej głosie. Prawdopodobnie to, że mama
ma chłopaka. Pomyślał, że to dobrze. Jeśli tak jest, sprawa sama wyjdzie
w odpowiednim czasie.
Hood poprosił Harleigh, żeby uważała na siebie. Pocałował swój palec
wskazujący i dmuchnął w jej kierunku. Przysunął koniuszek palca do mini-
obiektywu światłowodowego. Córka na moment spojrzała mu w oczy
i uśmiechnęła się lekko. Potem się wyłączyła.
Sharon nie przyszła porozmawiać przez komputer. Hood też nie poprosił
o pogawędkę ze swoją oschłą żoną. Przeszli od etapu wzajemnego zaangażowania w swoje sprawy do stanu agresywnej neutralności. Sytuacja była
dziwna i nienaturalna. Co więcej, Hood wciąż czuł się winny, że nie spędza
czasu z dziećmi. Tylko teraz zostało to sformalizowane. „Tata pracuje do
późna" zastąpiło „Tata już nie mieszka w domu".
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W ciągu kilku ostatnich tygodni Hood przekonał się, że nie może roztrząsać, co poszło nie tak w jego małżeństwie. To go tylko dołowało. Musiałpatrzeć w przyszłość.
Oparł dwie poduszki o wezgłowie łóżka. Nastawił budzik na piątą rano
i zdjął buty. Potem położył się z makaronem na łóżku. Na nocnym stoliku na
prawo od niego stał trzynastocalowy telewizor. Włączył go. Na kanale Discovery szedł program o mumiach. Jak zawsze. Ale nie chciało mu się zmieniać kanału. Dziś przynajmniej były mumie azteckie, nie egipskie.
Był wykończony. Po kilku minutach zaczęły mu opadać powieki. Odstawił jedzenie na nocny stolik i wyłączył telewizor. Rozsądek mówił mu, żeby
się rozebrał, zgasił światło i zamknął okno, na wypadek gdyby zrobiło się
zimno.
Ale ciało nie miało ochoty się ruszyć.
Ciało zwyciężyło i po paru minutach Hood spał.






ROZDZIAŁ 29





Maun, BotswanaPiątek, 8.21
Autobus do Maun miał przyjechać za pół godziny. Seronga i Pavant znaleźli w spiżarni chleb i masło orzechowe. Zrobili sobie po dwie kanapki
do zjedzenia na werandzie i cztery na drogę. Po spotkaniu z kierowcą ciężarówki Njo Finnem i odjeździe z biskupem nie mogliby zatrzymać się na
posiłek.
Ale przynajmniej już nie wrócą w głąb bagien. Seronga był z tego zadowolony. Choć od jesiennego okresu malarii dzieliło ich kilka miesięcy, ba-
gna Okawango były strefą zero tej choroby. Przed wyruszeniem do ośrodka
turystycznego Seronga widział kilka charakterystycznych, „garbatych" komarów widliszków, roznoszących malarię. Nie martwił się o zdrowie Leśnych Żmij i własne. Niepokoił się o Dhamballę. Nie mogli sobie pozwolić
na to, żeby zachorował i wyglądał na słabego.
Plan był taki, że spotkają się z nim na południowym krańcu bagien. Wezmą udział w zgromadzeniu w kopalni diamentów, gdzie Dhamballa kiedyś
pracował. Potem przeniosą obóz do miasta Ghanzi na północ od pustyni
Kalahari. Więźniowie mieli pozostać pod strażą na wyspie. Trudno byłoby
ich tam znaleźć. Drzewa zasłaniały widok z powietrza. Motorówki narobiły-
by hałasu i wartownicy zdążyliby zorganizować obronę. Żołnierze Leśnych
Żmij byli gotowi zginąć, nie daliby się aresztować. Nikt nie udowodniłby
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ich związku z Dhamballą. Nie mieli mundurów, dokumentów ani przedmiotów kultu religijnego.I nie byłoby świadków. Seronga wydał rozkaz, żeby w wypadku zdobycia
wyspy przez przeciwnika zabić księży. To była trudna decyzja, podobnie jak
zabójstwo diakonów. W przeciwieństwie do Dhamballi Seronga nie mógł
używać wyłącznie białej magii.
Seronga wybrał miasto Ghanzi, gdyż leżało blisko prowizorycznego lotniska, z którego korzystali ludzie Alberta Beaudina podczas wizyt w Botswanie. To umożliwiałoby bezpośrednie dostawy zaopatrzenia i szybką ewakuację personelu. Dhamballą miał założyć w Ghanzi pierwszą hounfour,
 świątynię wudu. Nie byłaby to stała budowla. Wzniesiono by przenośny słup,
poteau-mitan, przez który bogowie i duchy komunikują się z wiernymi. Ceremonia wzniesienia słupa, choć symboliczna, byłaby znacząca. Po raz pierwszy od setek lat na afrykańskiej ziemi uświęcono by publicznie wudu. Gdyby lokalni houngan i mambo, kapłani i kapłanki, wykonali swoje zadanie,
w uroczystości uczestniczyłyby tysiące wiernych. Dhamballą stałby się znaną, ważną postacią. Wyznanie wiary przez tysiące ludzi zachęciłoby dziesiątki lub nawet setki tysięcy innych do przyłączenia się do ruchu.
Kiedy Seronga i Pavant kończyli kanapki, do werandy podeszli dwaj młodzi mężczyźni. Byli w szerokich szortach khaki, koszulach z krótkimi rękawami, butach Nike, okularach przeciwsłonecznych i dużych, białych kapeluszach australijskich. Wyglądali jak wszyscy uczestnicy fotosafari.
Tyle że nimi nie byli.
Jeden z nich miał ponad metr osiemdziesiąt wzrostu. Drugi był trochę niższy, ale dużo szerszy w ramionach. Obaj mieli smagłą cerę i trzymali się
prosto jak wyciory. Zatrzymali się tuż przy werandzie. Wyższy zdjął kapelusz i dał krok naprzód.
–Buenos dias, didconos - odezwał się w dziwnym języku.
Seronga uśmiechnął się uprzejmie. Przypuszczał, że obcy powiedział „dzień
dobry", ale nie był pewien. Kiedy się kogoś nie rozumie, najlepiej nie odpowiadać.
–Puedo hablar eon usted por un momento, didconos honrados? - ciągnął mężczyzna.
Seronga nie miał wyboru, musiał się odezwać.
–Przepraszam, przyjacielu, ale nie rozumiem. Mówi pan po angielsku
albo w języku setswana?
Niższy mężczyzna wystąpił naprzód i też zdjął kapelusz.
–Ja mówię po angielsku. Bardzo przepraszam, ale myśleliśmy, że misjonarze muszą znać wiele języków.
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–To pomaga, ale nie jest konieczne – odparł Seronga. Nie miał pojęcia,czy to prawda, ale powiedział to autorytatywnym tonem. Większości ludzi
zwykle to wystarczyło, żeby w coś uwierzyć.
–Rozumiem – odrzekł mężczyzna. – Czy moglibyśmy chwilę porozmawiać?
–Ale tylko chwilę – uprzedził Seronga. – Musimy się przygotować do
podróży do Maun.
–Właśnie o tym chcielibyśmy mówić – powiedział mężczyzna.
Serondze przeszły ciarki po plecach.
–Sierżant Vicente Diamante – przedstawił się mężczyzna. – A to pan
kapitan Antonio Abreo.
Kapitan Abreo skłonił się lekko na dźwięk swojego nazwiska.
–Wojskowi na urlopie?
–Nie – zaprzeczył Diamante. – My i nasi koledzy jesteśmy żołnierzami
sił specjalnych z jednostki Grupo del Cuartel General, Unidad Especial del
Despliegue z Madrytu.
Pavant zerknął na Serongę. Dowódca Leśnych Żmij nie musiał odwracać
wzroku, żeby wiedzieć, co jest w jego oczach. Ten sam ogień, z którym
Pavant przynaglał go do zabicia dwóch diakonów.
–Żołnierzami sił specjalnych… – powtórzył Seronga. Starał się, żeby
zabrzmiało to tak, jakby był pod wrażeniem, a nawet poczuł się zaszczycony. Chciał skłonić sierżanta do mówienia. – Zanosi się na operację wojskową?
–Nie wiemy – wyznał Diamante. – Przysłano nas tutaj do ochrony biskupa, który przylatuje z Ameryki. Zrobimy wszystko, żeby wykonać nasze za-
danie. Chcieliśmy ostrzec, że autobus turystyczny może być celem ataku.
–Dziękujemy – odrzekł Seronga.
–Bez obaw – ciągnął sierżant. – Dwaj z nas będą w autobusie. Gdyby coś
się działo, prosimy trzymać się możliwie jak najdalej od tego.
–Dobrze – zgodził się Seronga. – Czy jest jakiś powód, by przypuszczać,
że coś się może stać w autobusie lub gdzie indziej?
–Nie mamy żadnych informacji o tym, że jest planowany atak na biskupa
–odparł Diamante. – Ale po uprowadzeniu ojca Bradbury'ego nie możemy
tego wykluczyć. Będziemy uzbrojeni i czujni.
–Uzbrojeni – powtórzył Seronga i wzdrygnął się. – My pokładamy za-
ufanie w Bogu. A panowie? W pistoletach maszynowych? Nożach? Chciał
się dowiedzieć, z czym może mieć do czynienia.
Sierżant poklepał lekko wybrzuszenie pod lewą pachą.
–Nasze M-82 pomogą Bogu chronić księży.
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–To pocieszające – stwierdził Seronga. – Ilu was jest, panowie?–Dwunastu – odrzekł Diamante. – Seńor Ndebele pożyczy nam jeden
z samochodów do safari. Czterej żołnierze pojadą nim za autobusem. Czterej inni zostaną tutaj, żebyśmy mieli pewność, że ten teren jest bezpieczny.
Seronga położył dłoń na piersi i z wdzięcznością schylił głowę.
–Choć mam nadzieję, że te środki ostrożności okażą się niepotrzebne,
doceniam to.
Sierżant skinął głową.
–W autobusie będziemy traktowali księży jak zwykłych towarzyszy podróży. Mam nadzieję, że ksiądz ma rację i podróż będzie bezpieczna.
Dwaj mężczyźni odeszli. Kiedy zniknęli za rogiem kościoła, Pavant wstał
z wiklinowego krzesła.
–Nikt z tych cholernych obcych nic nie rozumie! – powiedział ze złością.
–Wiem – odrzekł spokojnie Seronga. Musiał zapanować nad gniewem
Pavanta i zastanowić się, co zrobią za trzy godziny.
–Myślą, że mogą wezwać jeszcze więcej swoich i nas zgnieść – ciągnął
Pavant. – Nie rozumieją, że to nasz kraj. – Uderzył się pięścią w pierś. – Że
walczymy o naszą wiarę. Naszą historię, nasze korzenie.
–Mylą się – zapewnił go Seronga. – Przekonają się o tym.
–Musimy zaalarmować Njo – powiedział Pavant.
–Wiem – odrzekł Seronga. Ale tylko tego był pewien. Spuścił wzrok.
–Co jest? – zapytał Pavant. – O co chodzi?
–Problem w tym, co mu powiemy. Obrona wyspy przed atakiem, który
prawdopodobnie nie nastąpi, to jedno. Ale ta sprawa jest inna. Musimy zdecydować, do jakiego stopnia zaostrzyć konflikt militarnie.
–A mamy jakiś wybór? – zapytał Pavant. Zabrzmiało to bardziej jak stwierdzenie. – Jak tylko poprowadzimy biskupa w kierunku ciężarówki Njo, od
razu się zorientują, że coś jest nie tak.
–Wiem o tym – odrzekł Seronga.
–Wzywamy posiłki, żeby osłaniały nasz odwrót z Maun, albo atakujemy
Hiszpanów – powiedział Pavant.
–Odwrót się nie uda – odparł Seronga. – Nawet jeśli będziemy mieli biskupa jako zakładnika, dotrą za nami do obozu.
–Więc atakujemy – zdecydował Pavant.
–Ciszej – ostrzegł go Seronga, rozglądając się dookoła. Wskazał gestem
kościół. Stali tam hiszpańscy żołnierze i palili papierosy.
–Przepraszam – powiedział Pavant. Przysunął się bliżej i pochylił. – Nie
mogą opuścić przystanku autobusowego. Inaczej dojdą naszym tropem do
Dhamballi. Musimy ich zabić.
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–Albo zgubić – odparł Seronga.–Dlaczego? – zapytał Pavant. – Dhamballa będzie musiał zrozumieć…
–Nie chodzi mi tylko o Dhamballę – wyjaśnił Seronga. – Jeśli zaatakuje-
my tych żołnierzy, rząd Hiszpanii będzie twierdził, że to był niesprowokowany napad. Powiedzą, że to byli turyści. Uznają Dhamballę i jego zwolenników za terrorystów. Nasz rząd będzie zmuszony nas ścigać, żeby chronić
swoje dobre stosunki międzynarodowe, zagraniczne inwestycje i przemysł
turystyczny.
Pavant popatrzył na Serongę. Ogień w jego ciemnych oczach przygasł.
–Więc co zrobimy? – zapytał. – Nie możemy przywieźć biskupa tutaj. To
by ożywiło parafię. Kościół by zwyciężył.
–Odkryliby też, że nie jesteśmy prawdziwymi diakonami – dodał Seronga. – Nie mieliby nad nami litości.
–Więc nie możemy wrócić do kościoła i nie możemy pozwolić, żeby hiszpańscy żołnierze dotarli naszym tropem do obozu Dhamballi – podsumował
Pavant. W jego głosie znów zabrzmiał gniew, w oczach pojawiła się frustracja. – Nie pozostaje nam zbyt wiele możliwości.
To prawda – przyznał Seronga.
W istocie mogli zrobić tylko jedno. Walczyć bez względu na konsekwencje. Seronga nie zamierzał zawiadamiać o tym Dhamballi. Już postanowił,
że wkrótce Leśne Żmije rozstaną się z kapłanem. Przywódca religijny chciał
być znany jako człowiek białej magii. Jego wiarygodność ucierpiałaby, gdy-
by śmierć diakonów powiązano z Leśnymi Żmijami. Seronga nadal by mu
pomagał, ale na odległość. Pomyślał o Bliskim Wschodzie, gdzie przywódcy publicznie potępiają radykalne ugrupowania militarne, a jednocześnie
odnoszą korzyści z ich działań. To rozstanie mogłoby nastąpić za kilka tygodni, kiedy Dhamballa skupi wokół siebie tak wielu ludzi – na co Seronga
miał nadzieję – że nie będzie mu groziło niebezpieczeństwo ze strony władz.
Otoczy się zwolennikami i zagranicznymi dziennikarzami. Europejczycy
obiecali ściągnąć reporterów na pierwsze masowe zgromadzenie wyznawców wudu.
Dowódca Leśnych Żmij wstał. W końcu wszystko się powtarza, pomyślał.
Przez lata służby w rządowych siłach zbrojnych brał udział w różnych ope-
racjach wojskowych na małą skalę – potyczkach granicznych i zasadzkach.
Sprawcami większości z nich byli żołnierze Leśnych Żmij. Czasami stawali
się celem. I znów tak będzie.
Seronga znał na pamięć program szkolenia ofensywnego i defensywnego
małego oddziału. Znał również miejsce, do którego zawiezie ich autobus.
Na wypadek gdyby musieli się bronić, powinien opracować plan.
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Wszedł do sypialni. Pavant stanął przy drzwiach na straży. Seronga pod-szedł do łóżka. Otworzył swój plecak i wyjął komórkę. Zadzwonił do Njo
Finna. Kierowca ciężarówki czekał około stu kilometrów na północny za-
chód od Maun. Sygnał nie był zbyt silny i Seronga starał się streszczać.
Podał dokładnie miejsce spotkania. Używając szyfru, który znali wszyscy
członkowie Leśnych Żmij, powiedział Njo, co ma być gotowe na przyjazd
autobusu turystycznego.
Może nie była to najbardziej precyzyjna ani najlepiej zaplanowana opera-
cja Leśnych Żmij, ale dla Serongi nie miało to znaczenia. Zależało mu tylko
na tym, żeby się udała.






ROZDZIAŁ 30





WaszyngtonPiątek, 5.03
aul Hood miał ciężką noc.
Śniło mu się, że próbował podeprzeć napis Hollywood. Zadanie było
niewykonalne. Jedna z wielkich białych liter zaczęła się pochylać do przodu, więc podbiegł do niej. Kiedy popchnął ją w tył, natychmiast zaczęła się
przewracać inna, a potem następna i następna, tyle że nie robiły tego po
kolei, ale zupełnie bezładnie. Nie miał chwili wytchnienia, nad niczym nie
mógł się zastanowić. Obudził się zdenerwowany i spocony o trzeciej trzydzieści. Tak widzi swoje życie? Ciągłe prostowanie tych samych rzeczy,
minuta po minucie? Czy to wszystko jest powierzchowne jak Hollywood?
A może powraca i gnębi go jego przeszłość burmistrza Los Angeles. Może
powinien wreszcie pojąć, że tylko do tego się nadaje? Do biurokratycznego
zarządzania.
Hood włączył telewizor i nastawił kanał History. Szedł program o II woj-
nie światowej w Europie. Jak zawsze. Hood oglądał to przez chwilę, potem
stwierdził, że nie ma sensu. Już nie zaśnie. Wziął prysznic, ubrał się i poje-
chał do Centrum.
Nocna zmiana nie była zaskoczona, że go widzi. Od chwili rozstania z żoną późno wychodził i wcześnie przychodził. A Hood nie był zaskoczony, że
widzi Liz Gordon. Siedziała w swoim gabinecie z J2 i Mae Won. Dwójka
młodych miała energię. Pracowali przy biurku na laptopach. W powietrzu
unosił się zapach kawy.
Hood stanął w otwartych drzwiach i zapukał we framugę.
–Cześć.
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J2 i Mae odwzajemnili powitanie. Liz nie oderwała wzroku od swojegomonitora.
–Zaczynam się obawiać, Paul, że masz w Botswanie bardzo poważny
problem – oznajmiła.
–Nie tylko sprawę Watykanu? – zapytał Hood.
–Nie.
Hood podszedł do niej.
–Mów.
Liz siedziała zgarbiona. Przetarła oczy i spojrzała na niego.
–W historii są zdarzenia, które dają początek tak zwanym „ruchom masowym". Przykłady to walka o niepodległość Ameryki, rewolucja komunistyczna w Rosji, francuski ruch oporu w czasie II wojny światowej. Nawet
odrodzenie, choć to mniej charakterystyczne. To wynik łączenia się ludzi,
których pobudza do działania jakaś osoba, wydarzenie lub idea.
–Chata wuja Toma Stowe – podsunął Hood.
–Albo Grzęzawisko Uptona Sinclaira – zgodziła się z nim Liz. – Tam
masz zniesienie niewolnictwa, tu gruntowne przemiany w przemyśle mięsnym. Ludzi mobilizuje i jednoczy to czy tamto, mają wspólny cel i zbiorowym wysiłkiem osiągają rzeczy pozornie niemożliwe.
–Całość jest większa niż suma części – stwierdził Hood.
–Właśnie – przytaknęła Liz. – Uważam, że mamy do czynienia z czymś
bardzo podobnym.
–Moment – powiedział Hood. – Domyślam się, że mówisz to na podstawie profilu psychologicznego Dhamballi, który opracowałaś.
–Tak – potwierdziła Liz. – Zdecydowanie nie jest stereotypowym przywódcą grupy religijnej. Dlatego traktuję to jako zjawisko społeczne, nie anomalię.
–Jesteś pewna, że się nie mylisz?
–Absolutnie. J2 i Mae włamali się do komputerów spółki Morningside
Mines i dotarli do akt personalnych Dhamballi.
–Morningside Mines? – powtórzył Hood. – Gdzie mają siedzibę?
–W Antwerpii – odpowiedział J2. – Jak milion innych firm obrotu diamentami, które znalazłem.
To mogło być ogniwo łączące Burtona z Henrym Genetem. Albo nie.
–Nasz Thomas Burton ma trzydzieści trzy lata – powiedziała Liz. – Ni-
gdy nie cierpiał na żadną chorobę umysłową. Wręcz przeciwnie. Jest całko-
wicie poczytalny. W ciągu dziewięciu lat pracy w kopalni awansował szyb-
ko i regularnie. Zaczął od zmywania wężami ścian dla wiertaczy, potem sam
był wiertaczem, wreszcie został szefem linii.
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–Jakiej linii?–Sortowania i czyszczenia diamentów – wyjaśniła Mae.
–Więc był kompetentny i ciężko pracował – podsumował Hood. – Jak
został przywódcą religijnym?
–Jeszcze nie wiemy – odrzekła Liz. – Może pod czyimś wpływem albo
coś przeczytał. Mógł też doznać objawienia.
–Jak Mojżesz rozmawiający z Bogiem – powiedział Hood.
–Nieważne, jak to się stało – odparła Liz. Burton jest w to bardzo zaangażowany.
–Może tylko udaje?
–Wątpię. Oczywiście, ktoś może go wykorzystywać, ale sam Burton jest
uczciwy. W jego aktach personalnych są kwartalne oceny pracownika. Był
uważany za inteligentnego, sumiennego i całkowicie godnego zaufania.
Właściciele kopalni regularnie wysyłają tam prywatnych detektywów, żeby
obserwowali ludzi pracujących przy linii. Chcą mieć pewność, że nikt nie
chowa do kieszeni diamentów i nie sprzedaje ich na własną rękę. Inspektorzy płacą nawet kasjerkom w sklepach i restauracjach za to, żeby wydawały
obserwowanym za dużo reszty.
–Żeby sprawdzić, co zrobią ich podopieczni – domyślił się Hood.
–Zgadza się. Burton zawsze wszystko oddawał. Jest w tym pewna konsekwencja, że uczciwy człowiek w końcu zaczyna nauczać innych. Co nie
znaczy, że ktoś go do tego nie zachęcił czy nie popchnął. Niemniej Burton
wierzy w to, co robi. Jestem tego pewna.
–A co z jego rodziną? – zapytał Hood. – Może motywuje go jakiś kryzys
albo chęć zemsty?
–Ojciec Burtona nie żyje, a matka jest w domu opieki społecznej w Gaborone – odrzekła Liz.
–Na koszt syna?
–Tak – odpowiedział J2. – Sprawdziłem jego operacje bankowe.
–Wiadomo, jak umarł jego ojciec?
–Na malarię – odparła Liz. – W szpitalu państwowym, nie misyjnym –
dodała. – Thomas Burton nie ma powodu mścić się na Kościele.

–Ma rodzeństwo?
–Nie – odrzekła Liz. – Ani żony.
–Czy to coś niezwykłego w Botswanie?
–Być kawalerem? Bardzo – odpowiedział J2. – Sprawdziłem to. – Pochylił
się na krześle do przodu i spojrzał na monitor. – Tylko cztery procent mężczyzn w wieku powyżej osiemnastu lat jest stanu wolnego. To rozkłada się
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mniej więcej po jednym procencie na wojskowych, duchownych, wdowcówi innych.
–Ale kapłani wudu mogą się żenić – dodała Mae. – Zebrałam dane o tej
religii.
–Burton mógł się nie ożenić z innych powodów – zauważył Hood. –
Może dlatego, że musi utrzymywać matkę. Mae, jakie warunki musi spełniać kapłan wudu?
–Kapłan jest nazywany houngan - wyjaśniła Mae. – Żeby nim zostać,
trzeba się skomunikować z duchami w obecności innego kapłana. Coś w rodzaju religijnej telekonferencji. Kapłanka to mambo. Musi zrobić to samo
przy starszej mambo.
–Podejrzewam, że jest to sprawdzian, czy obaj mężczyźni słuchają tego
samego – powiedziała Liz. – Albo sposób na to, żeby w szeregi duchownych
wstępowali tylko ci, których kapłani akceptują.
–Wszystko jest polityką – stwierdził Hood.
–To prawda – przyznała Liz. – Ale nie wiemy, czy Burton kiedykolwiek
został kapłanem.
–A mógł nie zostać?
–Twierdzi, że jest ucieleśnieniem potężnego bóstwa-węża, Dhamballah –
odrzekła Liz. – Nie wiadomo, czy mają tu zastosowanie normalne zasady
wstępowania w szeregi duchownych.
Hood popatrzył na nią.
–Chcesz powiedzieć, że uważa się za boga-węża?
–Zgadza się.
Hood pokręcił głową.
–Gubię się w tym, Liz. Może Burton tylko gra rolę Dhamballah? Udaje.
Był biednym górnikiem. Być może Albert Beaudin i jego wspólnicy płacą
mu za to, żeby służył ich politycznym celom.
–Od ludzi na rynku nie brał pieniędzy – przypomniała Liz. – Dlaczego
miałby je brać od Beaudina?
–Pobyt matki w domu opieki może być drogi.
–Sprawdziłem to – wtrącił się J2. – Jego pensja wystarczała na pokrycie
kosztów.
–Beaudin i jego ludzie mogą wykorzystywać Burtona – zgodziła się Liz.
–Ale myślę, że on nie udaje.
–Dlaczego tak uważasz?
–Z dwóch powodów. Po pierwsze, nie doznałby objawienia w próżni.
Nawet gdyby nie miał doświadczenia religijnego, zwróciłby się do kogoś,
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kto je ma. Do kogoś, kto potrafiłby mu wyjaśnić jego myśli, odczucia. Prze-życie było najwyraźniej tak silne, że wszyscy kapłani czy kapłanki, których
Burton mógł odwiedzić, uznali go za błogosławionego. A przynajmniej nikt
tego nie zakwestionował, nie zaprzeczył temu.
–Wiemy to na pewno? – spytał Hood.
–Tak się domyślamy – odrzekła Liz. – Pierwsze małe zgromadzenie zwolenników Dhamballi odbyło się zaledwie kilka tygodni po odejściu Burtona
z pracy. Gdyby był jakiś sprzeciw ze strony kapłanów wudu, minęłyby miesiące lub nawet lata, zanim by do tego doszło. I prawdopodobnie skończyło-
by się użyciem przeciwko niemu czarnej magii.
–Czarnej magii – powtórzył Hood. – Chodzi o zombi?

–Mae? – powiedziała Liz.
Młoda kobieta skinęła głową.
–Tak. Tyle że to słowo naprawdę brzmi nzumbie i znaczy „duch".
Hood znów miał wrażenie, że jest traktowany protekcjonalnie, ale musiał
pamiętać, że to nie jego świat i nie jego wiara. Przypomniało mu się zdarzenie z czasów, kiedy był burmistrzem Los Angeles. Pełnił rolę gospodarza
podczas kolacji wydanej dla przedstawicieli przemysłu filmowego. Siedział
między szefami dwóch wielkich wytwórni. Jeden był zwolennikiem filmów
o mówiących zwierzętach, drugi o epoce po apokalipsie. Spierali się zawzięcie, który z tych trendów zwycięży. Hood zaprosił ludzi z tej branży, żeby
przedyskutować z nimi program pomocy dla upośledzonej młodzieży miasta. Nie obchodziło go, czy Babę, świnka z klasą wygra z Wodnym światem.
 Ale dla producentów, którzy ryzykowali miliony dolarów, to miało znaczenie.
Dla wyznawców wudu miało znaczenie to, o czym teraz była mowa.
–Zombi nie są zabójcami o sztywnych ruchach i niewidzących oczach,
jakich znamy z filmów – ciągnęła Mae. – Czytałam, że to rozumne i bardzo
aktywne istoty. Nie piją krwi, nie jedzą ludzkiego mięsa i nie okaleczają
bezmyślnie ciała.
–Ale chyba są niewolnikami swoich władców? – zapytał J2.
–Nikt nie jest pewien, czy są niewolnikami, czy dobrowolnymi poddany-
mi – odrzekła Mae. – W każdym razie są bardzo oddani kapłanom i kapłan-
kom, którzy ich stworzyli.
–Mogą też być ofiarami środków nasennych i narkotyków – wtrąciła się
Liz. – Od piętnastu czy dwudziestu lat w periodykach psychiatrycznych i medycznych toczy się dyskusja na ten temat. Jest zgodność co do tego, że nie
umierają, ale są sztucznie wprowadzani w stan głębokiej narkozy, a potem
budzeni.
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–Narkotyki powiedział Hood. Był zadowolony, że w końcu ma jakiśpunkt zaczepienia. – Czy Leśne Żmije mogą być ofiarami chemicznego prania mózgu?
–To możliwe, ale mało prawdopodobne – odparła Liz. – Żołnierz musi
mieć zdolność samodzielnego działania w sytuacji kryzysowej. To mi przy-
pomniało, czym właściwie jest czarna magia. Wyznawcy wudu nie uważają
jej za coś nadprzyrodzonego. To po prostu przelew krwi.
Dlatego wątpimy, żeby Dhamballa był jej zwolennikiem – wtrącił się J2.
–Gdyby Leśne Żmije używały przemocy, żeby zapewnić mu start, na pewno
byłaby o tym wzmianka w jakimś południowoafrykańskim raporcie wywiadowczym z regionu. Sprawdziłem to. Wszystkie walki i spory prowadzono
o granice, handel i podobne rzeczy. Nigdy nie miały podłoża religijnego.
–Może żołnierze Leśnych Żmij utrzymywali dla niego porządek? – zasugerował Hood.
–Zaczęli być widoczni dopiero w czasie pierwszego zgromadzenia jego
zwolenników – odrzekł J2.
–Dobrze – powiedział Hood. – Więc Burton doznał objawienia i zaczął
swoje kapłaństwo wśród ludzi, którzy w niego uwierzyli, zapewne w wiosce, gdzie mieszkał, i w kopalni, gdzie pracował.
–Zgadza się – przytaknęła Liz.
–I w pewnym momencie właściciele kopalni i Genet mogli zwrócić na
niego uwagę – ciągnął Hood.
–Tak. Nie wiemy, czy Burton nadal dla nich pracował, kiedy przyjął osobowość Dhamballi, i czy go obserwowali po jego odejściu z kopalni. Kiedy
ktoś nagle przestaje tam pracować, inspektorzy obserwują go przez jakiś
czas. Upewniają się, czy nie ukradł diamentów.
–Rozumiem, Liz. Mówiłaś o dwóch powodach, dla których uważasz, że
Burton nie udaje.
–Zgadza się – przytaknęła. – Drugi ma związek ze zdrowiem psychicznym. Człowiek niezrównoważony, z kompleksem boga, ma bardzo specyficzne potrzeby. Chce być władcą absolutnym. Jezusem Chrystusem lub
Napoleonem… Mae, jak się nazywa najwyższy bóg wudu?
Mae spojrzała na monitor.
–Olorun. Jest „daleki i niepoznawalny". Jego namiestnik na ziemi to bóg
Obatala. Melduje o ludzkich działaniach.
–Z tego, co już wiemy, nie wynika, żeby Dhamballa twierdził, że jest
kimś takim – powiedziała Liz.
–Masz rację – przyznał Hood. – Mówi tylko, że jest wcieleniem boga-
–węża.
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–Musimy to uściślić – zastrzegła Liz. – Kapłani wudu uważają się nietyle za wcielenia bogów, ile za ich przedstawicieli. Rzeczników, jeśli wolisz.
Ale Burton słyszy głosy – przypomniał Hood. – Twoim zdaniem to normalne?
–Przed chwilą wspomniałeś o Mojżeszu – odrzekła Liz. Dlaczego myślisz, że Thomas Burton rozumuje mniej racjonalnie? Skąd wiesz, że nie jest
tym, za kogo się podaje?
Hood chciał odpowiedzieć, że mówi mu to zdrowy rozsądek. Ale ton Liz
sprawił, że się zawahał. Nie usłyszał w jej głosie krytyki pod swoim adresem, lecz szacunek dla Thomasa Burtona. I zdał sobie sprawą, że nigdy nie
powiedziałby żadnej z tych rzeczy Edgarowi Kline'owi.
Poczuł wstyd. Liz miała rację, że zadała mu te pytania. Ani on, ani nikt
inny nie miał prawa oceniać wyznawców wudu ani żadnej innej wiary.
–Więc zapytam cię o taką rzecz – powiedział. – Skoro Burton uważa, że
jest bogiem, to do czego są mu potrzebne Leśne Żmije? Czy w razie potrze-
by nie przyszedłby mu z pomocą Olorun?
–Proroków i postacie mesjanistyczne często ogarnia zwątpienie, zwłaszcza w początkowym okresie kapłaństwa. A wsparcie pomaga. Mojżesz miał
Aarona, a Jezus apostołów.
–Ale Mojżesz ani Jezus nie musieli porywać księży.
–To uprowadzenie będzie miało sens, jeśli nie uznasz tego za akt terroru,
lecz za deklarację polityczną, że się tak wyrażę – odrzekła Liz. – To, co
zrobili żołnierze Leśnych Żmij, niemal na pewno za zgodą Burtona, było po
prostu sposobem zademonstrowania jego obecności i pokazania, kto jest jego
celem.
Hood uważał, że Liz robi przeskoki myślowe, kiedy brakuje jej faktów do
połączenia wątków. Nie przeszkadzało mu to. Płacono jej za rozpatrywanie
różnych ewentualności, co nie znaczyło, że musiał się z nią zgadzać.
–Rozumiem – powiedział Hood. – Podsumowanie jest takie, że mamy do
czynienia z człowiekiem oddanym sprawie i prawdopodobnie przeciwnym
przemocy. Nie wiemy tylko, w jakim stopniu Dhamballa kontroluje Leśne
Żmije, i czy bardziej interesuje ich religia, czy zdobycie władzy.
–Właśnie – zgodziła się z nim Liz. – Pewnie niedługo się tego dowiemy.
W początkowym okresie każdego kapłaństwa musi się zdarzyć cud. Przy-
kładem może być Mojżesz i plagi egipskie lub Jezus uzdrawiający chorych.
Burton wie, że musi dokonać czegoś ważnego. Oprócz boskiej interwencji,
liczy zapewne na ziemskie poparcie. Być może ma nadzieję, że jego wystąpienie przeciwko Kościołowi rozbudzi drzemiący od dawna w Botswańczykach zapał religijny.

Hood milczał przez dłuższą chwilę.
–Pouczający wykład – stwierdził w końcu.
–Dla nas wszystkich – odrzekła Liz.
Hood skinął głową.
–Dobra robota. Dziękuję wam wszystkim.
Odwrócił się, żeby odejść. Liz go zawołała. Obejrzał się.

–Pamiętaj o jednym, Paul. Ci ludzie są dumni ze swojego dziedzictwa.
I podobnie jak Żydzi w diasporze i pierwsi chrześcijanie w Rzymie wyznawcy
wudu mają jedną wielką przewagę.
–Jaką?
–Wiary nie można pokonać groźbami ani bronią. Trzeba z nią walczyć
lepszą ideologią.
–Albo od wewnątrz – odparł Hood. – To dużo łatwiejsze.
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Maun, BotswanaPiątek, 13.30
la męża rzuciła palenie. Dla niego zgodziła się przenieść do Stanów
Zjednoczonych. Kochała go i była gotowa zrezygnować z wielu rzeczy, żeby z nim być. Teraz Maria Corneja wiedziała, że nie potrafi zrezygnować z jednego.
Z pracy w terenie.
Przyleciała z Madrytu do Gaborone. Dziesięć minut po wylądowaniu podróżowała wraz z garstką turystów do Maun na pokładzie brytyjskiego dwu-
silnikowego samolotu śmigłowego Saab 340. Lot trwał pół godziny. Pojedyńczy pas startowy leżał poza miastem, na płaskim terenie wśród niskiej
trawy. Na jednym końcu wznosiła się nowoczesna, trzypoziomowa wieża
kontrolna, na drugim drewniana dla snajpera. Wypatrywał dzikich zwierząt, pojedynczych lub w stadzie, które mogły się zabłąkać na płytę lotniska.
Gdyby się pojawiły, strzelałby, dopóki nie uciekną. Zwykle wystarczył jeden
strzał do przewodnika stada, żeby zawrócił. Reszta zawsze szła w jego ślady. Samotne zwierzę mogło być chore lub stare. Gdyby się nie wycofało,
snajper użyłby strzałki ze środkiem uspokajającym. Zwierzak zostałby za-
brany w specjalnej sieci – ciągnikiem zaparkowanym obok wieży. Po odholowaniu z pasa startowego trafiłby do miejscowego schroniska i został prze-
badany.
Na turystów przylatujących do Maun nie czekał autobus.
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Musieli korzystać z taksówek. Ministerstwo Pracy, Transportu i Łącznościprzekazało obsługę tej trasy rodzinie, do której należał teren, na którym zbudowano lotnisko. Rodzina postanowiła założyć firmę taksówkową. Kierowcy rozmawiali z pasażerami samolotu około dziesięciu minut. Robili zdjęcia
cudzoziemcom, którzy schodzili na płytę, sprzedawali im pamiątki i proponowali swoje usługi w charakterze przewodników.
Maria zamierzała wypożyczyć samochód na lotnisku. Skończyło się na
tym, że wzięła taksówkę. Kierowca nazywał się Paris Lebbard. Postój taksówek znajdował się blisko wypożyczalni samochodów. Lebbard zastąpił Marii drogę, kiedy tam szła. Przedstawił się z uśmiechem i ukłonem. Powiedział, że weźmie od niej mniej niż wypożyczalnia. Obiecał też, że zagwarantuje bezpieczeństwo podróżującej samotnie kobiecie i pokaże jej miejsca, których nie ma w przewodnikach turystycznych.
Maria przyjrzała się Parisowi od góry do dołu. Miał bardzo ciemną skórę
i wyglądał na dwadzieścia kilka lat. Był w białej koszuli z krótkimi rękawa-
mi, jasnobrązowych szortach, sandałach, okularach przeciwsłonecznych
i czarnej chuście na głowie. Mówił bezbłędnie po angielsku, francusku i hiszpańsku. Maria wpadła na pomysł. Postanowiła sprawdzić Parisa. Poprosiła,
żeby zawiózł ją do Maun. Powiedziała, że jeśli będzie pod wrażeniem, wy-
najmie go. Jeśli nie, będzie musiał ją przywieźć z powrotem do wypożyczalni samochodów – za darmo.
Zgodził się na to z zapałem.
–Na pewno mnie pani wynajmie – stwierdził. – To będzie kurs specjalnie
dla pani. I zrobię takie zdjęcia, że pani na nich będzie. Nie tylko krajobrazy
i zwierzęta.
W czasie jazdy do miasta Maria dowiedziała się, że Lebbarda wykształcili
misjonarze. Przyjaźnił się z wnukiem właściciela firmy taksówkowej. Maria
znała się na ludziach. Paris wydawał się szczerym, uczciwym, ciężko pracującym człowiekiem. Kiedy zbliżali się do centrum Maun, Maria powiedziała, że chętnie skorzysta z jego propozycji pokazania jej okolicy.
Paris bardzo się ucieszył. Odrzekł, że za pięć godzin pracy dla niej weźmie pięćdziesiąt dolarów amerykańskich. Zgodziła się. Dodał, że za drugie
pięćdziesiąt dolarów może być do jej dyspozycji cały następny dzień. Od-
parła, że się zastanowi.
Lśniąca, czarna taskówka wjechała do ruchliwego centrum. Zatrzymała
się na zatłoczonym postoju przy rynku. Maria wysiadła. Lebbard też. Stanął
obok samochodu z telefonem komórkowym. Chciał jak najszybciej zawiadomić dyspozytora, że będzie zajęty do końca dnia i może przez cały następny.
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Zanim zadzwonił, zapewnił Marię, że będzie z nim bezpieczna i wiele siędowie.
–Nie będą pani niepokoiły ani dzikie zwierzęta, ani dzicy Botswańczycy – przekonywał ją, machając palcem wskazującym. Zdradził jej, że ma „trzydziestkęósemkę" w schowku na tablicy rozdzielczej i karabin w bagażniku.
Kiedy Lebbard telefonował, Maria postanowiła zabrać się do pracy. Po-
szła wokół rynku. Samolot z amerykańskim biskupem na pokładzie miał
wylądować za półtorej godziny. Chciała poznać teren. Zobaczyć, ile jest tu
policji. Jak wyglądają ulice. Czy łatwiej się tu dostać i wydostać stąd tak-
sówką, czy pieszo. Czy tylne drzwi są pozamykane i ile jest tu dzieci. Gdzie
się bawią – na wypadek, gdyby wybuchła strzelanina. Czy mają rowery.
Czy są tu rowery dla dorosłych – na wypadek, gdyby jakiś był jej potrzebny.
Maria Corneja poruszała się ze zwinnością i siłą urodzonej lekkoatletki.
Miała metr siedemdziesiąt wzrostu, ale wydawała się wyższa, gdyż chodziła
z dumnie uniesioną głową. Wyglądała jak hiszpańska księżniczka oglądają-
ca swoje włości. W spojrzeniu jej piwnych oczu był spokój i pewność siebie.
Miała prosty nos, kasztanowe włosy opadały jej na opalony kark. W dżinsach, czarnej bluzce i zielonej kurtce nie wyróżniała się spośród bardziej
egzotycznie ubranych turystów.
Największą tutejszą atrakcją był bazar z wyremontowanymi, brukowany-
mi uliczkami wokół i stoiskami z ręcznie tkanego materiału. Rynek ulokowany w sercu małego, ale nowoczesnego miasta nazywano Starym Maun.
Plac miał długość około dwustu trzydziestu metrów i szerokość ponad dziewięćdziesięciu. Przed wiekami zatrzymywały się tu zapewne karawany przemierzające szlak handlowy – wygodne miejsce postoju na zakręcie rzeki Thamalakane. Miasto po prostu wyrosło wokół. Dziś na bazarze panował tłok. Wśród miejscowych i przyjezdnych kręciło się kilku żebraków. Przypominali Marii bezdomnych, których widziała w Kalkucie i Mexico City. Oprócz tego, że byli biedni i zaniedbani, wyglądali na chorych i załamanych. Maria włożyła pieniądze do papierowej torby kobiety, którą ją mijała.
Nowoczesność mieszała się z tradycją. Na rynku oferowano wszystko, od
świeżych produktów spożywczych do najnowszej elektroniki. Drewniane
stragany z płóciennymi baldachimami stały na asfalcie pokrytym piaskiem
i suchą trawą nawiewanymi przez wiatr. Wszędzie rozlegały się ciche uderzenia w klawiatury laptopów. Sprzedawcy rejestrowali na nich transakcje.
Za rynkiem wznosiły się nowe bloki mieszkalne i gmachy urzędów miejskich z białej cegły. W zaułkach między nimi tkwiły wciśnięte stare domy
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o wypłowiałych ścianach. Na kilku spadzistych dachach widniały małe anteny satelitarne. Maria widziała w oknach poświatę kolorowych ekranówtelewizyjnych.
Na końcu rynku stała kaplica wielowyznaniowa. Była pusta. Maria zastanawiała się, czy to ma coś wspólnego z atakiem na kościół w ośrodku tury-
stycznym. Na przeciwległym krańcu placu był bar. Też stosunkowo pusty.
Może dla mieszkańców Maun było za wcześnie na drinka.
Miasto bardzo się różniło od Madrytu. Powietrze było inne. Czyste i su-
che. Słońce też było inne. Żar i blask nie przesączały się przez smog. Marii
podobało się tutaj. Czuła się wolna i jednocześnie „włączona". To nie była
tylko metafora. Miała wrażenie, że przepływa przez nią prąd elektryczny.
Pod skórą, przez koniuszki palców, kości policzkowe, wzdłuż karku. Była
podekscytowana, że jest częścią takiej machiny wywiadowczej jak Centrum.
Ale jeszcze bardziej podniecało ją coś innego. To, co uwielbiała od czasu,
kiedy w wieku czterech lat po raz pierwszy wsiadła na konia.
Ryzyko.
W ciągu trzydziestu ośmiu lat życia przekonała się, że każda chwila może
być wspaniała dzięki dwóm rzeczom. Po pierwsze wtedy, gdy spędza sieją
sam na sam z ukochanym. Kiedyś zdarzało jej się to zbyt rzadko. Z Darrellem McCaskeyem często się powtarzało. Za każdym razem stawało się pełniejsze. Dlatego tak się zaangażowała w ten związek.
Drugą najcenniejszą rzeczą były momenty świadomości, że każda chwila
życia może być ostatnią. W takich momentach ożywa każda cząstka ludzkiej
istoty. Zaczyna się to czuć wiele dni wcześniej. Wyostrzają się zmysły, pa-
mięć, intelekt. Następuje przypływ energii, budzą się emocje. Kiedy poprzedniego dnia zadzwonił do niej Bob Herbert, Maria podjęła decyzję. Uznała,
że nie ma powodu, dla którego w jej życiu nie może być intymności i niebezpieczeństwa. Darrell będzie musiał się z tym pogodzić. W końcu prosił ją
o to samo.
Pomyślała, że może właśnie ryzyko sprawia, iż te chwile są takie cudowne. Kiedyś przed akcją przeciwko separatystom baskijskim jej partner z Interpolu powiedział do niej: „Chciałbym się z tobą kochać, bo jutro może-
my nie żyć".
Maria go nie kochała, ale noc była pełna namiętności.
Choć w Maun nie musiało się zdarzyć nic ekscytującego, Maria była pod-
niecona samym faktem, że tu przyjechała. Uczestniczy w dużej, rozwijającej
się operacji. Przed wyjazdem z Hiszpanii przeczytała materiały Interpolu
o Botswanie. Poznała historię kraju i sylwetki przywódców. Położona w regionie konfliktów etnicznych, rządzonym przez dygnitarzy wojskowych,
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Botswana reklamowała się jako Klejnot Afryki. Była stabilnym, demokratycznym, rozwijającym się ekonomicznie państwem. Maria zwróciła szczególną uwagę na prawo obowiązujące w tym kraju. Kary za napastowaniekobiet były bardzo surowe. Zwalczano korupcję i przestępstwa gospodarcze. Nie pobłażano zabójcom, nie tolerowano handlu narkotykami. Za uprawianie prostytucji groziły co najmniej dwa lata więzienia. Narkotyki i prostytucję tępiono nie tylko z powodu lokalnej etyki. Osiemnaście procent
pełnoletnich mieszkańców kraju było zarażonych wirusem HIV. Kary miały
zapobiec rozprzestrzenianiu się choroby.
Maria nie zamierzała zatrzymywać się nigdzie na dłużej. Przysłano ją tu-
taj, żeby dyskretnie obserwowała amerykańskiego biskupa, ale zanim wyje-
chała z Hiszpanii, poinformowano ją, że na miejscu jest już dwunastu żołnierzy z elitarnej jednostki Grupo del Cuartel General, Unidad Especial del
Despliegue, by ochraniać biskupa. Maria miała inny cel. Chciała spróbować
odnaleźć ojca Bradbury'ego. Znaleźć jakiś trop przed przyjazdem Davida
Battata i Aideen Marley.
Kiedy Paris skończył rozmawiać przez telefon, poszedł za Marią. Znalazł
ją przy straganie z ręcznie tkanymi apaszkami. Zapytał ją, jakie ma plany.
–Przede wszystkim chcę pojechać do hotelu i wziąć prysznic – powie-
działa.
–Proszę bardzo – odrzekł Paris. – Domyślam się, że mieszka pani w Oasis?
–Tak.
–Wiedziałem. – Strzelił palcami, jakby chciał powiedzieć, że łatwo to
było zgadnąć. – Inaczej zatrzymałaby się pani w ośrodku turystycznym.
W takim wypadku byłaby pani z grupą. A co pani chce robić potem? Żebym
mógł coś zaplanować.
Spojrzała na niego i uśmiechnęła się. Odwzajemnił uśmiech. Ale jej odpowiedź zaskoczyła go i zaniepokoiła.
–Chciałabym wrócić na lotnisko.






ROZDZIAŁ 32





 Samolot South African Airways, lot numer 7003Piątek, 12.03
oś nie dawało Battatowi spokoju. Nie wiedział co i nie mógł tego wyrzucić z głowy.
On i Aideen Marley siedzieli na szerokich, miękkich fotelach w kabinie pierwszej klasy boeinga 747. Mieli miejsca w pierwszym rzędzie przy lewej
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ścianie kadłuba. Battat siedział od strony przejścia. Przed nimi była tylkoprzegroda. Battat miał po prawej stronie stały stolik. Kokpit znajdował się
jeden poziom wyżej. Nie podróżowali pierwszą klasą dla wygody. Chodziło
o bezpieczeństwo. Przeglądali na laptopach tajne materiały. Fotele w pierwszej klasie były daleko od siebie, ale Battat jeszcze podniósł oparcie. Wścibskiej osobie byłoby trudno zobaczyć, co robią. Nie włączał wentylatora sufitowego, żeby słyszeć, czy ktoś nadchodzi. Gdyby tak się zdarzyło, musiałby
zamknąć plik powolnym, naturalnym ruchem. Gwałtowne, podejrzane gesty
zaalarmowałyby stewardesę.
Odgłos silników odrzutowych zlewał się w przyjemny szum i Battat bez
problemu koncentrował się na danych. Przez trzy godziny przejrzał cztery-
sta stron materiału. Zapoznał się ze skąpymi aktami sprawy ojca Bradbury'ego, kartoteką Edgara Kline'a i treścią umowy madryckiej. Był skończony. Nie tyle porozumieniem między Watykanem a Hiszpanią, ile faktem, że nie przyłączyły się do tego inne kraje. Być może Kościół – całkiem mądrze – nie chciał mieć innych sojuszników i tworzyć międzynarodowej koalicji. Świat mógłby zareagować niechętnie na perspektywę nowej krucjaty.
Battat przestudiował też ogólne raporty wywiadowcze o Botswanie oraz
akta personalne Marii Corneji i Aideen Marley. Maria była czołową agentką
Interpolu. Brała już udział we wszystkim – od inwigilacji do infiltracji. Bat-
tat był zadowolony, że jest z nią w jednym zespole. Co do Aideen, podniosło
go na duchu to, że nie została wyszkolona do pracy w terenie. Musiała się
tym zająć po zabójstwie Marthy Mackall w Madrycie, gdzie obie wykony-
wały zadanie. Pomogła zapobiec wojnie domowej, co świadczyło o tym, że
ma doskonały instynkt.
Skończył czytać inne dane i wziął dyskietkę opisaną IP. Skrót oznaczał
Bank Informacji. Taki zbiór dostarczano każdemu uczestnikowi konkretnej
operacji. Dyskietka zawierała wszelkie informacje, które mogły mieć związek z wykonywanym zadaniem. Uzupełniano je dwa razy dziennie. Były to nazwiska oraz nazwy miejsc i instytucji – wspomniane marginesowo – lub szczegóły, które wyszły w czasie badania tła sprawy. Po otwarciu pliku agent szukał ewentualnych powiązań, faktów czy anomalii, mogących mu podsunąć jakiś trop. Często pozornie przypadkowe zdarzenie okazywało się ogniwem, które przeoczyli inni.
Tak się stało tym razem. I to nie dawało Battatowi spokoju. Frustrowało go
to, bo wiedział, co jest nie tak. Tylko nie wiedział dlaczego.
W przeciwieństwie do większości personelu Centrum David Battat nie
spędził długich lat w bazie wojskowej, ambasadzie, zespole ekspertów ani
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w rządowym biurze. „Był na nogach", jak określano pracę w terenie. Battatznał ludzi. Co ważniejsze, wiedział, jak się zachowują przedstawiciele różnych narodowości.
Zanim osiadł w nowojorskim biurze CIA, zjeździł cały świat. Stacjonował
w Afganistanie, Wenezueli, Laosie i w Rosji. Ponieważ znał rosyjski, spędził nawet cztery miesiące na Antarktyce – od wczesnej wiosny do pełni
lata. Podsłuchiwał rosyjskich szpiegów udających naukowców. Rosjanie udali
się tam, żeby mieć pewność, że Amerykanie nie wykorzystują własnych sta-
cji badawczych jako baz wojskowych.
Battatowi podobał się pobyt na Antarktyce. Jak na ironię, nigdzie nie miał
takich komfortowych warunków pracy jak tam. Miejsce nazywano „stanowiskiem nasłuchowym", choć w rzeczywistości było to „składane krzesełko
nasłuchowe". Na ścianach z żużlobetonu wisiało na hakach kilka konsoli
radiowych. Siedział na metalowym krześle przy głośnikach. Spędzał dzień
na słuchaniu tego, co wyłapywały mikrofony bezprzewodowe umieszczone
w lodzie. Najczęściej był to szum wiatru. Kiedy Rosjanie wychodzili na dwór,
stale narzekali. To była prawdziwa wartość tego doświadczenia. Battat zdał
sobie sprawę, że dla nich praca na biegunie południowym jest poniżająca.
Traktowali pobyt na Antarktyce jak zsyłkę na Syberię. Ludzie nie przykładają się do pracy, kiedy czują się jak więźniowie.
Ludzka natura jest taka sama na całym świecie, ale Battat wiedział, jaki
wpływ na ludzi mają czynniki kulturowe. U różnych ludzi w różnym stopniu
uwydatniają różne cechy. I nie dawało mu spokoju coś, co przeczytał w logu
Paula Hooda. To była wzmianka na marginesie, na którą najwyraźniej nikt
inny nie zwrócił uwagi.
Adnotacja dotyczyła Shigeo Fujimy, szefa wywiadu japońskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Według tego, co wiedział, mieli w CIA kreta,
młodą Amerykankę o nazwisku Tamara Simsbury. Zainteresowało się nią
japońskie Biuro Wywiadowcze Obrony, Jouhou Honbu, kiedy studiowała
na Wydziale Prawa i Nauk Politycznych Uniwersytetu Tokijskiego. Zaproponowano jej wysokie roczne stypendium, jeśli podejmie pracę w CIA i będzie przekazywała oficerowi łącznikowemu Jouhou Honbu informacje o Chinach i Korei. Kobieta poszła do CIA i wszystko opowiedziała. Agencja ją
zatrudniła. Bez wiedzy jej japońskich kolegów Simsbury przekazywała swoim
przełożonym wszystko, co chciało wiedzieć Tokio. Gdyby Fujima potrzebo-
wał informacji od amerykańskiego wywiadu, mógłby je dostać, nie prosząc
o nie Paula Hooda.
Nie, pomyślał Battat. Shigeo Fujima skontaktował się z Centrum w innym
celu. Chciał nawiązać osobiste stosunki z Paulem Hoodem, żeby móc je
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wykorzystać później. Co oznacza, że Fuj ima wie więcej, niż mówi. Wie, żebędzie jakieś „później" – coś, w co zaangażuje się Japonia.
I najprawdopodobniej Stany Zjednoczone.
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Maun, BotswanaPiątek, 15.00
eon Seronga stał w małym boksie obserwacyjnym na końcu pasa startowego. Miejsce było odpowiednio oznakowane. Drewniana tablica wisiała na wysokim ogrodzeniu z siatki o szerokości trzech metrów. Po obu stronach wznosiły się ściany z żużlobetonu z drutem kolczastym na szczycie. Oprócz Serongi stało tam jeszcze pięć osób, w tym troje dzieci. Nie mogły się doczekać na dziadka, który miał przylecieć z Gaborone.
Na razie widać było tylko dwa małe samoloty. Stały na kawałku asfaltu po
drugiej stronie lotniska, blisko wieży obserwacyjnej dla snajpera. Większa,
dwusilnikowa maszyna należała do firmy SkyRiders. Seronga widział ten
samolot nad bagnami Okawango. Turyści, którzy nie mieli zbyt wiele czasu
na pobyt w Botswanie, mogli latać do wybranych przez siebie miejsc. Drugą
maszyną była mała, biała, jednosilnikowa cessna skyhawk prywatnego właściciela.
Koło samolotu kręcił się pilot. Seronga żałował, że nie ma do dyspozycji
takiej maszyny. Byłoby dużo łatwiej zabrać stąd biskupa i wylądować na
krańcu bagien. Genet miał samoloty, ale nie udostępniał ich Leśnym Żmijom. Seronga podejrzewał, że Belg woli się trzymać z daleka od działań jego
grupy.
Około dwudziestu pięciu innych osób stało przy drodze po drugiej stronie
wieży kontrolnej. Parter wieży zajmował skromny terminal. Mieścił się tam
mały bufet, stanowisko biletowe i punkt odbioru bagażu. Oprócz taksówek
i kursującego wahadłowo autobusu na drodze nie było innych pojazdów. Do
budynku prowadziło jedno wejście. W drzwiach stał ochroniarz wynajęty
przez linię lotniczą. Był uzbrojony w pistolet kaliber 9 mm i miał groźną
minę.
Seronga kupił wcześniej w bufecie butelkę wody mineralnej. Wypił łyk.
Jego własna broń tkwiła w kaburze pod pachą, ale starał się wyglądać na
spokojnego, pogodnego, życzliwego diakona. Nie było to łatwe.
Odkąd tu przyjechali pół godziny temu, nie mógł się skoncentrować. Fizycznie przeszkadzało mu palące słońce i ciężki strój. Pocił się obficie na
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całym ciele. Od północnego zachodu wiał lekki wiatr, ale tylko pogarszałsytuację. Dmuchał w oczy czekających piaskiem i pyłem z płyty lotniska,
Snajper na wieży był przynajmniej w goglach. Kiedy wylądował odrzutowiec, zrobiło się jeszcze gorzej. Podmuch od silników poderwał z ziemi to,
co nanosił wiatr, i cisnął w kierunku tłumu.
Psychicznie Seronga męczył się jeszcze bardziej. Kiedyś usłyszał, że woj-
na to piekło. Powiedział to jakiś Amerykanin i miał rację. Gorsze od walki
było jednak czekanie.
Bezczynność rzadko podsuwała dobre pomysły. Napięcie wywoływało
obawy, że coś pójdzie źle.
Seronga przyjechał do Maun z prostym planem. On i Pavant wsiedli do
autobusu, który kursował między miastem i lotniskiem. Zamierzali wrócić
z biskupem do Maun. Tam mieli się spotkać z Njo Finnem. To było pewne.
Ale dwaj Hiszpanie też wybrali się na lotnisko. Twierdzili, że zostawili na
cle mały bagaż i chcą się upewnić, czy jeszcze tam jest. Obecność żołnierzy
skomplikowała sytuację. A jeśli Hiszpanie zechcą pogawędzić z biskupem?
A jeśli będą chcieli być blisko niego, kiedy dojadą do Maun? A jeśli Seronga lub Pavant zrobią coś, czego nie zrobiłby żaden diakon? A jeśli biskup
nabierze jakichś podejrzeń? A jeśli Hiszpanie zauważą, że coś go zaniepokoiło?
Seronga nie potrafił rozważyć wszystkich ewentualności, ale wiedział, że
powinien być przygotowany na każdą. Tak postępuje profesjonalista. Był
pewien tylko tego, że on i Pavant muszą opuścić Maun z biskupem. W ten
czy inny sposób.
Czekanie na rozpoczęcie operacji przypominało trzymanie samochodu na
jałowym biegu. Seronga chciał wreszcie ruszyć.
Patrzył zmrużonymi oczami na czarną, zakurzoną płytę lotniska. Pavant
stał obok niego, twarzą do wieży kontrolnej. Po kilku minutach na bezchmurnym niebie ukazały się wreszcie światła samolotu. Seronga obserwował, jak
maszyna ląduje. Duże koła odrzutowca poderwały pył z asfaltu. Za samolotem utworzyły się dwa tumany kurzu, które wiatr zwiał w kierunku oczekujących. Matka z dziećmi przycisnęła do siebie najmłodszego synka, żeby
zasłonić mu oczy przed pyłem.
Kiedy odrzutowiec kołował, Pavant szturchnął Serongę w bok.
Zobacz – powiedział.
Seronga zerknął za siebie. Dwaj hiszpańscy żołnierze, którzy od przyjazdu na lotnisko cały czas spędzili wewnątrz terminalu, teraz zbliżali się do
małego boksu obserwacyjnego.
–Jak myślisz, po co tu idą? – zapytał Pavant.
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–Robią rozpoznanie odparł Seronga. – Prawdopodobnie przyjrzeli siętwarzom w tłumie, a teraz pewnie sprawdzą, czy uda im się szybko pokonać
ogrodzenie. Biskup będzie bezbronny w drodze z samolotu do terminalu. –
Wskazał kraniec lotniska. – Może się obawiają, że zaatakuje go ktoś z tam-
tych małych samolotów.
–Nie pomyślałem o tym – wyznał Pavant.
Seronga wyszczerzył zęby.
–Ja też nie. Dopiero teraz na to wpadłem. To różnica, kiedy się wie, co
ma się wydarzyć.
–Pewnie zamierzają się trzymać blisko nas.
–Bardzo możliwe, ale nie przejmuj się tym, Donaldzie. Poradzimy sobie.
Znów odwrócił się twarzą do płyty lotniska. Pavant też.
Odrzutowiec zatrzymał się i silniki ucichły. Zanim opadł kurz, obsługa
naziemna zaczęła toczyć w stronę samolotu srebrzysto-białe schodki. Spod
wieży kontrolnej ruszyła z rykiem cysterna z paliwem. Obok wieży stał wóz
strażacki z małym emblematem Czerwonego Krzyża na drzwiach. Strażacy
byli zapewne również ratownikami medycznymi. Tak były zorganizowane
służby ratownicze w Maun.
Drzwi kabiny pasażerskiej otworzyły się. Po chwili opuszczono klapę ładowni. Podjechał ciągnik z czterema wózkami ze stali nierdzewnej. Dwaj
mężczyźni szybko załadowali na nie bagaże. Na prawo ktoś wszedł na po-
kład cessny. Najwyraźniej czekał na przylot odrzutowca. Może na jakiegoś
pasażera lub na pozwolenie na start. Podróżni zaczęli wychodzić z samolotu. Schodzili wolno z bagażem podręcznym po kołysanych wiatrem schodkach. Grupa składała się z rodzin, biznesmenów i turystów w różnym wieku
i różnych narodowości.
Biskup pojawił się jako jeden z ostatnich. Przynajmniej Seronga przypuszczał, że to biskup. Mężczyzna był jedynym pasażerem w czarnych spodniach
i czarnej koszuli z koloratką. Jego rzeczy musiałyby przejść przez cło.
Mężczyzna w czerni pomachał do Serongi. Dowódca Leśnych Żmij odwzajemnił gest.
–Chodźmy – powiedział do Pavanta.
Ten chwycił go za ramię.
–Zaczekaj. Coś mi przyszło do głowy.
–Co? – zapytał niecierpliwie Seronga.
–Nie wiem, jak się wita biskupa. Trzeba pocałować jego pierścień?
–Nie mam pojęcia.
–Lepiej tak zróbmy doradził Pavant. – Inaczej możemy się zdradzić
przed nim albo przed Hiszpanami.
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–Dajmy sobie spokój z formalnościami – odparł Seronga. Jeśli zrobimycoś nie tak, możemy potem przeprosić. Wyjaśnimy, że chcieliśmy go jak
najszybciej zabrać do autobusu, żeby był bezpieczny.
Opuścili boks obserwacyjny i poszli w kierunku wieży kontrolnej. Po drodze minęli Hiszpanów nadchodzących z przeciwka. Żołnierze nie spojrzeli
na nich. Seronga zerknął ukradkiem za siebie. Hiszpanie patrzyli na ogrodzenie. Potem odwrócili się w stronę wieży i zrobili kilka zdjęć aparatem
cyfrowym. To miało sens. Żołnierze nie tylko przyglądali się tłumowi i planowali ewentualną ewakuację. Starali się sfotografować oczekujących na
samolot. Gdyby coś się wydarzyło, mogliby przesłać zdjęcia do Hiszpanii,
gdzie porównano by je z fotografiami w kartotekach.
Seronga odwrócił się wolno. Znów wypił łyk wody. Był ciekaw, czy figuruje w którejś z tamtych kartotek. Uznał, że to mało prawdopodobne. Nigdy
nie zrobił niczego, co mogłoby zwrócić na niego uwagę zagranicznych służb
bezpieczeństwa. Zastanawiał się też, jak diakoni mogą nosić te cholerne stroje
w terenie. Może są jak biczownicy, o których kiedyś słyszał, dawni katolicy,
którzy zadawali sobie cierpienie jako pokutę.
Jakby życie według zasad nie było wystarczającą karą, pomyślał. Bez względu na to, czy jest się katolikiem, czy wyznawcą wudu, patriotą czy rebeliantem, rewolucjonistą czy konserwatystą, robienie tego, co wbrew wszystkie-
mu uważa się za słuszne, to straszny ciężar. Seronga zastanawiał się przez
krótką chwilę, jakim człowiekiem może być biskup. Podda się, czy będzie
walczył jak ojciec Bradbury? Jeszcze jedna niewiadoma.
Seronga i Pavant dotarli do frontowych drzwi wieży kontrolnej. Weszli do
zatłoczonego terminalu. Skierowali się do wyjścia na płytę lotniska. Kiedy
torowali sobie drogę przez tłum, Seronga odwrócił się bokiem, żeby przecisnąć się między dwiema dużymi grupami ludzi. W rzeczywistości chciał zobaczyć, czy do budynku weszli Hiszpanie. Byli zaledwie kilka kroków za nim. Seronga zastanowił się nagle, czy biskup może wiedzieć, że są tutaj
żołnierze. Ale to nie miało znaczenia. Był zdecydowany wykonać zadanie
bez względu na okoliczności.
Biskup wchodził właśnie do środka. Zobaczył Serongę, uśmiechnął się
i pomachał do niego. Kiedy przestąpił próg, w jego kierunku ruszył nagle
ochroniarz. Miał wyciągniętą broń. Przystawił lufę do karku duchownego
i strzelił.
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ROZDZIAŁ 34





Maun, BotswanaPiątek, 15.07
Seronga patrzył bezradnie na umierającego biskupa Maksa.
Głowa duchownego odskoczyła do tyłu, ciało runęło do przodu. Pierwszą oznaką śmierci były jego gasnące oczy. Moment później biskup upadł
twarzą w dół na terakotową podłogę. Z otworu w podstawie czaszki szybko
wypływała krew. Strzał padł z tak bliskiej odległości, że płomień osmalił
skórę wokół rany.
Terminal w jednej chwili zamienił się w dom wariatów.
Ludzie zawsze reagują tak samo, kiedy nagle stanie się coś dramatyczne-
go. Po fakcie następuje moment paraliżu. Jeśli niebezpieczeństwo mija, na
przykład po wypadku samochodowym lub eksplozji, powoli dochodzą do
siebie. Rozum podpowiada im, że już nie ma ryzyka. Przez dłuższą chwilę
analizują sytuację i przyzwyczajają się do niej. Jeśli niebezpieczeństwo trwa
–na przykład szaleje pożar, powódź czy sztorm – rozum się wyłącza. Roz-
poznaje zagrożenie i ustępuje miejsca instynktowi. Zszokowani ludzie szukają schronienia. Jedynymi, którzy potrafią zapanować nad takim odruchem, są zawodowi agenci ochrony osobistej, tacy jak członkowie Secret Service. Są tak szkoleni, by na pierwszy sygnał o kłopotach odpowiednio zareagować i osiągnąć pożądany efekt.
Strzelanina to nie wybuch bomby czy wypadek samochodowy. Zwykle
pada szereg strzałów. Kiedy ochroniarz na lotnisku nacisnął spust, u większości ludzi w terminalu zadziałał instynkt samozachowawczy. Zaczęli wrzeszczeć, krzyczeć i uciekać. Z trzema wyjątkami.
Pierwszym był sam ochroniarz. Po oddaniu jednego strzału do biskupa Maksa
wielki mężczyzna odwrócił się i wybiegł na płytę lotniska. To powiedziało
Serondze dwie rzeczy. Po pierwsze, że ochroniarz nie jest doświadczonym
zabójcą. Wystarczyłby moment, żeby wpakować w ciało ofiary dwa lub trzy
pociski więcej. Pojedyncza rana głowy nie zawsze jest śmiertelna. Dodatkowe
strzały byłyby gwarancją, że biskup nie żyje. Po drugie, oddanie tylko jednego
strzału świadczyło o tym, że nie to jest ważne, czy duchowny zginie, lecz fakt, że
został brutalnie zaatakowany. Inaczej do tej roboty wynajęto by zawodowca.
W kierunku terminalu kołował mały samolot, który wcześniej przygotowywał się do startu. Ochroniarz najwyraźniej biegł do maszyny. Drzwi od strony pasażera były otwarte.
Drugą osobą, która nie potrzebowała czasu, żeby dojść do siebie, był Leon
Seronga. Miał szczęście. Skoncentrował uwagę na zabójcy. Dlatego uniknął
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chwili odrętwienia. Natychmiast po tym, jak biskup upadł na podłogę, Seronga popędził za ochroniarzem.Nie wiedział dokładnie, dlaczego go ściga. Mógł zostać postrzelony i zginąć. Był niemal pewien, że się zdemaskował – prawdziwy diakon pewnie
zachowałby się inaczej, ale musiał spróbować złapać zabójcę. Nie tylko dla-
tego, żeby sprawiedliwości stało się zadość. To była sprawa osobista. Zamachowiec przeszkodził mu w wykonaniu zadania. Seronga musiał się dowiedzieć dlaczego. Kto chciał śmierci amerykańskiego biskupa.
W biegu odpychał na bok spanikowanych pasażerów. Wypadł na płytę
lotniska, kiedy ochroniarz był już blisko kołującej cessny. Na drewnianej
wieży obserwacyjnej stał snajper. Nie miał na linii strzału zamachowca ani
samolotu. Widok zasłaniała mu większa maszyna. Seronga zauważył numer
identyfikacyjny na tylnej części kadłuba cessny. Wątpił, żeby to mu coś dało.
Samolot mógł polecieć poniżej zasięgu radarów, wylądować na polu i zostać
ukryty lub przemalowany.
Ochroniarz zerknął przez ramię. W hałasie silnika cessny nie mógł słyszeć
kroków Serongi. Obejrzał się zapewne na wszelki wypadek. Nie zatrzymał
się na widok Serongi. Wycelował do niego z pistoletu ponad lewym ramieniem i oddał kilka szybkich, chaotycznych strzałów.
Seronga padł na ziemię. Uniósł się lekko i sięgnął pod luźną koszulę. Nie-
chętnie wyciągnął broń, ale nie mógł tu zginąć. Władze odkryłyby, kim na-
prawdę był. Mogłyby powiązać Leśne Żmije z Dhamballą. To zaszkodziło-
by sprawie wudu. Gdyby Hiszpanie zapytali go, dlaczego nosi pistolet,
powiedziałby, że do obrony przed dzikimi zwierzętami. Może by uwierzyli.
Ale to nie miało znaczenia. Nie wróci już do kościoła.
Ochroniarz odwrócił się z powrotem w kierunku samolotu. Seronga wstał.
Nagle usłyszał dwa przytłumione strzały. Padły z kabiny cessny. Zamachowiec zwolnił, potem ugięła się pod nim prawa noga. Moment później osunął
się na kolana. Tył jego białej koszuli zabarwił się na czerwono.
Nie! – wrzasnął w duchu Seronga.
Było oczywiste, że do zabicia biskupa nie wynajęto zawodowca. Ktokolwiek za tym stał, nie zamierzał pozwolić, żeby ochroniarz uciekł.
Seronga ruszył biegiem do samolotu. Rozległ się następny przytłumiony
strzał. Zamachowiec obrócił się w prawo i upadł na lewy bok. Na środku
czoła miał czerwoną plamę. Pilot cessny był zawodowcem. Nie zadowolił
się jednym strzałem.
Z kabiny samolotu uniosły się obłoczki brudnobiałego dymu. Szybko
rozwiał je podmuch od śmigła. Pilot rzucił rewolwer na puste siedzenie
pasażera i sięgnął do drzwi. Zatrzasnął je. Seronga nie mógł mu się dobrze
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przyjrzeć. Wcześniej widział go tylko z tyłu, o co pilot najwyraźniej za-dbał.
Cessna skręciła na pas startowy. Nabierała szybkości. Kiedy się uniosła,
Seronga zrezygnował ze strzału. Trudno byłoby w nią trafić. A gdyby
przypadkiem ją uszkodził lub zranił pilota, mogłaby uderzyć w wieżę kontrolną.
Seronga dobiegł do ciała ochroniarza. Przycupnął obok i sprawdził tętno. Nie był zaskoczony, że nie wyczuł pulsu. Zamachowiec dostał w głowę i w serce. Miał otwarte oczy. Seronga przesunął dłonią po jego twarzy i zamknął je.
Obok niego wyrósł Pavant. Pomógł mu wstać.
–Nic ci się nie stało? – zapytał.
Seronga pokręcił głową. Schował szybko broń do kabury.
–Musimy stąd jak najprędzej zniknąć – powiedział Pavant. – Zaraz zaczną się pytania, na które nie mamy odpowiedzi.
–Wiem – odrzekł Seronga. Na lewej ręce miał krew ochroniarza. Rozerwał koszulę i wytarł dłoń o ramię.
–Co ty robisz? – zapytał Pavant.
–Powiemy, że zostałem ranny i musisz mnie zabrać do lekarza w Maun –
odparł Seronga.
–Dobry pomysł – przyznał Pavant.
Otoczył ramieniem „rannego", żeby go podtrzymać. Odwrócili się i zaczęli kuśtykać w kierunku terminalu. Biegli do nich sierżant Vicente Diamante
i kapitan Antonio Abreo. W rękach mieli swoje M-82. Trzymali broń blisko
piersi, żeby nie zobaczyli jej ludzie w terminalu.
–Co się stało? – zapytał Diamante, kiedy się zbliżyli.
–Ochroniarz do mnie strzelił – wyjaśnił Seronga. – Pocisk drasnął mnie
w ramię.
Diamante zatrzymał się przed Seronga i Pavantem. Kapitan Abreo pobiegł
dalej do ciała zamachowca.
–Obejrzę ranę – zaofiarował się Diamante. Sięgnął do nagiego i zakrwawionego ramienia Serongi.
Dowódca Leśnych Żmij uchylił się lekko.
–To nic poważnego – zapewnił.
–To tylko draśnięcie – dodał Pavant. – Weźmiemy taksówkę i pojedzie-
my do szpitala. Po drodze to zabandażuję.
–Na pewno? – zapytał Diamante. Przeniósł wzrok na kapitana, który już
był przy zwłokach.
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–Na pewno – uspokoił go Seronga. – A co z biskupem, sierżancie?Mimo chęci, żeby się stąd szybko wynieść, Seronga musiał zadać to pyta-
nie. Czuł, że tak by zrobił prawdziwy diakon.
–Rana była śmiertelna – odrzekł sierżant. – Przykro mi. Staraliśmy się
być jak najbliżej…
–Widziałem – przerwał mu Seronga. – Nie mogliście temu zapobiec.
–Chodźmy, Seronga – przynaglił go Pavant.
Znów ruszyli w kierunku terminalu. Diamante przyłączył się do nich.
–Widział ksiądz może twarz pilota lub numer samolotu? – zapytał.
–Niestety, nie – odparł Seronga. – Przepraszam, ale kiedy ochroniarz do
mnie strzelił, zasłoniłem głowę.
–To zrozumiałe – powiedział Diamante.
Zostawił ich i zawrócił, żeby dołączyć do kapitana. Szli dalej. Nagle
Diamante przystanął i odwrócił się.
–Proszę księdza! – zawołał.
–Tak? – odezwał się Seronga.
–Dyrektor ośrodka turystycznego powiedział mi, że ksiądz nazywa, się
Withal – krzyknął za nim sierżant.
–Zgadza się – przytaknął Seronga. Co zrobili nie tak? Poczuł skurcz w żołądku.
–Ale diakon Comden zwrócił się do księdza „Seronga" – zauważył Hiszpan.
Pavant wbił palce w ramię Serongi. Umknęło im to.
–Musiał pan źle usłyszeć – odparł dowódca Leśnych Żmij. – Nazwał
mnie „lwem". Taki mam przydomek.
–Rozumiem – odrzekł Diamante. – Przepraszam. Este bien. Wszystkiego
dobrego. Do zobaczenia w kościele.
Seronga i Pavant zbliżali się wolno do terminalu. Sierżant najwyraźniej
był tak zaprzątnięty zabójstwem biskupa, że uwierzył w wyjaśnienie Serongi i nie zauważył górnej części jego kabury widocznej przez rozdartą koszulę. Seronga podciągnął wyżej rozerwany materiał, żeby zasłonić broń.
–Przepraszam – mruknął Pavant, kiedy doszli do drzwi. – Wyrwało mi się.
–Wszyscy się za coś przeprosiliśmy, a teraz wynośmy się stąd – odparł
Seronga.
Zwłoki biskupa przykryto już dużym szalem. Gruba tkanina nasiąkała krwią
martwego mężczyzny. Miała białe i czarne zygzaki plemienia Kava z pół-
nocno-wschodniej części Botswany. Większość członków plemienia była
wyznawcami wudu.
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Nikt w terminalu nie był już tym samym człowiekiem, co kilka minut wcześniej. I już nigdy nie będzie. Ci ludzie nie zapomną tej chwili, szoku, widoków, zapachów, dźwięków.Jedni byli przygaszeni, inni ożywieni. Obcych natychmiast połączyła tragedia. Część ludzi nadal się bała, część oddychała z ulgą. Kilka osób rozmawiało. Inni stali nieruchomo w milczeniu. Niektórzy płakali i przytulali pasażerów samolotu. Ale byli i tacy, którzy próbowali zobaczyć ciało. Niski, chudy agent biletowy robił, co mógł, żeby trzymać ludzi na dystans. Pomagała mu posągowa kobieta z bufetu. Hiszpański żołnierz zapytał Serongę, czy może mu w czymś pomóc, ale dowódca Leśnych Żmij odrzekł, że nic mu nie jest. To tylko draśnięcie. Seronga i Pavant przeszli przez terminal.
Nikt ich nie zatrzymał.
Ale ktoś ich zauważył.






ROZDZIAŁ 35





Maun, BotswanaPiątek, 15.18
Trzecią osobą, która nie straciła głowy, kiedy ochroniarz strzelił do bis- kupa, była Maria Corneja.
Zostawiła Parisa Lebbarda w zaparkowanej przy krawężniku taksówce i we-
szła do terminalu. Zobaczyła moment zabójstwa. Zamachowiec oddał strzał
z bliskiej odległości, na oczach świadków, którzy mogliby go zidentyfikować. Amator. Zauważyła, że na płytę lotniska wybiega diakon, ścigany przez
dwóch śniadych mężczyzn. Wszyscy trzej poruszali się jak żołnierze. Nie
potrzebowała znać obsady tego spektaklu, żeby wiedzieć, kim są.
Ruszyła w pogoń za Hiszpanami. Zanim wydostała się na zewnątrz, samo-
lot był w powietrzu. Zamiast biec dalej, zawróciła pędem do taksówki. Chwyciła swój aparat cyfrowy i zrobiła kilka zdjęć odlatującej cessny.
Lebbard wyskoczył zza kierownicy, kiedy usłyszał strzały. Podbiegł do
Marii.
–Co się stało? – zapytał.
–Zastrzelono pasażera – odparła. – Wracaj do samochodu. Tam będziesz
bezpieczny.
–A pani? – spytał.
–Za minutę dołączę do ciebie – odpowiedziała. – Idź już!
Paris zrobił, co mu kazała. Maria czekała. Podsłuchiwała rozmowy. Zabójcą
był ochroniarz z lotniska. Nie zaskoczyła jej wiadomość, że został zastrzelony.
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Gdyby nie zginął na płycie lotniska, zapewne wypadłby z samolotu. Przestałbyć potrzebny i stał się zagrożeniem. Maria była pewna, że jeśli lokalna policja dobrze poszuka, znajdzie skrytkę bankową wypchaną gotówką. Zapewne
dolarami amerykańskimi. Zapłata za zabójstwo. Maria nie znała lokalnego
prawa, ale była gotowa się założyć, że pieniądze skonfiskują prowadzący śledztwo. I z czasem gotówka trafi do innych skrytek bankowych.
Maria stała przy drzwiach frontowych. Patrzyła, jak z terminalu wychodzą
diakoni. Zauważyła dwie rzeczy jednocześnie. Po pierwsze, mężczyzna z zakrwawionym ramieniem tylko udawał rannego. Maria widziała już ludzi,
którzy zostali postrzeleni. Taki fakt można było rozpoznać po wyrazie twarzy i postawie ofiary, po trosce innych. Ten człowiek nie miał w oczach bólu, a jego towarzysz niewiele robił, żeby mu pomóc. Wydawał się bardziej zainteresowany tym, żeby wydostać się z terminalu niż stanem „rannego". Po drugie, ubranie rzekomej ofiary wybrzuszało się pod lewą pachą. Tam praworęczny człowiek miałby kaburę.
Maria poszła obok dwóch mężczyzn w kierunku krawężnika. Odkaszlnęła, żeby zwrócić na siebie ich uwagę. „Ranny" zerknął na nią. Rozpoznała go. Widziała jego twarz na zdjęciach.
To był Leon Seronga.
Maria skręciła do samochodu Parisa. Popatrzyła, jak Seronga i jego part-
ner wsiadają do taksówki, potem wsiadła do swojej.
–Paris, widzisz biały samochód na początku kolejki? – zapytała.
–Tak, to wóz Emanuela – odrzekł.
–Jedź za nim – poleciła.
–Mam go śledzić? – zapytał.
–Tak – potwierdziła Maria. – Wpuść przed siebie jeden lub dwa samo-
chody.
–Na drodze może nie być innych pojazdów – zauważył Paris.
–Więc utrzymuj odległość dwóch samochodów – powiedziała. – Nie chcę,
żeby się zorientował, że go śledzisz.
–Rozumiem. A co z osobą, z którą miała się tu pani spotkać?
–Jest w tamtej taksówce.
–To ten zakrwawiony człowiek? – zapytał Paris.
–Tak.
–I nie chce pani, żeby wiedział, że pani za nim jedzie?
–Zgadza się – przytaknęła Maria. – I uważam, że naprawdę nie jest ranny.
–Nic z tego nie rozumiem – wyznał Paris. – Przyjechała pani na spotka-
nie z kimś, z kim nie chce się pani spotkać. I uważa pani, że nie jest ranny,
chociaż krwawi.
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–Jedź, Paris – poprosiła Maria. – Tak będzie prościej dla nas obojga.–Już się robi – odrzekł Paris. Wyprostował się na siedzeniu i mocno ścisnął kierownicę. Starał się odzyskać zawodową godność, którą nadszarpnęły
jego pytania i dezorientacja.
Taksówka Serongi wyjechała na drogę. Po chwili to samo zrobił samo-
chód Parisa Lebbarda.
–Mogę zadzwonić i zapytać, dokąd jadą – podsunął usłużnie Lebbard
i uniósł telefon komórkowy.
–Jeśli to zrobisz i Emanuel odpowie, to mogą być ostatnie słowa w jego
życiu – uprzedziła Maria.
–Rozumiem – odparł Botswańczyk. Zamilkł i zgarbił się lekko. Znów
stracił godność.
Maria była pobudzona i gotowa do działania. Żałowała, że sama nie pro-
wadzi tego samochodu. A jeszcze bardziej, że nie ma tu swojego motocykla.
Albo konia. Chciała być w ruchu, spalić trochę energii.
Ale na razie musiała jej wystarczyć satysfakcja innego rodzaju.
Telefon do Centrum z meldunkiem o sytuacji.






ROZDZIAŁ 30





WaszyngtonPiątek, 8.40
d czasu rozgromienia Strikera w Kaszmirze Mike Rodgers rzadko rozmawiał z pułkownikiem Brettem Augustem. Jeśli gawędzili, to przez
telefon lub Internet. Nigdy osobiście. Po prostu nie chcieli patrzeć sobie w oczy. Nigdy nie powiedzieli sobie tego wprost. Nie musieli. Znali się zbyt długo i zbyt dobrze.
I nigdy nie wspominali o śmierci niemal wszystkich członków oddziału.
Noszenie munduru pociągało za sobą ryzyko utraty życia. Odpowiedzialność za tamte zgony wiązała się ze stopniem wojskowym. Oficjalnie nie
było winnych, bo oficjalnie nie było takiej operacji. Było tylko poczucie
winy. Choć obaj mężczyźni musieli patrzeć w przyszłość, strata wciąż bola-
ła. W każdym momencie, kiedy nie byli zajęci. Obaj wiedzieli, że tak będzie
już zawsze.
Jak na ironię, unikanie tego tematu powodowało, że myśleli o tym coraz
intensywniej. Musieli się zastanawiać, co powiedzieć, a czego nie powiedzieć. To wzmagało poczucie straty i przegranej. Każdy z nich przyjmował
na siebie cios, bo nie chciał go zadać drugiemu.
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Pułkownik August zgodził się na czasowe przeniesienie do Pentagonu.Urzędował na drugim poziomie podziemia, w wydziale nazywanym w skrócie SATKA, który monitorował, analizował i oceniał sytuację na świecie.
August był łącznikiem między Pentagonem i swoimi dawnymi współpracownikami w NATO. Studiował dane z regionów ewentualnych działań wojennych i pomagał określać, jakie siły są potrzebne do ograniczenia lub
zlikwidowania konfliktu. O celowości reakcji decydowali jego przełożeni.
August nie wybrałby dla siebie takiego stanowiska. Ale przeprowadził nie-
autoryzowaną tajną operację w Kaszmirze. Choć zapobiegł wojnie jądrowej
między Indiami i Pakistanem, ktoś musiał odpokutować za przekroczenie
swoich kompetencji. Pentagon wskazał na niego. Równie dobrze mogło paść
na Rodgersa.
August wiedział, że mógłby nie zgodzić się na to przeniesienie i poprosić
o przydzielenie go z powrotem do NATO. Ale praca w Pentagonie miała
jedną dobrą stronę. Gdyby pułkownik zniknął z widoku przynajmniej na
sześć miesięcy, wojsko ani Kongres nie przeprowadziłyby dochodzenia
w sprawie jego działań w Kaszmirze. Żołnierze wszystkich elitarnych jednostek podejmowali ogromne ryzyko. Nie tylko lądowali jako pierwsi na
terytorium wroga. Czasem byli zupełnie sami w takich miejscach, jak Iran
czy Kuba. Takie oddziały jak Striker przeprowadzały rozpoznanie, akcje dywersyjne i poszukiwawczo-ratownicze oraz precyzyjne uderzenia. Dowództwo sił zbrojnych nie mogło sobie pozwolić na osłabienie ich morale. Z dala
od zainteresowania mediów tak zwana „centuria" dbała o siebie.
Ukrywanie się w podziemnym ośrodku przetwarzania danych absolutnie
nie odpowiadało Augustowi. Dlatego zadzwonił do Mike'a Rodgersa. Nie
żeby się skarżyć, lecz żeby nie wypaść z obiegu. Pogadać z kimś, kto jest
w miejscu, gdzie o sprawach nie tylko się dyskutuje. Gdzie coś się dzieje.
Wiedział, że jego długoletni przyjaciel zrozumie.
Pogawędzili o pracy i wspólnych znajomych. August powiedział Rodgersowi, że spotkał pułkownik Annę Vasseri z prezydenckiej Rady do Spraw Nadzoru nad Służbami Wywiadowczymi. Lata temu, w Wietnamie, August do-
stał nieoficjalną naganę za to, że napisał nowe słowa do starego standardu
Anniversary Waltz. Zatytułował swoją wersję Anna Yasseri Waltz. Vasseri
była wtedy szeregowcem i pisywała artykuły do „Stars and Stripes". August
spekulował w swoim tekście na temat tego, co Vasseri robiła pewnej nocy,
którą spędziła poza Sajgonem z innym szeregowcem pracującym dla gazety.
Powódź spowodowana burzą z ulewnym deszczem uwięziła ich na szczycie
małego wzgórza za miastem. Kiedy uratowano ich następnego ranka, mieli
przy sobie tylko koce i butelkę jacka danielsa, którą zabrali ze sobą.






177





–Wybaczyła ci w końcu? – zapytał Rodgers.–Nie – odrzekł August. – Co mnie nie dziwi. Sądząc po jej wyglądzie, to
był chyba ostatni raz, kiedy zdjęła mundur. Jak się, do cholery, nazywała
tamta mumia kota, którą widzieliśmy w British Museum?
–Bast – odpowiedział Rodgers. Nie miał pojęcia, dlaczego to słowo utkwiło mu w pamięci, ale wciąż tam było.
–Zgadza się – przytaknął August. – Bast. Vasseri jest tak szczelnie owinięta jak tamta mumia.
Rodgers gwizdnął, kiedy to usłyszał. Dobrze było powspominać weselsze
czasy. I błędy, które nie kosztowały tak cholernie dużo.
Rodgers opowiedział Augustowi trochę o swoim nowym zespole. Ale nie
zdradził mu, że już wysłał trzy osoby w teren. August nie pochwaliłby tego.
Doświadczone samotne wilki mogły być dla siebie bardziej niebezpieczne
niż żółtodzioby. Ale okoliczności nie zawsze dawały dowódcy możliwość
wyboru. Rodgers i Paul Hood podjęli decyzję z pomocą samych zainteresowanych.
Rozmowę przerwał telefon z zewnątrz. Rodgers obiecał Augustowi, że
skontaktuje się z nim w tygodniu. Może wybiorą się razem na kolację. Dawno powinni to zrobić.
Generał wcisnął przycisk.
–Rodgers przy aparacie – zgłosił się.
–Mówi Maria, generale – przedstawiła się kobieta na drugim końcu linii.
Nie podała swojego nazwiska, bo nie dzwoniła z bezpiecznego telefonu. –
Nasz biskup został właśnie zamordowany.
–Jak to się stało? – zapytał Rodgers.
Stłumił w sobie pierwszą, odruchową reakcję. Dziadek opowiadał mu o pechowych oddziałach wojskowych z czasów I wojny światowej, gdzie świeżo
awansowany porucznik, facet tuż przed awansem albo sierżant, któremu właśnie urodziło się dziecko, zawsze ginął. Rodgers nie chciał dopuścić do siebie myśli, że nad Centrum wisi jakaś klątwa.
–Tuż po wylądowaniu samolotu, kiedy biskup wszedł do terminalu, ochroniarz z lotniska strzelił mu w tył głowy – odrzekła Maria. – Do budynku
podkołowała cessna i zamachowiec pobiegł w jej kierunku. Wtedy pilot otworzył drzwi i zastrzelił go. Ochroniarz zginął na płycie lotniska, a samolot odleciał. Udało mi się zrobić kilka zdjęć numerów na ogonie cessny.
–Możesz je przesłać? – spytał Rodgers.
–Jak tylko będę miała dostęp do komputera – odparła Maria. – Jestem
teraz w taksówce.
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–Nie było innych ofiar? – zapytał Rodgers.–Nie – odrzekła Maria. – Większość ludzi w terminalu schowała się za
krzesłami i kontuarami. Dlatego mogłam zobaczyć to, co się potem działo.
–To znaczy?
–Na biskupa czekali dwaj diakoni. Wybiegli na płytę lotniska, żeby spróbować zatrzymać zabójcę. Jeden z diakonów miał broń.
–Był jednym z Hiszpanów? – spytał Rodgers.
–Nie – odpowiedziała Maria. – Obaj diakoni byli czarni.
Rodgers widział materiały o Grupo del Cuartel General, Unidad Especial
del Despliegue. Nie służył tam żaden czarny.
–Jestem prawie pewna, że zdjęcie jednego z nich mamy w aktach – dodała Maria.
Oprócz Dhamballi, jedynym czarnym w aktach był Leon Seronga.
–Udało ci się go sfotografować? – zapytał Rodgers.
–Tak, ale zdjęcie nie jest zbyt dobre – odparła. – Przez większość czasu
był odwrócony do mnie bokiem lub tyłem.
–Co się stało z diakonami? – spytał Rodgers.
–Zabójca strzelał do jednego z nich – ciągnęła Maria. – Nie trafił, ale
diakon udawał, że dostał.
–Jesteś pewna?
–Całkowicie. Diakoni powiedzieli, że pojadą do szpitala i wzięli taksówkę. Teraz ich śledzę.
–Co zrobili Hiszpanie? – zapytał Rodgers.
–Zostali na lotnisku. Chyba uwierzyli, że tamci dwaj to diakoni.
–Byli tam jacyś policjanci?
–Nie widziałam ani jednego – odrzekła.
Rodgers wyświetlił na monitorze komputera wszystko, co miał o lotnisku
w Maun. Popatrzył na mapę okolicy. Najbliższy posterunek policji był w samym mieście. Jazda stamtąd na lotnisko zajęłaby co najmniej pół godziny. Każdy, kto był zamieszany w sprawę, zdążyłby dawno uciec. I miał do wyboru kilka dróg.
–Na której drodze jesteś? – zapytał Rodgers.
Usłyszał, że Maria pyta kierowcę.
–Mówi, że jesteśmy na Nata Road – odpowiedziała.

–Policja będzie jechała Central Highway – poinformował ją Rodgers. –
Nasi diakoni najwyraźniej o tym wiedzą.
–Na pewno – przytaknęła Maria. – Ale z drugiej strony, mogą wcale nie
jechać do Maun.
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–To prawda – przyznał Rodgers. Nie przyszło mu to do głowy. Zerknąłna zegar komputera. – Twoi wspólnicy z Waszyngtonu powinni być w Maun
za około trzy godziny. Jeśli możesz, nie zwalniaj taksówki.
–Wynajęłam kierowcę na cały dzień – odrzekła. – To porządny facet.
–Dobrze – powiedział Rodgers. – Dopilnuję, żeby tamci dołączyli do
ciebie. Postaraj się meldować co pół godziny. I jeszcze jedno.
–Tak?
–Bądź ostrożna. I dziękuję ci.
Maria też podziękowała Rodgersowi. Za to, że dał jej tę okazję. Potem się
wyłączyła. Generał nie odłożył słuchawki. Wcisnął numer wewnętrzny Pau-
la Hooda. Czuł, że Maria włączyła dopalacze. Zbierał myśli, kiedy Pluskwa
Benet łączył go z Hoodem.
Zamordowano amerykańskiego duchownego. Trzeba zawiadomić Edgara
Kline'a i prezydenta. Aideen Marley i Davida Battata też. Później Centrum
będzie musiało zrobić jeszcze dwie rzeczy. Dowiedzieć się, komu zależy na
tym, żeby sytuacja wymknęła się spod kontroli.
A potem temu zapobiec.






ROZDZIAŁ 37





Maun, BotswanaPiątek, 15.44
iedy Leon Seronga wsiadał do taksówki, polecił kierowcy jechać Nata
Road. Powiedział, że potem pojadą szosą w kierunku miasta Orapa. Kierowca ruszył. Sięgnął po swoją komórkę i zadzwonił do dyspozytora w Maun.
Seronga nie słuchał jego rozmowy. Pod tablicą rozdzielczą hałasowała klimatyzacja, pod podwoziem uszkodzony tłumik. Do Serongi nie docierał żaden z tych odgłosów. Wciąż był zaszokowany zabójstwem biskupa. Nie mógł się z tego otrząsnąć. Pierwszy raz tak się czuł. Widział już, jak zabijano ludzi, ale jeszcze nigdy nie był tak zaskoczony jak teraz. I jeszcze nigdy nie miał do czynienia z tak poważnym kryzysem.
Ktoś najwyraźniej chce wrobić Dhamballę, pomyślał. Być może wywabić
go z ukrycia, żeby się bronił. Do tej chwili Seronga nie zdawał sobie sprawy,
jak bezbronny jest Dhamballa. Groziło mu nie tyle niebezpieczeństwo fizyczne, ile utrata wiarygodności. Jego kapłaństwo mogło się skończyć, za-
nim na dobre się zaczęło.
Z czasem Dhamballa na pewno zyskałby szerokie poparcie. Zająłby wtedy
zdecydowane stanowisko w kwestii obcych wpływów na religię, kulturę i eko-
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nomie Botswany. Ale mogłoby do tego dojść dopiero za wiele miesięcy. W tejchwili Dhamballa nie był jeszcze na tyle znany, żeby stać się męczennikiem
cierpiącym za naród. Gdyby powiązano go z atakami na Kościół i obwiniono o śmierć biskupa, ich sprawa byłaby przegrana.
Ochrona Dhamballi przez najbliższe godziny i dni była tylko częścią problemu. Seronga musiał się również dowiedzieć, kto jest odpowiedzialny za
zabójstwo. Uważał, że powód do zamordowania biskupa miałyby zarówno
pewne elementy w rządzie, jak i hiszpańscy żołnierze oraz sam Watykan.
Ale ktokolwiek za tym stoi, rezultat będzie taki sam. Opinia publiczna zdecydowanie potępi zamach. Chcąc pokazać, że nadal panuje nad sytuacją
w kraju, rząd będzie zmuszony podwoić wysiłki, żeby znaleźć ojca Bradbury'ego i zgnieść wyznawców wudu. Leśne Żmije będą musiały temu zapobiec. Powstrzymać władze, znaleźć prawdziwych sprawców i ochronić Dhamballę.
Była jeszcze jedna kwestia. Co zrobić z ojcem Bradburym? Jeśli go uwol-
nią, władze zdwoją wysiłki, by dopaść porywaczy, a misjonarze na pewno
powrócą. Seronga i jego ludzie nie osiągnęliby celu i wzrósłby opór przeciwko ich działaniom. Ksiądz mógłby po prostu zniknąć jak dwaj diakoni.
Dhamballa zawsze chciał, żeby jego kapłaństwo było walką ideologiczną, a nie rozlewem krwi. Seronga miał nadzieję, że to będzie możliwe głębi duszy uważał, że pokój i lojalność plemienna są nie do pogodzenia zarówno w skali lokalnej, jak i globalnej. Ale wierzył, że Dhamballi uda się zjednoczyć naród wodunistycznej Botswany. Że ludzi połączy duma, nie konieczność ekonomiczna czy strach przed wojskowymi akcjami odwetowymi.
Stara taksówka wyjechała na pustą, spaloną słońcem szosę. Kierowca przy-
spieszył i spojrzał na mężczyzn w lusterku wstecznym.
–Mogę o coś zapytać wasze eminencje?
Kiedy Seronga nie zareagował, Pavant szturchnął go delikatnie w bok.
Seronga popatrzył na niego. Pavant wskazał wzrokiem przed siebie. Seronga zauważył w lusterku pytające spojrzenie kierowcy. Domyślił się, że taksówkarz ich zagadnął.
–Przepraszam, nie usłyszałem pana – usprawiedliwił się Seronga. – Mógł-
by pan powtórzyć?
–Chciałbym o coś zapytać waszą eminencję, jeśli można! – powiedział
głośniej kierowca.
–Oczywiście – odrzekł Seronga.
–Czy wasza eminencja nie potrzebuje pomocy medycznej? spytał taksówkarz.
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–Słucham?–Lekarza – powiedział kierowca. – Pytam dlatego, że wasza eminencja
ma krew na rękawie.
–Ach, to… – zrozumiał Seronga. – Nie, dziękuję.
–Jeśli wasza eminencja jest ranny, mam w bagażniku apteczkę – ciągnął
taksówkarz.
–To nie moja krew – odparł Seronga. – Ochroniarz strzelił do pasażera.
Próbowałem pomóc poszkodowanemu.
–Bardzo ucierpiał? – spytał kierowca.
–Zmarł – odrzekł Seronga.
–Ach, tak – powiedział taksówkarz. – Zastanawiałem się, dlaczego ludzie uciekają. Łatwo się domyślić, że w samochodzie nic nie słyszałem.
–Wyobrażam sobie – przytaknął Seronga.
–Wasza eminencja znał ofiarę? – zapytał taksówkarz.
–Nie – odpowiedział zgodnie z prawdą Seronga.
–Na jakim świecie my żyjemy… – westchnął kierowca. Pokręcił głową
i skoncentrował się na prowadzeniu samochodu.
–Jak by pan zmienił ten świat? – spytał Seronga.
–Nie wiem – wyznał taksówkarz. – Może wszyscy powinni mieć dzieci.
Wtedy przestalibyśmy do siebie strzelać. Albo powinniśmy spędzać czas na
robieniu dzieci. Bylibyśmy zbyt zajęci, żeby strzelać. – Zerknął w lusterko.
–Przepraszam waszą eminencję. Duchownym nie wolno robić tych rzeczy,
ale takich osób jak wasze eminencje nie trzeba uczyć życia w pokoju.
Gdyby on wiedział… pomyślał Seronga. Kierowca znów zajął się jazdą.
Leon wrócił do rozmyślań.
W ciągu ostatnich kilku tygodni dużo rozmawiał z Dhamballą. Uczył się
o wierze wudu. Teraz zdał sobie sprawę, że poznali w praktyce ideał veve.
 Perfekcyjny, symetryczny wzór. Śmierć jako wejście i wyjście. Krew diakonów pozwoliła jemu i Pavantowi wkroczyć na scenę. Krew amerykańskiego
biskupa dała im pretekst do wydostania się z lotniska.
Ale co dalej? – zadał sobie pytanie.
Oto prawdziwy problem. Próba uprowadzenia amerykańskiego duchownego zakończyła się katastrofą. Seronga, Dhamballą ani nikt z ich doradców
nie przewidywał takiej klęski. Porywacz nie spodziewa się, że zabójca za-
atakuje ten sam cel w tym samym czasie.
Seronga jeszcze nigdy nie poniósł porażki. Nie podobało mu się poczucie
przegranej. Paraliżowało go. Niszczyło wewnętrznie. Skóra wydawała się
martwa. Serce biło wolniej. Oddech był płytszy, usta zaciśnięte, mięśnie szczęki bezsilne. Mózg nie pracował. Wszystko trwało w bezruchu.
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Ale umysł musi działać, powiedział sobie Seronga. Zbyt wiele jest do zrobienia. Nie można z tym zwlekać.Wyjrzał przez okno. Popatrzył nad płaskimi, zalanymi słońcem połaciami
trawy w kierunku odległych gór. Wydawały się bardzo dalekie. Jak wszystko. Pół godziny temu Seronga miał wywrzeć nacisk na Kościół. Teraz scenariusz się zmienił. Chciał porozmawiać z Dhamballą, ale nie mógł do niego
zadzwonić, byli poza zasięgiem. Choć to nie miało znaczenia. Louis Foote
monitorował w obozie na bagnach Okawango wiadomości radiowe z Gaborone. Na pewno usłyszy o tym, co się stało, i poinformuje Dhamballę. Seronga miał nadzieję, że Belgowie pomogą ułożyć plan działania. Ale wolałby
sam zawiadomić Dhamballę.
Zastanowił się, czy powinien zadzwonić do Njo i zaalarmować go, a przy-
najmniej uprzedzić, że przyjadą sami. Uznał, że nie. Njo miał ich jak najszybciej wywieźć z Maun. Zmieniło się tylko to, że nie będą mieli więźnia.
I nie będą przed nikim uciekali. Przynajmniej na to wyglądało.
Teraz, kiedy Seronga otworzył swój umysł, napłynęły myśli. Zastanowił
się nad samolotem, który wystartował. Dokąd mógł polecieć? Do kogo może
należeć? Przyszło mu do głowy, że mógłby wrócić do ośrodka turystyczne-
go i porozmawiać z Hiszpanami. Może mieliby jakieś informacje. Ale to
byłoby zbyt ryzykowne. Możliwe, że już znaleziono i zidentyfikowano zwłoki
dwóch misjonarzy albo Hiszpanie zadzwonili do szpitala i dowiedzieli się,
że nie przyjechał tam żaden diakon.
Nie, zdecydował Seronga. Najlepiej dotrzeć do Dhamballi.
Siedzący obok niego Pavant był po prostu wściekły. Oddychał ciężko przez
nos, dłonie oparte na kolanach zacisnął w pięści. Najwyraźniej miał coś do
powiedzenia, ale nie chciał rozmawiać przy kierowcy.
Kiedy minęli zjazd do koszar policji w Maun, Seronga polecił taksówkarzowi, żeby skręcił do Central Highway.
–Na pewno, eminencjo? – zdziwił się kierowca. Był starszym mężczyzną
z siwymi włosami i miał skórę popękaną od słońca.
–Tak – odparł krótko Seronga.
–Tamtędy nie dojedziemy do Orapy – powiedział taksówkarz. – To droga
do Maun, Tsau i Shakawe.
–Wiem – odrzekł Seronga. – Zmieniłem zdanie. Chcę się dostać do kościoła w Maun.
–Proszę bardzo – powiedział kierowca. – Ale będę musiał policzyć za
dwie strefy.
–Zapłacimy za dłuższy kurs – zapewnił go Seronga. – Tylko proszę nas
tam zawieźć.
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–Oczywiście – odrzekł taksówkarz. Zadzwonił do dyspozytora, żeby gozawiadomić o zmianie trasy.
Po kilku kilometrach Seronga zauważył, że kierowca często zerka w lusterko wsteczne. Minutę później sięgnął po swoją komórkę. Seronga po-
chylił się lekko do przodu i zaczął nasłuchiwać. Taksówkarz wybrał numer
i odezwał się w języku setswana. W tym języku rodowici Botswańczycy rozmawiali z bliskimi przyjaciółmi. W innych sytuacjach mówili po angielsku, tak jak kierowca rozmawiał z Seronga.
–Co ty robisz, Paris? – zapytał taksówkarz.
Seronga nie usłyszał odpowiedzi.
–Wiem, że pracujesz – ciągnął kierowca. – Ale dlaczego za mną jedziesz?
Seronga odwrócił się niedbale i zerknął za siebie. Z tyłu zobaczył taksówkę. Była jednym z trzech innych samochodów na niemal pustej drodze.
–Aha – powiedział taksówkarz i zachichotał. – Myślałem, że mnie śledzisz.
Serondze nie spodobało się to, co usłyszał.
Kierowca gawędził z przyjacielem przez kilka minut. Kiedy skończył, Seronga pochylił się do przodu.
–Mogę wiedzieć, dlaczego zadzwonił pan do kolegi? – zapytał.
–Bo skręcił z Okavanga Road w tym samym momencie, co my – wyjaśnił
kierowca. – Byłem ciekaw dlaczego. To się nie zdarza, żeby dwie taksówki
jechały jednocześnie tą drogą do Maun.
–I co panu odpowiedział? – spytał Seronga.
–Że ktoś chce obejrzeć okolicę i wynajął go na cały dzień. Więc wybrał
tę trasę, bo uważa, że jest malownicza. Ale nie jest. Może chce tylko nabić
kilometry.
–Powiedział, kogo wiezie? – zapytał Seronga.

–Jakąś Hiszpankę – odrzekł taksówkarz.
To też nie spodobało się Serondze.
–Mówił coś jeszcze?

–Nie, eminencjo – odparł kierowca. W jego głosie zabrzmiał niepokój,
jakby zrobił coś niewłaściwego. – Mam do niego zadzwonić i dowiedzieć
się więcej?
–Nie ma potrzeby – odpowiedział Seronga. Nie chciał ryzykować, że
Hiszpanka dostanie jakieś informacje. – To nieważne. Niech pan jedzie.
–Tak jest, eminencjo.
Seronga oparł się wygodnie. Krew na jego rękawie zaczynała wysychać.
Uświadomił sobie, że rzadko widywał zakrzepłą krew. Kiedy ludzie umiera-
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li na polu walki, albo szybko ich zabierano, albo zostawiano. Tych, którychzostawiano, zjadały drapieżniki. Dziwne, że stary żołnierz nie doświadczył
wszystkiego przez tyle lat.
Wrócił do obecnego problemu. Hiszpanka, pomyślał. To mogło nic nie
znaczyć. Mogła być turystką. Ale mogła też należeć do oddziału wojskowe-
go, który przyjechał do ośrodka turystycznego. Być może on i Pavant wcale
nie zniknęli bez śladu, jak to sobie wyobrażali.
Pavant najwyraźniej myślał o tym samym. Nachylił się do Serongi. Kierowca nie mógł ich usłyszeć przez hałas klimatyzacji i tłumika.
–Powinniśmy się zatrzymać i przepuścić tamtą taksówkę – szepnął Pavant.
–Nie – odparł Seronga.
–A jeśli nas śledzą? – zapytał ostro Pavant.
–Łatwiej będzie nam ich obserwować, jeśli się nie zorientują, że coś podejrzewamy – odrzekł Seronga.
–Łatwiej będzie nam ich obserwować, kiedy będą przed nami – odparował Pavant.
–Jedziemy dalej – uciął dyskusję Seronga. – Jeśli nas śledzą, zatrzymają
się w Maun. Wtedy się nimi zajmiemy.
Seronga obniżył się na siedzeniu. Tył jego czarnej koszuli był mokry od
potu. Materiał lepił się do winylowego oparcia schładzanego nadmuchem
powietrza. Seronga czuł chłód na ramionach i karku. Zaczynał wracać do
życia. Nie tylko z powodu chłodu. Podnosiło go na duchu to, że ma ewentualny cel, potencjalny trop prowadzący do kogoś, kto stoi za tą całą sprawą.
Jeśli tak jest, ma jeszcze coś do zrobienia.
Tym razem nie poniesie porażki.






ROZDZIAŁ 38





Waszyngton Piątek, 9.00
Telefon od Mike'a Rodgersa wywołał szok.
Zanim Rodgers zadzwonił z wiadomością o zabójstwie, Bob Herbert, bardzo zmęczona Liz Gordon i doradca polityczny Ron Plummer spędzili prawie godzinę w biurze Paula Hooda. Rozmawiali o zbliżającym się przylocie
amerykańskiego biskupa do Maun. Darrell McCaskey miał z nimi być obecny, ale akurat pracował. Kontaktował się ze swoimi znajomymi z Interpolu
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w Republice Południowej Afryki. Powiedział, że przyjdzie, jak tylko skończy.Trust mózgów Centrum był zgodny co do tego, że nastąpi atak. Hood uważał, że Leśne Żmije nie uderzą co najmniej przez dwa lub trzy dni. Zaczeka-
ją, aż biskup trochę się zadomowi. Jeśli uprowadzenie ma się udać, porywacz powinien poznać zwyczaje swojej przyszłej ofiary i jej ewentualne
środki obrony.
–To ma sens – przyznał Plummer. – Ale nie każdy jest taki dokładny
i ostrożny jak ty, Paul.
Hood musiał się z tym zgodzić.
Herbert i Plummer byli zdania, że Leśne Żmije zaatakują natychmiast, żeby
pokazać, że mogą się swobodnie poruszać w swoim kraju. Nie pozwolą,
żeby duchowny zademonstrował swoją obecność w Maun. Gdyby tak się
stało, jego przyjazd byłby postrzegany jako udany, a nawet jako prowokacyjny powrót Kościoła katolickiego do Botswany.
Liz miała zupełnie inny punkt widzenia. Nie patrzyła na tę sytuację z perspektywy politycznej, lecz z pozycji psychologa. Twierdziła, że to kwestia
stworzenia „większej dramaturgii", jak się wyraziła. Leśnym Żmijom jest to
potrzebne.
–Nie mogą wykorzystać dwa razy tego samego scenariusza – upierała
się. – Jeśli tak po prostu uprowadzą innego duchownego z tamtego miejsca,
nie posuną się naprzód. To tak jak odgrzewanie wczorajszej zupy.
–Repertuar na jedną nutę – powiedział Plummer.
–Właśnie.
–Więc może go zabiją – podsunął Herbert.
–Wątpię – odparła Liz.
–Chodzi o to, co mówiłaś wcześniej o białej magii? – zapytał Hood.
Liz skinęła głową.
–Jakie znaczenie będzie miała metoda, skoro zrobią następny krok w kie-
runku wyparcia Kościoła z Botswany? – spytał Herbert.
–Dla nich metoda jest ważna.
–O ile przemyślą to tak jak ty.
–Tu niekoniecznie chodzi o to, co się myśli – odpowiedziała Liz. – Tu
chodzi o to, co się robi. Jak dotąd Dhamballa i jego ludzie wykazują się dobrym instynktem psychologicznym. Nie zapominaj, że w ich wierze są aspekty kontroli umysłu. Rozwijają to od ponad dziesięciu tysięcy lat. Jeśli są prawdziwymi wyznawcami wudu, wiedzą bardzo dużo o ludzkiej naturze.
–Jeżeli masz rację – powiedział Hood – to Leśne Żmije będą musiały
zaatakować biskupa, zanim dotrze do kościoła.
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–Owszem – przytaknęła Liz. – Jeśli nie uderzą szybko, jeśli będą musielipojechać za nim na miejsce, to potem będą zmuszeni zrobić coś bardziej
dramatycznego niż porwanie.
W tym momencie zadźwięczał telefon. Dzwonił Mike Rodgers. Hood prze-
łączył go na głośnik. Rodgers powtórzył mu wiadomość o zabójstwie. Poinformował zebranych o planach Marii.
–Mike, to teraz twoja operacja – odparł Hood. – Chcesz powiedzieć
o wszystkim Darrellowi?
–Tak – odrzekł Rodgers – ale najpierw muszę wykonać drugi telefon.
Tymczasem zawiadom Lowella Coffeya, co się dzieje. Jeśli na tamtym lotnisku są kamery bezpieczeństwa, nie chcę, żeby Maria Corneja poniosła jakieś
konsekwencje prawne z powodu opuszczenia miejsca zbrodni lub pościgu
za Leonem Serongą.
–Słuszna uwaga – przyznał Hood.
Powiedział Rodgersowi, że zadzwoni do Nowego Jorku do Edgara Klinem.
Wiadomość o zabójstwie oszołomiła wszystkich, z wyjątkiem Liz Gordon i Boba Herberta.
–Czy to dla ciebie wystarczająco dramatyczne, Liz? – zapytał Herbert.
Nie musiała odpowiadać.
Wszyscy wyszli z pokoju, żeby Hood mógł zadzwonić do Kline'a. Kiedy
Pluskwa Benet łączył go z Nowym Jorkiem, Hood czuł głęboką frustrację.
Cała czwórka myliła się co do następnego kroku Leśnych Żmij.
A może nie?
Hood i Liz byli zgodni, że to nie Leśne Żmije dokonały zamachu. Z relacji
Marii wynikało, że biskupa nie zastrzelił Seronga. Być może zrobił to ktoś
niezwiązany z ruchem wudu. Hood uznał to za jeszcze bardziej niepokojące. Ściganie Leśnych Żmij będzie stratą czasu i energii. Prawdziwy przeciwnik ukrywa się gdzie indziej. Być może jest związany z Beaudinem i Genetem.
Dlaczego Europejczycy popierali dotąd Dhamballę? – zastanawiał się Hood.
Żeby wrobić go w to zabójstwo? Co Beaudin zyskałby na tym?
Hood miał nadzieję, że Edgar Kline będzie coś wiedział. Kiedy czekał na
połączenie, zastanawiał się, czy przedstawiciel Watykanu spodziewał się
zasadzki. I czy Rzym odniósłby z tego jakąś korzyść. Sytuacja w Botswanie wyglądała na konflikt religijny, ale chodziło o politykę. To była walka
o kontrolę nad duchem narodu. W polityce zabójstwo było takim samym
narzędziem jak każde inne. Męczennik mógł pomóc Kościołowi wrócić
do Botswany. A może Watykan uważał, że jeśli Leśne Żmije zaatakują
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amerykańskiego biskupa, Stany Zjednoczone zostaną wciągnięte do walkipo stronie Kościoła.
Istniało wiele możliwości. Niestety, było jeszcze za mało danych wywiadowczych na poparcie jakiejkolwiek teorii.
Edgar Kline był w biurze Stałego Obserwatora Stolicy Apostolskiej przy
Organizacji Narodów Zjednoczonych w Nowym Jorku. Hooda nie zaskoczyła informacja, że Kline już wie, co się stało na lotnisku w Maun. Przedstawiciel Watykanu powiedział, że zawiadomił go dowódca oddziału hiszpańskich komandosów. Dodał, że właśnie zamierzał zadzwonić do Boba
Herberta.
–Bardzo mi przykro z powodu tego zdarzenia – powiedział Hood.
–Wszyscy jesteśmy zaskoczeni – odrzekł Kline. – Nikt się nie spodzie-
wał, że porywacze posuną się do tego. Teraz musimy się liczyć z tym, że
mogli zabić również ojca Bradbury'ego.
–Niekoniecznie. Uważamy, że biskupa Maksa nie zamordowały Leśne
Żmije. Moim zdaniem stoi za tym ktoś inny.
–Kto?
–Nie wiem – wyznał Hood. – Zastanówmy się nad tym wspólnie.
–Botswana nigdy nie figurowała na żadnej liście niebezpiecznych krajów – zauważył Kline. – Jej rząd szczyci się tym, że sytuacja wewnętrzna
jest stabilna. Każdy, kto chce, ma pracę.
–Najwyraźniej Dhamballa i jego zwolennicy uważają, że trzeba tam jeszcze dużo zmienić – powiedział Hood.
–Ekonomia pod płaszczykiem religii – odparł Kline.
–Co pan ma na myśli?
–Największym bogactwem Botswany są diamenty. Przynoszą co roku
dwieście milionów dolarów zysku. Nikt z zewnątrz nie walczyłby o takie
pieniądze. Szukałby źródła narkotyków lub wzbogaconego uranu do produkcji broni. Czegoś, na czym zarabiałby miliardy.
–Dlaczego pan sądzi, że Dhamballi i Leśnym Żmijom chodzi o kopalnie
diamentów? – spytał Hood.
–Komuś musi o to chodzić. Inaczej Dhamballa zacząłby swoją krucjatę
w kraju, gdzie jest dużo więcej wyznawców miejscowej religii. Na przykład
w Mozambiku. Połowa mieszkańców Angoli to chrześcijanie, ale nawet tam
jest mniej katolików niż w Botswanie. Fakty są takie, że nikomu nie zależy
na opanowaniu rynku nerkowców czy bananów.
Kline miał rację, ale Hood nie mógł się pozbyć wrażenia, że chodzi nie
tylko o diamenty. I nie on jeden tak uważał. Japońskie Ministerstwo Spraw
Zagranicznych też było tego zdania.
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Czy hiszpańscy żołnierze byli na miejscu zdarzenia? – zapytał Hood.–Tak. W dyskretnej odległości.
–Mieli jakieś sugestie na temat tego, co się stało?
–Żadnych – odparł Kline. Niewiele widzieli. Zajęli pozycję daleko od
płyty lotniska. Nie chcieli sprawiać wrażenia ochrony osobistej biskupa.
Oficjalnie nie było ich tam.
Co prawdopodobnie kosztowało biskupa życie, pomyślał Hood. Zastana-
wiał się, czy hiszpańscy komandosi mogą być w jakiś sposób zamieszani
w to zabójstwo. Mogli też zostać o nim tylko powiadomieni.
–Gdzie teraz są? – pytał dalej Hood.
–Ci, którzy byli na lotnisku, zostali tam – odrzekł Kline.
–Incognito?
–Nie – zaprzeczył Kline. – Chcieliśmy zabrać ciało. Obejrzeć pocisk.
Zobaczyć, czy podsunie nam jakiś trop. Żołnierze przedstawili się jako specjalni wysłannicy Watykanu i rozmawiają teraz z policją. Próbują dowiedzieć się czegoś o zastrzelonym ochroniarzu. Jest też problem z ustaleniem
tożsamości diakonów, którzy czekali na lotnisku na biskupa. Podobno byli
czarni. Jedyni Murzyni, którzy pracowali z ojcem Bradburym, wyjechali już
z Botswany i są teraz w Kapsztadzie. A co z pańskimi ludźmi? Ktoś z nich
był na miejscu?
–Owszem – przytaknął Hood. – Maria Corneja.
–Gdzie?
–Na tyle blisko, że zidentyfikowała wstępnie jednego z tych „diakonów"
–powiedział Hood. – Jej zdaniem to dowódca Leśnych Żmij.
–Leon Seronga?
–Tak.
–Co jeszcze mówiła? Wie, gdzie się podział?
–Śledzi go taksówką – wyjaśnił Hood. – Mam nadzieję, że będziemy
mogli przydzielić jej do pomocy kogoś z pańskich ludzi? Jest tam sama.
–Zaraz się tym zajmę – obiecał Kline. – Ma pan z nią kontakt?
–Tak.
–Gdzie teraz jest?
–Jedzie z powrotem do Maun.
–Taksówką, tak? – upewnił się Kline.
–Zgadza się.
–Może żołnierzom uda się wypożyczyć na lotnisku helikopter i polecieć
za nią. Jeśli nie, to lokalna policja na pewno ma mały samolot, z którego
mogliby skorzystać.
–Niech tego nie robią – powiedział Hood.
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–Dlaczego?–Jeśli ci diakoni to Leśne Żmije, zorientują się, że są śledzeni.
–Czy to ważne?
–Ważne, jeśli chce pan uratować ojca Bradbury'ego – odrzekł Hood.
–O ile jeszcze żyje – zauważył Kline.
–Żyje – odpowiedział z przekonaniem Hood. – Jeśli za zabójstwem biskupa stoją Leśne Żmije, to wiedzą, że będzie im potrzebny zakładnik. Jeśli
nie, to nie mają powodu go zabijać.
Kline zamilkł. Hood zaczął się zastanawiać, czy ich nie rozłączono.
–W porządku – odezwał się w końcu Kline. – Ma pan rację.
–Gdyby tamci się zorientowali, że mają ogon, to moim zdaniem staraliby
się zdobyć lecący za nimi helikopter lub samolot – ciągnął Hood. Wyświetlił
na monitorze komputera mapę topograficzną. – Gdyby im się to udało, trud-
no byłoby nam znów ich namierzyć. Moglibyśmy skorzystać z południowo-
afrykańskich radarów, ale nie wiem, czy byśmy ich znaleźli, gdyby lecieli
nisko nad dorzeczem Okawango.
–Być może, ale nie mam wpływu na to, jak będą tropione Leśne Żmije –
powiedział Kline. – Zabili człowieka. Według informacji od dowódcy hiszpańskiego oddziału będzie ich ścigała policja lokalna i ogólnokrajowa.
Hood zaklął.
–Hiszpan dowiedział się od lokalnych władz – ciągnął Kline – że policja
ogólnokrajowa przejęła sprawę od policji w Maun. Najwyraźniej atak na
kogoś miejscowego to problem lokalny. Kiedy chodzi o cudzoziemca, włączają się władze centralne.
Hood zauważył na ekranie pilną wiadomość o kościele od Mike'a Rodgersa.
–Edgarze, czy w samym Maun jest jakiś kościół? – zapytał Hood.
–Kaplica wielowyznaniowa – odrzekł Kline. – Powstała jako kościół
katolicki. Udostępniliśmy ją innym grupom religijnym, kiedy zbudowaliśmy kościół Świętego Krzyża w ośrodku turystycznym. To był gest dobrej
woli.
–Nie wiesz przypadkiem, czy w tamtym kościele jest dostęp do Internetu? – spytał Hood.
–Mogę się dowiedzieć – odparł Kline. – Dlaczego pytasz?
–Gdyby zbliżała się policja, możemy potrzebować miejsca, gdzie nasi
ludzie będą mogli odebrać dane od nas bez oglądania się przez ramię – wyjaśnił Hood. Nie chciał mówić Kline'owi o zdjęciach, które zrobiła Maria.
Botswańczycy mogliby zechcieć skonfiskować jej aparat.
–Zaczekaj – powiedział Kline.
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–Zanim to sprawdzisz – ciągnął Hood -jak się nazywał tamten zastrzelony ochroniarz?–Festus Mogami.
–Są pewni, że to jego prawdziwe nazwisko?
–Raczej tak – odpowiedział Kline. – Według słów jednego z agentów
biletowych pracował na lotnisku dwa lata.
Hood szybko przesłał to nazwisko Herbertowi. Sprawa przypominała mu sposób działania mafii w Los Angeles. Wynajęto obcego do zabicia ważnej figury.
Potem zlikwidował go rezerwowy strzelec albo specjalnie wysłany egzekutor.
–Kościół w Maun ma adres e-mailowy – odezwał się Kline – więc najwyraźniej jest tam dostęp do Internetu.
Podał Hoodowi ten adres i nazwiska księży, którzy odprawiali nabożeństwa w kaplicy.
Hood przesłał te informacje Herbertowi.
–Co jeszcze możesz mi powiedzieć? – zapytał.
–A co cię interesuje? – spytał Kline.
–Szczegóły zamachu i wszystko, z czym nasi ludzie mogą się tam spotkać. Bo teraz w tym siedzimy. Nie tylko Centrum, ale również Stany Zjednoczone. Przypuszczam, że prezydent ograniczy się do potępienia tego aktu,
ale nigdy nie wiadomo.
–W tej chwili nie mam więcej informacji, Paul. Przykro mi.
–Będziemy mogli porozmawiać z dowódcą Hiszpanów?
–Dowiem się. Twoja agentka w Maun jest Hiszpanką, zgadza się?
–Tak.
–Zależnie od tego, z jakiego regionu kraju pochodzi, to może być dla niej
korzystne lub nie – uprzedził Kline. – Ci żołnierze są lojalistami.
–Maria nie jest separatystką, jeśli o to ci chodzi – uspokoił go Hood. -
 Przez łata pracowała w Interpolu.
–To dobrze – odrzekł Kline. – Zadzwonię tam. Może będą chcieli porozmawiać z nią osobiście. Dam ci znać najszybciej, jak będę mógł.
Hood wierzył, że Kline nakłoni żołnierzy do współpracy. Przedstawiciel
Watykanu potrzebował wszelkiej możliwej pomocy.
–Zanim się pożegnamy, chciałbym cię jeszcze o coś zapytać. Czy Kościół wierzy, że to, co się dzieje w Botswanie, to wola boska?
–Dziwne pytanie – zauważył Kline.
–Nie z ust członka Kościoła episkopalnego odparł Hood. – My wierzy-
my, że we wszystkim jest ręka Boga.
–Katolicy wierzą w wolną wolę – odrzekł Kline. – Przywilejem inteligentnych istot jest możliwość wyboru. Nie ma przymusu z zewnątrz. Bóg






191





nie nakłonił porywaczy ani zabójcy, do tego, co zrobili. Sami podjęli decyzję.–Ale Bóg nie przeszkodził im w popełnieniu tych czynów – powiedział
Hood.
–Nie uratował nawet własnego syna – przypomniał Kline. – Zabójstwo to
sfera…
Nagle urwał.
–Mam drugi telefon – oznajmił. Jego głos wyraźnie się zmienił. Brzmiało w nim napięcie i pośpiech.
–Wszystko w porządku? – zapytał Hood.
–Nie wiem.
–Porozmawiamy później.
–Nie, zaraz do ciebie oddzwonię – odparł szybko Kline.
–Dlaczego? – spytał Hood. – Co się stało?
–Jest wiadomość od ojca Bradbury'ego.






ROZDZIAŁ 39





WaszyngtonPiątek, 9.00
rzed rozmową telefoniczną z Darrellem McCaskeyem Mike Rodgers
zadzwonił do swojego przyjaciela podpułkownika Matta Mazera z Pentagonu. Poprosił go, żeby zatelefonował do portu lotniczego w Gaborone.
Chciał mieć pewność, że samolot do Maun z Aideen Marley i Davidem Battatem na pokładzie zostanie dokładnie sprawdzony przez służbę bezpieczeństwa. Lotnisko w Maun też. Być może to był zamach na samego biskupa, ale
może ktoś polował na Amerykanów. Rodgers musiał dopilnować, żeby Aideen
i Battat byli bezpieczni.
Rodgers właśnie odkładał słuchawkę, gdy do jego biura wszedł Darrell
McCaskey.
–Nie przeszkadzam? – spytał.
–Oczywiście, że nie – odrzekł Rodgers. – Dobrze, że wpadłeś. Właśnie
miałem do ciebie zadzwonić.
–W sprawie? – zapytał McCaskey.
–Dostałem wiadomość od Marii – odpowiedział Rodgers.

–I?
–Wszystko gra.
–Tylko tyle?
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–Doskonale sobie radzi. – Rozmowa nie przebiegała tak, jak chciał. By-wał już w sytuacjach bojowych, które były łatwiejsze od tej.
McCaskey popatrzył na niego podejrzliwie.
–Słyszą w twoim głosie jakieś „ale", Mike.
–Słyszysz frustrację, Darrell, bo czuję się jak dżinn zamknięty w jakiejś
pieprzonej butelce – odparł Rodgers.
–O czym ty mówisz, co cholery?
–O tym, że dzieją się rzeczy, które psują nam robotę. Butelka się otwiera,
wyskakujemy, żeby służyć wszystkimi naszymi środkami i niewiele może-
my zdziałać. – Rodgers wziął krótki, głęboki oddech. – Z Marią wszystko
w porządku, ale była na lotnisku w Maun, kiedy ochroniarz, albo ktoś udający ochroniarza, zastrzelił amerykańskiego biskupa.
–Co?! – wykrzyknął McCaskey. – Zabili biskupa, który dopiero co tam
przyleciał?
–Tak.
McCaskey usiadł na krześle.
–Jak to się stało? – Przez moment jego głos brzmiał beznamiętnie i profesjonalnie.
–Zabójca wpakował mu kulę z bliskiej odległości – odrzekł Rodgers. –
Potem, kiedy próbował wsiąść do małego samolotu, który najwyraźniej na
niego czekał, pilot go zastrzelił.
–Wynajęty frajer.
–Bez wątpienia.
–A Maria?
–Trzymała się z boku, ale jest prawie pewna, że zidentyfikowała jednego
z facetów, którzy byli na miejscu zdarzenia – odparł Rodgers. – Uważa, że to
członek Leśnych Żmij. Śledzi go teraz taksówką.
–Ten facet brał w tym udział? – zapytał McCaskey.
–Nie widziała tego.
–Rozumiem. Czy Maria ma jakieś wsparcie?
–Niedługo do Gaborone przylecą Aideen Marley i David Battat – wyjaśnił Rodgers. – W Maun będą za około trzy godziny. Wysłałem Aideen wiadomość na jej komórkę. Rozmowy telefoniczne łączy nasz konsulat w Gaborone. Aideen ma do mnie oddzwonić, zanim złapią lokalny samolot.
Wprowadzę ich w sprawę.
–A co z lokalną policją? – zapytał McCaskey.
–Na lotnisku nie było żadnego gliniarza, więc Maria postanowiła działać
sama – odrzekł Rodgers. – Dojazd na miejsce zająłby im około pół godziny.
–Ale powiesz im, gdzie jest Maria? – spytał McCaskey.
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–Ona tego nie chce – odparł Rodgers.–Czy to ważne? – zapytał McCaskey.
–Owszem – przytaknął Rodgers. – Maria ma nadzieję, że ten z Leśnych
Żmij doprowadzi ją do Dhamballi i ojca Bradbury'ego. Nie chce zdradzić
swojej obecności.
–Mike, to nieważne, czego ona chce – powiedział McCaskey. – To nie
ona dowodzi operacją. Lokalna policja może zdjąć tego faceta z Leśnych
Żmij i dowiedzieć się tego samego, co Maria. Botswańscy gliniarze potrafią
być dość agresywni, kiedy chcą.
–A jak my zdobędziemy informacje? – zapytał Rodgers.
–A po co? – spytał McCaskey. – Niech policja szuka ojca Bradbury'ego.
–Nie znajdzie go, jeśli cel zobaczy, że gliny siedzą mu na ogonie i zaalarmuje swoich – odparł Rodgers. – Chyba nie muszę ci tego tłumaczyć, Darrell.
McCaskey popatrzył na niego bez wyrazu. Agenci ćwiczyli takie miny,
żeby podczas konfrontacji lub przesłuchania przeciwnicy nie zorientowali
się, że dotknęli czułego punktu sprawy albo że wymknęła im się jakaś ważna
informacja. Rodgers nie sądził, by McCaskey próbował ukryć swoje uczucia, ale były agent FBI starał się nad nimi panować. Na pewno nie spodobało
mu się to, co przed chwilą usłyszał o swojej żonie.
–A ty, Mike? – zapytał McCaskey.
–Nie nadążam – odrzekł Rodgers.
–Czego ty chcesz? – naciskał McCaskey.
–Żeby Maria była bezpieczna. I wykonała zdanie, którego się podjęła.
–W tej kolejności? – drążył McCaskey.
Jego głos brzmiał oskarżycielsko. Rodgersowi to się nie podobało.
–Właśnie w tej kolejności, Darrell. Wyczerpałem już przydział strat w ludziach na ten rok.
McCaskey wyglądał tak, jakby dostał deską w plecy. Zapadła krępująca
cisza. McCaskey spuścił wzrok. Wydawało się, że minęła mu złość.
Mike Rodgers nadal był wkurzony, ale nie dlatego, że Darrell poruszył
temat jego priorytetów. Gdyby był na miejscu McCaskeya, też zadałby takie
pytanie. I nie tak dyplomatycznie. Zrobiłby to z dwóch powodów. Po pierwsze, żeby być pewnym, że jego żona nie ryzykuje lekkomyślnie. Po drugie,
żeby dać upust swojej frustracji, że nie uczestniczy w procesie decyzyjnym
od początku.
Rodgersa gnębiło to samo, co McCaskeya. Maria była zmuszona improwizować. Nie mieli dla niej scenariusza operacji zwiadowczej ani strategii
odwrotu. Co najwyżej mogli próbować dać jej jakieś wsparcie.
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–Wróćmy do sprawy – zaproponował Rodgers.McCaskey skinął słabo głową.
–Zamierzałem do ciebie zadzwonić między innymi dlatego, że mamy
w terenie samotnego agenta – powiedział Rodgers. – Znasz tam kogoś?
–Nikogo, kto mógłby się nam przydać. Już to sprawdziłem. W Johannesburgu jest biuro Interpolu, ale to sucha studnia.
–Nie mają nikogo wolnego czy nie chcą pomóc?
–Południowoafrykański Interpol musi mieć zgodę władz Botswany na
prowadzenie działań w tym kraju – wyjaśnił McCaskey. – Załatwienie tego
potrwałoby ileś tam dni.
–Nie mogą wkroczyć nieoficjalnie?
–Nie zaryzykują. Bezprawna akcja policyjna to jedno z najcięższych przestępstw federalnych. Grozi za to dożywocie. Afrykanerzy nie są traktowani
zbyt pobłażliwie przez botswańskie sądy. To pozostałość po apartheidzie.
–Nie możemy się zwrócić do nikogo innego? – zapytał Rodgers.
–Wszystkie moje kontakty w tamtym regionie zawsze ograniczały się do
Interpolu – odrzekł McCaskey. – Botswana nigdy nie była ośrodkiem działalności wywiadowczej.
–Co może być jedną z przyczyn, dla których sprawcy uderzyli właśnie
tam – zauważył Rodgers.
–Pierwsza zasada wszczynania rewolucji – przytaknął McCaskey. – Zawsze zaczynaj tam, gdzie masz odpowiednie warunki i środki. Skoro już
o tym mowa, Bob powiedział mi, że Watykańskie Biuro Bezpieczeństwa ma
na miejscu tajny personel. Członków Grupo del Cuartel General.
–Zgadza się.
–Będą mogli pomóc Marii?
–Paul ma zapytać o to Kline'a. Nie wiemy, jakie mają pełnomocnictwa.
Nie jestem też pewien, czy można na nich polegać. Nie spisali się zbyt dobrze jako ochrona biskupa.
–Fakt – przyznał McCaskey.
–Jeśli nic z tego nie wyjdzie, muszę mieć inne możliwości – ciągnął Rodgers. – A co z tamtejszymi korespondentami prasowymi? Znasz kogoś w Maun?
–Może znajdę kogoś, kto zna kogoś – odrzekł McCaskey. – A dlaczego?
–Tuż po zamachu Maria zrobiła na lotnisku zdjęcia aparatem cyfrowym.
Sami potrzebne. Przydałby się nam ktoś w centrum miasta, kto ma komputer z modemem i mógłby nam przesłać materiał Marii.
–Zajmę się tym. Tymczasem możesz spróbować w lokalnym kościele.
Prawdopodobnie komunikują się z Watykanem przez Internet. Kline na pewno
zapewni ci dostęp.
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–Dobry pomysł – pochwalił Rodgers. Natychmiast odwrócił się do komputera i wysłał pilną wiadomość do Hooda.–Dzięki, generale. Podsunąć ci następny dobry pomysł?
Pewnie.
–Odwołaj Marię – powiedział McCaskey.
Mówił poważnie.
–Myślisz, że się wycofa, jeśli to zrobię? - zapytał Rodgers. – I będzie
wiedziała, że ty mnie o to poprosiłeś?
–Nie obchodzi mnie to – odrzekł McCaskey. – Ważne, żeby wróciła.
–Nie wiadomo, czy wróci – zauważył Rodgers. – Nie można przestawić celownika laserowego z odległości dziesięciu tysięcy kilometrów.
–Można, jeśli jest się dobrym strzelcem.
Rodgersowi nie spodobały się słowa Darrella, ale nie przejął się tym. McCaskey nie myślał. Reagował. Gdyby Rodgers robił to samo, padłyby zapewne ostrzejsze oskarżenia.
–Posłuchaj, Darrell – powiedział Rodgers. – Nikt nie wie, że Maria jest w Botswanie. Jestem pewien, że zrobi wszystko, żeby nie zwrócić na siebie uwagi.
–Wiem o tym. – McCaskey był rozdrażniony. Świadczyła o tym jego mina, głos i postawa. – Ale nawet nie jest uzbrojona, do cholery. Oddała pistolet, kiedy odchodziła z Interpolu. Nawet gdyby miała broń, nie zaryzykowałaby przewożenia jej w swoim bagażu. Nie ma już pozwolenia. Mogłaby wpaść podczas kontroli na lotnisku. Musiałaby ujawnić, kim jest i zaryzykować przeciek. Nie dopuściłaby do tego. Jest profesjonalistką.
Mike Rodgers nie wiedział, co jeszcze może powiedzieć swojemu przyjacielowi. A nawet gdyby wiedział, nie miałby na to wiele czasu. Nie chciał dłużej siedzieć z założonymi rękami. Musiał się skontaktować z Bobem Herbertem i Stephenem Viensem. Sprawdzić, czy robią wszystko, żeby pomóc Marii.
–Darrell, zrobimy wszystko, co będziemy mogli, żeby dać jej wsparcie – zapewnił. – Ale weszliśmy w to i musimy to rozegrać do końca.
–My? To ona tam jest. Zdana na siebie. – McCaskey wstał i skierował się do wyjścia.
–Darrell?
Odwrócił się.
–Rozumiem cię powiedział Rodgers. – Wycofam ją stamtąd najszybciej, jak będę mógł.
–Wiem, że to zrobisz – odrzekł McCaskey. Zastanawiał się przez chwilę.
–I przepraszam, jeśli za bardzo się uniosłem.
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–Nie ma sprawy.McCaskey uśmiechnął się lekko.
–Jesteś teraz w branży wywiadowczej i musiałem ci wygarnąć, co myślę.
W porządku – odpowiedział Rodgers.
McCaskey wyszedł i Rodgers natychmiast zadzwonił do Hooda. Pluskwa
Benet powiedział mu, że szef jeszcze rozmawia przez telefon z Edgarem
Kline'em. Rodgers poprosił go, żeby dał Hoodowi znać, że ma w komputerze pilną wiadomość. Niech ją przeczyta, zanim skończy rozmawiać.
Potem zadzwonił do Marta Stolla. Chciał sprawdzić, czy mają oprogramowanie, które umożliwi im odbiór danych z Botswany. Musiał być pewien, że
Maria będzie mogła wysłać zdjęcia ze swojego aparatu przez jakikolwiek
komputer.
Kiedy wykonał telefon, poczuł niepokojący powiew przyszłości. Pomyślał, że tak będą wyglądały następne wojny. Nie będą w nich walczyli żołnierze, szukający celu w zasięgu swojej artylerii. Nie będą ich toczyły wielkie armie, instytucje finansowe ani zespoły dyplomatów, jak w walce
z terroryzmem. Przyszłe wojny będą prowadzili ludzie przy biurkach, szukający odpowiedniego oprogramowania. To będzie kombinacja cybernetycznych ataków, informacji i uderzeń zadawanych z mikrochirurgiczną precyzją.
Mike Rodgers nie był pewien, czy jest przygotowany do takiej przyszło-
ści. Do przyszłości, w której każde państwo mogłoby być supermocarstwem.
Nawet Botswana.
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Bagna Okawango, BotswanaPiątek, 16.39
Ojciec Bradbury spędził prawie dwadzieścia cztery godziny w małej chacie na środku wysepki. W pokoju było tylko łóżko z aluminiową ramą,
wisząca lampa i słomiana mata. Ksiądz miał lewą kostkę przykutą kajdankami do łóżka. Trzy razy dostał gulasz. Dano mu też manierkę ciepłej wody, żeby się nie odwodnił. Dwa razy wyprowadzono go do szopy. Okiennice były stale zamknięte i w chacie panował straszny upał, choć nie tak dokuczliwy jak w poprzednim więzieniu. Ksiądz mógł zająć się tylko jednym lekturą cienkiej broszury z refleksjami Dhamballi, którą mu zostawiono.
Bradbury leżał na boku na łóżku polowym. Pocił się tak, że brezent lepił
się do ciała. Był w samej bieliźnie. Jego ubranie tak cuchnęło wodą bagienną
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i potem, że je zdjął. Położył je na podłodze w nadziei, że tam wyschnie. Tużprzy ziemi było trochę mniej wilgoci niż w powietrzu.
Od czasu do czasu ktoś przechodził obok chaty. Trudno było usłyszeć, co
mówią ludzie na zewnątrz. Bradbury zastanawiał się, czy tylko jego prze-
trzymują na małej wyspie. Był ciekaw, co się dzieje na świecie. Jak Kościół
i diakoni zareagowali na jego porwanie. Miał nadzieję, że jego przyjacielowi Tswanie Ndebele nic się nie stało. Teraz, kiedy ojciec Bradbury miał czas na rozmyślania o tym, co się wydarzyło, uświadamiał sobie, jak wielu ludzi musi się o niego niepokoić.
Rozmyślał też o cierpieniach Jezusa i innych chrześcijańskich świętych
i męczenników. O świętym Janie Ewangeliście, pobitym, otrutym i umieszczonym w kotle z wrzącą oliwą. O młodej neofitce Felicitas, zawleczonej na
arenę i stratowanej przez byka. O świętym Błażeju, którego okaleczono i ścięto. I o wielu innych. W Ewangelii według świętego Jana 16,33 Jezus ostrze-
gał, że na świecie zapanuje ucisk. Ojciec Bradbury nie skarżył się na swój
los.
Przeczytał broszurkę Dhamballi kilka razy. Był zadowolony, że ją ma.
Mogła mu pomóc w porozumieniu się z przywódcą ruchu wudu. Kiedy się
spotkali, jego słowa trafiały w próżnię. Jeśli Biblia nauczyła go czegoś o fanatykach, to tego, że rzadko można im przemówić do rozsądku. Być może
zdołają się porozumieć inaczej. Jeśli dowie się więcej o wierze tego człowieka, może odkryje, że mają coś wspólnego.
Znów po niego przyszli. Dwaj mężczyźni w mundurach kamuflujących,
uzbrojeni w karabiny. Bardzo się spieszyli. Kiedy jeden uwalniał mu nogę,
drugi trzymał go mocno za ramię. Ojciec Bradbury nie stawiał oporu.
Gdy drugi mężczyzna także chwycił go za ramię, ksiądz wskazał swoje
rzeczy na podłodze.
–Proszę mi pozwolić włożyć ubranie.
Zgodzili się. Potem pociągnęli go do drzwi.
–Broszura… – powiedział. Spadła na ziemię. Mężczyźni zignorowali to.
Nie zapytał, dokąd idą. Zapadał zmierzch, ale przez liście przesączało się
jeszcze tyle światła, że widział twarze żołnierzy. Wydawali się niespokojni.
Wokół panowała krzątanina. W chatach gromadzono rzeczy. Na krańcu wyspy usuwano z motorówek mech, liście, gałęzie i brezent. Łodzie były dobrze zamaskowane. Za nimi stał mały samolot.
Najwyraźniej likwidowano obóz. W pośpiechu. Ksiądz widział filmy o ewakuacji okupowanych miast i obozów koncentracyjnych. Dokumenty, nad-
miar zapasów i dowody zbrodni niszczono. Świadków i więźniów rozstrzeliwano. Ojciec Bradbury pomyślał nagle, że mężczyźni prowadzą go na
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śmierć. Zaczął mruczeć modlitwę eucharystyczną. Nigdy się nie spodzie-wał, że sam będzie sobie udzielał ostatnich sakramentów. Prowadził spokojne życie, w którym wszystko wydawało się przewidywalne.
Mężczyźni wprowadzili go do chaty Dhamballi. Wewnątrz było ciemno,
płonęło tylko kilka świec. Przypominało to pogrzeb. Żołnierze puścili ramiona księdza. Kapłan wudu stał na środku pokoju. Trzymał się prosto ni-
czym wycior, jak poprzednio. Towarzyszył mu biały mężczyzna. Był łysy,
niski i muskularny. Garbił się lekko i pocił obficie. Ksiądz nie wiedział, czy
z gorąca, czy ze strachu. Zapewne jedno i drugie. Obaj mężczyźni mieli
ponure miny.
Żołnierze wyszli z chaty i zamknęli za sobą drzwi. Fizycznie i psychicznie
ojciec Bradbury czuł się silniejszy niż podczas dwóch ostatnich wizyt tutaj.
W porządku, pomyślał z pewną ulgą. Nie zamierzają mnie zabić. Przynajmniej na razie.
Zastanawiał się, czego tym razem zażąda od niego Dhamballa. Misjonarze
już zostali odwołani. Ksiądz nie miał uprawnień, żeby zrobić coś więcej.
Dhamballa zbliżył się do niego. Ich twarze dzieliły zaledwie centymetry.
W oczach kapłana wudu błyszczała zawziętość. Wskazał telefon na stole.
–Zadzwonisz do swojej diecezji – powiedział.
–Do archidiecezji w Kapsztadzie – uściślił ojciec Bradbury.
–Tak.
Coś się musiało stać. W głosie Dhamballi brzmiały napięcie i gniew. Wy-
celował długi palec w telefon, potem w ojca Bradbury'ego.
–Co mam im powiedzieć?
–Że żyjesz.
–Dlaczego mieliby przypuszczać, że jest inaczej? – spytał ksiądz.
Biały popchnął go.
–To nie są negocjacje – warknął. – Dzwoń, do cholery!
Mówił z akcentem zbliżonym do francuskiego.
Ojciec Bradbury spojrzał na niego. Pobili go i głodzili, jego ciało zdawało
się rozsypywać. A kiedy przestawało istnieć ciało, pozostawał tylko duch.
Nie mogła go zranić żadna zewnętrzna siła.
–Po co? – zapytał.
–Powiem ci – odparł Dhamballa. – Twój następca został zamordowany,
kiedy wylądował na lotnisku w Maun.
–Biskup?
–Tak.
–Przyczynił się do tego mój telefon do diakona? – zapytał ksiądz.
–Nie. Nie mieliśmy z tym nic wspólnego.
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Księdzu zrobiło się słabo. Męczennicy to część historii. Taki jest fakt. Alenie ma w tym nic inspirującego, kiedy przeżywa się to samemu.
Odepchnął Dhamballę i cofnął się. Nie chciał słyszeć nic więcej.
–Ludzie muszą się dowiedzieć, że nic ci nie jest – powiedział Dhamballa.
–I że to nie my zabiliśmy biskupa.
Oczywiście, że wy – odparł oskarżycielsko ojciec Bradbury.
–Ty idioto! – wtrącił się biały. Uderzył księdza.
–Dosyć! – krzyknął Dhamballa.
–Nic nie wie, a oskarża nas!
–Wiem, że rozpoczęliście proces dyskryminacji – ciągnął ksiądz. – Zwróciliście się przeciwko ludziom oddanym Kościołowi. Być może dodajecie
odwagi innym, którzy nie podzielają poglądów Kościoła…
–Wiem tyle, księże, że nikogo nie zabiliśmy – przerwał mu z naciskiem
Dhamballa. Mówił teraz spokojniejszym tonem, jednak w jego głosie brzmiała
groźba. – Ale jeśli zostaniemy zmuszeni, zrobimy wszystko, co będzie konieczne, żeby zachować nasze dziedzictwo.
Między pewnością siebie i przygnębieniem często była bardzo cienka granica. Ksiądz stale słyszał to w konfesjonale. Potrafił rozpoznać, kiedy człowiek jest skruszony i boi się potępienia, a kiedy po prostu udaje pokutę.
Dhamballa i jego towarzysz byli zdesperowani. Nie wiedział, jak planują
rozpowszechnić wudu. Miał nadzieję, że w sposób pokojowy, przy użyciu
„białej magii", jak to nazywał Dhamballa w swojej broszurze. A teraz mogło
być zagrożone nie tylko to, ale i ich życie. Ojciec Bradbury nie mógł tego
ignorować. Nie miał też powodu, żeby nie zadzwonić i nie ujawnić prawdy.
W końcu żył.
–Jeśli zadzwonię, zaczną mi zadawać pytania – uprzedził. – Będą chcieli
wiedzieć, jak się czuję i jak jestem traktowany.
–Możesz im powiedzieć wszystko, z wyjątkiem tego, gdzie jesteśmy –
odrzekł Dhamballa. – Muszą zrozumieć, że mimo dzielących nas różnic,
jesteśmy ludźmi pokoju.
–Odpowiedzą, że ludzie pokoju nie porywają innych – zauważył ksiądz.
–Kościół stworzył inkwizycję do walki z ludźmi pokoju – przypomniał
Dhamballa. – Jak wy to mówicie? Niech sądzi mnie ten, kto jest bez grzechu?
Przywódca ruchu wudu spodziewał się repliki, ale to nie była pora na dyskusję.
Ksiądz spojrzał na telefon bezprzewodowy, potem na Dhamballę.
–Czytałem pańską broszurę. Na świecie jest miejsce dla wszystkich.
–To prawda – przyznał Dhamballa. – Ale nie w Botswanie.
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–Nie mamy czasu – warknął biały. – Dzwoń, do cholery.Ksiądz ruszył w kierunku małego stołu. Kiedy stąpał po chłodnej, wilgotnej ziemi, wpatrywał się w telefon. Na aparacie były drobne kropelki.
Lśniły w przyćmionym świetle. Bez wątpienia pot. Idąc do telefonu, ojciec
Bradbury odmówił krótką, cichą modlitwę za duszę zamordowanego biskupa.
–Będziesz miał tylko trzy minuty na przekazanie wiadomości ostrzegł
Dhamballa. – Nie dam władzom czasu na namierzenie nas. Będziemy słuchali, co mówisz – dodał.
Włączył głośnik. Pokój wypełnił mocny dźwięk sygnału. Ojciec Bradbury
nie zwrócił na to wcześniej uwagi, ale sygnał brzmiał bardzo czysto. W obozie musiał być przekaźnik.
Ciężkie przeżycia księdza odbiły się na jego zdolności koncentracji. Dopiero po dłuższej chwili przypomniał sobie numer archidiecezji. Zaczął wciskać przyciski na klawiaturze. Pot przesłaniał mu widok. Powoli wybierał
numer. Bolały go palce. Dopiero teraz zobaczył, jak bardzo są spuchnięte.
Bez wątpienia od upału i wysokiej wilgotności powietrza. Być może spowodowała to sól w gulaszu.
Tyle się zmieniło, pomyślał. Uświadomił sobie jedną wspaniałą rzecz. Choć
jego umysł, ciało i uczucia przeszły metamorfozę, wiara pozostała ta sama.
–Szybciej! – przynaglił go biały.
Ojciec Bradbury zerknął na Europejczyka. Mężczyzna był zdenerwowany. Spojrzał na zegarek.
Ruch na całej wyspie, pomyślał ksiądz. Europejski pośpiech. Zdał sobie
sprawę, że tym ludziom nagle zaczęło brakować czasu.
Mimo zesztywnienia stawów szybciej wciskał przyciski. Skończył wybierać numer, odwrócił się i oparł o stół. Dhamballa stanął tuż przy nim. Pot
księdza spływał na czarną słuchawkę. Ojciec Bradbury czekał, aż ktoś
odbierze telefon i zastanawiał się, co tu robi Europejczyk. Jego język i za-
chowanie nie wskazywały na to, że jest duchownym. Musiał przebywać
w Botswanie w sprawach politycznych lub ekonomicznych. Tacy jak on interesowali się religią tylko wtedy, gdy dzięki niej mogli zdobyć władzę i pieniądze.
Telefon odebrał świecki sekretarz. Ojciec Bradbury przedstawił się i po-
prosił o jak najszybsze połączenie go z arcybiskupem.
–Oczywiście, ojcze! - wykrzyknął młody człowiek.
Niecałe pół minuty później odezwał się arcybiskup Patrick.
–To naprawdę ty, Powys? – zapytał ze swoim charakterystycznym, cięż-
kim akcentem Afrykanera.
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–Tak.–Chwała Bogu – westchnął arcybiskup. – Wszystko w porządku?
–Jestem…
–Wypuścili cię? – naciskał arcybiskup.

–Jeszcze nie, Wasza Eminencjo. Moi porywacze są tu ze mną. – Chciał,
żeby arcybiskup wiedział, że nie mogą swobodnie rozmawiać.
–Rozumiem. Panowie, jeśli mnie słyszycie, odezwijcie się do mnie. Co
mamy zrobić, żebyście uwolnili naszego ukochanego brata?
Dhamballa nie odpowiedział. Stał bez ruchu i przeszywał ojca Bradbury'ego niecierpliwym spojrzeniem.
–Wasza Eminencjo, nie dzwonię w sprawie mojego uwolnienia – ciągnął
ksiądz. – Kazano mi coś przekazać.
–Słucham.
–Moi gospodarze twierdzą, że nie mają nic wspólnego z zabójstwem
amerykańskiego biskupa.
–Wierzysz im?
–Nie mam powodu wątpić, że mówią prawdę.
–A masz powód, żeby im wierzyć? – nie ustępował arcybiskup.
Ksiądz spojrzał na ciemnookiego Dhamballę.
–Karmią mnie i dają mi schronienie i wodę. Nie wydaje mi się, żeby
chcieli krwi w imię swojej wiary.
–Rozumiem – odrzekł arcybiskup Patrick. – Jeśli są takimi dobrymi ludźmi, jak mówisz, to kiedy możemy się spodziewać twojego szczęśliwego powrotu?
Ksiądz patrzył Dhamballi w oczy. Nie znalazł w nich nadziei dla siebie.
–Wkrótce – odpowiedział. – Modlę się o to.
Dhamballa zabrał mu słuchawkę i przerwał połączenie.
–Dziękuję – powiedział, ale jego twarde spojrzenie nie złagodniało.
–W porządku – odezwał się Europejczyk. – Skoro mamy to z głowy,
pójdę dopilnować przygotowań.
Biały wyszedł. Ojciec Bradbury odwrócił się od Dhamballi. Oparł dłonie
na stole, opadły mu ramiona. Pokręcił smutno głową. Po chwili wsunął ręce
do kieszeni i odwrócił się z powrotem.
–Nie wiem, co planujesz, Dhamballa – przemówił cichym, lecz pewnym
głosem. – I nie chcę wiedzieć. Ale czuję twój strach.
Przywódca wudu milczał.
–Ty i twój partner z Europy boicie się – ciągnął ksiądz. – Porozmawiaj ze
mną. Nie jak z więźniem, lecz jak z przyjacielem.
–Ze spowiednikiem?
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–Jeśli chcesz.–Nie chcę – odparł Dhamballa.
–Nie dbam o to, jakie masz plany wobec mnie – mówił dalej ksiądz. –
Martwię się o twoich zwolenników. To również moi współobywatele. Bardzo leży mi na sercu ich dobro.
–Jeśli troszczysz się o Botswanę, nie sprawiaj mi kłopotów.
–Czy nie staram się z tobą współpracować?
–Owszem. Jak termit, który wygląda ze ściany i mówi: „Ale nie zjadłem
ci stołu" – odrzekł Dhamballa. – Sabot, Alfred!
–Nie rozumiesz? – spytał ojciec Bradbury. – Więcej można osiągnąć rozmawiając, niż walcząc. Nie doprowadzaj do konfrontacji, której nie zdołasz wygrać.
Do pokoju wrócili żołnierze. Czekali na rozkazy. Dhamballa spojrzał na
ojca Bradbury'ego.
–To nas zmuszają do konfrontacji – powiedział. – Chcą nas pozbawić
korzeni i pokrzyżować nam pokojowe plany. W tej chwili nie mamy nic do
stracenia, ojcze.
Dhamballa kazał żołnierzom zabrać księdza z powrotem do jego chaty.
Potem wyszedł na dwór.
Ojciec Bradbury westchnął, kiedy mężczyźni chwycili go za ramiona. Nie
opierał się, gdy go wyprowadzali. Słońce już zaszło. Szli szybko przez mrok.
Krzątanina na wyspie wydawała się bardziej gorączkowa niż kilka minut
wcześniej. Być może dlatego, że teraz wszystko odbywało się przy sztucznym świetle. Lampy zasilane z akumulatorów wisiały na gałęziach drzew
i hakach w ścianach chat. Każdy żołnierz miał jasno oświetlone stanowisko.
Rozpięte kurtki uwijających się ludzi trzepotały lekko na wietrze znad bagien.
Anioły wudu przy pracy, pomyślał ojciec Bradbury.
Wprowadzono go do chaty. Znów przykuto mu lewą kostkę do łóżka. Gdy
mężczyźni wyszli, ojciec Bradbury nadal stał. Żołnierze zaryglowali za sobą
drzwi. Ksiądz nasłuchiwał. Kiedy był pewien, że odeszli, sięgnął do kieszeni.
Wcześniej policzył kroki od swojej chaty do kwatery Dhamballi. Wyszło
mu około dwustu. Prawie pięćdziesiąt metrów. Mogło być za daleko.
Za chwilę miał się przekonać. Musiał działać szybko, jeśli chciał zapobiec
katastrofie grożącej tym ludziom. Ciemność w chacie chroniła go, ale Dhamballa mógł się wkrótce zorientować, co zrobił ksiądz.
Ojciec Bradbury przysunął się do światła lampy w chacie i spojrzał na
słuchawkę telefonu bezprzewodowego. Zabrał ją ze stołu, kiedy odwrócił
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się tyłem do Dhamballi. Potem było łatwo podejść bliżej i ukryć fakt, żewsunął j ą do kieszeni.
Teraz przyłożył ją do ucha. Nie był zbyt daleko od centralki. Usłyszał sy-
gnał.
Czuł pulsowanie krwi w skroniach. Był pobudzony. Nawet jego palce
wydawały się sprawniejsze niż przedtem. Wcisnął przycisk powtarzania
wybranego numeru i znów przyłożył słuchawkę do ucha.
Nie umknęła mu ironia tego, co robi. Wcześniej żołnierze wydawali mu
się aniołami. Teraz on był taktykiem, rzeczywistym wojownikiem. Ledwo
poznał własny głos, kiedy posępnym tonem poprosił sekretarza archidiecezji o połączenie z arcybiskupem Patrickiem.
Moment później wkroczył na ścieżkę, z której nie było już odwrotu. Modlił się, żeby była właściwa.






ROZDZIAŁ 41





Gaborone, BotswanaPiątek, 16.40
iedy boeing 747 South African Airways schodził do lądowania w Gaborone, główny steward przyszedł na przód kabiny. Poinformował, do
których wejść mają się kierować pasażerowie lecący dalej. Samoloty do
Kapsztadu w RPA i Antananarywy na Madagaskarze odlatywały o czasie.
Lot do Maun był wstrzymany do odwołania.
Kiedy steward wracał do kuchni, Aideen zatrzymała go. Zapytała, jaki jest
problem w Maun.
–Zamknęli lotnisko – odrzekł.
–Dlaczego?
–Nie powiedzieli nam.
–Czeka tam na nas rodzina – skłamała Aideen.
–Na pewno coś ogłoszą w terminalu – odrzekł mężczyzna. Uśmiechnął
się uprzejmie, przeprosił i odszedł.
Aideen zerknęła na Battata. Skrzywił się z niezadowoleniem.
–Mogą mieć problem z jakimiś zwierzętami – zasugerował. – Migrujący-
mi bocianami, gazelami albo rojem owadów. Coś, co szybko minie.
–Jestem dość dobra w interpretowaniu komunikatów na lotniskach – od-
rzekła Aideen. – Podają takie informacje jak ta, kiedy ogłoszą alarm pożarowy albo bombowy. I obserwowałam tego stewarda. Wątpię, żeby wiedział, skąd się wzięło opóźnienie.
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–A powinien, gdyby chodziło o warunki pogodowe lub zwierzęta – domyślił się Battat.–Otóż to – przytaknęła Aideen.
Dziesięć minut po wylądowaniu samolotu Aideen stała w dużym, prze-
stronnym terminalu. Słuchała przez komórkę wiadomości od Rodgersa,
zostawionej w poczcie głosowej Centrum. Generał podał jej wcześniej kod
dostępu. Nie chciał się nagrywać na automatyczną sekretarkę jej komórki.
Gdyby ktoś przypadkowo zdobył jej kod i odsłuchał informacje, mogłoby to
zagrozić bezpieczeństwu operacji.
Rodgers wyjaśnił, dlaczego zamknięto lotnisko w Maun, i polecił, żeby
Aideen i Battat jak najszybciej dotarli do miasta. Maria Corneja ścigała dwóch
członków Leśnych Żmij, nie mając wsparcia. W wiadomości od generała
był numer komórki Marii.
Aideen wyłączyła się i powtórzyła wszystko Battatowi. W terminalu roiło
się od ochroniarzy. Aideen nie chciała się zachowywać podejrzanie. Domyślała się, że po zamachu na jednym lotnisku, na wszystkich ogłoszono alarm.
Kiedy mówiła do Battata, wskazywała tablice informacyjne pod sufitem, jakby
dyskutowała z nim, dokąd mają iść.
Battat nie wydawał się zaskoczony zabójstwem. Zapytała go dlaczego.
–Uważam, że za tą sytuacją kryje się dużo więcej, niż nam powiedziano
–odparł.
–W jakim sensie?
–Siedzą w tym Belgowie, Chińczycy, Japończycy, Watykan i my. Zbyt
wielu ludzi interesuje się bardzo małym polem bitwy. Jak w Wietnamie.
–Teren działania dla supermocarstw – powiedziała Aideen.
–Tak się domyślam.
–Ale dlaczego?
–Nie wiem – wyznał Battat – ale założę się, że Dhamballa lub ludzie
z jego najbliższego otoczenia znają odpowiedź.
Aideen poleciła Battatowi wypożyczyć samochód. Mieli tylko podręczny
bagaż. Powiedziała, że przejdzie z torbami podróżnymi przez cło i spotkają
się przed budynkiem.
Pociągnęła dwie torby na kółkach przez nowoczesny, klimatyzowany terminal. Była spięta, niespokojna, ale nie wiedziała dlaczego. Nie chodziło
tylko o niebezpieczeństwo związane z operacją. Otoczenie źle na nią działało.
Rozejrzała się.
Przede wszystkim zwróciła uwagę na ochroniarzy. Wyglądali inaczej niż
w Stanach czy Europie. Mieli idealną postawę, odprasowane, nieskazitelnie
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czyste mundury i czujne, ale spokojne, niemal uduchowione miny. Czytaław materiałach Centrum, że w Botswanie jest tak jak na Bliskim Wschodzie.
Nie ma podziału na państwo i Kościół. Religia jest integralną częścią życia
politycznego, społecznego i prywatnego.
Dla Aideen było to coś nowego. Wywoływało nieprzyjemne uczucie wy-
obcowania. Aideen pochodziła z rodziny protestanckiej, ale nie była wierząca. Nie dlatego, że nie chciała. Po prostu nie ufała niczemu, czego nie można dotknąć lub zmierzyć. Zdała sobie sprawę, że nie wie, jak postępować
z tymi ludźmi. To ją przerażało.
Kiedy weszła do korytarza, który prowadził do odprawy celnej, dostrzegła
kątem oka błysk światła. Spojrzała w prawo, na zachód. Za dużymi, panoramicznymi oknami o podwójnych szybach rozciągał się malowniczy widok.
Dolna połowa słońca falowała tuż nad idealnie równym horyzontem. Aideen
jeszcze nie widziała tak wielkiego i purpurowego słońca. Na wprost, na pół-
nocy, wznosiły się góry o stromych zboczach. Były niebieskoszare, z wyjątkiem ośnieżonych szczytów, które oświetlało zachodzące słońce. Burszty-
nowe promienie iskrzyły się przez moment na jednym urwisku, potem na
następnym. Ruchomy blask przypominał odległą kaskadę płomieni.
Krwistoczerwone słońce i góry w ogniu, pomyślała Aideen. Gdyby była
przesądna, uznałaby to za zły omen.
Skręciła za róg i znalazła się w punkcie odbioru bagażu. Za trzema obrotowymi przenośnikami były stanowiska odprawy celnej, oblegane już przez
pasażerów, którzy mieli tylko bagaż podręczny. Aideen rozejrzała się za
Battatem, ale go nie zobaczyła.
To dobrze, pomyślała. Zdążył przejść przez cło, zanim zaczął się tłok. Nie-
długo będą w drodze do Maun.
Aideen podeszła do odprawy celnej. Wybrała jedną z czterech kolejek i stanęła na końcu. Hałas w terminalu był drastyczną zmianą po ciszy w samolocie.
Wokół rozbrzmiewały obce języki. Jedne widoki były znajome, inne nowe.
Ubrania w amerykańskim stylu, od garniturów do T-shirtów, mieszały się
z barwnymi, tradycyjnymi strojami afrykańskimi. Wszędzie panował ruch.
Ludzie wachlowali się biletami i otwartymi dłońmi. Dzieci biegały wokół
swoich matek. Za stanowiskami odprawy celnej stali z małymi wózkami sprzedawcy gazet, słodyczy i napojów.
Aideen uświadomiła sobie z zaskoczeniem, że odzyskuje pewność siebie.
Po chwili zrozumiała dlaczego. Mimo nowych widoków i dźwięków, była
w świecie, który znała. Takim samym jak ten, który zostawiła za sobą.
W świecie zorganizowanego chaosu.
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ROZDZIAŁ 42





Maun, BotswanaPiątek, 17.22
ałaśliwa taksówka wjechała do Maun. Na ulicach szybko zapadał
zmierzch. Leon Seronga był zadowolony, że robi się ciemno. Tylko na
głównej arterii stały latarnie. Ciężarówka Njo Finna będzie niewidoczna dla przechodniów. Finn powiedział, że zaparkuje w bocznej uliczce blisko kina. Drzwi otwierają o szóstej trzydzieści. Teraz nikogo tam nie będzie. Po szóstej trzydzieści Finn przeniesie się na północny kraniec miasta, w pobliże
boiska piłkarskiego. Wieczorem przychodziło tam niewielu ludzi. Kopali
piłkę przy latarce lub lampie. Obok był mały teren piknikowy, gdzie Finn
mógł zaparkować i czekać niezauważony.
Seronga nie chciał jechać na boisko. Ktoś mógłby zobaczyć, co robi.
Kazał kierowcy zatrzymać się na placu w centrum miasta. Wysiedli z tak-
sówki. Zamykano sklepy.
Główną ulicą odjeżdżały autobusy. Nowsze, zielone, zabierały turystów
z powrotem do Gaborone. Starsze, przechylone i zardzewiałe, z plamami
świeżego lakieru po naprawach, odwoziły wieśniaków do odległych miejsc
na równinie zalewowej.
Stare kino znajdowało się po drugiej stronie ulicy. Seronga zobaczył cię-
żarówkę Finna, zaparkowaną w cieniu.
–Na pewno nie będę już eminencjom potrzebny? – zapytał taksówkarz.
–Na pewno – odrzekł Seronga. Okrążył samochód, podszedł do okna
kierowcy i zapłacił. Kurs kosztował siedemdziesiąt pul, równowartość dwudziestu siedmiu dolarów amerykańskich. Seronga dał taksówkarzowi dwadzieścia pięć pul więcej, niż pokazywał taksometr.
Kierowca podniósł wzrok i uśmiechnął się szeroko.
–Dziękuję. Eminencja jest bardzo hojny.
Mimo napięcia Seronga przez dłuższą chwilę przyglądał się starszemu
mężczyźnie. Patrzył na spaloną słońcem twarz i przekrwione oczy, ślady
długiego, ciężkiego życia. Ten człowiek był filarem ich narodu, ich rasy.
Za takich ludzi walczyły Leśne Żmije. Za ciężko pracujących Botswańczyków.
–Zasłużył pan na to – powiedział ciepło Seronga. – I na dużo więcej.
Taksówka odjechała. Leon Seronga wszedł na chodnik i przyłączył się do
Pavanta, który stał za budką telefoniczną, z dala od świateł samochodu.
Wypatrywał taksówki z hiszpańską pasażerką.
–Jedzie – oznajmił.
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Obserwowali dwupasmową jezdnię. Jechało kilku rowerzystów. Zapewnemiejscowi robotnicy wracali do domu. Nie było żadnych samochodów. Tak-
sówka zbliżała się wolno. Na jej dachu żarzył się na czerwono numer identyfikacyjny.
–Zrobimy tak powiedział Seronga. – Przejdziesz przez jezdnię przed tą
taksówką. Będziesz udawał, że się spieszysz, ale postarasz się, żeby ci się
dobrze przyjrzeli w świetle reflektorów.
–A potem? – zapytał Pavant.
–Wejdziesz w zaułek i zaczekacie na mnie z Finnem za ciężarówką –
odrzekł Seronga. – Ja tu zostanę. Jeśli ta kobieta pójdzie za tobą, zajdę ją
z tyłu. Jeśli pojedzie dalej, dołączę do was za kilka minut.
–Weźmiemy ją jako zakładniczkę czy zabijemy? – spytał Pavant.
Powiedział to niedbałym tonem, ale sprawa była poważna. Seronga rozważał opcje. Chodziło o życie kobiety, ale musiał też myśleć o przyszłości
Botswany.
–Jeśli wejdzie w zaułek, zrób, co będzie trzeba, żeby ją unieszkodliwić –
odparł Seronga. – Musimy się stąd wydostać.
–A jeśli ona zostanie w taksówce i pojedzie za nami? – zapytał Pavant.
Wtedy załatwimy ją za miastem – odpowiedział Seronga. – Ale wątpię,
żeby tak zrobiła.
–Dlaczego? – spytał Pavant.
–Na razie nie wie, że zdajemy sobie sprawę z jej obecności – odrzekł
Seronga. – I nie wie o ciężarówce. Będzie chciała się dowiedzieć, co tu robi-
my.
Pavant skinął głową. Zaczekał, aż taksówka podjedzie trochę bliżej. Potem wszedł szybko na jezdnię. Samochód zatrzymał się, żeby go przepuścić.
Pavant odwrócił się do kierowcy. Reflektory oświetliły jego twarz.
Tymczasem Seronga wycofał się zza starej, zniszczonej budki telefonicznej. Stanął we wnęce, w której znajdowało się wejście do zamkniętej na noc
piekarni. Taksówka zwolniła jakieś pięćdziesiąt metrów dalej. Podjechała
do krawężnika i zatrzymała się za kinem. Kobieta wysiadła. Rozmawiała
przez chwilę z kierowcą, potem poszła z powrotem w kierunku kina. Samo-
chód odjechał. Kobieta minęła kino i po około trzydziestu metrach zawróciła.
Seronga się niecierpliwił. Przyklęknął na lewym kolanie i wyciągnął dwudziestotrzycentymetrowy nóż myśliwski ze skórzanej pochwy na prawej łydce.
Osłonił ostrze lewą ręką. Nie chciał ryzykować, że w stali odbije się światło
latami ulicznej lub reflektorów przejeżdżającego samochodu. Podniósł się
wolno i schował nóż za siebie. Obserwował kobietę.
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Znów minęła kino. Tym razem spojrzała na drugą stronę ulicy. Seronganie przejął się tym, że mogła go zobaczyć. Na pewno nie widziała go wyraź-
nie. Musiałaby podejść do niego, żeby sprawdzić, czy jest diakonem, które-
mu towarzyszył drugi mężczyzna. Walka defensywna jest łatwiejsza niż ofensywna. Atakujący zawsze ujawnia swoje mocne i słabe strony. Ofiara uderza
dopiero, gdy pozna jego czuły punkt.
Kobieta przeszła pod latarnią. Seronga po raz pierwszy zobaczył jej twarz.
Hiszpanka wyglądała na około trzydzieści pięć lat. Nie sprawiała wrażenia
spiętej. I najwyraźniej nie miała żadnego wsparcia. Może nie spodziewała
się tu kłopotów.
Albo jest sprytniejsza, niż mi się zdawało, pomyślał Seronga.
Kobieta przystanęła i popatrzyła na odręcznie napisaną kartkę za szybą
kasy kinowej. Zerknęła na zegarek. Zachowywała się tak, jakby na kogoś
czekała.
Umówiła się z kimś do kina, uświadomił sobie Seronga.
Kobieta zobaczyła tutaj tylko jednego diakona. W taksówce musiała widzieć dwóch. Być może czekała, aż zjawi się drugi. Albo zamierzała zaczekać, aż ludzie zaczną się schodzić na film, i wtedy wejść w zaułek.
Ale Seronga nie miał czasu na czekanie. Czasem nawet ostrożny żołnierz
musi zaatakować.
Trzymając nóż za plecami, Seronga wyszedł z ukrycia i ruszył w kierunku
zaułka.
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Maun, Botswana Piątek, 17.31
aria Corneja pracowała w Interpolu wystarczająco długo, by wiedzieć,
kiedy ktoś zastawia na nią pułapkę.
Na szosie słyszała rozmowę Parisa Lebbarda z drugim taksówkarzem.
Potem Paris powtórzył jej to, o co pytał tamten kierowca. Maria zorientowała się, że dwaj „diakoni" nie chcą być śledzeni i będą ją obserwowali.
W Maun utwierdziła się w przekonaniu, że ci mężczyźni mają wobec niej
bardzo specyficzny plan. Uczestniczyła w wielu seminariach Interpolu na
temat ludzkiej osobowości. Zaczęła w czasach, kiedy sporządzanie profilów
psychologicznych dopiero raczkowało. Przestępcy, lub ludzie obawiający
się, że są podejrzewani o popełnienie przestępstwa, nie dążą do konfrontacji
z organami ścigania. Chyba że są socjopatami. Na lotnisku dwaj mężczyźni
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nie wydawali się agresywni ani lekkomyślni, a jednak diakon ostentacyjnie spojrzał na nią, kiedy przechodził przez jezdnię. To mogło oznaczać tylko jedno: chciał, żeby go zobaczyła i śledziła.Diakoni zamierzali się jej pozbyć. Nie ukrywali się, obserwując ją, co sugerowało, że nie mają zbyt wiele czasu. Ich działania podpowiedziały jej,
jak zareagować. Postanowiła szybko zrobić rozpoznanie, a potem czekać.
To ich zwabi.
Diakon najwyraźniej chciał się przekonać, czy Maria pójdzie za nim ulicą
obok kina. W głębi zaułka stała ciężarówka. Być może ich. A może mieli się
z kimś spotkać w kinie? Mężczyzna, który przeciął jezdnię przed taksówką
Marii, nie był Leonem Serongą. Był nim zapewne człowiek na stanowisku
obserwacyjnym po drugiej stronie ulicy. Dla Marii było oczywiste, że ci ludzie nie zdają sobie sprawy, iż mają do czynienia z doświadczoną agentką
wywiadu.
Maria postanowiła zaczekać przed kinem. Z tego miejsca mogła obserwować zaułek i mężczyznę w wejściu po drugiej stronie ulicy. Czas uciekał. Sprawdziła na kartce za szybą kasy, o której jest seans. Niedługo zaczną przychodzić ludzie. Kary za napastowanie kobiet były w Maun bardzo surowe. Maria postanowiła, że jeśli do szóstej nic sienie wydarzy, wejdzie w zaułek. Miała nadzieję, że nie będzie tam widoczna. Nie chciała ryzykować
konfrontacji z policją. Gdyby diakoni spróbowali się wymknąć, nie mogłaby
ich ścigać.
Na szczęście, nie musiała czekać do szóstej.
Mężczyzna stojący w wejściu nagle ruszył w jej kierunku. Miał krew na
rękawie. Kiedy przechodził pod latarnią, Maria upewniła się, że to Leon
Seronga.
Zbliżał się i patrzył na nią. Maria od razu się zorientowała, że jest uzbrojony. Jedną rękę trzymał sztywno przy boku, zamiast nią poruszać. Nie wiedziała, czy ma nóż, czy pistolet.
Czekała przed kinem. Udawała, że nie zwraca na niego uwagi. Gdyby
wyszła mu naprzeciw, mógłby to uznać za wyzwanie. Nie chciała go prowokować. Być może nie był pewien, czy Maria w ogóle się nim interesuje.
Może tylko ją sprawdzał.
Jeśli tak, miała dla niego niespodziankę. I nie był to mały, ręczny miotacz
gazu pieprzowego, który ściskała w dłoni. W razie potrzeby mogłaby go
użyć do obrony. Tyle że wtedy nie osiągnęłaby swojego celu. Musiała ostrożnie i umiejętnie zdobyć zaufanie Serongi, żeby jej zdradził miejsce pobytu ojca Bradbury'ego.
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Seronga zwolnił, gdy nadjechała jakaś ciężarówka, a za nią dwaj rowerzyści. Kiedy się oddalili, znów przyspieszył.Maria spojrzała w kierunku zaułka. Nikogo tam nie zauważyła. To było
ważne. Nie chciała, żeby zaszli ją z dwóch stron. Podejrzewała, że ci ludzie
mają co najmniej jednego wspólnika w innym budynku lub w głębi następnej bocznej ulicy.
Seronga był jakieś pięć metrów od niej. Maria zaczekała, aż zmniejszy ten
dystans o połowę. Teraz zamierzała rozegrać to tak, żeby pozwolił jej bezpiecznie przejść na drugą stronę ulicy.
–Wiem, że to nie wy zabiliście biskupa – powiedziała.
Seronga przystanął.
–A kto? – zapytał.

–Tego nie wiem – odrzekła. Nie chciała mu mówić, że zrobiła zdjęcia.
Jeszcze nie teraz.
–Jest pani z hiszpańskiego oddziału wojskowego?
–Nie.
–Więc kim pani jest? Dlaczego pani nas śledziła?
–Chcę wam pomóc – odpowiedziała.
–Dlaczego? – Seronga był spięty i robił się niecierpliwy.
–Bo wierzę w waszą sprawę – skłamała.
Seronga zawahał się. Maria nie zamierzała mówić nic więcej. Ale musiała
wzbudzić jego ciekawość na tyle, żeby ją zabrał ze sobą. Chciała, żeby jej
zaufał.
–Chcę pomóc, mimo że pański partner próbował mnie zwabić w tamten
ciemny zaułek – powiedziała. – Mimo że trzyma pan za plecami broń.
–A pani nie jest uzbrojona? – rzucił wyzywająco Seronga.
Otworzyła dłoń.
–To tylko do obrony – odrzekła. Uniosła ręce. – Niech pan sprawdzi. Nie
mam nic więcej.
Seronga zerknął w kierunku zaułka.
–W porządku – powiedział. – Niech pani idzie przede mną i robi, co będę
mówił.
Maria skinęła głową. Potem ruszyła w kierunku zaułka.
Skinienie głową nie było przeznaczone dla Leona Serongi.
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WaszyngtonPiątek, 11.18
aria Corneja obiecała Mike'owi Rodgersowi, że skontaktuje się z nim, jak tylko dowie się, dokąd jedzie Leon Seronga. Według mapy w komputerze generała Maria powinna już być w mieście. Rodgers starał się nie denerwować. Ta kobieta była profesjonalistką. Niestety, była też zdana na siebie.
Po jej telefonie Rodgers spotkał się z McCaskeyem i Herbertem. Dołączył
do nich Lowell Coffey. Chciał być obecny, żeby móc ich ostrzec przed ewentualnym naruszeniem prawa międzynarodowego.
Dyskutowali o skorzystaniu z pomocy FBI, Interpolu lub CIA. Jedynej
pomocy mogła udzielić CIA – w zakresie ELINT, wywiadu elektroniczne-
go. Agencja mogła monitorować łączność bezprzewodową w tym regionie.
Rodgers powiedział Herbertowi, żeby o to poprosił. Miały się tym zająć stacje nasłuchowe w ambasadach Stanów Zjednoczonych w Gaborone i Kapsztadzie w RPA. Choć były to operacje jednoosobowe, coś mogło się pojawić.
Mimo że to Rodgers kierował nowym zespołem HUMINT, poprosił Her-
berta, żeby on wykonał telefony.
–Jesteś lepszy ode mnie w tych tekstach „rzućcie wszystko, bo potrzebujemy pomocy" – powiedział.
–To łatwe – odrzekł Herbert. – Trzeba się po prostu podlizywać z odrobiną uporu w głosie.
–Nie do wiary, co Bob ma w swoim niezrównanym arsenale dyplomatycznym – odezwał się Coffey.
–To mój arsenał dyplomatyczny, Lowell – zauważył Herbert. – Są w nim
też groźby, że wystąpię w programie Dugout i wymienię z nazwiska skurwieli, którzy dbają o swoje stołki zamiast o swoich wyborców.
–W Dugout"? - zadrwił Coffey. – Ten jąkała Matt Christopher pozwala
swoim gościom powiedzieć najwyżej trzy słowa, a potem im przerywa.
–Wystarczą mi trzy słowa – odparł Herbert. – „Barbara Fox, biurokratka". To jest mój arsenał dyplomatyczny. Rzucam myśl, a ona się sama zakorzenia. To tak jak w sądzie, kiedy adwokat coś mówi, a sędzia zwraca się do
ławy przysięgłych, żeby to zignorowali. Nie jest tak? Ludzie muszą tylko
usłyszeć mój spokojny głos, zanim Matt się rozgada.
Coffey się roześmiał.
Rodgers nigdy nie uważał się za dobrego dyplomatę. Był taktykiem i dowódcą. Teraz nie czuł się kompetentny również w takich sprawach.
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Najbardziej gnębiło go to, że Maria wciąż nie ma wsparcia. Aideen Marley i David Battat wylądowali już w Gaborone, ale Aideen zadzwoniłaz wiadomością, że jadą do Maun samochodem. Taka podróż trwała kilka
godzin.
Rodgers obawiał się też, że Aideen i Battat mogę się znaleźć nie tam,
gdzie trzeba. Wszyscy zakładali, że Leon Seronga jedzie do Maun. A jeśli
nie?
Wkrótce po zakończeniu spotkania Rodgers otrzymał wreszcie telefon
z Botswany. Połączenie było na kartę telefoniczną Marii. Dzwoniąca osoba
użyła właściwego kodu identyfikacyjnego, żeby wejść do spisu telefonów
wewnętrznych Centrum. Potem wprowadziła nazwisko Mike'a Rodgersa
i uzyskała jego numer wewnętrzny. Bez kodu identyfikacyjnego musiałaby
zadzwonić przez centralę. To umożliwiało elektronicznemu operatorowi
wytropienie dzwoniącego. System ograniczał żarty telefoniczne prawie do
zera.
Ale dzwoniącą osobą nie była Maria.
Mężczyzna przy telefonie przedstawił się jako Paris Lebbard. Rodgersowi
nic to nie mówiło, ale akcent był niemal egipski.
–Czym mogę panu służyć, panie Lebbard? – zapytał generał. Nie powie-
dział nic więcej. Ktoś mógł znaleźć lub ukraść kartę Marii. Jeśli tak było,
Rodgers nie chciał zdradzać rozmówcy, z kim się połączył ani kim jest Maria.
–Jestem kierowcą pana przyjaciółki Marii – wyjaśnił Lebbard. – W Botswanie. Dała mi swoją kartę telefoniczną i pana numer.
–Co się z nią dzieje? – spytał Rodgers.
–Kiwnęła mi głową, że wszystko jest w porządku – odrzekł Lebbard.
–Kiwnęła głową? Nic nie rozumiem – powiedział Rodgers.
–To był nasz sygnał – wytłumaczył Lebbard. – Przywiozłem ją na spotkanie z mężczyzną z lotniska. Potem zaparkowałem za rogiem i podkradłem się z powrotem. Obserwowałem, jak rozmawia z tym mężczyzną. Gdy-
by nie kiwnęła mi głową, pojechałbym na posterunek policji i zgłosił
porwanie.
–Teraz rozumiem – powiedział Rodgers. Poczuł ten sam ogień palący mu
wnętrzności, co w Kaszmirze. Sygnał, że być może postąpił lekkomyślnie.
Potrzeba zapewnienia Marii wsparcia w terenie przestała być pilna – stała
się desperacka.
–Uprzedziła mnie, że będzie się pan niepokoił – dodał Lebbard. – Bardzo
ją polubiłem. I wiem, że ma męża, który ją kocha. Wiem też, że przyjechała
tutaj, żeby utrzymać pokój w Botswanie. Gdybym miał jakieś wątpliwości,
czy jest bezpieczna, od razu sprowadziłbym pomoc.
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Rodgers nie był o tym całkowicie przekonany. Ale musiał ufać ludziomw terenie. A w tej chwili jedynym człowiekiem w terenie, z którym miał
kontakt, był Paris Lebbard.
–Dziękuję, panie Lebbard – powiedział Rodgers. Odwrócił się do klawiatury komputera i przygotował do pisania. – Mógłby mi pan powiedzieć,
jak wyglądał ten człowiek?
–Było ciemno i stałem za daleko, żeby zobaczyć jego twarz, ale był ubrany jak chrześcijański duchowny.
–Dokąd poszli?
–Do jego ciężarówki zaparkowanej na Bath Street. Potem odjechali.
–Dawno?
–Niecałe pięć minut temu.
–Mógłby pan opisać tę ciężarówkę? – zapytał Rodgers.
–Owszem – przytaknął kierowca. – Przejechała tuż obok mnie. To był
chevrolet. Około dziesięcioletni. Z oliwkową kabiną. Powgniatany i mocno
pordzewiały. Miał plandekę i żadnych oznakowań z boku.
–Zauważył pan numer rejestracyjny? – spytał Rodgers, wprowadzając do
komputera opis samochodu.
–Nie, był zabłocony.
–Orientuje się pan, dokąd mogli pojechać?
–Trudno powiedzieć. Kierowca nie skręcił do głównej szosy, wybrał boczną drogę.
–Co to może oznaczać?
–Że chce widzieć, czy jest śledzony – odparł Lebbard. – W nocy będzie mijał tylko wsie. I jeśli przyczepi się do niego jakiś ogon, od razu to
zobaczy.
–W którym kierunku pojechali? – zapytał Rodgers.
–Na północ. Jest jeszcze coś.
–Tak?
–Tutaj od ponad tygodnia nie padało – powiedział taksówkarz. – Nie
tylko tablica rejestracyjna ciężarówki była brudna. Błotniki, opony, boki
i chlapacze też. To było ciemne błoto. Takie jak w bagnistej okolicy na pół-
nocy.
Rodgers to zanotował. Natychmiast wysłał e-mail z opisem ciężarówki, jej
lokalizacją, kierunkiem, w którym jedzie i przypuszczalnym punktem docelowym do Stephena Viensa w Narodowym Biurze Zwiadowczym. Była szansa, że satelita NRO namierzy ciężarówkę. Rodgers wysłał też kopię e-maila
do Aideen Marley.
–Bardzo nam pan pomógł – powiedział do Lebbarda. – To wszystko?
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–Nie – odrzekł kierowca. – Maria dała mi jeszcze inne instrukcje.Zaskoczył Rodgersa. Generał uśmiechnął się lekko. Taksówkarz był bardzo dobrze zorganizowany. Rodgers poczuł też ulgą. Miał racją, że wy-
brał do tego zadania Marią. Najwyraźniej zrobiła duże wrażenie na tym facecie.
–Niech pan mówi – zachęcił.
–Zostawiła mi swój aparat fotograficzny i dyskietkę – wyjaśnił kierowca.
–Mam panu wysłać zdjęcia, które zrobiła. Powiedziała, że pan powinien
wiedzieć, gdzie znaleźć komputer.
–Wiem. Gdzie pan teraz jest?
–W budce telefonicznej na Nhabe, dwie przecznice od wschodniego brzegu rzeki Thamalakane.
Rodgers wyświetlił plan miasta.
–Doskonale. Zna pan kaplicę wielowyznaniową w centrum Maun?
–Oczywiście. To na zachód od Mail. Kaplica Łaski Pańskiej.
–Zgadza się – potwierdził Rodgers. – Niech pan tam jedzie. Zadzwonię
do kogoś, kto udostępni panu komputer. Wie pan, co trzeba zrobić?
–Maria powiedziała, że jak włożę dyskietkę, to wyświetlą się instrukcje,
co mam dalej robić – odrzekł Lebbard. – Od lat czytam mapy. Jestem dobry
w korzystaniu ze wskazówek.
–Nie wątpię. Niech pan rusza, a ja wykonam kilka telefonów.
–Już jadę. Ale mam jedno pytanie. Maria nie wyjaśniła mi, dla kogo pracuje. Jest Hiszpanką, ale pan mówi z amerykańskim akcentem. Jesteście z Organizacji Narodów Zjednoczonych?
Rodgers nie chciał odpowiadać, bo nie wiedział, jaka będzie reakcja.
–Gdyby tak było, byłby pan zadowolony?
–Bardzo – odparł Lebbard. – Kiedy byłem małym dzieckiem, do naszej
wsi przyjechały zakonnice z ONZ-etu. Robiły nam zastrzyki przeciwko ospie
i polio. Dawały nam jedzenie. Od nich dostałem pierwszą czekoladę w życiu.
Rodgers zastanawiał się przez chwilę. Chciał, żeby Paris Lebbard był zadowolony, ale nie chciał okłamywać sojusznika.
–Nie jesteśmy z ONZ-etu, panie Lebbard – powiedział – ale współpracujemy z tą organizacją.
Botswańczyk wydawał się usatysfakcjonowany. Rodgers był zadowolony.
Pomyślał, że może jednak ma zadatki na dyplomatę.
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ROZDZIAŁ 45





Bagna Okawango, BotswanaPiątek, 18.20
jciec Bradbury nie zawracał sobie głowy zapalaniem lampy, kiedy żołnierze przyprowadzili go z powrotem. Ukląkł i pomodlił się. Potem usiadł na brzegu łóżka. Wpatrzył się w ciemność. Pomyślał o pełnej treści przeszłości i niepewnej przyszłości.
Nie po raz pierwszy doszedł do wniosku, że życie składa się z wyborów.
Przed laty stwierdził, że najbardziej niebezpieczna jest możliwość wyboru. Kiedy miał trzynaście lat i był ministrantem, w probostwie wybuchł po-
żar. Gdy młody Powys Bradbury rozpalał ogień w kominku, iskra przeskoczyła na otwartą Biblię, która spadła na podłogę. Od kartki zajął się dywan
i po chwili cały pokój stał w płomieniach. Chłopiec rozejrzał się. Nie było
czasu na poczucie winy i wyrzuty sumienia. Zastanawiał się, co ratowałby
ojciec Sleep.
Fotografie? Książki? Wyroby garncarskie z wykopalisk w Betlejem? Chłop-
ca otaczał czarny dym. Bradbury zaczął się dusić. Kilka razy z wysiłkiem
wciągnął powietrze, potem prawie nie mógł oddychać. Łzawiły mu oczy, nic
nie widział. Wtedy uświadomił sobie, co jest najważniejsze – musi się stąd
wydostać.
Czterdzieści dziewięć lat temu Powys Bradbury mógł dokonać wyboru:
narażać życie lub nie. Teraz nie miał tego luksusu. Mimo to musiał podjąć
decyzję. Ważniejszą niż tamta, co zabrać z płonącego pokoju. Nie chodziło
o to, czy uciec, lecz o to, jak pogodzić się ze swoim losem.
Ani Dhamballa, ani Europejczyk nie sugerowali, że życie Bradbury'ego
jest zagrożone. Ale żołnierze i ich dowódcy zwijali obóz. Ksiądz widział
wcześniej gorączkową krzątaninę. Teraz słyszał krzyki i bieganinę. Przygotowywano się w pośpiechu do opuszczenia wyspy.
Był zbędnym bagażem.
Cienie wokół niego wydawały się pogłębiać. O tej porze, gdy powinien
rozmyślać o sprawach duchowych, koncentrował się na zjawiskach fizycznych. Będzie miał całą wieczność na kontemplację. Teraz chciał się nacie-
szyć powłoką cielesną, którą dał mu Bóg. Cudem odczuwania. Prostym aktem oddychania, darem przekazanym z nozdrzy samego Boga poprzez Adama.
Biciem serca, pracującego równym rytmem. Wszystko funkcjonowało w doskonałej harmonii. Arcydzieło Stwórcy. Żaden człowiek nie miał prawa tego
niszczyć.
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A jednak ludzie codziennie torturują się wzajemnie i zabijają, pomyślał.Dlatego są potrzebni duchowni. Tylko słowo boże może powstrzymać prze-
moc.
Poczuł współczucie dla wyznawców kultu, którzy zapewne dostali rozkaz, by go zabić. Pośrednio zadawali cierpienie innym, których ksiądz mógł
zbawić. Przebaczył żołnierzom. Nie wiedzą, co czynią. A skoro nie wiedzą,
nigdy nie okażą szczerej skruchy. Nie zostaną zbawieni.
Ksiądz przerwał te rozmyślania i skupił uwagę na otaczającym go świecie.
Te minuty mogły być ostatnimi w jego życiu. Bez wahania przyznał, że nie
chce umierać. Napawał się pięknem, dało się je odnaleźć nawet na tych ponurych bagniskach. Bóg tak stworzył człowieka, że jego zmysły i ciało z czasem słabną. Świat staje się dla niego coraz mniej dostępny. Z wiekiem człowiek może się delektować tylko tym, czego dostarczają mu przytępione
zmysły wzroku, słuchu, smaku, węchu czy dotyku. Bóg dokonuje wyboru za
niego. Pokazuje człowiekowi, jak cieszyć się, a nawet zachwycać tym, co go
otacza. Ale Bóg nie chce, by życie kończyło się nagle. Dlatego jedno z Jego
przykazań mówi: „nie zabijaj". Ojciec Bradbury chciał doznać z czasem
boskich wyborów.
Drzwi chaty otworzyły się gwałtownie. Wrócili dwaj żołnierze. Widział
tylko ich sylwetki na tle odległego światła lamp. Mieli inną postawę niż
przedtem. Stali przygarbieni na lekko ugiętych kolanach. Byli bardziej agresywni.
Trzymali pistolety.
Jeden z mężczyzn wszedł do środka. Otworzył kajdanki na kostce księdza.
Potem szturchnął go lufą w bok. To był jedyny rozkaz, jaki wydał.
Ojciec Bradbury podniósł się. Ze zmęczenia i strachu ledwo mógł ustać na
nogach. Oparł się o ramię żołnierza. Mężczyzna się nie odsunął.
–Dziękuję – powiedział ksiądz.
Minęła chwila, zanim odzyskał równowagę. Trzęsły mu się kolana, ledwo
trzymał się na nogach, ale nie upadł.
Wybór, pomyślał. Nie potrafił myśleć o przyszłości. Myślał o chwili obecnej. Waliło mu serce. Miał spocony kark i napięte mięśnie nóg. Ale nagle
poczuł wspaniałość boskiego daru dla rodzaju ludzkiego. Kiedy wyszli z cha-
ty, żołnierz położył mu dłoń na ramieniu. Zmusił księdza, żeby ukląkł. Potem zaszedł go z tyłu.
Ojciec Bradbury poczuł chłód. Był świadomy tylko tego, że serce tłucze
mu się wysoko w piersi, a z oczu płyną łzy. Spojrzał w górę na wieczorne
gwiazdy. Był wdzięczny za całe swoje życie. Jeśli jest możliwe doznanie
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pozacielesne bez rozstawania się z ciałem, to tego teraz doświadczał. Czułwielki spokój. Być może w ten sposób Bóg przynosi człowiekowi ulgę
w chwili śmierci.
–Nie!
Krzyk przerwał tę chwilę. Ojciec Bradbury spojrzał w głąb małej wyspy.
W ich kierunku szedł szybko Dhamballa. Musiał się zorientować, że zginął
telefon.
A może stało się coś innego? Coś, co go rozwścieczyło? Stawiał zamaszyste kroki, ale nie wydawał się wrogo nastawiony.
–Opuśćcie broń – rozkazał. – Zabieramy księdza ze sobą.
Żołnierz za plecami ojca Bradbury'ego cofnął się. Ksiądz poczuł, że nie
ma już serca w gardle. Pulsowanie krwi w skroniach zaczęło ustępować.
Przestał liczyć ostatnie oddechy w życiu.
Dhamballa zatrzymał się obok niego.
–Co wy robicie? – zapytał ostro.
–Wykonujemy rozkaz – odrzekł żołnierz.
–Czyj?
–Leona Serongi.
–Serongi?
–Tak – odpowiedział żołnierz.
–Jest tutaj? – zapytał Dhamballa.
–Nie. Połączył się z nami przez radio. Pięć minut temu.
–Znał kod?
–Tak.
–I kazał wam rozstrzelać więźnia?
–Powiedział, żebym zrobił to osobiście, zanim opuścimy wyspę – odparł
żołnierz.
–Wyjaśnił, dlaczego?
–Nie, houngan – odpowiedział żołnierz.
Nawet w ciemności ksiądz widział, że Dhamballa jest zaskoczony. Kapłan
wudu zamarł bez ruchu i milczał przez dłuższą chwilę.
–I nie pomyślałeś o tym, żeby porozumieć się ze mną – odezwał się w końcu.
–Jesteś naszym przywódcą religijnym, houngan - odrzekł żołnierz. – A on
dowódcą wojskowym. – W jego głosie zabrzmiała buntownicza nuta.
–Nie zakwestionowałeś rozkazu? – naciskał Dhamballa.

–Poprosiłem tylko o powtórzenie – odparł żołnierz.
Dhamballa zbliżył się do niego.
–Wiesz, co się dziś stało w Maun?
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–Tak, houngan - odpowiedział żołnierz. – Ktoś zabił innego katolickie-go duchownego.
–Zabójca strzelił mu w tył głowy – uściślił Dhamballa. – Zrobił to, co ty chciałeś zrobić. To zmienia naszą sytuację. Kiedy przeniesiemy się do Orapy, musimy
pokazać światu, że nie jesteśmy mordercami. Ten człowiek jest nam potrzebny.
–Rozumiem – odrzekł żołnierz.
–Więc dopilnujesz, żeby bezpiecznie dotarł na miejsce.
–Tak jest, houngan.
–Jeśli Seronga znów się z tobą skontaktuje, daj mi znać – dodał Dhamballa. – Wyruszamy za godzinę.
Odszedł. Żołnierze pomogli ojcu Bradbury'emu wstać.
Kiedy poprowadzili go w kierunku brzegu, poczuł się dziwnie, będąc z powrotem w swoim ciele. Znów był zmęczony, dokuczało mu gorąco, pragnienie i głód. Ale bez względu na to, czy spotkanie ze śmiercią miało go uczynić odważnym, czy bardziej pobożnym, wiedział jedno.
Bóg nie bez powodu pokazał mu krawędź wieczności.






ROZDZIAŁ 40





Bagna Okawango, BotswanaPiątek, 18.42
hamballa zamknął drzwi swojej chaty. Gdy zapalał lampę, zauważył
z zaskoczeniem, że trzęsą mu się ręce.
Poczuł się zdezorientowany i samotny.
Nie mógł uwierzyć w to, co powiedział mu żołnierz – że Leon Seronga
kazał zabić księdza. Seronga, którego znał Dhamballa, nie wydałby takiego
rozkazu. To było nie tylko okrucieństwo. To stało w sprzeczności ze wszystkim, co miała osiągnąć ich pokojowa rewolucja.
Ale czy naprawdę znasz Serongę? – pomyślał ponuro Dhamballa. To oficer, a oficerom są potrzebne awanse i władza.
Dhamballa nie mógł teraz o tym rozmyślać. Przyszła pora, bo odsunąć
świat materialny na bok i pozwolić przemówić bogom.
Wyjął z szuflady biurka małą szkatułkę. Postawił ją na macie, ukląkł obok i uniósł wieczko. Wyciągnął ostrożnie białe zawiniątko. Położył je na macie i rozpakował. W środku było pięć kurzych kości. Wyznawcy wudu uważali kury za święte. Były źródłem pożywienia i płodności. Te kości Dhamballa sam wysuszył, kiedy zaczął studiować sztukę houngan. Prażył je na słońcu i w gorącym piasku, aż stały się twarde jak kość słoniowa.
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Sięgnął do szkatułki i wyjął woreczek. Odwiązał sznurek i wziął ze środkaszczyptę mąki kukurydzianej. Proszek nazywany ma-veve symbolizował
bezpośredni kontakt ze zdrową i żyzną ziemią. Dhamballa rozsypał mąkę na
białej tkaninie i ustawił na wierzchu stos z trzech kości. Największa była
oznaczona. Miała nacięcia na całej długości. Wziął dwie pozostałe kości
i zaczął je delikatnie obracać w dłoniach. Zamknął oczy. Hałas w likwidowanym obozie wydawał się odległy? Obracanie kości często wprowadzało
wyznawców wudu w trans. Mentor Dhamballi powiedział mu kiedyś, że prawdziwym medium jest człowiek. Kości są totemem, który koncentruje i pro-
wadzi ducha houngana. Podczas tej krótkiej podróży nie dostarczają szczegółowych informacji o przyszłości. Raczej odczytują prądy w rzece ludzkich
starań. Przepowiadają, dokąd zaprowadzą człowieka te prądy. Szczegóły
houngan odkrywa poprzez czyny i medytacje.
Dhamballa wypuścił kości. Kiedy opadały ku ziemi, natchnęli je bogowie.
Kapłan wudu poczuł powiew tego tchnienia. Dwie kości uderzyły w trzy
pozostałe.
Otworzył oczy. Przyjrzał się uważnie, jak leżą kości. Tworzyły wzór, który
potwierdzał jego obawy.
Dotychczas kości układały się w symbole, które sugerowały pokojowe
zmagania między nim i jego przeciwnikami. Rywalizację religii, filozofii
i wytrwałości. Wskazywały słońce lub księżyc, żeby wiedział, czy próba sił
nastąpi nocą, czy w dzień. Były skierowane na wschód, zachód, północ lub
południe, żeby się orientował, skąd nadchodzi wyzwanie.
Ale coś się zmieniło.
Domek z kości runął tak, że wszystkie się skrzyżowały. To oznaczało, że
zbliża się chaos.
Zostały mu jeszcze dwa rzuty. Pierwszy miał mu powiedzieć, jaka będzie
przyszłość, jeśli nie zmienią się prądy. Drugi miał pokazać, czy można je
zmienić. Gdyby kości wylądowały dokładnie tak samo jak poprzednio, przy-
szłość byłaby przesądzona. Ale najpierw musiał zrobić coś innego.
Wziął największą kość, tę z nacięciami na całej powierzchni. Wyrwał z gło-
wy włos i wsunął delikatnie w wąską szczelinę u podstawy kości. Później
włos przeciągnął przez pozostałe rowki. Symbolizowały oczy, serce, żołą-
dek i lędźwie. Koniec włosa wsunął do szczeliny na szczycie kości. Potem
wziął cztery pozostałe kości i rzucił.
Wylądowały na tej z włosem.
Bogowie mówili mu, że jest tylko jeden sposób, by nie dopuścić do chaosu. Dhamballa musi wziąć cały ciężar na siebie, zająć się problemem i znaleźć rozwiązanie.
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Zebrał kości i wykonał ostatni rzut. Miał się teraz dowiedzieć, czy znalezienie rozwiązania jest możliwe i czy będzie ono pokojowe, czy też nieunikniona jest przemoc. Nie pomodlił się. Bogowie nie byli tu po to, by go słuchać, lecz żeby mu doradzić.Pochylił się do przodu, gdy kości upadły. Jeśli się nie zetkną, pokój będzie
możliwy. Dwie kości leżały oddzielnie. To oznaczało, że niektórzy uczestnicy konfliktu nie chcą konfrontacji z Dhamballa ani z pozostałymi. Dwie
inne leżały skrzyżowane na tej, która symbolizowała Dhamballę. Bogowie
mówili mu, że choć pokojowe rozwiązanie jest możliwe, ci uczestnicy konfliktu będą temu przeciwni.
Schylił się niżej i przyjrzał dokładniej ułożeniu kości. Najmniejsza przecinała serce tej, która go symbolizowała. To powiedziało mu coś ważnego.
Jego najgroźniejszym wrogiem był najmniej prawdopodobny przeciwnik.
Do tej pory Dhamballa myślał, że okaże się nim Leon Seronga. Ale jeśli
Książę go nie zdradził, musiał to być ktoś inny. Genet wyjechał, nie było go
też w kopalni. Ale on i jego wspólnicy wiele by stracili, gdyby Dhamballa
poniósł porażkę. Zamierzali zdobyć wyłączność na sprzedaż botswańskich
diamentów na międzynarodowym rynku. Zabieraliby połowę z pięciuset
milionów dolarów zysku.
Podniósł kość ze swoim włosem. Wyciągnął go ostrożnie i odrzucił na
bok. W obecnej postaci kość była jego prymitywną kukłą, która mogła mieć
wpływ na jego życie. Gdyby ją złamał lub zamknął w ciemności, spotkałyby
go takie same nieszczęścia. Strzepnął mąkę z białej ściereczki, zawinął w nią
kości i włożył z powrotem do szkatułki. Za chwilę miał wyjść z chaty i dołączyć do żołnierzy. Ukląkł na macie i zajrzał w głąb siebie. Nie mógł pozwolić, by gniew, lub strach wytrąciły go z równowagi.
Dhamballa nie spodziewał się, że sprawy przybiorą taki obrót. Ale jedna
z podstawowych nauk wudu mówi, że nic nie jest pewne. Nawet proroctwo
i magia mogą się nie sprawdzić, jeśli praktykujący jest niedbały lub rozkojarzony.
Oto, jak przedstawia się sytuacja, pomyślał Dhamballa.
Nie będzie miał czasu, żeby zyskać większe poparcie. Żeby zwrócić na
siebie powszechną uwagę, żeby obserwowały go media. Żeby przeciwstawić rządowi mocną, zjednoczoną siłę, zażądać, by narodu Botswany nie na-
kłaniano do czczenia nowych bogów. Żeby nalegać, by przemysł kontrolo-
wali Botswańczycy, nie cudzoziemcy. Nie wie nawet, czy zdradził go dowódca
jego żołnierzy.
Nic nie jest pewne oprócz jednego, powiedział sobie Dhamballa. Musi się
pojawić w kopalni. Musi nauczać, tak jak to zaplanował. Jest jeszcze szansa,
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że zbierze lojalnych wyznawców. Być może rozpali ogień, który przyciągniedo nich innych. Jeśli dopisze im szczęście, może zgromadzą tylu zwolenników, że powstrzymają wojsko w pokojowy sposób. Jeśli przegrają, Dhamballa zginie. Nawet jeśli go nie zastrzelą, jest jeszcze Thomas Burton, które-
go aresztują i osądzą. Przywódcy kraju zagłuszającego słowa, rządowi prawnicy wypaczą sprawę, o którą walczył. Miną lata, zanim wyznawcy wudu znów
Dhamballa nie będzie miał już żadnej szansy.






ROZDZIAŁ 47





WaszyngtonPiątek, 12.00
att Stoli opowiedział kiedyś Paulowi Hoodowi o czynniku elektronu.
Hood myślał, że nigdy nie wykorzysta tej wiedzy. Mylił się, jak w wielu
innych sprawach.
Wykład odbył się dwa miesiące temu. Stoli zaprosił Hooda na kolację z okazji swoich urodzin. Po uroczystości Ann wpadła na pomysł, żeby przenieść
się do baru przy Teatrze Forda. W pustym lokalu dołączyli do nich Bob
Herbert, Stephen Viens i Lowell Coffee. Stoli też poszedł, mimo że nie pił.
Powiedział, że lubi patrzeć, jak inni piją.
–Dlaczego? – zapytała Ann.
–Lubię obserwować, jak się zmieniają.
–To brzmi trochę protekcjonalnie.
–Wcale nie – zaprzeczył Stoli. – To nieuniknione. Każda istota i każda
rzecz ma dwie natury.
–Ty też? – zapytał Herbert.
–Jasne.
–Jak Superman?
–Jest bojaźliwość i heroizm, dobroczynność i bestialstwo, niezliczona
ilość jin i jang – powiedział Stoli.
–Czyżby? – zadrwił Herbert i uniósł swoje piwo w kierunku Kapitolu. –
Znam ludzi, którzy przez cały czas są cuchnącą zgnilizną. Dziękuję ci bardzo, senator Barbaro Fox, ty zdradziecka, obcinająca budżety pani Hyde.
–Była również kochającą matką – zauważył Stoli.
–Wiem – odparł Herbert. – Pomogliśmy jej ustalić, co się stało z jej cór-
ką, pamiętasz?
–Pamiętam.
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–A ona zdaje się o tym zapominać.–Nie. To dwoistość natury, która jest faktem – upierał się Stoli. – Sprawa
fizyki.
–Fizyki? A nie biologii?
–Wszystko sprowadza się do fizyki. Nazywam to „czynnikiem elektronu".
–To twoja własna teoria? – zapytał Herbert.
–To nie teoria – odparł Stoli.
–Przecież powiedział, że to fakt – wtrąciła się z szerokim uśmiechem
Ann, klepiąc Herberta po nadgarstku. – Fakty nie są teoretyczne.
–Przepraszam – wycofał się Herbert. – Niech będzie, Matthew. Opowiedz
nam o tym czynniku elektronu.
–To proste – zaczął Stoli. – Kiedy elektron robi swoje, czyli krąży wokół
jądra atomu, nie wiemy, że tam jest. To po prostu mgła siły. Ale kiedy zatrzymamy elektron, żeby go zbadać, to już nie jest elektron.
–A co? – spytał Hood.
–To w zasadzie elektron „Hyde" – wyjaśnił Stoli. – Elektron określa to,
co robi, a nie to, jak wygląda albo ile waży. Jeśli usuniesz go z jego naturalnego środowiska, czyli z jego orbity, stanie się cząsteczką, która nie ma nic
do roboty.
Stoli mówił dalej. Powiedział, że wszystko w przyrodzie ma taką podwójną osobowość. Ludzie raz są tacy, kiedy indziej inni. Kochający albo wściekli, rozbudzeni albo śpiący, trzeźwi albo pijani. Nigdy jedno i drugie naraz.
Dlatego lubi obserwować zmiany. Chce zobaczyć, czy ktoś może być jednym i drugim w tym samym czasie.
–Jasne, że może – powiedział Herbert. – Na przykład, wkurzony i znudzony.
Stoli zauważył, że to się nie dzieje jednocześnie. Stwierdził, że jego wy-
kład najwyraźniej irytuje Herberta, więc Herbert nie jest znudzony. A jeśli
innych jego wykład nudzi, to znaczy, że ich nie irytuje.
Ann żałowała, że poruszyła ten temat. Zamówiła następne czekoladowe martini, Herbert – następnego buda.
Hood nadal popijał swoje piwo. Był zafascynowany.
Teraz przypomniał sobie tamtą rozmowę, bo on był takim elektronem. Stacjonarnym. Niemającym celu.
Hood stał w małej łazience na zapleczu swojego biura. Drzwi były zamknięte. Czuł się wyizolowany fizycznie. Zmoczył kark wodą i spojrzał w lustro na drzwiczkach małej apteczki. Nie do wiary, ale w tej chwili musiał
podjąć tylko jedną decyzję: zjeść lunch w podłej, lokalnej restauracji czy
w pizzerii. I nie był nawet głodny. Po prostu nie miał co robić.
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Wyizolowany i bezużyteczny, pomyślał. W wieku czterdziestu pięciu lat.Mike Rodgers kierował operacją terenową. Bob Herbert zbierał informacje wywiadowcze i utrzymywał kontakt z Edgarem Kline'em. Matt Stoli zajmował się ELINT-em. Liz Gordon pracowała nad profilami psychologicznymi Dhamballi i Leona Serongi.
Nawet dawny księgowy, który tkwił w Hoodzie, nie miał nic do roboty.
Senator Fox zrobiła za niego wszystkie cięcia budżetowe. Hood pomyślał,
że prawdopodobnie mógłby tu stać do końca dnia i wszystko działałoby jak
trzeba. Pluskwa Benet, niech go Bóg błogosławi, dopilnowałby tego. Asystent Hooda zajmował się mnóstwem szczegółów operacyjnych, robotą papierkową i korespondencją e-mailową. Wyręczał w tym dyrektora. Znajdo-
wał nawet czas na załatwianie spraw prasowych, co kiedyś robiła Ann Farris.
Hood czuł się wyizolowany nie tylko w pracy. Jego dzieci zapewne jadły
teraz lunch przygotowany przez matkę. Dawniej Hood wiedziałby, z czym
mają kanapki. Jakie soki dostały do szkoły, jakie słodycze wzięły, jakie chipsy. Z kim siedzą w klasie. Teraz nie znał nawet ich planu lekcji, cholera.
Częściowo z powodu ich wieku – nie chodziły już do podstawówki. Częściowo z powodu okoliczności – Hood nie mieszkał już w domu. Gdyby
dzwonił co rano i pytał, co dziś będą jadły na lunch, dzieci nie uważałyby go
za troskliwego tatę, lecz za dziwaka.
Bez względu na to, czy była to cisza przed burzą, czy nie, Hood musiał coś
zrobić. „Odchudzone" Centrum wciąż szukało swojej drogi, a podzielona
rodzina Hooda swojej nowej osobowości. Hood musiał robić to samo. Gdy-
by to popołudnie nadal było spokojne, może pojechałby do szkoły po Harleigh i Alexandra. Albo zostałby tam i popatrzył, jak Alexander gra w piłkę,
gdyby akurat był jakiś mecz.
Hood miał właśnie przemyć oczy, gdy zadźwięczał telefon na ścianie łazienki. Może Lowell Coffey się nudził i pomyślał o wyjściu na lunch.
Dzwonił Mike Rodgers.
–Jesteś wolny? – zapytał.
–Tak – odparł Hood.
–Może będziemy musieli zacząć nowy etap operacji w Botswanie – po-
wiedział Rodgers. – Spotkamy się za dwie minuty w Czołgu.
–Już idę – odrzekł Hood. Odwiesił słuchawkę, wytarł kark i podciągnął
węzeł krawata. Potem otworzył drzwi łazienki.
Na szczęście, znów miał się czym zająć.
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ROZDZIAŁ 48





Maun, Botswana Piątek, 19.00wiatła Maun zniknęły w tumanie kurzu za ciężarówką. Chevrolet podskakiwał i kołysał się na drodze poza miastem.
W kabinie było ciemno. Maria Corneja siedział wciśnięta między kierowcę i Leona Serongę. Pavant siedział z tyłu w goglach noktowizyjnych. Trzymał karabin.
Seronga miał się wkrótce skontaktować z obozem. Zamierzał to zrobić na
rozwidleniu drogi. Na północ były bagna, na zachód kopalnia diamentów.
Musiał się dowiedzieć, gdzie Dhamballa chce się z nimi spotkać. Jeden z żołnierzy Leśnych Żmij monitorował łączność radiową wojska i policji. Seronga był pewien, że Dhamballa już słyszał o zamordowaniu biskupa. Musiał
go też zapewnić, że nie miał z tym nic wspólnego.
Odwrócił się do Marii.
–Mam się przedstawić, czy już pani wie, kim jestem? – zapytał.
–Nazywa się pan Leon Seronga i jest pan dowódcą Leśnych Żmij – od-
rzekła.
–Skąd pani wie to wszystko?
–Nie mogę panu powiedzieć.
–Nie jest pani zbyt pomocna.
–Moja praca nie polega na tym, żebym była pomocna – odpowiedziała. –
Ale panu mogę pomóc i to powinno wystarczyć.
–Ujawniając, kto zabił biskupa – domyślił się Seronga.
–Podjęłam pewne kroki, żeby się dowiedzieć, kto za tym stoi.
–Może mi pani zdradzić, jakie kroki?
–Zrobiłam zdjęcia na lotnisku i wysłałam je do przeanalizowania – wyjaśniła. – Mam nadzieję, że moim kolegom uda się zidentyfikować ludzi, którzy są w to zamieszani.
–Pani kolegom w Hiszpanii? – naciskał.
Maria nie odpowiedziała.
–Ale wykorzysta pani tę informację, żeby nam pomóc? – upewnił się
Seronga.
–Obiecałam, że wykorzystam ją, żeby was oczyścić – uściśliła Maria. –
Nic więcej.
–To nam pomoże – zauważył.
Maria zachowała się tak, jakby nie usłyszała.
–Zrobię to tylko pod jednym warunkiem.
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–Jakim?–Uwolnicie waszego więźnia, ojca Bradbury'ego.
–A jeśli to niemożliwe?
–Wszystko jest możliwe.
–Od tego zależy pani współpraca z nami? – upewnił się.
–Oczywiście.
–Niestety, nie jestem upoważniony do tego, żeby pani obiecać, że to zro-
bimy – poinformował ją Seronga.
–Więc niech pan się postara o upoważnienie – doradziła Maria.
–To nie będzie łatwe.
–Gdyby dokonanie przewrotu politycznego było łatwe, wszyscy by to
robili. Bez mojej pomocy wasz ruch przestanie istnieć w ciągu kilku dni.
–Jest pani pewna? – zapytał Seronga.
Maria spojrzała na niego.
–Owszem. Ten, kto kazał zabić biskupa, chce do tego doprowadzić. Za-
mordowanie amerykańskiego duchownego to ryzykowne posunięcie. Mogę
sobie tylko wyobrażać, co się stanie, jeśli tamci nie postawiana swoim.
–Nie ma pani pojęcia, kim oni są? – spytał Seronga.
–Nie.
–Powiedziałaby mi pani, gdyby pani wiedziała? – ciągnął Seronga.
–Nie wiem – wyznała Maria.
Seronga usiadł prosto. Wyjrzał przez okno od strony pasażera. Księżyc
przesłaniała srebrzysta mgiełka. Zamazywała jego kształt. Widok pasował
do sytuacji. Nic nie było wyraziste. Z wyjątkiem tej kobiety. Miała pewność
siebie geparda. Seronga znów odwrócił się do niej.
–Co pani wie o naszym ruchu? – zapytał.
Maria wzruszyła ramionami.
–Niewiele.
–Opowiem pani – zaproponował Seronga.
–Po co?

–Może pani zrozumie, że walczymy o słuszną sprawę. Ja kiedyś zrozumiałem.
–Panie Seronga – odparła Maria. – Pochodzę z Madrytu. Słucham argumentów separatystów baskijskich i monarchistów z Kastylii. Wszyscy mówią z wielką pasją, czasem nawet przekonująco, ale kiedy łamią prawo, nie
obchodzi mnie, co mają do powiedzenia. Eliminuję ich. – Spojrzała na nie-
go. – Jestem tu po to, żeby uwolnić ojca Bradbury'ego. Taka jest moja słuszna sprawa. Nic mnie nie powstrzyma. I jeśli chce pan mojej pomocy, to jest
jej cena.
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–A jeśli współpraca z nami to jedyny sposób na to, żeby przeżyła pani tąnoc? – zapytał Seronga. Nie lubił, gdy rządził nim ktoś, dla kogo jeszcze nie
nabrał szacunku.
Maria spojrzała przed siebie. Nagle przydepnęła lewą nogą prawą stopę
kierowcy. Pedał gazu oparł się o podłogę i ciężarówka przyspieszyła. Kabinę wypełniły krzyki Njo Finna zmagającego się z samochodem. Maria wbiła
długi paznokieć kciuka w gardło Serongi tuż nad mostkiem. Seronga spróbował ją odepchnąć, ale zaparła się wolnym ramieniem o bark kierowcy.
Njo Finn został przygwożdżony do drzwi. Im mocniej Seronga pchał, tym
mniej swobody miał Finn. Nie mógł walczyć z Marią i jednocześnie prowadzić.
Maria głębiej wcisnęła paznokieć. Seronga zaczął się dusić. Czuł, jak paznokieć przebija mu skórę.
Dowódca Leśnych Żmij podniósł ręce. Maria puściła obu mężczyzn. Cofnęła nogę z pedału gazu.
–Odbiło wam?! – wrzasnął Finn. – O mało nie wpadłem na drzewo!
Pavant załomotał w tył kabiny.
–Co to było? – zawołał. – Coś się stało?
–Wszystko pod kontrolą! – odkrzyknął Finn i spojrzał na Serongę. – Zgadza się?
Dowódca Leśnych Żmij skinął głową.
Finn spojrzał na Marię. Nie odezwała się.
–Uznam milczenie tej damy za odpowiedź twierdzącą – oznajmił Finn.
Siedzieli w ciszy. Seronga uniósł wolno prawą rękę. Nie chciał prowokować Marii gwałtownym gestem. Dotknął palcem szyi. Była na niej krew. Opuścił ramię wzdłuż boku.
–Panie Seronga – powiedziała Maria. – Kiedyś pewien zabójca pracujący dla jednej z hiszpańskich familii zadał mi to samo pytanie, co pan. Próbo-
wał mi grozić. Ja jestem tutaj, a on w piekle.
Ton jej głosu nie zmienił się. Ta kobieta była najbardziej opanowanym
wojownikiem, jakiego Seronga dotąd spotkał. Ale Leon był żołnierzem od
wielu lat. Nie musiał niczego udowadniać ani jej, ani sobie. Nie docenił jej.
Impulsywnie i głupio dała mu ostrzeżenie. Więcej nie zostawi jej takiej swobody.
Dowódca Leśnych Żmij wsunął prawą rękę do skórzanej kieszeni na
drzwiach. Njo Finn trzymał tam pistolet. Seronga chciał sprawdzić, czy broń
jest na swoim miejscu. Była.
Odprężył się i spojrzał przed siebie. Za kilka minut miał zadzwonić do
obozu po instrukcje.
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Wierzył, że ta kobieta może im pomóc. Nie chciał zmarnować tej szansy ani robić krzywdy Hiszpance. Ale pozostawienie jej wyboru taktyki było zbyt ryzykowne.Już zabił w imię wiary. Zamordował dwóch diakonów misjonarzy.
Jeśli to będzie konieczne, znów zabije.






ROZDZIAŁ 40





WaszyngtonPiątek, 12.05
aul Hood właśnie wszedł, Edgarze.
Herbert rozmawiał przez telefon głośnomówiący, który stał na stole
w sali konferencyjnej nazywanej żartobliwie Czołgiem. Salę otaczały ściany fal elektromagnetycznych, które generowały zakłócenia na wypadek, gdyby ktoś próbował podsłuchiwać zebranych za pomocą pluskiew lub anten zewnętrznych.
–Witam, Paul – odezwał się Kline.
–Cześć – odpowiedział Hood. Podszedł do Herberta i stanął za nim. Mike Rodgers, Darrell McCaskey i Lowell Coffey też byli obecni. Mieli ponure miny.
W podłokietnik wózka inwalidzkiego Herberta był wbudowany płaski monitor. W sali konferencyjnej Herbert podłączał swój komputer i telefon do linii stacjonarnej. Obrócił monitor w kierunku Hooda i wskazał ekran. Było na nim zdjęcie małego samolotu. Herbert wystukał na klawiaturze: Właśnie przyszło z Maun. Tym samolotem miał uciec zabójca. Tropimy teraz numer.
Hood poklepał go po ramieniu.
–Paul, właśnie mówiłem Mike'owi i reszcie waszego zespołu, że Watykan chce podjąć działania przeciwko ludziom, którzy przetrzymują ojca Bradbury'ego – powiedział Kline. – Bardzo nas naciskają, żebyśmy wkroczyli.
–Twoje biuro czy Watykan? – zapytał Hood.
–Moje biuro – odrzekł Kline. – Oficjalnie Watykan apeluje o cierpliwość i pokojowe rozwiązanie tego problemu. Nieoficjalnie chcą złapać zabójców, uwolnić jak najszybciej ojca Bradbury'ego, aresztować jego porywaczy i postawić przed sądem.
–To zrozumiałe – powiedział Hood.
–Znaleźliśmy kierowcę, który zawiózł dwóch „diakonów" do Maun –
ciągnął Kline. – Podane przez niego rysopisy potwierdziły nasze podejrzenia. Nie mieli niczego wspólnego z kościołem ojca Bradbury'ego. Sprawdzamy
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miejsca pobytu w Botswanie wszystkich diakonów, którzy tam są lub byli,choć jesteśmy prawie pewni, że tych dwóch mężczyzn nie będzie wśród nich.
Wygląda na to, że wasza agentka miała rację. To mogli być członkowie Leśnych Żmij.
–Mogli ukraść stroje duchownych z kwater mieszkalnych przy którymś
z kościołów? – zapytał Hood.
–Bez trudu – odparł Kline. – Może niedługo będziemy mieli więcej informacji. Kierowca powiedział nam, gdzie wysiedli. Cały hiszpański oddział jest już w tamtym rejonie. Kierowca skontaktował nas też z taksówkarzem,
który przywiózł do Maun waszą agentkę. Ale ten człowiek nie chciał nam
nic powiedzieć.
–Może nic nie wie – zauważył Hood.
–Nie wierzę w to. Nie chciał nam nawet powiedzieć, gdzie wysiadła wasza agentka. To przecież musi wiedzieć.
–Nie mogę odpowiadać za to, co on wie, a czego nie wie – odparł Hood.
–Może nie chce być w nic zamieszany. Może się boi. – Hood nie byłby tym
zaskoczony. Maria albo oczarowała, albo zastraszyła taksówkarza. Tak czy
inaczej, nie będzie mówił.
–Paul, umożliwiłem wam przekazywanie dane do tamtego kościoła
w Maun – przypomniał Kline. – Ujawniłem wam wszystko, co wiemy. Jak
powiedziałem przed chwilą panu Herbertowi, myślałem, że współpracuje-
my ze sobą.
–Panu? – mruknął Herbert i skrzywił się.
–Edgarze, współpracujemy ze sobą – zapewnił Hood.
–Więc zadam ci pytanie, na które nie chcieli mi odpowiedzieć inni członkowie waszego zespołu. Gdzie jest teraz wasza agentka? Nadal w Maun czy
też śledzi tamtych dwóch z Leśnych Żmij?
Hood spojrzał na Rodgersa.
–Edgarze, tu Mike – odezwał się generał. – Powiedziałem ci minutę temu,
że nie wiemy, gdzie jest Maria. Nie kontaktuje się z nami.
–Macie w terenie agentkę, która znalazła się najbliżej wydarzeń, i nie
dostajecie od niej informacji, gdzie jest? – zapytał Kline.
–Podejrzewam, że jest bardzo zajęta – odrzekł Rodgers.
–Albo nie może się do nas odezwać – dodał Herbert. – Może siedzi w jakiejś cholernej szafie i podsłuchuje.
–Jaki mielibyśmy powód, żeby coś przed tobą ukrywać? – zapytał Hood.
Przez chwilę wszyscy milczeli. Hood mógłby wymienić wiele powodów.
Kline bez wątpienia też. Ale to nie była odpowiednia pora, żeby to roztrząsać. Dlatego Hood zadał to pytanie.
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–W drodze są inni wasi agenci – odezwał się Kline. – Jak się z nią spotkają?–Mamy nadzieję, że ona się do nas odezwie i będziemy mogli przekazać
im informację – odrzekł Rodgers.
–Przez ten czas, kiedy wy będziecie na to czekali, my poszukamy Leśnych Żmij – oznajmił Kline.
–Życzę szczęścia, Edgarze – odparł Hood. – Mówię szczerze.
–Zamierzamy ich znaleźć i zrobić, co będzie trzeba, żeby przestali terroryzować naszych misjonarzy. Nie chcę, żeby pańscy ludzie, następni pańscy
ludzie, generale Rodgers, dostali się w krzyżowy ogień w obcym kraju.
Kline zrobił aluzję do śmierci komandosów Strikera w Kaszmirze. Generał przyjął to obojętnie. Hood nie.
–Jeśli chcesz, żebyśmy z tobą współpracowali, musisz się zwracać do
moich ludzi bardziej taktownie – powiedział.
–To, co muszę, Paul, to wyeliminować ludzi, którzy atakują mój Kościół
–odparł Kline. – 1 na tym się koncentruję. A jeśli ktoś wchodzi nam w drogę
i czuje się urażony brakiem taktu, to przykro mi, ale nic mu nie będzie.
–A jeśli ojciec Bradbury dostanie się w krzyżowy ogień? – zapytał Her-
bert. – Czy to ma znaczenie?
–Nie zamierzam na to odpowiadać – odparł Kline.
–Jasne, że nie – wtrącił się Rodgers. – Bo ty i ja dobrze wiemy, jak działa
Grupo del Cuartel General i jej Unidad Especial del Despliegue.
–Wyjaśnij to – powiedział Hood.
–Ci żołnierze ostro wchodzą do akcji, Paul – odrzekł Rodgers. – I chronią głównie siebie. Prędzej rozwalą wszystkich na linii ognia, niż dopuszczą
do tego, żeby ponieść straty. Jeśli chcesz się trzymać waszej oficjalnej polityki cierpliwości i pokoju, Egdarze, to nasi ludzie mogą bezpiecznie uwol-
nić ojca Bradbury'ego.
–A Leśne Żmije? – zapytał Kline. – Jak ich powstrzymamy przed następnym atakiem na nas?
–To obowiązek władz Botswany – zauważył Hood. – Rząd Stanów Zjednoczonych będzie naciskał na interwencję z powodu śmierci biskupa. Nie
ma potrzeby angażować się w walkę.
–Niestety, o tym zadecyduje Rzym, nie ja – odparł Kline. – Kościół uważa, że musi zareagować, żeby ochronić misjonarzy w innych krajach. Mam
obowiązek mu w tym pomóc. Chcę wiedzieć, czy mogę na was liczyć.
Hood spojrzał na innych. Nie zobaczył w ich oczach zgody. Wyłączył mikrofon telefonu.
–Chyba musimy to przedyskutować – stwierdził.
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–Owszem – przytaknął Herbert.–Mamy numer Edgara? – zapytał Hood.
Herbert skinął głową.
Hood włączył mikrofon.
–Oddzwonimy do ciebie za dziesięć minut.
–Będę czekał – odpowiedział Kline i wyłączył się.
Hood wyszedł zza pleców Herberta. Oparł się rękami o stół.
–No, dobra. Po pierwsze, gdzie jest Maria?
–Jedzie na północ boczną drogą – odrzekł Herbert. – Nie wiadomo dokąd. Jej taksówkarz, Paris Lebbard, widział, jak odjeżdżała.
–Śledzi ich? – zapytał Hood.
–Nie – zaprzeczył Herbert. – Ale podał nam kierunek, w którym pojechali. To nam wystarczyło. Viens szuka ich za pomocą GOSEE-9.
GOSEE-9 był geosynchronicznym satelitą obserwacyjnym i elektromagnetyczną platformą nasłuchową. Miał wielkość autobusu i znajdował się
nad południową częścią Afryki. Maria, Aideen i Battat dostali OLB, satelitarne lokalizatory pozycji. Urządzenie o wyglądzie długopisu nigdy nie wzbudzało podejrzeń na cle. Było nadajnikiem, który co trzydzieści sekund wysyłał impuls o wysokiej częstotliwości. Komputer pokładowy GOSEE-9 odbierał
sygnał, nanosił go na mapę i wysyłał jego dokładną lokalizację do komputera NRO, który umieszczał impuls na identycznej mapie.
–Znamy pozycję Marii? – spytał Hood.
–Ostatnio była jakieś sześć i pół kilometra na północ od miejsca, gdzie
widział ich Lebbard – odparł Herbert. – Zostawiliśmy tę informację w poczcie głosowej Aideen i Davida. Wypożyczyli samochód w Gaborone. Nie
mają nas w zasięgu swojej komórki.
–Wyobrażam sobie, jaki byłby rachunek, gdyby tu zadzwonili – wtrącił
się Coffey.
–Wieże przekaźnikowe w Botswanie są zbyt daleko, żeby wykonać bez-
pośredni telefon – powiedział Herbert. – Ale udało im się połączyć przez
satelitę z naszą ambasadą w Gaborone. Tamtejszy oficer łączności przekieruje ich telefon do Stanów, żeby mogli odebrać wiadomość.
–Dlaczego nie mogą porozmawiać bezpośrednio z Mikiem? – zapytał
Coffey.
–Mogliby – odpowiedział Rodgers. – Ale może są w miejscu, gdzie mogą
tylko słuchać, nie mówić. Albo nie chcą, żeby ich głosy zarejestrował pod-
słuch elektroniczny.
–Każdą rozmowę telefoniczną powyżej dwóch minut jest stosunkowo
łatwo namierzyć przez triangulację – wyjaśnił Herbert.
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Coffey ze zrozumieniem skinął głową.–Sygnał z OLB odebrany w NRO wskazywał, że Aideen i Battat skręcili
przed Maun na zachód – ciągnął Herbert. – Chcą przechwycić Marię.
–Więc jest szansa, że dotrą do Dhamballi i znajdą ojca Bradbury'ego –
zauważył Hood.
–Trudno powiedzieć – odparł Rodgers. – Nie wiadomo, jak i gdzie jest
przetrzymywany ksiądz. Choć oczywiście teoretycznie jest to możliwe. Dlatego chcemy, żeby Maria spróbowała, zanim hiszpańska armia przypuści szturm.
–Samo uwolnienie ojca Bradbury'ego nie zadowoli Watykanu – przypomniał Hood.
–Wiem – powiedział Rodgers. – Weszli w to, żeby zdusić bunt. My chce-
my uratować księdza i pomóc sojusznikowi.
–Mimo to możemy zostać wplątani w wojnę – odrzekł Herbert. Postukał
w zdjęcie samolotu. – Jeszcze nie wiemy, kto zastrzelił biskupa Maksa i dla-
czego.
–Odłóżmy na chwilę etykę – zaproponował Hood. – Jeśli przeszkodzimy
w usunięciu Leśnych Żmij i Dhamballi z Botswany, to przyspieszymy czy
opóźnimy wybuch wojny? Zyskalibyśmy na czasie?
–Jeśli są w to zamieszane osoby trzecie? O to ci chodzi? – zapytał Herbert.
–Tak.
–Moim zdaniem to spowolniłoby bieg wypadków – odrzekł Herbert. –
Ktokolwiek zabił biskupa Maksa, najwyraźniej chce, żeby wina spadła na
Dhamballę. Chce go wrobić.
–Więc atak hiszpańskich komandosów na Leśne Żmije pomoże temu,
kto zabił biskupa – stwierdził Hood.
–To wszystko spekulacje, ale owszem – przytaknął Herbert. – O ile wie-
my, mogli to zrobić Hiszpanie. Zabójców mogło też wysłać Gaborone. Może
szukali powodu, żeby wyeliminować Dhamballę.
–Wybaczcie, ale czy nie mamy obowiązku wspierać prawowitej władzy?
–wtrącił się Coffey.
–A czy władza, który morduje niewinnego obywatela amerykańskiego
jest praworządna? – zapytał Rodgers.
–To sugeruje udział Botswany w zabójstwie – zauważył Hood.
–Powiedziałem „prawowita", nie „praworządna" – przypomniał Coffey.
–Wszyscy wiemy, że legalne rządy robią czasem nielegalne rzeczy.
–Jestem zaszokowany – odezwał się Herbert.
–Posłuchajcie, to jest pole minowe, na które nie chcę wchodzić, jeśli nie
muszę – powiedział Hood. – W tej chwili obchodzą mnie nasi ludzie.
–Brawo – pochwalił McCaskey.
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–Pozwalamy, żeby załatwili to sami, wycofujemy się czy raczej zgadza-my na to, żeby doprowadzili do celu hiszpańskich żołnierzy? – zapytał Hood.
–Jeśli Hiszpanie zabiją obywateli Botswany, nie możemy być w to za-
mieszani – odparł Coffey.
–Dlaczego? – spytał Herbert. – Prezydent mógłby to uznać za niezbędną
koalicję.
–Hiszpania i Stany sprzymierzone przeciwko Botswanie? – zapytał Rodgers.
–Nie – zaprzeczył Herbert. – Dwa kraje przeprowadzające wspólnie precyzyjny atak na rebeliantów, którzy przetrzymują katolickiego księdza jako
zakładnika. Botswana podziękuje nam za to, że nie musiała podejmować
akcji zbrojnej przeciwko własnym obywatelom.
–Nie jestem tego taki pewien – odrzekł Rodgers. – Nikt z nas nie dostał
zgody „praworządnej" władzy na taką operację.
–Jeśli wszystko pójdzie dobrze, dostaniemy ją po fakcie – odparł Her-
bert. – Dadzą nam ją z przyjemnością.
–Mike, jestem skłonny przyznać Bobowi rację, choć nie z wymienionych
tu przyczyn – powiedział Hood. Patrzył na zdjęcie. – Ktoś trzeci, dotąd nieznany, zabił biskupa Maksa. Może Hiszpanie, może Gaborone, ale może ktoś
inny. Ten „ktoś inny" mnie przeraża. Zwłaszcza że wypłynął Beaudin. To
sugeruje, że dzieje się coś większego. Im szybciej wyeliminujemy Leśne
Żmije i Watykan, tym szybciej będziemy mogli się dowiedzieć, kto stoi za
zabójstwem.
–Zakładasz, że Leśne Żmije można wyeliminować? – zapytał Rodgers.
–Nie walczyli od lat – przypomniał Herbert.
–To fakt, ale są ich dziesiątki, może nawet setki. I będą się bronili na
terenie, który dobrze znają.
–Owszem, ale my mamy nad nimi przewagę.
–Jaką?
–Mamy kogoś wewnątrz – odparł Herbert. – Kogoś, o kim nie wiedzą.
–Ten ktoś nie będzie narażał życia, żeby zapobiec rewolucji, która nic
nas nie obchodzi – wtrącił się McCaskey.
–Darrell, ona nie ma rozkazu interweniować – powiedział Hood. – Będziemy to dokładnie monitorowali, obiecuję.
McCaskey siedział z rękami skrzyżowanymi na piersi i bujał się na tylnych nogach krzesła. Hood zastanawiał się, czy nie wysłać go do domu.
Postanowił jeszcze zaczekać.
–Wiecie, czegoś tu nie rozumiem – odezwał się Coffey. – Jak Maria nam
pomoże, skoro nie możemy się z nią bezpośrednio skontaktować?
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–Zrobią to Aideen i Battat – odpowiedział Herbert. – Przekażemy imwszystkie informacje przez pocztę głosową. Zanim zaczną działać, sprawdzą rozkazy i odbiorą najnowsze dane wywiadowcze.
–Teraz rozumiem – odrzekł Coffey.
–Zawiadomimy ich, że Hiszpanie zamierzają wkroczyć – dodał Rodgers.
–Zadaniem naszej grupy w terenie będzie dotarcie do ojca Bradbury'ego,
jeśli okaże się to możliwe. I wydostanie go, jeśli nadarzy się okazja. Osiąg-
niemy cel i nie będziemy mieli nikogo na sumieniu.
–Innymi słowy, nasi ludzie wejdą i wyjdą, zanim wybuchnie strzelanina
–podsumował Coffey.
–Albo się przyczają – powiedział Herbert.
Rodgers opierał skrzyżowane ręce na stole konferencyjnym. Wpatrywał
się w pozostałych.
–Chciałbym coś zauważyć. To miała być operacja wywiadowcza. Teraz
to jest sprawa polityczno-wojskowa. Akcję zbrojną przeprowadzą żołnierze,
którzy nie będą mieli czasu ani ochoty sprawdzać paszportów, zanim otworzą ogień. Nasi ludzie na miejscu nie mają kwalifikacji do takich działań.
Nie chcę, żeby byli w to zaangażowani w jakikolwiek sposób.
–Maria zna hiszpański – stwierdził Coffey.
–Tak – potwierdził McCaskey. – Ale Mike ma rację. Nasi nie powinni
współdziałać z Hiszpanami.
–Nie zamierzałem tego sugerować – odrzekł Coffey. – Chodzi mi o to, że
w razie potrzeby będzie mogła się z nimi porozumieć.
–Owszem – przytaknął Rodgers. – Ale nie współpracować. – Spojrzał na
Hooda. – Jesteśmy co do tego zgodni?
–O ile się nie mylę, to twoja operacja – odparł Hood.
Herbert się skrzywił.
–Ja też mam tu coś do powiedzenia, Mike. Darrellowi to się nie spodoba,
ale pomijając bezpieczeństwo, to nasi jedyni ludzie w tamtym regionie.
–Do zbierania informacji wywiadowczych – przypomniał McCaskey.
–Tak, jeśli wykluczymy cel, o którym dotąd nie mówiliśmy – odrzekł
Herbert.
–To znaczy? – zapytał Hood.
–Mogą zapobiec rozlewowi krwi – wyjaśnił Herbert. – Nie jesteśmy tam
tylko ku większej chwale Centrum. Uważam, że częścią naszej misji jest
ratowanie ludzkiego życia.
–Poczynając od życia naszych ludzi – powiedział McCaskey. – Słyszeliście Kline'a. Chce, żeby doprowadzili jego żołnierzy do Dhamballi.
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–To niekoniecznie oznacza, że znajdą się w środku rzezi – zauważyłHerbert. – Nasi ludzie mogą być siłą hamującą konfrontację. Do tego hiszpańscy żołnierze mogą ich chronić.
–Tak jak chronili biskupa? – spytał McCaskey.
Hood uniósł ręce.
–Te wszystkie uwagi są słuszne, ale może uda nam się zrobić jedno i drugie?
–To znaczy? – zapytał McCaskey.
–Utrzymać pokój i uwolnić ojca Bradbury'ego – odrzekł Hood.
–Jak?
–Aideen i David spotkają się niedługo z Marią – wyjaśnił Hood. – Mogą
powiedzieć jej i Serondze, na co się zanosi. Jeśli zdołają go przekonać, że
jego sprawa jest poważnie zagrożona, może się zgodzi, żeby się rozdzielili.
Ktoś z naszych pojedzie z nim uwolnić księdza. Pozostali odciągną hiszpańskich żołnierzy i poprowadzą ich fałszywym tropem. W tym czasie postara-
my się wspólnie z Kline'em przekonać Gaborone, że za śmierć biskupa Maksa
nie są odpowiedzialne Leśne Żmije.
W sali na chwilę zapadła cisza.
–Niezły pomysł – przyznał Herbert.
–A jeśli Seronga nie jest taki rozsądny, jak przypuszczasz? – zapytał
Rodgers. – To żołnierz. Jeśli postanowi walczyć, hiszpańscy komandosi i nasi
ludzie mogą wpaść w zasadzkę.
–Seronga na pewno nie będzie dążył do konfrontacji – odrzekł Hood. –
Zwłaszcza jeśli Marii uda się go przekonać, że jesteśmy na tropie prawdziwego zabójcy biskupa Maksa.
–Jest w tym pewne ryzyko, ale chyba warto spróbować – powiedział
Herbert, gdy zadźwięczał telefon przy jego wózku inwalidzkim. – Wolę to
niż szybki wypad po księdza i ucieczkę. – Podniósł słuchawkę i odjechał od
stołu.
Hood odwrócił się do Rodgersa.
–Mike?
Generał zastanawiał się przez chwilę.
–Jest jeszcze mnóstwo niewiadomych.
–A kiedy ich nie ma? – zapytał Hood.
–Zawsze jakieś są, ale teraz największa to taka, co zrobią Seronga, Dhamballa i Beaudin, jeśli jest w to zamieszany. Fanatycy religijni nie zachowują
się racjonalnie. Nawet gdy chodzi o ich własne życie. A przemysłowcy nie
zdradzają swoich planów megaekspansji, jeśli to jest ich celem.






235





–Nic nie jest pewne – zgodził się Hood.–I oczywiście to nie my mamy tyłki na linii ognia – dodał Coffey.
–Nie, ale zamierzamy ich przez to przeprowadzić – odparł Hood, gdy do
stołu wrócił Herbert. – Bob, chcesz zadzwonić do Kline'a?
–Za minutę – odrzekł Herbert i postukał w zdjęcie samolotu. – To był
mój kumpel z Wywiadu Sił Powietrznych. Zidentyfikował cessnę.
–I? – zapytał Hood.
–Została wypożyczona od miejscowej firmy o nazwie SafAiris – odpowiedział Herbert. – Pilot wylądował na polu i zniknął.
–Kto ją wypożyczył? – spytał Rodgers.
–Niejaki Don Mahoney z Gaborone. Założę się, że to fałszywe nazwisko.
–Odciski palców? – podsunął Rodgers.
–Nawet jeśli są, możemy nie zdążyć ich zdjąć, zanim samolot zabierze
botswańskie wojsko – odparł Herbert. – Policja w tamtym rejonie już zauważyła porzuconą cessnę. I tak pewnie nic byśmy nie znaleźli. Zawodowcy nie zapominają o rękawiczkach.
Hood dobrze znał szefa wywiadu Centrum. Herbert jeszcze nie ujawnił
wszystkiego.
–Czekamy na resztę, Bob.
–Reszta to prawdziwy szok – powiedział Herbert. – AFISS, Sekcja Na-
słuchu Wywiadu Sił Powietrznych, wyłapała transmisję z miejsca o tych
samych współrzędnych o szesnastej trzydzieści jeden czasu botswańskie-
go.
–Dlaczego prowadzili nasłuch w tamtym rejonie? – zapytał Rodgers.
–Nie prowadzili. Wyłapali coś, bo monitorowali naszą łączność.
–Znowu? – spytał CofFey.
–Wygląda na to, że tropią nasze zagraniczne połączenia telekomunikacyjne od czasu operacji w Kaszmirze – odrzekł Herbert.
–Po co? – spytał Coffey. – Sprawdzają, czy się dobrze zachowujemy?
–Oficjalnie. Prawdopodobnie chcą być pewni, że nie prowadzimy operacji wojskowych, które mogłyby wywołać konflikt wymagający zaangażowania większych sił amerykańskich – wyjaśnił Herbert.
–Nie robimy tego – powiedział Coffey.
–To bzdurny powód – wtrącił się Rodgers. – Siły powietrzne robią to, bo
nie chcą, żebyśmy ich zdemaskowali.
–To byłaby nieoficjalna przyczyna – zgodził się Herbert. – Posłuchajcie,
nie jestem zaskoczony tym, że szpiegują nas nasi ludzie, tylko tym, jaki sygnał namierzyli.
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–O co ci chodzi? – naciskał Hood.–AFISS rutynowo monitoruje transmisje radiowe do głównych agencji
wywiadowczych na całym świecie – wytłumaczył Herbert. – Nawet jeśli nie
mogą rozszyfrować wiadomości, śledzą ruch w eterze. Ważna jest nie tylko
treść, ale również ilość i częstotliwość przekazów.
–To tak jak z kartą kredytową – zauważył Coffey. – Zwiększona liczba
płatności wzbudza podejrzenia.
–Właśnie – przytaknął Herbert. – Stąd wiedzieliśmy, że Rosjanie zamierzają wkroczyć do Czeczenii. Wzmożony ruch w eterze. Komputer AFISS
wyłapał transmisję radiową z miejsca lądowania cessny w Botswanie, bo
ktoś nadał wiadomość do zagranicznego biura, z którym my się kontaktowaliśmy.
–To znaczy? – zapytał Hood.
–Do biura Shigeo Fujimy w Japonii – odparł Herbert.






ROZDZIAŁ 50





Szosa transkalaharyjska, BotswanaPiątek, 20.07
attat prowadził wypożyczonego jeepa wranglera saharę, którym on
i Aideen wyjechali z Gaborone. Na szosie transkalaharyjskiej niemal
natychmiast zaskoczył ich krajobraz. Battat podróżował już przez Teksas
i Koleją Transsyberyjską. Kiedy był nastolatkiem, przepłynął ocean, pracując
na jachcie międzynarodowego potentata naftowego, ale jeszcze nie widział
tak rozległej płaskiej przestrzeni. Po obu stronach aż po horyzont ciągnęły się
krzaki, skały i brązowa ziemia. Od czasu do czasu blask zachodzącego słońca
odbijał się od ośnieżonego szczytu górskiego. Ale góry były jednak tak dale-
ko, że szybko przesłaniał je kurz niesiony wiatrem przez sawannę.
Na początku podróży do Maun Aideen zadzwoniła do ambasady w Gaborone, żeby uzyskać dostęp do poczty głosowej Centrum. Battata zaskoczyła
wiadomość, że dostali nowe rozkazy. Spotkanie z Marią Corneją w Maun
było już nieaktualne.
–Coś się stało? – zapytał.
–Marii udało się pojechać z Leonem Serongą – odrzekła Aideen. – Uważają, że wiezie ją do obozu Dhamballi.
–Ta to potrafi sobie radzić, cholera – stwierdził Battat.
–To nie wszystko – powiedziała Aideen. – Serongi i Dhamballi szuka
tajny oddział komandosów hiszpańskich. Centrum zamierza im pomóc.
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–A co z pomocą dla Marii? – zapytał Battat. – Mamy na miejscu agentkę,która może rozwiązać problem.
–To polityka międzynarodowa – odparła Aideen. – Podejrzewam, że pomagamy Watykanowi, nie Hiszpanii. Stanom Zjednoczonym zależy na dobrych stosunkach z Rzymem, żeby dzięki temu utrzymać pokój w Afryce. Nie chcemy, żeby powtórzyła się Somalia.
–Bez względu na to, komu pomagamy, Maria jest z Serongą, więc będzie
na linii ognia – zauważył Battat.
–Może nie – ciągnęła Aideen. – Hood chce spowolnić hiszpańskich żołnierzy, żebyśmy pierwsi dotarli do Marii. Potem się rozdzielimy. Część z nas pojedzie z Serongą, część poprowadzi Hiszpanów inną drogą. Ktokolwiek z nas
dostanie się do obozu wyznawców wudu, ma spróbować uwolnić ojca Bradbury'ego. Trzeba to zrobić, zanim Hiszpanie odbiją go siłą. Byłoby idealnie, gdyby jeszcze udało nam się przekonać Leśne Żmije, żeby zrezygnowały z walki.
–Przyparci do muru i zdesperowani ludzie nie zawsze robią to, co im się
mówi – przypomniał Battat.
–Ale jest szansa, że to zrobią – odparła Aideen.
–Jasne. A do tego, że stado spanikowanych słoni uratuje nas tak jak Tarzana – zadrwił Battat.
–Mogą nas posłuchać, jeśli Serongą lub Dhamballa nie będą widzieli
innego wyjścia – powiedziała Aideen.
–Wiemy, gdzie jest Maria? – zapytał Battat.
–Centrum ma za kilka minut przysłać przez ambasadę współrzędne jej
pozycji na mój laptop – odrzekła Aideen.
–Dzięki ci, Boże, za łączność bezprzewodową – westchnął Battat.
–Za jakiś czas prześlą te same dane do Watykańskiego Biura Bezpieczeństwa – dodała Aideen.
–Czy Rodgers wspomniał, kto z nas ma wpuścić Hiszpanów w maliny? –
spytał Battat.
–Nie – odparła Aideen. – Chyba będzie to musiała zrobić Maria. Jej rodacy pewnie chętniej pójdą z nią niż z tobą czy ze mną.
–Dlaczego? – zapytał Battat. – Bo jest Hiszpanką?
–Nie – zaprzeczyła Aideen. – Bo jest piękna.
–Dzięki ci, Boże, również za męskie libido – westchnął znów Battat i po-
kręcił wolno głową. – Czy trust mózgów Centrum powiedział ci, dokąd mamy
wyprowadzić hiszpańską armię?
–Rodgers powiedział, że ja kieruję operacją w terenie – odrzekła Aideen.
–Chce, żeby ci z nas, którzy pojadą z Serongą, mieli minimum dwie godziny na załatwienie sprawy z Dhamballa.
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–Po prostu super – mruknął Battat.–Co? – spytała Aideen.
–Nieważne.
–Nie pasuje ci ten plan? – naciskała Aideen.
–Dlaczego? Jest w porządku – skłamał Battat. Nie chciał o tym gadać.
Narzekanie niczego by nie zmieniło.
–Jeśli chcesz, możemy zadzwonić do Rodgersa przez ambasadę – zaproponowała Aideen. – Poproszę go, żeby nam wyjaśnił pewne rzeczy.
–Nie trzeba – odrzekł Battat. – Odpowie nam, żebyśmy wykazali inicjatywę. I będzie miał rację.
–Obiecał, że o wpół do dziewiątej zacznie przesyłać sygnał z lokalizatora
Marii do naszego komputera – ciągnęła Aideen. – W ten sposób będziemy
pewni, że ją znajdziemy. Powiedział też, że współrzędne na mapie będą aktualizowane co trzy minuty.
Battat zerknął na zegar samochodowy. Do transmisji danych zostało pięt-
naście minut.
–Rodgers stwierdził, że Centrum robi teraz SAS – mówiła dalej Aideen.
–Nie znalazłam tego skrótu w moich materiałach. Orientujesz się, co on
oznacza?
–Symulowaną awarię systemów – wyjaśnił Battat. – Amerykańskie agencje wywiadowcze używają takich samych lokalizatorów jak kilka międzynarodowych służb wywiadowczych, między innymi Interpol, który ma oddział
w Hiszpanii. Rodgers najwyraźniej nie chce, żeby Watykańskie Biuro Bezpieczeństwa lub Hiszpanie mieli za wcześnie dostęp do danych. Potrzebuje
co najmniej pół godziny na usunięcie z systemu linków do odpowiednich
plików. Oprogramowanie SAS to wspaniała sprawa. Odcinamy naszych sojuszników od informacji, a oni nie mają pojęcia, że to jest zamierzone. Są
zakłócenia, przerwy w łączności bezprzewodowej, uszkodzenia oprogramowania, cały zestaw utrudnień. Oszczędza nam to pretensji i nie grozi brakiem zaufania w przyszłej współpracy.
–Rozumiem – powiedziała Aideen. – To człowiekowi uświadamia, iloma różnymi rzeczami oni się tam zajmują.
–Podczas kiedy my mamy na szczęście tylko jeden problem – odrzekł
Battat.
–Ojca Bradbury'ego – domyśliła się Aideen.
–Przepraszam, w takim razie są dwa problemy – poprawił się Battat. –
Ojciec Bradbury to numer dwa. Numer jeden to wydostać się cało z Botswany. To miało być zwykłe rozpoznanie, a nie operacja poszukiwawczo-ratownicza z wyprowadzaniem w pole elitarnej jednostki hiszpańskiej.
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Aideen zmarszczyła brwi.–Nie ma powodu do obaw. Przeczytaliśmy materiały, przestudiowaliśmy
mapy… Jesteśmy przygotowani.
–Czyżby?
–Na tyle, na ile możemy.
–Otóż to. Zawsze jest coś, czego nie można przewidzieć. Mam w tym
pewne doświadczenie. Kilka miesięcy temu polowałem na jednego z najbardziej nieuchwytnych terrorystów na świecie.
–Na Harpunnika – zgadła Aideen.
–Właśnie na tego skurwysyna – przytaknął Battat. – Chciałem być tym, który
go dopadnie. Musiałem się zrehabilitować. Zebrałem dane, wziąłem na celownik miejsce, gdzie skurwiel musiał być, przeszukałem rejon metr po metrze i czekałem. Sukinsyn był dosłownie o sto osiemdziesiąt stopni w innym kierunku niż
się spodziewałem. Załatwił mnie. Nie zabił mnie tylko dlatego, że byłem mu
potrzebny. Improwizujemy w sytuacji, kiedy nie wolno niczego spieprzyć.
–Nie spieprzymy.
–Skąd wiesz? – spytał Battat. – Powiedz mi coś. Gdyby ten samochód
miał ręczną skrzynię biegów, potrafiłabyś go prowadzić?
–A co to ma wspólnego z czymkolwiek? – zapytała Aideen.
–Po prostu mi odpowiedz.
–Nie potrafiłabym – odparła Aideen. – A ty?
–Ja tak – odrzekł Battat.
–Więc w czym problem? – spytała.
–Chodzi mi o to, że nawet mając plan działania, w każdej chwili można
się spotkać z czymś nieznanym – wyjaśnił Battat. – A bez planu gry czy
scenariusza ryzyko wzrasta do maksimum.
–Więc tym bardziej musimy być czujni – powiedziała Aideen. – Mamy
wiedzę i umiejętności. Dlatego Rodgers wysłał nas tu razem. Najwyraźniej
uznał, że tworzymy dobry zespół.
–Aideen, byliśmy jedynymi, którzy zgłosili się w odpowiednim czasie,
żeby tu wylądować – przypomniał jej Battat.
–To nie było tylko to – zaprzeczyła.
–Nie? A co jeszcze?
–Mike Rodgers nie przydzieliłby nam tego zadania, gdyby nie uważał, że
potrafimy je wykonać – odparła Aideen.
–Mike jest generałem, a generałowie muszą dowodzić armiami, bo inaczej nie mają co robić – powiedział Battat.
–On taki nie jest – upierała się. – A poza tym, chyba źle na to patrzysz.
Mamy różne możliwości. Możemy polegać na własnej ocenie sytuacji.
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–Czyżby? Gdybym chciał zawrócić do Gaborone, zrobilibyśmy tak? –zapytał Battat.
–Ty mógłbyś tak zrobić.
–A co ty byś zrobiła?
–Zostałabym tutaj – odrzekła. – Dalej poszłabym pieszo.
–Nie dożyłabyś świtu. To Afryka. Tu są drapieżniki, które nie sprawdza-
ją paszportów.
–Zaryzykowałabym. Nie rozumiesz tego?
–Najwyraźniej nie – odrzekł Battat.
–Większość ludzi byłaby gotowa zabić, żeby mieć taką swobodę, jaką
my tu mamy – powiedziała Aideen.
–Skoro już o tym mowa, może my też będziemy musieli to zrobić – zauważył Battat.
–Co?
–Zabić kogoś. Jesteś przygotowana do tego, żeby odebrać komuś życie?
Wbiłabyś człowiekowi nóż w plecy, gdybyś musiała? Albo rozwaliłabyś mu
głowę kamieniem?
–Stanęłam przed tym problemem w Hiszpanii – odrzekła.
–I?
–Jeśli muszę wybierać między własnym życiem i cudzym, przeciwnik
jest martwy.
–A gdybyś musiała wybierać między moim życiem i cudzym?

–Jesteśmy zespołem – przypomniała Aideen. – Przeciwnik byłby martwy.
Battat się uśmiechnął.
–Miło mi to słyszeć.
–Możesz być pewien, że zrobię, co będzie trzeba, żeby wykonać zadanie
–powiedziała groźnie Aideen.
–W porządku – odrzekł Battat. – A Maria Corneja? Naprawdę jest taka
twarda, jak wszyscy mówią?
–Pierwszą osobą, z którą pracowałam dla Centrum, była Martha Mackall
–odrzekła Aideen. – Prawdziwy zawodowiec. Pewna siebie, silna i zdeterminowana.
–To ona zginęła w Madrycie? – zapytał Battat.
Aideen przytaknęła.
–Zastrzelono ją z przejeżdżającego samochodu. Zupełnie nieoczekiwanie. Zajął się tym Interpol i do sprawy przydzielono Marię. Poproszono mnie,
żebym jej pomogła znaleźć zabójcę. Jeśli Martha była twarda jak stal, to
Maria jest jak żelazo. Nigdy nie widziałam, żeby się załamała. Nawet nie
mogę sobie tego wyobrazić.
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–To znaczy, że będzie chciała o wszystkim decydować, kiedy do niejdołączymy – powiedział Battat.
–Owszem, ale będzie się trzymała rozkazów Centrum - odparła Aideen.
–I wie, kto tutaj dowodzi.
Battat pokręcił głową.
–Rozkazy… Ta cała sytuacja na pewno wyglądałaby bardzo realnie w symulacji komputerowej, albo przynajmniej wiarygodnie. Mamy w Waszyngtonie doskonałe oprogramowanie do symulacji wywiadowczej. W terenie są
doświadczeni agenci. Cel jest stosunkowo skromny. To się wydaje niemal
łatwe, cholera. Ale zawsze istnieje nieznane. W Azerbejdżanie miałem far-
ta. Tutaj mogą porzucić twoje zwłoki i będziesz żarciem dla drapieżników,
nie ofiarą zabójstwa.
–Jakby to miało znaczenie – powiedziała Aideen.
Battat parsknął.
–Chyba masz rację. – Znów pokręcił głową. – Minutę temu pytałaś mnie,
co mi się nie podoba. Powiem ci. Nie mamy prawdziwej swobody. Jesteśmy
potencjalnymi kozłami ofiarnymi. Tutaj swoboda oznacza: „jeśli coś spieprzysz, to twoja dupa”.
–Centrum nie działa w ten sposób.
–Skąd wiesz? Odeszłaś stamtąd dawno temu.
–Ale pracowałam tam wystarczająco długo, żeby się przekonać, że Paul
Hood, Mike Rodgers i reszta nie są bezdusznymi biurokratami – odparła
Aideen.
–Skoro tak twierdzisz… – powiedział z powątpiewaniem Battat.
–Gdyby było inaczej, nie przyleciałabym tutaj. Odpowiadało mi stanowisko konsultantki politycznej. Czułam się bezpieczna. Nikt do mnie nie strzelał. – Urwała na moment. – W każdym razie, nie pociskami.
W jej głosie brzmiała tęsknota. Battat się uśmiechnął. W końcu okazało
się, że mają coś wspólnego.
–Waszyngtońska prasa często cię krytykowała?
–Nie tylko mnie, również sprawy, o które walczyłam. To bolało jeszcze
bardziej. To były moje dzieci.
–Miałaś niemodny, liberalny program, jak się domyślam – odgadł Battat.
–Raczej niewygodny – odrzekła Aideen. – Chodziło głównie o prawa
kobiet za granicą.
–Wybacz, ale to się nie całkiem zgadza z wykorzystywaniem Marii jako
Maty Hari – zauważył Battat.
–To nie jest kwestia używania płci jako narzędzia – odparła Aideen. – To
sprawa dokonania wyboru, czy to robić.
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–Brzmi to jednak jak sprzeczność – nie ustępował Battat. – Chcesz po-słuchać o ironii losu?
–Jasne.
–Mnie się dostało od prasy, bo dałem kobiecie za dużo swobody – powie-
dział Battat.
–Annabelle Hampton? – spytała Aideen.
Battat przytaknął.
–Tej wtyczce terrorystów. W Op-ED sugerowano, żeby wszcząć śledztwo przeciwko jej „przełożonym". Konserwatywna prasa pisała o zdradzie
kraju. Bez nazwisk, ale i tak wszyscy wiedzieli, o kogo chodzi. Zwłaszcza
po tym, jak wyszło na jaw, że byłem wtedy w Moskwie.
–Ale wykazałeś wolę oczyszczenia się z zarzutów – powiedziała Aideen.
–To imponujące.
–Zrobiłem to ze strachu. Nie chciałem odchodzić ze służby państwowej
z taką plamą w aktach.
–Myślę, że to kwestia charakteru. W szkole średniej nauczyłam się pewnej rzeczy. Miałam swój program radiowy. Talk show. Od północy do drugiej nad ranem. Nazywał się Noc z Aideen. Co najmniej dwa razy na tydzień grożono mi śmiercią. Uświadomiłam sobie, że trzeba wykonywać swoją ulubioną pracę bez względu na to, co myślą, mówią czy robią inni. Inaczej po-
zostaje ci jakieś bezpieczne, nudne zajęcie. To nie dla mnie.
–Tutaj nie będzie nudno – powiedział Battat. – Hiszpanie i Leśne Żmije
nie obrzucą się wyzwiskami i błotem. Otworzą do siebie ogień z broni kaliber 9 mm.
–Nie zmienię nastawienia – odrzekła Aideen.
Battat miał taką nadzieję. Kiedy strzelano do niego w Baku, czuł się zupełnie inaczej niż wtedy, gdy szpiegował ONZ z biura CIA w Nowym Jorku.
Świadomość, że w razie wpadki przeniosą cię gdzie indziej, to co innego niż
świadomość, że najmniejszy błąd może być fatalny w skutkach. Niektórzy
ludzie są w swoim żywiole pod ostrzałem. Battat taki był. Inni wymiękali.
Aideen powiedziała, że już stała twarzą w twarz z uzbrojonym przeciwnikiem. Najwyraźniej potrafiła sobie poradzić. Inaczej Mike Rodgers nie wy-
słałby jej znów w teren.
Oboje milczeli do ósmej trzydzieści. Aideen popatrzyła na mapę komputerową i włączyła dekoder.
–Idą dane – oznajmiła.
Transmisja z Centrum trwała niecałą minutę. Aideen szybko ustaliła ich
nową trasę. Musieli zjechać z szosy. Nie byli zachwyceni perspektywą jazdy
boczną drogą w nocy, ale żadnej operacji nie prowadzono ku wygodzie agenta.
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Dotarli szosą transkalaharyjska do szerokiej i płytkiej o tej porze roku rzekiMeratswe. Płynęła wzdłuż obrzeży rezerwatu zwierzyny. Tam opuścili nowoczesną arterię i pojechali szlakiem przez równinę. Chcąc przechwycić ciężarówkę z Marią i dwoma członkami Leśnych Żmij, musieli przeciąć słoną nieckę. Trzymali się bocznej drogi. Trudno było powiedzieć, czy szlak wyznaczyły
autobusy, czy stada migrujących zwierząt. Zapewne jedno i drugie.
Miękki dach samochodu był opuszczony. Słyszeli tylko warkot dobrze
wyregulowanego, sześciocylindrowego, rzędowego silnika, szum wiatru i czasem głośne dobicie amortyzatorów, gdy wrangler wpadał w płytki rów. Na
szczęście doskonałe zawieszenie pojazdu minimalizowało wstrząsy.
Podróż przez równinę nie przypominała jazdy w Nowym Jorku. Ani w Moskwie. Czy nawet w Baku, w Azerbejdżanie. Kojarzyła się Battatowi z żeglowaniem. Po pierwsze, w płaskiej niecce bardzo szybko zapadła ciemność, lub może tylko się tak wydawało, gdyż cała ogromna przestrzeń od
razu stała się czarna. Po drugie, Battat miał poczucie wolności. Mógł dalej
jechać oznakowanym szlakiem na północ, ale mógł też zaryzykować skręt
na wschód lub na zachód. Niska trawa zachęcała do podróży na przełaj. Tyle
że istniało też ciągłe, wszechobecne niebezpieczeństwo.
Ciemność.
Poza zasięgiem reflektorów wranglera niebo miało jaśniejszą barwę niż
ziemia. I wydawało się bliższe, gdyż Droga Mleczna była wyraźnie widoczna. Battat nie musiał nawet odwracać wzroku, żeby ją zobaczyć. Inne gwiazdy i, czasami, spadające meteoryty świeciły jeszcze jaśniej. Ilekroć Aideen
dostrzegała spadającą gwiazdę, wypowiadała w duchu życzenie, żeby mieli
więcej światła, ale wciąż panowała ciemność. Toteż Battat nie ryzykował
jazdy z większą szybkością niż pięćdziesiąt do sześćdziesięciu kilometrów
na godzinę. W każdej chwili mogli wpaść do rowu, na płaski głaz lub na
żółty znak drogowy Uwaga na dzikie zwierzęta. Tablice ostrzegawcze były
ustawione w całym regionie. Widniały na nich sylwetki biegnących słoni,
nosorożców lub lwów. Należało ich wypatrywać. Większość dużych drapieżników żyła w rezerwatach zwierzyny, ale zdarzały się spotkania z zabłąkanymi zwierzętami, samotnikami oraz stadami dzikich psów, hien i innych
nocnych łowców.
Z drugiej strony, Battat nie wyobrażał sobie, żeby w takiej ciemności i na
tak płaskim terenie nie zauważyli innego pojazdu.
Mimo to Davida Battata dręczyła jedna myśl. Niepokoiła go bardziej niż
rowy, głazy i możliwość zgubienia drogi w ciemności. Obawiał się, że lu-
dzie w ciężarówce Leśnych Żmij mogą ich zobaczyć pierwsi.
Zastanawiał się, co wtedy zrobi Seronga.
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ROZDZIAŁ 51





WaszyngtonPiątek, 13.08
arrell McCaskey wpadł do biura Mike'a Rodgersa bez zapowiedzi.
Chciał informacji. Potem zdał sobie sprawę, że nie tylko tego. Szukał
okazji do starcia.
Znalazł ją.
Łącznik z FBI był bardziej wściekły niż poprzedniego dnia. W nocy źle
spał. Im dłużej myślał o tym, co się dzieję, tym większy narastał w nim gniew.
Ludzie wokół niego robili to, co było korzystne, nie to, co było właściwe.
McCaskey miał pretensje do Rodgersa, że zaproponował Marii wyjazd za
granicę. Miał żal do Marii, że się zgodziła. Miał za złe Paulowi Hoodowi, że
na to pozwolił. McCaskey i Maria dopiero się pobrali. Maria rzuciła pracę
w wywiadzie. Co oni sobie wyobrażają, do cholery? W którym momencie
czynnik ludzki wpływa na podjęcie decyzji? Gdzie się podziała lojalność
wobec starych przyjaciół, troska o ich dobro?
McCaskey zjawił się u Rodgersa bez zapowiedzi, bo chciał zobaczyć minę
generała. Rodgers nie był człowiekiem, który przyznaje się do tego, że coś
go niepokoi. Ani współpracownikom, ani nawet przyjaciołom. McCaskey
słyszał, że Rodgers zwierza się tylko pułkownikowi Brettowi Augustowi,
przyjacielowi z czasów dzieciństwa i koledze oficerowi. Generał nie potrafił
jednak zamaskować swoich uczuć. Widać je było w jego oczach i grymasie
ust. McCaskey nie chciał, żeby zdążył coś przed nim ukryć.
Rodgers siedział przy komputerze. Zerknął na łącznika z FBI, gdy ten
wszedł do pokoju. Lata pracy w FBI nauczyły McCaskeya, że należy przyjrzeć się człowiekowi natychmiast. Sprawdzić, jaki ma wyraz twarzy, jaką
postawę, czy się poci. Niepokój Rodgersa był wyraźnie widoczny.
–Jakie wiadomości? – zapytał McCaskey.
–Czytałem właśnie potwierdzenie od Matta Stolla – odrzekł Rodgers.
Zrobił obojętną minę, znów się kontrolował. – Sygnał z OLB dotarł do Botswany. Aideen i Battat są w drodze na spotkanie z twoją żoną.
–Kiedy do niej dołączą? – spytał McCaskey.
–Oceniam, że za dwie godziny – odparł Rodgers. – Nad czym pracujesz?
–Paul pokazał mi zdjęcie, które Maria zrobiła na lotnisku – odpowiedział
McCaskey. – Dał mi też dane z nasłuchu AFISS. Sprawdzam ewentualny
udział Shigeo Fujimy w tej sprawie. Paul chce, żebym ustalił, co japoński
wywiad mógłby zyskać na zabójstwie amerykańskiego biskupa lub na wrobieniu Dhamballi w ten zamach.
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–I?–Na razie nic – odrzekł McCaskey. – Zainteresowanie Japończyków Afryką, a zwłaszcza Botswaną, jest zerowe. Na pewno nic by nie zyskali, gdyby
opanowali wydobycie diamentów. Przychód byłby ułamkiem ich produktu
narodowego brutto. Moi ludzie sprawdzają inne ewentualne przyczyny udziału Beaudina i Geneta w tej sprawie. Zobaczymy, co się okaże.
–Czy Japończycy mogliby dokonać zamachu dla kogoś innego? – zapytał Rodgers. – Dla kogoś, kogo nie bierzemy pod uwagą?
–To jedna z ewentualności, które sprawdzamy – odpowiedział McCaskey. – Pomogłoby nam, gdybyśmy wiedzieli, czy zamach był wymierzony
w Watykan, tego konkretnego biskupa, czy w Botswanę.
–Sytuacja jest łatwiejsza, kiedy jakieś kraje toczą wojnę, której przyczyną są granice, handel albo setki lat wrogości – zauważył Rodgers. – Tutaj nie
znamy sedna sprawy, ale wątpię, żeby chodziło o religię.
–Co będzie dalej? – zapytał McCaskey.
–W Botswanie?
McCaskey skinął głową.
–Za jakieś dziesięć minut Paul wyśle Edgarowi Kline'owi te same współ-
rzędne, które Matt podał Aideen – odparł Rodgers. – Kilka minut później
hiszpańscy żołnierze też wyruszą do tamtego punktu.
–Masz stamtąd jakieś wiadomości? – spytał McCaskey.

–Od Aideen?
McCaskey przytaknął.
–Nie.
–Wydałeś im jakieś dodatkowe rozkazy? – naciskał McCaskey.
–Nie – zaprzeczył Rodgers.
McCaskey dał mu chwilę, żeby coś dodał, ale ten cholerny, uparty skurwysyn milczał. Rodgers wiedział, co McCaskey chce usłyszeć. Że w tym momencie Maria może się wycofać.
–Czy Hiszpanie wiedzą, że z Serongą jest moja żona? – ciągnął McCaskey.
–Poinformowaliśmy o tym Kline'a – uspokoił go Rodgers. – Przekaże im
to. Sojuszniczka znająca hiszpański to korzystna sprawa dla Watykańskiego
Biura Bezpieczeństwa. Zwłaszcza taka sojuszniczka, która jest z Serongą.
–Posłuchaj, Mike – powiedział McCaskey. – Chciałbym cię o coś zapytać.
–Strzelaj.
–Mam nadzieję, że to Maria zdecyduje, kiedy się wycofać, nie tamte żółtodzioby? – McCaskey znów robił się wściekły. Czuł to w ramionach, rękach, palcach i mięśniach szczęki. Chciał ruszyć naprzód, zadać cios.
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–Aideen podejmuje decyzje za zespół, ale Maria ma wolną rękę – od-rzekł Rodgers. – I chciałbym, żebyś coś dla mnie zrobił, Darrell. Zostaw
w spokoju Aideen i Davida.
–Dlaczego? – zapytał McCaskey. O ile wiem, jestem jeszcze na liście
płac Centrum. Mam prawo głosu.
–Owszem – zgodził się Rodgers. – Ale podchodzisz do tego emocjonalnie, a to nie pomaga. Battat i Aideen są w porządku.
–Są zieloni – upierał się McCaskey.
–Darrell…
–Czytałem ich kartoteki – ciągnął McCaskey. – Nie zaliczyli samodzielnie w terenie nawet tylu godzin, żeby kwalifikować się na młodszych wywiadowców CIA.
–Battat zaliczył – poprawił Rodgers.
–Zgadza się – przyznał McCaskey. – Jest tym facetem, którego w terenie
załatwił Harpunnik.
Rodgers nie miał zadowolonej miny. McCaskey miał to gdzieś.
–Aideen Marley spędziła w terenie kilka dni z Marią- mówił dalej McCaskey. – Kilka dni. Mniej niż dziewięćdziesiąt sześć godzin. Jako wsparcie.
Jasne, Battat odwalił swoje. Gdybym policzył całą jego karierę, której dużą
część przesiedział za biurkiem w Nowym Jorku. Przez ostatnie pięć lat spędził w terenie mniej czasu niż Aideen. W sumie trzy dni. Też jako wsparcie.
–Wyróżnili się w obu wypadkach – odparł Rodgers.
–Co przez to rozumiesz? W Hiszpanii większość roboty wykonała Maria, a Battat ledwo przeżył w Baku – powiedział McCaskey.
–Za to jego przeciwnik nie przeżył – przypomniał Rodgers. – Według
mnie to zwycięstwo. A Aideen dowiodła, że szybko się uczy. Maria osobiście pochwaliła ją za pracę w Europie.
–Więc dlaczego nie podoba mi się to, że są z moją żoną? – zapytał McCaskey.
–Nie odpowiem ci na to – odrzekł Rodgers.
–To ja ci odpowiem – powiedział McCaskey. – Dlatego, że znam Marię.
Jeśli pozwolisz jej tam zostać, będzie chroniła ich dupy zamiast swojej!
–Nie zgadzam się z tobą, ale dalsza dyskusja do niczego nas nie doprowadzi – odparł Rodgers i wstał. – Od początku tej sprawy szukasz okazji do
starcia. Nie dam ci jej. Muszę iść do Paula…
–Mike, wyświadcz mi przysługę – przerwał mu McCaskey.
–Darrell, nie wezwę jej z powrotem – oświadczył Rodgers.
–Musisz – nie ustępował McCaskey. – Maria zrobiła już wystarczająco
dużo. Chcę, żebyś ją odwołał.
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–Nie mogę – odparł z naciskiem Rodgers.–Dlaczego?! – wypalił McCaskey. Oparł ręce na biurku. – Mike, moja
żona nie jest ci tam potrzebna. Niech się spotka z hiszpańskimi żołnierzami
i przekaże im informacje. Potem ich poprosisz, żeby odesłali ją stamtąd w cholerę. Wystarczy im do pomocy pozostała dwójka naszych ludzi.
–To nie takie proste – odrzekł Rodgers.
–Dlaczego?
–Tu nie chodzi tylko o siły – wyjaśnił Rodgers. – Trzeba zyskać na czasie. Ktoś z naszych ludzi musi dotrzeć do Dhamballi i przekonać go, żeby uwolnił ojca Bradbury'ego. Inaczej Hiszpanie mogą tam wpaść i otworzyć ogień. Chcą zapobiec następnym zamachom na misjonarzy.
–A dlaczego Aideen czy Battat nie mogą się tym zająć? – zapytał McCaskey.
–Mogą – przyznał Rodgers. – Ale potrzebujemy też kogoś, kto odciągnie
Hiszpanów od obozu Leśnych Żmij.
–Już nic nie rozumiem, Mike, bo robię obliczenia, a ty mówisz bez sen-
su. Aideen wykona jedno zadanie, Battat drugie, skoro uważasz, że się na-
dają do tej roboty. A Maria wróci do domu. To proste.
–Łatwiej im będzie we troje niż we dwoje. I muszę zapewnić Aideen
i Battatowi wszelkie możliwe wsparcie. Jestem im to winien. To oni są na
linii frontu. Poza tym, Maria się nie wycofa przed zakończeniem operacji.
–Może zrobi to dla mnie – odparł McCaskey. – A jeśli nie dla mnie, to
może dla ciebie. Kiedy spotka się z Hiszpanami, wydaj jej rozkaz powrotu.
–Powtarzam ci, że tego nie zrobię. Chyba że będzie w niebezpieczeństwie.
–Olej na chwilę pracę, Mike! Chodzi o moją żonę!

–Rozumiem cię, Darrell…
–Chryste, czy ty wiesz, że nawet jej nie widziałem od dnia ślubu?! Prze-
niosła się tu, żeby być ze mną, a nie wyjeżdżać do Afryki! Mówisz, że jesteś
coś winien tamtym? A mnie?
–Ja jestem ci coś winien? – zdziwił się Rodgers. – Za co?
–Za przyjaźń – odrzekł McCaskey.
–Przyjaźń nie ma z tym nic wspólnego. Potrzebowaliśmy agenta, a Maria
jest cholernie dobrą agentką. Koniec rozmowy.
–Nie, Mike, rozmowa dopiero się zaczyna…
–Skończyłem, Darrell – przerwał mu Rodgers. – Nie wiem, czy Maria
złamała daną ci obietnicę. Nie wiem też, czy w ogóle powinieneś od niej
żądać takiej obietnicy. Może Bob i ja powinniśmy z tobą pogadać na począt-
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ku. Niestety, nie mieliśmy zbyt wiele czasu na dyskusje. Uważam, że to sprawamiędzy tobą i twoją żoną. Możesz z nią porozmawiać, kiedy wróci.
–Taka jest twoja odpowiedź?
–Mniej więcej.
–„Ja po prostu wykonuję swoją robotę"? – zadrwił McCaskey.
–Zgadza się. Tylko nie tym tonem – ostrzegł Rodgers. – Naprawdę za-
czynasz mnie wkurzać.
–Ja wkurzam ciebie? – zapytał McCaskey. Poczuł się tak, jakby zadał
cios. – Walczymy tu razem prawie osiem lat. Przeżyliśmy już różne kryzysy,
straty osobiste i zawodowe, wszelkie możliwe gówno. Teraz potrzebuję przy-
jaźni i przysługi i nie mogę liczyć ani na jedno, ani na drugie.
–To bzdura. Zrobię dla ciebie wszystko, tylko nie to. Są mi potrzebni
ludzie, których mam.
–Mówisz jak pieprzony Józef Stalin, rzucający wieśniaków przeciwko
wyszkolonym oddziałom niemieckim.
–Zignoruję to, Darrell. Tak będzie bezpieczniej dla nas obu. – Rodgers
wyszedł zza biurka. – Przepraszam, chcę przejść.
McCaskey nie odsunął się na bok.
–Jasne, idź do Papieża Paula. Da ci rozgrzeszenie. Wstawi ci gadkę pod
tytułem „Dla dobra sprawy". Powie ci, że na pierwszym miejscu jest robota
i postępujesz słusznie, trzymając Marię w terenie. A ja? Mnie bardziej ob-
chodzi życie moich kolegów niż jakiegoś księdza, który wie, co ryzykuje,
robiąc to, co robi. I wobec którego nie mamy żadnych zobowiązań!
Rodgers ominął McCaskeya, ten złapał go za ramię. Generał zmiażdżył go
wzrokiem.
McCaskey cofnął rękę. Nie ze strachu, lecz dlatego, że krwawa bójka nie
sprowadziłaby Marii do dgniu.
–Mike, proszę cię – powiedział.
Rodgers popatrzył na niego. Jego spojrzenie złagodniało.
–Darrell, myślisz, że mnie nie obchodzą nasi ludzie?
–Nie wiem – odrzekł McCaskey. – Naprawdę nie wiem.
Rodgers zbliżył się do niego. McCaskey nie pamiętał, żeby kiedykolwiek
widział wyraz takiego zawodu w czyichś oczach.
–Powtórz to, Darrell – zażądał Rodgers. – Powiedz mi jeszcze raz, że
tamci nic mnie nie obchodzą. Że nie obchodził mnie Bass Moore lub Charlie
Squires, albo Sondra DeVonne, Walter Pupshaw, Pat Prementine i inni, któ-
rych straciłem w Kaszmirze. Chcę to usłyszeć, kiedy nie będziesz wrzesz-
czał. Chcę to usłyszeć, kiedy będziesz myślał, co mówisz.
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McCaskey milczał. Podczas całej swojej przemowy nie myślał o poległychczłonkach Strikera. Myślał tylko o swojej żonie.
–Powtórz to! – ryknął Rodgers.
Nie mógł, nie był w stanie. Spuścił wzrok. Wszystkie emocje, które narastały w nim przez cały dzień, opadły. Niestety, wyładował swoją złość na niewłaściwej osobie. Dopiero teraz zrozumiał, na kogo naprawdę był wściekły. Nie na Mike'a Rodgersa i nie na Marię. Był wściekły na siebie z powodu, który wymienił Rodgers. Nigdy nie powinien żądać od Marii, żeby zrezygnowała ze swojej pracy.
–Przepraszam, Mike, że to tak wyszło – odezwał się w końcu. – Głupio
mi, cholera.
Rodgers patrzył na niego. Milczeli przez dłuższą chwilę. Wreszcie Rodgers odwrócił wzrok. Znów ruszył w kierunku drzwi.
–Wrócę tu po przekazaniu informacji Kline'owi – powiedział cicho. –
Daj mi znać, kiedy będziesz miał coś o Japończykach.
–Jasne – odrzekł McCaskey. – Mike?
Rodgers zatrzymał się i obejrzał.
–Tak?

–Możesz mi wierzyć, że nie myślałem tego, co mówiłem – powiedział
McCaskey. – Wiem, jak się czujesz.
–A ja wiem, co cię gnębi, stary – odrzekł Rodgers. – To trudny okres dla
wszystkich. W tej chwili obaj jesteśmy częścią systemu wsparcia dla twojej
żony. Postarajmy się wykonać naszą robotę jak najlepiej.
Odwrócił się i wyszedł z biura. Nie spojrzał już za siebie na McCaskeya.
Zapadła cisza.
McCaskey zacisnął pięść i uderzył nią w otwartą dłoń. Odgłos zabrzmiał
jak trzask pioruna, co pasowało do sytuacji. Zrobił to, po co naprawdę przy-
szedł. Dał upust powstrzymywanej złości. Ale wyładował ją na starym przyjacielu. I obawiał się, że ich przyjaźń już nigdy nie będzie taka jak przedtem.
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Maun, BotswanaPiątek, 22.09
W kabinie ciężarówki panowała cisza. Czasem rozlegał się tylko odgłos
dobicia amortyzatora na wyboju. Leon Seronga nie narzekał. Hiszpanka patrzyła przed siebie, Njo Finn milczał. Ściskał mocno kierownicę.
Po starciu z Marią wydawał się zadowolony, że nad czymś panuje.
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Szyby były opuszczone. Mimo nocy temperatura na zewnątrz nie spadła,ale silny pęd powietrza był przyjemny. Pół godziny wcześniej Pavant po-
dał z tyłu ciężarówki sześciopak ciepłej coli. Seronga zaproponował jedną
Marii, ale odmówiła. Seronga pił już drugą puszkę. Przy każdym łyku paliło go w ustach, ale kofeina pomagała mu nie zasnąć. Na kolanach miał
rozłożoną mapę. Trzymał ją lewą ręką, żeby nie pofrunęła. Zakreślił na
niej krąg o promieniu stu dwudziestu kilometrów. W środku leżał obóz
Dhamballi.
W czasie podróży przez ciemną sawannę Seronga mógł spokojnie pomyśleć. Zdał sobie sprawę, że dziwnie się czuje. Do tej pory nie uświadamiał
sobie, że walczy w wojnie religijnej. Uważał, że walczy za Botswanę. Zaczął się nad tym zastanawiać. Doszedł do wniosku, że Dhamballa może mieć
rację, a on może się mylić. Ta myśl nie była nieprzyjemna. Wręcz odwrotnie.
Podnosiła go na duchu myśl, że dziesięć tysięcy lat wiary może być ważniejsze niż sam kontynent afrykański i jego cywilizacja.
Kilkadziesiąt lat wcześniej, w okresie cichej wojny wyzwoleńczej z Brytyjczykami, żołnierze Leśnych Żmij robili wszystko, by Botswana uzyskała
niepodległość. Seronga miał wyraźnie określony cel i metody działania. Pragnienie wolności było silne, ale dążono do niej cierpliwie. Broni używano
tylko wtedy, gdy było to konieczne.
Seronga znów poczuł, że ma cel, kiedy pierwszy raz usłyszał Dhamballę.
Nie było wówczas mowy o religii, lecz o Afryce i jej rdzennych mieszkańcach. Leona Serongi nie interesowała religia.
Od dzieciństwa jego bogiem była Afryka. Nic nie mogło się równać z majestatem tej ziemi, pięknem drapieżników i spokojem zwierzyny ani z tajemniczymi nastrojami przyrody. Czasem dni były pogodne i radosne. Kiedy
indziej żywioły ujawniały swoje kaprysy i siłę. Czasem deszcz i wiatr zaczynały się nieoczekiwanie. Kiedy indziej zapowiadał je lekki powiew i chłodna mżawka. Zdarzały się wielotygodniowe susze i gwałtowne powodzie, które
nadciągały tak nagle, że ludzie tonęli we śnie. W takie noce jak dziś niebo
było rozległe i jasne. Człowiek czuł się tak, jakby w stanie nieważkości unosił się w powietrzu. Inne noce przytłaczały i dusiły. Seronga miał wówczas
wrażenie, że jest jedynym człowiekiem na świecie. Wtedy nawet cykady
wydawały się być na innej planecie.
Jeśli bogiem Serongi była ta ziemia, to jego religią było życie i osiągnięcia
jej rdzennych mieszkańców. Uważał, że ludzie wymyślili innych bogów ze
strachu przed śmiercią. Zawsze traktował śmierć jako normalną, akceptowa-
ną część życia. Skoro miał szczęście być częścią Afryki, musiał się pogodzić
z tym, że jest częścią cyklu przemian. Nigdy nie miał nic przeciwko temu.
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Nigdy nie prosił o przedłużenie życia. Zbyt wiele czasu można byłoby zmarnować na przygotowania do śmierci.Leon Seronga nie wątpił w słuszność tego, co robi. Nie zmieniłby zdania,
nawet gdyby poniósł porażkę. Ale po raz pierwszy w życiu zadał sobie pyta-
nie, czy może się mylić w kwestii religii. Zastanawiał się, czy za duchem
Afryki i jej mieszkańców stoją bogowie wudu.
A może to nadzieja, pomyślał.
Po raz pierwszy w życiu miał wrażenie, że wokół brakuje równowagi.
Czuł się jak obcy w swoim własnym kraju. W Maun byli hiszpańscy żołnierze. Księża z diecezji w RPA. Obserwatorzy w Rzymie. Sojusznicy w Belgii, Francji, a nawet w Chinach. Coraz więcej turystów na drogach i w terenie. Afryka już nie była dziewicza – taka, jaką kiedyś znał. Była parkiem dla
bogaczy. Polem bitwy dla ambitnych. Źródłem dusz i dochodów dla Rzymu.
Sprawą dla ekologów i laboratorium dla etnologów. Jakby potrzebowała
pomocy i badań, żeby pozostać Afryką.
Jeśli Dhamballa miał rację, może Seronga szukał prawdziwej Afryki w złym
miejscu. Może kontynent i jego mieszkańcy manifestowali swoją tożsamość
gdzie indziej.
Albo weteran Leśnych Żmij po prostu starzeje się i zaczyna bać, musiał
przyznać Seronga.
Uśmiechnął się lekko. Nie lubił myśleć o sobie w ten sposób, ale może
nadeszła pora. Seronga widywał stare lwy, które stały w zaroślach i obserwowały, jak młode polują. Często się zastanawiał, co myślą ci starzy wojownicy. Nie chcą pokazać, że już brakuje im szybkości? Są zbyt zmęczeni, by
stanąć do walki?
A może to coś innego, pomyślał.
Może wewnętrzny głos starego lwa mówi mu, żeby wybrał inny czas i miejsce ostatniego polowania. Lepszą okazję, by stać się legendą. Seronga zastanawiał się, czy u zwierząt, podobnie jak u ludzi, siłą napędową są legendy.
Może to legendy są prawdziwą esencją człowieka.
Dlatego Seronga zastanawiał się, czy Dhamballa może mieć rację.
Bogowie, z którymi rozmawiał Dhamballa, mogli być po prostu dawnymi
wojownikami, poległymi w walce i uwiecznionymi w opowieściach. Bo
w końcu kim są bogowie? Wyidealizowanymi istotami. Nie można rzucić
im wyzwania i nie można ich zaatakować. Ich cele są jasne i doskonałe.
Nieważne, czy te istoty to fantazje, czy duchy. Żywa pamięć o nich podtrzymuje tradycje. Nawet jeśli kraj zostanie podbity, a jego mieszkańcy wywiezieni jako niewolnicy na inne kontynenty, legendy przetrwają. Bogów nie można unicestwić.
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–Jesteśmy prawie na miejscu – odezwał się Finn.Seronga myślami był w wieczności wśród gigantów. Ziemski głos kierowcy zaskoczył go.
–Dzięki – powiedział. Pociągnął łyk coli. Kiedy poczuł jej smak, wrócił
do teraźniejszości. Spojrzał na mapę.
Zbliżali się do punktu, który leżał w zasięgu radia Dhamballi. Nawet gdy-
by kapłan opuścił obóz, podróżowałby trasą położoną w kręgu umożliwiają-
cym nawiązanie łączności. Wreszcie mogą się z nim skontaktować.
Seronga nie miał pojęcia, czego się dowie, kiedy to nastąpi. Nie wiedział,
jak Dhamballa zareagował na wiadomość o zabójstwie. Nie był pewien, czy
będzie to miało wpływ na plan kapłana, żeby uczestniczyć w następnym
zgromadzeniu.
Minęli małe jezioro w kształcie nerki. W wodzie odbijały się gwiazdy.
Kilka chwil później Seronga dostrzegł ciemną sylwetkę Haddam Peak. Góra
o wysokości sześciuset metrów wznosiła się samotnie na północnym wschodzie. Seronga rozpoznał charakterystyczny kształt przesłaniający fragment
nieba. To był ostatni drogowskaz na mapie. Ciężarówka wjeżdżała do kręgu
łączności radiowej. Seronga otworzył zardzewiały schowek na tablicy rozdzielczej. Włożył tam mapę i wyjął wąskie, podłużne czarne radio. Belgijski
nadajnik algemene-7 był używany przez federalną agencję wywiadu i bezpieczeństwa Veiligheid van de Staat. Służył do bezpiecznej łączności wewnętrznej i miał zasięg stu dwudziestu kilometrów. Jedyny odbiornik miał
Dhamballa.
Seronga wcisnął zielony przycisk aktywacji na dole aparatu. Z prawej strony
był czerwony włącznik mikrofonu, z lewej niebieski wyłącznik radia.
Seronga położył kciuk na czerwonym przycisku. Uniósł osłonięty mikro-
fon do ust.
I zamarł w bezruchu. Potem się rozejrzał.
–Co to jest? – zapytał.
Finn popatrzył na wprost. Maria też.
–Gdzie? – spytał kierowca.
–Na godzinie pierwszej – odrzekł Seronga. Wskazał radiem na prawo.
–Nic nie widzę – powiedział Finn.
–A ja tak – odezwała się Maria. – To samochód. Jeep.
Miała rację. Mały pojazd lśnił słabo w reflektorach ciężarówki. Był niecałe sto metrów od nich.
Finn zwolnił.
–Spodziewa się pani kogoś? – zapytał Seronga.
–Tak – odparła Maria.
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Seronga zmiażdżył ją wzrokiem.–Stań – rozkazał kierowcy.
Finn wbił stopę w hamulec. Ciężarówka zatrzymała się z trudem i ściągnęła lekko w prawo. Seronga popatrzył przez swoje otwarte okno prosto na
jeepa.
Położył radio na kolanach. Wsunął rękę między siedzenie a drzwi i wyciągnął broń. Zasłonił ją przed Marią.
Do kabiny zajrzał Pavant.
–Co jest?
–Na wprost – odparł Seronga.
–Widzę – przytaknął Pavant. – Mam włożyć gogle noktowizyjne i załatwić ich?
–Jeszcze nie – odrzekł Seronga. Spojrzał na Marię. – Kim oni są?
–To dwoje moich partnerów – wyjaśniła.
–Czego chcą? – spytał Seronga.
–Są tu, żeby pomóc.
–Komu? – naciskał Seronga. – Pani?
–Nie – zaprzeczyła Maria. – Panu i pańskim ludziom. Przeżyć noc. – Jej
opanowany, chłodny głos brzmiał jak zapowiedź katastrofy.
Seronga znów popatrzył przed siebie. Jeep stał.
–Skąd wiedzieli, że tu będziemy? – zapytał Seronga. – Ma pani jakieś
urządzenie sygnalizacyjne?
–To nieważne – odparła Maria.
–Dla mnie ważne – nie ustępował Seronga.
–Ważne jest to, że elitarna jednostka hiszpańska szuka obozu waszego
przywódcy – odpowiedziała Maria. – Moi ludzie mogą coś wiedzieć o tym
oddziale. Proponuję ich wysłuchać.
Seronga zauważył, że Finn nerwowo przesuwa rękami po kierownicy.
–Wszystko będzie dobrze, Njo – uspokoił go.
–Chcę wysiąść – odparł Finn. – Muszę.
–Wszystko będzie dobrze, obiecuję – zapewniła Maria. – Ale musicie mi
zaufać.
Seronga uniósł pistolet. Pokazał go Marii, ale nie wycelował w nią. Już się
przekonał, że Hiszpanka potrafi walczyć. W ciasnej kabinie mogłaby go łatwo rozbroić. Nie chciał też ryzykować strzału na oślep.
–Wysiadamy – zdecydował Seronga. – Wszyscy. Idziemy do jeepa. Pavant?
–Tak?
–Nikt nas nie obserwuje z tyłu albo z boku? – zapytał Seronga.
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Pavant się rozejrzał.–Nie. Tutaj nie ma się gdzie ukryć.
–W porządku – odparł Seronga. – Zostań na swoim miejscu i osłaniaj
nas.
Otworzył drzwi i wysiadł. Jego buty zachrzęściły na kamienistym podłożu.
–Idziemy – zwrócił się do Marii.
Stanęła obok niego. Seronga się cofnął. Poszła pierwsza kilka metrów przed
nim. Z drugiej strony kabiny wyskoczył Finn. Seronga był zadowolony, że
kierowca nie ma broni. Finn był porządnym, lojalnym człowiekiem, ale jeszcze nie brał udziału w walce. Nie miał wyszkolenia. Najgorsze, że Seronga
też nie spodziewał się walki. To miała być pokojowa rewolucja. Wojna ideologiczna, bez rozlewu krwi.
Szli we trójkę w kierunku jeepa. Serondze nawet nie przyszło do głowy,
by wątpić w to, co Maria powiedziała mu o hiszpańskich żołnierzach i swoich partnerach. Miała niezwykłą osobowość. Potrafiła wzbudzić zaufanie
zaledwie kilkoma słowami.
Finn trzymał się blisko Serongi, za plecami Marii. Seronga wypatrywał
jakiegoś ruchu. Był ciekaw, czy pasażerowie jeepa są tak opanowani jak ich
towarzyszka.
Czuł się niepewnie. Nie okazywał zdenerwowania w taki sposób jak Finn,
ale bał się. Nie o siebie, lecz o sprawę. Pomyślał, że jeśli bogowie wudu
istnieją, to najwyższy czas, żeby dali o sobie znać.
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WaszyngtonPiątek, 15.10
zefie, dzieje się coś dziwnego.
Bob Herbert zadzwonił w momencie, kiedy Paul Hood kontaktował się
z resztą personelu. W Centrum istniały komórki organizacyjne, które funkcjonowały niezależnie od głównego zespołu zarządzania kryzysowego. Była księgowość, dział personalny i grupa łączności, która podlegała bezpośrednio Bobowi Herbertowi.
Monitorowała faksy, rozmowy przez telefony komórkowe i połączenia
satelitarne w regionach, gdzie pracował personel Centrum. Hood był szczęśliwy, że ma do dyspozycji taką wspaniałą grupę młodych zapaleńców i weteranów. Jedni uczyli się od drugich. Bob Herbert powiedział kiedyś żartem:
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„Są podłożem, na którym stoimy my, wielcy tytani". Hood cieszył się, że maludzi, którzy go naprawdę wspierają. Kiedy był burmistrzem Los Angeles,
sprawy wyglądały zupełnie inaczej. W przeciwieństwie do rady miejskiej
i różnych służb miejskich, tutaj wszyscy dbali o wspólny interes.
Co? – zapytał Hood.
–Mamy duży ruch w eterze na częstotliwościach radiowych botswańskiego
lotnictwa wojskowego – odrzekł Herbert.
–To znaczy? – spytał Hood.
–Liczba transmisji wzrosła z około piętnastu na godzinę do ponad trzystu
–wyjaśnił Herbert.
W Stanach Zjednoczonych oznaczałoby to pierwszy stopień gotowości
obronnej.
–CIA rejestruje to samo, co my tutaj – ciągnął Herbert. – Ich monitory
częstotliwości w ambasadach nie reagują, dopóki wzrost nie przekracza co
najmniej stu procent.
–Wiemy, o co chodzi? – zapytał Hood.
–Jeszcze nie – odpowiedział Herbert. – Wszystkie wiadomości są zaszyfrowane. Nagrywamy je i staramy się złamać kody. Viens próbuje dać nam
obraz satelitarny ich baz. Zajął dla nas cały czas satelitarny, jaki mógł. Jody
Cameron z wywiadu NAVSEA właśnie mi powiedziała, że zaczynają widzieć sygnały na radarach. Jeden z ich niszczycieli odbiera je z Kanału Mozambickiego.
Skrót NAVSEA oznaczał Dowództwo Systemów Morskich Marynarki Wojennej. Ich wywiad miał kutry i niszczyciele rozmieszczone na całym świecie.
Monitorowały działania na lądzie i morzu, których nie mogły obserwować
amerykańskie ani sojusznicze bazy wojskowe. Dane wywiadowcze zbierane
przez te jednostki pływające służyły do podejmowania decyzji, czy należy
wysłać do regionu pierwszy rzut okrętów wojennych, które zapewniały wsparcie
wojskowe do chwili przybycia głównych sił ekspedycyjnych. Jednostki patrolujące Kanał Mozambicki monitorowały obszar od RPA do Somalii.
–Co sugerują sygnały radarowe? – spytał Hood.
–Ruch helikopterów – odparł Herbert. – W tamtym regionie po raz pierwszy dzieje się coś takiego.
–Śmigłowce prowadzą poszukiwania czy dokądś się kierują? – zapytał
Hood.
–Odlatują na północ z lotniska wojskowego pod Gaborone – odrzekł
Herbert. – NAVSEA twierdzi, że to jakaś operacja lub ćwiczenia.
–Musimy założyć, że to nie są ćwiczenia – powiedział Hood.
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–Jasna sprawa – odparł Herbert. – Zaczekaj… Mart Stoli przesyła mi właśnie jakieś rozszyfrowane dane.Zapadła krótka cisza, która wydawała się trwać bardzo długo.
–Niech to szlag – odezwał się w końcu Herbert. – A to skurwysyn.
–Co jest?
–Mają lokalizację obozu – wyjaśnił Herbert. – Bagna Okawango.
–Cholera.
–Mówią, że dostali ją od Edgara Kline'a.
–Jak Kline mógł im podać pozycję celu, do cholery? Nawet my jej nie
znamy.
–Nie wiem.
Minęła godzina, odkąd Hood zadzwonił do Kline'a na komórkę i podał
mu miejsce spotkania zespołu Centrum z żołnierzami Unidad Especial del
Despliegue. Nie było mowy, żeby Watykańskie Biuro Bezpieczeństwa mogło wywnioskować z informacji Hooda, gdzie jest Dhamballa. Nawet Centrum nie wiedziało na pewno, gdzie mają swą bazę wyznawcy wudu.
–Połącz mnie z nim – polecił Hood.
–Z przyjemnością – warknął wściekle Herbert.
Hood był wyjątkowo niecierpliwy, kiedy zadzwonił do Mike'a Rodgersa.
Wprowadził generała w sprawę i włączył go na swoją linię. Obaj czekali, aż
Kline'a odbierze wiadomość z poczty głosowej swojej komórki.
–Niech go szlag trafi! – powiedział Herbert. – Robi przed nami uniki.
Hood też był sfrustrowany i wściekły, ale zmuszał się do zachowania spokoju i koncentracji.
–Bob, czy Kline może jeszcze być. w Misji Stolicy Apostolskiej w Nowym Jorku? – spytał Hood.
–To jedyne bezpieczne miejsce, skąd mógłby monitorować operację woj-
skową – odparł Herbert. – Na pewno się stamtąd nie ruszył, jeśli coś się
szykuje. – Zanim Hood zdążył to zasugerować, szef wywiadu Centrum do-
dał: – Już tam dzwonię. Znajdę go.
–Jeśli go złapiesz, ja z nim pogadam – uprzedził Hood.
–Masz to załatwione – odpowiedział Herbert. – Jak będzie po wszystkim, złamię mu ten jego dziwaczny nos. Nie odbiera telefonów. To żałosne.
Pieprzony palant. Chcesz komuś bruździć, rób to jak mężczyzna. Używaj
podwójnej mowy dyplomatów. Twarzą w twarz. Bez uników.
Hood nie przerywał ani nie komentował. Bob Herbert często się na coś
wkurzał. Pochodził z Missisipi i miał to we krwi. Ale tym razem Hood mu-
siał przyznać mu rację.
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Herbert połączył się z automatyczną centralą telefoniczną. Nie miał po-jęcia, z którego biura korzysta Kline. Zaczekał na operatora. Ten powie-
dział, że nie zna nikogo o nazwisku Edgar Kline. Wściekły Herbert wyłączył się i jeszcze raz wybrał główny numer. Kiedy usłyszał menu głosowe,
wystukał wewnętrzny księgarni, którą prowadziła fundacja Droga do Pokoju.
Telefon odebrał mężczyzna o młodym głosie.
–Czym mogę służyć?
–Mogę wiedzieć, z kim rozmawiam? – spytał Herbert.
–Hotchkiss z tej strony. Słucham pana.
–Panie Hotchkiss – powiedział Herbert. – Ma pan coś o ostatnim na-
maszczeniu?
–Mam – przytaknął księgarz. – To jest w kilku książkach. Najpopularniejsza jest Liturgia katolicka…
–Wezmę to – przerwał mu Herbert. – I chciałbym, żeby na tamtej stronie
była zakładka.
–Chodzi panu o jakiś konkretny wzór?
–Nie. Chciałbym, żeby dostarczono tę książkę komuś w waszym budynku.
–W naszym budynku? – powtórzył mężczyzna.
–Zgadza się. Panie Hotchkiss, czy oprócz pana w waszej księgarni pracuje jeszcze ktoś?
–Tak…
–Proszę go wysłać z tą książką, a ja podam panu przez ten czas numer
mojej karty kredytowej. Aha, i chciałbym, żeby na stronie tytułowej był
wpis.
–Oczywiście.
–Niech pan napisze: „Odbierz telefon na komórkę, bo inaczej będziesz
tego potrzebował" – podyktował Herbert. – W podpisie „Bob H".
–Słucham?
–Niech pan to zrobi. Od tego zależy czyjeś życie.
Hood był pod wrażeniem tego, z jaką troską i przekonaniem Herbert wy-
powiedział te słowa. Ten facet był najlepszy.
–Już to robię – odrzekł sprzedawca. – Komu mamy dostarczyć książkę?
–Edgarowi Kline'owi – odparł Herbert. – Niech pan o niego zapyta w części budynku dla dyplomatów. Ktoś go tam będzie znał.
–Ja go znam – powiedział mężczyzna.
–Naprawdę?
–Tak. Był już u nas. Kupił przewodnik turystyczny.
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–Po południowej Afryce? – spytał Herbert.–Zgadza się – przytaknął księgarz.
–Chciał obejrzeć mapy? – zapytał Herbert.
–Tak! – odparł Hotchkiss. – Skąd pan wie?
–Udało mi się zgadnąć – odpowiedział Herbert. – Panie Hotchkiss, mogę
na pana liczyć?
–Oczywiście – zapewnił sprzedawca. – Ponieważ wiem, jak ten pan wygląda, sam dostarczę mu książkę.
–Dziękuję – odrzekł Herbert.
Hotchkiss oddał słuchawkę swojemu koledze i Herbert podyktował mu
numer swojej karty kredytowej. Kiedy to robił, Hood się wyłączył. Popatrzył na mapę komputerową północnej Botswany. Maria, Aideen i Battat
mieli się spotkać pięćdziesiąt kilometrów od bagien. Nie podał Kline'owi
żadnej informacji, która mogłaby zaprowadzić w tamten rejon botswańskie wojsko. Kline musiał inaczej znaleźć cel. Ale kto mógł się z nim skon-
taktować? Watykańskie Biuro Bezpieczeństwa było bardzo tajemniczą organizacją. Utrzymywało stosunki z niewieloma międzynarodowymi
grupami wywiadowczymi. Tylko Hiszpanie, Amerykanie… I nagle Hood
zrozumiał. Informacja nie przyszła z zewnątrz. Przeoczyli oczywiste źródło.
Wszedł Mike Rodgers.
–I co o tym myślisz, Paul? – zapytał.
–Uważam, że to był ojciec Bradbury – odrzekł Hood.
Rodgers był zaskoczony.
–Jak to?

–Tylko on wie dokładnie, gdzie jest Dhamballa – wyjaśnił Hood. – Albo
Watykańskie Biuro Bezpieczeństwa namierzyło miejsce, skąd ostatnio dzwonił, albo znalazł sposób, żeby ich zawiadomić, co jest może bardziej prawdopodobne.
–Przez radio albo przez telefon – powiedział Rodgers. – Dhamballa na
pewno ma jedno i drugie. To możliwe.
–Panowie, nie jest dobrze – oznajmił Hood. – Musimy zatrzymać nasz
zespół.
–Wyjąłeś mi to z ust – przytaknął Rodgers.
–Botswańskie władze myślą, że to ludzie Dhamballi zabili naszego biskupa – ciągnął Hood. – Wojsko musi ich zaatakować. Lotnictwo zetrze
obóz z powierzchni ziemi.
–Ale nie wcześniej niż wpadną tam Hiszpanie i uwolnią Bradbury'ego –
zauważył Rodgers.
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–Niekoniecznie – odparł Hood. – Jeśli władze uważają, że wyznawcywudu zabili raz, zawsze mogą zrzucić na nich winę za drugie zabójstwo. Kto
udowodni, że to nie oni zabili ojca Bradbury'ego?
–Nikt – odezwał się Herbert.
–Musimy dać Gaborone zdjęcie, które zrobiła Maria – powiedział Rodgers.
–To może ich nie powstrzymać – odrzekł Herbert. – Zdjęcie przekona
ich, że mają większy problem. Innych wrogów wewnątrz. Będą chcieli załatwić pierwszą sprawę jak najszybciej.
–Mimo to nie sądzę, by Watykan złożył ojca Bradbury'ego na ołtarzu
ofiarnym – nie ustępował Rodgers. – Nie chce mi się w to wierzyć. Mają
inne możliwości.
–Być może – zgodził się Hood. – Ale jakie?
–Użycie komandosów Unidad Especial del Despliegue – odparł Rodgers.
–Jeden z botswańskich helikopterów wojskowych może dostarczyć Hiszpanów w pobliże bagien Okawango. Żołnierze dostaną się do obozu i uwolnią
ojca Bradbury'ego.
–Bez potrzeby spotykania się z naszymi ludźmi – zauważył Herbert.
–I dobrze – powiedział Rodgers. – Nasz zespół sam dotrze na bagna z Serongą. Patrzyłem na mapę Botswany. Jeśli moje obliczenia choćby w przybliżeniu są słuszne, nasi powinni tam być mniej więcej w tym samym czasie,
co botswańskie lotnictwo.
Rodgers chwycił słuchawkę telefonu na biurku Hooda. Zadzwonił do ambasady w Gaborone i poprosił o połączenie go z Aideen Marley.
Natychmiast.






ROZDZIAŁ 54





Maun, BotswanaPiątek, 22.31
Aideen Marley i David Battat postanowili na razie pozostać w ukryciu.
Zostawili inicjatywę Marii. Była najbardziej doświadczona z ich trójki.
To ona działała wewnątrz.
Kiedy zobaczyli zbliżające się światła, opuścili jeepa. Leżeli teraz na brzuchach na trzy- czy czterometrowym wzniesieniu, kilkadziesiąt metrów za
samochodem. Nie mogli wykluczyć tego, że Seronga podziurawi ich pojazd
pociskami, zanim do niego podejdzie. Oczywiście wiedzieli, że zapewne nie
byliby bardziej bezpieczni w nocy, na pustkowiu, bez środka transportu. Nie
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mieli pojęcia, jakie drapieżniki mogą się czaić w ciemności. Ale nie znającnastawienia Serongi, uznali taki środek ostrożności za rozsądny.
Leżeli obok siebie i obserwowali, jak Maria i dwaj mężczyźni wysiadają
z kabiny ciężarówki. Wszyscy troje ruszyli ostrożnie w kierunku jeepa. Szli
na tle blasku reflektorów, więc Aideen nie mogła zobaczyć zbyt wielu szczegółów, ale wyglądało na to, że jeden z mężczyzn trzyma broń. Celował w Marię, która była kilka metrów przed nim. Aideen starała się odczytać mowę jej
ciała. Maria poruszała się tak jak w Hiszpanii. Jakby niczego się nie bała.
Jeśli czuła się zagrożona, to nie okazywała tego.
–Hej! – zawołała w końcu Maria. – Jesteście tam?
Aideen nie widziała w ciemności Davida. Opracowali system porozumiewania się dotykiem. Poczuła, że Battat gładzi wierzch jej dłoni, co oznaczało, że powinni pozostać na miejscu. Zgodziła się i odpowiedziała takim samym gestem.
Trójka podeszła bliżej.
–Jestem tu z Leonem Serongą i panem Finnem – oznajmiła Maria pewnym, spokojnym głosem. – Z tyłu ciężarówki jest jeszcze jeden mężczyzna.
Nic wam nie grozi. Musimy porozmawiać.
Aideen znała głos Marii. Odprężyła się. Wierzyła, że Maria mówi prawdę.
Poklepała wierzch dłoni Battata. Sygnał oznaczał, że chce się odezwać. Battat się zawahał. Potem na znak zgody odwzajemnił gest. Aideen wolno wstała.
–Jestem tutaj – powiedziała. Rozpostarła ramiona i ruszyła przed siebie.
–Nie mam broni.
–Masz dla nas jakieś wiadomości? – zapytała Maria.
–Tak – odrzekła Aideen. – Hiszpańscy żołnierze są co najmniej godzinę
drogi za wami, może więcej. Musimy się podzielić na dwie grupy. Jedna
odciągnie ich od obozu Dhamballi. Druga ruszy w jego kierunku.
–Dlaczego? – krzyknął z daleka jeden z mężczyzn.
Aideen przypuszczała, że to Leon Seronga.
–Bo uważamy, że jedyny sposób, by uniknąć strzelaniny, to uwolnić ojca
Bradbury'ego – odparła Aideen. Okrążyła jeepa. Trójka była około czterdziestu metrów od niej.
–My, to znaczy kto? – zapytał Seronga.
–Już wyjaśniłam panu Serondze, że nie możemy ujawnić, kim jesteśmy –
wtrąciła się Maria.
Aideen nie zamierzała tego zrobić, ale była zadowolona, że Maria przejęła
inicjatywę. To umożliwiło jej odegranie roli dobrego gliny.
–Nieważne, kim jesteśmy – powiedziała. – Ważne, co chcemy zrobić.
Chcemy uratować ludziom życie.
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–Wierzę pani, ale nie mogę wam zaufać, skoro nie wiem, kim jesteście.–Wolimy, żeby pan tego nie wiedział. Na wypadek, gdyby coś się panu
stało.
–Gdyby mnie złapali i torturowali? O to chodzi?
–Tak.
–Co pani sobie wyobraża? Że to jakieś prymitywne, zdegenerowane społeczeństwo? – spytał Seronga.
–Nie, ale to niebezpieczne czasy. Ludzie robią okrutne rzeczy.
Nawet porywają innych – dodał Battat, kiedy dołączył do niej. – Im
dłużej tu stoimy i gadamy, tym większe są szanse, że stanie się coś złego.
Grupa Serongi zatrzymała się kilka metrów od jeepa. Dowódca Leśnych
Żmij popatrzył na Aideen i Battata.
Nagle rozległ się cichy pulsujący sygnał.
–Co to? – zapytał Seronga.
–Mój telefon komórkowy – odrzekła Aideen. Była zaskoczona. Tylko
ambasada mogła ją tu złapać. – Muszę odebrać. – Wyjęła komórkę z futerału
przy pasie.
–Niech pani mi to da – rozkazał Seronga i wyciągnął lewą rękę.
–Najpierw muszę się odezwać – odparła Aideen. – Jeśli nie podam im
hasła, wyłączą się. – Skłamała, ale nie chciała się rozstawać z telefonem,
dopóki się nie dowie, kto dzwoni i dlaczego. Otworzyła komórkę. – Barley –
zgłosiła się. Wybrała słowo podobne do swojego nazwiska, żeby dzwoniący
pomyślał, że po prostu było jakieś zakłócenie w połączeniu.
–Aideen? – zapytał głos w telefonie.
–Tak.
–Tu Mike Rodgers. Słyszysz mnie?
–Tak.
–Możesz swobodnie rozmawiać?
–Nie – zaprzeczyła.
Seronga podszedł do niej. Pokazał gestem, żeby dała mu komórkę.
–Dam ci Leona Serongę.
–Nie! – zawołał Rodgers. – Maria i David są z tobą?
–Tak – potwierdziła Aideen. Zaczęła się cofać i powstrzymała gestem
Serongę.
Dowódca Leśnych Żmij wycelował w nią pistolet. Nie zatrzymała się. Miała
do wykonania zadanie. To było ważniejsze niż jej bezpieczeństwo.
Battat wszedł między nich.
–Niech pan da kobiecie porozmawiać. Jesteśmy tu, żeby wam pomóc.
Seronga nie opuścił broni, ale nie strzelił ani nie ruszył naprzód.
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Aideen dalej prowadziła rozmowę.Są ci potrzebni? – zapytała.
–Nie – odpowiedział Rodgers. – Chcę, żebyście wszyscy troje natychmiast przerwali operację.
–Dlaczego? – spytała Aideen.
Seronga musiał usłyszeć niepokój w jej głosie. Postąpił krok naprzód.
–Podejrzewamy, że botswańskie siły powietrzne są w drodze do obozu
Dhamballi na bagnach Okawango – wyjaśnił Rodgers. – Macie się trzymać
z daleka od tamtego miejsca. Rozumiesz?
–Tak – odrzekła Aideen.
–Co się dzieje? – zapytał ostro Seronga.
Aideen nie odpowiedziała.
–Botswańskie wojsko prawdopodobnie monitoruje ruch w eterze, więc
lepiej się wyłączę, zanim namierzą naszą rozmowę – ciągnął Rodgers. – Nie
kwestionujcie ani nie analizujcie mojego rozkazu. Wynoście się stamtąd.
Natychmiast.
Seronga odepchnął Battata na bok i ruszył w kierunku Aideen.
–Zadałem pani pytanie! – warknął.
Battat złapał go za ramię. Pocisk poderwał do góry kurz i drobne kamyki
u stóp Amerykanina. Strzał padł z ciężarówki.
–Następnym razem trafię w serce! – dobiegło stamtąd ostrzeżenie.
Battat puścił Serongę i cofnął się. Dowódca Leśnych Żmij wyrwał Aideen
komórkę i przycisnął do ucha.
–Halo! – zawołał. – Halo! – Po chwili zmiażdżył Aideen wzrokiem. –
Cisza.
–Mój szef nie chciał, żeby botswańskie lotnictwo wojskowe namierzyło
rozmowę – wyjaśniła.
–Lotnictwo? – zapytał Seronga. – Nie rozumiem.
–Najwyraźniej znaleźli wasz obóz na bagnach Okawango i lecą tam –
odrzekła.
Seronga stał przez chwilę bez ruchu. Potem odwrócił się w kierunku cię-
żarówki.
–Weź radio z kabiny i połącz się z obozem! – krzyknął. – Dowiedz się,
jaka jest sytuacja!
Mężczyzna w ciężarówce potwierdził przyjęcie rozkazu. Seronga odwrócił się do pozostałych.
–Co jeszcze wiecie? – zapytał ostro.
–Tylko to – odparła Aideen.
Seronga pogroził pistoletem jej, Marii i Battatowi.
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–Wsiadajcie do swojego jeepa. Wszyscy.–Po co? – spytał Battat.
–Pojedziemy do obozu.
–Po co? – powtórzył Battat.
–Jeśli zanosi się na atak, musimy temu zapobiec.
–Jak?
–Wy dwoje jesteście chyba Amerykanami – powiedział Seronga. – Zawiadomimy botswańskie wojsko, że jesteście u nas. Nie zaatakują obozu
z obawy o wasze bezpieczeństwo.
–Nie możemy nikomu zdradzić, że tu jesteśmy.
–Dlaczego?
–Bo oficjalnie nie ma nas tutaj – wyjaśnił Battat.
–Ale tu jesteście – nie ustępował Seronga. – Zagrożone jest ludzkie życie. Wasz status prawny to kwestia bez znaczenia.
–Nie w sytuacji, kiedy Gaborone chce się rozprawić z Dhamballą – zauważył Battat.
–Ale ta kobieta wie, że nie zabiliśmy biskupa…
–Jeśli nie uwolnicie księdza, to nie będzie ważne – ostrzegł Battat. –
Mam przeczucie, że po ataku wojska ktoś znajdzie jego zwłoki wśród szczątków waszego obozu.
Aideen przeszły ciarki po plecach. To było możliwe.
–Mam obóz! – krzyknął mężczyzna w ciężarówce. – Nie widzą żadnych
samolotów!
–Gdzie teraz są?
–Opuścili bagna i kierują się do kopalni diamentów! – Głos mężczyzny
był bezbarwny i przytłumiony na rozległej przestrzeni, gdzie nie odbijał się
echem.
–Przekaż im, że muszą zmienić trasę i kierować się tutaj – polecił Seronga. – Za chwilę podam im współrzędne.
–A jeśli nie posłuchają?
–To zginą! – odkrzyknął Seronga. – Teraz już nie chodzi o udział w zgromadzeniu, tylko o przeżycie! Powtórz im to!
–Dobra!
Seronga znów odwrócił się do Aideen. Blask reflektorów ciężarówki od-
bił się w jego zwężonych oczach. Błyszczała w nich zawziętość.
–Nie wie pani, kiedy ma nastąpić atak?
–Nie.
–Przysięga pani? – naciskał.
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–Nie chcę mieć na sumieniu ludzkiego życia – odparła stanowczym to-nem.
Seronga wydawał się usatysfakcjonowany. Rozejrzał się, jakby szukał podpowiedzi, inspiracji.
–Muszą używać helikopterów – stwierdził po chwili. – Z samolotów trudno
byłoby zobaczyć ludzi przez gałęzie drzew.
–Nie mogą wylądować? – spytała Aideen.
–Jeśli myślą, że jesteśmy na bagnach, to nie mają gdzie – odrzekł Battat.
–A jeśli wiedzą, że Dhamballi już tam nie ma? – zapytała Aideen.
–Możemy się rozproszyć i ukryć, jeśli będziemy musieli – odpowiedział
Seronga. – I otworzyć do nich ogień. Moi żołnierze są przyzwyczajeni do
samodzielnego działania w małych grupach.
–Coś mi przyszło do głowy – odezwała się Maria. – A jeśli pierwsi wejdą
do akcji Hiszpanie?
Seronga spojrzał na nią. Aideen też.
–O co pani chodzi? – spytał Seronga.
–Musimy przyjąć, że hiszpańscy żołnierze też dostali informację, gdzie
jest obóz – wyjaśniła Maria. – W takim razie mogą się tu nie zjawić. Mogli
odlecieć z lotniska w Maun.
–Masz rację – przytaknęła Aideen. – Mogli nas przeskoczyć. Do tej pory
mogli już dotrzeć do obozu i uwolnić ojca Bradbury'ego.
–I Mike nie powiedziałby nam o tym? – zapytał Battat.
–Prawdopodobnie tak – odrzekła Aideen. – Gdyby o tym wiedział.
–Hiszpanie starają się nie ujawniać szczegółów swoich operacji wojskowych – wytłumaczyła Maria. – W Hiszpanii separatyści mogliby wykorzystać takie informacje do zaplanowania akcji terrorystycznych.
Seronga podszedł do niej z pistoletem.
–Wsiadajcie wszyscy do jeepa – przynaglił.
–Po co? – spytał Battat.
–Musimy dołączyć do mojej grupy.
–Jak cholera… – zaczął Battat.
–Do wozu! – ryknął Seronga. – Nie obchodzi mnie, czy jesteście tu oficjalnie, czy nie. Teraz jesteście moimi zakładnikami. Poinformujemy wasz
rząd. W ten sposób zyskamy na czasie.
–Mam lepszy pomysł – wtrąciła się Aideen.
–Nie mam czasu na dyskusje!
–To pan ciągle gada! – wrzasnęła Aideen. – Proszę mi oddać mój telefon.
–Co pani chce zrobić? – zapytał dowódca Leśnych Żmij.
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–Zadzwonić do moich ludzi i poprosić ich, żeby nadali fałszywą wiadomość. Coś, co spowolni botswańskie wojsko.–Jaką wiadomość?
–Nie wiem. Coś wymyślę. Niech pan posłucha, tracimy czas. Cokolwiek
zrobię, na pewno nie pogorszę sytuacji jeszcze bardziej.
Seronga się zawahał, ale wręczył jej komórkę.
–Zadzwoni pani z jeepa. Wracam do ciężarówki. Chcę jak najszybciej
dołączyć do moich ludzi.
Aideen spojrzała na Battata. Nie widziała go dobrze w ciemności, ale do-
strzegła, że przeniósł lekko ciężar ciała z jednej nogi na drugą. Nie wiedziała,
czy były agent CIA chce iść do samochodu, czy spróbować rozbroić Serongę.
Podjęła decyzję. Odwróciła się i ruszyła do jeepa.
–Zamierzam dołączyć do wyznawców wudu – oznajmiła.
Battat się wahał.
Maria też, ale tylko przez moment. Po chwili poszła za Aideen. Przystanę-
ła obok Battata.
–Aideen ma rację – powiedziała. – Jeśli Centrum zdoła opóźnić atak,
może uda nam się znaleźć sposób, żeby zapobiec walce. Jeśli się wycofamy,
zginie wielu ludzi. – Wskazała ruchem głowy snajpera w ciężarówce. – Być
może my też.
Maria podeszła do jeepa. Chwyciła się kabłąka przeciwkapotażowego,
przeskoczyła nad drzwiami i usiadła z tyłu.
–Idziesz? – zawołała do Battata.
Battat popatrzył wściekle na ciężarówkę.
Aideen siedziała już w jeepie. Wybrała numer ambasady w Gaborone i obejrzała się. Zobaczyła, że Seronga opuścił pistolet i poszedł do ciężarówki. To
był tylko gest, nic więcej, gdyż mężczyzna w ciężarówce prawdopodobnie
nadal trzymał ich na celowniku. Ale posunięcie było sprytne.
Battat w końcu się odwrócił i ruszył do jeepa. Maria siedziała z tyłu po
prawej stronie i opierała głowę o wspornik kabłąka przeciwkapotażowego.
Miała zamknięte oczy. Aideen trzymała telefon przy uchu. Zgłosił się nocny
operator w ambasadzie. Aideen poprosiła o połączenie z terminalem 82401.
Kiedy czekała, Battat wsiadł za kierownicę.
–Trzeba było to powiedzieć – usprawiedliwił się.
–Ty musiałeś to powiedzieć – poprawiła Aideen.

–W porządku, musiałem – szepnął szorstko Battat. – Nie podoba mi się
twoja decyzja. Skoro jedziemy z Seronga, nie możemy dać się zidentyfikować. Chyba to rozumiesz.
–Owszem.
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–Więc dlaczego tu nie zostaniesz? – zapytała Battata Maria. – Przyślemykogoś po ciebie.
–Bo to nie jest kwestia mojego własnego bezpieczeństwa – warknął. –
Tkwimy w tym dużo głębiej, niż powinniśmy. Nie mamy zgody Kongresowej Komisji Nadzoru nad Służbami Wywiadowczymi ani prezydenta. Jesteśmy całkowicie odsłonięci, a skutki mogą być dla Centrum katastrofalne.
Zwłaszcza jeśli nas przyłapią na udzielaniu pomocy rebeliantom.
–Masz rację – przyznała Maria. – Ale w naszą robotę wpisane jest ryzy-
ko. Nie mam na myśli tylko fizycznego zagrożenia i reperkusji politycznych. Stany Zjednoczone przetrwają bez względu na to, co zrobimy. Moją
główną troską jest los ludzi, którzy mogą nie przeżyć, jeśli ich opuścimy.
–Właśnie dlatego z wami jadę – odparł Battat. – Jeśli mam popełnić błąd,
to przynajmniej w słusznej sprawie.
Aideen nie była pewna, czy może się zgodzić z tym, że to błąd. Ale nie
miała czasu zastanawiać się nad tym.
Moment później usłyszała głos Mike'a Rodgersa.






ROZDZIAŁ 55





Waszyngton Piątek, 15.13
Wkrótce po rozmowie telefonicznej Boba Herberta z pracownikiem księgarni misji watykańskiej do Paula Hooda zadzwonił Edgar Kline. Nie dlatego, że Bob Herbert skutecznie postraszył go śmiercią. Kline wyjaśnił, że w przeciwieństwie do Hooda i Herberta chce powiedzieć prawdę.
Po telefonie do misji watykańskiej Mike Rodgers, Bob Herbert i Paul Hood
pozostali w biurze dyrektora Centrum. Siedzieli wokół biurka, kiedy zadzwonił Kline. Hood włączył głośnik.
–Edgar… tu Paul. Są ze mną Bob i Mike.
–Dostałem twoją wiadomość, Bob – odezwał się Kline.
–To dobrze, ty kutasie.
–Edgarze, wszyscy wiemy, że czasu jest coraz mniej – powiedział Hood.
–Co się dzieje?
–Przepraszam, ale nie mogłem ujawnić, jaka jest sytuacja – usprawiedliwił się Kline. – Nie chcieliśmy, żeby coś przeciekło do Serongi. Ktoś mógł-
by powiadomić waszych ludzi w terenie…
–Nie czuję się urażony, a wyjaśnienia nie są teraz ważne – przerwał mu
Hood. – Powiedz mi tylko, na czym stoimy.
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–Ojcu Bradbury'emu udało się zdobyć telefon bezprzewodowy i zadzwonić do archidiecezji w Kapsztadzie – wytłumaczył Kline. – Opisał krótkomiejsce, w którym go przetrzymują, i podał przybliżony kierunek oraz czas
podróży do tamtego punktu. Te szczegóły wystarczyły władzom botswańskim do zorientowania się, gdzie jest Dhamballa. Bradbury nie mógł długo
mówić. Bał się, że Dhamballa zauważy, iż zniknął telefon lub zobaczy sygnał świetlny na centralce. To Botswańczycy zdecydowali, żeby wkroczyć,
nie my – dodał Kline.
–A jeśli to nie Dhamballa jest odpowiedzialny za śmierć biskupa? – za-
pytał Hood.
–Nie może udowodnić, że nie jest w to zamieszany – odparł Kline.
–Daj nam czas na sprawdzenie tego – zasugerował Hood.
–Paul, chciałbym, ale nie mogę. Gdyby to zależało od nas, pozwolilibyśmy, żeby zajęli się tym komandosi Unidad Especial. Chcemy tylko bezpiecznego powrotu ojca Bradbury'ego i przywrócenia porządku w Botswanie.
–Edgarze – wtrącił się Herbert. – Wiem, że chcesz wyjść z tego czysty,
ale gdzie są teraz hiszpańscy żołnierze?
–Nie mogę ci powiedzieć – odparł Kline.
–To tyle, jeśli chodzi o wzajemne zaufanie – stwierdził Herbert.
–Mówię prawdę – skontrował Kline. Co nie znaczy, że mogę ujawnić
wszystko.
–Wiesz, gdzie oni są? – naciskał Hood.
–Wiem, ale ze względu na okoliczności nie mogę wam tego zdradzić.
Między innymi dlatego nie zadzwoniłem do was z wiadomością o telefonie
od ojca Bradbury'ego. Nie chciałem, żeby informacje dotarły do Leona Serongi, przypadkowo lub nieprzypadkowo.
–To by się nie stało – zapewnił go Hood. – Od początku mamy ten sam
cel. Wysłaliśmy tam naszych ludzi, żeby ci pomóc.
–W naszym świecie sytuacja szybko się zmienia – zauważył Kline.
–Ale nie nasza lojalność – odezwał się Rodgers.
–Jedyna zmiana sytuacji polega na tym, że nasi agenci przestali być szpiegami i stali się celem w samym środku tej cholernej afery – powiedział Her-
bert.
–Więc ich wycofajcie – doradził Kline.
–Możemy – odparł Herbert.
–Panowie, odbiegamy od tematu – przerwał Hood. – Wszyscy chcemy
uratować księdza i bezpiecznie sprowadzić naszych ludzi z powrotem. Po-
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winniśmy też spróbować zapobiec rozlewowi krwi. Czy jest jakiś sposób napowstrzymanie lotnictwa przed atakiem na Leśne Żmije?
–Bardzo w to wątpią – odparł Kline. – Zamierzają dać nauczkę wyznawcom wudu.
–A jeśli to nie będzie konieczne? – zapytał Hood. – Jeśli uda nam się
uwolnić księdza bez użycia przemocy?
–Jak? – spytał Kline.
–Skontaktuję się z moimi ludźmi w terenie, a ty porozmawiaj z Gaborone
–odrzekł Hood. – Poproś o zwłokę.
–A co będzie, jeśli Leśne Żmije wykorzystają ten czas na ucieczkę lub
atak na inny obiekt? – zapytał Kline. – Co będzie, jeśli tym razem zginą
ludzie, Paul? Co będzie, jeśli Leśne Żmije wezmą zakładników? Lub zabiją
innych księży i misjonarzy?
–Nie mogę zagwarantować, że tego nie zrobią – przyznał Hood – ale to
mało prawdopodobne. Zwłaszcza jeśli wiedzą, jakie siły wysłano przeciwko
nim.
–Chcemy tylko, żeby nasi ludzie spróbowali – wtrącił się Herbert. – Do
cholery, Edgarze, zapomnij o tym całym gównie, które jest między nami.
Postaraj się opóźnić atak. Tu chodzi o jedną z podstawowych wartości, któ-
rych broni Kościół.
–To znaczy?

–O humanitaryzm.
Kline westchnął.
–Chciałbym, żeby to było takie proste.
–Może być – odezwał się Hood.
–Co się stało z nadstawianiem drugiego policzka? – spytał Herbert.

–Skończyło się, kiedy uderzenia zastąpiły strzały – odparł Kline. – Poza
tym, nie mówimy o zniewadze, tylko o porwaniu i zabójstwie księży. Nie-
ważne, kto to zrobił. Zagrożone jest przetrwanie Kościoła w Botswanie.
W Afryce. Trzeba na to zareagować. I Botswańczycy muszą pokazać, że
potrafią. Nie zapominajcie, że to nie my chcieliśmy tej wojny. Zaczęli ją
wyznawcy wudu.
–Być może – odrzekł Hood. – Ale to ktoś inny zabił biskupa Maksa, żeby
doprowadzić do eskalacji konfliktu. Jeśli zaostrzycie sytuację, tocząc wojnę
z ludźmi Dhamballi, przysłużycie się waszym wrogom.
–Na wszystko przyjdzie czas – odpowiedział Kline. – Najpierw zajmie-
my się porywaczami ojca Bradbury'ego, potem znajdziemy tych, którzy za-
atakowali Kościół i Botswanę.
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W tym momencie zadźwięczała komórka Rodgersa. Sprawdził numer.Dzwoniła ambasada w Gaborone. To oznaczało, że stało się coś ważnego.
Nie było czasu, żeby wyjść z pokoju. Jeśli z Centrum łączyła się Aideen,
Botswańczycy mogli namierzyć rozmowę w ciągu dwóch minut. Rodgers
spojrzał na Hooda i przesunął palcem po gardle. Pokazał mu, żeby wyłączył
głośnik. Hood zrobił więcej. Zapytał Kline'a, czy może zaczekać na linii
kilka minut.
Kline się zgodził. Hood wyłączył mikrofon telefonu głośnomówiącego.
–Jestem zaskoczony, że się zgodził, pieprzony skurwiel – powiedział
Herbert.
–Uważa, że opłaci mu się zaczekać – odrzekł Hood. – Ma nadzieję, że
podzielę się z nim nowymi informacjami.
Tymczasem Mike Rodgers został połączony z rozmówcą. Hood i Herbert
zamilkli.
–Tak? – odezwał się generał. Nie przedstawił się na wypadek, gdyby
z komórki Aideen dzwonił ktoś niepowołany.
–Potrzebujemy pomocy – usłyszał.
To była Aideen. Jej słowa zabrzmiały przynaglająco, ale miała spokojny
głos.
–Mów – powiedział Rodgers.
–Dołączyliśmy do Serongi i jedziemy na spotkanie z Dhamballą – poin-
formowała go Aideen.
–Zostajecie tam? – wtrącił się Hood.
–Musimy – odrzekła Aideen. – Ludzie Dhamballi zmieniają trasę, żeby
się z nami spotkać. Ojciec Bradbury będzie z nimi. Spróbujemy wynegocjować jego uwolnienie. Powinniśmy się z nimi zobaczyć za około dwie godziny. Wiecie, gdzie są hiszpańscy żołnierze?
–Nie – odparł Rodgers. – Ale podejrzewamy, że starają się dotrzeć do
ojca Bradbury'ego.
–My też tak myślimy – powiedziała Aideen. – Potrzebujemy czasu. Se-
ronga wydaje się skłonny do współpracy. Uważamy, że uda się zakończyć tę
sprawę pokojowo. Moglibyście przekonać o tym Gaborone?
–Nie wiem – odrzekł Rodgers. – Wygląda na to, że zamierzają zrobić
z tego pokazówkę.
–A gdybyście im powiedzieli, że już uwolniliśmy księdza? – zapytała
Aideen.
–To by tylko pogorszyło sytuację – odparł Rodgers. – Lotnictwo tym
bardziej dokonałoby ataku.
–Więc musimy znaleźć inny sposób, żeby to opóźnić – stwierdziła Aideen.






270





–Posłuchaj. Przedyskutuję to z Bobem i Paulem – obiecał Rodgers. –Spróbujemy coś wymyślić.
–Dzięki – odrzekła Aideen.
–Postępujcie tak, jakby była zgoda na pokojowe rozwiązanie – polecił Rodgers. – Jeśli będzie jakiś problem, damy wam znać. Doskonale sobie radzicie.
Aideen podziękowała mu. Rodgers się wyłączył. Rozmowa trwała niewiele ponad minutę.
–I co? – zapytał Hood. – Zaczekaj… – włączył mikrofon telefonu głośno-
mówiącego. – Edgar? Jesteś tam jeszcze?
–Jestem.
–Mike Rodgers właśnie miał telefon od kogoś z naszych agentów, którzy
są z Serongą-poinformował go Hood. – Proponuję, żebyś wysłuchał relacji
Mike'a razem z nami.
–Dzięki, ale nie rozumiem, co to da?
–Potrafisz mieć jeszcze mniej optymizmu, ty południowoafrykańska gnido? – parsknął Herbert.
–Dosyć, Bob – warknął Hood. – Edgarze, to przynajmniej odbuduje za-
ufanie między nami?
–W porządku – odrzekł Kline.
Rodgersowi podobała się zagrywka Hooda. Centrum nie mogło przegrać
w tej sytuacji. Ta propozycja załatwiała trzy sprawy. Kline nie mógł teraz
zarzucić Hoodowi niechęci do współpracy. Sojusz Centrum z Watykańskim
Biurem Bezpieczeństwa został odnowiony. A co najważniejsze, wykonanie
następnego ruchu spadło na barki Kline'a.
–Panowie, troje naszych ludzi jest z Leonem Serongą – zaczął Rodgers.
–Podobno Seronga jest zrezygnowany. Wygląda na to, że wszyscy jego lu-
dzie odczuwają to samo, a przynajmniej są wystraszeni. Za niecałe dwie
godziny nasza grupa spotka się z Dhamballą i Leśnymi Żmijami. Nasi ludzie
uważają, że uda im się uwolnić ojca Bradbury'ego, a może nawet nakłonić
Leśne Żmije do rozwiązania oddziału. Proszą nas, żebyśmy im to umożliwi-
li, żebyśmy dali im te dwie godziny.
Hood odczekał chwilę. Potem spojrzał na telefon głośnomówiący.
–Co ty na to, Edgarze?
Kline milczał.
–Powtórzę to, co już mówiłem – powiedział Hood. – Zaczęliśmy tę operację, żeby uratować ludziom życie. Nie możemy tu siedzieć z założonymi
rękami i twierdzić, że nie mamy na nic wpływu.
–A ja ci mówiłem, że Leśne Żmije wybrały własną drogę – odparł Kline.
–Nie jesteśmy odpowiedzialni za to, co się z nimi stanie.
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–Jesteśmy, Edgarze – nie ustępował Hood. – Informacja, którą dostaliśmy, nakłada na nas tę odpowiedzialność. Mamy wyjście. Mamy jakiś obowiązek. Naszym zadaniem jest likwidowanie kryzysów, a nie siedzenie i przyglądanie się, jak wybuchają. Twoje zadanie, jeśli wolno mi przypomnieć, toprzywrócenie normalności. Możemy to zrobić. To nie jest niemożliwe.
–Na porwanie ojca Bradbury'ego nie trzeba odpowiadać ludobójstwem
–dodał Rodgers. – Jego uprowadzenie to przestępstwo, ale tylko w ten sposób należy to traktować.
–Przyszło mi do głowy jeszcze coś – ciągnął Hood. – Nie wiemy, kto
towarzyszy Dhamballi. A jeśli są z nim dzieci, które nie mają nic wspólnego
z tą całą sprawą? One też powinny być ukarane?
Hood urwał na chwilę, potem mówił dalej.
–Edgarze, mamy za mało informacji, żeby pozwolić na atak lotniczy. Przy-
najmniej dajmy naszym ludziom czas na dokończenie tego, po co zostali
wysłani.
–Nie wiem, czy uda mi się coś zdziałać – odrzekł Kline.
–Spróbuj – wtrącił się Herbert.
–Twoje słowa na pewno mogą opóźnić szturm hiszpańskich komando-
sów na obóz – powiedział Hood. – Jeśli Hiszpanie nie wejdą do akcji, botswańskie śmigłowce nie zaatakują z obawy, że zabiją ojca Bradbury'ego.
–Możesz im powiedzieć, że obóz jest w ruchu – dodał Rodgers. – Tak
jest naprawdę. Mogliby go przeoczyć.
–Paul, oni już mogli dotrzeć do celu – zauważył Kline.
–W takim razie nie mamy chwili do stracenia – naciskał Hood.
Zapadła cisza pełna napięcia. Buczenie komputera brzmiało jak hałas turbiny.
–Zrobię, co będę mógł – odezwał się w końcu Kline. – Poproszę ich,
żeby zaczekali, ale nie mam wpływu na decyzje botswańskich wojskowych.
–Mogą nie zaatakować, dopóki nie będą pewni, że ojciec Bradbury jest
bezpieczny – powiedział Rodgers.
–Modlę się, żebyś miał rację – odrzekł Kline.
Potem się wyłączył.
–Wystarczyły nasze argumenty moralne, żeby zaczął działać – stwierdził
Herbert.
–Wobec ciebie muszę czasem używać czegoś więcej – zauważył Hood.
–Owszem, ale ja zwykle mam rację – odparł Herbert.
Trochę spokojniejszy, Herbert opuścił pokój, żeby zobaczyć, czy Darrellowi McCaskeyowi udało się dowiedzieć czegoś o Japończykach. Rodgers
spojrzał na Hooda.
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–Ja też się modlę, żebyśmy mieli rację – powiedział Hood.–Chcesz to zrobić formalnie? - zapytał Rodgers.
Hood uśmiechnął się.
–Mówisz poważnie?
Rodgers skinął głową.
–Dawno tego nie robiłem – powiedział Hood.
–Więc ja zacznę.
Odsunął krzesło i przyklęknął na jednym kolanie. Hood też. Rodgers po-
wiedział coś o Bogu czuwającym nad ludźmi w terenie, zwłaszcza nad tymi,
którzy narażają życie dla innych. Pamiętał z niezliczonych akcji, że ważne
są nie tyle słowa, ile uczucie. Włożył w to całe serce i duszę. Nie tylko
dlatego, że wierzył w słuszność tego, co robią, lecz również dlatego, że ro-
zumiał trudną sytuację Botswany stojącej w obliczu kryzysu politycznego.
I czuł, że tylko boska interwencja może uratować Dhamballę i Leśne Żmije
od śmierci.






ROZDZIAŁ 56





Bagna Okawango, BotswanaPiątek, 23.19
To były godziny, dla których warto żyć. Szansa, żeby zmierzyć się z nie- znanym otoczeniem i nowym wrogiem. Okazja, żeby narażając życie,
delektować się nim.
Kapitan Antonio Abreo został wyszkolony do podejmowania takich wy-
zwań.
Cywilni przyjaciele i krewni mówili mu, że wybrał sobie zawód dla sza-
leńca. Wszyscy byli farmerami, rybakami i przewodnikami turystów. Mieli
przed sobą wygodne i prawdopodobnie długie życie. Perspektywa osiem-
dziesięciu lat nudy nie odpowiadała Abreo.
Ryzyko i planowanie pod. kątem ryzyka, tak.
Kapitan Abreo uważał, że dwaj ludzie mają większą szansę dotarcia do
księdza niż cały oddział. Ubrani w zielone mundury kamuflujące, Abreo
i sierżant Vicente Diamante zdecydowali się na desant spadochronowy
w miejscu opisanym przez ojca Bradbury'ego.
Wystartowali z Maun. Lecieli dwusilnikowym samolotem turbośmigłowym
EMB-110, który przysłano z Gaborone. Brazylijska maszyna należała do
BMRD botswańskiego Instytutu Badań Meteorologicznych. Władze wypożyczyły ją Unidad Especial del Despliegue do przeprowadzenia akcji. Choć
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rząd w Gaborone nie był zachwycony obecnością zagranicznych żołnierzyna swoim terytorium, ich udział w sprawie miał pozostać tajemnicą. Ważniejsze było przywrócenie porządku. W tym samym czasie pozostali członkowie hiszpańskiego oddziału podróżowali na bagna w towarzystwie botswańskich żołnierzy.
BMRD miał szczegółowe mapy regionu. Dzięki nim Abreo zorientował
się, gdzie prawdopodobnie jest przetrzymywany ojciec Bradbury. Potem
kapitan i sierżant Diamante wylądowali na spadochronach na najbliższej
wysepce, odległej o około pół kilometra od celu. Tam Diamante rozłożył
mały ponton. Mieli gogle noktowizyjne, radio, dwa M-82 i dwudziestocentymetrowe noże myśliwskie.
Kiedy sierżant pompował ponton, kapitan Abreo ukrył w zaroślach spadochrony. Potem w ciemności poszukał wzrokiem obozu. Znalazł go bez problemu. Światła, dźwięki, ruch. Nie potrzebował nawet noktowizora. Po na-
smarowaniu błotem twarzy i rąk hiszpańscy komandosi spuścili ponton na
wodę. Popłynęli szybko i cicho w kierunku pustego, północnego brzegu małej
wyspy. Cała aktywność wydawała się koncentrować w jej południowej części. Było oczywiste, że zwolennicy Dhamballa zwijają obóz. Na wyspie stało kilka małych chat. Abreo zauważył, że w jednej nic się nie dzieje. Mimo
upału okna były zamknięte. Tam prawdopodobnie trzymano więźnia. Plan
był taki, że po uwolnieniu ojca Bradbury'ego komandosi skierują się na pół-
noc. Kiedy będą kilometr od wyspy, zawiadomią przez radio dowódcę botswańskich sił uderzeniowych. Wkrótce potem nastąpi atak. Po zakończeniu
działań bojowych jeden z helikopterów zabierze dwóch komandosów i księdza.
Sierżant siedział na rufie i wiosłował. Raz z jednej burty, raz z drugiej.
Ciemna woda marszczyła się lekko wokół pontonu. Kapitan patrzył na wprost.
Ignorował kilka komarów, które krążyły wokół jego uszu i policzków. Nie
odpędzał ich, żeby się nie rozpraszać. Panowała tu zaskakująca cisza. Od-
głosy przyrody rozbrzmiewały tylko wokół wyspy. Zmysły oficera rejestrowały wszystko dookoła. Dźwięki, zapachy, łagodny prąd pod pontonem.
Kiedy zaczęła się operacja, kapitan Abreo stał się częścią otoczenia. Był
czujny, cierpliwy i bardziej defensywny niż ofensywny. Wychowywał się na
farmie hodowców owiec w Kraju Basków i nauczył bardzo prostej rzeczy,
obserwując lisy. Kto się wyrywa naprzód, ten już nie wraca.
Kiedy dwaj komandosi zbliżyli się do celu, zaczęła pulsować minidioda radia. Miała brązowy, matowy kolor i była widoczna tylko z bardzo małej
odległości. Kapitan wziął słuchawki i umocował laryngofon do elastycznej
opaski na szyi.
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–Abreo – zgłosił się szeptem.–Panie kapitanie, tu CHQ – usłyszał. Tak brzmiał kryptonim kaprala En-rique Infiesty, radiooperatora oddziału. Infiesta mówił płynnie po angielsku
i był łącznikiem z botswańskim wojskiem.
–Mów – powiedział Abreo.
–Panie kapitanie, łącznik VSO poprosił nas o tymczasowe wstrzymanie
operacji – poinformował Infiesta.
–Na jak długo? – zapytał Abreo. Wiadomość wyłączyła jego wewnętrzne
silniki. Musiał je znów uruchomić. Byli w strefie zagrożenia.
–Na dwie godziny – odrzekł kapral.
–Z jakiego powodu? – spytał kapitan.
–W tym czasie ma być przeprowadzona inna operacja, której dano pierwszeństwo – wyjaśnił Infiesta.
–Czyja to decyzja?
–Nie wiem, panie kapitanie – odparł radiooperator.
–Tutaj nie ma nikogo oprócz członków grupy religijnej – powiedział
Abreo. – Czy tamten drugi zespół przeniknął do Leśnych Żmij?
–Nie wiem, panie kapitanie – powtórzył Infiesta.
–Tamci to Hiszpanie czy Botswańczycy? – zapytał kapitan.
–Tego też nie wiem, panie kapitanie – odrzekł łącznościowiec. – Mam
się dowiedzieć?
–Nie – odpowiedział Abreo. – To niczego nie zmieni.
Spojrzał na wyspę. Leśne Żmije biegały tam i z powrotem. Ładowano sprzęt
do łodzi. Byli tak zajęci likwidowaniem obozu, że nie pilnowali flanki. Na tym
polegał problem z młodymi ruchami. Głównym strategiem był najwyraźniej
nieobecny Leon Seronga. Ktokolwiek go zastępował, nie miał doświadczenia
w organizowaniu odwrotu. Albo uważali, że tutaj nikt ich nie zaatakuje.
Lub zostali ostrzeżeni o ataku, pomyślał Abreo. To by wyjaśniało pośpiech.
–Czy rozkaz dotyczy również rozpoznania? – zapytał.
–Nie, panie kapitanie – zaprzeczył Infiesta. – Tylko tego, co panu powie-
działem.
–Bardzo dobrze.
–Czy mam coś przekazać łącznikowi VSO, panie kapitanie?
–Powiedz mu, że rozkaz został przyjęty, nic więcej – odparł Abreo.
–Tak jest, panie kapitanie – odpowiedział Infiesta.
Abreo się wyłączył. Odłożył słuchawki i mikrofon krtaniowy i odwrócił
się do sierżanta.
–Do akcji wchodzi drugi zespół – szepnął. – VSO chce, żebyśmy zaczekali.
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–To Botswańczycy? – zapytał Diamante.–Nie mam pojęcia – odrzekł kapitan.
–Ale za kilka minut prawdopodobnie znaleźlibyśmy i uwolnili księdza…
–zaczął Diamante.
–Wiem – przerwał mu Abreo. W jego głosie zabrzmiała lekka irytacja,
ale opanował ją. Operacja trwała, a niezadowolenie rozpraszało. – Dostaliśmy rozkaz i musimy go wykonać. Ale powiedziano nam tylko, że mamy
zaczekać. Więc przez ten czas dostaniemy się na wyspę i przeprowadzimy
rozpoznanie. Jeśli przypadkiem spotkamy księdza i poprosi nas o pomoc,
nie odmówimy mu.
–To byłoby niewłaściwe, panie kapitanie – zgodził się Diamante.
–Bardzo – przytaknął Abreo.
Komandosi nadal zbliżali się do wyspy. Kapitan wciąż obserwował cel
przez gogle noktowizyjne.
Im dłużej przyglądał się ciemnej chacie, tym bardziej był przekonany, że
to więzienie. Okno zasłaniały gęste pnącza, co sugerowało, że nigdy go nie
otwierano. Na drzwiach był rygiel.
W odległości około stu metrów od północnego brzegu wyspy sierżant prze-
stał wiosłować i pozwolił, by ponton dryfował. Choć na lądzie rozlegały się
okrzyki, nie chciał ryzykować, że ktoś usłyszy plusk wody.
Kilka minut później dobili do brzegu. Kiedy Diamante przywiązywał ponton do drzewa figowego, Abreo podkradł się naprzód. Chata stała około
sześćdziesięciu metrów na południowy wschód od niego. Kapitan uważnie
obserwował teren przez gogle noktowizyjne. Wszyscy na wyspie byli zajęci
ewakuacją. Wyglądało na to, że są prawie gotowi do drogi. Zostało niewiele
czasu na przeprowadzenie akcji.
Chaty nikt nie pilnował, ale wartownik mógł być w środku. Albo nie było
tam księdza. Albo może zwolennicy Dhamballi uważali, że na bagnach nikt
nie będzie próbował go uwolnić. Kapitan Abreo musiał brać pod uwagę różne możliwości.
W chacie jednak ktoś był. Przez szpary w okiennicach i ścianach sączyło
się światło. Oślepiało kapitana, który miał gogle noktowizyjne. Zdjął je i schował do futerału przy pasie. Przywołał gestem sierżanta Diamante. Wyciągnęli noże i otworzyli kabury. Gdyby napotkali Leśne Żmije, cicho zlikwidowaliby przeciwników i poszli dalej. Pochylając się nisko ku ziemi, ruszyli przed siebie.
Buty zapadały się głęboko w błoto. Przy każdym kroku wydawały ciche
mlaśnięcie. Po stopach komandosów i wokół ich nóg przebiegały jaszczur-
ki. Abreo nie odrywał wzroku od chaty.
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Po czterech minutach dotarli do tylnej ściany. Rozdzielili się. Okrążylichatę w przeciwnych kierunkach i spotkali się od frontu. Nikogo tam nie
było. Wrócili do tylnego okna. Kapitan Abreo poszukał wokół siebie małe-
go kamienia. Znalazł jakiś i rzucił na dach. To była standardowa procedura
operacyjna dla takich akcji. Należało wywołać nagły hałas i nasłuchiwać,
jakie odgłosy dobiegną z wnętrza.
Kamień stoczył się głośno z blaszanego dachu. W środku panowała cisza.
Więzień mógł nie zareagować na dźwięk, ale wartownicy zwykle sprawdza-
li, co się dzieje. Wewnątrz nie rozległy się żadne kroki. Nikt nie podszedł do
drzwi i nie wyjrzał. Jeśli w środku był ksiądz, to najwyraźniej sam.
Następny ruch był trochę bardziej ryzykowny. Abreo wstał. Przywarł plecami do ściany daleko od okna i zastukał rękojeścią noża w okiennicę. Dwa
razy. Usłyszał charakterystyczne stłumione dźwięki. Zakneblowanego człowieka.
Diamante i Abreo wymienili spojrzenia. W środku ktoś był. Prawdopodobnie ksiądz. Kapitan przysunął się do okna. Sierżant schował nóż do pochwy i wyciągnął pistolet.
Abreo przyjrzał się konstrukcji okna. Miało okiennicę otwieraną do góry.
Na dole był rygiel. Kapitan pokazał sierżantowi, że uniesie okiennicę. Diamante miał wtedy zajrzeć do pokoju z pistoletem wycelowanym do wnętrza.
Gdyby chata okazała się czysta, weszliby do środka i zabrali więźnia.
Kapitan wolno odsunął rygiel. Schylił się i podniósł leżącą gałąź. Uniósł
nią okiennicę. Gdyby z wnętrza padł strzał, Abreo byłby poza linią ognia.
Abreo i Diamante czekali. Stłumione krzyki powtórzyły się. Sierżant spojrzał na kapitana. Abreo pokazał mu ruchem głowy, żeby to sprawdził. Diamante skinął głową. Wstał wolno z wycelowanym pistoletem.
Abreo wyciągnął broń z kabury. Chciał być gotowy do otwarcia ognia,
gdyby sierżantowi coś się stało.
Diamante wsunął głowę do środka. Spojrzał szybko w lewo, potem w prawo. Po chwili wycofał się i przykucnął. Abreo opuścił okiennicę i przycupnął obok niego.
–Tam jest mężczyzna – szepnął sierżant. – Ma zasłoniętą twarz i jest
przywiązany do łóżka. Nikt go nie pilnuje.
–Ma zasłoniętą twarz? – powtórzył kapitan. – Więc po co pali się światło?
–Pewnie dla przypomnienia, że niedługo mają po niego przyjść – odrzekł
Diamante.
Abreo przytaknął. To miało sens. Podczas pospiesznego zwijania obozu
byłaby jedna rzecz mniej do zapamiętania.
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Teraz czekało ich najtrudniejsze – uwolnić księdza i uciec. Najlepiej było-by się wycofać po cichu. Gdyby się nie udało, musieliby się stąd wydostać
za wszelką cenę. Gdyby okazało się to niemożliwe, mieli jeszcze plan rezerwowy, z którego woleliby nie korzystać.
Widzieli stare zdjęcie ojca Bradbury'ego. Wiedzieli, ile ma lat, że jest biały i mówi po angielsku i w języku bantu. Mężczyzna na łóżku był chudszy,
brudny i zaniedbany. Jeśli to była pułapka, mogli to sprawdzić tylko w jeden
sposób – wejść do środka, żeby Diamante mógł z nim porozmawiać.
–Gotowy? – zapytał Abreo.
Sierżant przytaknął.
Kapitan rzucił gałąź i podszedł do ściany. Podniósł okiennicę. Ksiądz był
w środku. Leżał na łóżku, skrępowany i zakneblowany, głową do okna. Nie
ruszał się. Abreo wspiął się na niski parapet. Diamante za nim. Sierżant pod-
biegł do drzwi i przyłożył do nich ucho.
Kapitan rozejrzał się szybko w świetle jedynej lampy. W chacie był tylko
więzień i oni. Podszedł do łóżka.
Ksiądz był odwrócony tyłem do niego. Na głowie miał czarny kaptur, ręce
związane za plecami, brudne i podarte ubranie. Abreo ściągnął mu kaptur.
Zobaczył wychudłą, bladą twarz. Usunął knebel z ust mężczyzny.
–Padre Bradbury? – zapytał.
–Tak - odrzekł więzień.
Kapitan przyglądał mu się przez chwilę. Mężczyzna wyglądał tak, jakby
przeżył piekło. Miał łagodne spojrzenie i delikatne ręce. Nie był żołnierzem
ani robotnikiem.
Abreo odrzucił kaptur na bok. Nadal trzymając pistolet w prawej dłoni,
wyciągnął nóż i zaczął przecinać więzy. Najpierw uwolnił lewą rękę księdza, potem prawą. Więzień usiadł.
I wtedy kapitan Abreo to usłyszał. Cichy, stłumiony syk spod łóżka. Diamante zorientował się w tej samej chwili.
Kapitan zauważył drut przyczepiony do prawej ręki księdza. Prowadził
w dół pod łóżko. Zaczął się stamtąd wydobywać dym. Więźniowi założono
kaptur, żeby nie mógł ich ostrzec.
Abreo nagle zrozumiał, dlaczego pali się lampa. Żeby afrykańscy żołnierze widzieli Hiszpanów, kiedy przybiegną zbadać przyczynę uwolnienia gazu łzawiącego.
Nie było czasu, żeby oswobodzić księdza. Żółtopomarańczowy dym już
przesłaniał okno. Diamante nadal stał przy drzwiach. To była jedyna droga
odwrotu.






278





Abreo krzyknął do sierżanta, żeby otworzył drzwi i uciekał. Kaszlący Diamante wypadł na zewnątrz. Kapitan pobiegł za nim. Po omacku znalazł ścianę i framugę. Wydostał się z chaty.Usłyszeli krzyki. Kazano im stanąć. Abreo nie musiał znać języka, żeby
zrozumieć rozkaz. Wystarczył ton głosu.
Kapitan przetarł załzawione oczy, żeby coś widzieć. Spojrzał w lewo. Zobaczył narożnik chaty. Miał zaledwie moment na podjęcie decyzji, co zrobić.
Okazało się, że jest tylko jedno wyjście.
Najważniejszą częścią tej operacji nie było uwolnienie księdza, lecz umożliwienie lotnictwu przeprowadzenia ataku na zwolenników Dhamballi. Dopóki Leśne Żmije przetrzymywały ojca Bradbury'ego, botswańskie wojsko nie chciało wkraczać. W ramach akcji charytatywnej Watykan zaopatrywał wiele botswańskich wiosek. Gaborone wolało nie ryzykować utraty tych dostaw, chyba że nie miałoby wyboru. Gdyby nie podjęło żadnych działań, rebelianci przenieśliby się gdzie indziej. Nadal walczyliby z rządem i Kościołem. Abreo nie mógł na to pozwolić. Zadanie było trudne, ale on i Diamante musieli spróbować. Nie po to zostali żołnierzami sił specjalnych, żeby mieć łatwą służbę. Kapitan dopiero teraz czuł, że naprawdę żyje. Niebezpieczeństwo działało na niego niemal jak narkotyk.
–Osłaniaj mnie! – krzyknął.
Diamante zrozumiał. Wykonał rozkaz bez namysłu. Otworzył ogień do
nadbiegających Leśnych Żmij. Abreo usłyszał, że strzały na zachodzie cichną. Sierżant starał się dostać za chatę. Chciał dotrzeć do wody pod osłoną
chmury gazu łzawiącego.
Kapitan też strzelił, potem odwrócił się do chaty. Nic nie widział, więc
zamierzał prowadzić ogień w tamtym kierunku.
Nie zdążył. Pocisk przebił mu prawe udo. Abreo wrzasnął z bólu i podniecenia. Zaryzykował wszystko. Czekał na taką chwilę.
Siła trafienia pchnęła go naprzód, przez drzwi. Abreo wylądował na brzuchu i wypuścił z ręki pistolet. Z lewej strony usłyszał krzyk. To musiał
być Diamante. Kapitan zasalutował w duchu swojemu lojalnemu żołnierzowi.
W górze zagwizdały pociski. Abreo mocno zamrugał. Chciał widzieć,
odnaleźć pistolet. Zauważył go kilkadziesiąt centymetrów przed sobą. Spróbował się podczołgać do broni, ale prawa noga odmawiała mu posłuszeństwa. Czuł w niej zimno. Do cholery z nią. Zaczął się posuwać na łokciach.
Pokonał najwyżej metr. Seria od drzwi podziurawiła mu plecy i łopatki.
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Abreo nie czuł uderzeń gorących pocisków, kiedy rozrywały mu ciało i mięśnie, rozłupywały kości. Młody kapitan zginął, zanim impulsy dotarły domózgu, zanim broda opadła mu na podłogę.
Moment później strzały umilkły. Zapadła cisza.
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Niecka Makgadikgadi, BotswanaPiątek, 23.40
eon Seronga był zmęczony. Fizycznie i psychicznie. Część tego, co właśnie usłyszał, dobiła go jeszcze bardziej.
Dowódca Leśnych Żmij siedział w ciężarówce obok Njo Finna. Jechali za
jeepem przez ciemną równinę. Do spotkania z Dhamballą została niecała
godzina. Wtedy odezwał się pierwszy obóz na bagnach Okawango. Serondze trzęsły się ręce, kiedy brał radio. Nie chciał złych wiadomości.
Jak się okazało, wiadomości z obozu-przynęty były dobre i złe.
Członkowie Leśnych Żmij, pozostawieni z tyłu na wabia, żeby zablokować pościg Hiszpanów za Dhamballą, odnieśli sukces. Botswańczycy pozwolili hiszpańskim żołnierzom dotrzeć do wyspy i wejść do chaty. Połączy-
li zawór pojemnika z gazem łzawiącym z ręką członka Leśnych Żmij, który
był biały i udawał ojca Bradbury'ego. Gdyby intruzi się poddali, Leśne Żmije wzięłyby ich do niewoli, ale Hiszpanie wybrali walkę. W czasie wymiany
ognia zginęli dwaj członkowie Leśnych Żmij i obaj Hiszpanie.
Leon Seronga przyjął tę wiadomość z zadowoleniem. Stawało się coraz
bardziej jasne, że ojciec Bradbury może być kluczem do ich przetrwania.
Niejako zakładnik, lecz jako adwokat. Ksiądz rozmawiał z Dhamballą wie-
dział, że nie jest on zabójcą.
Serongę przygnębiła jednak wiadomość o śmierci jego dwóch ludzi. Przez
wszystkie te lata stracił bardzo niewielu żołnierzy. Nie zdążył bliżej poznać
tych dwóch poległych i żałował, że jest już na to za późno. Jeden z zabitych
miał dzieci i wnuki, drugi zaledwie osiemnaście lat.
Ksiądz i wyznawcy wudu wyruszyli na spotkanie z Dhamballą i resztą
grupy. Amerykanie powinni poinformować o tym swoich przełożonych bez
podawania miejsca pobytu Dhamballi. Wtedy ich przełożeni zawiadomią
botswańskie wojsko, że ojciec Bradbury nadal jest zakładnikiem. A Gaborone będzie musiało negocjować, nie atakować.
Seronga polecił Firmowi dogonić jeepa. Kiedy pojazdy zrównały się ze sobą,
Seronga pokazał Battatowi, żeby się zatrzymał. Otworzył drzwi kabiny i powie-
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dział do Aideen, żeby wsiadła. Łatwiej było mu rozmawiać z nią niż z innymi.Pavant cały czas trzymał jeepa na celowniku. Gdy tylko Aideen znalazła się
w ciężarówce, Seronga kazał Battatowi jechać dalej. Finn ruszył za jeepem.
–Nie wygląda pan na zadowolonego – stwierdziła Aideen.
–Doszło do strzelaniny – poinformował ją Seronga.
Między kim?
–Moimi ludźmi i hiszpańskimi komandosami.
–Gdzie?
–Czy to ważne?
Aideen przez chwilę patrzyła na niego wściekle. Potem zaklęła.
–Zrobił pan to, tak?
Seronga nie musiał odpowiadać.
–Ostrzegł pan wasz obóz, że żołnierze są w drodze! – krzyknęła. – Dla-
czego? Nie taka była umowa.
–Moi ludzie musieli się przygotować.
–Pańscy ludzie mieli się wynieść z rejonu ataku! Uciec przed botswańskimi helikopterami. Po to daliśmy panu tę informację.
–Dhamballa mógłby się natknąć po drodze na Hiszpanów. Ci dwaj komandosi, którzy dostali się do naszego obozu, działali niezależnie od innych.
–To możliwe – zgodziła się Aideen. – Ale powinien pan przynajmniej
skonsultować z nami swój plan.
–Gdyby Hiszpanie nas nie zaatakowali, o niczym byście nie wiedzieli –
zauważył Seronga.
–Gdybyście nie porwali ojca Bradbury'ego, nikt z nas nie byłby teraz
w tej sytuacji! – warknęła Aideen.
–Takie przygadywanie w niczym nie pomoże! – odciął się Seronga.
–Ma pan rację. Porozmawiajmy spokojnie. Są jacyś ranni?
–Zginęło czterech ludzi. Dwóch naszych i dwóch tamtych.
Zauważył, że Aideen przygląda mu się w zielonej poświacie tablicy rozdzielczej. Miała lodowatą minę.
–Niech pan się zatrzyma – powiedziała do Firma.
–Co pani robi?
–Chcę wysiąść! – wrzasnęła Aideen. Odwróciła się w ciasnej przestrzeni. Sięgnęła do klamki. Wysunęła rękę przez okno, żeby otworzyć drzwi od
zewnątrz.
Seronga pochylił się i złapał ją za nadgarstek.
–Niech pan mnie puści! – krzyknęła Aideen. – Zabieram moich ludzi
i wynosimy się stąd.
–Niech pani zaczeka! Niech pani mnie wysłucha!
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–Traktujecie ludzi jak robaki. Jeśli wam przeszkadzają, zabijacie ich. Niechcę pana słuchać. Nie będziemy brali w tym udziału.
–To nie tak – odparł Seronga. – Hiszpanie zakradli się do naszego obozu
uzbrojeni, gotowi do walki. Chcieli zabrać ojca Bradbury'ego.
Aideen odwróciła się do niego.
–Co?!
–Włamali się do chaty, gdzie go trzymaliśmy – ciągnął Seronga. – Użyliśmy przeciwko nim gazu łzawiącego i chcieliśmy ich wziąć do niewoli. Nie
zamierzaliśmy ich zabijać. Gdyby się poddali, nikomu nic by się nie stało.
Uwolnilibyśmy ich w odpowiedniej chwili. Ale otworzyli do nas ogień.
–Twierdzi pan, że Hiszpanie weszli do akcji, mimo że ich prosiliśmy,
żeby się wstrzymali? – zapytała Aideen.
Seronga przytaknął.
–Nie mogę w to uwierzyć.
–Jeśli pani chce, może pani sama porozmawiać z ojcem Bradburym. Po-
wie pani, że go zabraliśmy z obozu i podstawiliśmy na jego miejsce kogoś
innego. – Seronga wyciągnął radio w jej kierunku.
–Nie wiedziałabym, czy to rzeczywiście ojciec Bradbury.
–Przewidziałem to – powiedział. Wyjął z kieszeni koszuli skrawek papieru. – Kazałem moim ludziom spisać numery seryjne pistoletów star 30PK,
które mieli hiszpańscy żołnierze. Może pani je podać swoim przełożonym.
Niech sprawdzą, czy numery zgadzają się z bronią wydaną komandosom.
Przekona się pani, że mówię prawdę.
Aideen wzięła świstek.
–Tak zrobię. Choć to nie będzie dowód, że pańscy ludzie nie polowali na
nich.
–Po co? – zapytał Seronga. – Mamy księdza. Nie potrzebujemy więcej
zakładników. I na pewno nie chcemy jeszcze bardziej prowokować botswańskiego wojska.
–Nie wiem – odrzekła Aideen. – Może pan i pański przywódca religijny
chcecie być męczennikami.
–Nie o to chodzi – zaprzeczył Seronga. – Dla mnie jest na to za późno,
a dla Dhamballi za wcześnie. Dopiero zaczął swoje kapłaństwo. Może dla-
tego tak go chronię. Nie ma jeszcze takiego poparcia, żeby był bezpieczny.
–Mógł pan nam to wszystko powiedzieć – zauważyła Aideen. – Wtajemniczyć nas w to.
–Czasem ludzie słuchają uważniej po fakcie. Teraz nie jest najważniejsze to, co się stało, ale to, co będzie. Dhamballa opuścił bagna. Przerwą
poszukiwania z powietrza, ale nie na długo.
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–Musimy ich przekonać, że nadal macie księdza i nie zrobicie mu krzywdy. Przekażecie go nam?–O tym zdecyduje Dhamballa. Ale jeśli zdołacie ich powstrzymać, ja spełnię moją obietnicę. Znajdę pokojowe rozwiązanie tego konfliktu. Pod warunkiem że ani botswańskie wojsko, ani Hiszpanie nie zaatakują moich ludzi.
–Był pan żołnierzem. Nie zna pan nikogo w wojsku? – zapytała Aideen.
–Znam kilku ludzi.
–Nie może pan z nimi porozmawiać?
Seronga uśmiechnął się smutno.
–Dhamballa symbolizuje zmiany. Nawet gdybym mógł porozmawiać
z moimi dawnymi przyjaciółmi, wiele by stracili pod nowymi rządami. Nie
są idealistami. To policjanci.
–Rozumiem – powiedziała Aideen.
Seronga przeprosił ją za to, że nie skonsultował się z nią. Potem kazał
Finnowi znów dogonić jeepa. Aideen wróciła do swojego zespołu. Dwa po-
jazdy pojechały dalej w kierunku miejsca spotkania.
Dowódca Leśnych Żmij nie wiedział, czy pokojowe rozwiązanie jest możliwe. Botswańczycy najwyraźniej mieli plan. Być może Watykan również.
Chcieli zdusić powstanie w zarodku.
Był tylko jeden sposób, żeby im się to udało i Seronga nie mógł do tego
dopuścić.
Chętnie oddałby za to życie. Niejako męczennik, jak sugerowała Aideen,
lecz jako żołnierz, którym zawsze był.






ROZDZIAŁ 58





WaszyngtonPiątek, 16.41
aul Hood, Bob Herbert i Mike Rodgers nadal byli w biurze Hooda.
Czekali na wiadomość z terenu. Rodgers spędzał ten czas na studiowaniu komputerowych danych o botswańskim wojsku. Na wypadek gdyby jego ludzie potrzebowali tych informacji, chciał znać zasięg, uzbrojenie i możliwości manewrowe helikopterów. Chciał też wiedzieć, ilu żołnierzy jest na pokładzie każdego śmigłowca. Informacje nie były pocieszające. Lotnictwo Botswańskich Sił Obronnych używało francuskich maszyn Aerospatiale AS 332 Super Puma. Każdy z tych helikopterów mógł transportować do
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dwudziestu pięciu żołnierzy i mieć różne uzbrojenie. Śmigłowce miały zasięg sześciuset czterdziestu kilometrów. To wystarczyło, żeby dotrzeć nabagna, a potem prowadzić poszukiwania gdzie indziej. Gdyby eskadra podróżowała w towarzystwie latającej cysterny, mogłaby zmienić rejon niemal
natychmiast.
Hood rozmawiał przez telefon z doradcą prezydenta do spraw bezpieczeństwa narodowego. Teraz, kiedy Amerykanie znaleźli się w potencjalnej strefie wojennej, przyszedł czas, żeby zawiadomić Biały Dom.
–Gdzie są teraz helikoptery? – zapytał Hood po przedstawieniu prezydentowi sytuacji.
Herbert patrzył na obraz radarowy na monitorze komputera przy swoim
wózku inwalidzkim.
–Utrzymują pozycję na skraju bagien. Lotnictwo chyba zaskoczyła zmiana planów Dhamballi.
–Mike, czy to oznacza, że będą musieli zawrócić? – spytał Hood.
–Niekoniecznie – odrzekł Rodgers. Opowiedział o możliwościach śmigłowców używanych przez Botswańczyków. Hood przekazał to prezydentowi. Obiecał, że odezwie się znowu, jak tylko będzie coś wiedział. Potem
odłożył słuchawkę i odetchnął głośno.
–Jak to przyjął? – zapytał Herbert.
–Powiedział, że naszym ludziom nie wolno oddać ani jednego strzału –
odparł Hood. – Jeśli z jakiegoś powodu zostaną zatrzymani przez Botswańczyków, mają nie stawiać oporu.
–I iść do więzienia, żeby Botswańczycy nie stracili twarzy – dokończył
Herbert. – A potem, jeśli będziemy mieli szczęście, Gaborone uwierzy, że
byli turystami, którzy się zgubili.
–Mniej więcej – zgodził się Hood.
–Zamierzasz to przekazać Aideen? – spytał Rodgers.
–A co ty byś zrobił? To twoja operacja.
–Powiedziałbym im, żeby za wszelką cenę starali się przetrwać i wycofać. I na pewno nie zostawiłbym ich bez pomocy.
–Masz rację. Aideen nie użyje przemocy, chyba że będzie to absolutnie
konieczne. A jeśli tak się stanie, Stany Zjednoczone będą musiały się tym
zająć.
–Wszyscy jesteśmy tego samego zdania – powiedział Herbert. – „Z chaosu powstaje porządek".
–Albo jeszcze większy chaos – zauważył Rodgers. – Pod tym względem
nigdy nie zgadzałem się z Nietzschem.
Herbert zacisnął wargi i zadumał się nad tym. Wszedł Darrell McCaskey.
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–Co nowego na froncie japońskim? – zagadnął go Hood.–Coś, co może mieć związek z sytuacją w Botswanie, ale nie musi –
odrzekł McCaskey.
Wyglądało na to, że odzyskał dawną formę. Hood był z tego zadowolony.
–Trzy dni temu w Gaborone zatrzymano na cle grupę japońskich tury-
stów – ciągnął McCaskey. – Wwozili do kraju wszystkie możliwe rodzaje
elektroniki. Botswańczycy wpuścili ich. Z rejestrów hotelowych wynika, że
dwaj turyści z tej grupy nie zameldowali się tam, gdzie mieli zamieszkać.
Próbowałem ich wytropić, ale nie udało mi się ich znaleźć. Okazało się jednak, że dwaj japońscy turyści wypożyczyli samochód w Maun. I nie ma żadnych śladów, że ci dwaj wjechali do kraju.
–Myślisz, że to ci sami ludzie? – zapytał Hood.
–Byłaby zgodność w czasie, gdyby złapali popołudniowy autobus z Gaborone do Maun – odpowiedział McCaskey.
Zamilkł, bo zadźwięczał telefon Rodgersa. Generał natychmiast odebrał.
–Tak?
–Tu Aideen – usłyszał. – Dwaj hiszpańscy żołnierze próbowali uwolnić
mężczyznę, którego wzięli za ojca Bradbury'ego. Zostali zabici.
–O Jezu… -jęknął Rodgers.
Pozostali spojrzeli na niego.
–Wyznawcy wudu też stracili dwóch swoich ludzi – dodała Aideen. –
Ksiądz jest nadal z Dhamballą.
–Kiedy to było?
Zauważył zmianę wyrazu twarzy McCaskeya. Współczuł mu, ale na szczę-
ście mógł go uspokoić, że jego żonie nic się nie stało.
–Atak nastąpił około dwudziestej trzeciej trzydzieści czasu lokalnego.
–Po naszej rozmowie z Kline'em.
–Zgadza się. Seronga zostawił fałszywego księdza i kilku ludzi na wabia.
Hiszpanie wpadli z zasadzkę. Mam numery seryjne ich broni jako dowód.
Podyktowała Rodgersowi numery. Generał je zapisał. Natychmiast się zo-
rientował, że chodzi o pistolety Star, używane przez hiszpańskie wojsko.
Wskazywały na to litery PK. Potwierdził, że Hiszpanie najwyraźniej weszli
do akcji. Zasłonił mikrofon i poprosił Hooda, żeby połączył się z Kline'em.
–Co jest? – naciskał Herbert.
Hood uniósł palec. Aideen mówiła dalej.
–Zwolennicy Dhamballi pozwolą botswańskiemu wojsku lub VSO po-
rozmawiać z ojcem Bradburym, żeby dowieść, że go mają. Robimy, co mo-
żemy, żeby pokojowo zakończyć tę sprawę.
–Musicie się w to angażować? – zapytał Rodgers.
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–Wątpię, żeby Seronga poradził sobie sam – odparła Aideen. – Podejrzewam, że jeśli pojawią się botswańscy żołnierze, najpierw będą strzelali, a dopiero potem oceniali sytuację. Ale jeśli będą wiedzieli, że jest tu ojciec Bradbury i my…–Zrozumiałem. Ile czasu potrzebujecie?
–Około dwóch godzin.
–Postaram się to załatwić.
–Powinniśmy się spotkać z Dhamballą za niecałą godzinę – ciągnęła
Aideen. – Ojciec Bradbury dołączy niedługo potem. Zadzwonimy do ciebie
pod ten numer. Będziesz musiał połączyć księdza z władzami i przekonać
ich, że nic mu nie jest. Jeśli uda nam się opóźnić atak, będziemy mogli również dowieść, że Leśne Żmije nie mają nic wspólnego z zabójstwem biskupa
Maksa.
–Podoba mi się to – powiedział Rodgers. – Tylko nie wiadomo, czy to
zadowoli Gaborone.
–Mam nadzieję, że uda nam się również namówić Leśne Żmije do rozwiązania oddziału. Rozmawiałam z Serongą. Podejrzewam, że mają dosyć.
–W porządku. Popracujemy nad tym tutaj. Nikomu z was nic się nie stało?
–Na razie nie – zastrzegła Aideen.
–Dobra. Trzymajcie się. Pogadam z Kline'em. Aha, jeszcze jedno.
–Tak?
–Jeśli nic nie zdziałamy i zrobi się gorąco, wycofajcie się – polecił Rodgers. – Wszyscy.
–Dobrze – odparła Aideen.
Rodgers się wyłączył. Spojrzał na McCaskeya.
–Wszyscy są cali i zdrowi.
Były agent FBI wyraźnie się odprężył.
Rodgers spojrzał na Hooda.
–Masz go na linii?
–Już idzie – odrzekł Hood.
Rodgers poprosił Hooda, żeby przełączył telefon na głośnik. Kiedy czekał, powtórzył innym relację Aideen. Właśnie kończył, gdy odezwał się Kline.
–O co chodzi, Paul? – zapytał.
–Tu Mike Rodgers – sprostował generał. – . Panie Kline, mniej więcej
czterdzieści pięć minut temu dwaj komandosi Unidad Especial próbowali
uwolnić siłą ojca Bradbury'ego.
–Jest pan pewien?
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–Owszem. Zginęli. Polegli też dwaj członkowie Leśnych Żmij.–Jasna cholera – zaklął Kline.
–Właśnie.
–Generale Rodgers, niech pan mi wierzy, że nic nie wiedziałem o tej
akcji – powiedział Kline. – Hiszpanie dostali rozkaz, żeby zaczekać. Wiadomość, którą wysłaliśmy, została odebrana i potwierdzona. Nie wiem, co się stało w terenie. Może zostali zaatakowani przez Leśne Żmije.
–Powiedziano mi co innego, ale to teraz nieważne – odparł Rodgers. –
Chcę, żeby trzymał pan Hiszpanów i botswańskie wojsko na dystans. Wie
pan, że w terenie są nasi ludzie. Potrzebują dwóch godzin. Uważają, że uda
im się nakłonić Leśne Żmije do rozwiązania oddziału.
–Generale, najwyraźniej nie mam wielkiego wpływu na naszych ludzi.
I na pewno nie mam wpływu na Gaborone – odrzekł Kline. – Nikt z nas nie
ma. Przede wszystkim dlatego musieliśmy się zwrócić o pomoc do Hiszpanii. Nie wiem też, czy rząd Botswany zgodzi się na opóźnienie operacji lub
nawet na kapitulację Dhamballi. Tu już nie chodzi tylko o to, żeby wymierzyć sprawiedliwość. Botswańczycy nie mogą sobie pozwolić na to, by ich
rząd postrzegano jako słaby. Zwłaszcza jeśli Leśne Żmije rzeczywiście zabiły tamtych hiszpańskich żołnierzy.
–Rozumiem to – powiedział Rodgers. – Właśnie dlatego musi pan prze-
konać Gaborone, że jeśli zaatakują, ojciec Bradbury zginie. Moi ludzie też.
Może to coś da, jeśli powie pan władzom, że to troje amerykańskich tury-
stów porwanych przez Leśne Żmije.
Herbert gwałtownie pokręcił głową.
–Gaborone mogłoby to nagłośnić. Mogliby wpaść na pomysł, żeby to
wykorzystać do pokazania, jak umiejętnie potrafią wynegocjować uwolnienie zakładników.
–Ale to przynajmniej opóźniłoby atak – wtrącił się McCaskey. – Nasi
ludzie mieliby szansę wynieść się stamtąd.
–Być może – odrzekł Herbert. – Ale zgadzam się z Edgarem. Uważam,
że w tym momencie rząd Botswany czuje potrzebę pokazania swojej siły.
Poza tym wariant z zakładnikami wzbudziłby zainteresowanie, kim są Amerykanie i jak się znaleźli w tej sytuacji. Nie możemy ryzykować.
–Więc trzeba wydać naszym ludziom rozkaz odwrotu – powiedział McCaskey. – Co innego można zrobić?
–Ucieczka przez pustkowie w chwili, kiedy botswańscy piloci szukają na
ziemi grupy uzbrojonych ludzi, może nie być najlepszym rozwiązaniem –
zauważył Rodgers.
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–To prawda – przyznał Kline. – Choć wątpię, by strzelali do ludzi, którzynic odpowiadają rysopisom Leśnych Żmij.
–Niech Aideen ułoży bajeczkę, że byli na safari – podsunął Herbert.
–Mają jeepa jako dowód.
–Panowie, spróbuję opanować sytuację, nie wspominając ani słowem
o waszych ludziach – obiecał Kline. – Zadzwonię, jak tylko będę miał odpowiedź.
–I postaraj się, żeby tym razem wykonano rozkaz – powiedział Herbert.
Hood przerwał połączenie, kiedy tylko Kline skończył mówić. Najwyraźniej spodziewał się, że Herbert coś wtrąci. Rodgers wątpił, żeby przedstawi-
ciel VSO usłyszał ostatnie zdanie. Nie żeby się tym przejmował. Kline okazał się niezbyt skutecznym partnerem.
–Więc do tego doszło – odezwał się McCaskey. Był teraz nie tyle wściekły, ile zrezygnowany. – Mają iść naprzód za wszelką cenę.
–Na razie – uspokoił go Rodgers. – Tylko na razie.
–Już mówiliśmy o tym, że w tej chwili ucieczka byłaby ryzykowna –
przypomniał Herbert.
–Darrell, przecież wiesz, jakie rozkazy wydałem Aideen – powiedział
cicho Rodgers. – Jeśli coś będzie nie tak, wycofają się. Na pewno znajdą
jakieś miejsce, gdzie będą mogli bezpiecznie przeczekać do zakończenia tej
sprawy.
–Być może – odrzekł McCaskey. – 1 może Aideen i Battat tak zrobią. Ale
nie jestem taki pewien, czy Maria też.
–Wszyscy tak zrobią. Jeśli będzie trzeba, wydam im taki rozkaz.
–Bardziej stanowczo niż przedtem?
–Tak. Polegałem na ich ocenie sytuacji. Teraz sprawa wygląda inaczej.
Poza tym zapominasz o czymś ważnym, Darrell.
–O czym?
–Że Maria cię kocha – odparł Rodgers. – Jest ci bardzo oddana. Chce do
ciebie wrócić. Jeśli zrobi się niebezpiecznie, nie zostanie tam dla własnej
satysfakcji.
–Fakt – przyznał McCaskey. – Nie ma skłonności samobójczych.
–Bo jeszcze za krótko jest twoją żoną – wtrącił się Herbert.
Hood się skrzywił. Herbert wzruszył ramionami. Ale Darrell uśmiechnął
się po raz pierwszy od dwóch dni.
–Powiem wam, czego się obawiam – mówił dalej McCaskey. – Nie wie-
my, co myślą w Gaborone. Ojciec Bradbury może być dla Botswańczyków
cenniejszy martwy niż żywy. Siły powietrzne mogą powiedzieć, że zaatako-
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wały, kiedy już nie żył. A Gaborone wykorzysta w przyszłości jego śmierćjako pretekst do ostrego represjonowania dysydentów. Jeśli taki jest plan, to
władz nie będzie obchodziło, kto jest z Dhamballą. Lotnictwo wejdzie do
akcji i rozwali wszystkich.
–Przekażę to Aideen – powiedział Rodgers. – Możemy się do tego przy-
gotować. Może nasza grupa powinna się trzymać w pewnej odległości od
Serongi.
–Mam inny pomysł, Mike – odrzekł McCaskey.
–Jaki?
–Chciałbym porozmawiać z Marią.
–Chyba nie powinieneś. Każdy kontakt z nimi to ryzyko, że botswańskie
lotnictwo namierzy ich pozycję.
–Będę się streszczał. Chyba że jesteś temu przeciwny z innego powodu.
–Szczerze mówiąc, tak – przyznał Rodgers. – Nie chcę, żeby Maria się
teraz zdenerwowała lub zdekoncentrowała.
–A może mój głos doda jej odwagi?
–Rozmowa z tobą wywoła u niej silne emocje – wtrącił się Hood. – Wiesz
o tym. Zaczekajmy i zobaczmy, jak się potoczą wypadki, okay? Może potem
do tego wrócimy.
McCaskey miał taką minę, jakby zamierzał się kłócić. Zrezygnował. Wstał,
żeby wyjść.
–Darrell, a co do tych Japończyków w Botswanie… – zatrzymał go Hood
–jest jakaś szansa, żebyśmy się dowiedzieli, kim naprawdę są?
–Rozmawiamy z facetem w Tokio, który robi lewe paszporty dla całej
strefy Pacyfiku – odparł McCaskey. – Nie miał w ręce tych dwóch, ale uwa-
ża, że uda mu się ustalić, kto je zrobił. A potem przekonamy tamtego, żeby
z nami współpracował.
–Mogę ci zaoszczędzić fatygi – powiedział Herbert. – Przeczucie mówi
mi, że ci faceci pracują dla Fujimy.
–To możliwe – przyznał Hood. – Tylko dlaczego Japończycy tak się interesują Botswaną, do cholery?
–Nie wiem – odrzekł Herbert. – Ale jedno jest pewne.
–Co? – zapytał Hood.
–Ktoś ma przed nami jakieś wielkie tajemnice – odparł Herbert.
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Niecka Makgadikgadi, BotswanaSobota, 0.30
aria Corneja wiedziała, że nie powinna zastanawiać się nad sytuacją,
kiedy jest zmęczona. W takich chwilach stawała się cyniczną pesymistką. Nie chciała wpaść w taki nastrój.
Ale nie mogła na to nic poradzić. Była, jaka była.
Nadal siedziała z tyłu jeepa. Wiatr nie pozwalał jej zasnąć. Patrzyła w ciemność. Drażniła ją obojętność jasnych gwiazd. Świeciły tak samo jak kiedyś,
gdy słoną nieckę przemierzały człekokształtne małpy bez ambicji. Nie zmienią się, kiedy Ziemia stanie się martwą kulą.
Więc po co my wszyscy to robimy? – zadała sobie pytanie. Gwiazdy będą
świeciły, Ziemia będzie się obracała, życie będzie się toczyło dalej, bez względu na to, czy nam się uda, czy nie. Nawet gdybym teraz zrezygnowała, nic
by się nie zmieniło.
Z wyjątkiem jednego. Mimo obojętności wszechświata Maria musiała rano
spojrzeć sobie w oczy. Chciała móc to zrobić z poczuciem, że pozostała
sobie wierna. Niestety, nie była całkiem pewna, co to znaczy w tym wypad-
ku. Nie wierzyła, że Leon Seronga jest złym człowiekiem. Wyglądało na to,
że nie ma awanturniczej taktyki ani niemoralnych ambicji. Niestety, działał
wbrew prawu.
Zastanawiała się, co zrobi, kiedy nadejdzie czas. Mimo że pracowała w Interpolu, nigdy nie była graczem zespołowym. Zawsze istniała kwestia: dobro przeciwko złu. Na szczęście Interpol stał zwykle po stronie dobra.
No i był Darrell. Zapewne szalał z wściekłości, niepokoju i oburzenia.
Może nawet był z niej trochę dumny, choć zapewne głęboko to ukrywał. Nie
chciała o tym myśleć. Gdyby poddała się wpływowi jego emocji, obudziły-
by się jej własne. Ta sytuacja wymagała maksymalnego spokoju i rozsądku.
Maria wypatrywała w ciemności Dhamballi i Leśnych Żmij. Na horyzoncie nie pojawiły się żadne światła, ale ciężarówka Serongi przyspieszyła. Pochwili zrównała się z jeepem.
–Moja grupa jest już blisko! – krzyknął Seronga. – Są niecałe sześć i pół
kilometra stąd, przy jeziorze Septone. Tam się z nimi spotkamy.
–Jest tam cały oddział Leśnych Żmij? - zapytała Aideen.
–Tak! – odpowiedział Seronga. – Zajmują pozycje wśród skał wokół jeziora.
Może pani to przekazać swoim przełożonym. Niech zawiadomią Gaborone.
–Nie radziłbym – wtrącił się Battat. – Mogą pomyśleć, że to prowokacja,
nie obrona.
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Maria wiedziała, że to jedno i drugie. Nawet jeśli żołnierze Leśnych Żmijnie zamierzali zaatakować helikopterów, ich działania sugerowały, że są
gotowi to zrobić. Na miejscu Serongi postąpiłaby tak samo.
Ciężarówka wysunęła się przed jeepa. Seronga najwyraźniej przestał się
obawiać, że zespół Centrum ucieknie. Może postanowił im zaufać. Jeśli ist-
niało tylko jedno wyjście z sytuacji, decyzje były łatwe.
Dotarli do jeziora w niecałe dziesięć minut. Maria nie zobaczyła fortecy,
jaką sobie wyobrażała. W świetle reflektorów ukazało się około tuzina gła-
zów wielkości krzeseł. Leżały stłoczone tu i tam, w miejscach, gdzie zapew-
ne zostały kiedyś po powodzi. Jezioro miało powierzchnię mniej więcej
dwóch i pół kilometra kwadratowego. Nie wydawało się zbyt głębokie. Jego
środek porastały trzciny.
Kiedy zbliżyli się do jeziora, kierowca ciężarówki zgasił reflektory. Zo-
stawił tylko światła postojowe. Battat zrobił to samo. Dziwnie się czuł, jadąc
w prawie zupełnej ciemności. Bezmiar terenu nie zniknął. Odgłosy pojazdów wydawały się rozchodzić bez końca. Brzmiały inaczej niż dźwięki odbijające się echem od kęp drzew czy ścian kanionów. Oddalały się i wolno
cichły.
Ciężarówka zatrzymała się. Jeep też. Wzdłuż jeziora zapaliło się kilka
lamp. Nadchodzili ludzie. Seronga włączył swoją latarkę i ruszył w ich kie-
runku.
Battat przysunął się do Marii. Aideen przyłączyła się do nich.
–Jak chcesz to rozegrać? – zapytał Battat.
–Chyba zostawię inicjatywę Serondze – odrzekła Aideen.
–Nie powinniśmy wziąć udziału w dyskusji? – naciskał Battat.
–Owszem – zgodziła się Maria. – Zanim postanowią coś bez nas.
Ruszyła energicznie naprzód. Pozostała dwójka poszła za nią. Po drodze
Marii przyszło do głowy, że tak musiały się do siebie zbliżać wojujące ple-
miona pięć tysięcy lat temu. Nie mogła się zdecydować, czy to ekscytujące
być częścią takiej historii, czy smutne, ponieważ przez tyle wieków nie zro-
biliśmy wielkiego postępu.
Kiedy się zbliżyli, poczuła w powietrzu bardzo niskie wibracje. Przypomi-
nały dudnienie głośnika basowego. Wydawało się, że pochodzą z ziemi, ale
tak nie było. To one powodowały jej lekkie drżenie.
W ciągu kilku sekund wibracje nasiliły się. Maria przystanęła i spojrzała
w górę.
–Czujecie? – zapytała.
Aideen i Battat też stanęli.
–Teraz tak – odrzekł Battat. – Jakby nadjeżdżał czołg.






291





–To nie czołg – zaprzeczyła Maria.Usłyszeli niskie buczenie. Maria popatrzyła na gwiazdy. W końcu zauwa-
żyła jedną ruchomą.
–Zwiadowca – powiedziała. – Wysłali helikoptery zwiadowcze.
Zaczęła biec w kierunku jeziora.
–Seronga! – zawołała.
–Widzę! – odkrzyknął. – Zgasić światła! – wrzasnął do swoich ludzi. –
Zgasić wszystkie lampy!
Wzdłuż jeziora zapadła ciemność. Ale kiedy blask na niebie stał się jaś-
niejszy, a hałas głośniejszy, Maria pomyślała, że jest już za późno.






ROZDZIAŁ 60





Niecka Makgadikgadi, BotswanaSobota, 0.45
eronga wiedział, co trzeba zrobić. Miał jedno zadanie, jeden cel. Urato-
wać Dhamballę. Był na to tylko jeden jedyny sposób.
Dowódca Leśnych Żmij pobiegł w kierunku konwoju. Co chwilę wydawał
okrzyki, żeby się zorientować, gdzie jest. Jego ludzie odpowiadali. Hałas
rotorów jeszcze nie zagłuszał ich głosów, które wskazywały mu drogę.
Seronga miał za zadanie ochronić przyszłość wudu. Tylko w tej postaci
przetrwały jeszcze prawdziwe serce i dusza Botswany. Tak musiało pozo-
stać. Seronga nie mógł dopuścić do aresztowania lub śmierci Dhamballi.
Chciał ściągnąć na siebie atak i umożliwić przywódcy ucieczkę. Problem
w tym, że nie wiedział, czy Dhamballa się na to zgodzi.
Seronga dotarł do najbliższego głazu. Pavant i Finn przybiegli chwilę później.
–Za nami jest jeszcze troje ludzi – powiedział Seronga, kiedy mijał wartowników. – Przepuście ich.
Żołnierze przyjęli rozkaz.
Dziesięć metrów przed sobą zobaczył chybotliwy płomień osłoniętej zapalniczki. Blask oświetlał twarz Nicholasa Arronsa, kierowcy furgonetki,
którą podróżował Dhamballa. Seronga pobiegł do niego. Kiedy był w odległości kilku kroków, płomień zgasł. Dysząc ciężko po krótkim biegu, Seronga zatrzymał się przy samochodzie.
–Słyszysz to? – zapytał.
–Oczywiście – odparł Arrons. – Zwiadowca?
–Prawdopodobnie – przytaknął Seronga. – Gdzie jest grupa-przynęta?
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–Wynieśli się z bagien i dogonili nas około półtora kilometra stąd. Odpoczywają nad jeziorem. A przynajmniej odpoczywali. Na pewno usłyszelihelikopter.
–Będziemy musieli wyznaczyć im pozycje na wypadek nalotu.
–Kazałem rozmieścić wyrzutnie rakietowe – poinformował go Arrons.
–Niech nikt nie otwiera ognia, dopóki nas nie zaatakują.
–Tak im powiedziałem.
–Gdzie jest ksiądz? – zapytał Seronga.
–W innej furgonetce.
–Niech Terrence go przyprowadzi.
–Pobyt na bagnach dał mu się we znaki – stwierdził Arrons. - Jazda tutaj
też. Niewiele jadł i spał.
–Niedługo będzie miał na to dość czasu – odparł Seronga. – Przyprowadź go do mnie. Szybko.
–Tak jest.
Żołnierz odmaszerował. Seronga podszedł do samochodu. Choć rozmawiali już przez radio po zwinięciu obozu przez Dhamballę, głos Arronsa
brzmiał teraz inaczej, jakby kierowca coś ukrywał.
Seronga zapukał i pociągnął drzwi. Dhamballą siedział po turecku na macie. Lampki oświetlające wnętrze były zaklejone taśmą samoprzylepną. Mrok
rozjaśniała tylko nikła, przyćmiona poświata.
Seronga skłonił lekko głowę. Nie było to ceremonialne powitanie houngana, ale czuł, że powinien jakoś okazać szacunek. Ograniczył się do tego.
–Cieszę się, że jesteś bezpieczny, houngan.
–Co się stało na lotnisku? – zapytał kapłan.
Hałas rotora narastał. Seronga zerknął za siebie na niebo. Blask reflektora
był trzykrotnie jaśniejszy od gwiazd.
–Później o tym porozmawiamy, houngan.
–Muszę wiedzieć.
Odgłos helikoptera ustabilizował się. Pilot prawdopodobnie ich zauważył.
–Nie wiem – powiedział Seronga. – Kiedy Pavant i ja czekaliśmy na
biskupa, ktoś go zastrzelił. Nie wiemy, kto to był.
Dhamballą wstał i zbliżył się do Serongi. Przyjrzał się jego twarzy.
–Kości powiedziały mi, że ktoś bliski mnie zdradzi, więc muszę zapytać
jeszcze raz. Czy jesteście w jakikolwiek sposób odpowiedzialni za śmierć
amerykańskiego biskupa?
–Ani ja, ani żaden z moich żołnierzy nie mamy nic wspólnego z tym
zabójstwem – zapewnił Seronga. – Nie zawsze się zgadzamy w sprawach
politycznych, houngan, ale powiedziałbym ci, gdyby było inaczej.
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Dhamballa patrzył na niego jeszcze przez chwilę.–Wierzę ci.
–Dziękuję – odrzekł Seronga. Był zadowolony, ponieważ nie zamierzał
nic dodawać do swojej odpowiedzi. – Być może zdradził ktoś z zewnątrz.
Ludzie, którzy pomagają ci dojść do władzy, houngan.
–Jeśli tak, dowiem się o tym.
Maria, Aideen i Battat stanęli za Serongą. Dołączyli do nich Pavant i Njo
Finn.
–Panie Seronga, musimy podjąć decyzję – odezwała się Aideen.
–Tak – zgodził się. Wskazał gestem za siebie. – Houngan, ci ludzie wspomagali nas przez kilka ostatnich godzin informacjami i planowaniem. Maria była ze mną na lotnisku. Widziała zamach i ma dowód, który pomoże władzom znaleźć zabójcę.
Dhamballa skinął głową.
–Arrons mówił mi o tych ludziach i ich działaniach. Dziękuję wam wszystkim.
–Podziękuje nam pan, opuszczając jak najszybciej to miejsce – powie-
dział Battat.
–I co dalej? – zapytał Dhamballa.
Usłyszeli kroki. Zza samochodu wyłonił się Arrons. Prowadził ojca Bradbury'ego.
–Jest sposób na uratowanie naszego ruchu – rzekł Seronga – ale potrzeba
na to czasu. Żeby zyskać ten czas, musimy zrobić dwie rzeczy. Po pierwsze,
przekazać księdza tym ludziom. Trzeba dać władzom znać, że go uwolniliśmy. Po drugie, musisz stąd odjechać, houngan.
–Dokąd? – zapytał Dhamballa. Wydawał się zaskoczony tą sugestią.
–Daleko od tego miejsca – odparł Seronga. – I szybko. Niedługo będzie-
my mieli towarzystwo.
–Mamy być na zgromadzeniu – przypomniał Dhamballa. – Nie możemy
zawieść naszych zwolenników, okazać się tchórzami. Myślę, że teraz, kiedy
jesteśmy razem, powinniśmy zawrócić i ufać, że bogowie nas ochronią.
–Nie dotrzecie na zgromadzenie – zaprzeczyła Maria. – Bogowie mogą
ochronić wasze dusze, ale nie liczyłabym na to, że uratują was przed pociskami rakietowymi kaliber 2.75.
–Seronga i jego ludzie będą z nami – zauważył Dhamballa. – Mają broń.
Wierzę, że rząd nie chce masakry. Jeśli to zawiedzie, mamy jeszcze księdza.
–Dalsze przetrzymywanie ojca Bradbury'ego wam nie pomoże. Świat
uzna zamach na lotnisku za początek chaosu. Obarczy winą wasz ruch.
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–Nie jesteśmy za to odpowiedzialni.–Niestety, nie będziecie mieli okazji, żeby to udowodnić – powiedział
Battat. – Gaborone chce rozwiązać ten problem.
–Problem? – zdziwił się Dhamballa. – Tak się postrzega najstarszą religię świata?
–Nie chodzi o wiarę – odrzekł Battat – tylko o działania praktykujących.
Teraz już nie ma znaczenia, czy to wy zabiliście biskupa. Porwaliście ojca
Bradbury'ego. Wywołaliście ten kryzys. Wiem, jak to działa i możecie mi
wierzyć, że oskarżą o to was.
–Tracimy czas – wtrąciła się Maria. – Jeśli ten helikopter was zauważył,
wezwie inne. Będą tu w ciągu godziny. Zaaresztują was albo wystrzelają.
Nie będzie następnego zgromadzenia.
Dhamballa spojrzał na Serongę.
–A co ty powiesz?
–Uważam, że ryzyko jest bardzo duże, houngan – odpowiedział dowód-
ca Leśnych Żmij. – Jeśli wszyscy zginiemy, nikt nie podważy słów rządu.
Nie możemy dać się zabić.
Podszedł Arrons z księdzem.
–Prosisz mnie, żebym uciekł – zwrócił się Dhamballa do Serongi.
–Nie uciekł – zaprzeczył dowódca Leśnych Żmij. – Odszedł z godnością.
Z tymi ludźmi i z ojcem Bradburym. Maria wie, że nie zabiliśmy biskupa.
Wydostając stąd ojca Bradbury'ego, udowodnimy, że choć nie spędził z nami
przyjemnych chwil, jest cały i zdrowy.
Ksiądz popatrzył na zebranych. Zatrzymał wzrok na Serondze.
–Skąd macie te stroje? – zapytał nagle.
Seronga nie odpowiedział.
–Skąd je wzięliście? – naciskał ksiądz. – Nie, nie musi mi pan mówić.
Wiem, że zabraliście je moim diakonom. Musieliście. Gdyby wyjechali z Botswany, wzięliby je ze sobą. Co im zrobiliście? Nic im nie jest?
Maria spojrzała na dowódcę Leśnych Żmij.
–Seronga, czy diakoni byli jeszcze w kościele, kiedy tam przyjechaliście?
Przytaknął.
–A gdzie są teraz?
Żałował, że nie ma czasu wszystkiego wyjaśnić. Wytłumaczyć, że to woj-
na, a na wojnie giną ludzie. Że potrzebował informacji o biskupie Maksie
i był tylko jeden sposób, żeby je zdobyć. Że współczucie kosztowałoby ich
wszystko, o co walczą.
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Ale najbardziej żałował tego, że Dhamballa będzie musiał usłyszeć jegoodpowiedź.
–Misjonarze są ze swoim bogiem – odparł.
–Za twoją sprawą? – spytał szeptem Dhamballa. Jeśli niedowierzanie ma
jakiś dźwięk, to zabrzmiał on w jego głosie.
–Tak. Zabiliśmy ich. Nie mieliśmy wyboru.
Dhamballa znieruchomiał pełen zdumienia.
–Jezus zapłakał – odezwał się ojciec Bradbury. Przeżegnał się, potem
mocno zacisnął kościste palce. – Ilu jeszcze ludzi będzie musiało zginąć
z powodu tej szaleńczej krucjaty? – zapytał. Zaczęły mu się trząść ręce.
Zmiażdżył wzrokiem Dhamballę. – Jak możesz nazywać siebie świętym człowiekiem, skoro pozwalasz na takie rzeczy?
–Zabijają wyznawcy wszystkich religii! – wtrącił gniewnie Seronga. –
Jeśli ucisku nie można powstrzymać rozsądkiem, jakie jest inne wyjście?
–Cierpliwość – odrzekł ojciec Bradbury.
–Zbyt długo byliśmy cierpliwi, księże – powiedział Dhamballa. – A mimo
to nie chciałem, żeby nasza sprawa stała się przyczyną czyjejś śmierci.
–Nie! Ale wiedziałeś, że może tak być, kiedy otoczyłeś się żołnierzami –
przypomniał Seronga. – Nie ma tu nikogo, kto mógłby powiedzieć, że jego
rząd lub wspólnota religijna nigdy nie zabiły człowieka dla osiągnięcia swo-
ich celów.
Helikopter zniżył się i zawisnął w powietrzu. Miał włączony szperacz.
Załoga musiała zauważyć ludzi wśród głazów.
–Dhamballo, musimy was stąd zabrać – przynagliła Maria. – Pana i księdza.
–Tak, musicie iść – zgodził się Seronga.
Dhamballa popatrzył na niego.
–A ty? Będziesz walczył?
–Nie – przysiągł Seronga. – Odciągnę helikoptery.
–Jak?
–Nie mam czasu odpowiadać. Mario, zabierzecie ich stąd?
–Tak – odrzekła.
Seronga spojrzał na Dhamballę.
–Może mogliśmy rozegrać to inaczej, houngan. Wszyscy. Być może pod-
jęliśmy zbyt duże wyzwanie. Może nasz ruch religijny powinien pozostać
w podziemiu. Nie wiem. Ale wiem jedno. Musisz kontynuować to, co zacząłeś. Musisz nauczać tego innych. Musisz żyć, by o tym mówić.
–I modlić się za nas, houngan - dodał Pavant, patrząc na niebo. – Proszę
o to.
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Dhamballa ze smutkiem skinął głową.–Zrobią to wszystko. – Spojrzał na Serongę. – Musimy myśleć o przyszłości, nie o przeszłości.
Maria ominęła Serongę. Sięgnęła ręką do furgonetki, w kierunku Dhamballi. Zawahał się. Potem ujął jej dłoń i wyszedł w noc.
–Przyprowadzę samochód – powiedział Battat.
Z lewej strony Serongi, od zachodu, powiał lekki wiatr. To nie był po-
dmuch od rotora helikoptera. Dhamballa odwrócił się twarzą w tamtym kie-
runku. Było w tym coś wzruszającego. Przywódca wyznawców wudu zda-
wał się żegnać i jednocześnie patrzeć w przyszłość.
Aideen wzięła ojca Bradbury'ego za ramię i poprowadziła do jeepa. Pavant i Arrons odeszli, żeby dołączyć do innych żołnierzy. Została tylko Maria. Odwróciła się plecami do mężczyzn i czekała.
Dhamballa pocałował lekko Serongę w oba policzki. Potem przycisnął do
jego czoła palec wskazujący i środkowy lewej dłoni. Przesunął palcami w dół
po jego nosie do nozdrzy.
–Oby bogowie czuwali nad tobą – powiedział. Zasłonił dłonią oczy. –
I oby ci wybaczyli.
–Dziękuję – odrzekł Seronga.
Dhamballa opuścił rękę. Wyciągnął ją dłonią do góry i wymienił z Serongą porozumiewawcze spojrzenie. Potem się odwrócił i odszedł z Marią. Seronga poszedł za Pavantem. Zatrzymał się i obejrzał.
–Mario! – zawołał.
–Tutaj! – odkrzyknęła.
–Życzę wam wszystkim bezpiecznego powrotu do domu – powiedział. –
f dziękuję.
–Mam nadzieję, że jeszcze się spotkamy – odrzekła.
Dowódca Leśnych Żmij ruszył dalej za Pavantem. Nie wierzył, że jeszcze
kiedyś zobaczy Dhamballę lub pozostałych. Szperacz helikoptera przeszukiwał teren. Wyławiał z ciemności formacje skalne i zatrzymywał się na nich.
Załoga musiała wypatrzyć Leśne Żmije.
Seronga zamierzał odciągnąć lotników za parę minut. Miał nadzieję, że
polecą za nim. Wierzył w Dhamballę i jego dzieło, ponieważ wierzył w Botswanę. W Afryką. W ludzi, wśród których żył, walczył i śmiał się. Nie mógł-
by prosić o bardziej satysfakcjonujące życie. Ani o bardziej satysfakcjonującą śmierć, gdyby miało do tego dojść.
Książę Leon Seronga przemieszczał się od jednej grupki do drugiej. Mówił swoim ludziom, żeby wracali do pojazdów i kierowali się na północ.
Radził im się rozproszyć, żeby utrudnić pościg.
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–A jeśli otworzą do nas ogień? – zapytał Arrons.–Wolałbym, żebyście się ukryli lub uciekali, jeśli zdołacie – odrzekł Seronga. – Ale w razie konieczności walczcie. Gdyby nie było innego wyjścia,
poddajcie się.
–A ty? – spytał Pavant.
Seronga zastanowił się, zanim odpowiedział.
–Muszę oczyścić ręce Dhamballi z czarnej magii.
–Mówisz o zabójstwach? - zapytał Pavant.
–Tak.
–Jak to można zrobić? – spytał Pavant.
Seronga uśmiechnął się.
–To jest zadanie tylko dla mnie. Chciałbym, żebyś dołączył do innych,
zanim przylecą helikoptery.
Pavant ociągał się przez moment. Potem zasalutował energicznie swoje-
mu dowódcy. Seronga nie przypominał sobie, żeby jego zastępca zrobił to
kiedykolwiek przedtem. Pavant odwrócił się i pobiegł w ciemność. Po chwili Seronga słyszał już tylko hałas rotora helikoptera i silników odjeżdżających ciężarówek i furgonetek.
Przycupnął za jednym z głazów. Nie wziął żadnej broni. Po prostu obserwował helikopter. Na moment pokazał się załodze. Wkrótce w oddali pojawiły się światła następnych maszyn. Nadlatywała cała eskadra. Jeden z helikopterów musiałby wylądować, żeby się upewnić, że Leśne Żmije zniknęły.
Już niedługo.
Seronga wyciągnął pistolet i pomyślał o Afryce. O tej nocy i o swoim
życiu.
Niczego nie żałował. Czuł się zdumiewająco spokojny. Kiedy to wszystko
się skończy, jego ciało nadal będzie częścią tego wielkiego kontynentu. A jego
dusza częścią wieczności.
W końcu nikt nie może prosić o więcej.
Po kilku minutach helikopter zwiadowczy wylądował. Pojawili się żołnierze. Ich sylwetki poruszały się szybko na tle jasnego blasku szperaczy za-
montowanych z boku maszyny.
Seronga naliczył dziesięciu. Przebiegali od skały do skały, zabezpieczając
każdą pozycję. Ci chłopcy byli dobrzy. Zachowywali się prawidłowo. Seronga zastanawiał się, jak by wypadł w konfrontacji z nimi, gdyby był w ich
wieku.
Potem żołnierze zauważyli ślady furgonetek. Wskazali na północ i pół-
nocny zachód.
W końcu ruszyli w kierunku jego pozycji.
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Seronga otworzył ogień do najbliższych żołnierzy. Nie żeby zabić. Nieżeby zranić. Po prostu po to, żeby ich spowolnić. Padli na ziemię i przeto-
czyli się za głazy, osłaniając się wzajemnie. Ci chłopcy byli naprawdę do-
brzy. Przeczołgali się na nowe pozycje, żeby móc prowadzić ogień z kilku
kierunków.
Po kilku minutach stało się jasne, że Seronga nie może dłużej zwlekać.
Nie wiedział, czy chcą go wziąć żywego. Prawdopodobnie wydobyliby z nie-
go informacje biciem. Może użyliby narkotyku. Tylko to drugie go przeraża-
ło. Wiedział też, co go czeka za zabójstwo dwóch diakonów.
Z uczuciem wdzięczności za życie, które przeżył, Książę Leon Seronga
przystawił sobie lufę pistoletu do skroni.
I nacisnął spust.






ROZDZIAŁ 61





WaszyngtonPiątek, 18.19
aul Hood jeszcze nie przeżywał takiego napięcia, jakie teraz panowało
w biurze. On, Rodgers, Herbert i McCaskey siedzieli i czekali. Dołączył do nich Lowell Coffey. Nie rozmawiali, bo nie mieli o czym. Nie było
nowych informacji o Japończykach ani o Europejczykach. Każdy koncentrował się na sytuacji w Botswanie.
Hood widział, że Herbert źle się czuje w tej ciszy. Szef wywiadu Centrum
był z natury towarzyski i nie lubił milczeć w gronie przyjaciół. Kilka razy
poprawił się na wózku inwalidzkim, w końcu nie wytrzymał.
–Kiedy byłem mały, widziałem film Zatopić „Bismarcka" - zaczął. –
Nie wiem, czy wiernie oddawał prawdę historyczną, ale jedna scena utkwiła
mi w pamięci. Dowódca brytyjskich sił morskich kierował operacją poszukiwawczo-likwidacyjną ze swojej podziemnej kwatery głównej w Londynie. Kiedy dostał wiadomość, że „Bismarck" poszedł na dno, spojrzał na zegarek. Była szósta. Pracował na okrągło przez ileś tam dni. Wyszedł na
kolację i zdał sobie sprawę, że jest szósta rano. W bunkrze kompletnie po-
pieprzyły mu się pory dnia.
Przez dłuższą chwilę nikt się nie odzywał.
–Chcesz powiedzieć, że tobie też się coś popieprzyło? – zapytał w końcu
Lowell Coffey.
–Nie – zaprzeczył Herbert. – Chodzi mi o to, że w sytuacji kryzysowej
człowiek ma ograniczoną możliwość percepcji. Siedzimy tutaj odcięci od
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innych bodźców. Bez okien. Bez wiadomości o świecie. Bez telefonów odprzyjaciół lub rodziny. Nie wiem, czy to jest dobre.
–A mamy jakiś wybór? – spytał Coffey.
–Nie wiem, ale powinniśmy pogadać o tym z Liz – odparł Herbert. –
Niech coś wymyśli. Jakiś rodzaj aktywności, muzykę, wystrój wnętrza, który pomoże nam zachować perspektywę.
–Może tapeta w kwiatki – zasugerował Hood.
–Nie posuwałbym się tak daleko.
Kiedyś próbowałem oderwać się od wszystkiego, grając w oczko z komputerem – powiedział Hood. – Przegrałem. Nie poczułem się lepiej.
–Żadna przegrana nie poprawia człowiekowi humoru – zauważył Her-
bert.
–Ale miałeś jedno pocieszenie – wtrącił się Rodgers.
–Jakie? – zapytał Hood.
–Przycisk „Reset" – odrzekł Rodgers z nutą goryczy w głosie.
–To nie jest tak – odezwał się McCaskey. – Mamy perspektywę, kierunek
i środki. Tylko nie mamy rozwiązania, cholera. Dlatego człowiek dostaje
świra.
Kiedy to mówił, zadźwięczała komórka Rodgersa. Generał odebrał i jednocześnie spojrzał na zegarek. Starannie zanotował czas.
–Tak? – zgłosił się.
–Dobra wiadomość – oznajmiła Aideen. – Mamy księdza i jedziemy z powrotem do Maun. Dhamballa jest z nami.
–To wspaniale! – ucieszył się Rodgers. – Jak zespół?
Generał zauważył, że McCaskey z napięciem pochylił się do przodu. Na
chwilę oparł czoło na splecionych rękach, potem się wyprostował i spojrzał
na Rodgersa.
–Wszyscy są cali i zdrowi – odrzekła Aideen.
Rodgers poczuł wielką ulgę. Pokazał McCaskeyowi uniesiony kciuk. Łącznik FBI zamknął oczy, odrzucił do tyłu głowę i wybuchnął śmiechem.
–Przed chwilą słyszeliśmy strzały – ciągnęła Aideen. – Możemy się tylko
domyślać, że to był Leon Seronga. Został z tyłu, żeby osłaniać nasz odwrót.
–A co z ojcem Bradburym? – zapytał Rodgers.
–Jest trochę rozdygotany i mówi, że przydałby mu się prysznic, ale chyba
wszystko jest w porządku – odpowiedziała Aideen.

–Czy Dhamballa jedzie z wami dobrowolnie? – spytał Rodgers.
Wszyscy spojrzeli na niego z zaskoczeniem.
–Jest z nimi? – mruknął zdziwiony Herbert.
Generał skinął głową.
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–Seronga przekonał go, że musi się ewakuować – odparła Aideen. – Alenie wiem, jakie ma plany.
–Myślisz, że będzie chciał zapewnić sobie nietykalność? – zapytał Rodgers i strzelił palcami w kierunku Coffeya.
–Podejrzewam, że chce tu zostać i kontynuować swoją krucjatę – odrze-
kła Aideen.
–Na wszelki wypadek włączę w to Lowella – powiedział Rodgers. – Będziemy to załatwiali.
Coffey skinął głową i wyjął swoją komórkę.
–Co z Leśnymi Żmijami? – spytał Rodgers.
–Po naszym odjeździe mieli się zapuścić w głąb słonej niecki, żeby od-
ciągnąć od nas helikoptery – odpowiedziała Aideen.
Rodgers zerknął na obraz z NRO na monitorze komputera.
–Radar pokazuje, że nadal jadą na północ.
–Cieszę się, że to słyszę – odparła Aideen. – Dotrzemy do Maun na długo przed wschodem słońca. Tam będziemy bezpieczni.
–Trzymamy za was kciuki, Aideen – powiedział Rodgers. – Wykonaliście wszyscy wspaniałą robotę. Dzięki.
–Owszem, jesteśmy zadowoleni – przyznała.
–Przekaż Marii, że ją kocham – wtrącił cicho McCaskey.
–Aideen, czy Maria jest osiągalna?
–Tak.
–Powiedz jej, że mąż chciałby z nią porozmawiać. – Rodgers spojrzał na
zegarek. Połączenie trwało już ponad minutę. Zerknął na McCaskeya. – Ma
na to maksymalnie trzydzieści sekund.
McCaskey szybko wstał. Rodgers rzucił mu komórkę. Łącznik FBI wy-
szedł z telefonem na korytarz.
–To było miłe – odezwał się Hood. – Dzięki.
Herbert wyraźnie się niecierpliwił. Zwykle nie był sentymentalny. Tym
bardziej w czasie kryzysu.
–Mike, co tam się dzieje?
Kiedy Rodgers zdawał pozostałym relację, wrócił McCaskey. Przechodząc obok Rodgersa, ścisnął go lekko za ramię. Przez chwilę wszystko
wydawało się w porządku.
Nagle Herbert zerknął na monitor komputera.
–Niech to szlag – zaklął. – Zmieniają kurs.
Pozostali zgromadzili się wokół niego.
–Widzicie te dwa punkty? – zapytał, wskazując ekran. – Lecą na południowy zachód, w kierunku naszych ludzi.
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–Może to tylko rutynowy manewr – podsunął Coffey.–Albo połączenie z Aideen trwało trochę za długo – odparł Herbert. –
Mogli ją namierzyć.
To było możliwe. Za wcześnie wpadli w samozadowolenie i zlekceważyli
niebezpieczeństwo. McCaskey mógł rozmawiać przez komórkę o kilka sekund za długo.
–W nocy nie jeździ tam zbyt dużo samochodów – zauważył Herbert. –
A nasi nie mają wielkiej przewagi czasowej.
Rodgers wziął od McCaskeya telefon.
–Ktoś ma jakiś pomysł? – zapytał Hood.
–Jeśli wojsko złapie naszych ludzi z Dhamballą, będą załatwieni – ode-
zwał się Coffey. – Wspieranie rewolucjonistów nie wypadnie dobrze w botswańskim sądzie.
–Nie mogą ich złapać – odparł McCaskey.
–I nie złapią – powiedział Rodgers. Zadzwonił do Aideen.
–Co zamierzasz? – spytał Hood.
–Zmienić tę sytuację na naszą korzyść – odrzekł Rodgers.






ROZDZIAŁ 62





Niecka Makgadikgadi, BotswanaSobota, 1.56
Aideen Marley tkwiła wciśnięta między ojca Bradbury'ego i Dhamballę
na tylnej kanapie jeepa. Battat prowadził, Maria siedziała obok niego.
Jechali szybko przez nierówny teren. Zatrzymali się raz na krótko, żeby do-
lać benzyny do zbiornika z kanistra z tyłu samochodu.
Blask świateł przeciwmgłowych tworzył szerokie, jasne kręgi na ziemi
przed jeepem. Wyłaniające się z ciemności zarośla wyglądały niemal jak na
czarno-białym zdjęciu.
Aideen była zaskoczona, kiedy znów zadźwięczała jej komórka. Pomodliła się, żeby to nie było nic złego. Ostatnia rozmowa trwała trochę dłużej niż
poprzednie. Miała nadzieję, że ich nie namierzyli.
–Halo! – zgłosiła się.
–Chyba was zauważyli – poinformował ją Mike Rodgers.
Aideen zasłoniła dłonią drugie ucho. Jeep strasznie hałasował na wybojach. Chciała mieć pewność, że wszystko dobrze usłyszy.
–Powtórz – poprosiła.
–W waszym kierunku leci kilka helikopterów – powiedział Rodgers.
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–Celowo? – zapytała.–Nie wiadomo, ale prawdopodobnie tak – odparł Rodgers. – Chyba mam
wyjście.
–Mów! – krzyknęła Aideen.
–Wy i Dhamballa musicie wysiąść z jeepa – powiedział Rodgers. – Niech
ojciec Bradbury jedzie dalej sam. Rozumiesz?
–Tak.
–Kiedy Botswańczycy go znajdą, musi im powiedzieć, że uciekł – ciągnął
Rodgers. – Niech nic nie mówi o was ani o Dhamballi. Nie wytropią wypożyczonego samochodu. Zapewne przypiszą zasługę hiszpańskim komandosom.
–W porządku – odrzekła Aideen. Obejrzała się przez ramię. Wydało jej się,
że widzi trzy ruchome gwiazdy. To mogły być satelity lub małe samoloty.
Albo helikoptery.
–Będziecie musieli wydostać się inaczej ze słonej niecki – mówił dalej
Rodgers. – Zobaczymy, co da się zrobić z naszej strony.
–Coś wymyślimy – odparła Aideen. – Dam ci znać, co się dzieje.
–Powodzenia – powiedział Rodgers.
Aideen wyłączyła się. Klepnęła Battata w ramię i kazała mu natychmiast
stanąć. Zatrzymał się. Zgasił też silnik i światła. Zapadła ciemność. Odgłosy
nocnych owadów brzmiały dziwnie groźnie. Aideen obejrzała się przez ra-
mię. Światła na niebie poruszały się tak samo jak wcześniej helikopter zwiadowczy. Zaczęła nasłuchiwać.
–Co jest? – zapytał Battat.
–Słyszysz to? – spytała Aideen.
–Cykady – odrzekł.
–Nie, w górze – zaprzeczyła.
Usłyszała w oddali cichy warkot. Musiał mieć związek z ruchomymi światłami. Helikoptery. Były około dwudziestu minut lotu od nich.
Aideen szybko wyjaśniła innym, jaka jest sytuacja. Kiedy skończyła, spojrzała na ojca Bradbury'ego.
–Zrobi to ksiądz? – zapytała. – Zostawi nas ksiądz i weźmie samochód?
Duchowny spojrzał na Dhamballę.
–Przysięgniesz mi na swoich bogów, że nie miałeś nic wspólnego ze
śmiercią moich diakonów?
–Zabijanie jest wbrew mojej wierze – odparł Dhamballa. – To przeciwieństwo białych sztuk. Nigdy nie zgodziłbym się na coś takiego.
Ojciec Bradbury spojrzał na Aideen.
–W takim razie zrobię to.
Aideen podziękowała mu i wysiadła z jeepa. Dhamballa za nią.
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–Jak tu przeżyjemy? – zapytał Battat. – Rozglądałem się w czasie jazdy.W zaroślach widziałem wielkie, błyszczące ślepia. Całe mnóstwo.
–Dopilnuję, żeby nic wam się nie stało – powiedział Dhamballa.
–Jak? – spytał Battat.
–Ma pan latarkę? – zapytał Dhamballa.
–Mam – przytaknął Battat.
Wyjął ją ze schowka w tablicy rozdzielczej, włączył i wręczył Dhamballi.
–Użyjemy benzyny – oznajmił przywódca wyznawców wudu.
–Do czego? – zapytał Battat.
Kiedy pozostali wysiadali z jeepa, Dhamballa podszedł do tyłu samochodu. Sięgnął do otwartej przestrzeni bagażowej za kołem zapasowym. Wyciągnął dziesięciolitrowy kanister i otworzył go.
–Drapieżniki nie lubią tego zapachu – wyjaśnił. – Przypomina im zgniłe
mięso. Jeśli zwilżycie benzyną pachy i uda, woń przyciągnie tylko padlinożerców. A one są tchórzliwe. Zdołacie je odstraszyć.
Podeszła Aideen.
–Krzykiem i tak dalej? – zapytała.
–Właśnie – przytaknął Dhamballa. Zbliżył się do Battata. – Wystarczy
niewielka ilość pod pachami i na udach.
Battat wyjął z kieszeni chustkę do nosa. Dhamballa zmoczył ją benzyną.
Amerykanin zwilżył miejsca na ciele wskazane przez kapłana wudu. Aideen
zrobiła to samo. Spojrzała na Marię, która stała obok jeepa.
–Maria? – powiedziała.
–Zastanawiałam się nad czymś – odrzekła Maria. – Może nie będziemy
musieli zostać tu długo. Dhamballo, jakie jest najbardziej charakterystyczne
miejsce w tej okolicy? Wioska, góra, rzeka. Cokolwiek.
–Jesteśmy jakieś trzy kilometry od Ducha – odparł. – To wyschnięty gej-
zer, który świszczę, kiedy po zachodzie słońca spada temperatura.
Maria poprosiła Aideen o komórkę. Kiedy wybierała numer, ojciec Bradbury usadowił się za kierownicą jeepa. Upewnił się, czy wie, gdzie są ulokowane wszystkie przyrządy.
Aideen stała za samochodem i obserwowała niebo. Od zapachu benzyny
kręciło jej się w głowie. Oddychała ustami, żeby zminimalizować działanie
oparów. Punkty świetlne, które zauważyła wcześniej, były teraz dwukrotnie
większe. Hałas narastał. Spojrzała z niepokojem na Marię. Nie potrafiła so-
bie wyobrazić, co planuje Hiszpanka. Miała nadzieję, że cokolwiek to jest,
nastąpi bardzo szybko.
Nagle Maria zamknęła telefon i podeszła. Wzięła od Dhamballi kanister
i wylała sobie benzynę na dłoń.






304





–Lepiej zabierajmy się stąd – powiedziała, nacierając ciało. – To na pewno są helikoptery.–Do kogo dzwoniłaś? – zapytała Aideen.
–Wezwałam kawalerią – odparła Maria. – Chodźmy.
W Hiszpanii Aideen przekonała się, że niełatwo wyciągnąć z Marii informacje. Musiała z nią iść, bo nie miała wyboru. Battat wydawał się zbyt zmęczony na dyskusje. I nie było na to czasu. Musieli się oddalić od jeepa.
Aideen odwróciła się do Dhamballi.
–W którą stronę mamy iść?
–Na południowy zachód – odrzekł. – Zostawię wam to – dodał i wręczył
jej latarkę.
–Jak to? – zapytała Aideen. – Nie idzie pan z nami?
–Nie – odparł. – Pójdę w innym kierunku.
–Dokąd? – spytała Maria.
–Tam, gdzie zacznę wszystko od początku – odrzekł.
–Nie musi pan – zapewniła Maria. – Powiem im, że nie zabił pan biskupa.
–Kości powiedziały mi, że ktoś nas zdradził – odparł Dhamballa. – Muszę się dowiedzieć kto. A wy musicie już iść!
–Pójdziemy – odrzekła Maria. – Niech pan będzie ostrożny.
Dhamballa podziękował jej. Potem podszedł do ojca Bradbury'ego. Aideen
słuchała ich rozmowy, kiedy odchodziła z Marią i Battatem.
–Przepraszam za to, co się stało.
–Szczerze skruszonemu będzie wybaczone – odrzekł ojciec Bradbury.

–Nie proszę o wybaczenie ciebie ani nikogo innego – odparł z pewnością
siebie Dhamballa. – Ale następnym razem będę postępował inaczej.
–Mam nadzieję. Twoja i moja wiara mogą koegzystować.
–Nie tutaj – odparł Dhamballa. – Nie w Afryce.
Po tych słowach odszedł w ciemność.
Aideen usłyszała silnik jeepa. Odwróciła się, gdy rozbłysły reflektory samochodu i ojciec Bradbury odjechał szybko w noc. Odgłos silnika ucichł
wkrótce w oddali i światła zniknęły.
Hałas helikopterów narastał. Śmigłowce były już niemal tak głośne jak
cykady. Battat patrzył w marszu na wschód.
–Może unikniemy kul – odezwał się. – Wygląda na to, że helikoptery
skręcają.
Aideen spojrzała na niebo. Battat miał rację. Wzięła długi, głęboki od-
dech. Nie zdawała sobie sprawy, jaka była spięta, dopóki nie poczuła ulgi,
widząc, że helikoptery lecą za jeepem.
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Dziwne. Dokonali dużo więcej, niż mieli zrobić. A jednak Aideen nie mogłasię pozbyć uczucia porażki.
Nie chodziło tylko o to, że przelano krew. Nie dawała jej spokoju myśl, że
w ciągu ostatnich kilku dni uległo zepsuciu coś czystego i delikatnego. Wi-
zja, idea. Ideał. Może był zbyt stary lub zbyt młody, by unieść ciężar, który
na niego złożono. Może skaziła go polityka, pieniądze i użycie broni.
Nie wiedziała. Wiedziała tylko, że to nie jest zwycięstwo.
Niczyje.
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Niecka Makgadikgadi, Botswanar Sobota, 3.19
wiatło.
W czasie tej długiej i niespokojnej nocy największym niebezpieczeństwem było światło. Szperacze helikopterów na niebie. Ślepia głodnych drapieżników w zaroślach. I w końcu, po długiej wędrówce, Marii i jej towarzyszom właśnie światła zaczęło brakować.
Baterie w latarce wyczerpały się niemal pół godziny wcześniej, niż dotarli
do nieczynnego gejzeru. Na szczęście nazwa Duch okazała się trama. Mimo
ciemności byli w stanie zlokalizować swój cel. Dochodziło stamtąd głuche
wycie. Przypominało Marii świst silnego wiatru w pirenejskich dolinach.
Odzywało się z przerwami, mniej więcej co minutę. Z ziemi wydobywały się
gazy rozgrzane w ciągu dnia. Szli po prostu za dźwiękiem. Na otwartej przestrzeni nie powstawało echo, więc ustalenie źródła wycia było stosunkowo
łatwe. Od czasu do czasu potykali się o kamienie lub wpadali do rowów. Ale
jeśli wokół czaiły się drapieżniki, to dzięki „perfumom" Dhamballi trzymały
się na dystans.
Aideen zapytała, po co idą do gejzeru. Gdy Maria jej powiedziała, przyjęła informację bez komentarza. Maria nie wiedziała, czy Aideen jej uwierzyła. Nie wiedziała nawet, czy sama w to wierzy. Przez lata nauczyła się pod-
chodzić bardzo sceptycznie do ludzi i ich obietnic. Ale cynizm nie oznaczał
braku nadziei. Miała ją.
Kiedy dotarli do kopca, okrążyli go gęsiego. Poruszali się ostrożnie, szukając po omacku drogi. Ocenili, że pagórek ma około sześciu metrów w obwodzie i mniej więcej metr wysokości. Z bliska wycie brzmiało tak, jakby ktoś dmuchał do gigantycznej butelki. Maria była zaskoczona, bo z gejzeru wydobywało się bardzo mało gazu. Było to przede wszystkim zjawisko akustyczne.
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Po okrążeniu kopca usiedli. Tylko to mogli zrobić. Komórkę dali ojcu Bradbury'emu. W tej chwili był już zapewne bezpieczny na pokładzie helikoptera. Maria czuła olbrzymią satysfakcję z tego powodu. Ze smutkiem myślałao Dhamballi. Był młody i miał wizję. Może okazał się zbyt młody, by ją
urzeczywistnić. Jeśli jego wiara była dla niego tak ważna, jak mówił, wróci.
Maria współczuła też Leonowi Serondze. Wątpiła, żeby przeżył tę noc.
Ktoś musiał odpokutować za śmierć diakonów i komandosów Unidad Especial del Despliegue. Nie chciał, żeby karę poniosły Leśne Żmije. Żołnierze jedynie chronili swego przywódcę. Zapewne wrócą do takiego życia, jakie prowadzili, zanim powstał ruch wudu. Maria nie wiedziała, czy to dobrze,
czy źle. Czasem jakiemuś krajowi jest potrzebny silny wstrząs. Maria po-
chodziła z Hiszpanii, gdzie aktywnie działał ruch separatystyczny. Uważała,
że dopóki próba sił nie przeradza się w anarchię, kwestionowanie istniejące-
go porządku jest zdrowym zjawiskiem.
Była zadowolona z tego, czego dokonała wraz z kolegami. Lubiła być w akcji, w nowym otoczeniu. Ale coś ją gnębiło. Znajoma samotność. Znajomy ciężar dowodzenia. Odpowiedzialność za to, żeby przyjaciele i przeciwnicy
robili to, o co ci chodzi. Maria znów zastanawiała się nad propozycją Darrella.
Nad tym, czy to dobry pomysł, żeby dźwigać dalej to brzemię. Wyzwanie
dodawało jej energii, było ekscytujące. Ale nie chciała zostać sama, kiedy ta
odpowiedzialność stanie się zbyt wielka i przyjdzie czas, żeby się wycofać.
Rozumujesz dokładnie tak samo jak w momencie, kiedy powiedziałaś
Darrellowi „tak", uświadomiła sobie.
Siedzieli w milczeniu przez czterdzieści minut. Ciszę zakłócały tylko od-
głosy gejzeru. Na niebie nie poruszały się już żadne światła. Wzrok przyzwyczaił się do ciemności i widok gwiazd zapierał dech. Krótki okres spokoju był przyjemny.
I wtedy na horyzoncie pojawiły się dwa świetlne punkty. Były daleko, ale
zbliżały się. Sunęły po ziemi. Maria miała nadzieję, że oznaczają pomoc, nie
zagrożenie. Kilka minut później do świateł dołączył dźwięk.
–Nie do wiary – odezwała się Aideen i zaczęła wstawać.
–Nie podnoś się – ostrzegł Battat. – Nie wiemy, kto to jest.
–David ma rację – powiedziała Maria. Ale sama wstała. Otrzepała się
z kurzu i ruszyła wolno w kierunku świateł. Nie sądziła, żeby to był pojazd
wojskowy. Najprawdopodobniej jeździły parami, dla bezpieczeństwa. To
mógł być strażnik rezerwatu na patrolu, szukający kłusowników. Albo turyści na prawdziwym safari, nie na luksusowej wycieczce. Mogli jechać do
punktu, z którego chcieli zobaczyć wschód słońca.
Ale to było co innego. Taksówka.
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Parisa Lebbarda.Samochód zatrzymał się niedaleko gejzeru. Maria podeszła od strony kierowcy. Lebbard opuścił szybę. Zobaczyła jego twarz w poświacie reflektorów. Uśmiechał się szeroko.
–Dziękuję – powiedziała.
–Nie ma za co – odrzekł rozpromieniony. – Ale to będzie panią dużo
kosztowało.

–Ten kurs nie mieści się w dziennej stawce, którą ci zapłaciłam? – zapytała.
Botswańczyk pokręcił głową.
–Jest już nowy dzień.

–Fakt – przyznała Maria. – Zapłacę ci, Paris. I jeszcze raz dziękuję. Uratowałeś nam życie.
–Już kilka razy – zauważył Lebbard. Powiedział to z dumą, nie przechwalał się.
Podeszli pozostali. Maria przedstawiła ich tylko imionami. Lebbard za-
prosił ich na tylne siedzenie taksówki.
–Pachnie pani benzyną – stwierdził, kiedy Maria usiadła obok niego.
–To środek przeciwko zwierzętom – odrzekła. – Dobra rzecz. Dzięki temu
rzuciłam palenie.
Lebbard zawrócił. Maria wyciągnęła się na siedzeniu. Była wykończona.
Natychmiast straciła zdolność koncentracji. Poczuła się obco. Nie było tu
znajomych twarzy z Interpolu. A to miejsce? Ani słona niecka, ani nawet
Maun nie przypominały dobrze znanych ulic Madrytu czy innych miast. I ni-
gdy tak nie cuchnęła.
Była zdezorientowana. Nigdy nie pracowała w ustalonych godzinach. Zawsze tyle, ile wymagała konkretna sprawa. Może potrzebowała zmiany bar-
dziej, niż sobie wyobrażała.
Będzie dość czasu, żeby to wszystko rozważyć, powiedziała sobie. Pomyśleć o przeszłości i przyszłości. Teraz trzeba odpocząć.
Nie zamknęła oczu, ale wyłączyła umysł. Na razie to wystarczyło.
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Gaborone, BotswanaSobota, 6.09
enry Genet obserwował wschód słońca.
Belg siedział w wygodnym fotelu w swoim pokoju w Gaborone Sun
Hotel and Casino na Julius Nyerere Drive. Pił kawę, którą zaparzył w poko-
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jowym ekspresie. Fotel ustawił tak, że widział słońce i imponujący StadionNarodowy na południowym wschodzie.
Nie było tu rojów kąsających owadów ani odgłosów ptaków i bagiennych
zwierząt. Szumiała tylko ustawiona na maksimum klimatyzacja. Otoczenie
było o wiele przyjemniejsze niż chata i łóżko polowe na bagnach.
Gdyby jeszcze sprawy ułożyły się inaczej.
Genet wrócił do miasta swoim małym samolotem. Potem przyjechał tutaj,
żeby zaczekać na poniedziałkowy lot do Londynu. Kiedy opuszczał obóz na
wyspie, miał wątpliwości, czy Dhamballa zdoła dotrzeć do kopalni na zgromadzenie swoich zwolenników. W hotelu włączył radio. Usłyszał wiadomość o starciu w słonej niecce. Podano, że uprowadzony katolicki ksiądz został uwolniony. Przytoczono również wypowiedź dowódcy sił zbrojnych w Gaborone, który poinformował, że Leśne Żmije uległy rozproszeniu, a ich dowódca zginął. Wojskowy dodał, że „przywódca mało znaczącej grupy religijnej", Dhamballa, zniknął.
Władze przypuszczały, że się ukrywa i prawdopodobnie spróbuje uciec za
granicę. Rząd zapewniał wszystkich, że przywrócono porządek w kraju.
To oczywiste, pomyślał Genet.
Ale tak nie było.
Belg pociągnął łyk kawy z białej ceramicznej filiżanki. Pomyślał o działaniach, które on i jego wspólnicy podejmą w ciągu kilku najbliższych miesięcy. Wszystko poszłoby szybciej i łatwiej, gdyby w Botswanie wybuchła
rewolucja, która rozprzestrzeniłaby się na RPA i resztę kontynentu. Do pro-
wadzenia wielkiej wojny byłyby potrzebne duże ilości broni i amunicji. Al-
bert Beaudin zaopatrywałby obie walczące strony. Genet i jego wspólnicy
zdobyliby kopalnie diamentów i uzyskali dostęp do niezliczonych złóż rud
metali.
Zarobione pieniądze przeznaczyliby na rozpętanie wojny na jeszcze większą skalę. Dzięki temu staliby się jednym z najpotężniejszych konsorcjów
militarno-przemysłowych w historii.
Teraz Beaudin i jego ludzie będą musieli zadowolić się czym innym lub
znaleźć nowy sposób.
Genet był zmęczony, ale nie mógł iść spać. Musiał zadzwonić do swoich
wspólników w Paryżu. Powiedzieć im – zanim dowiedzą się o tym z mediów – że nie udało się postawić u steru władzy marionetkowego przywódcy. Belg przygotowywał się do tej rozmowy. To on bezpośrednio kierował tą
operacją. Beaudin i inni nie będą zadowoleni.
Poza porażką Dhamballi Geneta najbardziej gnębiło to, co się tu wydarzyło. Leśne Żmije nie zabiły amerykańskiego biskupa. Jego ludzie też nie.
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Teoretycznie mógł go zamordować Watykan, żeby mieć pretekst do działania. Ale oprócz tego, że byłoby to wbrew prawu boskiemu, taki akt byłbypolitycznym szaleństwem. Gdyby to kiedykolwiek wyszło na jaw, Kościół
byłby skompromitowany na dziesiątki lat. Może Chińczycy orientują się,
kto to mógł zrobić. Beaudin będzie musiał uruchomić swoje kontakty u nich.
Jeśli będą chcieli z nim rozmawiać. Bo oni też stracili na porażce ruchu
wudu. Mieli odnieść korzyści z rozwoju imperium Beaudina. Wiele jego
nowych fabryk ulokowano by w Chinach. Pekin nie tylko czerpałby z tego
zyski, lecz również miałby dostęp do nowej broni.
Genet spojrzał na budzik na nocnym stoliku. Dochodziła szósta trzydzieści. Zadzwoni o siódmej. Beaudin właśnie się obudzi, żeby sprawdzić notowania na giełdach azjatyckich.
Belg wypił następny łyk kawy. Zerknął na opakowanie, z którego sypał ją
do ekspresu. Jak na ironię, kawa była francuska.
Świat Henry'ego Geneta wydawał się dziwnie odwrócony. Belg nie miał
pojęcia, co teraz zrobi Grupa. Ale wiedział jedno.
Wiedział, jak ta sprawa się skończy.
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WaszyngtonSobota, 0.52
o telefonie Rodgersa do Aideen wysiadł wentylator w biurze Hooda.
–Padł z wysiłku od tego całego piżma i testosteronu, które wydziela-
my – stwierdził beznamiętnie Herbert.
Bardziej prawdopodobne było to, że czegoś nie zmodernizowano, kiedy re-
montowano dawny ośrodek dowodzenia z czasów zimnej wojny na potrzeby
Centrum. Hood, Rodgers, Herbert, McCaskey i Coffey przenieśli się do sali
konferencyjnej. Mieli w niej więcej przestrzeni i telefonów. I Czołg był po
remoncie. Hood dawno powinien ich tam zabrać. Ale wszyscy byli zbyt zaprzątnięci sprawą, żeby się ruszyć. Wzięli kanapki z automatu w korytarzu,
gawędzili i czekali na wiadomość od trójki w terenie. Sprawdzali też pocztę
elektroniczną. Wiedzieli, że Aideen nie ma już komórki, co pogarszało sytuację. W najlepszym wypadku mogli się spodziewać kontaktu dopiero po do-
tarciu grupy do Maun. Miało to nastąpić około drugiej trzydzieści.
Hood dostał e-mail od swojego syna Alexandra. W ten sposób chłopiec
komunikował się z ojcem, kiedy ten był zajęty. Prowadzili oddzielne życie
w Internecie. Inne tematy i inny język. Nawet inne stosunki niż wówczas,
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gdy mieszkali razem. Alexander był w sieci poważniejszy, a Hood swobodniejszy. Dziwne. Hood szybko odpisał, żeby chłopiec mógł rano przeczytaćodpowiedź.
Pierwszy telefon, który zadzwonił w Czołgu, był od Edgara Kline'a. Hood
włączył głośnik. Przedstawiciel Watykanu zadzwonił z informacją, że botswański helikopter wojskowy zlokalizował ojca Bradbury'ego i ksiądz jest
bezpieczny.
–Chciałbym podziękować wam wszystkim – powiedział Kline. – Zwłaszcza wam, Paul i Bob. Wiem, że były między nami nieporozumienia, ale mam
nadzieję, że to nie stanie na przeszkodzie przyszłej współpracy.
–W każdej rodzinie są spory – odparł Hood. – Najważniejsze, że nadal
jesteśmy rodziną.
Herbert się skrzywił. Zamachał pięściami. Miał rację, ale tak się prowadziło tę grę i wiedział o tym. I w końcu liczyły się tylko rezultaty.
–Wbrew wszelkim przeciwnościom wasi ludzie doprowadzili do uwolnienia Powysa Bradbury'ego – ciągnął Kline. – Prawdopodobnie uratowaliście mu życie.
–Dzięki, ale nie wiedzieliśmy, że życie ojca Bradbury'ego jest w niebezpieczeństwie – zastrzegł Hood.
–Być może nie zostałby zamordowany jak biskup Max – przyznał Kline.
–Ale mam informacje, że był torturowany i wygląda jak nieboszczyk. Nie
możemy być pewni, że gdyby nie wy, straciłby życie, ale teraz mamy pewność, że będzie żył.
–Gwarantuję ci to – odrzekł Hood. – I przekażę reszcie twoje podziękowania.
–Dodam jeszcze, że botswański patrol znalazł Leona Serongę – powie-
dział Kline. – Nie żyje.
–Jak zginął? – zapytał Hood.
–Popełnił samobójstwo.
–Są tego pewni? – wtrącił się Herbert.
–Całkowicie – odparł Kline. – Strzelił sobie w skroń. Musiał wiedzieć,
że to już koniec. Albo chciał uniknąć przesłuchań i procesu sądowego.
Hood spojrzał na Herberta i Rodgersa. Najwyraźniej wszyscy trzej myśleli
to samo. Leon Seronga odebrał sobie życie nie tylko dlatego. Poświęcił się
dla Dhamballi. Podłożył się botswańskim władzom, żeby miały winnego
i mogły przedstawić jego śmierć jako koniec zagrożenia. Mógł nastąpić natychmiastowy powrót do normalności.
Kline nie miał nic więcej do dodania. Powiedział, że chciałby jak najszybciej porozmawiać z trójką agentów i podziękować im osobiście w imieniu
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Watykanu. Był pewien, że ojciec Bradbury też chciałby to zrobić. Hood obie-cał, że to zorganizuje.
–A wy? – zapytał Kline. – Macie jakieś dalsze informacje o zabójstwie
biskupa Maksa lub o Dhamballi?
–Nie – zaprzeczył Hood. – Żadnych.
Zapadła krótka cisza. Hood potrafił interpretować milczenie zagranicznych urzędników. Oznaczało, że ci nie wierzą, ale dyplomatycznie nie po-
wiedzą ci tego.
Kline jeszcze raz podziękował wszystkim i wyłączył się.
–Akurat ci powiemy, przyjacielu, że pozwoliliśmy Dhamballi odejść w siną dal – mruknął Herbert.
–Szczerze mówiąc, nie wiem, czy dobrze zrobiliśmy – odezwał się McCaskey.
–Ustaliliśmy parametry misji i trzymaliśmy się ich – oświadczył stanowczo Rodgers. – Nasi ludzie są bezpieczni i wracają do domu. Postąpiliśmy
słusznie.
–Ale straciliśmy okazję do nawiązania bliskich stosunków z władzami
Botswany – zauważył McCaskey. – Takie kontakty mogłyby się bardzo przy-
dać.
–Zwłaszcza gdyby się okazało, że w tamtym regionie dzieje się jeszcze
coś – dodał Herbert.
–Musielibyśmy im wyjaśnić, dlaczego u nich byliśmy i jak się tam dostaliśmy – przypomniał Hood.
–A to nie byłaby dobra podstawa do budowania zaufania – powiedział
Rodgers.
–Tu nie chodzi o zaufanie, Mike, tylko o potrzebę – odparł McCaskey. –
Gdyby nas potrzebowali, reszta byłaby nieważna.
–Możemy zacząć zabiegać o ich względy, kiedy ta sprawa się skończy –
odrzekł Hood i puścił do niego oko. Między McCaskeyem i Rodgersem znów
narastało napięcie. Hood chciał je rozładować. – Możesz to zrobić, kiedy
polecisz po Marię. Wybierzecie się w spóźnioną podróż poślubną.
–Byłoby miło – przyznał McCaskey.
–Byłoby miło ustalić, jaka jest w tym wszystkim rola Japończyków –
wtrącił się Herbert.
–Musimy też jakoś poinformować opinię publiczną, że Leśne Żmije nie
zamordowały biskupa – odezwał się Coffey. – Nie jestem sympatykiem Dhamballi i Leona Serongi. Nie podoba mi się to, co zrobili, ale nie powinni być
oskarżani o to, czego nie zrobili.
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–Zgadzam się z tobą w stu procentach – odrzekł Hood. – Powinniśmyspróbować oczyścić ich z zarzutów i jednocześnie dowiedzieć się, jaki związek mają z tą sprawą Japończycy.
–Co za czasy, żeby nie mieć działu prasowego – powiedział Herbert. –
Ann znalazłaby jakiś dobry sposób, żeby puścić to w obieg.
–Mój sztab potrafi zrobić, co trzeba, żeby to dotarło do mediów – zauważył Coffey.
–Wiem, ale Ann Farris miała tupet – odrzekł Herbert. – Atakowała media
informacjami z różnych stron. Stąd, przez gazety, w radiowych talk show. To
było zmasowane natarcie.
–Coś wymyślimy, Bob – odparł Hood.
–Można by to skonsultować z Ann – zasugerował Herbert.
–Poradzimy sobie – zapewnił go Hood. Odwrócił wzrok. Nie chciał myśleć o Ann Farris. To była sprawa osobista i zawodowa. Teraz nie miał na to
czasu.
Zadźwięczał telefon. Hood natychmiast odebrał.
–Hood, słucham – zgłosił się.
–Tu Aideen, Paul.
–Mów, Aideen! – powiedział Hood.
–Udało się – oznajmiła. – Jesteśmy w Maun.
Hood nie zdawał sobie sprawy, jaki był spięty, dopóki nie poczuł ulgi. Inni
zaczęli wiwatować.
–Słyszysz to? – zapytał.
–Tak – odrzekła.
–Jak się czujecie? – spytał Hood. – Gdzie jesteście?
–Paris przywiózł nas do hotelu… Sun and Casino. Mają wolne pokoje.
Weźmiemy jeden.
–Oczywiście na nasz koszt – powiedział Hood.
–Chętnie skorzystamy – odparła Aideen.
–Wszystko w porządku? – zapytał Hood.
–Tak. Jesteśmy tylko zmęczeni – odpowiedziała Aideen. – Zaczekaj moment. Maria chciałaby porozmawiać z mężem.
Hood wyłączył głośnik. Przełączył telefon na stanowisko McCaskeya. Inni
wstali. Zostawili go samego, żeby mógł swobodnie rozmawiać.
Coffey i Herbert pojechali do domu. Rodgers odwrócił się, żeby odejść.
Hood położył mu rękę na ramieniu.
–Wykonałeś kawał wspaniałej roboty, Mike. Dziękuję.
–Nie ja – zaprzeczył Rodgers. – Tamci w terenie.
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–Ty ich wybrałeś, przekonałeś do tego i kierowałeś operacją – odparłHood. – To była dobra robota. I to będzie działało. Wywiad rozwiąże jeszcze
niejeden problem.
–Wierzę, że masz rację – odrzekł Rodgers.
–Jedź do domu – powiedział Hood. – Odpocznij. Musimy być w formie
na jutrzejszy finał.
Rodgers skinął głową i odszedł. Hood zauważył, że mimo zmęczenia generał trzyma się prosto, z pewnością tak samo jak wtedy, gdy był dziewiętnastoletnim rekrutem.
Hood zamierzał wyjść, kiedy pojawił się McCaskey. Wyglądał jak dziecko
w wieczór wigilijny.
–Wszystko dobrze? – zapytał Hood.
–Bardzo dobrze – odrzekł McCaskey. – Maria jest wykończona, ale zadowolona.
–Ma powód. Doskonale się spisali.
–Chce jak najszybciej wrócić do domu. Polecę po nią do Londynu.
–Wspaniale – powiedział Hood. Poczuł smutek. On miał w perspektywie
powrót do pustego mieszkania.
W oczach McCaskeya pojawił się wyraz zadumy.
–Posłuchaj, przepraszam za moje zachowanie w czasie tej sprawy. To
mnie trafiło w czuły punkt…
–Nie ma o czym mówić, Darrell – uśmiechnął się Hood. – Ja też je mam.
Jak wszyscy. Najważniejsze, że czegoś się nauczyliśmy.
–To znaczy? – spytał McCaskey.
–Jak nie angażować w przyszłości pracowników operacyjnych HUMINT
–odparł Hood.
McCaskey uśmiechnął się i odszedł. Hood wrócił do swojego dusznego
biura. Wyjął z szafki stary wentylator, postawił na podłodze obok krzesła,
odchylił wiatrak do góry i włączył. Uczucie było przyjemne. Gdyby zamknął
oczy, mógłby sobie wyobrażać, że jest na plaży w Carlsbad w Kalifornii,
dokąd jeździł z Harleigh i Alexandrem, kiedy byli mali. Spacerowali wtedy
po półtorakilometrowym betonowym brzegu, czasem schodzili na piasek,
siadali, pili napoje chłodzące i obserwowali delfiny.
Gdzie się podziały tamte beztroskie dni niewinności? Jak to się stało, że
jest samotny? Jak wylądował w tym podziemnym bunkrze bez okien, gdzie
kieruje zespołem wojskowych, dyplomatów i oficerów wywiadu i usiłuje
gasić pożary na całym świecie?
Chciałeś odejść z kręgów politycznych, ale nadal robić coś ważnego, przy-
pomniał sobie.
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No cóż. Paul Hood miał to, czego chciał. Choć temu wyzwaniu towarzyszyły naciski i wymagania.Ale również głęboka satysfakcja, musiał przyznać. I to była jedna z takich
chwil.
Przyszedł czas, żeby wrócić do pracy. Przed wyjściem do domu Hood chciał
wysłać do Emmy Feroche e-mail z podziękowaniami za pomoc i zapewnieniem, że na razie nie musi się przejmować Stielem. Potem, po długim nocnym śnie, zamierzał odbyć pewną rozmowę. Pogawędzić z człowiekiem,
który prawdopodobnie wiedział dużo więcej o tej sytuacji, niż mówił, z Shigeo Fujimą. Hood podejrzewał, że w najlepszym wypadku ta rozmowa będzie taka sama jak z Edgarem Kline'em. Na temat, ale bez ujawniania istotnych szczegółów.
Tylko że tym razem to Paul Hood będzie robił te starannie odmierzane
pauzy.






ROZDZIAŁ 66





Tokio, JaponiaPoniedziałek, 15.18
W gabinecie Shigeo Fujimy w Ministerstwie Spraw Zagranicznych za-
dzwonił czerwony telefon.
Szef Biura Wywiadu i Analiz nie zamierzał odbierać. Chyba że odezwie
się czarny aparat jego prywatnej linii. Fujima czekał na bardzo specyficzną
informację. Bez niej inne rozmowy były bez znaczenia. I nie interesowały
go w tej chwili. Mogli je odbyć jego zastępcy.
Młody, zadbany oficer wywiadu palił papierosa bez filtra. Miał na głowie
słuchawkę z mikrofonem. Siedział przy komputerze i patrzył na mapę Botswany na monitorze. Były na niej symbole oznaczające kopalnie miedzi,
węgla, niklu i diamentów. Chiny wydobywały dużo węgla. Ale pozostałe
surowce przydałyby się im. Na mapie widniały również czerwone chorągiewki – cele, które Fujima zaatakował. Jeden na lotnisku w Maun. Drugi
w obozie Dhamballi na bagnach Okawango. To była operacja psychologiczna. Ludzie Fujimy odtworzyli na laptopie głos Serongi, wykorzystując na-
grane rozmowy radiowe. Nagrania umożliwiły im również wyłapanie hasła.
Potem nadali własną wiadomość do Dhamballi, że to Seronga zabił amerykańskiego biskupa.
Ta informacja zasiała w umyśle Dhamballi wątpliwości, czy Leon Seronga
jest lojalny. Na wypadek gdyby Botswańczycy nie zlikwidowali Dhamballi,
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Fujima musiał mieć pewność, że ruch religijny będzie niestabilny. Nie mógłpozwolić na to, żeby wyznawcy wudu zrealizowali swoje plany.
Teraz pozostały już tylko dwie sprawy.
Po pierwsze, należało dopilnować, żeby Europejczycy ponieśli porażkę.
To było łatwiejsze zadanie.
Potem Chińczycy. To musiało zająć więcej czasu, ale trzeba to było zro-
bić. Pekin i Tajpej stanowiły jeszcze większe zagrożenie.
Aparat linii zewnętrznej ciągle dzwonił. Fujima odpalił następnego papie-
rosa od poprzedniego. Spojrzał na zegarek. W Botswanie dochodziła ósma
rano. Pracownicy operacyjni powinni już dotrzeć do człowieka, który był ich
celem. Tropili go od bagien. Najpierw łodzią, potem z powietrza. Powinni
go znaleźć.
I wtedy zadźwięczał dzwonek. Fujima wcisnął przycisk. Zaciągnął się szyb-
ko papierosem, potem wypuścił dym, żeby się odprężyć.
–Mach dwa – zgłosił się, podając hasło, które codziennie zmieniano. –
Mów.
–Rozpoznałbym ten odgłos wypuszczania dymu nawet bez hasła – ode-
zwał się rozmówca. – Przeciwnik być może też, gdyby użył mojego bezpiecznego telefonu.
–Uwaga przyjęta – odparł Fujima. Na tym polegał problem z tak wieloma
agentami terenowymi. Przez większość czasu musieli być niewidoczni i milczący. Kiedy wreszcie mieli okazję, żeby się wygadać, korzystali z niej. Agent
Kaiju nie był wyjątkiem.
–Znaleźliśmy go – oznajmił Kaiju.
–Gdzie? – zapytał dyrektor wywiadu. Kiedy mówił, wyświetlił na monitorze komputera menu miast w Botswanie.
–Miasto jeden, sektor siedem – zameldował agent.
–Mam – powiedział Fujima. Belg był w Gaborone niedaleko stadionu
lekkoatletycznego. Fujima zaciągnął się cicho papierosem. Potem wypuścił
dym kącikiem ust.
–Jest w hotelu – poinformował go Kaiju. – Ale nie umiem odczytać nazwy. Jest po angielsku.
Fujima sprawdził na planie miasta.
–Sun and Casino. To jedyny hotel w okolicy.
–Bardzo dobrze – odrzekł rozmówca. – Co mamy zrobić?
Fujima zastanawiał się przez chwilę.
–Wybadać i zneutralizować – zdecydował.
Kaiju powtórzył instrukcje. Fujima potwierdził. Agent obiecał zadzwonić,
kiedy on i jego partner będą mieli więcej informacji.
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Fujima zaciągnął się mocno papierosem. Wypuścił ze złością dym. Nielubił wydawać zgody na zabójstwa. Ale precyzyjna eliminacja była czasami
konieczna, żeby zapobiec większym stratom w ludziach w przyszłości. Pod-
jęcie tej decyzji ułatwił mu fakt, że cel był współsprawcą obecnego chaosu.
Ale Fujima nie łudził się, że załatwienie tej sprawy zapobiegnie nadciągającemu kryzysowi. Przesłuchanie dostarczy im tylko więcej informacji, da
im więcej czasu na zaplanowanie reakcji.
Jego telefon wciąż dzwonił. Fujima nadal to ignorował. Nie spał ponad
dobę i był zmęczony. Nie chciał, żeby podczas rozmowy wymknęło mu się
coś, czego potem będzie żałował.
Dyrektor wywiadu zdusił papierosa w popielniczce. Wyciągnął się w skórzanym fotelu z wysokim oparciem i zamknął oczy. Czekał na wiadomość,
że ta część operacji została wreszcie zakończona. Ale podejrzewał, że chwila wytchnienia będzie krótka.
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